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· ANIELA SZVCÓWNA
.1869 t 1921

W dniu 26. lutego 1921 r. zmarła w Warszawie Aniela
Szycówna. Zgon znakomitej Nauczycielki i wybitnej autorki pe­
dagogicznej wywołał głęboki i szczery żal w nauczycielstwie i spo­
łeczeństwie polskiem; szkolnictwo zaś nasze w okresie budowania
bolesną ponosi stratę. Całe Swoje życie poświęciła ś. p. Szy­
cówna jednej wielkiej idei - dobru szkoły polskiej, którą gorąco
umiłowała i -dla której pracowała bez wytchnienia. Umarła na
posterunku, bo do ostatniej niemal chwili pochłonięta była pracą
nauczycielską i autorską. ·

Ś. p. Aniela Szycówna, ur.. w Warszawie r. 1869 obrała
zawód nauczycielski tuż po skończeniu żeńskiej szkoły średniej.
Równocześnie z pełnieniem obowiązków w szkole oddała się
z całym zapałemsamokształceniu pedagogicznemu. Własną, usilną.
pracą, w warunkach nader trudnych zdobywała wiedzę pedago­
giczną; która zrazu musiała być dorywczą, niesystematyczną. Do­
piero w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, kiedy do
Warszawy wrócił po odbyciu studjów zagranicą Władysław . Da­
wid, najwybitniejszy nasz pedagog ostatniej doby, rozpoczyna się
-nowy okres w życiu i działalności ś. p. Szycówny, Pod kierun­
kiem znakomitego uczonego zdobywa systematyczną wiedzę pe-
dagogiczną, zdobywa metodę pracy naukowej. ·

. W owym czasie nie miała Warszawa polskich instytucyj nau- "



2 ·.,
kow eh w rodzaju póżniej stworzonego T-wa_ ps~c_hologiczn.ego,
T-wr Kursów naukowych, T-wa ~adań nad dziećmi I t. _p., gdzieby
młodzi badacze oddawać się mogli syst_ematycznyf!l ~.tudJom: Praca
naukowo-pedagogiczna i przygotowąmę nauczycieli • polskicjj po­
legało głównie na urządzaniu kursów, cyklów odc~ytowyctJ ~ za­
kresu psychologji i pedagogiki. Wrkładał te ~ziały - _nier~z
w -prywatnych mieszkaniach - Dawid. ~k?ło mego s~up1ł? się
srono osób owianych gorącem pragrueruem zdobyci~ wiedzy
pedagogiczn~i- Do najwybitniejszych uczemc Jego należała ś. p.
Szycówna, która też wkrótce została współpracowniczką znako­
mitego pedagoga i kontynuatorką zap~czątkowaneJ u__nas. przez
Dawida nowej gałęzi nauki, a m1an0\y1c1e psychol_9g1_1 dziecka.
ś. p. Szycówna pracuje w jedynen:i wowczas czasop1s1!11e warszaw­
skiem poświęconem wychowaniu, w .Przeglą dz ie Pedago­
giczn0ym" pod redakcją Dawida, Badania_ rozpoczęte_ przez Da­
wida, a mające na celu poznanie duszy dziecka polskiego, pobu­
dziły ś. p. Szycównę do intensywnej pracy na tern polu.

W r. 1899 wydaje książkę .Rozwo] pojęciowy. dziecka
w okresie lat 6 do d2", jako uzupełnienie prą,cy Dawida „Za­
sób umysłowy dziecka". Badania Dawida wykazują, jakie doświad­
czenia i spostrzeżenia ze świata otaczającego posiada dziecko
w okresie nauki elementarnej, Szycówna zaś zajmuje się we wspom­
nianej książce badaniami, zmierzającemi do poznania, jakie poję­
cia wytwarza umysł dziecka na podstawie tego zasobu umysło­
wego. Do zakresu tego należy też rozprawa Szycówny „O za­
daniach i metodach psychologji dziecka" (Warszawa 1901),
która wyszła potem w Il-giern wydaniu p. t. ,,Jak badać umysł

~ dziecka" (Warszawa 1904). Obszerniejszą rozprawę na temat
„psychologji dziecka" zamieściła również Szycówna w tomie
IX-tym Encyklopedji Wychowawczej.

Obok zagadnień teoretycznych, dotyczących podstaw wycho­
wanią porusza też znakomita autorka tematy z zakresu pedago­
giki praktycznej, które opracowuje z niezwykłą sumiennością i za­
sobem roz)_ęgłeg9 doświa~czenia, zdobytego w pracy szkolnej.
Jedną z najlępszych prac s. p. Szycówny [est książka "O gó I n e
zasady _nauczania" z zastosowaniem do potrzeb szkoły ele­
mentarne]. ~yśl J?rze_w?dnią autorki, jaka opromienia to dziełko,
charakteryzują najlepiej słowa Jej, żawarte w Przedmowie do II-go
wydan.ia: !'Ludziom dobręj woli, wszystkim tym;: którzy wraz ze
mną pracują nad bu~ową gmachu przyszłej szkoły polskiej, a prze­
dewszystkiem dobre! ~zk?łY_ powszechnej, przez podniesienie wy­
kształcenia na~czyc1el_1, 1. teJ młodzieży pełnej zapału, która co­
rocznie_ zap~ł~1a s_emmaria,_ aby później służyć Ojczyźnie przez
szerze~1e os,w~aty,_ I tym moim kolegom i koleżankom rozsianym
P? m1~stach I w1?skac~ polskich· już na posadach,' a przecież
ciągle. ządnym w1~dzy I kształcącym się nieustannie, poświ~cam
t~ skromną prace 1 ~ę~ę szczęśliwa, gdy drugie wydanie spotka
się z rowną_ życzliwośclą, Jak poprzednie". · .

Ostatnie d':'v'a lata Swego życia poświęciła ś. p. · Szycó..yna
opracowaniu dzieła, które Jest poważnym i trwałym dorobkiem
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naszej Titeratury pedagogicznej. Jest to Metodyka, wypraco­
wań" {\Yarszawa Część I. 1919 i Część,JI."1921), w której autorka
rnzpat~~Je. podstawy ps~chologiczne i historyczne metodyki ćwi­
cze_n p1sm1~nnych, omaw1~ zasady metodyczne i ich zastosowante.
Dzieło to Jest_ O\yocem k1lkule!~ic~ badań i studjów ze szczegól­
nem uwz~lę~rnęmei:n. p~ychol?gi1 dziecka polskiego, jego zdolności
<io wyrazam~ myśli 1 _uc_zu~. Jako przewodnicząca Polskiego
T-wa _ba_~a~ nad 9z1_ec1Ti1. gromadziła ś. p. Szycówna wypra­
cowarua.prsmienne dzieci polskich ze wszystkich prawie dzielnic i dała
nauczycielstwu książkę., pr~wdziwie wartościową. zarówno pod
względem naukowym, Jak I praktycznym-książkę, która pobu­
.d~a peda~<?ga do ~racy samodzielnej, do inicjatywy, do pogłębia-
ma nauki Języka ojczystego. ·

To są obszerniejsze prace zasłużonej autorki: Oprócz tych
.dzieł ogłasza sporą ilość artykułów i rozpraw z zakresu psyche­
:1ogji dziecka, pedagogiki, metodyki i t. p. w ·czasopismach nau­
kowych i w pracach zbiorówych n. p. w „Prądach w naucza­
.n i u języka ojczystego". Jest współpracowniczką, ,,Wycho­
wanie w domu i w szkole", Nowych Torów, które redaguje
od 1'908-1909 r., ,,Muzeum", ,,Ruchu Pedagogicznego",
.,,Ruch u Filozoficznego" i innych. Chcąc mieć pojęcie tej
.niezmord.&>wanej działalności pedagogiczno-literackiej ś. p. Szy­
cówny, tfzeba zaglądnąć do „Bibljografji", którą wydała przed
Kongresem brukselskim w języku francuskim p. t. ,,Bibliographie
p e d o l og iq ue polonaise" (Warszawa 1911). Każdy ważniejszy
objaw w życiu pedagogicznern zagranicą i w. Polsce śledzi bacznie

·i omawia w prasie, celem zainteresowania szerokich sfer nauczy­
cielstwa, celem utrzymania kontaktu z nauką i postępem pedago­
gicznym. To też ś. p. Szycówna wiele ma w tern zasługi, że ży­
cie pedagogiczne w Polsce coraz żywszerrr biło tętnem w ostat­
-nich lat dziesiątkach. Pracuje nietylko nad rozwojem myśli peda­
:gogicznej w Polsce, ale czuwa zarazem, by naród nasz - jak­
kolwiek pozbawiony do niedawna samodzielnego bytu politycznego,
miepozostawał na uboczu w zbiorowych usiłowaniach i wzbiorowej
pracy kulturalnej narodów wolnych. Jako przedstawicielka polskiego
świata pedagogicznego bierze żywy i czynny udział w międzyna­
rodowych kongresach wychowania w Paryżu, Genewie .i Brukseli,
głosząc wszędzie i stwierdzając czynem, że naród pozbawiony

· ,chwilowo przez brutalną przemoc własnej państwowości, żyje­
. -że przygotowuje swe wyzwolenie, że czuwa nad wychowaniem
pokoleń, owianych duchem wolności i niepodległości.

Owocną była też działalność ś. p. Szycówny, jako nauczy­
.cielki. Wychowywała liczne zastępy. nauczycielstwa, ucząc i wykła­
.dając w różnych· zakładach i na wakacyjnych kursach. Jako pre­
.łegentka przyjeżdżała do Krakowa i0Zakopanego, gdzie · na Wa­
kacyjnych Kursach Uniwersyteckich w r. 1913 wykładała o n o­
wych prądach w dziedzinie dydaktyki. Do ostatniej chwili
.pracowała jako nauczycielka w Wolnej Wszechnicy warszaw­
.skiej, gdzie miała katedrę pedagogiki. Obok pracy nauczycielskiej
<Objęła w .r. 1920 zaszczytne i odpowiedzialne stanowisko reda-

\
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ktorki czasopisma „Szkota P?w_szech,na'', które Jet p0wierzyło,
Ministerstwo Wyznań ReL i Osw1ecen1a Pub!. Ost~tm zeszyt tego
wydawnictwa za. pierwszy kwartał b. r. · wyszedł Jeszcze pod re-
dakcją ś. p. Sz}(cówny. . · . . _ . .

Spuścizna· literacka I pedagogiczna Zmarłej bogata Jest
w owocne. myśli;' a przedew~zystk1em owiana, gorącem ukocha­
niem szkoty i dziatwy polskiej, dla. d?~ra ·ktoreJ .. p_racował~ do
ostatniego tchnienia. W dziejach' polsk!eJ pe~ago~p -s. P-,~~1ela
Szycówna zajmie miejsce zaszc~ytne _1 _w_yb1tne, Jako ~trazmczka
ducha narodowego w czasach me~oh ! Jako .budowniczka pol­
skiej szkoły w c~wili jej odrodzenia w wolnej Rzeczypospolitej.

· H..R.
\

Rozwój ustawodawstwa szkolnego
· _ w· dobie obecnej. ·

Konstytucję, Państwa Polskiego uchwalił Sejm Ustawodawczy
w dniu 7 marea 1 921. Z tą chwilą postan'.owienia jej wchodzą­
w życie i rozpoczynają dzieło przekształcania życia obywatelskiego,
w jego najróżnorodniejszych dziedzinach :- dzieło zrastania się
i konsolidacji wszystkich do niedawna rozprószonych i rozdartych
sił narodu. Jednym ?: najważniejszych czynników, zadaniem któ- •
rego będzie tworzenie jedności duchowej społeczeństwa, budowa­
nie od podstaw potęgi kulturalnej i materjalnej Narodu -. to-

. ~ państwowa szkoła polska. Sprawie edukacji narodowej 'po­
święca nasza Konstytucja sześć artykułów, t. j. 94, 103, tudzież
117 do 120 włącznie. ·

Artykuły te postanawiają: -
1. Obywatele mają obowiązek wychowania swoich dzieci na;

prawych obywateli Ojczyzny i zapewnienia im conajmniej począt-
kowego wykształcenia. · . ·

Obowiązek ten. określi bliżej ustawa (Artykuł 94).
' 2. Dzieci ·bez dostatecznej opieki rodzicielskiej, zaniedbane:

po~ względem wychowawczym -mają prawo do opieki i pomocy
Panstwa w zakresie oznaczonym ustawą.

Osobne ustaw~ normują opiekę macierzyństwa.
. Pr~ca zarobkow~ dzieci niżej lat 15-tu, praca nocna ~óbiet1 robotników młodocianycs w gałęziach przemysłu, szkodiIWY~h .
dla ich zdrowia jest zakazana. · · ' .

. Stałe_zatrud~ienie-p;:acą zarobkową dzieci] młodzieży w wieku ·
szkolnym Jestzakazane. (Artykuł 103). . · • . -·

·. 3- Badan)a naukowe i ogłaszanie ich wyników są wolne..
Każdy obywatel ma prawo nauczać, założyć: szkołę lub zakład.
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wychowawczy i kierować niemi, skoro uczyni zadość warunkom
w u~taw1e przep1san~m: _w zakresie kwalifikacji, bezpieczeństwa
powierzonych mu dzieci 1 lojalnego stosunku do Państwa..
_ _ Wszystkie szkoły i zakłady wychowawcze, zarówno publiczne
jak 1 prywatne, podlegają nadzorow i władz państwowych w za-
kresie przez usta~y zakreślonym.. (Artykuł' 117). . . .

4. W ~akre.s1e szk<?ł'Y ~owszechnej nauka jest obowiązkową
dla wszystkich obywateli Państwa; Czas, zakres i sposób pobie­
rania tej nauki określi ustawa. _(Artykuł' 118). :· ·

5.. Nauka w szkołach panstwowych i samorządowych . jest
bezpłatna. . ·. · ..

. Państw~ zapewni uczni?m wyjątko\)'.? zdolnym a niezamoż­
nym stypendia na utrzymanie w zakładach średnich i_ wyższych.
(Artykuł 119). ,·:i' . .

· W każdym zakładzie naukowym, .którego program obejmuje
kształcenie młodzieży poniżej lat 18, utrzymywanym w całości
Iub w części przez. Państwo lub ciała samorządowe, jest nauka
religji dla wszystkich uczniów obowiązkową. Kierownictwo i na­
dzór nauki religji w szkołach należy do właściwego związku re- ·
ligijnego z zastrzeżeniem naczelnego prawa' nadzoru dla państwo-
wych władz szkolnych. (Artykuł' 120). ·

Przytoczone tutaj artykuły Konstytucji i uchwalone już przed­
tem ustawy o uposażeniu nauczycieli- to kamienie węgielne, na
których oprzeć się ma potężny gmach edukacji narodowej w Rze­
czypospolitej. W ramach postanowień Konstytucji rozpocznie się
teraz opracowywanie szczegółowych ustaw szkolnych. . ,, .

. Zdobycie ustawodawstwa szkolnego, zgodnego z duchem
epoki, opartego na wynikach nauki, stanowi dzisiaj przedmiot
usilnych starań i wytężającej pracy we wszystkich niemal pań­
stwach europejskich. Najgłębsze. umysły ludzi nauki, najznako­
mitsi mężowie stanu, ciała ustawodawcze i samorządowe, związki
i stowarzyszenia zawodowe i oświatowe; poświęcają swą uwagę
sprawie wychowania publicznego, w tern przeświadczeniu, że od
trafnego ujęcia i rozwiązania tej kwestji zależy odrodzenie naro­
dów, zależy odrodzenie Cz łowj e ka, ciężko nawiedzonego w swej
najgłębszej jaźni. Dobra edukacja usunie i wypleni te straszne -
spustoszenia, jakie pozostawiła w duszach ludzkich wielka wojna
światowa. ·

Jednem z pierwszych państw europejskich, które się zdo­
były na nowoczesne ustawodawstwo szkolne--to Anglja.

Jeszcze w sierpniu 1918 roku, a więc w czasie, gdy burza
światowa nie dobiegła kresu, uchwalił parlament angielski nową
ustawę o wychowaniu publicznern, zwaną Education Act.
Główną zasługę w dojściu do skutku tej Ustawy ma - jak donosi
,,Szwajcarska Gazeta Nauczycielska" (Schweizerische Lehrerzei-

1 tung)---:- minister oświaty w gabinecie Lloyd'a George'a H. A. L.
·· - Fish er, sam znakomity pedagog i znawca szkolnictwa. W swoim

projekcie Ustawy Edukacyjnej wytknął on sobie cel trojaki: Po­
pierwsze - rozbudowę szkoły powszechnej, powtóre - orga­
nizowanie i zakładanie publicznych szkół średnich, wreszcie

/
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praktycżne zastosow~n_i~. zdo_bycz~ _ i wyników nauko-
w eh z zakresu pedagogiki I nau~1. o dz1e_cku. . . - . . . . . .

Y Działalność swą rozpoczął rninlster F1_s~er o_d unormowania•
b 6"· nauczycieli szkół elementarnych I średnich w tern: prze-po or w k•· · · k 1·· •świadtzeniu, że ·najistotniejszym wan.in iem rozwoju _ sz ·O n)ctwa

jest zastęp nauczycieli, do~tz~ do ~awod_~ pr~r,goto~anyc~ 1 o~­
danych sprawie wychowania, _ a takich zapewruc sobie.moze pan-.
stwo przy pomocy odpowi~-d~iego . qpos_azenia._ Wkrotce potem
ogłosił angiel~ki mi_nist~r„ osw1a~ pierwszy zarys Ustawy E?~k~­
cyjnej (Educat10n B111) 1 przedłożył go parl8:ment<;>wt, _a właściwie,
całemu narodowi, wzywając ogół O?ywateh a~g1elsk1ch d_o ~ez­
względnie szczerej krytyki swego projektu. Na licznych ze~ra.~1a~h
nauczycieli, robotników, członkow r?~m_a•t~c.h stowarzysz~rr oswia­
towych i samorządów szkolnych wrja~°:tał idee prz~wodnie__Ustawy
Edukacyjnej, podk_reślając znaczenie JeJ . dla rozwoju Angljt w naj­
bliższej przyszłości.

Ustawa spotkała się z przychylnem przyjęciem u ogółu oby­
wateli zarówno w kraju, jak: i na froncie (o takich sprawach pu­
blicznych Anglicy,• strzegąc swych praw obywatelskich, wypowia­
dali swą opinję nawet i w okopach), ale znaleźli się też i groźni
przeciwnicy projektu w sferach potentatów przemysłu tkackiego
w prowincji Lancashire. Dostrzegli oni zawarte w .Ustawie Edu­
kacyjnej postanowienie, które unicestwiało dalsze wyzyskiwanie
dzieel w wieku szkolnym, zajętych jako tanie siły robocze w prze­
myśle tkackim. W samym tylko okręgu Lancashire liczba tych
dzieci fabrycznych wynosiła 25.000. Wobec groźby utracenia taniej
siły roboczej właściciele fabryk zwalczalibezwzględnie projekt no­
wej ustawy szkolnej. Po stronie ministra stanął jednak ogół nauczy­
cieli i zawodowe · związki robotników, co przyczyniło się do zwy-•
ciestwa Ustawy Edukacyjnej, gwarantującej między innemi także
i ochronę dziecka (Chlldren's Act) w okresie nauki szkolnej.

Mając zapewnione poparcie znakomitej większości narodu.
czuwał minister Fisher nad szybkiem załatwieniem ustawy w par­
lamencie. Po pierwszem i drugiem czytaniu w Izbie Gmin wpły-

. neła Ustawa Edukacyjna do Komisji, gdzie toczyły się obrady -
nad poszczególnemi artykułami, poczem wróciła do Iżby Gmin

_ I uch~alona została w trzecie!11 czytaniu. Po przyjęciu przez Izbę
Lordow Ustawa Edukacyjna uzyskała sankcję i odrazu po-
częła wchodzić w życie. · .

Przytoczymy tu najważniejsze postanowienia angielskiej
Ustawy Edukacyjnej-Education Act--z r. 1918: '

. 1. Poszczególnym władzom szkolnym miejscowym przysłu­
~~J~ w ramach panst:"owego ustawodawstwa szkolnego prawo­
inicjatywy. Prz_edkła~aJą one wnioski i plany w sprawie otwarcia
1 ?rgamzo:"am_a W !c!1 okręgu takich .typów szkół, które najwię- 1cej odpowiadają m1ejs~o_wym warunkom i potrzebom gospodar­
c~ym. (Szkoły uzupełniające, zawodowe, średnie i t. p.). z chwilą­
k1e~y naJwyzszii_ władza wychowania publicznego (Board of Edu­
cation) przedłoz<;inY pła~ zatwierdzi, dotyczący okręg szkolny ma
prawo korzystama z panstwowej dotacji.
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. W artykule tym dano wyraz ·zasadzie decentralizacji. Ustawa
chce tą drogą wywołać owocne współzawodnictwo między poszcze­
g?lnemi qk_ręgai:n) w dziedzinie edukacji publicznej, uwzględniając
rownoczesme ~1e1scowe warunki gospodarcze i .społecżne.

2. Education Act us ta n aw i a obowiążkową naukę co­
dzienną do końca 14 roku życia. Miejscowyrii władzom szkol­
nym pozostawia E. A. możność rozszerzenia obowiązkowe] nauki
codziennej do 15.rok u ży c ! a, zarówno dla chłopców jak i dziewcząt.

Prawo. to Jest nową I doniosłą zdobyczą dla rozwoju 'szkol­
nictwa angielskiego. Według dawniejszych ustaw szkolnych władze
miejscowe miały prawo zwalniania dzieci, już l l-letnich od obo­
wiązkowej nauki codziennej. Do dzieci zaś pracujących \v fabry­
kach stosowano t. zw. system półokresowy, umożliwiający w okre­
sie nauki pracę zarobkową dzieci. Wprowadzając obowiązkową
naukę do 14 roku życia, ratuje ustawa dziesiątki tysięcy dzieci
poniżej lat 14-tu od skartowacenia, na jakie je naraża wegetacja
w ustawicznym pyle fabrycznym, "'

3. Ustawa Edukacyjna zarządza obowiązkową naukę
w szkole uzupełniającej do 18 roku życia. 'Do tej hauki
obowiązaną jest młodzież, która nie korzysta w tym okresie t. j.
między 14 a 18 rokiem. życia ż nauki w innej szkole, n. p. zawo­
dowej lub średniej ogólna kształcącej.
. · Obowiązkowa szkoła uzupełniająca z liczbą cónajmnie] 320
godziń nauki rocznie przystosowana być winna do warunków

. gospodarczych danego okręgu. Zadaniem tej szkoły jest nietylko
kształcenie zawodowo-praktyczne, ale także rozwoj całej osobo­
wości wychowanka, a więc wychowanie fizyczne, rowój charak­
teru i umysłu. W szkole uzupełniająceej nie wolno. urządzać na­
uki w niedziele, ani w dni, przeznaczone na naukę religji, ani też
w czasie feryj. Uczeń winien mieć na naukę conajmniej dwie go-
dziny dziennie wolne od pracy. .

4. Dzieci poniżej lat 12-ttl nie wolno wcale zatrudniać
pracą zarobkową, dzieci zaś w wieku między 12-14 rokiem
życia zakazuje ustawa zajmować pracą zarobkową w czasie dni
szkolnych. W inne dni, n. p. podczas wakacyj dzieci tych nie
wolno zatrudniać pracą zarobkową· przed ó-tą godziną rano i po
B-me] wieczorem. Władza szkolna ma obowiązek wkroczyć, o ile
na mocy orzeczenia lekarza stwierdzi, że dziecko z powodu za­
trudnienia w fabryce nie korzysta należycie z nauki. W takich wy­
padkach przysługuje władzom nałożenie kary na pracodawców,
względnie na rodziców w wysokości od 2-5 funtów szterlingów.
Istnieją, także osobne przepisy ochronne, dotyczące dzieci zajętych
sprzedażą lub też bior4cych udział w różnych widowiskach.

5. Nauczanie we wszystkich szkołach codziennych
i uzupełnjającyth jest bezpłatne. Państwo przy_czynia się co­
najmniej w połowie do pokrycia kosztów utrzymania szkół ele­
mentarnych i uzupełniających.

6. ,,Educatibn Act". ustanawia - prawo wywłaszczenia
miejsc odpowiednich pod budowę szkół i na zakładanie· boisk
i placów zabawowych· dla młodzieży szkolnej.
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7. Miejscowym w~adzom s_~kolnym przyznaje Ustaw~ Eduka.
cyjna prawo zakładania kolonij wakacyjnych, urządzania __ boisk
zabawowych, budowania zakładów. kąpielowych dla młodz!e~y ·
i t. p. Istnieje też obowiązkowa opieka lekarska nad · młodz1ezą
szkół średnich i zawodowych. . . . . .

Postanowienia przytoczone tutaj wskazują, ze najnowsza an­
gielska Ustawą Edukacyjna z _r._ 1918 o~_nacza du_ży. krok naprzód
w rozwoju szkol_nictwa Wielkiej Brytanii. CechuJe, Ją nowoczesny
duch pedagogiczny, a zarazem rozumna zasada panstwowa. ,,Edu­
ca tion Act"~jak brzmi urzędowa nazwa ustawy-przyznaje
dużo swobód miescowym czynnikom obywatelskim, zapewnia im
prawo inicjatywy w zakresie edukacji narodowej i pomoc finan­
sowa (zasada decentralizacji); ale przestrzega równocześnie za­
sady jedności (c e ntr a l iz a cjt), gdzie chodzi o ogólne interesy na­
rodowe i państwowe. ,

W nowej Konstytucji Państwa Niemieckiego (z 11 sierp­
nia 1919 r.) sprawa wychowania zajmuje poczestne miejsce. Roz-

. dział IV-ty Konstytucji poświęcony jest kształceniu młodzieży
i szkole (artykuły od 142.- 150). Oto najważniejsze postanowie­
nia tych artykułów: Sztuka, nauka i nauczanie są wolne, a Pań­
stwo użycza im swej opieki i współdziała w ich rozwoju. Kształ­
cenie młodzieży odbywa się w publicznych zakładach, a w ich
organizowaniu biorą udział: Państwo, poszczególne kraje i gminy.

Kształcenie -nauczycieli ifregulowane być winno w państwie
w sposób jednolity według zasad, o d n o sz-ą cyc h się do wyż­
szego wykształcenia. Nauczycielom szkół publicznych przysłu­
gują prawa i obowiązki urzędników państwowych.

Całe szkołnictwo pozostaje pod nadzorem państwa, które
może. powołać gminy do współdziałania.

Powszechny obowiązek szkolny -trwa do 1 s· roku życia
włącznie. Celowi temu służy w zasadzie' szkoła ludowa o naj­
mniej 8 lat ac h nauki i szkoła uzupełniająca. Nauczanie i po­
moce naukowe są w szkołach ludowych i uzupełniających bez-
płatne. . .

· Organizacja szkolnictwa publicznego polega na istnieniu
wspólnej szkoły powszechnej, jako podbudowy (Grundschule), na
której OI?i:rają się szkoły średnie i wyższe (jako nadbudowa),
u"'.'zględmaJqce różnorodność zawodów w życiu. O przyjęciu
dz_1ecka ~o dan:go typu szkoły rozstrzyga jego uzdolnienie i za­
m1ło~ame, _a,me stosunki gospodarcze, społeczne, lub też wy­
znanie rodziców.

N1:1- w~i~sek o~p~ uprawnionych do wychowania można
w d~neJ g~1me założyć szkołę ludową, zastosowaną do ich wy-

,. znania lub ich poglądu na świat, o ile nie ucierpi na tern syste­
maJy~zna praca__szkolna. Należy pod tym względem według moż­
nosci uwzględnić wolę osób uprawnionych.
. Pan~two, prowincje i gminy mają obowiązek dostarczenia
~rodków_ ! p5>mocy dzieciom uzdolnionym a niezamożnym, by
1m umozhw1~ kształcenie w szkołach średnich i wyższych. ·

Otwarcie szkoły prywatnej zależy od zatwierdzenia ze strony
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,państwa. Pozwolenia. na otwarcie szkoły prywatnej użycza Pań­
·stwo pod · -:varunkiem; że szkoła nie będzie stała niżej, aniżeli
szkoły publiczne pod względemcelów nauki, planu i przygoto­
wan!a naukowego personalu, a_ następnie, że nie okaże tendencji
w kierunku segregowania dzieci według stosunków majątkowych
r?dziców. ?zkoła prywatna m_oże powstać tylko w gminie, gdzie
ruema szkot · publicznych mających podobne cele (uwzględnienie

· wyznania lub poglądu na świat rodziców), albo też dla celów
i prób pedagogicznych, uznanych przez władzę. szkolną.

We wszystkich szkołach pielęgnować należy.wychowanie mo­
ralne, kształcenie obywatelskie, dzielność osobistą i zawodową
w duchu niemieckiej kultury ludowej i pojednania narodów.

Nauczanie w publicznych szkołach winno się odbywać w tym
duchu, aby nie obrażało uczuć osób odmiennych przekonań.

Nauka obywatelska i nauka pracy są przedmiotami obo­
wiązkowemi w szkołach. Każdy uczeń otrzymuje po ukończonej
nauce obowiązkowej egzemplarz Konstytucji państwowej. ·

Państwo, prowincje i gminy czuwają nad rozwojem oświaty
ludowej, włączając i rozwój. uniwersytetów ludowych.

Nauka religji jest przedmiotem obowiązkowym w szkołach
.z wyjątkiem szkół bezwyznaniowych. Udzielanie nauki religji i udział
w urządzeniach kościelnych zależy od woli nauczycieli: Udział
dzieci w nauce religji, w uroczystościach kościelnych i praktykach
religijnych zależy od woli osób, uprawnionych do decyzji w spra-
wie religijnego wychowania dziecka. . ,

Pomniki sztuki, historii i przyrody, jak i krajobraz pozostają
pod ochroną państwa, które czuwa też nad tern, by dzieł sztuki
niemieckiej nie wywożono za granicę. ·

Inne artykuły Konstytucji dotyczą dzieci nieślubnych, którym
ustawa. zapewnia tesarne warunki .rozwoju fizycznego, duchowego
i społecznego, co i dzieciom 'ślubnym, wreszcie ochrony dziecka
w wieku szkolnym, ochrony fizycznej (kąpiele, nadzór lekarski)
i moralnej (literatura senzacyjna, widowiska kinowe i t. p.), wresz­
cie ochrony społecznej (zakaz pracy zarobkowej).

· Sprawa nowoczesnego ustawodawstwa szkolnego wypłynęła
również i we Francji, o czern pisze M. Grzegorzewska w ar­
tykule „Z ruchu pedagogicznego Francji podczas wojny." (Zob.
Ruch pedagogiczny, Nr. I-111 r. 1920). Naród francuski odczuwa
taksamo konieczność gruntownych reform w dziedzinie edukacji.

Podobnie jak w dziejach ludzkości, tak i \v dziejach szkol­
nictwa riowa nastaje epoka. Prawodawstwo szkolne. ostatniej doby
wnosi nowe wartośći w dziedzinę wychowania; o te nowe war­
tości walczyły wprawdzie społeczeństwa i związki nauczycielskie
przez całe szeregi lat przed wielką wojną światową, ale dopiero
epoka obecna wprowadza je w życie.

Nowoczesne ustawodawstwo.szkolne cechuje przedewszystklern
, zasada demokratyzacji, polegająca na uprzystępnieniu młodzieży

uzdolnionej wszelkich stopni szkół, bezwzględu'na jej stosunki społe­
czne=-zasada obowiązkowości szkolnej do is-go roku życia-za
sada bezpłatności nauczania-zasada ochrony dziecka w okresie

/
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nauki szkolnej i zasada jednolitośći wycho_wania_ · narodowego..
Nowoczesne ustawodawstwo dba o wysoki poziom naukowy
szkoły, zmierza do oparcia e~ukacji .na zdobyczach ws~ó~czesn~j
pedagogiki, ustanawia tak~e 1 -w st~sun_ku ~o nauczy~1eh szkot
elementarnych wykształcenie na_ pozrorme un_1wers}'.teck1~.

Społeczeństwo i nauczycielstwo polskie staje dziś wobec
doniosłych zadań. W ramach Konstytucji Państwa mamy zdobyć
ustawodawstwo szkolne, gwarantujące rozwój Edukacji Narodowej, ·
--rozwój szkoły polskiej, któraby w najbliższej przyszłości wycho­
wała zastępy światłych · i stojących na wysokim poziomie etycz­
nym wolnych obywateli Rzeczypospoli~ej. _

Znaczenie psyche-pedagogiki dziecka·
anormalnego w studiach nauczyciela.

. W początkach XIX w. zjawiają się pierwsze prace oparte·
na studjach nad dziećmi anorrnalnerni, głównie idjotami. W 1801 r.
ukazuje się w zarysie pierwsza w tej dziedzinie praca I ta r d'a,
ucznia Pinel'a, o fizycznym i psychicznym rozwoju „dzikiego.
z Aveyronu"; w 1846 r. praca E. Seguin'a, wydana również w za­
rysie p. t. ,,Wychowanie moralne, higjena i edukacja idjo­
tów i innych dzieci anormalnych". Studja te nietylko kładą
trwałe podwaliny pod budowę szkolnictwa dla anormalnych, ale
nalezą do najciekawszych prac, dotyczących spostrzeżeń i doświad­
czeń pedagogicznych i stanowią cenny materiał psycho-pedago­
giki' ogólnej; przyczyniły się one w znacznej mierze do rozbu­
dzenia zainteresowania dolą anormalnych. Stopniowo zaczynają. '
się pojawiać rozprawy z zakresu badań nad fizjologją i psychologią
dzieci anormalnych, etjologja anomalij, badań wpływów środo­
wiska i dziedziczności. Ukazują się próby klasyfikacyj dzieci anor­
malnych, powstają zastosowane dla nich zakłady wychowawcze·
i szkoły, snują się projekty nowych organizacyj, wytwarzają się
nowe metody wychowania i nauczania, . oparte na wynikach badań
nad stroną fizyczną i psychiczną tych dzieci. Nacisk położony na
kształcenie zmysłów 1), daleko posunięty konkretyzm, poglądo­
wość, rozwijanie zrozumienia zamiast automatyzmu, samodziel­
ność, zamiast bierności, indywidualizacja wychowania w.pracach

. 1) Seguin w swojej metodzie wychowania wychodził z założenia,.
że wychowanie zmysłów musi poprzedzać· wychowanie umysłu. Ogłasza
nadzwyczaj pomysłowe sposoby metodycznego ćwiczenia zmysłów i przy­
tacz_a szc_zegółowo wypadki, w których pewne ćwiczenia były zastosowane
do indywidualnych nieudolności. W drugiej połowie XIX w. Bourneville, na­
stępca Itard'a i Seguin'a ulepsza znacznie i rozwija metodę kształcenia zmy­
słów (Bicentre pod Paryżem). M. Montessori opiera się na tym materjale
w zajęciach i ćwiczeniach dzieci w wieku przedszkolnym.

H. Rowid



ty,ch czerpią ~o_dstawy. ·,Ogólna psycho-pedagogja wynosi więc
znacz_ne ~~rzysc1 z bada_n ~ad anormalnemi;, jako przykład tego,
w dz1edzm_1e _zastosow?n mech służy _fakt, że specjalne metody
wychowania I nauczania przedostały się do szkolnictwa dla nor­
malnych i wychowania przedszkolnego dziecka. Wiemy, że M. Mo n-.
tessori za~t<;>s_owała do· dziec} ~ormalnych z przytułków .i żłób­
ków, a później do wychowańców swoich Domów Dziecięcych
metodę praktykowaną wobec niedorozwiniętych i nienormalnych.

Rozpatrywane więc z tego' punktu widzenia szkolnictwo dla
an~rmalnych staje ~\ę powoli: kuźnią, war~ztatem na użytek .ogol­
nej psycho-pedagogji, zawsze Jednak w łonie pracowników swoich
ma jedynie lekarzy, psychologów i nauczycieli-wychowawców, któ­
rzy się tej pracy specjalnie poświęcili. Wyłącznie ci ludzie intere­
sują się tą dziedziną, nauczyciel szkoły dla normalnych nie zna jej
zupełnie, często nawet o niej nie słyszał, a jeśli słyszał, to nie
przypuszcza, ażeby mógł z dorobków Jej coś skorzystać jako na-.
uczycie! i jako wychowawca. Mniemanie to wyrasta z nieświado­
mości mas nauczycielskich i społeczeństwa, które raczej z litością,
często z niechęcią, a nawet i pogardą mówi o tej dziedzinie pracy
i o jej pracownikach. Stosunek ten jest zasadniczo mylny, to też
dążyć należy, aby jąknajprędzej na inne wszedł tory, co już zre­
sztą wyraźnie bardzo zarysowuje się na Zachodzie; gdzie nietylko.
rzeczoznawcy, ale i wybitniejsi przedstawiciele świata nauczyciel­
skiego wypowiadają się za wpływem kształcącym tego szkolnictwa
dla każdego pedagoga i wysnuwają z tego konkretne wnioski
i zatosowania. O tym wpływie kształcącym poznania psycho-pe-:
dagogji dzieci anormalnych dla każdego nauczyciela i wychowawcy­
chcę tutaj kilka uwag zamieścić. Przystępuję odrazu do rzeczy.
Wychowania dzisiaj nie można pojąć inaczej, jak tylko w świetle
szeregu nauk takich jak biologja, fizjologja, psychologja, socjo­
log]a i psychjatrja i t. p. Otóż nauka o anormalnych daje w tym
względzie, szerokie podstawy. Skłania ona nietylko do poznania
tych dzieci, lecz do wniknięcia w istotę rozmaitych anomalij izbo­
czeń i do wyjaśnienia ich, przyczyny i mechanizmu. Wykazuje.
współzależność strony psychicznej i fizycznej, znaczenie dziedzi­
czności i wpływu 'środowiska: (te problematy są na porządku
dziennym we wszystkich krajach, wobec przekonania jak dużą
rolę zcdgrywa patologja w życiu ogółu ludzi). Zagadnienie dzie­
dziczności wkracza w świat biologii, wykazuje łączność pedago­
giki z biologią, poznanie środowiska, w którem się dziecko wy­
chowuje, wpływów, jakim dziecko podlega oraz jego oddziaływań
w. dziedzinie socjologji, a więc: przekracza rutynę ciasnyc~ ram
szkolnych. Oczywiście, że zagadnienia te są bardzo żywotne I opra­
cowywane i„w szkolnictwie dzieci normalnych, jednakże w dziedzinie
kształcenia anormalnych występują ze specjalną siłą, podkreślając
konieczność tych dochodzeń w stosunku do każdej jednostki, zmu­
szając do poznania biologicznych i społecznych warunków 'życia
każdego bez wyjątku wychowańca. Ten sposób ujmowania rzeczy
oddziaływa już kształcąco na każdego nauczyciela, który się z tą
pracą zetknie, gdyż wskazuje mu uzasadnioną zupełnie potrzebę-

•
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poznania warunków ~ycia p_o~aszkolnego każdego ucznia; a co
zatem idzie rozszerzenia współpracy domu ze szkołą.

Nauczyciel widzi, jak się na 'każde dziecko baczną zwraca
uwagę, jak się je stara, po~na~ pod _każ~ym w~ględem, _możliwie
indywidualnie traktować, w Jaki sposob b1e_rze się do tego ~zkoła,
nauczyciel, jak się różnicują i przystosowują ~posoby ujęcia pew­
nych kwestyj, me~ody ~ychowacze, <?rg?nizaC]e szkolne, _sys~e~y
opieki i t. p. To JUŻ wiele. Al_~ za~alizuJmy teraz zna:z~me, _Jaki~
mają badania psychopatolog]! · dziecka dla pedagogiki ogólnej.

.Zwróćrny uwagę na· wartości, jakie daje poznanie dziecka anor-
malnego w poznaniu dziecka normalnego. • . '

Różne stany patologiczne, wpływając na dysocjację rnecha­
'nizrnu umysłowego, umożliwiają łatwiejsze uchwycenie i zrozu­
mienie jego normalnego funkcjonowania. Siedząc zaburzenia spo­
wodowane w ogólnym rozwoju psychicznym osłabieniem jakiejś
funkcji, najlepiej i najłatwiej możemy poznać jej rolę i znaczenie.
Weźmy przykłady.

Zróżniczkowanie pamięci i zrozumienia wykazało sie' w całej
'pełni dopiero z chwilą, gdy zaczęto uczyć dzieci anormalne. Ich
upośledzenie umysłowe przyczyniło się do powstania nowych
metod nauczania. Dziecko normalne obdarzone naogół dobrą
pamięcią dawało złudzenie, że dobrze rozumie nauczanie, podczas
gdy metody były zasadniczo· złe i zadawalały się czysto parnię­
ciowemi wynikami pracy. Metody te stały się niemożliwe w za­
.stosowaniu do dzieci anormalnych, drogą więc badań i obserwacji
stopniowo zaczęły się wytwarzać nowe na innych zasadach. Zja­
wiły się więc metody konkretne, poglądowe, stawiające dziecko
bezpośrednio wobec faktów i zjawisk. Należy przytern zwrócić
uwagę,· ze poznanie wady jakiejś, doprowadzonej do maximum
rzuca światło na słabsze stopnie tej wady i na stany normalne,
a więc, naprzykład uwaga nadzwyczajnie płochliwa i nieskoncen­
trowana u dzieci anormalnych, pozwala na bliższe poznanie uwagi
dziecka normalnego. Weźmy jeszcze jaka przykład różne zabu­
rzenia wyobraźni, lepiej, zupełny niemal jej zanik lub choro­
bliwą wybujałość. Jak ciekawą i kształcącą będzie obserwacja
życia psychicznego takich dzieci, począwszy od typu tępego, który
nic niemal nie potrafi sobie wyobrazić, aż do typu dziecka-hi­
steryka z tak silnie rozwiniętą mytomanją, że· samo już nie może
w opowiadaniach swoich doszukać się prawdy, wierząc święcie
·w fantastyczne przygody, które towarzyszom opowiada,

Psychopatologia i obserwacja dzieci anormalnych pozwoli
'nauczycielowi-wychowawcy głębiej poznać stany normalne, gdyż
.jasniej . zd~ sobie sprawę z roli poszczególnych funkcyj w cało­
kształcie zycia psychicznego, oceni lepiej istotę i cho i znaczenie

_w_ mec~a~iźmie umysłowym, ich wzajemny stosunek, zawiłe po­
wiązarua I współzależność. Zaburzenia w dziedzinie uczucia i woli
P?Zwolą m~ zrozumieć znaczenie tych czynników w życiu indy­

·~1dualnem_ ,iednos!ki i uzależnioną od ich rozwoju równowagę
1 sprawn<;>sc psychiczną. Pozna wreszcie głębiej różne t. zw. wady
dziecka, Jak lenistwo I kłamstwo, zrozumie ich istotę, przyczyny
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i uzależnione od tego sposoby leczniczego oddziaływania. Dzie­
dzina pracy nad d~iećmi anorrnalneml jest jakby warsztatem, na
którym kunsztownie skonstruowany mechanizm rozbiera się na
części składowe, ażeby zobaczyć dlaczego całość nie. działa dość
sp'.awnie., Czy j_est to_ uzależnione od tej czy tamtej grupy powią­
zan, _w ktorych Jedno J~st uszkod~one, czy od zaniedbania w utrzy­
maniu całego mechanizmu? Mając przed sobą różne stopnie dzia­
łania takiego nadpsutego me~~anizmu i wgłębiając się w przyczyny
tego, poznajemy coraz. lepiej rolę wszelkich kół, kółeczek, osi
i sprężyn w całokształcie mechanizmu, poznajemy rolę i znaczenie,
uszkodzonej wartości dla całego organizmu, zaczynamy się orjen­
tować lepiej w całości i częściach składowych.. Badanie mecha­
nizmu psychicznego pozwala nauczycielowi nietylko poznać rolę
poszczególnych władz, ich współzależności, korelacje, zrozumieć jak
dana luka psychiczna oddziaływa na całość ustroju psychicznego,
ale zniewala jeszcze do poznania metod psychologicznych, których
zrozumienie i zastosowanie będzie tutaj koniecznością. Praca w tej
dziedzinie jest nietylko niezbędna dla nauczyciela, który się jej
specjalnie pragnie poświęcić, ale i dla tego, który będzie pracował
w szkolnictwie dla normalnych dzieci; ułatwi mu ona głębsze
poznanie dziecka wogóle i umożliwi zrozumienie różnych niedo­
magań, wahań, uchyleń i wad, na które, znając ich przyczyny, 0skuteczniej będzie mógł · oddziaływać, wiedząc do czego mogą
doprowadzić źle pojęte. i mylnie stosowane metody.

. Obok tych wielkich uposażeń i zboczeń, które już usuwają
dziecko ze szkoły zwykłej, spotykamy przecież na każdym niemal
kroku w ujęciu domu i szkoły różne odchylenia, odstępstwa od
t. zw. normalnego stanu, przejawiające się.w charakterze i zdol­
nościach, umysłowych. Przykłady tego mamy nietylko w szkole
powszechnej, ale i w najwyższych klasach szkoły średniej; dziecko.
bardzo nawet uzdolnione-wykazuje czasem jakieś.. luki, wahania
upośledzenia w pewnym kierunku. .

A więc wychowanie i nauczanie anormalnych poza całą
ważnością strony humanitarnej i społecznej tej kwestji, czego w da­
nej chwili nie poruszam, jest nietylko cenną .dziedziną pracy dla
psychologji, psychrjatrji i kryminologji, ale ma doniosłe znaczenie
jako pracownia naukowo-pedagogiczna i jako wysoce kształcący
dla nauczyciela warsztat pracy. Już Edward Seguin po trzydziestu
latach pracy nad. anorrnalnemi doszedł do przekonania, że metoda
mająca za podstawę badanie indywidualne ucznia, postępy jego
wychowania i analizę objawów fizjologicznych i psychicznych po­
winna być stosowana i do dzieci normalnych. (ldiocy and its _tre­
atment by, the physiological method, New Jork 1·866 .r.)

· . Nasuwałoby się wobec tego pytanie, jak udostępnić całemu
nauczycielstwu zetknięcie się bezpośrednie z tą dziedziną • pracy.
Otóż w obecnych warunkach '[edyną drogą byłoby wprowadzenie
psychopedagogiki leczniczej na ostatni kurs studiów seminaryjnych
w połączeniu z demonstrowaniem różnych typów dzieci anormal­
nych i ze zwiedzaniem specjalnych szkół i przytułków. Może

. okres studjów seminaryjnych nie jest w tym względzie najwłaś-.
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ciwszym, może 'korzystniej byłoby powoływać do tych studjów ,,
nauczycieli z kilkuletnią już pracą w swoim zawodzie; niestety
jednak, zrealizowanie tego z· wielu względów nie prędko byłoby
możebne, musimy więc zrzec się wyboru i poprzestać na jedynie
możliwej teraz drodze, wprowadzenia tego przedmiotu do serni­
narjów nauczycielskich. Myśl tę możemy poprzeć przykładem za­
czerpniętym ze szkolnictwa belgijskiego. Belgja zrozumiała potrzebę
'wszechstrcnnego poznania dziecka anormalnego i warunków, w któ­
rych ono żyje. Kraj ten nie ma jeszcze należycie zorganizowa­
nych pod względem ilościowym, a może nawet i· jakościowym
.zakładów dla anormalnych-pojmuje jednak doniosłość tego szkol­
nictwa i potrzebę zapoznania z. nim każdego nauczyciela. Zeszyty
indywidualne (zapiski medyczno-pedagogiczne) dzieci anormalnych
'uczących się w zakładach belgijskich uwzględniają wszechstronne
-poznanie życia i indywidualności dziecka. .

Zaznaczyć należy przytern, że są one sumiennie wypełniane
przez lekarzy szkolnych i nauczycieli. Obecnie przedstawiciele bel­
gijskiego ruchu pedagogicznego mają zamiar zeszyt taki wprowa­
-dzić dla wszystkich dzieci w szkołach zwyczajnych. Rozumiejąc
kształcący wpływ psychopedagogji dziecka anormalnego dla każ­

· dego nauczyciela, w grudniu 1902 r. Bruksela uzupełniła pro-
o .grarn kursu pepagogji_ w seminarjach nauczycielskich specjalnemi

wykładami z pedagogii dzieci anormalnych. Przedmiotu tego uczą
.sie wszyscy bez wyjątku seminarzyści na czwartym roku nauk
'według następującego-planu: 1. Kwestja pedagogji dzieci anormal- ·
nych w Belgji; 2. Przyczyny anomalij u dzieci, przyczyny dzie­
dziczne, patologiczne i wynikające z chorobliwych podniet funk­
cjonalnych., 3. Badanie dziecka anorrn. pod. względem fizycznym,
-intelektualnym i moralnym, 4, Klasyfikacja dzieci anormalnych;
-5. Wychowanie medycznie anormalnych; 6. Wychowanie pedago-
.gicznie niedorozwiniętych. Metodologja specjalna zaburzenia mowy;
7. Wychowanie dzieci niekarnych, szkoły poprawcze; 8. Organi­

..zacja nauczania specjalnego w Brukseli; 9. Zwiedzanie kilku lekcyj
nauczania specjalnego w Brukseli.
,Poza wyżej omawianym wpływem kształcącym tego przed-

. miotu, wprowadzenie go do programu seminarjów nauczycielskich
ma jeszcze tę ważną stronę praktyczną, że przygotowuje cały per­
sonal nauczycielski do współpracy w selekcji dzieci anormalnych·
do szkół specjalnych, co niezmiernie ułatwia tę sprawę. Oczy­
wiście, że i w takich warunkach zdarza się często, że szkoła odsyła
.jakieś dziecko zupełnie normalne, kwalifikując je do szkoły spe­
cjalnej. Błąd ten naprawia obserwacja nauczyciela tej szkoły i bal·
-danie psychopedagogtczne, w każdym . jednak razie wypadki te
byłyby o wiele rzadsze wśród nauczycieli, którzy już z dziećmi nie­
normalnerni w szkołach się stykali i odpowiedni kurs. nauk prze­
.studjowaf w seminarjum. W przeciwnym razie w doborze dzieci
'tworzy się .chaos i ·.zamęt powodujący znaczny wzrost pracy dla
nauczycieli szkół specjalnych. .
. , Czę~ci?w~ chociaż wniknięcie w istotę nauczania i wycho­
wania dzieci nienormalnych i poznanie typowych anomalij ułatwi
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nauczycielowi znacznie samoorjentację przy wyborze zawodu wycho­
wawcy dzieci anormalnych. Jednych pociągnie tutaj strona nau­
kowa niezmiernie bogata i ciekawą, innych humanitaryzm, innych
dobrze zrozumiana droga profilaktyki społecznej i t. p. Pożąda­
nern jest jednak, aby wszyscy oni zdać sobie mogli choć w części
sprawę z rodzaju i warunków pracy, jaka ich czeka, a. umożliwi
to jedynie bezpośrednie zetknięcie się z temi dziećmi i przestudjo­
wanie odpowiedniego kursu. W związku z tern zwróćmy uwagę,
że przygotowanie specjalne, polegające na systematycznych i pra­
widłowych studjach nie kwalifikuje jeszcze na nauczyciela dzieci
nienormalnych; posterunek ten bowiem · wymaga pracowników
o wysokich wartościach moralnych, żywej chęci poświęcenia się
tej .dztedzinie i zainteresowaniu istotą ·tej pracy. Możnaby jeszcze
inne dane przytoczyć, przemawiające za wprowadzeniem pedago­
:giki leczniczej do. seminarjów, nąjwaźniejszern będzie tu jednak
uznanie_.jej wpływu kształcącego. I to powinno wystarczyć. Szkol­
nictwo dla anormalnych staje się coraz wyraźniej jedną z najwar­

. tościowszych · pracowni pedagogiki ogólnej. W myśl więc tego, na-
leży zetknąć z tą pracą wszystkich nauczycieli. Nie będzie chodziło
w danem ujęciu kwestii o przygotowanie specjalisty nauczyciela
w tej dziedzinie, nie będzie chodziło również o przygotowanie
uczonych nauczycieli -powinno jednak chodzić o rozbudzenie <f'

w świadomości nauczyciela zainteresowania do poznania pewnego
rodzaju zjawisk i sposobów oddziaływania na nie i głębszego
wniknięcia w istotę pedagogji, do tego stopnia, aby nietylko ro­

.zurniał, ale i odczuwał potrzebę pracy w tym kierunku.

Marja Grzegorzewska
'

Rozwój fizyczny dziecka w· wieku
szkolnym.")

Nauka doświadczalna o dziecku czyli pedologja jest dzisiaj
.prawie powszechnie znaną. Ma ona jednak w świecie naukowym
i pedagogicznym zarówno zwolenników, 'jak i. przeciwników. Kiedy
pierwsi, drogą badań wszechstronnych dziecka, spodziewają się
otrzymać, oprócz materjału faktycznego dla zreformowania dzi­
siejszej pedagogiki i wprowadzenia j.ej na tory prawdziwie nau­
kowe, niektóre cenne zdobycze dla wielu nauk, jak naprzykład:
medycyny ogólnej, . psychiatrii, antropologji, biologii, fizjologji
i psychologji, - drudzy natomiast, pełni sceptycyzmu w stosunku

*) ś. p. Anieli Sz yc ów n le, Przewodniczące] Polskiego T-wa badań
n ===~-~-J• owa z_achęty. do pracy w dziedzinie pedolog]!
-st ności, poświęca Autor. .
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do nowej nauki i jej adherentów, zajęli stanowisko.bierne, ~vycze-.
kujące. Jeszcze inni poszli dalej i, stanąwszy w roli czynnej, kry­
tykują stanowisko . pierwszych, dowodząc,· ze ,,ek~p~ryment nad
dzieckiem nie da wniosków praktycznych w dz1edz!n!e nauczania,
a cała pedologja jest nowoczesną utop ją". Oto opmje, które nie­
raz dawały się słyszeć z ust nawet poważniejszych pedagogów.

Nie mam · wcale zamiaru dowodzić tutaj celowości badań
nad dziećmi, gdyż byłoby to rzeczą co najmniej zbyteczną wobec
faktu przesądzenia, tej kwestii na pierwszym międzynarodowym
kongresie; odbytym w 1911 roku w Brukseli; wobec faktu istnienia
óbecnie we wszystkich 'prawie państwach starego i nowego świata
specjalnych towarzystw, posiadających odpowiednio .urządzone
laboratoria: wobec pracy v, tym kierunku mnóstwa pojedynczych
osób zarówno z pośród pedagogów, psychologów jak i lekarzy
i wytworzenia tym sposobem ,,specjalnej literatury pedologicznej.

. Pozwolę sobie jednak przytoczyć argument, na który zgo­
"dzić się muszą nawet najskrajniejsi sceptycy, mianowicie: nau­
czanie· musi być oparte na znajomości natury dziecka. Oto aksjo­
mat, oto podstawa dzisiejszego pedagoga, bez względu na jego
pogląd na świat. Innej zaś drogi do tego poznania niema, jak
tylko doświadczenie, eksperyment.

""' Już oddawna umysły szersze postrzegały braki i pewną nie-
moc pedagogiki. Już Pestalozzi .mawiał, że „chce pedagogikę:
uczynić więcej psychologiczną". Spencer powiedział: "Wychowa­
nie wówczas stanie się systematycznem; kiedy nauka będzie w po­
siadaniu psychologii ńacjonalnej". Tendencja do pewnej zmiany,
do oparcia nauki wychowania na. gruncie realnym, na podsta­
wach czysto naukowych trwała zatem oddawna.

Znamienne w tym względzie są słowa Bu is son a, profesora
nauk wychowawczych w Sorbonie: ;,Każdy zgodzić się musi z tern,.
że dzieło wychowania może być całkowicie zrealizowane, ale pod
tym warunkiem, jeżeli nauczyciel będzie znał dziecko dokładnie
pod względem jego natury fizycznej, umysłowej i moralnej. Pe­
dagogika dzisiejsza -- powiada dalej - nie· opierała się na obser­
wacji i eksperymencie, pozostała jako marzenie literackie, ponie­
waż zbudowana była na koncepcjach czysto filozoficznych" 1). ·

Tak, pedagogika dzisiejsza, jako system dość logicznie skon­
struowany, oparty. na intuicji i światopoglądzie jednostek, jest
w najlepszym razie tylko sztuką wychowania. Nauką prawdziwą
~i gdy_ nie byłą, gdyż ~awsze grzeszyła brakiem pierwiastków
1sto!me naukowych .. Wobec tych jej zasadniczych braków wyrna­
g~ma czasu wytworzyły nową .pedagogikę, opartą przedewszyst-
kiern na doświadczeniu, czyli pedologję. · ·

Pedologja zatem jest nauką prawdziwą, bo drogą systerna­
ty~zneJ obserwacji i eksperymentu dąży do gruntownej znajomości
dziecka pod względem anatomicznym, fizjologicznym i ~sycholo­
gicz_nym, 1 na te] czysto naukowej analizie. opiera swoje wska­
zama praktyczne, przystosowane do potrzeb dzisiejszej szkoły.

1
) Dr. J. Joteyko, La pedologie. Lićge. 1908, str. 6.
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Cz}I' pedologia wyrosła na gruncie psychologji? Niezawod­
nie. Jednak dlaczego jej narodzenie datuje się od wieków? Od­
powiedzieć tu trzeba, że pedologja powstała nietyle z samej psy­
chologji, ile z jej metod. Do początku XlX. wieku rozwijała się
psychologja drogą zwykłej obserwacji i introspekcji. O nauce
doświadczalnej mowy być nie mogło. Ale w tym czasie wprowa­
dzono w dziedzinę psycholog]! pierwiastki nowe, dotąd nieznane.
Wprowadzono czynnik tak zwanej „ilości"_ i poczęto nim mierzyć
stosunek zjawisk psychicznych. Pionierami na tern polu byli We­
ber i Fechner, a następnie Wundt.

Za ich sprawą .powstała psychó-fizyka, której zadaniem było
określać stosunek zjawisk czysto psychicznych do zjawisk fizycz­
nych. Mamy zrodzone w tej epoce prawo psychofizyczne Fech­
nera, jak również prawa psychometryczne, otrzymane drogą mie­
rzenia, zapomocą precyzyjnych instrumentów, czasu potrzebnego
do otrzymania czucia pod wpływem podniety świata zewnętrz­
nego. Stwierdzono naprzykład, że pomiędzy podnietą a reakcją
ze strony osobnika upływa pewien bardzo krótki czas, który
można określać zaledwie w tysiącznych częściach sekundy czyli
sigmach. Czas ten równa się: ·

podług Hirsza podłt1g Exnera
Dla czuć słuchowych 0.149" 0.136" .

świetlnych o.zoo'' 0.159"
,, ,, dotykowych 0.182" 0.133"
Otrzymane tu pewne różnice powstały wskutek użycia nie­

jednakowych metod i instrumentów.
Są to miary stanów świadomości czyli tak zwane reakcje

proste. Rezultat badań tych najprostszych zjawisk psychicznych
posłużył jakby za szczebel do nowych poszukiwań w tym kie­
runku. Mierzono następnie już procesy psychiczne więcej złożone,
dalsze,. przechodzące granice świadomego wrażenia, jak naprzy­
kład: uwagę, postrzeganie.

Aż nareszcie skonstruowano metody do mierzenia wyższych
procesów, mianowicie: pamięci, kojarzenia, wyobrażenia, kombi­
nowania-metody określonych testów.

Tym sposobem był przygotowany grunt dla dzisiejszej pe­
dologji, jako nauki stosowanej. Pedologja obecnie obejmuje 4
główne działy, mianowicie: pedologię psychologiczną, której za­
daniem jest badanie zmysłów (czuć), badanie poszczególnych pier­
wiastków i procesów psychicznych, np. postrzegania, uwagi, pa­
mięci, reprodukcji, kombinowania, wnioskowania, jak również
badanie inteligencji wogóle : pedologie fizjologiczną, do której
należy badanie siły i wytrzymałości mięśniowej, pojemności płuc,
badanie pulsu i t. p. Do tej części należy. również antropometria
i cefalometrja. Pedologja patologiczna albo pedjatrja, która obej­
muje choroby i anomalie fizyczne' i psychiczne; wreszcie pedo­
logja ~-rnlRay,,~"Y zakresie której leży obserwowanie przejawów
rnorP'lDY,:th_11ttleG15~i kształcenie jego charakteru.

/

/,~'"tdzimy'w~~i'{e dziedzina dzisiejszej pedologji jest bardzo
'"( r.r;,'\..\ \~ \

\

.. : ! </;,:,'\, ) ~ ,;
:("~ \.' -~:' ?}
\'-;,_ '; .,,;?'J'
~
~C· . , .•,r . .;,'

,•J "'-,,w.~•--.,•-~2·~·1:.: ~: '
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obszerna, wszechstronna, stanowi _niejako syntezę wielu poszcze­
gólnych nauk.

Narzuca się tedy pytanie, dlaczego pedologia, wyrósłszy na
fundamencie psychologji, a raczej jej eksperymentu, wchłania
i przyswaja sobie te nauki, które istniały dotąd niezależnie, jak
antropometrja, cefalometria, dynamometria, kardjografja, pedjatrja,
słowem koncentruje i niejako asymiluje' wszystkie te gałęzie po­
szczególnych nauk, które oprócz analizy procesów psychicznych
obejmują w całości fizjologiczną i anatomiczną naturę dziecka.
Dlaczego pedologja, której, zdawałoby się, założeniem i ideą prze­
wodnią jest antropometrja umysłowa, na drodze poszukiwań praw
psychofizycznych i psychometrycznych,' wprzęga do swego rydwanu
te nauki, które dotychczas nie miały pretensji służenia celom wycho­
wawczym, np. antropometrja fizyczna, cefalometrja lub kardjografja.

· Objaw to prosty i bardzo naturalny. .
Zadaniem antropometrii umysłowej jest mierzenie inteligencji,

czyli inaczej badanie pierwiastków i procesów. psychicznych. Pier­
wiastki te, jak wiemy, pozostają w -ścisłyrn związku z pojedyn- ·
czerni stanami świadomości, uwarunkowanemi jakością podniet,
których jedynym przewodnikiem są zmysły. Zatem badanie fizjo­
logicznej · sprawności zmysłów jest niezbędne w poszukiwaniach
wartości umysłowej danej jednostki. Z drugiej strony poszcze­
gólne akty psychiczne uzależnione są od stanu wzruszeń, te ostat-

. nie są wynikiem ogólnego nastroju nerwów, co znowu pozostaje
w stałym kontakcie z fizjologją ruchu, siły i wytrzymałości mięśni.
Stąd wypada ścisły związek antropometrii umysłowej z kardjo­
grafją (krzywe -ruchów serca), ergografją (krzywe wytrzymałości
mięśni), dynamometrją i in.

Następnie, wziąwszy pod uwagę ten ścisły związek, jaki za­
chodzi pomiędzy formą czaszki i kształtem mózgu, jak również
istniejący ewentualnie stosunek pomiędzy kształtem mózgu a in­
teligencją, badanie tej ostatniej musimy łączyć z cefalometrją i być
bardzo może, że w przyszłości zdobędziemy możność stawiania
djagnozy psychometrycznej przy pomocy miary czysto fizycznej.
Widzimy więc, że badania inteligencji nie mogą się ograniczać
do badań czysto psychologicznych, ale jednocześnie zachodzi po­
trzeba badania ·stanów fizjologicznych i anatomicznych, a zatem
antropometrja umysłowa, związana silnie węzłami funkcji fizjologicz­
nych z antropometrią fizyczną, bez tej' ostatniej pomyśleć się nie da.

Jestto jeden punkt widzenia i zarazem uzasadnienia, że pe­
dologja musi się opierać na wielu naukach pomocniczych i nie-
zbędnych dla jej uzupełnienia. .

Kwestia stosunku procesów psychicznych do zjawisk fizjo­
logicznych i anatomicznych nie jest dziś ostatecznie załatwioną,
me mamy jeszcze dziś pewnych danych, określających dokładnie
stosunek rozwoju intelektualnego do sprawności funkcyj fizjolo­
gicznych 1 rozwoju fizycznego. Otóż badania wszechstronne mają .
na celu jakiekolwiek rezultaty w tym kierunku.' , •

Alfred Binet w książce swej: ,,Les idćes modernes sur
les enfants" podaje nam w tym względzie następującą "tablicę:
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Fizyczny rozwój dzieci Intelektualny rozwój dzieci
Przyspieszony Normalny Opóźniony

Przyspieszony 330/o 36% . 21 %
Normalny . 450/ó. 33% 39%
Opóźniony . ·. 21 % 39% 39%
Na podstawie tych cyfr widzimy, że stosunek pomiędzy roz­

wojem fizycznym a umysłowym w_ pewnej n:ierze_ istnieje, mia­
nowicie: dzieci przyspieszonych intelektualnie większy procent

. (33%) znajduje się w liczbie przyspieszonych fizycznie, aniżeli
pomiędzy opóź.nionemi (21 %). , . . . . . "..

Trzecią przyczyną wszechstronności dzisiejszej pedagog]! są
względy natury czysto dydaktycznej, . zrodzo~e _bodaj !1a ~ru_ncie
pedagogii dotychczasowe], a pedologia chętnie Je przyjmuje Jako
godną spuściznę. .

Ani szkoła estetyczna, ani późniejsza szkoła klasyczna, hoł­
dująca skrajnemu intelektualizmowi, nie mog.ła być doskonałą dla
tej prostej przyczyny, że była jednostronną. Ta jednostronność,
jako przeciwna prawu ontogenezy, prowadziła do .utraty równo­
wagi, db względnego zwyrodnienia jednostki ludzkiej.

Dzisiaj pod wyrazem.» wychowanie" rozumiemy rozwój ma­
ksymalny fizycznej, umysłowej i moralnej strony dziecka. Przy­
stępując do tego wielkiego zadania, pedagog, aby wyjść zwycięsko
z powierzonej sobie misji, musi wprzód poznać dokładnie dany
materjał, jego własności, aby go móc następnie odpowiednio
urobić. Zatem nie tylko będzie chciał .poznać wartość pierwiast­
ków intelektualnych danej jednostki, sprawność jej zmysłów
i sprawność fizjologiczną wogóle, ale również jej wady i zalety
fizyczne, wreszcie wartość moralną, etyczną, estetyczną i t. p.

Słowem, badanie i poznanie dziecka. winno być wszech­
stronne.

Oto postulat szkoły współczesnej.
Takie badania wprowadzono naprzykład do seminariów nau­

czycielskich w Belgji. Każdy wychowaniec zaopatrzony jest w od­
powiedni· karnet, w którym systematycznie notowane są rezultaty
pomiarów i badań osobistych. Podobny system zaprowadziły
u siebie od lat kilku szkoły początkowe w Brukseli. Tak zwana
·;,fiszka" pedagogiczna z dokładną diagnozą stanu fizycznego, fi­
zjologicznego i intelektualnego stanowi niezbędny dokument każ-
dego dziecka w szkole. . .

Na podstawie tych dokumentów odbywa.się segregacja dzieci
na oddziały inteligentniejszych i mniej inteligentnych.

Dzieci umysłowo anormalne umieszczane bywają w specjal­
ny~h . oddział-ach, w miarę potrzeby zakładanych przy szkołach.
Dzieci takie początkowo przebywają w oddziale tak zwanym ob­
serwacyjnyrn, którego g-ł~wnem zadaniem jest, oprócz ogólno­
pedagogicznych obserwacy!, szcze&ó!owe analityczne zbadanie pier­
:.viast~ow_ 1_ntelektu~lnych I wartości moralnych danych jednostek,
Jak rowruez badanie przyczyn ich anormalności .. Stąd naturalnie
wyprowadzone są odpowi~dni~ ,wnio~ki_ pedagogiczne, następnie
segregacja na grupy odpowiednio: do siebie dobranych indywiduów,
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wybór tej lub innej metody. Jednem słowem, pedologja w tych
szkołach weszła na szeroką drogę zastosowań praktycznych.

O nas powyższa kwestia pozostaje w stadjum przygoto­
wawczem. Tu i owdzie dokonano różnych w tym kierunku prac,
dotyczących zarówno pomiarów antropometrycznych (dr. Kosmow­
ski, dr. Miklaszewski), jak i badań inteligencji (Wł. Dawid). W róż­
nych szkołach ostatniemi czasy zbiera się materjał przygotowaw­
czy w tej dziedzinie, czynione są różne wysiłki, zaprowadzono
nawet badania systematyczne, jednak pedologia dotychczas w spo­
radycznych tylko wypadkach wkracza w dziedzinę zastosowań dy-:
daktycznych, wogóle zaś posiada dla nas wartość tylko naukową
i teoretyczną. ·

. Badania wszechstronne i systematyczne od 191 O _roku pro-
wadzone są w .szkole dwuklasowej fabrycznej Akc. Tow. ,,Za­
wiercie". Z tych właśnie prac mam zamiar złożyć niniejsze spra­
wozdaaie,

Na· wstępie muszę podkreślić ten charakterystyczny fakt, że
pierwsza myśl, która dała początek temu przedsięwzięciu· nauko­
wemu, 'powstała w związku z potrzebą realną, mianowicie: zade-.
cydowano, aby z grupy. kilkudziesięciu dzieci siedmioletnich, nie-"
umiejących jeszcze czytać, przyjąć do szkoły zdolniejsze, więcej
inteligentne. Naturalnie odwołano się do arkanów pedologji, bo
i jakże inaczej _można było _decyzji uczynić zadość. Test przeszedł
próbę ogniową. Myśl, zrodzona na gruncie odpowiednim, przy-
brała dzis rozmiary szersze. . ·

. W tym samym roku z inicjatywy dyrektora fabryk Tow.
Akc. ,,Zawiercie", a zarazem opiekuna szkoły p. S. Szymańskiego,
szczerego zwolennika pedagogiki eksperymentalnej, zaprowadzono
badanie większej liczby dzieci, podług programu, zakreślonego
przez Tow.. urządzeń szkolnych f pomocy naukowych, "Uranja" ,
w Warszawie. Czynności tej dokonali lekarze szkolni z dr. Brze­
zińskim na· czele. Zakres tych badań wkrótce okazał się niedo-
dostatecznym.- .

W roku następnym organizuje dyr. Szymański specjalną.
w tym celu komisję, do której oprócz lekarzy szkolnych powo-.
łany był personel nauczycielski. Komisja ta po wyczerpującej
konferencji, odbytej wspólnie z drką J otejkówną z Brukseli, po­
stanowiła · zakres badań znacznie rozszerzyć i urządzić odpowie­
dnią do tych czynności pracownię.

Upoważniono mnie następnie do wypracowania dokładnego
programu badań i ułożenia odpowiedniej tablicy pedologlcznel.
która miałaby służyć jako dokument imienny każdego badanego
dziecka w przeciągu całego pobytu jego w szkole. Przy ułożeniu
tablicy posiłkowałem się tablicą „Uranji", więcej zaś karnetem
"Dossier medico-pedagogique", stosowanym w seminarjach nau­
czycielskich w Belgji. Wypracowany projekt programu z minimalną
t}'.l~o poprawką został przez rzeczoną Komisję przyjęty, jak ~ów­
mez p~zyJę~o dostosowaną do' powyższego programu i wypełmo~ą
?dpow1edm~ tekstem tablicę pedologiczą, której ostateczna redakqa.
Jest następująca: (tablica pedologiczna*)
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Program badań, jak to wykazuje powyższa· tablica, obejmuje
pięć poszczególnych działów, mianowicie:

l, Dział lekarski. Obejmuje wszystkie dane, dotyczące
ogólnego stanu zdrowia, szczepienia ospy, anomalii organicznych,
jak również dane o liczbie chorób przebytych przez dziecko w,okre­
sie przedszkolnym i szkolnym. Dział ten naturalnie powierzony
jest wyłącznie lekarzom szkolnym.

Badania zaś stanu zębów dokonywa dentysta.
Jl. Dział antropometryczny. Obejmuje ważenie dzieci,

mierzenie wzrostu, obwodu klatki. piersiowej i czaszki.
Ili. Dział fi'zjologiczny. W zakres tego działu wchodzi:

mierzenie oddzielne siły rąk przy pomocy dynamometru, mierze­
nie wytrzymałości mięśniowej i mierzenie pojemności płuc przy
'wdechu głębokim i wydechu. . . . ·

IV. Dział psychologiczny. Składa się z dwóch oddziel­
nych części. Do pierwszej należy badanie czuć: wrażliwości doty­
kowej, wrażliwości na ból, siły wzroku i słuchu.

Wypada tu zauważyć, że badania antropometryczne, fizjolo­
giczne, jak również niektóre czynności z działu psychologicznego,
mianowicie: badanie wrażliwości dotykowej, badanie wzroku, słu­
chu dokonywane bywają siłami zbiorowemi, czyli rubryki te .wy- ,
pełnia każdy nauczyciel w swoim oddziale.

Drugą część działu psychologicznego stąnowią badania psy­
chometryczne, które obejmują następujące pierwiastki psychiczne:
postrzeganie; pamięć bezpośrednią, pamięć trwałą; reprodukcję,.
kojarzenie, kombinowanie, czyli badanie inteligencji wogóle. Ba­
dania te odbywają się przy pomocy odpowiednich testów, dosto­
sowanych do wieku dziecka. Badania psychometryczne, jako ocena
intelektu na podstawie jego przejawów, wymagających specjalnej
interpretacji, z natury rzeczy i ze względu na charakter stosowa- ·
nej metody statystyczno porównawcaej, musiały' być powierzone

· jednostce, Funkcja ta .w ciągu lat dwóch wykonywana była prze­
zemnie przy współudziale nauczycieli tych oddziałów, których
dzieci poddawano badaniom.

V. Dział obejmuje badanie anomalii organicznych„ jak rów­
nież umysłowych i moralnych.

Badania odbywają się raz na rok w miesiącach marcu
i kwietniu, z wyjątkiem, wzrostu i wagi dzieci, która to czynność·
powtarza się dwa razy na rok. W roku 1911 badaniom podług
zakreślonego . programu poddano 1250 dzieci w wieku 7-15 lat.
Z tej liczby -przeszło 200 dzieci zbadano pod względem psycho­
metrycznym. W następnym roku szkolnym powtórzono badania
powyższej ilości jak również zmierzono i zbadano dzieci nowo­
przyjęte do szkoły, razem 1201.

. Powyższy zakres badań co do jego rozciągłości prograrno­
węj, pomimo, że nie jest wyczerpujący, pomija bowiem niektóre
szczegóły z dziedziny zmysłowej (zdolność postrzegania tonów,
barw, wrażenia smakowe, dotykowe), jak również z dziedziny pro­
cesów więcej złożonych (pominięto doświadczenia pamięci ruchowej,
wyobrażenia, siły woli, skłonności do sugestii, i t. p.), jednak
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mimo te znaczne ~u.ki, lro.gram ten stanowi pewną zaokrągloną
całość, dającą m~1eJ. ~•ęceJ d?kładny obraz _f1zyczn~go i intelek­
tualnego stanu danej Jednost~•· Zresztą .dodac wypada, że pewna
redukcja programu była konieczna, gdyz, prowadząc doświadcze­
nią całych mas, niepodobną jest rzeczą nie ~omijać szczegółów,
stanowiąc_ych pod w~g)ędem technicznym niemałe komplikacje
i. daleko idące trudności,

I.

Dział antropometryczny.. ·

a) Warunki społeczne.
· Ponieważ rozwój fizyczny osobnika · zależy w dużym stopniu

od .jego warunków społecznych, dlatego, wprzód nim ten rozwój
zaczniemy określać cyfrowo, powiemy słów parę o warunkach
tego. środowiska ludzkiego, z pośród którego pochodzi materjał
do naszych pomiarów i badań. Ludność fabryk Tow. akcyjnego
„Zawiercie" to element napływowy, pochodzący z różnych ziem

, Polski, a nawet .z poza jej granic (chociaż tego ostatniego 'pro­
cent bardzo mały) i z natury rzecz posiadać musi nieznaczne róż­
nice antropologiczne. Element ten, zgromadzony w jedno środo­
wisko i skupiony na przestrzeni jednej wiorsty kwadratowej, obec­
nie znajduje się w jednakowych warunkach klimatycznych, higienicz­
nych i kulturalnych. Sądzić przeto wypada, że zrodzone w tych wa­
runkach nowe pokolenie stanowi materiał do studjów prawie jedno­
lity pod względem rozwoju fizycznego, z wyjątkiem cech osobni­
czych poszczególnych jednostek. Dodać należy, że całe to zbio­
rowisko ludzl stanowią Polacy, inne zaś narodowości jak n. p.
Niemcy i Zydzi · należą do wyjątków. . · ,

Mamy zatem do czynienia z pewnym odłamem społeczeń­
stwa, wśród którego nie znajdziemy różnic rasowych, narodo­
wościowych, klimatycznych, a 'nawet stanowych. Jednak na. dro­

. dze poszukiwań, ścisłych znajdziemy pewne różnice społeczne,
różnice warunków rnaterjalnych. , . .

Materjał cyfrowy którym mamy' zamiar · operować w ninieJ­
szyrn r~zd_ziale, zebrany w ciągu lat dwóch drogą badania i ze~­
nan dzieci w szkole, dotyczy stanu materjalnego 1079 rodzin

• pracowników jednej fabryki. Skala ich zarobków dziennych wa~a
się w granicach od 60 kop i do S 00 r. Różnica ta można po­
wi~dzieć, znaczna. Nadmienić jednak wypada, że tych

1

szczęśli"'.'ych,
których zarobek dzienny przewyższa 3 rub., jest naogół !Jczba
o~r.a~1cz~na. Są to rodziny, gdzie oprócz mężów zarobkula róW·
me~ .ich zo~y? a nawet starsze · dzieci. Oprócz takich ro~zin _d_o
!epieJ z8:rab1a1ącyc~ należą: dozorcy, majstrowie, podmaJstrowie
1 urzi:dmcy biurowi. · . ·

_Jeżeli w~z}'.stkich tych pracowników w stosunku do. i~h · zah
robków podz1ehmy .na ct:,vie grupy, mianowicie: zarab1a1ący~­
mniej od dwóch rubli do Jednej grupy i ponad dwa ruble-do dr
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giej, to przekonamy się, że pośród 1079 rodzin 938 będą należały
do pierwszej grupy, reszta 141 rodzin-do drugiej, co stanowi 13°/a.

z punktu widzenia czysto pedagogicznego stan ekonomiczny
robotników fabryk w Zawierciu za podnormalny uważać należy.

A wiemy, że stan materialny to fundament, życiowy, to nie­
ubłagany regulator rozwoju , nietylko fizycznego, lecz intelektual­
nego i. moralnego jednostki ludzkiej, jak nas poucza soćjologia.
Jeżeli zatem dzieci, stanowiące mój rnaterjał badawczy, zrodzone
przeważnie (87°/o) w warunkach podnormalnych, wykażą przeciętną
normę w rozwoju fizycznym; zawdzięczać to należy li tylko sile
żywotnej narodu czy pokolenia, jego sile potencjalnej i dużej od-
porności w walce o byt . . . . · ·

Czy pokolenie to współczesne nasze, wyposażone od natury
w moc i energję, zahartowane po spartańsku do życia i walki
na zewnątrz, posiada w równej mierze siłę woli, aby być wstrze­
mięźliwym w stosunku do używek wyskokowych? Tego w sensie
dodatnim twierdzić nie można. Na podstawie badań okazuje się,
że już dzieciom nie obce jest użycie alkoholu, a tern bardziej
starsi abstynencją nie grzeszą, chociaż nie może tu być mowy
o zakorzenionem w większym stopniu pijaństwie.

Zbieranie tego rodzaju danych było dokonane drogą stawia­
nych dzieciom pytań, mianowicie: ile razy każde z nich pije piwo,
wódkę lub wino tygodniowo lub miesięcznie. Wyprowadzono na
podstawie tych zeznań stosunek roczny. Okazało się, że nieznaczna
tylko część .dzieci w wieku szkolnym nie używa napojów wysko-, ·
kowych wcale, inne natomiast używają 3 razy, 12 razy, 52 a na­
wet i 360 razy na rok, przeważnie piwa. O liczbie dzieci, używa­
jących napojów wyskokowych w 'poszczególnych latach wieku
szkolnego, świadczą następujące tablice. ·

Tabl. 'I.
Wiek Chłopcy. Dziewczyny
8 .I. 45°/o
9 59°/o S0°lo

10 „ 65°/o 65°/o
11 70°/o 72°/o
12 " 77°/o 50°/o
13 " 84°1° 49°/o
J 4 11 93°/o I 75°/o
15 75°/o. 50°/o

· Cyfry te to pozytywny dowód, że mamy do czyniena z ob­
jawem wcale nie pocieszającym. Dzieci, -zarówno chłopców jak
i dziewczyn, zatruwających swój organizm alkoholem, procent jest

'duży. Trzeba jednak wziąć pod uwagę i okoliczności, zmnniejsza­
jące naszą obawę, a mianowicie, za znaczna część tych dzieci
wykracza przeciw absystencji zaledwie 3 razy na rok; inne podług
własnego ich określenia „próbowały" tylko. Więc „próba" ta była
tylko rodzajem niewinnego eksperymentu nad .własnością materii.

Jeżeli rozsegregujemy indagowane dzieci na grupy względnie
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' ,,,,

do ilości razy rocznego „próbowania" tyc~ napojów (bez względu
na ich rodzaj) otrzymamy cyfry następujące:

- Dzieci używajace wyskok 3 razy w roku 47°/o
,, · 12 40°/o

52 " 12°/o
360 „ 1°/o

- Tabl. II.

1J;1,łf(O98

100
'10

I~~80
~11 łf„~o .., ·i IE60 - - r;;-., lt- li(,~ .

'~ 11111 ,,;Ji · ~""° ~.-~»o 1tt ivl[· I 'i!!: 11111 ½! iJU ~
~ I t~ I J}-1).- I~o I„ '1~ I m! 11111 ~fł2,0 l[I t'fl1 I 'iX 11111111:.( /!;i· if ~t-10 lff ~ I .a 1111111,.. f,,l'~\ !%c\ I ~t 1/zy~L_

{) 1111 iW 1"'4!SIIII/III''"" k,'f ill,llll r.irSr. ~~

Liczby kolumny pionowej oznacz. stosun. proc. używ. alkoh.
,, ,, poziomej „ wiek.

Kolumny czarne oznaczają, chłopców.
kreskowane· oznacz. dziewczyny.

Powyższe statystyczne dane, jak również rzucone tutaj uwagi
i wnioski pozwalają nam choć w ogólnym zarysie zestawić sobie
pojęcie o pochodzeniu, warunkach i bycie mateterjalnym dzieci,
które stanowią nasz materjał badawczy.

b) Wzrost,

Pomiary antropometryczne, jak również badania fizjologiczne, pro­
wadzone systematycznie od lat dwóch, odbywały się w miesiącach
marcu i kwietniu. Wielostronne zbadanie tak wielkiej liczby dzieci
w przeciągu dwóch miesięcy mogło być dokonane tylko siłami
zbiorowemi. W zbiorowej tej pracy brał udział cały personal nau­
czycielsk]' po odpowiedniem ku temu przygotowaniu teoretycznem
i praktycznem .

. Zbadano ogółem 2456 dzieci; mianowicie 1204 chłopców
i 1252 dziewczyn. Wiek dzieci badanych określano na podstawie
metryk i jako normę przyjęto liczbę lat skończonych. Taki bo-.
wiem system jest najracjonalniejszy, a ostatecznie ogólnie przyjęty
w tego rodzaju pracach pedologicznych,

Do mierzenia wzrostu służył specjalny przyrząd, złożony
z przyf:Vierdzonej do ściany linji pionowej· z podziałką centyme­
trową I ruchomym określnikiem. Linja taka, zamiast do ściany,
może być u podstawy przytwierdzona do odpowiedniego postu­
mentu I wtedy cały przyrząd staje się o tyle praktyczniejszym,
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że może być dowolnie przenoszony z miejsca na miejsce. Dla
ścisłości· zaznaczyć wypada, że dzieci mierzone musiały być boso.

Przystępując do rozpatrywania zebranego rnaterjału, zazna­
czam że nie widzę potrzeby wyliczania tutaj nieskończenie dłu­
giego' szeregu cyfr, określających indywidualny wzrost mierzonych
obiektów. Dla ścisłości zaś i należytego pogłębienia tematu uwa­
żam za pożyteczne podanie wszelkich możliwych określeń, jak np.:
określenie liczby mierzonych jednostek miary ogólnej całych grup,
średnich dla poszczególnych lat; wreszcie minima i maxima, jako
granice indywidualnych odchyleń wzrostu.

Tym sposobem otrzymujemy . następujące cyfrowe i gra­
ficzne tablice:

Tabl. 111. - Chłopcy.

Wiek (ilość lat sko~Jl_7_/L~_J 9 /~IL~_ll~lłs__l1 14

Ilość badanych - // 9/ 153/1 2541 234/1134! 143/~ 8

OgóJ-,a sema f 194, 181311 09841~937r8871 192,15268 12392 5151

Średnie wuos1w 11\~ I 1&~ 122t2S,6 129,, 135,0 141,4 145,8 151,5

Mi111mum wzrostu I 109i 1071 101113 1071~~ 136! 138

Maximum wzrostu I 123,! , 1291 1371[ 144 145!! 144 15 1 1571

Tabl. IV. - Dziewczyny.

I Wiek (ilość lat skoń.) 11 7 f 8 : [ 9 _Jl 10~ _1_111~~ 14 I 15

~

I ,Ilość ·badanych . f__ll J i 24 [ 263 [ 322 18911' 1481 1131 13
-

Ogólna suma §I"'°'~ 1512~""
~2011311592~ 4 19220

Średnie wzrostu 6 116t19,81124,~~ 136,1\ 141,C 14~,1 147,8

Minimum wzrostu I 106~~~~1~1121! 122 136 140

I Maximum wzrostu 157 1541! 123j 128 11 12811 1421 1451 151[1 153

· Obserwując powyższe tablice (Ili. IV. V.), musimy przede­
wszystkiern zanotować pewną równoległość pomiędzy wzrostem
chłopców i dziewczyn do lat 11, w którym to okresie czasu śred­
nie wzrostu chłopców są stanowczo większe. Na poziomie lat
11_. i 12 widzimy przewagę po stronie dziewczyn. Przewaga ta już
wśród trzynastoletnich dzieci zmienia się na korzyść chłopców,
~tórzy choć minimalnie· (0,4 centim.) przewyższają dziewczyny,
t stosunek ten bardziej różniczkuje się w latach następnych. Zja-

,
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· k zewagi wzrostu u. dziewczyn wskutek szybszego pod tymwis o pr , t · 12 k · ·wz Jędem rozwoju trzeba motywowac em, ze '!' r? u z~c1a
dzi:wczyn następuje okres przedwstępnego dojrzewania. Tw1er-.

Tabl. V.
Wzrost dzieci. szkoły w Zawierciu.

1 8 J IO li a IJ 111 IJ

Kolumny ciemne oznaczają chłopców.
,, jasne ,; dzi_ewczyny..

'
dzenie to wcale nie nowe i było już dowiedzione przez różnych
autorów przed kilkunastoma Iaty. Podług Axel'a Key'a (Sztok­
holm). pr~e~aga wzrostu dziewczyn zaczyna się również w 1 ~-t_ym
rok~ zycra I przeciąga się do lat 16. Okres zatem przewagi J7Sł
dłuzszym od takie~o.okresu, ustalonego podług obliczeń moich
w stosunku do dzieci zawierckich. Badania zaś w tym względzie

()
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d-ra Kosmowskiego1), oparte na dość poważnej liczbie badanych -
dzieci (1540 chłopców i 18?8 ~ziewczyn), przewagi wzrostu u dziew- .
czyn nie wykazały, a znajdujemy natomiast tę przewagę w dowo­
dzeniach d-rki Tomaszewicz-Dobrskiej. Dowodzenia te jednak nie
budzą zbyt wielkiego zaufania, gdyż są oparte na badaniu nielicz-
nej grupy dzieci (374 chł. i. 142 dziew.). .

Tabl. VI.
Wzrost dzieci szkoły w Zawierciu; - Chłopcy.

I~ t 5 9 ĄO 11 12. 13 Ą Ił ..f.S,

/

'
,.-,_
~ i:,- I-

'"' ,·

.___ I' ł
t::::: :::-.___

I 1::t::::: "''"'
115.9 118,;; 122.s 1256 129.8 135a 1 f/.1,~• 11fS~ 151.s

Cyfry kolumny' poziomej dolnej oznaczają normę wzrostu.
Kolumny graficzne odchylenia wzrostu indywidualnego ponad

. normy.
Tabl. VII.

Wzrost dzieci .szkoży w Zawierciu. - Dziewczyny.

,~·t.1:,
'l-. 8 9 10 11 12 13 1'1- 15:e..,.~

o

/
/

/

-~

"

"
112,6 -116,9 119,s 124,2 131,B 136,1 1111,o 142;~ m-.s·

Cyfry kolumny poziomej dolnej oznaczają normę wzrostu.
Kolumny graf. - odchylenia wzrostu indyw. ponad normę.

1) Dr; W. Kosmowski. O wzroście i wadze dzieci klas biednych
w Warszawie.
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Tabl. Vi!L
Wzrost dzieci różnych szkół - .Chłopcy

Wiek li
11 li li li li

'I
I II llI IV V VI 11 VII

lat I n 11

_1_· 115,9 li 116,511 JJ9,9 I__/--J! 119,0 !! 117,8
8 118,5 li 111,5, 120,2 130,4 · :1 126,011 122,51------,~1-· 9 _1~2,8 ;\ 121,2 1126,7 128,3 126,0 12s,o_/1 125,5

10 I 12s,6 ;1121,0 131,4 133,o 129,8 P 134,3 1/ 130,2

11 I 129,8 li !Jl~ 132,9 i 137,7 !33,91: !38,2 fj134,0
_1_2_ _135,0 i 1.'35,2 141;3 !1146,_~ I 137,S li !42,0 !I 139,6

13 • 141,4, 139,6 1'43,0 il 147, , 143,5
11
149,5

1
144,o,~1 145,8 I __ 151,2 !! 156,4 l 149,0 li 156,1 i 151,7

15 151,5 !1 i 154,0 !I 159,5 I 156,3 161,91 156,6
I 1/ J l l

I. Chłopcy szkoły iabr. w Zawierciu.
Il. ,, kolon. letnich m. Warszawy podług dra ivlikiaszewskicgo.
III. ,, szkoły P. M. Szk. w Warszawie podług dra Nlild"!szews!i:iego.
IV. Uczniowie szkoły handlowej w Warszawie - dra Kopczyńskiego.
V. Gimnaziści Radomscy podług dra Suligowskiego. . .
VI. Uczniowie szkół średnich w Warszawie dra Drabczyka.
VII. Średnie ogólne. . · · ·

Tabl. IX.
Wzrost dzieci różnych szkół - Dziewczyny.

Wiek/! li

li
p

lat li I li li III 11 IV
1, I! I,

7 li · 112,6 110,7 I 118,8 ii 114, 1

~I 116,9 I 115,8 I 120,s il 117,3

~I
119,8 120,7 1123Ti/ 12 I .3
124,3 .125,2 1/ 135,3 li12S:Z-
131,8 · 130,2 il il 132,4'i 135,3 d

~

136,1 135,5 11 133T7 135,8
141,Ó 138,6 il . 142,4 140,711

' 142,1 144,0 li 143,6 143,2
147,8 il 147,8'·Il: Dziewczyny szkoły fabr. w Zawierciu.

lII " kol. let. podług dra Kosmowskieno
JV: Śred~ie og6l~!~oły_ P. M. Szk. podług dra M'tfd~szewsl<iego.
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Tabl. X.
Przyrost roczny \yzrostu. Chłopcy.

Wiek liod lat"

7-8

8-9

9-10

2,6

1 4,3

2,8

il

1,0

3,7

5,8

I . o,3

6,5

4,7

IV

4,7

V

11~1
,1 3,8

VI

4,0

4,0,.

3,9

10-11 4,2 4,3 1,5 !
I.1----- 11----H---- --lr--- ----,I

. 11-12 5,2 3,9 8,4

4,7

8,9

4,1

3,6

4,25

4,45

12-13 6,4 4,4 1,7 0.8 6,0 "4,75

13-14l 14-15

4,4

5,7 i
8,2 9,o I 5,5

li · 2,8 I 3,1 il 7,3

5,1

5,49

I. Chłopcy szkoły fabr. w Zawierciu..
Il. · ,, kol. let. w Warszawie podług dra Kosmowskiego. .
lil. ,, szkół P. M:Szk. w Warszawie podług dra Miklaszewskiego.
IV. ·Uczniowie szkoły handlowej w Warszawie, podług dra Kopczyńskiego.
V. Gimnaziści Radomscy podług dra Suligowskiego.-·
VI. Uczniowie. szkół średnich w Warszawie podług dra Drabczyka. -

Tabl. XL
Przyrost roczny wzro_stu. -· Dziewczyny.

Wiek il I 11 II°
li

IIIod latl 11
7-81 4,3 5,1 2,0
8-9 2,9 4,9 2,6
9~10 4,4 4,5 11,9
10-11 I 7,6 I 5,0 0,0

11-121 4,3 5,3 3,4
12-d 4,9 3,1 3,7
13-141 1,1 5,2 1,2
14-151 5,7I

I. Dziewczyny szkoły fabrycznej w Zawierciu.
11. ,, kol. let. w Warszawie.
Ili. szk. P. il'\. Szkol. w Warszawie.
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Tabl XII. Średnie ogólne rozwoju rocznego.

Wieki\ Chłopcy I

li
Dziewczyny

od lat
7-8 2,0 3,7
-- 3,58-9 4,6

9-10 4,3 6,9

10-11 3,9 4,2-
1i-121 5,8 4,4

12-13: 4,0 4,0

13-14· 6,6 Ż,5
-I

4,814-ISJ

Porównywując minimum i maximum wzrostu· p_oszczegól­
nych jednostek z jego średniemi, czyli normą rozwojową, po­
strzegamy tutaj, że zakres tych· indywidualnych odchyleń zarówno
w kierunku dodatnim jak i ujemnym jest dość znaczny, a na,
stepnie różny u dzieci poszczególnego . wieku. (Tabl. VI i VII).
Maximum odchyleń w kierunku nadnormy rozwojowej stanowi
u chłopców 22,$ cm., u dziewczyn równa się 17,8 cm. Charak­
terystycznym objawem w danym razie jest to, że Jinja tych od­
chyleń (w stosunku do całego okresu lat), o ile początkowo bie­
gnie niejako w kierunku progresywnym, to od pewnego punktu 1
kierunek ten staje się regresywnym. Identyczne zjawisko, obser­
wujemy i w stosunku do dziewczyn. Stąd wniosek, że 12-ty rok
życia chłopców i 11-ty rok życia dziewczyn .....:... to jakby kulmi­
nacyjne punkty - od których Iinje odchyleń przybierają odwr~­
tn~ kierunek. Zdawałoby się, • obserwując tablicę IV, gdzie znar- ·
dujemy maksymalną ilość spostrzeżeń w stosunku do dziewczy~
dziesięcioletnich, że objaw ten ilością indywidualnych spostrzei~n
motywować nale~y, Tymczasem nie, bo widzimy (Tabl. III), ze
grupa chłopców lednastoletnlch, obfitująca w odchylenia maksy­
malne ponad normę rozwojową, była mniejsza od grupy chłop·
ców dziewięcic:> i dziesięcioletnich. Otóż, sądzić wypada, że przr:
czyna . tego Zjawiska leży nie gdzleindzle], jak" tylko w energJr
rozwo1oweł, która ~ tym okresie życia dziecka w sposób spotę­
gowany działa _w kierunku rośnięcia.
. Po_prze~taj_ąc na tych postrzeżeniach i· uwagach, dotyczący~h
~yłączme.dzieci szkoły zawierckiej, przechodzę do porównani~
ich rozwoju _z rozwojem innych dzieci polskich. W tym cel~ ze,sta_wiam tablice porównawcze dzieci kilku szkół podług obllcz~1
rózny_ch badaczy w dziedzinie antropometrii. P1otrzebny materia
cRrpię '!I tym razie główn!e z książki dra Miklaszewskiego P·.e~
"' ~7:w_óJ_ cielesny proletariatu Warszawy". Korzystam rów~i d­
z t1ązk1 dra Kosmowskiego - O 'wzroście i wadze kia~ b1e
nyc w Warszawie" i tablicy porównawczej dra Drabezyka.
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z zestawień powyższych widzimy, że największym wzrostem
odznaczają się chłopcy Szkoły Handlowej podług tablicy dra Kop­
czyńskiego. Wzrost uczniów szkół średnich w Warszawie jest
nieco mniejszy od pierwszych, mianowicie w wieku lat 8, 9, 12,

· 13 i 14; natomiast w wieku lat 1 O, 11 i 15 różnica przechyla sie
na korzyść drugich. Zaznaczam, że porównywane przeciętne wzrostu,
dotyczące uczniów szkół średnico m. Warszawy podług Dra Drab­
czyka odnoszą się do okresu 1910-r915 roku, a zatem dane te
są prawie jednoczesne z rnaterjałern, dotyczącym dzieci zawierckich.
Na tablicy Drabczyka znajdujemy również dane o wzroście uczniów
tychże szkół z okresów w 1,915--,1916 i, 1916-1919 roku, czyli
z lat wojenno-głodowych. Srednie wzrostu z tych lat dają się
określić w następujący sposób:

,

1

Wiek lat . li 7 /I 8 li 9 · 11 . 10 li_ 11 // 12 // 13 I! 1.ij l 15 I
ctrn. li 117,2 li 123-,2 !I 128,0 li 133,6 !j 138,8 li 140,511149,0 li 156,3 !! 160,9

Widzimy, że średnice te są nieco mniejsze od' tychże miar
z okresu 1910-1915 r. Naturalnie warunki wojenne siłą rzeczy
musiały obniżyć rozwój normalny nawet i w stosunku wzrostu
dz ieci, . . . · •

Drugie miejsce pod względem wrostu zajmują chłopcy ze
szkól P, M. Szk. podług obliczeń dra Miklaszewskiego i gimna­
ziści radomscy podług dra Suligowskiego. Wzrost chłopców szkoły
P. M. Szk. od gimnazistów radomskich różni się tylko w szcze­
gółach. Najmniejszy wzrost spostrzegamy natomiast u. chłopców
sfery robotniczej w Zawierciu, jak również chłopców proletariatu
m. Warszawy, mierzonych· na kolonjach letnich: Pomiędzy temi
dwiema grupami znajdziemy oprócz niektórych odchyleń, bliskie
podobieństwo, mianowicie, że. niejako współzawodniczą z sobą,
naprzemian zdobywając rekord. . . .

Następnie możemy stwierdzić, że największy przyrost wzrostu
podług obliczeń dra Suligowskiego (7,3 cm.) przydada na rok 15
życia chłopców, podług zaś dra Kosmowskiego (5,8 cm.) na rok
1 O, podług dra Kopczyńskiego (9,0 cm.) przypada na rok 14, po­
dług naszych obliczeń (6,4 cm.) na rok 13, podług zaś dra Mi­
klaszewskiego (8,4 cm.) na rok 12 i podług dra Drabczyka (5,49)
na rok 15. ·

Kto w danym razie ma bezwzględną rację, ustalić trudno;
trzeba się zadowolić twierdzeniem ogólnern, że 12, 13 14 rok ży­
cia chłopców - to okres najszybszego ich · .rośniecia. (Tabl. X.
i XII). Najmniejszy zaś rozwój wzrostu w okresie. szkolnym chłop­
ców przypada na 8 rok życia, co wskazują liczby zarówno na­
szych obliczeń, jak Kosmowskiego i Miklaszewskiego, mianowicie
2,6 cm, 1,0 cm, 0,3 cm. ·

F. Jaros Ciąg dalszy nastąpi
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Idea szkoły pracy w zastosowaniu
praktycznern.

I.
Omówienie idei „szkoły pracy" w jej -i::ozwoju dziejowym,

któremu poświęciliśmy serję artyk~J'ów w poprzednim ro_czniku
naszego pisma, ~iał<?. na celu uJęc1~ zagadnienia z pew!1eJ. odle­
głości czasu, spojrzenie perspekty\y1czne n_a kształtowan_1e się no­
wych furm wychowania i naucz-arna. Analiza p~ycholog1czna po­
stawionego problemu wykazała podstawy nowej meto~y naucza­
nia, wykryła istotne cechy pracy dziecka w _szkole, Jak? czyn­
nika wychowawczego i kształcącego 1). Z kolei rzeczy skierować
chcemy naszą uwagę na zagadnienia praktyczne, mające na celu
realizację nowego typu szkoły, a właściwie stosowanie metod
nauczania, zgodnych z naturą dziecka. Rozważania nasze doty­
czyć tedy będą zarówno kwestji prog:amu naukowego, jak i me-
tody. nauczania w szkole powszechnej. ·

Punktem wyjścia będzie tu w myśl poprzednich wywodów
n at ur a dziecka - a więc jego popędy wrodzone, jak popęd
do ruchu, do naśladownictwa, do zabawy, do działania i tworze­
nia, nast~pnie z as ó b_ wy ob rażeń i jego sfer a z a i n tere­
s owań w danym okresie życia, z uwzględnieniem ś ro do w i-
sk a i współczesności. "

W ostatnich. czasach najwięcej może uwagi. zarówno u nas,
jak i w innych krajach, zwrócono na ref o r m.e p ie r wsze i 1

k I asy . e Iem e n ta r n ej. Nauka w pierwszym roku szkolnym
odbywała się dotąd w sposób niezgodny z naturą i rozwojem
dziecka; była to nauka sztuczna, nierozwijająca i dla dzieci wielce
nudna. Z chwilą przekroczenia progu szkolnego zmieniał się na­
gle dotychczasowy tryb ich życia; in nem ono było pod wielu
względami w okresie przedszkolnym. Dziecko · w domu prawie
zawsze zajęte, . ustawicznie czynne, często opowiadało o swych
przeżyciach i jeszcze częściej pytało o wiele rzeczy · i zjawis~
w swrecie otaczającym, tak pełnym dlań zagadek i tajemnic. Az
oto po_ przybyciu do szkoły · trzeba przeważnie siedzieć bier~ie,
:5łuchac_ tylko n?-uk nauczyciela, a własne przeżycia dziecka, Jak
1 pytania, t_ak.mepokoJące Jego duszę, znaleźć się musiały poz_a
na~iasem zycia- szkolnego. Po kilku czy kilkunastu dniach .. ~w1-
c~en_ przygoto~awczych" rozpoczynała się nauka czytania, pisa­
i:iia I rachunkow, dC? czeg? dziecko nie miało _jeszcze ani nale­
zytego przygotowania, am też zrozumienia. ,, Cwiczenia przygc­
~o~awc~e" pol_ega!y bowiem. na takich „zajmujących" czynno­
setach, _Jak kreślenie prostych, pionowych, ukośnych, poziomych,
kółek I t. p. ,,konkretnych" rzeczy. Szkoła przechodziła ·do po-

1) _Zob.•Ruch pedagogiczny" Nr. 1-8 ·r. 1920 Szkoła pracy w związkn
z rozwoiem kultury 1 cywilizacji'. • " . · ,
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rządku nad wraśctwościami psy~hiki dziecięcej, za~iast je wyzy­
-skać i obrać za punkt wyjscia pierwszego nauczania.

Pierwszy rok_ nauki, w sz_c,zeg~lności_ początkowe trzy, wzglę­
dnie cztery miesiące stanowić wmny jakoby- okres prze J- .
ś ci owy między życiem dziecka w dornu a nowem życiem szkol­
nem. Nauka w tym czasie winna mieć. charakter zabawy, prze­
kształcającej się stopniowo w pracę systematyczną. Treścią
nauki" w pierwszych miesiącach będą tedy zabawy i gry, ob­

~erwacje na przechadzkach, pogadanki na temat przeżyć dziecię­
cych, opowiadanie bajek i powiastek, odczytywanie bajek przez

_ nauczyciela, śpiew, lepienie, opisywanie obrazków, przedstawia­
jących treść z życia dzieci, rysowanie, malowanie barwnemi kred­
kami, wycinanie, układanie patyczków w różne figury i t. p. W ten
sposób dziecko wyćwiczy swe zmysły, nabierze zręczności i wprawy
w wykonywaniu celowych ruchów, · zdobędzie zasób dokładnych
wyobrażeń i nauczy się wypowiadać we właściwy · sobie sposóbe

. własne przeżycia psychiczne. Przedmiotem, koncentrującym, sku-
piającym wspomniane wyżej zajęcia i pouczania, będzie w pierw­
.szych miesiącach nauka o rzeczach pod zmysły pod­
p ad aj ą cyc h.

Przy tej nauce pie poprzestajemy na samem uzmysławianiu-
na oglądaniu i omawianiu okazu lub ryciny, ale pobudzamy
dziecko do samodzielnego ujęcia omawianej rzeczy zapomocą
różnorodnych materiałów i środków technicznych - w postaci
rysunku, ulepianki, wycinanki i t. d. w myśl wspomnianej już
zasady; że dziecko jest nietylko istotą p ob ie raj ą cą wraże­
nia świata zewnętrznego, ale że tkwią w niem dy sp o z y c je
psychiczne, dą ż n o śc i do wypowiadania się, do wy­
r aż a n i a s_ i ę. Srodkiem zaś wyrażania się jest nietylko mowa,
ale także i ręka. Mowa ręki zaś. (ulepianka, rysunek, malowanka)
nieraz silniej przemawia do duszy dziecka, niż najpiękniejsze
słowo.

Lepienie i rysowanie stanowią więc bardzo ważne zajęcia
dzieci w początkowych · miesiącach pierwszego roku nauki. W tym
celu każde dziecko winno mieć deseczkę lub tabliczkę z linoleum,
gąbkę zwilżoną lub szmatkę, zastrugane drewienko, papier, ołó­
wek i kredki. W czasie lepienia dzieci powinny wdziewać fartu­
.szki ceratowe. Nauczyciel postarać się winien o glinę, którą prze­
chowuje w szafie szkolnej w stanie wilgotnym, Po odpowiedniej
pogadance, opartej na obserwacjach dzieci i ich przeżyciach, otrzy­
muje każde bryłkę gliny i rozpoczyna się lepienie. Lepią balonik,
piłkę, jaje, gniazdko, koszyczek, garnuszek, miseczkę, lichtarz,
grzyby, kwiaty, zwierzęta i t.. p. Od czasu do czasu pozostawić
należy dzieciom swobodę w wyborze przedmiotu, który ma być
przedstawiony w glinie. · Dużo wskazówek praktycznych znajdzie
nauczyciel w książce St. Wójcika „Modelowanie w szkole ele­
mentarnej i w domu" (Kraków 1917). _ ' .

Lepienie jest znakomitym środkiem ćwiczenia zmysłu do­
tyku, ruchu i wzroku; stanowi też wyższy i doskonalszy stopień
uzmysławiania. Dziecko samodzielnie poznaje kształt rzeczy i jej.
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istotne cechy. Ale C? _d? wyko,nania_, nie moż~a _żąda~ o~ dziec~
siedmioletnich śclsłości 1 wykończenia rzeczy ;_ 1_dz1e głowme o to,.
by dziecko uc~wyciło, ty p rzec z Y tak, Jak JeJ o_braz za:ysowat
się w jego świadomoscr, by w ten. sposob _w)'.raZ(ło swoje p~ze­
życia. Godzina takiego _produktyw~ego zaJę_c,a Jest pr'.1w_dz1wą_
rozkoszą. Ruch i działanie, wyzwala1ąc~ przyJem_ne uc;zuc_ia _1 d~te­
zainteresowanie, przykuwają uwagę dziecka, ktore podziwia, Jak
z niekształtnej bryłki; gliny powstaje . w jego rękach rzecz, po-
dobna do obserwowanej w naturze. · .

W związku z lepieniem pozostaje wycinanie z barwnego pa­
pieru, rysowanie i malowanie kredkami. yv ten sposób dzieci,
zdobywają też wy ob r aż en i a ba r w. Rysowanie może być
poprzedzone układaniem patyczków. Dzieci rysują zazwyczaj rzecz,.
którą przedtem ulepiły z gliny albo ułożyły z p~tyczków. Ryso­
wać powinny nietylko w. zeszytach, ale I na tablicy. W tym celu
pożądane jest umieszczenie wzdłuż ścian .izby szkolnej tablic z li­
noleum, na których kilkoro dzieci rysuje równocześnie, a reszta
w swoich zeszytach.
. Ponieważ rysunek.: jako środek wyrażania się stanowi tak
ważny dział zajęć i nauki szkolnej dzieci na tym stopniu, pożą­
danem jest, a nawet koniecznem, by przedewszystkiern sam nau­
czyciel posiadał jak największą wprawę w rysowaniu, w ilustro­
waniu nauki o rzeczach, bajek i powiastek zapomocą barwnego
rysunku na tablicy.

Nauczyciel powinien w ciągu tych pierwszych miesięcy wy­
zyskać każdą sposobność, by dzieci skłonić do pracy samodziel­
nej, by je zająć ćwiczeniami ręcznemi. Dzieci bawią się np. na 1dziedzińcu szkolnym piłką-niechaj potem ulepią balonik i na­
rysują koło. Przypatrują się podczas przechadzki gniazdku i ptakom.
a więc dać im trzeba zadanie w związku z poczynionemi spostrzec
żeniami. ~i~chaj ulepiągniazdko i jajeczka. Podobnie na podstawie
~bserwaq1 1 pogadanki o owocach, jarzynach, drzewach, o ulu
1 t.,d. dzieci lepi~ i. rysują owe przedmioty. Dzieci obserwują
słon~e, potem wycmają z papieru koło i malują je barwnernl kred­
karni. W czasie swiąt Bożego Narodzenia dzieci przygotowuJą
wł~asne o~~oby na d:ze:,vko -wycinają z barwnego papieru gwiazdy,.
łancuszk1 1 t. p. Zajęcia te wszystkie mają na razie charakter za­
bawy, . a_le równocześnie przygotowują do systematycznej pracy
ręczneJ 1 nauki. . · '

. Obserwacja r~eczy na podwórzu szkolnern, ~ ogrodzie, ~a·
przechadzce ! wycieczce i w związku z tern lepienie, rysowanie,.
ma)?wame, wy_c}name, kształcą zmysły dziecka, rozwijają zręcz­
nosc I spr_awnosc,. przyczyniają się do wytworzenia zasobu jasnych
wyobrażeń o. rzeczac~ z otoczenia - słowem wywierają wpływ
nader dodatni na ogólny rozwój dziecka. W ten sposób prowa­
~~0~,a ,n a u-ka ~ r_z e cz ach podpadających pod z my-

Y pob~dza d2;1e~1 do działania, do pracy produktywnej. . .
nauk Po ktlk? f!lle~1ąc~ch (3-4) takiego przygotowania nast~puJe
\ czytania 1 prsarna, tudzież rachunków w ścisłym związku

z nau ą O rzeczach po.dpadających pod zmysły. Zacznijmy od
1
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nauki rachunków, która· również początkowo ma charakter za­
bawy. Dzieci liczą wprawdzie od pierwszych dni pobytu w szkole,
ale to nie jest jeszcze nauka we właściwem znaczeniu. Liczą rze­
czy w otoczeniu, na przechadzkach, w ogrodzie szkolnym, pod­
czas rysowania i układania figur z patyczków. Można •im też
urządzić „zabawę w sklep"; dzieci sprzedają i kupują różne to­
wary.. jak wstążki papierowe, ołówki, stare pióra, rysiki, guziki,
zeszyty, szpulki, kasztany, pudełka, zapałki i t. p. Do tych za­
baw nauczyciel nawiązuje ćwiczenia rachunkowe- daje pojęcie
zbioru i ćwiczy w działaniach przy pomocy konkretnych przy­
kładów, czerpanych z życia dzieci.

Jak już wspomniano, nauka czytania i pisania rozpocząć się
winna w 4-tym, a nawet w 5-tym miesiącu pobytu dziecka w szkole.
Czy takie rzekome opóźnienie jest pożądane? Jak można uzasad­
nić odłożenie tych właśnie najbardziej typowych zajęć szkolnych
na czas późniejszy? W tej sprawie trzeba się oprzeć na obser-

. wacjach dzieci, w szczególności, jak, przyswajają sobie w począt­
kach sztukę czytania i pisania. Otóż każdy niezawodnie zauwa­
-żył , ile trudności sprawia dziecku w pierwszych tygodniach kreś­
lenie liter rysikiem czy ołówkiem, jak niezręcznie posługuje się
temi przyborami i jak szybko dziecko się męczy i nudzi. Stan

· podobny nie może oczywiście wzbudzić zamiłowania i ochoty do
pisania, owszem zniechęca dziecko do pracy szkolnej, tern bar­
dziej, że niema jeszcze zrozumienia dla takich czynności, jak czy-
tanie i pisanie. ', •

Te trudności, nad któremi biedzi się dziecko· w początkach,
pochodzą stąd, że brak mu wprawy w kreśleniu, że muszkuły
ręki są niewyćwiczone, że. zmysł wzroku i ruchu również wy­
maga poprzednich ćwiczeń. Cwiczenia takie - to właśnie lepie­
nie i rysowanie przedmiotów z otoczenia. Możnaby też poprze- ·
dzić pisanie układaniem liter z patyczków. Dzieci widzą na wy- ,
wieszkach sklepowych, na ogłoszeniach duże litery - niechaj je
naśladują, układając odpowiednio patyczki, a potem rysując te
same litery. A, L, M, T, H, I<, P, W, E, F, n.z, O, D, z których po­
wstają wyrazy i krótkie zdania DOM, MAMA, MAMA MA DOM.
Dzieci mogą w ten sposób ułożyć z patyczków i narysować swoje
imiona i nazwiska, szczególnie krótkie i łatwiejsze.

Skoro już dzieci' nabrały dostatecznej wprawy w układaniu
i rysowaniu liter, przystępujemy do składania i czytania przy
pomocy ruchomego alfabetu. W tym celu każde dziecko winno
mieć własne pudełko z literami, wydrukowanemi na małych kar­
tonikach: Na tekturze nakleić można w jakiej ilości pudełka z za­
pałek, ile jest liter. Dzieci, układając wyrazy i krótkie zdania - ·
wszystkie równocześnie biorą żywy udział w nauce, wszystkie są
czynne. Podkreślić należy tu, że wyrazy te i zdania stanowić
:,vinny_ pewną całość logiczną, czerpane być winny ·z życia dzieci
1 wymkac z nauki o rzeczach;' z powiastki' i bajki, które były
poprzednio treścią pogadanki lub opowiadania.

Kiedy ręka i oko nabrały dostatecznej wprawy przy pomocy
Iepienia, wycinania, rysowania, układania, kiedy dziecko nauczyło
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się postrzegać for~ę, kledy rozumie znaczenie symbolów, jakiernr
. litery, przystąpić należy do właściwej nauki pisania, której

f:mpo będzie ter~z ~c~le szybkie.. Po. ta_kien: przy~otowan(u
dziecko zainteresuje. się zywo _c~ytarnem . 1 pisaniem,_ i:11e sprawią
mu one" najmniejszych trudności; al~ow1_em czynnosci te_ ':VYPły­
neły w sposób· naturalny, a więc p1sai:11e z forr:n bard~1e1_ kon­
kretnych i przystępnych dla umysł~ dz1~cka, t. J. z Iepien ia, ry­
sowania, malowania i t. p. Czytanie za~ z obs~rwa~JI oto~zenia,
przedmiotów i -rzeczy w ~at~rze. Przyroda n'.ec_haJ bę?z1e dla
dziecka żywą księgą, na której zaczyna się uczyc, )~k. Emil Rous.
seau'a, Droga taka odpowiada też prawu _e':voluq1, Jak~ kroczył
duch ludzki w ciągu dziejów kultury. · Najpierw człowiek lepił,
wyrzynał, wycinał, rył w. drz~wie, kamieni1; to, co za?bserwow~ł ·
w przyrodzie, w otoczeniu, · 1 w te!1 sposob ""'.YP.OW1adał swoje
stany psychiczne, potem malował 1 rysował (pismo obrazkowe),
a dopiero po wielu - wielu stuleciach wynalazł. i posługiwał się
pismem głoskowem dla wyraże!1ia_ s~ych_ myśli, u_c~u~ i dążeń.

· Tę drogę w nauce czytama I pisania zalecał I J uz dawno, bo
przed 70 przeszło laty, nasi pedagogowie Ewaryst Es t k o ws ki,
a po nim S. Z a: rań ski. Z nauką pisania i czytania niechaj
się - radzi Est ko wski - nauczyciel nie spieszy, bo „dla

. zaczynającego się uczyć dziecka największym jest mozołem,
a żadną korzyścią: pisać i czytać nieme litery. Trzeba pierwej
jego władze, umysłowe do•. pewnego stopnia rozwinąć, trzeba
pierwej wzbudzić w niem pewien interes do nauki pisania ... ,
trzeba wreszcie pierwej wprawić rękę dziecka do kreślenia róż­
nych znaków ... Alboż to może ma-la, nierozwinięta dziecina zna- /
Jeść w swej _głowie słuszny powód na to, że. mu każą kreślić
głoski, obrazki, które same w sobie nic nie znacza które nie,
przedstawiają żadnego przedmiotu?" A więc przez c~as dłuższy
~aj_my dzieciom jak najczęściej sposobność do wyrażania ich prze­
zyc zapornocą rysunku i temsamem, ,,idąc w pomoc temu ich
popę_dow1, uczmy je kreślić kształtniejsze obrazki, pop oczy pod­
padających p~zedmi?tów. Chłopiec z największą _ przyjemnoćcią
ryso~~c b~dz!e korna, _bat, wóz, pistolet; dziewczę lalkę, kota,
ptaka •. Zajęcia te rozwiną „przyrodzoną sk-l'onność. do rysowa­
nia, dz1~c1 nabędą wprawy we władaniu ołówkiem rvsikiem ... ,
będą,miały sposobność zastanawiać się, myśleć, ctun1ać, wywo­
ływać w pam1ęc1_ kształty prżedmiotów, które mają rysować, po­
rownywac nakreslo_ne !1gury z przedmiotami rzeczywistemi, przY:
~zem ': a,;t a P r a w_ 1 e I c ~ d u $ z a p o ż y t e c z n i e p r a c o \V a c

ę dz Ie · ~~st k_o ws k 1_, Metoda pisania i" czytania, str. 57 1 r:i-)·
. ,,UwazaJą~ sztukę pisania - pisze z a rań ski - tak, Jak, t1ęł sama w prerwocinach swoich rozwijała, gdy pisanie zrazu ·
/ 0 obrazow.arnem przedmiotów . należy przeto p i e r w i a-s t-
00.w~ nau_kę ~!~ania rozpo'czynaćobrazowaniem"
. ~ie~ <O lubi kreślić różne postaci kijkiem na piasku węglem na
s
1
. ciamte, _kredą na pod.todze, ołówkiem na pap1·e1·z~ Kresl<i te
pos ac1 - c t · · · " b. ·ra· • . Y UJ_emy w dalszym ciagu Zarańskiego - przy ie-
Ją w Jego zyweJ wyobraźni znaczenie tych przedmiotów, które.
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zmysły jego& najsilniej uderzają... ,,Nie zapominaj jednak, że
właściwie nie rysunek, lecz ułożenie ręki do kreślenia postaci
piśmiennych, ćwiczenia tego ostatecznym jest - celem, Bazgranie
takie zastąpi żywemu -zazwycza] dziecku polskiemu tę czynność,
którą Niemcy rozwlekać lubią w nużący system kropek, kresek
i linij" 1). _

Skoro już dzieci rozpoczęły systematyczną naukę, nie prze­
stają w dal_szym ciągu oddawać się rysowaniu, lepieniu, wycina­
niu i t. p. zajęciom ręcznym, pozostającym w ścisły m z wiąz ku
z n a u ką czyt a n i a i pis a n i a. Przy nauce czytania i pisania
posługiwać się winien nauczyciel elementarzem, ułożonym w myśl
następujących zasad: 1) treść czytanki winna być czerpana z ży­
cia dziecka, uwzględniać· jego zasób wyobrażeń i jego zaintere­
sowań; 2) teksty czytanek stanowić winny logiczną całość, aby
dzieci już na progu swej nauki uczyły się myślenia prawidło­
wego.

Zasadom tym odpowiadają elementarze T. Ber n ad z i ki e­
w i cz a i M. f a l s k i e g o.ś). W razie braku odpowiedniego ele­
mentarza może też sam nauczyciel wspólnie z dziećmi układać
odpowiednio stopniowane pod względem metodycznym teksty do
czytania i pisania, których treść zaczerpniętą będzie ze świa_ta
dziecięcego, z otoczenia, z przeżyć dziecka. W ten sposób klasa
tworzy sobie własny elementarz. W jednej ze szkół lipskich wi­
działem małą prasę drukarską do użytku nauczycieli i uczniów.
Po każdej lekcji czytania odbijano na niej (nauczyciel lub starszy
uczeń) przerobiony materjał na osobnych kartkach w tylu egzem­
plarzach, ilu było uczniów w klasie. Ponad tekstem zostawiano
wolne miejsce, na którem dzieci po otrzymaniu kartek umieszczały
rysunek lub barwny obrazek, zastosowany do· treści „czytanki".
W ten sposób klasa opracowała własny elementarz.

Podobnie jak przy „nauce o rzeczach podpadających pod
_ zmysły", tak i przy riauce czytania i pisania lekcje powinny być
tak obmyślone; by osobowość dziecka stanowiła niejako ognisko
zainteresowania. Według tej zasady ułożył znakomity pedagog
belgijski dr Dec ro I y program nauki dla swej „szkoły życia".
Oto niektóre tematy, wyjęte z tego programu: Dziecko i jego
potrzeby (pożywienie - odzież- zabawy - mieszkanie) - Dziecko
i_ rodzina - Dziecko i szkoła _;_ Dziecko i zwierzęta - Dziecko
i rośliny - Dziecko i minerały i t. d. W takiem ujęciu programu
nauki mieści się zarazem doniosła wskazówka metodyczna. Chcąc ·
dziecko zainteresować danym tematem, trzeba osóbkę jego po­
stawić niejako ·w centrum rzeczy omawianej, wysunąć ją na plan

. pierwszy. Mówiąc np. o odzieży, będziemy mówili o jego wła-

1
) E. Estkowski. Metoda-pisania i czytania. Poznań 1851,

_S. L ar a ń ski. Wykład elementarza, ułożonego śladem dziejowego
ro~W?JU na~ki pisania i czytania w zastosowaniu do umysłowych potrzeb
dzieci polskich.- Kraków 1869.

2) T. _Ber n ad z i ki ew i cz. Początki czytania i pisania czyli Elemen-
tarz. Poznan. ·

·M. Falski: Elerneritarz powiastkowy dla dzieci. Lwów-Warszawa
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snem ubraniu, skąd się wzięło, jak P<?WSt~ło, kto je _uszył i t. p.
Pogadanka, ujęta w ten ~poso?, będ_z1e miała. dla dz1e:ka praw.
dziwy urok, obudzi w _mem zyw_y 1~t~res, mezawodn!e . utrwali
jego wyobrażenia o z"".1er;2ętach I ro~lmac~,. dostarczaJą_cych su­
rowców na sporządzanie Jego -:v~asneJ odzieży. Podobme.p_ostę­
pujerny, gdy jest mowa o rodzinie, domu! ZW(erzętach, roshnach.
i t. d. .Pod względem metodycznym każda Jednostka lekcyjna
obejmuje trzy fazy: a) najpierw ~zieci obser~ują i gromadzą ma­
terjał; b) potem następuje prz_erobka psych1:zna, upo~ządkowa­
nie i usystematyzowanie m!1teqa~u; c) wr~szc1e wyr_azeme n~ zew­
nątrz zapomocą różnych srodko:V techn_1cznych, jak ulep1anką,
rysunkiem, wycinanką, słowem p1san).'.m _ 1 t._ ~- . .

W myśl 'rozwiniętych tu wskazan powrruen nauczyciel opra­
cować sobie każdą lekcję sam o dz i e I n ie na tle _środowiska,
w którem pracuje i z którego czerpać winien materjał lekcyjny.
Wychodząc z tej zasady, nie można zalecać jakiegoś szablonu,
t. zw. ,,lekcyj wzorowycłi", jakie kreślą niektóre. ,,Przewodniki
metodyczne". Lekcję musi nauczyciel tworzyć wspólnie z dziećmi,
bo tylko wtedy będzie ona godziną pracy samodzielne]. pracy -
życiem tętniącej', pracy_:__ rozwijającej i kształcącej. ,,Przewodniki
metodyczne", zawierające szczegółowe rozwinięcie poszczególnych
lekcyj wraz z gotowerni pytaniami •i gotowemi odpowiedziami
dzieci (!) zamieniają nieraz nauczyciela w automat, odtwarzający
niewolniczo wzory, zawarte w książce. Nic dziwnego, że lekcje
takie są martwe, nudne i nużące zarówno nauczyciela jak i dzieci,
są bezkrwiste i jednostajne. Nauczyciel - chociażby młody, do­
pieroco _ rozpoczynający pracę - ale dobrze przygotowany do
zawodu, nauczyciel, znający psychologię dziecka i zasady dydak­
tyki, nie sięgnie po takie wzory, bo wie, że mając - do czynienia
z ~amem życiem - z dzieckiem odczuwającem, durnającern i dzia­
faJącem, wydobyć zeń potrafi tak wspaniałe plony, wobec których
zbledną „lekcje najwzorowsze", opracowane 1przy biurku według _
wszelkich praw i formułek teoretycznych. Stąd nie wynika, abyśmy
odrzucal_i wszelkie książki, omawiające zagadnienia z metodyki
na~czama. Owsze1;1 książki takie są nader pożądane, o ile obok
ogólnych . wskazan. psychologicznych i dydaktycznych zawieralą

\ o~ r a!- k 1 1 _e kc y J n e, ~ z_ kice 1 <:kc y j, zadaniem, których be­
dzi~ me danie sposobności do lenistwa myśli, do bezdusznego
naśladowania, ale przedewszystkiem p o b u d ze n i e n a u cz Y·
'c1el_a _do samodzielnej p r ac y. Będą one impulsem d? ·
cz_yme~1a pró?, do oż1wienia i pogłębienia pracy nauczycielskie].
Niecha] :V ka~dą ~o_dz1_n~ lekcyjną nauczyciel tchnie ducha wła­
s~ego, niechaj treścią JeJ będzie wspólna praca dziecka i nauczy­
ciela - a. wówczas stanie na wyżynach pracy twórczej w szkole,
wów~za~ dozna tych uczuć, jakich doznaj e artysta tworzacy dzieło
sztuk 1. _ ' · '

Tutaj chciałbym . wskazać na kilku przykładach, jak sobie
wyobraza!11 takie „szkice lekcyjne" w pierwszym roku nauki w za­
stosowaniu do zasad szkoły pracy.
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I. Lekcja o kocie.

A. Przeżycia dzieci i o b's e r w a c ] e. Dzieci opowia­
dają swobodnie, po kolei o swoich kotkach w domu lub
o kotach u sąiadów. Te swobodne opowiadania będą niezawod­
nie dla nauczyciela pod niejednym względem miłą niespodzianką.
Przekona się, z jaką nieraz bystrością dziecko zaobserwowało
niejeden szczegół ciekawy, • z jakiem ożywieniem dzieci opowia-
dają i jakiemi przy tern charakterystycznerni posługują się wyra­
żeniami i określeniami. Będzie to niezawodnie o wiele bardziej
zajmujące, aniżeli monotonna i nudna lekcja przy pomocy sta­
wianych pytań, zadawanych przez nauczyciela. Na podstawie
okazu żywego lub wyrazistego obrazka - dobrze, jeśli' nauczy­
ciel potrafi sam wymalować na tablicy barwnemi kredkami kota -
dzieci obserwują i opisują, co spostrzegają. ,

B. Przeróbka psychiczna.. (Asymilacja). Dzieci po­
rządkują pod kierunkiem nauczyciela zgromadzony rnaterjał w lo­
giczną całość w ten sposób, by powstało żywe i barwne opo­
wiadanie o kocie, o jego życiu, o jego zwyczajach, o stosunku
do dzieci i ludzi dorosłych. .

C. Wyr ą że n ie. Rozdajemy dzieciom glinę i polecamy
ulepić kota, przyczem pobudzamy je do pewnej pomysłowości.
Może niejedno dziecko ulepi kotka, jak pije mleko z miseczki,
inne, jak się na myszkę zaczaja, jak się łapką myje i czyści i L p.
Podobnie postępujemy, gdy dzieci następnie kota rysują lub ma­
lują barwnemi kredkami.

Po takiem przygotowaniu następuje czytanie z zastosowa­
niem ruchomego alfabetu i pisanie (Zob. w „Elementarzu po­
wiastkowyrn" Falskiego wyrazy kot, kotek). Dzieci piszą kilka
zdań krótkich o kotku i ilustrują swoje ćwiczenie piśmienne sto­
sownym rysunkiem. Dla ożywienia. lekcji można też nauczyć dzieci
odpowiedniego wierszyka, czy piosenki w związku z tematem.

Lekcja w tym duchu prowadzona pobudzi dzieci do pracy
produktywnej, do działania, będzie dla nich prawdziwą rozkoszą,

· bo i dziecko, podobnie jak człowiek dojrzały, doznaje zadowo­
lenia, uczućprzyjemnych w chwili działania, w chwili „tworzenia".

n. Lekcja o owocach.

. A. Przeżycia i o b s e rw a c j e. Dzieci opowiadają swo­
b o d n ie po kolei o tern, co widziały na targu, w ogrodzie je­
sieni~, które owoce najlepiej im smakują, jak często dostają, czy
kupują sobie same, jak drogie są teraz, czy wszystkie znane im
owoce, u nas się udają; i t. d. Nauczyciel był przedtem z dziećmi
w sadzie, gdzie obserwowały drzewa owocowe, kazał im przynieść
~a dzień następny jakiś owoc, lub sam sobie przygotowuje gruszkę,
Jabłko, ślwkę. Dzjeci, mając owoc przed sobą, określają ich barwę,
wielkość, postać; rozkrawują i mówią, jak wygląda owoc zew-
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nątrz w środku i co zawiera, porównują wreszcie różne owoce.
pod ~zględem kształtu, wielkoś~i, barwy.

B. prze r ó b k a p s y c h I cz n a. Po tych spostrzeżeniach
· następuje uporządkowanie wiadomości o <?W?cach, przyczem pod­
kreślamy takie momenty, Jak stosunek dzieci do drzew (poszano­
wanie i ochrona, sadzenie i pielęgnowanie roślin przez dzieci
same), wskazania higjenlczne · (owoc zdrow~, a\e ,g~y dojrzały,
wypłukanie. owoców przed spoźyclem), · pierwiastki sp?-łeczne
(praca wyrobnika, boga~two kraJ_u, l?rzet~vory owocowe! Jak po­
widła, marmolady, konfitury), pierwiastki estetyczne (piękno sa­
dów i gościńców, zasadzonych drzewami owocowemi, na wiosnę,
jesienią). · . ·

C. Wyr a że n ie. Dzieci otrzymują plastylinę .lub glinę i le­
pią różne owoce. Może niejedno ulepi jabłko, gruszkę, śliwkę
i ładnie ułoży na glinianym talerzyku lub w koszyczku. Podobnie
i w czasie rysowania pobudzamy dzieci do pomysłowości. Może.
niejedno narysuje ogrodnika, stojącego na drabinie i zrywającego

· z drzewa owoce albo przekupkę sprzedającą owoce. Będą to ry­
sunki przeważnie nieudolne - bazgroty - ale nieraz zadziwią
nauczyciela tramem ujęciem tematu, a .może i budzącem się już
w tym okresie życia .wyraźnern uzdolnieniem dziecka do rysunku.
Po modelowaniu i rysowaniu układają dzieci na podstawie po-·
znanych wyrazów. czytankę o owocach przy pomocy ruchomego
alfabetu i ćwiczą się w pisaniu krótkich zdań na tensam temat.

m. Staw w lecie.

A. Pr ze życia i ob ser w ac je.. Dzieci opowiadają s w o­
b o d n ie po kolei o tern, jak się można bawić nad stawem, jak
rzucają n_a wodę kamyczkami, jak puszczają. łódki z drzewa lub
tektury, Jak się w lecie można w stawie kąpać, jak przyjemnie
wsiąść do dużej łódki, . a w zimie, kiedy woda zamarznie, jak
miłą jest ślizgawka po lodzie. Może niejedno dziecko opowie, jak'
to ryby łowią lub raki f t. p. Nauczyciel był przed lekcja z dziećmi
nad sta:Vem i. dużo tam nowych rzeczy obserwowały: · zwierzęta,
(r>:by, żaby, OW<;i1Y, a może w pobliżu bocian się przechadzał)_,
rosl_my wo_dn~,. (!IIJe ~odne, trzcina, kaczeńce). Coś z tej wycie~zlo
za1:)l_orą dzieci 1 przyniosą do szkoły drobniejsze zwierzątka i kilka

_rosim. '
~-- Pr z e_r ó ~ka . p ~ y chi cz n-a. Na' podstawie. żywej ob­

ser""'.aCJJ opow,~d~lą dzieci dnia następnego pod kierunkiem nau­
cz~c1~la o stawie, [aka w nim woda, 0 jego brzegu, 0 życiu w wo­
dzie I nad brzegami, o stosunku dzieci i ludzi dorosłych do stawu,
o. tei:n, _Jak t? ~wa~ać _trzeba, by nie' zanieczyszczać wody W sta­
wie ! ~Je zasrmecac pięknych· jego brzegów papierkami, ogryz-
kami , t. p. · ·

. c_. Wyrażen)e. Dzieci lepią łódkę, rybę, żabę, alb? też
wy~maJ~ z tektury łodkę i wiosło. Rysują lilję wodną, rybę, zabę,
Moze się zdarzy, że dziecko barwnemi kredkami wymaluje chtoP·



43-

czyka z wędką nad stawem, bociana, posilającego się żabą. Dzieci
niezawodnie będą próbowały swych sił nad wykonaniem własnych
pomysłów. Po modelowaniu i rysowaniu następuje czytanie, ukła­
danie przy pomocy ruchomego alfabetu i tekstu, którego treścią
będzie życie na stawie w lecie, np. w rodzaju czytanki w „ Ele­
mentarzu powiastkowym" Falskiego (na łące jest staw .. .), wresz­
cie ćwiczenia piśmienne i odpowiedni wierszyk. (Dzieci i żaby).
W związku z podobnemi lekcjami odbywają się też ćwiczenia ra­
chunkowe, np. ile .kaczek i gęsi było na wodzie - cztery na po­
wierzchni, a dwie się zanurzyły. Ile wierzb rosło nad stawem -

·na· jednym brzegu • 3, a na przeciwnym 5 i t. p. - słowem
o k o ł d n a u k i o r z e c z a c h p o d p a d a j ą c y c h p o d z m y­
s ł y, koncentruje się na tym stopniu, jak już o tern wspomniano,.
praca dziecka w szkole.

Przykłady tutaj podane mają na celu pobudzenie nauczycieli
danego powiatu do ułożenia w ramach programu Nlinisterstwa
Oświaty szczegółowszego planu pracy szkolnej w pierwszym roku
nauki, w którym by uwzględnione i należycie wyzyskane były·
wszystkie właściwości środowiska, krajobraz, jego zasoby natu-.
ralne, życie człowieka, w sposób odpowiedni do duchowego roz­
woju dziecka w tym okresie rozwoju.

Henryk Rowid

Najnowsze elementarze.
Nauka czytania należy· do problematów metodycznych bardzo.

zawiłych i trudnych; metoda, która odpowiadałaby wszelkim wy- ..
rnaganiorn dzisiejszej dydaktyki, uwzględnić winna tyle różnorod­
nych zasad, że zadanie ułożenia elementarza staje się niezmiernie
skornplikowanern, wymagającem należytego i różnostronnego przy­
gotowania teoretycznego, wielkiej czujności, niekiedy drobiazgo­
wości posuniętej prawie do pedantyzmu, wreszcie smaku w wy-.
borze tekstów. Należy mieć na uwadze względy tak różnorodne,
jak zasób pojęć dziecka i jego zainteresowania - dla dobrania
odpowiedntej treści, wymagania fonetyki - dla doboru dźwięków
i kolejnego ich następstwa, pamiętać trzeba o trudnościach zwią­
zanych· z prawem liter, o stopniowaniu trudności,' ważną jest rze­
czą wybór i ustalenie rodzaju pisma czy druku; dodajmy wreszcie
troskę autora o zewnętrzną szatę książki, o jej wygląd - a otrzy­
mamy splot trudnych często do przeprowadzenia wymagań, któ­
rym dobry elementarz odpowiadać winien.

· Pomimo tych trudności zagadnienie samo posiada widocznie
jakiś urok dla metodyków, nie braknie bowiem prób rozwiązania
,problematu elementarza: nowe elementarze pojawiają się niemal
rokrocznie. Są między niemi książki pisane przez nauczycieli prak­
tyków, którzy ulegają niejako pokusie zaznajomienia współto­
warzyszy pracy ze sposobami, jakiemi to zagadnienie roźwią-
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. wali na gruncie pracy szkolnej, są elementarze pisane przez
:loretyków, którzy. znają, ;VSzelkie metody, wymagani~ i_ ~asady
· daża do stworzenia na tej podstawie nowego Jypu ks1ązk1, Od-
1 owiadającej wszystkim metodycznym. wymaganiom. _
p Jeżeli '--chodzi o dokładną klasyfikację elementarzy na pod-

·stawie klasycznych metod:· syntetycznej, _a~~litycznej i analityczno.
-syntetyczne], kla~y!ikacja taka me Jest dzisiaj rzeczą łatwą: różnice
występują wyrazme tylko w elementarz~ch o ujęciu typowem,
krańcowo .odrniennern, np. u Promyka I u f:alsk1eg~,. natomiast
przeważająca większość elementarzy oparta Je~~ ? rozne kombi­
nacje metod, o formy metodyczne złożone, mrnej JYPO~e. 1 tak
na przykład: metoda analit~czno-syntety~zna wiąze si_ę w swej
·formie czystej z wyrazem - Jako z _mate_riałem_ do analizy: tym.
-czasern są autorowie, którzy uważają widocznie wyraz za całość
zbyt skomplikowaną dla dziecka i robią koncesje na rzecz ele­
mentów prostszych- dźwięków, którym jednak, wychodząc z in­
nych znowu założeń; usiłują nadać znaczenie wyrazów; rozpo­
czynają zatem od wyrazów - okrzyków (np. Oderfeldówna,

· Smolińska, "Bernadzikiewicz). Ponieważ jednak znakiem widomym
takiego wyrazu jest jedria litera, a słuchowo odpowiada im dźwięk
prosty, nie dający się rozłożyć- przeto wynika stąd, że analiza
nie bywa . w tym wypadku punktem wyjścia w nauce czytania
i 'odsunięta jest nieco dalej. Nietylko moment wprowadzenia ana-
lizy, ale i sposób. jej traktowania bywa rozmaicie przeprowadzony;

· spotykamy zatem wyraz dwu s y I ab owy, analizowany na sy­
laby, potem na dźwięki samogłoskowe, wreszcie później dopiero
na spółgłoskowe (Oderfeldówna) I ub wyraz je d n osy I c: bo wy
-doraźnie analizowany na dźwięki bez wyróżnienia samogłosek
· i spółgłosek, (Falski, Nauka czytania 191 O) lub wreszcie wyraz
dwusylabowy, traktowany jednak pod względem analizy jak je-

. d_nosylabowy, rozkładany na dźwięki z pominięciem sylab (Falski.
Elem. powiastkowy). Pomijając nawet takich autorów, którzy ze
wszystkich trzech - metod robią ryzykowną mieszaninę, stwierdzić
należy, że skala wahań i odchyleń od czystych postaci klasycznych
meto_d nauki czytania jest dość znaczna; wobec tezo przeprawa­

. d~eme dokładnej klasyfikacji jest zadaniem trudnem''\ może nawet
n_iecelowe_nJ,_ mało pożytecznem; ·zależy wszakże na tern, aby zo­
rjontowac się w głównych założeniach metodycznych elementarza,

_ rnz na tern, aby po_dc1ągnąć każdą książkę pod określoną ru­
brykę. Gdyby chodziło o ogólny pogląd na utrwalanie się w na­
sze] !1ter~t~_rze_ p~drę~znikowej pewnego określonego kierunku, ·
wydaje mi się, ~e. me_ biorąc pod uwagę różnych odchyleń i ustępstw
na rzecz dawniejszę] ~~tody dź_więkowej i związanej z nią synt~1.y,
w _ogr:omneJ wiekszoścr nowszych elementarzy przebija wyrazne
d::izem~ do realizo:"ania metody analityczno-syntetycznej, z opar­
~iem _ się O wyraz lako materjar do analizy. Druga wyraźna teń­
·ae;~ia zaznacza_ się w stosowaniu analizy, bez względu n~ t_o,
l Ją poszczegolm autoi:owie przeprowadzają możliwie wczes_nie,

_na P.ewnyc_h stronach ksią'żki. Operowanie przez czas dłuzszY
wyrazami Jako całościami, rozpoznawanemi wzrokowo, nie przy-,
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jęło się na naszym gruncie; poza pierwszym elementarzem Fal-.
skiego (Nauka czytania 1910) n_ie mamy bodaj żadnego autora,
któryby próbował zdążać po tej drodze. Od wyrazu Jeden krok
tylko , do zdania - do tego najradykalniejszego metodycznego
stanowiska. Kto wie, może rozwiązanie tego problematu już dzi­
siaj spać nie daje jakiemuś metodykowi. Ze względu na pożytek,.
jaki wynika z dokładnego zrozumienia czytanej treści, że względu .
na tak ważny dla dzieci moment zainteresowania, ze względu.
wreszcie i na to, że najwłaściwiej· byłoby dać dziecku odrazu
wrażenie, że ono istotnie co ś czyta, zdanie byłoby może naj­
lepszym punktem 'wyjścia.v-> prawdopodobnie przyszłość elernen-.
tarzy . należy do rozwiązania trudności, wynikających z_ takiego.
stanowiska. 1 • •

Od tych refleksyj ogólnych przechodzę do bliższego rozpa­
trzenia trzech nowych elementarzy, przeznaczonych dla dzieci:

1) Elementarz Władysława Kłosińskiego (druk An-.
· czyca w Krakowie). ,

2) Początki czytania i pisania, czyli elementarz dla dzieci -.
T. Ber n ad z i kie w i cz a (nakł.Towarz. Czytelni ludowych w Po-
znaniu). . · ·

3) Elementarz powiastkowy dla dzieci, M. Fa Is kiego
(Książnica polska Towarzystwa Naucz. szkół wyższych-we Lwowie).

Pierwszy z wymienionych elementarzy wprowadziłby w kło­
pot nielada każdego • zwolennika ściślej klasyfikacji. Są tu nale­
ciałości i oddźwięki wszystkich metod. Autor rozpoczyna od
dźwięków i , zapoznaje uczniów z 5-ma samogłoskami (i, u, o, a,
e), na stronie 6-tej przystępuje do analizy wyrazu (osa) i na tejże
stronie podaje szeregi sylab, ustawionych w różnych kombina­
cjach z poznanych samogłosek i spółgłoski s. Spieszno rriu jed­
nak do zdania, do treści ciągłej, więc na . str. 8-mej podaje. zda-

. nia ułożone z wyrazów, jakie dały się złożyć z kilku poznanych
liter, zdania bez sensu: ·;,pani na sianie, pan na pniu". (Mamy
więc już odrazu zmiękczenie spółgłosek zapomocą litery i, oraz
zbieg spółgłosek). ·

Na pierwszych stronach elementarza, przy zapoznawaniu się
z samogłoskami urnieszcźone są obrazki, przedstawiające układ
ust przy wymawianiu dźwięków. Skuteczność tego rodzaju środ­
ków. dawno już podana została w wątpliwość; dziecko normalne
nie ma żadnych trudności w wymawianiu samogłosek, posługuje
się przy tej czynności wrażeniami słuchowerni, a nie naśladowa­
niem ruchów narządów mowy. Do takich środków odwoływać.
się należy jedynie przy zboczeniach słuchu· lub zaburzeniach
w wymawianiu i wówczas jednak otrzymać można pomyslne wy­
niki jedynie przez naśladownictwo ruchów wykonywanych przez
osobę _mówiącą, a więc przez nauczyciela, a nigdy przez naśla­
dowanie ruchu przedstawionego na rycinie.

Jak? ~-O;Vość znajdujemy w elementarzu Kłosińskiego za-.
stosowanie spiewu do nauki czytania; już na stronie 3-ej znajdują

,, się nuty ćwiczeniowe, pisane n a jednej lin]i i pod nią. Na dwu.
tonach (mi i re) dzieci śpiewać mają poznane samogłoski, po-
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czem przecliodzą (str. 4) do ~piewania sylab. Od _tej ~hwili śpie­
wanie sylab utrzymane jest, rnestety,_ konsekv-:entnie az ?O koń(a
elementarza; na każdej nien-~al stronie. w związk u 'f _kazd_yrn no­
wym dźwiękiem i ztożonern: z_ mego_ sylaban:11, wyspiewują dzieci
na 4-ech, s tonach gamy najrozmaitsze dziwaczne kombinacje
w rodzaju: ta, ta, ta, ta, at, at, at; at,

tu, to, ta, te, ut, ot, at, et (str. 13),
stu, sto, sta, ste, ust, ost, ast, est,

.albo na str. 19-ej: bą, bą, bą, bą, bą, są, są, są, są, są,
pą, - pą, pą, pą, pą, k~, ką, k~, _ ką, k_ą. .

Mnoża się wciąż przeróżne symbole graficzne: Iin]e, pó ł nuty,
całe nuty, pauzy, klucz, - w~tość nut, obok nowych liter pisanych
i drukowanych. . . _ . _ _ _ _

Ponieważ autor nie daje nam żadnych wyjasrnen, zadnych
wskazówek, niepodobna odgadnąć, co miał na ·cel1:1, wprowadza.
.-jąc do nauki czytania to wyśpiewywanie sylab, Jakie korzyści
chce przez to osiągnąć 1). Nauczyciele śpiewu często polecają·
śpiewanie jakiejś melodji na określonych dźwiękach i zgłoskach,
chodzi im wówczas o wyraźną wymowę, o dykcję w śpiewie, ale
do czego właściwie zmierzać może nauczyciel, który przy nauce
czytania wyśpiewywać każe oderwane sylaby - nie wiadomo.
Czy o słuchowe utrwalenie sylab? W jakim celu-P Pozostanie to
tajemnicą „metodyczną" autora. .

Nie można wprawdzie doszukać się żadnych korzyści z wpro­
wadzonej przez Kłosińskiego nowości, natomiast ujemne strony
tego pomysłu są aż nadto widoczne: poza nieprzyjemnem dla
słuchu zestawieniem brzmień syczących i nosowych, które zwła­
.szcza w śpiewie fatalne robią wrażenie, poza· akrobatycznerni trud­
nościami dla języka dziecka (gniu, gnio, gnie, gni, gnię, · gnią),
str. 33 2) fatalne konsekwencje tego pomysłu zaznaczają się na
każdej stronie elementarza i narastają bezustannie:- tą najgorszą
konsekwencją jest nagromadzenie przeróżnych znaków i symboli,
obciążających bez żadnej potrzeby pamięć dziecka, co utrudnia
bardzo utrwalenie całego zasobu tych różnorodnych znaków,
a ter:nsamem utrudn_ia opanowanie techniki czytania. Autor ma
specjalne upodobanie do symboli, do żnaków graficznych ; od
samego p~cz~tku wprowadza w związku z każdym dźwiękiem
-dwa . znak!: literę drukowaną i pisaną, od str. 3-ej nuty, obok
n~t drobniutkie c~fry (1, 2, 3, 4), linje poziome i piono_we__ d_o

. P_1sam~ nut _1 podziału na _takty. Począwszy od str. 8-mej, zJa~iaJ~
~ię przy _kazdJ'.m wierszu Jeszcze jakieś drobne znaczki: kwiatki,
h~tkr, gwiazdkl, kwadraciki, kółka. Ten system znaczenia każdeg_o
wiersza jakimś hleroglifern utrzymany jest również konsekwentnie
w_ całym element~rz~; ni~~iedy związany jest z treścią zdania:, ni?­
wiersz O następuJąceJ ,treser: ,,tu koza, ojciec kosi, co kosi OJ-

n a u/) Autor wyd~,ł osobny przewodnik metodyc zny „Pie r w·s z Y r O~
truje O:efo~~ ~1 n _el (Warszawa-Kraków 1918), gdzie ·s„cżegółowo rozpa

2) 0 .1 wrę ową w nauce czytania. (Przyp. Red.). . t e
wieprza pie~;;e~efisze były „trzy pstre przepiórzyce" i „nie pieprz Pie rz
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ciec", oznaczony jest bardzo zresztą niewyraźnym rysuneczkiem
kosy; niekiedy znowu niema żadnego związku pomiędzy treścią
..zdań i znaczkiem, tak np. wiersz, zawierający zdania: ,.jaki jest
ten kot? tu jest i kotek", oznaczony jest maleńkim trójkącikiem
(str. 16). Możemy się znowu· domyślać tylko przeznaczenia tych
znaków; prawdopodobnie rola ich na tern polega, że nauczyciel
przy zbiorowem czytaniu może powiedzieć dzieciom: ,.zaczniemy
.czytać w tern miejscu, w którem w książkach waszych naryso­
wano kwiatek, kółko, gwiazdkę" i t. p. Z symbolami nie koniec
jeszcze, od samego początku au tor wprowadza znaki przestan­
kowe: przecinek, średnik i kropkę jednocześnie (str. 8-ma). · Na­
torniast wielkie litery zjawiają się względnie późno,(str. 36), pra­
wie po wyczerpaniu liter małych; tu znowu nasuwa się uwaga,
że używanie kropki bez użycia drugich liter jest błędem meto­
dycznym bardzo poważnym, jest wytwarzaniem przyzwyczajeń,
które w następstwie muszą być znowu zwalczane. To upodobanie
.autora do symboli graficznych doprowadza w rezultacie do tego,
.;~e każda strona elementarza przedstawia dla oka wprawnego bar­
-dzo urozmaiconą rnózajke liter drukowanych, pisanych, nut róż­
nej' wartości, znaków pisarskich,• symbolicznych znaczków, linij
poziomych. Dla oka niewprawnego wytwarza się z tego gmatwa-
nina, rozpraszająca zupełnie uwagę dziecka. ·

Co do układu elementarza, przedstawia się on dosyć jedno­
stajnie w następujący sposób: na każdej stronie obrazek, zwią­
zany mniej lub więcej udatnie z wyrazem przeznaczonym do ana­
lizy; przy obrazku wyraz w podwójnej postaci: drukowany i pi­
sany, oraz rozstawione litery drukowane i pisane ; pod literami
nuty i towarzyszące im przeróżne znaki, poniżej sylaby do śpie­
wania, niżej jeszcze zdania pisane i drukowane, przy każdym no­
wym wierszu symboliczny znaczek. jestto układ stały, powtarza­
jący się aż do wyczerpania całego abecadła, łącznie z podwój­
nemi znakami: sz, cz i t. d. W miarę zwiększania się ilości po­
znawanych dźwięków i liter rozszerza się zakres tekstów do ·
czytania. przybywa coraz więcej zdań; .w doborze tekstów znać
pewne usiłowania do tworzenia całości powiązanych wspólną
treścią. Jednakże. autor zbyt często robi odstępstwa od tej cennej
zasady i dlatego spotykamy również zdania bez związku, np.
„Chuchamy w ręce, gdy jest na polu mróz. Chrystus nakazał
nam modlić się, pracować i wspierać ubogich" .(str. 39). ,.Tu jest
.nuta; to nuta na ton (!). Osa jest na polu; osa lata" (str. J 5).

W zakończeniu znajdujemy powtórzenie całego abecadła
małego (str. 54) i przejście do części drugiej, do zbioru czytanek
i wierszyków,. przeznaczonych prawdopodobnie na drugi rok nau­
.czania. Nie wiadomo, dlaczego . przy powtórzeniu abecadła autor
pominął wielkie litery, które w stopniu daleko wyższym, niż małe
.abecadło, wymagają utrwalenia, ponieważ używane są rzadziej
1 wprowadzone zostały dość późno. Kłosiński wprowadza pismo
pochyłe i odrazu zamiast wzorów uproszczonych daje ozdobną
kaligrafję, wielkie litery pełne rozmachu i powykręcanych ozdob­
riych rzutów pióra.
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Podkreśl!ć jeszcze należy po~ażne błędy ~~todyczne, 0 któ­
rych już wyżej ubocznie wspomnlałarn. Oto )UZ na stronie ó-e··

. (właściwie strona 4-a el~m.) mam~ _zm1_ękczeme spółgłoski s z/
pomocą „i", bezpośrednio _µo analizie ~1erwsz~go.wyrazu „os a".
Nie wiadomo, w Jaki sposob po _zanahzow_amu jednego wyraz
dzieci dojść mają do poprawnego odczytania sylab: siu, sio, siau
sie, niu, nia, nie i t. d., oraz wyrazow swno: na sianie, pie~
pasie i t. p. Na drodze do_ a~ah~y . W)'.razu. otrzymamy ,zawsze
si a zamiast sia-więc dopóki dzieci me osiągną wprawy w wy.
dzielaniu dźwięków, dopóki nie ~oko~ają tych Jrudil~,ki, nie na-

•. leży wprowadzać żadnych komplikacyj, _ktore 1m ~memożliwiają
analizę dźwięków. To też wszyscy prawie autorowie elementarzy
odsuwają sprawę zmiękczania dźwięków na później _i robią z niej
pewien odrębny moment metodyczny, np. Fa Isk I dopiero na
str. 76 po zapoznaniu się ze wszystkiemi dźwiękami, oznaczonemi
jedną literą, ·_Ber n ad z i kie w i cz na str. 48 również po zapo­
znaniu się ze wszystkiemi literami, O der fe Idów n a .- nieco
wcześniej na str. 32. Błąd ten wynika u Kłosińskiego stąd, że-
niewiadomo - świadomie czy bezwiednie, 'skleja on wszystkie
metody razem, z każdej coś zapożycza, przeskakuje od dźwięków
do analizowania wyrazu, a potem do zestawiania sylab bez ana­
lizy; naleą jednak na coś się zdecydować, chcąc konsekwentnie ·
.przeprowadzić naukę, trzeba pozwolić wyrobić się pewnyin przy­
zwyczajeniom, a do tego dojść można jedynie przez stosowanie
jednej jakiejś zasady przez cias dłuższy, a nie przez stosowanie
kilku zasad jednocześnie. Wszystkie wspomniane usterki, a więc:
przeładowanie materiałem znaków i symboli, brak ustopniowania. -
trudności, używanie kropek bez wprowadzenia dużych liter, ob­
ciążenie nauki czytania bezcelowem śpiewaniem, sprawiają w osta­
tecznym wyniku, że elementarz Kłosińskiego· zawiera wiele stron
ujemnych, a nie wprowadza nic nowego do typu książki-ele­
mentarza, Przy najlepszych chęciach sprawozdawca jest w praw­
~ziwy_m kłopocie, gdy szuka dobrych stron tego elementarza;.
jedynie chyba obrazki przyjemne w kolorycie zasługują na po·
chwałę.

. _Bez porównania jaśniejszym i konsekwentniejszym w ukJa­
d~1e. Jest elementarz :Ber n ad z i kie w i cz a, jakkolwiek metoda
me Jest równi_eż_ czystą metodą, lecz skombinowaną. Autor r~z­
poczyna <?d dźwięków (samogłosek), które mają charakter wyra~ow
są to bowiem okrzyki ,wyrażające stany uczuciowe. Pod obr~zloern,
przed_staw1aJącyn:i dziewczynkę, która wyciąga ręce po iabłkg:

· podpisana Jest hter~- a,. dziecko płaczące -woła: e, 1 ~- ~- p
11
_

dobnie, Jak u Kłosińskiego, znajdujemy również obrazki, ilu5triu
ią~e . ruchy ust przy wymawianiu samogłosek. Po zapoznan

21dzieci z ~-i:na samogłoskami, autor przechodzi do wyrazu ma~a:
kt~ry dzieli na sylaby. Ponieważ nie znajdujemy żadn_ych ,wtzy,
zan ze strony autora co- do sposobu przeprowadzania a/na _
trudno przeto domyśleć się czy w związku z tym pierwszym '~%
~~ze!"lk~utor zamierza przep'rowadzić całkowitą analizę wszyS!k~y-
zwrę w. Zdaje się jednak, że chodzi tu tylko o podział na
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laby i o wyodrębnienie znanych samogłosek, chociaż tylko jedna
z nich a wyodrębniona jest grubym drukiem; na tej stronie dzieci
mają do czynienia z dwiema nowemi literami: m i j (mama,
moja) i to również utrwalałoby w przypuszczeniu, 'że nie stosuje
się tu jeszcze całkowitej" analizy, trudno. bowiem rozpoczynać od
dźwięków, ·wyodrębniających się w wymawianiu tak trudno, jak

. dźwięk, odpowiadający literze j. Autor zdąża do zdań i już na
stronie następnej mamy zdania dość dziwnie pomyślane: penie-

' waż z powodu niedostatecznej .ilości wyrazów zdań zbudować
jeszcze nie można, Ber n ad z i kie w i cz ucieka się do, wybiegu
i tworzy pomocnicze kombinacje .z wyrazów i obrazków. Mamy
więc coś w rodzaju rebusów, np. ja mam - i rysunek jabłka, ja
mam - rysunek książki, i jem - znowu rysunek jabłka. Tutaj,
na dole stronicy, są już w ramce zamknięte obie pierwsze samo­
głoski m i j, z czego wynika, że jednak analizę rozpoczęto od
dźwięków do wyodrębnienia w wymawianiu bardzo trudnych.
Zarówno pomysł wiązania samogłosek z okrzykami, jak budo­
wanie zdań z wyrazów i obrazków, jest, zdaniem mojem, chy­
biony. Okrzyki wydawane pod wpływem różnych stanów uczu­
ciowych, mogą być najrozmaitsze i zmienne, np. dziecko, któremu
rak ścisnął palec, może wykrzyknąć: oj, aj, ojej i t. p_., . a nie
koniecznie i, jak tego chce autor elementarza..Jest w tern połą­
czeniu samogłosek z okrzykami wielka sztuczność i wielka do­
wolność jednocześnie, co zresztą widoczne jest w samym ·elemen­
tarzu: na 3-ch obrazkach mamy płaczące dzieci, pierwsze płacze
e, drugie i, a trzecie u. Tasarna sztuczność cechuje drugi pomysł:
sklejanie zdań z wyrazów i obrazków; w metodycznie popraw­
nem ujęciu każdego nauczania zawsze unikać należy środków
sztucznie naciągniętych, dlatego też nie należy wprowadzać sym­
boli i znaków chwilowo potrzebnych, a które po pewnym czasie
stają się zbędne i powinny być zapomniane, unikać trzeba wyra­
biania przyzwyczajeń, od których w następstwie trzeba odzwy­
czajać. Z takiemi kombinacjami, jak pismo częściowo literowe,
a częściowo obrazkowe, dziecko nie spotka się już nigdzie, tylko
na dwu pierwszych stronach elementarza, zanim więc zdoła oswoić
się z tym systemem odczytywania, już powinno o nim zapomnieć.
Skoro już mowa o przyzwyczajeniach; wspomnieć należy o jed­
nem jeszcze niebezpiecznem przyzwyczajeniu, które zagraża dzie­
ciom; na str. 7 .autor w odnośniku zaznacza, że „przedostatnią
sarnogłoske.. a więc i zgłoskę czytać zawsze należy .z naciskiem,
np. mama". W ten sposób właśnie nauczyciele wyrabiają w dzie­
ciach fatalny nałóg skandowania, ów iście szkolny, nieznośny
akcent, od którego tak trudno potem odzwyczaić. Należy właśnie
od samego początku usilnie przestrzegać, aby dzieci czytały gło­
sem zwykłym, swobodnym, możliwie naturalnym. Na str. 9-ej na
wyrazie podstawowym tata autor już zupełnie wyraźnie- przepro­
wadza całkowitą analizę wyrazu, który dzieli najpierw na sylaby,
następnie na dźwięki. Od tej chwili układ elementarza przybiera
charakter dość jednolity; mamy więc na każdej stronie, na której,
wprowadzone są- nowe litery: obrazek, pod obrazkiem wyraz,
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dwa w razy podstawowe, analizę uwi~oczniqną przez rozstawienie
lit 0Jb sylab), wreszcie zdania, ułożone z wyrazc:>~ s~ombino­~=~ eh .ze znanych liter. ·Są _jednak drobne uste_r.~1 1 niekonsek-

Y. w prz'eprowadzeniu tej metody; przy analizie wyrazu pod-wenqe • · b · - d ·stawowego. uwaga dziecka pow1_nna_ yc zwrocona prze ewszyst-
kiem na nowy dźwięk i _odpow1~da1ącą m~ nową_ literę, tymc~a­
sem grubem pismem wyodrębnione bywają wła~me znane Już
dzieciom litery, np. na -~tr. 11 w nowym wyrazie dorn, nowa
litera d kryje się skromnie obok o~azałego o, podobnie n~ str. 13
przy wyrazie kot i t. d. Wyrazy Jednosylabowe rozstawione są
na pojedyncze litery, wyrazy d:WUS}'.labowe tylk9 na sylaby, a na
str. 25 wyrazy . podstawowe list _- listy_ roz~taw1one są. zup_eł~ie
fantastycznie w 'następujący spo_sob: l 1 ~t I 1 - st}'...Wydaje m1 się,
że przy przeprowadzaniu analizy należy przyJ~c Jed~ą zasadę
stałą i stosować ją zawsze k_on_se~w_entrne, a.więc każdy .wyraz
analizować na pojedyncze dźwięki 1 oznaczac Je rozstawionam]
literami; stosowanie jednocześnie podziału na sylaby i na poje­
dyncze dźwięki wprowadza niepotrzebny chaos i jest dla dziecka
zupełnie niezrozumiałe. Nie zbyt szczęśliwie również wprowadzony
został w elementarzu drnk; -zjawia się .on obok pisma zbyt wcze­
śnie, [uż na str. 13-ej i początkowo używany jest tak rzadko
i przygodnie, że. przypuścić można, iż mija bez wrażenia. Zato
wielkie litery zjawiają się późno (str. 27) początkowo pisane bar­
dzo _up_roszczone a (duże jak małe); ze względów metodycznych
o wiele praktyczniej jest wprowadzić duże litery rwcześnie], łatwiej ,
b?"".ie!? wówczas osiągnąć urozmaicenie. treści przez wprowadze­
nie irmon własnych, natomiast druk, dla uniknięcia obciążania pa­
mięci wielką !lością różnorodnych znaków, usunąć na plan dal­
sz~..Poniew~~ ele~entar-7: jest na razie jedyną dostępną dla dzieck~
książką, lep1e1_ na _1ednohtym_ materjale osiągnąć pewien stopień
"".prawy techn!czneJ w czytaniu, a wówczas 'przejście do druku
rpe_ prz~dsta~ia już poważniejszych trudności. W żadnym jednak
razie me _mozna wprowadzać do tekstu imion własnych przed
zap~znaniem z dużemi literami i pisać imion małą literą tak jak
robi to Bern_adzikie~ic~. (burek.. str. 22). . '
T. 5f?rą Jeszcze ilość rożnych usterek metodycznych podkre­
s ie, na ez~ w elementarzu, a więc wyprowadzanie dźwięków z wy­
~azo~ po stawowyc~, w _których dany dźwięk nie brzmi czysto.
Jii~ir z z wyrazu wąz, gdzie ż brzmi jak sz (str 40) zestawieme
.zna~e~~naJ:iidcych dźwięki _iedna~owo brzmiąc~ · zapomosą ni~­
przyczem takie ozrn zn~ku_ rownania, np. eh = h, c= dz, n= en,
gdyż dźwięk od eSta~ien!a Jak. dwa ostat~ie są zupełnie _fa_łszywe!
jednakowo ~ dź; .ot adaJący hte!ze ~• niezawsze przec1ez brzri:11 .
:sprawa się rzed ię 1~m, odp?w1ada1ącym literom dz, podobnie
spółgłoskarrii w5tawi~ ze zrn1_ękczonemi pOd',\'.ójnym sposob~m
-łabym za nie~ła.r~szcie. t~p _Pisma bez kresek łączących uw_aza-
-0ddzielnie stw sciwy; J~zeh dzieci uczą się pisać każdą htt:rę
kiedy iin 'polec!;amy . n!epotrzebnie nową trudność w pisamu,
w drugiej części 1 póznieJ łączenie liter, które autor wprowadz~

e ementarza. Jednakże pomimo tych usterekznac
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w książce myśl metodyczną, dążenie do stopniowania trudriości,
a nadewszystko troskę w wyborze treści odpowiedniej, .żywe]
i zajmującej; znać również dbałość o zewnętrzny wygląd kslążki,
co przejawia się w wyborze pisma bardzo czytelnego i w wy­
borze obrazków, które niezawsze wolne są od zarzutów. Daleko
gorsze wrażenie sprawia druga część książki, stanowiąca zbiór
powiastek, wierszyków, wzorów kaligraficznych, tekstów przezna­
czonych prawdopodobnie do przepisywania, wzorów listów i t. p.
O ile w części pierwszej autor usiłował dawać do czytania teksty
,powiązane, o tyle w części drugiej zdaje się zapomniał o tej
ważnej zasadzie i na każdej niemal stronie znajdujemy nieocze­
kiwane skoki myślowe, zdania bez związku i do tego zdańia dla
dzieci na tym poziomie nauczania zupełnie nieodpowiednie. Znaj­
-dujemy więc np. na str.. 68-ej takie nieoczekiwane zestawienia:
kaligraficzne wzory wielkich liter, zbyt trudne i zbyt ozdobne, pod
niemi wielkie litery drukowane, trzy imiona własne, bez związku,
pod niemi zdanie: Ojców ma piękną dolinę z grotami, niżej tekst
.do przepisywania, zaczynający się od słów: 11elementarz to luba
· książka". Wszystkie te zestawienia sprawiają ujemne wrażenie
i psują charakter książki, który zupełnie inaczej zarysowywał się
w części pierwszej. Rozpraszanie na każdej niemal stronie imion
własnych, zupełnie oderwanych i tak dla dzieci obco-brzmiących,
Jak Grażyna, Napoleon, Dąbrówka; Piotr Skarga, nie ma żadnego
celu, podobnie jak tego rodzaju zdania oderwane: Tatry to wy­
sokie i piękne góry, Niemen jest rzeką litewską, Nowy-York jest
w Ameryce, Zdaje sie.: że autor w drugiej części chce główny
nacisk położyć 11a pisanie, może na przepisywanie - jednakże
i przy przepisywaniu obowiązuje tasarna zasada, której autor
przestrzegał przy nauce czytania w części I-ej: zasada dobierania
tekstów zajmujących i stanowiących małe całości. pod względem
treści. Na tle tych. oderwanych wyrazów i zdań odbijają tylko
dodatnio drobne czytanki, niepozbawione prostoty i pewnego
wdzięku, czerpane z życia dzieci, żywe i zajmujące: należałoby
:tylko usunąć z pośród nich abecadło o chlebie, zaczynające się
od ABC chleba chcę, aż do XYZ - zjem chleb wnet.

Elementarz Bemadzikiewicza, który pomimo różnych usterek,
zaliczyć należy do lepszych. książek, podlega widocznemu wpły­
wowi pierwszego elementarza. Falskiego; wpływ ten u"".idacznia
się w różnych drobnych napozór szczegółach, bardzo Jednakże
charakterystycznych: a więc przedewszystkiem w ujmowaniu no­
wych, wyodrębnionych liter w ramki, w widocznem dążeniu do
czytelnego pisma, w zestawieniu niektórych wyrazów (lis~las)
.a przedewszystkiern w tendencji do podawania tekstów powiąza­
nych wspólną treścią. Wogóle pierwszy elementarz FalskieEO był
u nas zapoczątkowaniem metody wyrazowej, analttyczno-syntetycz­
ne], w jej postaci czystej, zdecydowanej i jako pierwszy u nas

. przedstawiciel tego kierunku metodycznego wniósł nowe zupełnie
'tendencje do·nauki •czytania; wpływ· tej · książki przeniknął mniej
lub więcej wyr?źnie' do wszystkich prawie późniejszych elernenta­

. tarzy. Z tern .większern więc z;air.ter,eso~1:1.niem , bierzemy do ręki
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drogi' elementarz tegoż autora, ,, EI em en t _arz po""'. i as t ko w y"1)
elementarz obecnie najnowszy, bo zaledwie przed kilku ~yą;o~niami
przez Książnicę Pol~ką_ wyda~y. Zewnętrzny wy~ląd ks1ąz~1. różni
się od Nauki czytama I pisania, szata JeJ zn~czme skrom_1;11e1sza­
bo wojenna, niema barwnych obrazkó_w: ~mmo to_ spra:V1'.1 ogólne
wrażenie bardzo do_dat~1e: forma! _ks1ąz~1, typ pisma I ilustracje
Mackiewicza składają, się na całość przyjemną . dla oka. Metoda
i myśl przewodnia tasama co w !'l~u_ce C~ytania ~ pewnemi zmia­
nami. A więc tym razem autor mruej dowierza widocznie pamięci
wzrokowe], utrwalającej obraz. wyrazu _jako ~ało~ci - pomiją
zatem szeregi powtarzających się wyrazów, którerni operował na
kilku .powtarzających się stronach „Nauki czytania ipisania" i przy­
stępuje odrazu na pierwszej lekcji do doraźnej analizy dwu wyra­
zów podstawowych as i osa. Jestto, zdaniem mojern, reforma
bardzo ważna· i pożyteczna: odczytywanie szeregów wyrazów, zwła­
szcza gdy ich ogólny wygląd mało się różni (np. lis, las), wy­
daje mi się środkiem metodycznym małej bardzo wartości, gdyż
zdarza się często, że nie każde wypowiedzenie wyrazu odpowiada
wzrokowemu ujęciu danego wyrazu, innemi słowy: dziecko zbliża
się wzrokowo do szeregu wyrazów, -a jednocześnie recytuje zapa­
miętane słuchowo wyrazy. Pozatem cały ten okres odczytywania
kilku wyrazów jako nieanalizowanych całości, odracza jedynie
konieczny moment· metodyczny wyodrębniania dźwięków i liter.
w niczem nie przyczyniając się do ułatwienia dziecku tej pracy,
natomiasf doraźne zastosowanie analizy odrazu wprowadza ucznia
w tok właściwej pracy, ćwiczy go i przyzwyczaja do wysłuchi­
wania dźwięków i do uważnego wzrokowego ujmowania składo­
wych elementów mowy pisanej - liter.
. Do Eleme_ntarza autor dodał oddzielną książeczkę za~iera­
jącą wskazówki metodyczne dla nauczyciela; oprócz dorazn~ch:
wskazó~ek.praktycznych, książeczka ta posiada jeszcze to wazr:e
znaczeme,_ ze pozwala nauczycielowi zorjentować się dokładnie
w ogólnej budowie książki, w układzie i w założeniu materjału,
dzięki czerr:u metoda sama w oczach każdego nauczyciela, posł'u­
guJ~c_efo się Elem~n!arzem_, nabiera wielkiej jasności-i ~~ze1rzy­
stos_c1 >: Autor dzieli SWÓJ elementarz na 6 części. Częsc I-sza
obejmuje nauk~ ?8-n_iiu liter pisanych małego abecadła, wp_rowa­
dzon? tu również 6. hter wielkich o wzorach uproszczonych 1_ upo­
dobmonych do małych; litery te wysuwane są na początku 1m100

~łasnych. W Częśc] 11-giej autor wprowadza. druk. na tych samy~~
hte'r~c.h, z którerni __zap~~nały się dzieci w. części I-szej. W. Częsci
III-cieJ .zapozn~J~ się dzieci ze spółgłoskami zmiękczonem1 zapo­
mocą_ t, w Czę~c1- IV-teJ ze spółgłoskami zmiękczonemi zapo~ocą
kreski, w Y:teJ, z siedmioma spółgłoskami o znakach dwuhtero­
wych; Część VI-ta. wreszcie zawiera wielkie litery pisane i druko-

1) M · p. · · Ka-mila MackiarJ{!n a/ski. Elementarz powiastkowy dla dzieci z obrazka!y• wa-
rzystwa N:~•cz~, I'Lwów - Warszawa 1920, wyd. Książnica Polska 0

, 2) M Fiyc1e_1 Szkół Wyższych. •eJa.
Lwów_W 'alski, Elementarz powiastkowy. Wskazówki dla nauczyci

arszawa 1920. Książnica Polska T-wa N. S. W.



wane oraz znaki przestankowe (kropkę i przecinek) i jest zakoń­
czeniem książki. Każda część elementarza podzielona jest jeszcze
na rozdziały, każdy rozdział tworzy pewną całość odpowiadającą
nowemu wyrazowi podstawowemu i jego analizie. Układ mate­

. rjału w ramach każdego rozdziału przedstawia się bardzo jedno-
licie; mamy więc _obrazek, lub dwa obrazki, podpisane pod niemi
wyrazy podstawowe, poniżej rozstawione litery wyrazów podsta­
wowych (nowe litery podkreślone), następnie teksty do qytania
złożone ze zdań skombinowanych z nowego wyrazu i wyrazów
dawniej poznanych, oraz z wyrazów nowych; wreszcie na zakoń­
czenie tabliczka z powtórzeniem wszystkich poznanych liter, albo
ujęte w ramkę nowopoznane wyrazy. Pod względem ostrożności
w liczeniu się z pamięcią wzrokową dziecka elementarz jest wzo­
rem, ilość symboli ograniczona jest jedynie do symboli koniecz­
nych; przez dłuższy czas, aż do wyczerpania wszystkich 28-miu
liter utrzymane są tylko znaki pisane, pismo dużych liter upo­
dobnione do małych. Zasada upodabniania liter dużych do ma­
-łych jest zdaniem majem cokolwiek nadużyta; wydaje mi się, że
wprowadzanie dużego m, n i a wedle wzorów liter małych jest
niewłaściwe, zwłaszcza rażą wzory dużego M i N, gdyż są bardzo
dowolnem uogólnieniem rzadkich indywidualnych wypadków i two­
rzeniem zasady z wyjątków; pozwala to wprawdzie autorowi wpro­
wadzić większą ilość wyrazów, imion własnych, ale byłoby może
lepiej obejść się bez tych kilku nowych wyrazów, niż podawać
wzory liter prawie nieużywanych. .

Uważałabym również, że wcześniej należałoby wprowadzić
znaki przestankowe (przynajmniej przecinki), które pamięci dziecka
zbytnio nie obciążą, a pozwolą· wyrabiać stopniowo cenne przy­
zwyczajenia zatrzymywania się na znakach przestankowych. Autor
przyjmuje wprawdzie system pisania każdego zdania w odrębnym
wierszu, dla ułatwienia dzieciom ujmowania całości myślowej przy
odczytywaniu, nie widzę jednak żadnej przeszkody, nawet . przy
zastosowaniu tego systemu, do stopniowego wprowadzania zna­
ków przestankowych, najpierw przecinków, a następnie, wówczas
gdy ze względu na duże litery okaże się_)o możliwem, kropki
i znaki zapytania. Wprowadzenie przecinka po raz pierwszy w wier­
szyku nie jest rzeczą właściwą, albowiem najogólniejszą zasadą
jest pisanie dużej litery po kropce, tymczasem dzieci w Elemen­
tarzu Powiastkowym mają po raz pierwszy do czynienia ze zna­
kami przestankowemi w wierszyku "Kołysanka" i widzą wówczas
wielkie litery raz po kropce, to znowu po przecinku. Zarliwi zwo­
lennicy „najbliższego otoczenia" zarzucą autorowi wprowadzenie
zbyt dużej ilości pojęć nowych dla dzieci. Istotnie, co do zasobu
pojęć elementarza lepiej odpowiada zasobowi pojęć dzieci wiej­
skich, lub dzieci miejśkich z inteligencji; natomtast dzieci klas
pracujących z wielkich środowisk miejskich znajdą tu dużo bardzo
pojęć zupełnie nowych. Zaraz na str. 12-tej jest oset. Dziecko
1 letnie, które nie było na wsi, ostu nie zna, a rysunek zbyt jest
drobny, aby mógł dać pojęcie o tej roślinie, zresztą. rysunek wo­
góle nie da dziecku pojęcia ó roślinie, -o ile jej dziecko nigdy

\
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. .d . ~o To samo da się powiedzieć o lnie. Pozatem zapome w1 z1a1 . . . , . k t k -
znać się muszą dz1ec_1 z _r~~1e1:.1, re e~g•o:~wl_ ąJ„es~r:o ą, papugą,
z żukiem, jeżem, wezern t •zmuą, a naJ z z ~orzem na
str. QB-mej. Cała ta strona Jest _Języko~o bardzo trudna 1 ~yo~raź.
nia 7 letniego dziecka pozostame bezsilna W?b~c tego opisu I nie­
wyraźnego bardzo obrazka. N3:leży pr;'lyznac,_ ze w t:m nagroma­
dzeniu. pojęć czerpanych z róz~ych środowisk tkwi pewne nie­
bezpieczeństwo, zwłaszcz~ jeżeli na~czyc1el me potrafi ł!t~zymać
właściwej· miary i albo me uwzględni zgoła tych trudności, albo
wpadnie w drugą o~t~tecznosc t v.:da się w !·. ZV!- !,poga~anki"
0 wężach, żmijach, jeżach, kretac~ 1 t. p. Właściwie jestto Jedyna
poważniejsza wątpliwość, która się nasuwa przy ocenie elemen­
tarza; pozatein jasność i przejrzyst?ść myśli. meto?ycznej, ~~~sek­
wentne iej przeprowadzenie, troskliwe stopruowarue trudności 1 do­
bór tekstów o treści żywej i zajmującej czynią z Elementarża Po­
wiastkowego książkę, której należy się słusznie pierwsze miejsce
pośród wszystkich wydawnictw tego typu, u nas istniejących. Nie­
które czytanki pomimo wielkiej prostoty, wynikającej już choćby
z ograniczonej bardzo liczby wyrazów, pełne są naturalnego
wdzięku, a przytern są umiejętnie utrzymane na poziomie literacko­
estetycznego odczucia dzieci. Do takich czytanek zaliczyć należy:
opowiadanie o lalkach Ali i kotkach Janka, o kózce Aii, o za­
jącu, którego As goni, parę drobych v. ierszyków, wreszcie ostat­
nią czytankę p. t. Bajeczka. Natomiast do mniej udatnych tek­
stów zaliczyłabym zdania podpisane pod· obrazkami „rak" i „kret".
,,!u Jest nora raka, a tu jest nora kreta". Nor tych rzecz prosta
niepodobna prz:dstawić na drobnych bardzo rysunkach i w umyśle
dziecka powst~c mogą zgoła błędne wyobrażenia o tych różnych
nora~h, tern więcej, _ze na następnej stronie jest znowu mowa o no­
rze lisa. Parę słów jeszcze o obrazkach; pomimo ich niewątpliwie
arty:5tyc~nego zakroju t poprawności rysunku, niezawsze są one na
poz1~m1e estetycznego odczucia dziecka; np. obrazki na str. 41,
pole I łąka są bardzo niewyraźne, łąka może być doskonale przy­
Jęta _ za pole, a pole zbyt czarne, wygląda dziwnie ponuro; tech:
chn!~a _w rysowaniu obłokow przekracza zupełnie możność zro­
~umi~ma obrazka przez 7 letnie dziecko. Najgorszy pod tym wzglę­
tr~~t st obrazek przeds!awi_a~ąc~ morze; -trzeba być bardzo wy~
stroni~~/natcą_ rysunkow I zycra, aby poznać sie na techniczne]
nem sło:~n u t otrzyn:ać wrażenie wody, fal, obłoków - jed­
zdaniem „ta~ ~fP?z~~c. ~braz:k. · .~brazek na str. 13-tej ponad
trzeba szukać . /osi ' jest rownreż bardzo niewyraźny - taty
koracyjna stro: ę o6 °~~mt, Jak w ob:azkowych .zagadkach- De­
otoczenia: st lowe raz w czerpan_a Jest ze specjalnego bardzo
strojne lalki ~a oż meble z bron~a~1, wzorzyste poduszki, kot~ry'.
sześć dzieci ze ~z:O~zone są ze sw~at3:, z ~tórym olbrzymia w1ęk-

Wracam · Y powszechneJ mc me ma wspólnego.
dla nauczycielit s~cze na _chwilę d~ ,, Wskazówek metodycznych
wier:~ją_one wlaś,ciw~~cz _mformaCJ1 o budowie elementarza z~­
lekq1, cwiczenia do wagi ':1et~dyczne, dotyczące przeprowadzenia

przerabiania na tablicy dla wyrobienia wpraWY'
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tech_nicznej w czytaniu, wreszcie teksty dodatkowe do pisania na
tablicy. W tekstach dodatkowych autor-podaje może zbyt wiele
licznych wyrazów, nadwerężając·w ten sposób własne, tak wyraź­
nie w · Elementarzu, zaznaczone tendencje. Nauczyciel, zdaniem
mojem i w układaniu tekstów dodatkowych; dążyć powinien do
podawania całości, a uczynić może to łatwo i względnie wcześnie,
albo na tle pokazanego dzieciom obrazka lub pocztówki, albo na
tle odpowiedniej powiastki, którą ujmie następnie w kilka zdań,
jakie ze znanych wyrazów i liter ułożyć może. Odczytywanie luź­
nych wyrazów ograniczyć należy jedynie do roli specjalnych ćwi­
czeń, wówczas gdy dzieci nie zapoznają dokładnie· i odczytują
mylnie· jakieś wyrazy podobne do siebie, albo niedostatecznie
znane.. Natomiast doskonałym pomysłem· jest pisanie na tablicy
pytań, które dzieci odczytują po cichu i następnie piszą na pyta­
nia te odpowiedzi, albo ·pisanie poleceń, które dzieci również po­
cichu odczytują, poczem polecenia spełniają. Autor kładzie tu
nacisk na wczesne wprawianie dzieci w ciche czytanie; pominąw­
szy jednak ten pożytek, ćwiczenia tego rodzaju mają jeszcze tę
wielką wartość pedagogiczną, że ożywiają bardzo naukę, podo-:
bają się dzieciom i wciągają je do żywego współudziału w lekcji.
Nauczyciel znajdzie we „Wskazówkach metodycznych" wyraźnie
wytkniętą drogę postępowania i wydatną .pornoc w celowem po-
sługiwaniu się „Elementarzem· Powiastkowym". ·

· Marja Librachowa

Z literatury pedagogicznej.
Dość już dawno ukazała się książka Andre Marcerona: La morale

par !'etat. (Wychowanie etyczne przez państwo) Paryż, Alcan 1912. U nas
jednak nieznana jest prawie zupełnie, a zasługuje na baczną uwagę, ponie­
waż omawia sprawy wysuwające się obecnie na pierwszy plan naszego nau­
czania i wychowania, a przyznajemy sami, że nie jesteśmy do rozwiązy­
wania tych spraw dostatecznie przygotowani. Stwierdził to niedawno "ostatni
sejm nauczvcielski w Warszawie (Sekcja. szkół średnich). Po dwudniowych
obradach, mimo że zagadnienia wychowawcze uznano za najważniejsze
w naszej szkole, nie omówiono ich zupełnie, oświadczając, że zebranie nie
czuje się dostatecznie przygotowane do tego. Poświęcono bardzo wiele
czasu sprawom czysto formalnym i drugorzędnym. Ostatecznie kwestie wy­
chowania etycznego odłożono do przyszłego zjazdu, który ma się odbyć
podobno w sierpniu b. r. w Poznaniu..

Z najważniejszemi myślami książki Marcerona chciałbym zapoznać
czytelników. Autor stwierdza właśnie, ż e trwał ość i, istnienie pa '1-
s t w a z a 1 e ż y o d wy c h o w a n i a ety cz n e g o o b y w at e 1 i. Ludzie
jutra staną się tern pod· względem moralnym, czern ich uczyni wychowanie;
jeżeli to wychowanie· nie będzie dobrze kierowane, to należy się obawiać,
że zamiast stać się kontynuatorami rozpoczętego .dzieła, zostaną rewolu­
cjonistami w ścislem tego słowa znaczeniu i zamiast wzmocnić grupę spo-
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łeczn~, do której należą, będą pracowali świadomie lub bezwiednie, aby ją
zniszczyć. • k -

Już z tego wynika praw o: o b o w I ą ze . Pa n stw a d o d a w a-
. swym Obyw at e I o m wy c h o w a n i a m or a I n e g o. Nikt roz­

n
1
; Y nie myśli oczywiście O tern, aby jedynie państwo dawało to wvcno­

s~ "Powołane do tego są jeszcze inne czynniki. Z niektórych stron jednakme. - Iodmawiają państwu wogóle prawa do wychowania mora nego P:zedewszyst-
kiem ze strony rodziny i kościołów. Autor bardzo przekonywujące zbija te
zarzuty. RO dz i n a w swoim rozwoju history~znym ut_raci~a __wiele ze swego
'plerwotnego znaczenia politycznego, ekonomicznego 1 _rehg11nego na rzecz
pafistwa. Jestto proces zupełnie naturalny. W ten sposob państwo stało się
nauczycielem, w ten też .sposób chce się stać wychowawcą. Także koś­
ciół, w którego rękach wychowanie moralne dotychczas spoczywało, od­
mawia państwu prawa wychowywania, zupełnie niesłusznie. Kościół nie chce
się tutaj zrzec roli, jaką dotychczas odgrvwał, roli panującego nad państwem
a później pomocnika. Jestto jednak tylko stadjum przejściowe. Niema, zda­
niem autora, może niezupełnie szczerern, zasadniczej sprzeczności między
państwem a kościołem; zaraz bowiem dalej mówi, że kościół może się
utwierdzić tylko wtedy, kiedy znikną państwa. Religja katolicka, a raczej
wszystkie religje narodów cywilizowanych są katolickie (katolikos= ogólny,
powszechny) to znaczy uniwersalne, państwo natomiast jest organizacją na­
rodową, opartą o pewne· geograficzne i ekonomiczne warunki bytu. ·

Państwo ma nietylko prawo, ale ,i est z m u s z o n e d o wy c h o­
wyw a n i a m o r a I n ego. W przeciwnym bowiem razie trzebaby zburzyć
cały obecny system nauczania. Już przez to, że państwo naucza'. daje też
do pewnego stopnia wychowanie moralne. Sam nauczyciel wywiera nadto
swoją osobą pewien wpływ moralny, taksamo środowisko szkolne, koledzy
i t. p. Nawet gdyby państwo zrzekło się osobnego wychowania moralnego,

- musiałoby się liczyć z temi dwoma rodzajami wprywów i uregulować je.
_ Auto~ następnie obszernie omawia kwestję, ja ką podst a wę po-

'!' I n n _o m 1 ~-ć w Y c h o w a n i e m o r a I n e p r z ez pa ń stw o. Zdaniem
jego me ?owmno mieć ani podstawy r_eligijnej, ani filozoficznej, a· jedynie
0~1erać_ się na.moralności zawartej w ustawach danego narodu. Państwo
"!e moze ~rzyJąć żad n ej re I i g j i u n i we r s a I n ej, gdyż w takim ra­
zie zas_ad:1 Jego ?Yłaby przeciwną z ieso naturą, jak mówi Montesquieu. Pań­
stwo t_ak1e_ musiałoby upasc wcześniej czy pótniej. Nie przeczy wcale temu
fakt, z~ niektóre państwa mają religję oficjalną. Religja ta pozostaje tam
al?o mi~dzynaro~owa, ~ w takim razie byt państwa w każdej chwili wysta­
WIOny jest na mebezp1eczeństwo, albo też nacjonalizuje się jak tego ty- -
P~'!'~ ~rzykład mamy w Anglji. W tych jednak państwach ~ narodowych
re 1~Jac samo _Państwo nie zajmuje się wychowaniem moralnem ale troskę
0 me pozostawia kościoł · d k ó ' -

fi t . owi, o t rego należy. Jeżeli więc przyjmlemy zepa s wo powinno się · .znać - . . za1mować wychowamem moralnem, musimy przy-
' ze me ma się ono wiąz ć · k" · ·· mZreszt . . a z Ja irnś określonym systemem rehg11nY ·ą moze pozwolić kapła O - • h • .. . . k 1~jego świeckie O , • n m roznye rehg1J na uzupełmame poza sz o:-
T k g v~chowama moralnego, nauką moralności wyznaniowe]•
a samo rózne s y st e • . d-

stawą państwowe O _m Y met a f I z y cz n .e me mogą być po
nauka O monad g ~ch?wama moralnego (np..kantyzm, bergsonizm cz'!
potezy ~ kwes/c~ L~ibmtzaJ- Są to wytwory imaginacji filozoficznej, hI-

jac me rozwiązanych przez naukę. Autor jest również zda-
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.nia, że i systemy filozoficzne, oparte na podstawie naukowej, a więc na
'badaniach psychologicznych i socjologicznych nie mogą służyć za taką pod­
-stawę. Tutaj argumentacja autora nie bardzo nam wvstarcza. Omawia uty­
litaryzrn, który dobro powszechne uważa za cel mÓralności, twierdzi, że
ii takie systemy w gruncie rzeczy mają coś· z metafizyki.

Taką podstawą, na którejby można oprzeć państwowe wychowanie
moralne są dla autora u s_t a wy da n ego p, a ń st w a. Sa one wyrazem
·najbardziej jasnym i pewnym pojęć moralnych, które sięlwytworzyły w da­
nej społeczności. Są nadto poparte sankcją karną. Biorąc je za podstawę
wychowania; państwo nie potrzebuje się uciekać ani do metafizyki, ani do
żadnej religji ani też do nauk przyrodniczych i społecznych. Unika w ten
sposób wszelkich oskarżeń.jednostki, rodziny czy kościoła. Nikt rozsądny
nie może powiedzieć, że praw nie należy słuchać. Można dążyć do zmiany
praw istniejących, ale tych, które istnieją należy słuchać. Oczywiście sama I
nauka prawa nie jest jeszcze wychowaniem moralnem.

Opierając się na francuskim kodeksie, . zestawia autor następnie prze­
,gląd praw i obowiązków obywatela, które służyć mają za podstawę wycho­
wania moralnego.

W drugiej części dzieła mamy opis metod wychowania moralnego na
różnych stopniach szkoły. Ciekawe ustępy o wychowywaniu do działania;

·metodzie negatywnej, tresurze, przykładzie, kształceniu charakteru, panowa­
niu nad sobą, współdziałaniu rodziny, wychowaniu etycznem dziewcząt, wy
-chowaniu wychowawców i t. d. Dodatek mieści szkic wychowania etycznego
w niektórych państwach, a mianowicie w Niemczech, Stanach Zjednoczonych,
Włoszech. Japonji i Szwajcarji. Książka jest jedną z najważniejszych publi­
kacyj, które się w tej dziedzinie w ostatnich czasach ukazały. Wprowadza
-dobrze we wszystkie gałęzie problemu państwowego wychowania etycznego.
Autor zajmuje wobec dzsiejszego systemu wychowania etycznego we Francji
stanowisko krytyczne; chciałby je oczyścić z resztek metafizycznych, jakie
jego zdaniem jeszcze tam pokutują, dąży do wzmocnienia wpływu wycho­
wawczego państwa.

Pożądaną rzeczą byłoby. aby zwłaszcza przed zjazdem poznańskim
.szersze koła nauczycielstwa zapoznały się z tą książką. Zwłaszcza bibjoteki
.powinny się w nią zaopatrzyć, gdyż cena dla jednostki jest' dość wysoka.
-(około 500 Mp.).

Kronika pedagogiczna.
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie. Zarząd Główny Związku Pol.

Naucz. Szkół .Powsz. urządza w czasie tegorocznych feryj IV-ty W_a ka-;
-cyjny Ku rs Uniwersytecki w Zak-opanem i pi~rwszy w jednej
:z miejscowości n a P o m o r z u. Będą to kursy czteroty~odmov.:e, na Pomo­
.rzu od 4 do 30 1 i p ca· a w Zakopanem od 1 do 28 s 1 er p n 1 a.

Program obu k~rsów obejmuje następujące działy. I. p e d a go­
g i czny (wykłady z filozofii, psychologii i pedagogiki). Il. kr~ i o z n aw czy
(geografia przyroda i historja kultury na tle środowiska, t. J. Tatr, względ­
.nie Pomolza) !II. t e o r j a i p rak ty~ a .s :-: k ~ ł y P r a cy", metodyka
,klasy elementarnej, rysunek, modelowame, wycmame.

Dr Wiktor Chrupek
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S ótowy prÓgram wykładów, zajęć, ćwiczeńI wycieczek, "oraz wa
. zc.7:eg_ na kursy podane będą w najbliższym czasie ·w· ,,Glosie Nau-­

runki pr.7:YJ,~c_iaw ismach codziennych. Zarówno na kurs w Zakopanem ·ak·
~zycupsklT::rze1 uzyrkają przyjęcie tylko nauczy<:iele(ki) kwalifikowanl. V! d~i~le
;1t~im0~teorja i praktyka „Szkoły Pracy" liczba uczestników będzie ogra-
niczoną. · ·

· Kurs metodyki arytmetyki. Staraniem Kom i s j I szkol?ei Związku
Pol. Naucz. Szkół Powsz. w _Krakowie, _odbył się w lutym 1 _marcu ~921 r.
cykl wyładów p r Of. Dr a W 1 t:o Id a W 1 l ko ~.;Z a, doc. Uniw. Jagielloń-
skiego „Z teorii i met odr k I ary t 7:11 E: t y_k I . . . . .

p r Ogr am wykład o w: J e~nosć 1 wielość ::-- IJl.memam~ roznych
autorów w tej kwestii. Zbiór przedmiotów aktualny _1 logiczny. Liczba .c'!-ł:
kowita w związku z ideą zbioru. P0Ję~_1e _porz~d~u. Liczba porządkowa I JeJ
związek z ideą porządku. Z psychol?gJ1 hczE:m~ 1 P?rząd_ko'l':'a111a. Powstanie
idei liczby całkowi~ej._ Zasady p_o'.ownywam~ ( odl_1czam~ ;ako . zasadr na­
czelne liczenia. Pojęcie wielkości i związek Jej z h,c~bą 1_ hcz~n.1em. L)czby
wymierne w pojęci? abstrakcyjnern i Vf ZW(ązku z teorią wielkości. V(zmi~nka
p liczbach niewymiernych. Pojęcie działan!a arytn:ietycznego. Technika licze-.
nia. Wskazówki metodyczne przy nauce liczenia i wykonywamu działań na
liczbach. Rola pamięci w nauce arytmetyki, Arytmety!<a konkretna i abstrak­
cyjna. Ogólne uwagi o nauce rachunków 1 arytmetyki.

Instytut Pedagogiczny przy _Uniwersytecie Lubelskim. Przy Uni­
wersytecie Lubelskim żostał uruchomiony I n st y tu _t P e d a go g i cz ny
jako specjalna wyższa szkoła zawodowa w dziedzinie wychowania. Celem
Instytutu jest: · _

1. Przygotowanie zawodowo-pedagogiczne przyszłych nauczycieli szkół
średnich, obejmujące teoretyczne studjum nauk -pedagogicznych i techniki
nauczania, oraz stopniowe zaznajarnianle z praktyką.

2. Prowadzanie badań naukowych w zakresie pedagogii i dydaktyki.
Instytut Pedagogiczny w organizacji 2 letnich studjów uwzględnia następu­
jące przedmioty przy możliwie ścisłem zachowaniu kolejności: naukę o wy­
chowani~, psychologję wychowawczą, pedagogikę eksperymentalną, historję
pedagoglki ze szczególnern uwzględnieniem Polski, dydaktykę ogólną, tech­
mkę _zywego sł?"'.'a, .m<:t~dykę nauczania poszczególnych specjalności, higjen_ę
osob_istą młodzieży J higJ~nę szkolną, . pedagoglkę porównawczą, oraz ćwi­
~zema i p_race w odpowiednich seminarjach pedagogiczno-dydaktycznych
1 laboratorjach. . · _ · -

W ch'l':'ili obecnej częściowo są już w toku wykłady z dziedziny nauki
o wychowaniu, psychotog]: ytYC~owawczej, pedagogiki historycznej, wycho­
wama D<?-rodowe~<?1 ćw1cze~!a histor.-pedagogiczne, oraz seminarjum pedag.:
pe~ago~ika Kom1s11 ~dukacp Nar~dowej. Słuchacze Instytu.tu Pedagogicznego
dzielą się f!a zwycza1nyc_h 1, hospitantów. Zwyczajnymi słuchaczami są słu­
chacze Ili 1 IV rok1;1 Umw. Lubelskiego; inni korzystać mogą z Instytutu
w_ ch~rakterz~ ho~p1tantów. Jako minimum wymagań od hospitantów ustana­
wia się: ukonczeme s~koły _sre~niej, t. j. wszelkiego typu szkół ogólno-ksztal­
~(e~y~h, zawodowych 1. s~mmaqów nauczycielskich, lub działalność nauci;y­
p l a V:' szkole ś~e.dme1. bądź też powszechnej. Każdy słuchacz Instytutu
I: flogicbzne~o wmien kierowa~ się odpowiedniemi przepisami co do przed­

mio w o ow1ązkowych w stud1ach i egzaminach.

Wyzna!oR!ifjfn ~ed_ag~gi~zna_ Minis!erstwa W. R. i O. P. Pan Mini?te~
wania, ożyw7e1ni~ ~ 1 łO~V':'1e~ema Pu~l!cznego postanowił, w celu zorgan1z\
i stworzenia w u a iemlł: polskieJ pracy naukowej na polu pedagogi
rozwoju nasze ien sposób .silnych podstaw teoretycznych dla przyszłeg~­
K om Is i i p et )'VYCh<?wama ! sz½o)nictwa, powołać do życia, po~ naz~;
cenia Publiczneg:~faf0

1 cz 1t e J Mm1sterstwa Wyznan. Religijnych i OśW~­
uych ze~rani<?-ch źarząd. nau o_we, rządzone przez wybierany na swych W

Pierwsi członkowie K · · · · · · tra
9alszych powoływać b d . omis11 zo~t~ną powołani przez Pana 0-11:1.'s eh
! Oś_wiecenia Publiczm;gitedsafa KomisJa ..Ministerstwo Wyznań RelJg1Jn~3c1 działalności Komisji. os arczać będzie środków potrz_ebnych do P
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. Z posiedzeń-miesięcznych lekarzy szkolnych. Na po-.
siedzeniu mieslęcznern lekarzy · szkolnych przy Wydziale Higieny
Szkolnej Ministerstwa Oświecenia w dniu 20 stycznia 1921 r.
oprócz spraw bieżących, Dr' Dr abc z y k porusza sprawę doży~ ·
wiania młodzieży szkolnej. Mówca jest zdania, że pod względem
odżywiania rok obecny jest o wiele gorszy niż zeszły rok szkolny, .
który był' dobry; w tym roku, jakkolwiek młodzieży przybyło na
wzroście, oraz· obwód klatki piersiowej znacznie się powiększył
(jest to wpływ pobytu w wojsku), ale na wadze znać znaczny
ubytek. Dr Zawadzki uważa wyżej wymienione objawy za nor­
malne i dodatnie, jako objaw treningu mięśniowego i wzmożonej
Sprawności ustrojowej, waga bowiem nie idzie w stosunku pro- -
stym do sprawności. Dr Cieszyński odczytuje · referat p. t.:·.
,,Wpływ wychowania fizycznego na rozwój ciele-·
sny i u rn y słowy". Prelegent przedstawił wpływ ćwiczeń cie-.
lesnych na rozwój fizyczny i umysłowy młodzieży na podstawie .
badań somato- i psychometrycznych przeprowadzonych na ucz­
niach, opuszczających szkołę im. Szlenkierów przed i po kursie .
trzytygodniowym wychowania fizycznego. Porównane ze sobą .
wymiary wykazały powiększenie się wzrostu, wagi, obwodu klatki
piersiowej i częściowo, obwodu kończyn. Czynności umysłowe,
również uległy w przeważającej części poprawie, wzrosła pamięć
wzrokowo-słuchowa i słuchowo-ruchowo-wzrokowa, uwaga i spo-.
strzegawczość szczegółów, złożone jednak czynności umysłowe.
nie uległy zmianom. W dyskusji nad referatem zabierają gtos;
Dr Zawadzki, Dr Jaroszyński, Dr Piotrowska r Dr Szrnurło. Dwaj,
pierwsi podnoszą ważność poruszanej sprawy, ale wykazują braki
stosowanej metody: zbyt szczupły materiał do obserwacji, zakrótki
czas trwania kursu .ze względu. na trening· mięśniowy, wyniki
kursu mogą bowiem doprowadzić do fałszywych wniosków. Pre-.
legent sam jest również' zdania, że dla podobnych badań jest . ·
koniecznie potrzebriy Instytut Wychowania Fizycznego.

Posiedzenie miesięczne z dnia 17, lutego 1921 oprócz po­
ruszanych spraw bieżących, jak .sprawa składania sprawozdań.
i wyników dożywiania dziatwy przez Komitet Pomocy Dzieciom;
poświęcone zostało referatowi Prof. B. Nawroczyńskiego p. ·t.:
„Dobór młodzieży w szk o Ie". Prelegent przedstawił próby
metod stosowanych w celu uwzględnienia indywidualności i stop­
nia uzdolnień uczniów.

Ze wszystkich metod, stosowanych przeważnie w Arne­
ryce, jak promowanie zdolnych uczniów w interwalach 5-6 ty­
godni do wyższych oddziałów, nauczanie grupowe, dwutorowe -
prelegent stawia najwyżej system Mannheimski Sickingera, -który
8-io oddziałową szkołę powszechną. opiera na następującej bu­
dowie: pierwsza kategoria liczy 8 'klas dla przeciętnie zdolnych,
druga dla dzieci o spóźnionym rozwoju, które przenoszą do rów­
noległych oddziałów, t. zw..popierających rozwój, najstabiej roz­
winiętych do trzeciej kategorii t. zw. klas pomocniczych: dla
dzieci wybitnie zdolnych od III klasy istnieją oddziały o zwięk-.
szonym programie. Metoda Sickingera dała żnakomite wyniki.
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wo·na. europejska popchnęła sprawę . d~boru mt~dzieży po­
,n uz.d~loień znacznie naprzód. Dla wybitnie uzd':l~.onych ucz-
"':ug k·<> wsz.echnych otworzono nawet w Berlinie specjalnemów sz '-" po
ai,-.,oazjum. b. · • • D G..,,.... w dyskusji nad referatem za t:raJą gros: r awroński,
Dr Narkiewicz, Dr Szmurto i Dr Garllcka.

K • • do badania dzielów wychowania i szkolnictwa w Polsce
ormsja M„ t t W R. · O p ·z siedzibą w Krakowie, powołana przez :ms _er~ wo . ·. ,_ 1 .. · ., podJ~ła

_ _ -vdawnictw mających na celu wyjaśrrienie ważniejszy en m?mentow
!~;forj( polskiego'szkolnictwa i poglądów wychowawczych, na których się
cpitrały organizacje szkolne w Polsce.. . . .
,., · Wydawnictwa te dzielą się na trzy serie. Pierwszą stanowią I:' race
oonograficzne z d z t e l.ów WJ.Chowan_1a i-' ~zk_?.l_n1ctwa
w p O Is ce; jako tom pierwszy te] serJ_i ukazała się wła"'m": k::.1ąz~ Te~-

- dora Wierzqowskiego !.'S~_koły p a r afj a l n e w Pols_c~_1 n'.:; ~,,itw1e
za czasow Kom i s j i Edukacji x a r o c o we ! J113-119-,, (Kra­
ków 1921). W druku zaś lub w przygotowaniu są następujące opracowania:

A. Danysz. Studja z dziejów wychowania ;!' Polsce. .
St. Łempicki. Działalność Jana Zamojskiego na polu szkolmctwa

(1573-1605);
St. Kot. Komisja Edukacji Narodowej, dzieło wieku Oświecenia;
X. K. Michalski. Nauczanie filozofji w szkolnictwie średniowiecznem

· w Polsce·
St. 1Tync. Nauka moralna w szkołach Komisji Edukacji Narodowej:
Druga serja obejmie P o I s ką Bib j ot e kę Pe d a go g i cz n ą, po­

święconą krytycznym wydaniom utworów wybitnych polskich pisarzy peda­
gogicznych oraz ważniejszych tekstów, ilustrujących rozwój szkolnictwa pol­
skiego. W Bibljotece tej zamierza Komisja ogłosić pisma Szymona z Pilzna,
Er~ma Glicznera, Sebastjana Petrycego, Kaspra Siemka, A. A. Olizarow­
skiego, [oachirna Pastoriusa, A. M. Fredry, Stanisława Konarskiego, Antoniego
Popławsklego, Franciszka Bielińskiego, Grzegorza Piramowicza, A. ks. Czar­
t?ryskiego, Hugona Kołłątaja, Jana i Jędrzeja Sniadeckich, Tadeusza Czac­
k.ii:go, W. S~weykowskiego, Kl. z Tańskich Hofmanowej, Ewarysta Estkow-
skiego, Bronisława Trentowskiego i t. d. . ·

. Ob_ok _mch - z_biór polskich programów szkolnych epoki humanistycz-
nej, ~bo~ instrukcyj rodzicielskich, określających wychowanie młodzieży
polskiej, jezuickie 1;1stawodawstwo szkolne, obrady sejmików szkolnych
w XV!II. wieku, prz~J?ISY Szkoły Kadeckiej zbiór rozporzadzeń pedao-oo-icznych
or~ Ustawy Komis]! Edukacji Narodow~j wybór ustaw i przepisó,~ eduka·
cyJnyc~ z c~asów_ Ks. :W~rszawskiego i K;ólestwa Kongresowego i t. p. ,

k ~z~ci~ seria poswięcona będzie I n w e n t a r y z a c j i m a t e r j a ł o ~vftk~l~/Jw°!_ 1 en n Y ~ h,. ?d1_1os,zą_cych się do historji polskiego wychowania
•1 blbli t , a w wielkie] ilości spoczywających w zbiorach archiwalnychi JO ecznych.

. spodar!~!1~;ofe0c~~~dowe do nauki _o _Polsce opracowane w Jnstyt'.1ci~ ~o:
cenia Publicznego w\°dz·n~kłag1;m_ Mm1sterstwa Wyznaii Religijnych 1 qswie6tablic. I. Obszar Pzecz ia u . s~iaty po7:aszkolnej. St!rja I. składa się z
III. Gęstość zaludnie · fljo1ohte1 li. llosć Polaków i przyrost naturaln!
mysł fabryczny. Don~~b ·. ogacnyo_ ~opalne V. Użytkowanie ziemi VI. Pr261Wyższych (Księgarnia Uy_cia w Ksiązmcy Polskiej Tow.. Nauczycieli Szk

mwersytecka) Warszawa Nowy Swiat 59.
Podręczniki geog · fi . ' , •

gr_aficz_nym" (cena 40 M ra) . cG.ne pr~!· Sawickiego. Po "Elementarzu g~o_
wiła s1~ obecnie Geo ~- 1 eograf11 dla III. stopnia (cena 48 Mp,) pola
~bejmuiący 96 stron g~;~ab~la st0Pnia_IV. (ziemie polskie). Podręcznik te:~
ycia w ekspedycie-' L sO ~onr 51 rycmami kosztuje 52 Mp. i jest do n

~rzesyłkę_pocztową ·lic;y ~t1cki, Kraków-Dębniki, Barska 41. za polecop!
la stopnia V. i Metodyka ł}6 Mp..?d egzemplarza. W druku są: Qeogra 1

eograf11 dla stopnia I-Ili.
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Wskazania .zdrowotne. Ministerstwo W. R. i O. P. przy-
- pomina dyrekcjom szkół o ścisłern stosowaniu się do wskazań,
zdrowotnych, podanych okólnikami w sprawach: 1) spędzania
przerw między lekcjami, 2) korzystania z terenów boiskowych _
3) unikania przepełnienia klas, 4) stosowania zaprawy pyłochłon~
ne], 5~ dożywianie dziatwy szkolnej, 6) zdrowia nauczycieli,_ 7) no­
towania nieobecności lekarzy szkolnych, 8) wykładów higieny­
w szkołach średnich. Do powyższych wskazań Ministerstwo do­
daje jeszcze następnjące: I. W sprawie zgłaszania przypadków
śmierci uczniów lub pojawieniu się epidemji w szkole.

II. W sprawie zwalczania gruźlicy w szkołach.

. 'r->onieważ sprawozdania lekarskie szkolne wykazują wysoki.
odsetek uczniów i uczenic.: podejrzanych o gruźlicę, zaleca się-­
lekarzom szkolnym otoczenie ich szczególną opieką: w razie zna­
lezienia u nich objawów gruźlicy czynnej, potwierdzonej badaniem
bakterjologicznem, należy na czas, w ciągu którego pobyt i praca.
w szkole zarówno dla nich samych, jak i dla ich otoczenia, jest·
szkodliwa i niebezpieczna, wstrzymać ich uczęszczanie do szkoły
publicznej. ·

· · Badanie bakterjologiczne winno być uskutecznione możliwie.
wcześnie. · · .

Ili. W sprawie pogadanek higjenicznych z rodzicami.

Lekarze szkolni winni na konferencjach rodzicielskich, zwo­
ływanych przez dyrekcje szkół, przedstawiać w sposób możliwie­
przystępny i uwzględniający warunki miejscowe rodzicom zasady
higjenicznego wychowania dzieci. wykazywać doniosłość współ­
udziału rodziców we wdrażaniu dzieci w spełnianie przepisów­
higjenicznych, bez czego praca szkoły nad wychowaniem fizycz- -
nem dzieci i młodzieżi nie może być skuteczną.

IV. W sprawie pogadanek higjenlcznyeh z uczn_iami. _
Lekarze szkolni winni pouczać młodzież szkolną w specjał- -

nych pogadankach o tern, w jaki sposób ma układać tryb życia
codziennego, jak ma dzielić 'czas na naukę, pożywienie, spoczy­
nek, gry i zabawy i sen, jak · szkodliwem dla zdrowia rosnącego,
i rozwijająćego się organizmu okazać się może niedostateczny
posiłek. (np. spotykane nieraz wskutek pośpiechu niejadanie lub
niedojadanie pierwszych śniadań), niedostateczny sen i. t. d.

W porozumieniu z dyrekcją szkoły i z wychowawcami I le­
karz szkolny winien w każdej klasie poświęcić kilka godzin
w ciągu roku na wykłady i pogadanki z dziedziny higjeny. Temat­
i sposób ujęcia przedmiotu winien być dostosowany do poziomu
umysłowego uczniów i związany z całokształtem naucżania i wy­
chowania w szkole. Zwłaszcza zwrócić uwagę należy na walkę­
z chorobami zakaźnemi, z alkoholizmem, z gruźlicą, przedstawić
szkodliwości palenia tytoniu, oraz w ostatnich klasach niezależnie­
od indywidualnego traktowania sprawy rozpatrzeć w sposób jak
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najbardziej taktowny i liczący ~ię _z wra~liwością i pobudliwością
dojrzewającej młodzieży zagadmema płciowe ~od względem bio­
logicznym, etycznym i spotecznym ; wzor?wać się mozn':1 na wspe,

. mnianej w jednym z poprzednich okólmk?":' ,,Odezwie do mło­
.dzteźy męskiej" prof. Herzena (wyd._ ,,Ks1ązek dla wszystkich"

_ Arcta). Podać należy sposoby ratownictwa w nagłych_ wypadkach.
w tych miejscowościach, gdzie się to da .us½uteczmć, zaleca się
.zwiedzanie z uczniami instytucyj i zakładów użyteczności publicz­
nej, ważnych ze stanowiska -zdrowia społecznego.

V. W sprawie zadawania lekcyj do domu.
Zaleca się zarządom szkół czuwanie nad zapobieganiem

· -pr,zeciążenia młodzieży szkolnej pracam_i dom,owem_i. W_ Sfczegól­
ności unikać należy zbytecznych przepisywan , o tle me są spo­
wodowane względami dydaktycznemi. Nauczyciele sami lub za
pośrednictwem wychowawcy winni porozumiewać się ze sobą,
by zadania domowe uczniów były możliwie równomiernie rozło-

. żone na poszczególne dni tygodnia. Na dni świąteczne oraz ferje
nauczyciele nie powinni .wyznaczać żadnych dodatkowych lekcyj

· (nie mówi się tutaj o takich godnych zalecenia pracach wakacyj­
nych, jak lektura, obserwacja i notowania. przyrodnicze, zbieranie

· zielników i t. p.). Tam, gdzie t. zw. ,,zadawanie lekcji do dornu"
ze względów dydaktycznych jest potrzebne, przystosowywać się
należy do uczniów średnio zdolnych. Co pewien czas należy zbie­
rać ankietę co do ilości czasu, poświęcanego przez poszczegól­
nych uczniów na przygotowanie lekcyj w domu. Przy każdej od­
powiedniej sposobności · należy uczniom udzielać wskazówek co
-do tego, w jaki sposób w domu pracować mają, gdyż często
w!z~kom~ przeciążenie ucznia lekcjami wypływać może z nieu­
miejętnego sposobu uczenia się. (nieumiejętności skupienia 'uwagi,
zbyt_ częste_ lub_ zbyt r_zadkie przerwy w nauce doinowej, zacho­
wanie ~a~hy.reJ pozycil przy czytaniu i pisaniu, nieodpowiednie•
warunki h_1g:1emczne 1 t. p.); wszystko to obniża wydajność·pracy
umysłowe] t wpływa na przedłużenie czasu· poświęconego na od-

. rabianie lekcji. '

, VI. W sprawie stos~w~ni~ ćwiczeń oddechowych śródlekcyjnych
oraz uprawianta zabaw i gier ruchowych,

_ Niezależnie od ćwiczeń cielesnych metodycznych, na które
t!"og~a1? szkolny we _wszystkich klasach przeznacza dwie godziny
1 f0 _mowo(, ~aleca się stosowanie ćwiczeń oddechowych śród- ·
e _)cyJnyfh klika głębokic;h wdechów i wydechów w pozycji bacz:

-~'.zw as_zcza w środku tych lekcyj, które związane są z dłużeJ
a1w ~~uchom,, ~ często. wadliwą pozycją ucznia. . _

ne
O

wdroze~ta uczmów w pożyteczne spędzame wol
w ggoct~f:!~h zalec~ lę organi~owanie gier i zabaw rucho"."'Y~h
korzystać mopopo u ':110""".~ch t wolnych od lekcyj. W tym ~e ~

-szego boiskaz!a z dzte?zmca ~zkolnego, wolnego placu_ lu? w11kć
: zawodowi . o~rodzte publtcznym. Sprawą tą winni się zaJą

nauczyciele ćwiczeń . cielesnych, jak· równi ez · .wycho-
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-wawcy 1 inni członkowie ciała · nauczycielskiego w myśl zasady·
że czuwać oni mają zarówno nad wychowaniem umysłowem jak
i fizycznem młodzieży. Pozatem 'ruch na świeżern powietrzu
i zdrowiu nauczycieli niewątpliwie korzyść przyniesie.

Nad samorzutnie przez młodzież zorganizowanemi zabawami
'podczas większych przerw między lekcjami winien czuwać uzdol­
.niony wychowawca, nadając należyty bieg zabawie.

Czasopisma pedagogiczne.
Szkota Powszechna. Kwartalnik pedagogiczny, poświęcony sprawom

· wychowania i nauczania szkolnego oraz kształcenia nauczycieli, wydawany
nakładem Ministerstwa 'W.- R. i O. P. w Warszawie. Zeszyt 1. ·· 1921 zawiera
artykuły: Puścizna literacka Estkowskiego {W. Oster/off) - Obowiązki szkoły
względem Państwa (/. Moszczeńska) - Czego domaga się Ojczyzna nasza
,dzisiaj od nauczyciela (F. Laskowski) - Dzieje rozwoju slojdu w P?lsce
(]. Majchrzycki) - Z książką czy bez książki (E. Mandyczewski) - O refor­
mie elementarza (]. Gdula) - Kilka uwag o układzie i rozwiązaniu zadań
w szkole. powszechnej (]. Szydłowski) - Czem się interesują uczniowie (]..
Kamoslttski} - Zainteresowanie dzieci w mojej , szkole (]. Nehringowa) -
-Oceny i sprawozdania - Ruch pedagogiczny w Polsce i zagranicą.

Muzeum. Organ T-wa N. S. W. Lwów. Zeszyt I. (R. 1920): Program
.mlntsterjatny gimnazjum państwowego. Gimnazjum niższe (Krakowska Ko­
.misja Referentów szkolnictwa średniego) - Program nauki o ustroju Polski
współczesnej (B. Stawomirski) - Uniwersytet wileński 1578-1803-1919

. (Dr W. Hahn) - Oceny i sprawozdania - Wiadomości bieżące.
Ruch Filozoficzny wychodzi we Lwowie pod redakcją prof. Kazimierza

Twardowskiego. 'Zeszyt IO (listopad-grudzień 1920): Kilka uwag o mini­
-sterjalnyrn projekcie programu nauki filozofii w szkole średnie] (K. Twar­
.dowski) - Sprawozdania i oceny - Przegląd czasopism - Zapiski bibljo-
_graficzne - Wiadomości bieżące. .

Język Polski. Organ T-wa Miłośników języka polskiego, wydawany
z zasiłkiem Ministerstwa W. R. i O. P. oraz Komisji Językowej Polskiej Aka-­
.dernji Umiejętności, Kraków. Nr 1 (styczeń-luty 192!): .O f.odstawie psy­
chologicznej zapożyczania wyrazów obcych '(A. Gf!.wroński - Słowniczek
półtorarocznej dziewczynki (]. Kutrzebowa) -· O nowych wydaniach Kocha-

' nowskiego (K. Nitsch) - Trzynaste wydanie szkodliwego podręcznika (j.
Rozwadowski) - W sprawie książ_ eczki .o _jęz)'.kU polskim" (K. Nitsch) -
Prosta zasada dzielenia grup spółgłoskowych (]. Rozwadowski).
. W Słońcu: Dwutygodnik ilustrowany · dla dzieci i wychowawców pod
redakcją Stefanji Sempołowskiej. Warszawa. Nr 1-2 (styczeń 1921): Troski

·i nadzieje Irlandii (S. Posner) - Ksi"ężniczka Kasia (tłóm. ]. Kasprowicźj-«
Nasz dom - (]. Korczak) - Badania pogody (S. S.) - Styczeń i luty -
Poszukiwacze skarbu - Korespondencje. · _ .

. . Płomyk. Dwutygodnik dla dzieci i młodzieży. Warszawa. Wydawca:
Józef"Włodarski vi imieniu Związku Pol. Naucz. Szkól Powszechnych. Redak-
- lorka: Helena Radwanowa. Treść: Miljonówka - Krzesiwko (H. Kop­
clowna) .- Listy do Redakcji. Dodatek dla młodszej dziatwy Płomyczek za-
wiera: W wieczór św'. Mikołaja (podług Scharelmanna), .

. Orli Lot. Miesięcznik krajoznawczy dla młodzieży wychodzi-w Kra­
. kowie pod redakcją·Leopolda Węgrzynowicza. Nr: I. (Styczeń 1921): Do mto­
dzieży (Ignacy Chrzanowski} - Zvgmunt Gloger (Dr.]. Talko-Hryncewiczj-:

. Bór modrzewiowy u .stóp . gór "~w.~Krzyskich (Dr. W. Szafer) - Niedzica
(Dr. W: 'Setnkowicz) - Dom wycieczkowy' "dla młodzieży im.: ks. J. Stolar­

·czyka ,w Zakopanem. - Z -życla organizacyj .krajoznawczych. .
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Zapiski bibljograficzne.
Teodor Wierzbowski. Szkoły parafjalne w Polsce i f!a Litwie za cza-,

sów Komisji Edukacji Narodowej_. Kraków 1921. Skład Główny w Książnic}\
Polskiej T. N. S. W. w Warszawie.
. Lucjan Zarzecki. Dydaktyka· og~l~a. czyli kształcenie charakteru przez.
nauczanie. Lwów-Warszawa 1920. Książnlca Polska T. N. S. W.

W. Osterloff. Metodyka języka ojczystego w zakresie elementarnym.
Warszawa 1921. Nakł. Księgarni L. Fiszera w Łodzi.

B. Dyakowski. Nauka o rzeczach i przyrodzie dla niższych klas szkół
powszechnych. Część III. z 72 rycinami. Nakł+Gebethnera i Wolffa. Kraków,-
Warszawa 1920. .

Ludomir Sawicki. Elementarz geograficzny dla I. i II-go stopnia sied­
mioklasowej szkoły powszechnej. Z 31 rycinami. Kraków 1921. Nakładem.
.Dziedzictwa" w. Cieszynie. .

- Geografja dla" Ili. stopnia szkoły powszechnej siedmioklasowej.
Z 30 rycinami Stanisława Wójcika. Kraków 1921. ·

H. Witkowska. Elementarz obywatelski. Warszawa 1920, Nakł. Biura
Propagandy wewnętrznej.

- Unje, federacje, braterstwo narodów. Warszawa 1921, 98. Księgar­
nia wojskowa.

Arcydzieła literatur obcych. W wyborze i układzie dla użytku szkol­
nego pod redakcją A. Boleskiego i K. Drzewieckiego. Zeszyt I. Homer. Iljada­
Odysseja, Kraków-Wa_rszawa 1921. Nakł. T-wa Wydawniczego w Warszawie ..

J. Jakóbiec i St. Leonhard. Pierwsza książka do nauki języka niemie­
ckiego dla szkół powszechnych· i średnich. Z ilustracjami K. Stefanowicza
i Z. Szyszko-Bohuszowej. Lwów-Warszawa 1921. Książnica Polska T-wa
N. S.W.

- Druga książka do nauki języka niemieckiego dla szkół powsżech­
nycb i średuich. Lwów-Warszawa 1921. Książnica Polska T-wa N. S. W._

TREŚĆ Nru 1-3:
H. R.: Ś. p._ Aniela Szycówna, - H. Rowid: Rozwój ustawodawstwa szk<?l:­
ne~o w dobie obecne], - M. Grzegorzewska: Znaczenie psychopedagogiki
dz!ecka anoi:nalnego w studjach nauczyciela. - F. Jaros: Rozwój fizycz~Y
dziecka w wieku szkolnym. -:-- H. Rowid: Idea szkoły pracy w zastosowan111,
pr~czn~m. - M. Lzpska-L_zbra~howa: Najnowsze elementarze. - W. C~ru­
pek • Z ltteratury pedagogtczne]. - Kronika pedagogiczna. - Czasopisma

pedagogiczne. - Za_, __ ·::i bibljograficzne.

Prenumerata:
Roczna 240 Mk
Półroczna 120 Mk

Zeszyt 1-3 kosztuje 75 Mk
Nabyć można w Związku Polskiego
Nauczycielstwa Szkół Powsz. Kra-

ków, Rynek 29, II. p.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. - Redaktor.odpowiedzialny: Stanisław Nowalt•
. Nakładem Związku Polskiego Nauczyclelstwa Szkól Powsz.

rzc1onkami Druk · Sa k·0ao- · ami „ rrnacja" w Krakowie, pod zarz. St. Baranows i..,, •



ROK VIII. (X.) KWIECIEŃ - MAJ 1921. NR 4-5

MillB§IĘCZNIK
POŚWIĘCONY SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
WYCl·IODZI Z KOŃCEM KAŻ.DEO O MIESIĄCA P-R.ÓCZ LIPCA I SIERPNIA

WYDAWNICTWO ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCl~LST\VA s·Zl<ÓŁ POWSZECHNYCH

ADRES REDAKCJI: li ADRES ADMINISTRACJI:
,.RUCH U- PEDAGOG I CZ NE GO": ZWIĄZEK POLSKIEGO NAUCZ. SZK. POW.

KRAKÓW, DZ. XII., ULICA LELEWELA 4. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY Z9, LINJA C-D.

Szkoła wychowawcza.
W olbrzymiej, ż dnia na dzień niemal rosnącej literaturze

pedagogicznej, przewyższającej ilościowo wszystkie dotychczasowe
okresy \V dziejach· pedagogiki, widzimy, niezależnie zresztą od jej
wartości, potężny _ruch, będący niczern innem; jeno wyrazem od­
czuwanej powszechnie i głęboko potrzeby oparcia _wychowania
na innych, niż dotąd, podstawach, nadania mu nowej treści, oży­
wienia go nowym duchem, jestto z jednej strony naturalny i sym­
ptomatyczny wynik ogólnej przemiany, dokonującej : się w łonie
kultury, instyktowna tendencja do przystosowania zadań i środ­
ków wychowawczych do nowego układu wartości i sił, do no­
wej, tworzącej się dopiero rzeczywistości społecznej i kulturalnej,
z drugiej zaś strony wyraz ogromnie żywej tęsknoty za nowym,
doskonalszym typem człowieka, twórcy przyszłego a lepszego
porządku rzeczy. ·

Te trzy momenty: głęboka przemiana struktury społeczno­
kulturalnej, dążność do przystosowania akcji wychowawczej, jej­
organizacji i metod do nowych warunków życia, a wreszcie pra­
gnienie wychowania doskonalszego typu człowieka - stwarza owe
nowe idee i tendencje, z żywiołową nieraz mocą uderzające
o mury dotychczasowej szkoły.

Szkoła ta - a mam tu na myśli głównie szkołę średnią
w tym typie, jaki ostatecznie wytworzył się w drugiej połowie
XIX w. - stanowiła organizm o nader swoistych i odrębnych
znamionach, wśród których najwybitniejsze. stanowił niewątpliwie
jej i n te Ie k tu a I izm - co prawda, wysoko pojęty i niemal
arystokratyczny. Gdy więc z tego stanowiska „szkołę realną"
uważano jedynie za typ uboczny, niejako za koncesję na rzecz
praktycznej jeno strony życia, i w tym też duchu należycie ją
spaczano, to cały idealizm pedagogiczny skupiał się w jedynym

1
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zeln m, repręzentatywnyrn, o~_ni~kującyn:1 w. sobie w_ sposób
n~': k/ ełnowartościowy" tresc, i_ ce!€: o~czesneJ pedagogiki
m~Ja gi~nazjum klasycznern., Treści te~ 1 celów doskonałym wy­
\i~:-·est atistrjac!<i tzw, ,,Zary~ 9rgamzacyJny'' ~Organisations­
~ntwurf) z r. · 18~9:, który, ?kreslaJ~c cele szkoły sr:edi:iiej,. stawia
na ierwsiem mie1scu „ogolne wyzsze wyksztakeme 1 : przygoto,­
wariie do studiów _wyższych", ·o wychowawczych zadamach nato­
miast wspomina dopiero w drugim rzędzie; znac_zy to, że, acz
wychowania nie porrujano.. me przyznawano ~u Jednak rawno-

. ważnego z „wrkształceniem" (~h<?ćby „harmominem") sta_nowisk~,
0·grariiczając Je do tych c~ynmkow W_Y<;=howawc:--ych, ktore tkwią
przedewszystkiem w samej n a.u ce, J~J skladml~ach formalnych
i matęrjalnych.- Była to zatem kc:mcepqa - ,, n a u ~ _1 wy c h o w a w­
c ze j" (,,der erzi_ehliche Onternche')~ tyle waz1;a w klasycznym
systemie pedagogiki Herbarta. _ N_a ~1m t(), _na_ Jego 'psychologjt

· intelektualistycznej, wywodzącej zjawiska · uczuc I woli ze statyki
i- mechaniki „przedstawień",· na jego dydaktyce i etyce opierała

. się w zasadzie dotychczasowa szkoła, będąca w samej rzeczy
instytucją w pierwszym rzędzie uczelnianą. Choć bowiem sam
Herbart oraz jego najwybitniejsi uczniowie i następcy: Ziller,
Rein, Otto Pick, Willmann_ w teoretycznych wywodach· wysuwają
na czoło moment etyczno-wychowawczy, to. w praktyce, dzięki
zasadom psychologji herbartowskiej, nacisk niernal wyłączny spo­
czął na nauce, której metodom (stopnie formalne) tyle pracy ta
niewątpliwie wielce zasłużona szkoła poświęciła. Nawet „lrnrno;5ć"
(Zucht) - element na.wskróś wychowawczy, stanowiący jedno
z _zasadniczych_ pojęć· pedagogiki herbartowskiej, · w pedag.ogice
tej ul_e~ła_ zracjonalizowantu; ile że zasadza ją ona nie i:1a .prak­
tyce I cw1czen_1u, 1\e na wszczepianiu ogólnych zasad i maksym.

~edagog1c~ Herbarta brakło socjologicznej podbudowy. Za­
pomniał~ ona 1 zgoła . nie uwzględniała- owych czynników po~a­
ped_a~ogiczi:iych, życiowych, tworzących niewidoczne często a me- ·
mniej potężne podw~liny wszelkiego typu \Vychowawczego., J_ed­

_ny1;1 z pierwszych pisarzy, który _przejrzał i wykazał te~r sci~ły
z:V1ązek.typu edukaq1 1 szkoły- z ogólnym typel)l i ustroi em zy­
cia. społecznego w danym narodzie i momencie- dziejowym,, t~_
t~~J?1<?~ Edmund . Dem o I i n s, znani jako autor tył<: głosneJ

ią;iki._,,La_nouveJle Education" 1) propagujące] systernang1elsk1 oraz · · · - · ' · zczed • -ł . ' . _m1:1e1 moze znanego, lecz cenniejszego ies 2w1e a.- ,,A 9 u_ O I t_l en t I a SU per i o·r·i te d e·s A n g I o-S a Xe s.).
~m w~asme dziele wykrywa Demolins ścisłą zależność i _uwa~

run owai:ie so~jolo_gkzne wszelkiego systemu edukacyjn_ego. ·
tak Abs.ra_k':YJny I formalny intelektualizm pedagogiki Herbarta,
nie b;1~;ozme wła_d~jącej w dotychczasowej szkole starego ~ypu,
_____sam mozh":VY, gdyby nie owe ogólne. moce życiowe,

· 1) To też istotę · · · · · ramienaukowym ile r . Jego· upatrywać należy nie tyle w samym prog ,
2) ,,Ńowe ~ziAo~ p~z~sadnym intelektualiźmie. . e 1920:.
3) Przekłady· 1 !3-nte przetł. J. Wł. Dawid. Warszawa, E. Y.,end Dzieł

wybąrowych. Nr; 3~~ ~k~J_t._ ,,Potęga wych<_Jwania'! 2 t. ,,Bib!Joteka _·
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· podtrzymujące ją, stanowiące o jej ustroju, dające JeJ wogóle
możność bytu, działania i rozwoju. Takiemi właśnie dźwigniami

· tej szkoły były pewne niewzruszone -- zdawało się - zasady
i systemy życiowe, mianowicie: państwowe, społeczno-ekono­

. rniczne i moralno-religijne. Państwo z naczelną zasadą najwyż­
szego autorytetu, klasowy ustrój społeczny i wychowanie mo­
ralno-religijne, nad którem czuwać miały Kościół i Rodzina, od-

. dz_ialywaJy potężnie na typ szkoły, nadając jej odrębną iizjogno- _
• rnje. Moznaby go pod względem wychowawczym określić jako
patriarchalny. względnie· autorytatywny, jako· że istotę jego sta­
n owił a ut or y t e t. On to w najrozmaitszej formie był jedynym
niemal czynnikiem bezpośrednio wychowawczym w szkole i wy­
chowaniu dornowem. Zapoznawano. przytern zupełnie rzeczywistą
naturę dziecka, odrębne prawa jego życia i przebogate· możli- ·
wości jego rozwoju, wtłaczając je w pewien ogólny i stały sza­
blon wychowawczy'). W szkole poza owem z samej, nauki wy­
pływającern działaniem wychowawczern nie troszczono. się .zbytnio •
o. to wychowanie, zostawiając je-. przedewszystkiern domowi.
.Co najwyżej zwracano uwagę na t.-zw, dyscyplinę, nie tyle jednak
w sensie chociażby „Zucht" herbartowskiej, ile raczej .Reglerung'
t. j karności zewnętrznej, opartej na- groźbie kary, a- mającej na
celu utrzymanie niezbędnego dla skutecznej nauki ładu. Takie sta-
nowisko szkoły było też poniekąd uzasadnionym, wspomnianym
już ustrojem· politycznym i społeczn)'_m,. dzięki któremu . szkoła
średnia · głównie otrzymywała dzieci o pewnym; niejako dobo- .
r ze intelektualnym, moralnym i ekonomicznym, t. j.- dzieci, po­
chodzące z domów, . w których samo życie .rodzinne że swoją
swoistą atmosferą moralną stanowiło w istocie poważny czynnik
wychowawczy, . . . . . . .

Tak więc intelektualistyczna i patrjarchalna szkoła dawnego
typu opierała się o współczesny ustrój polityczny.. społeczny i mo­
ralny, zespalające się razem w pewien zwarty porządek życia.
Rzecz jasna tedy, że, kiedy te ustroje . poczęły się same w sobie
chwiać i kruszyć, to i oparta o nie szkoła nie mogła ostać się.
w swej dotychczasowej formie i że każda zmiana w tamtych sy­
stemach musiała zachwiać także równowagą systemu pedagogicz-

. nego wogóle, a szkolnego w szczególności. Nie idzie tu o to by­
. najmniej, by szkoła· podzielać miała wszelkie na powierzchni życ

. da dokonujące się zmiany polityczne· i społeczne. Taka „aktual-
ność" szkoły wydawałaby ją na łup najrozmaitszych haseł i za-.
wołań. dnia i podcinałaby u samych korzeni jej pracę, zasadzającą
się na- pew nej ciągłości. Znaczyłoby to jednak zapoznawać ży­
wotność dziedziny wychowawczej, gdyby negować chciano zależ­
ność jęj ogólnych praw, rządzących życiem państw, narodów
i. społeczeństw. Mimo· nietykalności najwyższych ideałów szkoła,

. . 1) Rzecz znamienna, że mimo· asocjalnego indywidualizmu· pedagogiki .
Herbartowskie] opierała się ona nie na psychologji indywidualnej, lecz na
'abstrakcyjnym typ ie, co ją w konsekwencji zaprowadziło do formalizmu
i dogmatyzmu. · ·
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iako twór życia, nie_ może st:3ć ponad ~yciem _L j. nie _ponad tego,1. •a wiecznie ruchhwa I zmienną powierzchnią, lecz Jego głębi'zyci · r, '· · f d t k ł Id · ą,. w której spoczywaJą rown!ez _un _ai:n~n Y sz _o ?'· zie tylko O to
by proces przemiany w !eJ d_z1edz1me szczegolrn_e d~k?~Ywał si~
nie po Jinji przewrotów I Zf!IIan nagł~ch, lecz.c1ągłosc1_ 1 rozwoju,
oraz by rozwojem tym kierował, me sam Jes_zc~e · nieodpowie­
dzialny żywioł życia, Jeno roz~m, wsparty 1:a doświadczenni prze­
szłości i na intuicji tych prąd_o':", ~tore, · biorąc początek w głę­
binach życia współczesnego,. JUZ wiodą w przyszłosc._

. A właśnie w tych glębmach zycia zachodzą zmiany istotne·
· w dzi~zinie ~strojów politycznych upadają_ monarchje,_ czynią~­
miejsce repubhk_om z zasadą s_amorząd~ ogołu obywateli, w dzie­
dzinie społecznej klasowy ustróJ,z~s~ępuJ~ po\~s~ech na demokracja,
niemniej w dziedzinie moralności jesteśmy świadkami rozdarcia,
zmagań się, walk o nowe Jormy, nową treść; przepotężny rozwój .
·techniki, przemysłu i handlu, wybujała niezmiernie kultura mate-
rjalna, olbrzymia praca myśli ludzkiej, udoskonalona komunikacja,
przewroty ekonomiczne wstrząsają do głębi dotychczasowym ustro­
jem ludzkości.: Ludzkość przechodzi kryzę, jedną z największych
w dziejach. Ten stan należy sobie w całej pełni uświadomić, by
zrozumieć, że przesilenie to wraz z całą kulturą podzielić musiała·
i szkoła: Szkoła ta, będąca dotychczas, jak widzieliśmy, przedew­
szystkiem licze I n i ą, stanęła nie tylko wobec całego szeregu
niezwykle 'doniostych zagadnień programowych i metodycznych.
lecz wobec zasadniczego, w sarną jej strukturę sięgającego za­
gadnienia, któreby określić można jako zagadnienie szk o ł Y
w_ Y c h o w a wcze j. Nie -mamy zamiaru wyczerpywać tu wszyst­
kich tych zagadnień. Kładziemy nacisk tylko na morn en t wy­
c h o w a w czy, który tak przemożnie samo życie wysunęło na
aclo. · .
. · Oto jak je opisuje pedagog, acz ze szkoły Herbarta, nie
zamykający Jednak oczu na rzeczywistość1). -;,W naszych czasach--:-

: mówi on - nastąpiło znaczne zbliżenie do siebie wychowama
domowego i szkolnego, a spowodowała je zmiana stosunków
społecznych na niekoreyść rodzinnego życia. W miastach, z_w!asz-·
cz'.1 większych (a przeszło połowa ludności mieszka teraz JUZ ~o
mi~stach), o życiu .rodzinnern u warstw pracujących , riie mo~e
b:yc mowy,. I?Omewaz. poza domem po większej czesct prac~]~
me tylko ojciec, lecz I matka i starsze rodzeństwo. Szkoła wrę
z ~omeczności musi w wielu razach przejąć znaczną część funkd
cyJ ~ychowawcz~ch, które na mocy .naturalnego porządku datą
n~lezały do rodziny, ponieważ na pomoc dornu w wychowa~iu.
me mo · r · T n1e­któ hze iczyc. , en nowy obowiązek zaskoczył szkołę _w d _

ry_c społeczenstwach zupełnie niespodzianie, tak, że ni~ z O .
~~~: J~szcze wyt_wo_rzyć. form, któreby jej ułatwiały spełnien_ie teg~
szło:'1~; Załatwiemę teJ trudnej sprawy należy do najbliższe] yr~Ka

sci ' - Do tych wysoce zna,miennych słów Herbartiani

:) Dr A t · D · · Macierz.
Polska . _·st; ~i/21.anysz: ,,O kształceniu". Lwów 1918. Wyd. "
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nie od rzeczy będzie dodać i te, które 'tenże autor na in nem wy­
powiada miejscu1). ,,Przekonanie o konieczności ścisłego związku
między kształceniem a wychowaniem utrwala się coraz bardziej
i zmienia stosunek do siebie czynników ściśle wychowawczych

. i ściśle kształcących. Nowoczesna· szkoła bierze na siebie coraz
więcej obowiązków, które uważano dawniej za przywiązanie ra­
czej do domu rodzicielskiego." Idea wychowawczej nauki już tak

· dalece dojrzała, że dom zrzeka się chętnie swych praw do pro­
wadzenia dzieci na korzyść szkoły, a szkoła rozszerza coraz wie­
cej zakres swego działania, nie cofając się nawet przed spełnia­
niem w-zastępstwie domu rodzicielskiego obowiązków pod wzgle-.

· dem fizycznego wychowania, a nawet odżywiania dzieci. Zycie,
zwłaszcza w wielkich miastach, socjalizuje się, a skutki tego ob­
jawu odczuwa się w nowoczesnem wychowaniu".'

· Nie obeszło się tu oczywiście bez walki. Szkoła - z natury
swej konserwatywna - nie mogła i nie chciała odrazu za gło­
sem życia nadążyć. Skutkiem tego wytwarzał się coraz wyraź­
niejszy między. niemi rozdźwięk. Coraz jawniejszą stawała się
dysharrnonja między tern, co szkoła dotąd za rzecz główną uwa- .
żała t. j. nauką, a tern; czego coraz usilniej domagało się od
niej życie t. j. wychowaniem. Coraz przykrzej też i boleśniej
mścił się na niej samej grzech jej pierworodny t. j. owego wy­
chowania zaniedbywanie prawie zupełne, wywołując wrogi niemal
stosunek społeczeństwa do szkoły, krytykę w samem · nauczy­
cielstwie, wśród uczniów zaś uczucia obojętności, zniechęcenia
a nawet - nienawiść, co wszystko razem jak najujernniej odbi­
jać się musiało . na swoistej działalności szkoły t. j. na nauce. -
,,Szkoła nie przygotowuje do życia", ,,Szkota· zabija wszelką in-.
dywidualność i twórczość", ,,Szkoła nie wychowuje, a co więcej;
wypacza duszę młodzieńczą", ,,Szkoła średnia trąci średniowie­
czyzną" i .t. d. - oto zarzuty, z któremi szkoła ta spotykała się
u ogółu. Równocześnie zaś na lamach pism codziennych i facho-.
wych pojawiały się coraz częściej artykuły prawie wszystkie na ,,.,-
znamienny temat „Szkoła a wychowanie", artykuły pełne krytyki,"
żalu, rad.. pomysłów reformatorskich. Krzyk o reformę był pow-
szechny. I nie mogla· na krzyk ten pozostać głuchą szkoła, jeśli
nie chciała zatracić wszelkiego związku z życiem. To też reformy
te .zrazu nieśmiało i kompromisowo zaczęto do szkoły wprowa-
dzać; i rzecz ciekawa: szły one wszystkie niemal, . (t. j. nawet
w dziedzinie , programów i. metod) po linji wychowawczej
właśnie· t. j. po linji tworzenia nowego, pełniejszego i szlachetniej-
szego typu człowieka wolnego : metody kształcenia, zmierzające
ku wyrabianiu coraz większej samodzielności umysłowej, środki
i organizacje wychowania fizycznego (gimnastyka, sport, wycieczki,
skaut), estetycznego (kółka samokształcenia), społecznego (szkolne

· kasy oszczędności, warsztaty studenckie) a głównie- naro_dowego2),

. 1) L. c. str. 12/13. . .
2
) Por. odnośne działy w „B'i b l jog raf j i pe cl ag o g ic z n ej"

Dra An tonfego Karb O•Wi a ka. Lwów - Warszawa. Nakł. Książnicy Pol.
Tow. N. S. W.. 1920.



t pola. wzmożonej pracy wychowaw~zej, _ do kt_órej dodać należy
. 0

0 utne organizacJ·e r stowarzyszema młodzieży sarno] w"samorz . . · · kl · · · " ;­chowanie" stało _się jakby cudownern za . ę_c1em, powszechnem,
międzynarodow.em zawołaniem .nc:Jszl~chetmeJszych um~słów,.ma­
g[cznem słowem na wszelkie bóle .1 .zawody, - wszelkie nadzieje
i tęsknoty. Od wychowani~ spodzlewano _ się wszystkiego: no­
wego pokolenia ludzi, nowej ery, zpaw1ema: Jestto ,'.YS znam1enny _
naszej epoki,_ którybym ·i,P a :1 P. e dag o g I z m E: m nazwał, _.
rodzaj nowej.wiary, n~we1_ ~ehgJI ~ych?wawczeJ.. Je st, i:nówię,
bo proces to jeszcze nieskończony, bo_c my s~m1 w :11m _ jeszcze
stoimy i on nas jeszcze ponosi. C?:Y wiara ta Jednak Jest uzasad­
•niona? Zbyt dobrze znamy dziś wielokrotne uwarunkowanie wy­
chowania przez czynniki takie, jak 'dziedziczność, rasa, czynniki
ekonomiczne, kulturalne, 'narodowe i w. i., ażebyśmy na pytanie
to -odpowiedzieć mogli bez zastrzeżeń potakująco. I w tej właśnie
świadomości wielokrotnego uwarunkowania, różnica między na-:
szym okresem, ą okresem drugiej. polowy XVIII w., wiarę· swą
wszechmoc wychowania tak· naiwnie wypowiadajacym w słowach
Ka ii ta: ;,Człowiek jest tylko tern, co zeń uczyni wychowanie:'. .
. Nie wdając się - bliżej w to zagadnienie, stwierdzimy, że
w a n ty - i n te Ie k tu a I iż m i e i _· w ,,"p a n p e d a g o g i ź m ie"
znaleźliśmy dwie - mimo całej pozatern niesłychanej rozbież­
nos~1 ----:- wsp?lne_ cechy współczesnego ruchu pedagogicznego,
ogniskujące się w koncepcji „s_z koły wychowa w _cze j".

11.

. Idea sz½oły tej, jak widzieliśmy, wyp.łynę.łaz „ducha czasu", -
Jego potr~eb I tęs½not, Jego nowych ideałów i zmian, jakie zaszły
w układzie_ czynników wychowawczych. Te nowe i deal y ku 1-
t ur a I_~ e I czynniki wychowawcze przyjdziemarn z kolei-omówić, · j

·. Ideał, kulturalny naszych cz~sów to· ~ie liczony ani e~teta, ·
~~n u\~zę~rn~ ~-ni czło"':'iek przyspos·o1:>iony do ·meć:hanicżnego w_y- ·

Y am'.1 ściśle okreslonych funkcyj nie kupiec przemysłowiecczy technik _.:... lee· t ł . · • . - • · y-ksztar • ' z YP cz owleka, któryby z zawodowem w .
dualn cetnem łą~zył ?z~rokość horyzontów myślowych, · z indywi­
zyczn!msai~edtel~?~cią_- wysokie uspołecznienie, z zdrowi~n:-.fl- _
tywy :._ subte)n os~ ~ rowno_~a~ę . ducha, z zdolnością ~o miCJa=
naści oso.hist • ą swiadomosc I hart moralny, z poczuciem wo!
turę umysłu ~lu- ~ucha obyw~telskiego, z kulturą . woli -:- _k~1:
człow· 1 czuc, słowem typ, któryby u1·ąć można w def1niCJę·ie< - od pow· d . • -ku I tury. · 1 e z I a I ny - ·w 5 p ó-ł two r ca

Definicja ta wym g · . · - · ktoś ·_ ·zarzucić ona· ni _a a. pewnych objaśnień, wszak mógłby .
zaś mógłby si e z?wiera-:- _zasadniczo nic now.ego.. Zarz·ut drugi
~ej każ-de nien{ai5kierowac przeciw ogólności tej definicji, · W l~t~­
Jeśliby treść jej mtłowp _należa.J-oby wprzódy dokradnie okreslt~,
udowodnić,_ że ni: ~r stac_ ~ię jed1:10z1:a_czną._ -~tóż l?os~aramY i~':

ak JeJ byna1mnie1 tresc1 s·wo1ste1, _tak z
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mierinej dla mniej lub więcej. świadomych tendencyj doby współ­
czesnej:

. \dzie wiec _przedewszystkiem: _ 1) 6. stosunek 'ka ź d e g o
c~łow1eka do zycra: 2)_ o wsp ó r.tw ó r cz ość w wielkim proce­
s1~ pracy dokonywane] przez ludzkość wzgl, naród, a objętej
mianem kultury; 3) o poczucie odpowiedzialności mo­
ralnej _za tę cząstkę działa lności, jaka każdej jednostce przypada
w -udziale. . . . · . · · · · · ·

· Każdy z tych trzech drogą . analizy· z ogólnej definicji uzy-
skanych PC?Stulatów zawiera znowu implicite cały szereg wska-
zan I zadan konkretnych. · · • · .

,,Stosunek t w ó r c z y'k a żd e.g o człowieka doży-
c i a" podnosi przedewszystkiern godność każdego . człowieka,
który ma być; . nie jak dotąd na ogół, automatycznern kółkiem
tylko w ogólnej mechanice życiowej, lecz w własnym zakresie
życie to ma potęgować i doskonalić. Odtąd przejąć się ma każdy.
tą. świadomością, że _odeń tylko, a nie od · czynników obcych,
zewnętrznych, kształt i jakość życia zależy. Do tych zaś wznio-·
słych zadań przysposobić go ma wychowanie. Dla wychowania
tedy upadają z góry wszelkie dotychczasowe ograniczenia w sto­
sunku do dzieci różnych stanów i warstw: .albowiem każde.
dziecko ma w zasadzie prawo do korzystania ż .dobrodziejstw
-wychowania1), bo każde w swoim zakresie t. j. w zakresie swoich
indywidualnych· zdolności i zajmowanego w przyszłości stanowiska
stać się ma twórczym czynnikiem życia · społecznego. · Stąd so- ·
cjalny,p.ostulatbezwzględnego równouprawnienia wy-,
eh owa wc z e g o dzieci. · . _ ·

Stąd w dalszej konsekwencji postulat drugi: n aj da Is z,e'i
i n dy wid u a I i za ej i, wspartej na dokładnej znajomości psycho­
logji · i warunków życia każdego dziecka: a zmierzającej do jak
najpełn iejszego rozwoju jego sił duchowych i fizycznych ze szcze­
gólnern uwzględnieniem tych sił, które przysposobić mogą kaź-.
degó młodego- człowieka do czynnej i samodzielnej postawy wo-

. bee życia. · · . ,
Stąd wreszcie met o dy cz ny post u I at: stosowania takich

, metod, któreby zadaniom powyższym w całej pełni oppowi~dały,
a więc. nie tylko nie ubijały owych twórczych _pędów w dziecku,
.lecz systemem odpowiednich pobudzeń, · reakcyj i- organizacyj po:

· potęgowały i kształciły: oto · dziedzina uprawy. t. zw. zdolności
.urnysrowych, kształcenia fizycznego; estetycznego a nadewszystko
kształcenia woli, jako najgłówniejszego pierwiastka duchowego
w człowieku, decydującego . o jego· zasadniczej postawie W?bec

·życia. Hasło t: zw. w y c h ow a n i a twórczego rozbrz:111ewa_
. dziś wszędzie i .obęjrnuje cały zakres wychowania, pob_udzaJąc. do
przelicznych pomysłów dydaktycznych metodycznych I orgaruza­

. cyjnych i przetwarzając do gruntu dotychczasowe poglądy na za-.

1) Po~tulat ten w swych. najdalszych kon~ekwencjach wykracza daleko
poza sferę uprawnień szkolnych, ujmując zarazem ogólna-wychowawczy za­
kres działania obowiązków. pań_stwa.
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·dania i środki szkoły i wychowania._ Jestto rozległe pole prób
. k perymentów opartych na wynikach t. zw. pedagogiki do-ie s ' d . ddl h ..świadczalnej. Hasło to _ w o er_wkani~ . ~ . a szyc czesci naszej
definicji znalazło swój wyra_z najs .rajmejszy w t. zw._ pedagogice
indywidualistyczne]; c1es~ące1 sią w1elk1e_i:n po:vodze.1:i1em w Ame­
ryce, a poniekąd i w N1ei:nczec_h. Pom1J~my Ją tutaj t_embardziej,

_ że w irmern miejscu poddajemy J~ krytyce ). Zasada_ tworczego wy­
chowania, sama w sobie skrajna, Jako zasad~ Jest czemś bez­
względnie przeciwstawnern wobec d_o!ychczasoweJ zasady "wycho,
wawczej, obowiązującej szczególniej w szkol:ac~ publicznych,

· w których na rzecz jednostronnego wykształcenia 1_ntelektualnego,
a co najwyżej, eśtetycżnego,. zaniedbywano zupełnie rozbudzanie
i rozwój twórczych pierwiastków dziecka. Zasada ta jednak w oder­
waniu byłaby pozbawioną treści konkretnej, nie uzupełniona
dwoma dalszemi postulatami, zawartemi w naszej definicji: wsp ó ł­
tw ó r c z o ś c i w . d z i e I e k u -1 t u r y I u d z k i e j i o d p o w i e-
d z i a I n ości za -nią .. Bez względu na to, co przez kulturę ro-·
zumieć będziemy, zgodzą się wszyscy na to, że jestto dziedzina: ·

-· wspólnoty pracy. Tu tedy należą najogólniejsze formy bytu i pracy
zbiorowej, jak _rodzina, społeczeństwo, naród, państwo, ludzkość,
oraz systemy wartości, ujęte w religji, etyce.. nauce, sztuce. Za­
sada współtwórczości kulturalnej wprzęga tedy jednostkę twórczą
w całokształt owych form i wartości, pracy jej i rozwojowi daje
treść i kierunek. I znowu: rzeczą wychowania do-konać tego po­
wiązania jednostki c całością kultury. To się oczywiście w zasa­
dzie działo przedtem i dzieje dzisiaj. Wszelkie wychowanie zawsze
ku temu zmierzało. Rozszerza się tylko dziś zakres i zmieniają
metody. Wprowadzano dotąd młodych Judzi w .kulture zbyt jedno­
stronnie, bo_ wyłącznie naukowo i estetycznie pojmowaną. Nie
ukazywano 1m natomiast lub co najmniej. nie dość okazywano -
ni. d_rogą roz~udzania żywych zainteresowań nie sprowadzano ml?:
dzieży w z"Y1ązek rozumienia· i odczuwania . z .kulturą ludzkiej
prac)'., ludzkich urządzeń i form bytu, ludzkich wierzeń, obyczajów
uczuc ! sądów mo,ral_ny1;h. Nie czyniono tego z należytą wa~ą,
w n_a~ezytym zak_res1e J me pod kątem owej właśnie współtwor­
r.:zo~ci.kulturalna], do której edukacja taka miałaby być przysp0:
sobteruem. I oto _mamy znowu dziedzinę wychowania, W ktoreJ
c~asy °.0 :Ve przyniosły bezmiar zadań i pomysłów odnoszących
się częsc~ą do zmian{\ rozszerzenia- planów nauko;..,ych- we wska­
zanym kie_runku, czescrą do nowych dzia ł ów i metod wychowaw­
czych. !dz!e !u. z~ws-:e o to, by. człowlek przyswoił sobie dr~gą -
ptozna~an!a I cwiczen te wszystkie wiadomości i wartości, ktore
s a!11w1ą istotną treść kultury, zrozumiał wniknął w ich treść,.t~~ .c~wilę wł~sną i swój do niej stoi,iunek i stał się zdolnYf!1

osc1 te realizować w życiu. Wymaga ten punkt widzenia
znacznego rozszer · k · 1 · dyrn­i-azie u·m . zema za ~esu t. zw: wykształcenia a w rnz _
____i _owania programow naukowych ze stanowiska _ kultu

(
1
) Por. artykuł - K · t k · · · r cznej,,

„Ruch pedagogiczny"· R [§ Y a pod_st~w pedagogiki indywidua isty
· 20 ~rzes1en - Paźd~iernik). · · .
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ralnej pracy ludzkiej t. j. takiego ich układu któryby, odpowia­
dając z jednej strony naturalnym warunkorr{ i granicom młodej
umysłowości, a więc nie narażając na szwank zasady wychowania
twórczego, z drugiej .strony wprowadzał ją w samą istotę kultury
ludzkiej, jako pracy twórczej. Gdy jednak .Jcultura''. nie same
jeno wartości techniczne, naukowe i estetyczne zawiera, lecz i owe
najwyższe chyba i najogólniejsze -:- wartości religijne i moralne,
a w zakresie tych ostatnich społeczne; narodowe i ·obywatelskie,
to w związku z postulatem. o d p.o w i e dz i a I n ości we współ­
pracy kulturalnej oraz z gruntownie zmienionym poglądem na
psychologię człowieka, który. w przeciwstawieniu do „intelektuali­
zrnu" krótko „woluntaryzmem" nazwać wypada, nie może wycho­
wanie, jak dotąd przeważnie, ograniczać się lub na czoło wysu­
wać uprawy umysłu lub pewnych zręczności, lecz raczej główne
swe działanie i troskę przenieść na te dziedziny ludzkiej duszy,
w których najgłębiej funduje się istota człowieka, jako osobowości,
charakteru, jednostki czynnej i twórczej, a więc na sferę uczuć
i woli. Nie znaczy to bynajmniej, by zaniedbywać miano,. jak to
się często w uniesieniu naturalnej reakcji a .bez należytego prze-·
myślenia problemu czyni, pisze i mówi, stronę intelektualną
w człowieku, a więc naukę. Byłby to-przesąd w skutkach fatalny.
Nauka w wychowaniu _spełnia zadanie ogromnie doniosłe ·i. nie­
zbędne: mater ja I n e przez zaznajamianie z treścią ludzkiej kul­
tury, - form a I n e: przez kształcenie władz umysłowych, jakoto:
zdolności spostrzegania, tworzenia pojęć i sądów, sprawności
i ścisłości w wnioskowaniu, oraz mor a I n e - przez ścisły, zwią- .
zek wyobrażeń i sądów z dziedziną uczuć· i woli, oraz przez
wspomniane już przez nas - w samych' procesach pracy iritelek­
tualnej tkwiące czynniki· psychiczne .o pierwszorzędnej wadze dla
kształcenia woli i urabiania wartości moralnych, jakoto: uwaga,
dokładność w spostrzeganiu, zamiłowanie do prawdy (t. ZV'/. su­
mienie intelektualne!), wierność reprodukcji, ścisłość w wypowia­
<laniu i t. d. Spór toczyć _się może o mniej lub więcej kształcącą
rolę tych czy owych przedmiotów nauki, o ich zespół." metody
wreszcie i ich kształcącą skuteczność, nadewszystko zaś o stosu­
nek, jaki zachodzić powinien w całokształcie wychowania między
,,ksztakeniem", w ścisłern tego słowa .znaczeniu, a „ wychowa­
niem", wziętem również w ścisłern znaczeniu. I tu właśnie do­
konuje· się przewrót po wskazanej przez has linji przysposobienia
człowieka -do współtwórczego i odpowiedzialnego uczestniczenia
w kulturalnej pracy ludzkiej, przewrót oparty z jednej strony na
głębokiej przemianie struktury społecznej i płynących stąd „ide­
ałów kulturalnych", a więc .na przewartościowaniu dotychczaso­
wych wartości; _:_ z drugiej zaś strony na zgoła odmiennych po­
jęciach ci człowieku. jego psychice i prawach jego rozwoju, do
jakich doszła nauka dzisiejsza (pedologia, .psychologja z swemi
odgałęzieniami, jak pedag. doświadczalna, a -zwłaszcza t. zw. psy­
chologja genetyczna, a dalej antropologja, socjologja, historja
porównawcza religj] i etyka).

Obok a raczej równolegle z tą przemianą. .Jdeałów kultu-



ralnych= przesuną! się równi_eż stosunek czy n n i k ów wy c h 0_'"'. a w czy_c h. Te san_1e bowiem prz_emiany, .które wyłoniły ze sie- .
b!e nowy Ideał, przyniosły zą.rą.~el)l, Jak każdy okres „burzy i wrzs.. :
ora "', cały_ szereg ujemnych zjawisk przejściowych w dziedzinie· ·
~połeczneJ. ?n_ane są one powszec_hnie! byłoby przeto rzeczą zbędną

_ Je tu _omawiac; wystarczy 1_1apomkn~c ~ nich, by _wytworzył się
_ w nas obraz rzeczywrstosct tak groźnej ze względów wychowaw­
czych i świadomość koniecznego przeciwdziałania. Poziom życia
moralny obniżył się niesłychanie; w życiu. tern wytworzyły się sto­
sunki, wplywające nader ujemnie,' szczególnie na. rozwój młodych.
dusz, to też coraz pilniejsza rodzi się potrzeba takich sil, sposo­
bów i środ~ów, iżby _nie tylko paraliżowały te zgubne wpływy,
lecz kształciły -u młodych ludzi hart i opór moralny dostatecznie
silny, by mógł i. sarn ostać się zwycięsko wobec pokus życia,
a ponadto czynnie· wnijść w życie samo. Nas tu obchodzi ten·
czynnik głównie, na którego współdziałaniu wychowawczem do­
tychczasowa szkoła budowała to jest dom, rodzina. Z najrozmait- -
szych przyczyn natury społeczno-ekonomicznej czynnik ten - ·
jak widzieliśmy dziś naogó.ł zawodzi. Demokratyczna. szko ła -
wobec przymusu szkolnego i rozpowszechnionego w szerokich. war­
stwach pędu - szczególnie do szkół średnich - otrzymuje dzieci
wszech stanów i środowisk, wśród nich i -takich, w których bądź
„d_omu" - w znaczeniu ogniska rodzinnego - wcale niema, bądź
sarn „dom" ten właśnie staje się wprost lub pośrednio czynnikiem:
dla młodych dusz wysoce niezdrowym i . niebezpiecznym. Do­
dajmyż momenty takie, jak· ogólne. rozpasanie i żądza użycia, ner-

·. _wowe 'tempo życia, ·wychowanie ulicy wraz· z kinem, gazetą, lek­
turą i całym stekiem miazmatów zepsucia i pokus, - nadewszystko­
zaś wojna, która tak bezlitośnie w swe wiry wciągnęła rn łodzież,
a stanie przed· nami ogrom tych sił nieczystych i plugawych, tak
rozwielmożnionych dziś szczególnie w wielkich, .rniejskich zbioro­
wiskach _ludzkich. Przeciwko 'nim zaś jakież to na straży dusz mło-.
dych stają jasne moce obronne? Gdy dawne tradycje rodzinne się
rozprzęgają a nowe się jeszcze utworzyć nie zdołały.igdy spore- ·
czeństwo samo, gwałtownym ulegając przeobrażeniom: r~wnież zwar­
tego jeszcze typu moralnego ani atmosfery mo_ralne_J rue wydobyło
ze steb ie '), gdy wreszcie i. w-pływ czynników religijnych. w sz_ero­
kich warstwach słabnie, -pozostaje - szkoła, już. nie tylko Jako
przybytek nauki, lecz )ako warsztat pr:acy riad duszami, .nie tylko

1) Por. Zyg m J n t Ba i° icki: Egoizm narodowy wobec· etyki. 1,Lwów_
1903 (Wyd. II ) str. 5/6: Ta sfera naszego społeczeństwa, która przoduje, nam

· na każdem polu, ....... nie przedstawia żadnego wyr~źneg~ typu sp_ołecz_nego- ·
i nie posiada określonej fizjognomii moralnej, nie Jest _więc w staf!1e am. na­
dać wybitnej indywidualności całemu społeczeństwu, a_m wyt"'.o~zyc dla m~go ..
odpowiedniego systemu pojęć etycznych ....... Występuje (V;' mei? rozpaczliwa
chwiejność i rozbieżność zarówno pojęć, jak i postępowania! r~zące. sp1;zecz­
ności nie tylko w życiu zbiorowem, -ale i w· prywatnem życiu Jednostek Do­
wodzi to że sfera która świeci przykładem ogółowi, a więc wytwarz'.1 etykę­
postępo~ania, sa~a nie posiada żadnej indywidualności, nie przedsta~,ta so8ł
żadnego określonego typu moralnego, jest więc sama bez charakteru". - .
stanu tego, jak go tu kreśli Balicki, na 'którego poglądy zresztą skądmąd się-
nie godzimy, o ileż gorszym jest jesz·cze stan rzeczy dzisiejszy! , .



,.

11

jako ośrodek oświaty, lecz jako instytucja bezpośrednio .wycho-.
wawcza .. Tak więc problem szkoły wychowa w c z'e j jako.
jeden z najważniejszych problemów społeczno-kulturalnych staje­
dziś przed nami w całej wyrazistości i. wadze, i domaga się roz- ·

· · wiązania. Problem 'to jednak niezmiernie trudny, bo czy,ż szkoła
już dzięki swej strukturze· - może podjąć się tego zadania? i w [a-.
kiej mierze? - Jeś! i całkowicie; musiałaby stać się chyba instytu­
tem wychowawczym na kształt jnternatów angielskich czy .Lan-.
derziehungsheirnóws niemieckich: -::- na to zaś nas nie stać i ·10
mija się z charakterem szkoły publicznej'). Jeśli natomiast czę­
ściowo tylko, to .zapytać się godzi: do jakich · granic? jakiem i
środkami i z jakim programem, • by nie uchybić celowi naczel- .
.nemu, jakim mimo wszystko pozostać musi nauka ?- Na wszyst­
kie te pytania nie sposób tu odpowiedzieć. Wszak łączy się-­
ta sprawa z bezmiarem zagadnień pedagogicznych, tak żywotnych.
i aktualnych i taką już olbrzymią literaturę wykazujących, jak wy-

. chowanie społeczne, narodowe, moralne, obywatelskie i t. d. Jak- •
.· kolwiek się jednak ta sprawa w przyszłości ułoży, to rzecz pewna,

że problem wychowawczy szkota - powszechna zarówno, jak.
i średnia - już dziś z pełnem uświadomieniem wagi rozmiarów
tych nowych zadań podjąć musi. Idzie tu głównie o elementy wy­
chowania społecznego, moralnego. i .obywatelskiego. Czy jednak,
w dzisiejszych ramach szkoła ta posiada dość, - żeby tak rzec-
tchu, powietrza, miejsca? Czy posiada jakieś może niewyzyskane
jeszcze należycie dla celów wychowawczych możliwości, które bez
naruszenia fundamentalnego zrębu szkoły dałyby się realizować?
Odpowiemy odrazu: tak, a możliwości takie w następujących
widzimy czynnikach: n a u ka, ka r no s ć szk o I n a i char a k-
le r z b i o rowy 's zk oły, · ·

O nauce wspomnieć tylko wypadnie; wszak nie idzie tu.
głównie o. zaprowadzenie nowych przedmiotów nauki \\ rodzaju ·
tego, jaki pod nazwą ;,nauki moralnej i prawa" zaprowadziła do,
szkół swych Komisja Edukacyjna, jaki dopiero w r. 1882 mają
szkoły francuskie (pod nazwą „L'insfruction morale et civique"),
szkoły· angielskie od r. 1897, .podobnie i amerykańskie, niemiec­
kie jako „Biirgerkunde" czy ·,,Heimatskunde", szwajcarskie jako
,, Religion und Sittlichkeit" czy też „Biblische. Geschichte und Mo­
ral'<) i t: d, a jakiej i u nas domagają się niektórzy czy to jako-
11riauki moralnej" czy „obywatelskiej" czy też „nauk prawno~spo-

') Nie sądzimy też, by szkoła, jako taka choćby najidealniejsza, mogla.
•. sama jedna sprostać zadaniu moralnego odrodzenia, wszystkim anomaljom
wychowawczym życia społecznego. Współdziałać tu muszą ze szkolą wszyst- .

. kie czynniki kulturalne, w pierwszym rzędzie .Państwo, potem-Kościół, samo
społeczeństwo w lepszej swej części, jednostki wreszcie, by wytworzyć w ten
sposób potężny i sprawny system organizacji wychowawczych, podobnie, jak:
się to dzieje. w społeczeństwach .zachodnich (Ameryka, Anglja). ·

2) Por. Fr. W. Fo er ster: nJugendlehre", Berlin 1907 oraz Dr ..W i I h:
· Rose n kr a·n z: .,Die Moralplldagogik im heutigen Deutschiand" 'Langensalza.
1919 (Fr. Manus: Padagoglsches Magazin. Zesz. 712). Dr. M. B i e n ens to c kt- '
"Wychowa.nie społecznew świetle najnowszej literatury pedagoglczne]'' (Mu-.
zeum, wrzesień, październik, listopad 1912).
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recznych'"): szłoby raczejo rozkład fakty~zne~~ m~t~rjał~ na po­
. szczególne przed!11Ioty dziś udzielane (głownie., rel!gJę, · liter_aturę,
historję, goegrafJę), nadewszystko Jedna~ o u s":v I a~ om Ie n ie

.s Ob ie samego pro _b I e_m u w \~ 1 ę ks ze J, n Iż d Ot ą d,
mi e r z e, 0 p r z e n i k n i ec I e nauki _duch~m wychowa­

·n i a 5 p O ł e cz n ego, oby w at e I~ k 1 ~go I mor a I n e g 0
• i O m e t o d y cz n e ty c h p r ze d m I o t o w w y z y s k i w a n i e
-dla cerów wychowawczych.

· · w wyższym je_szc~e stOJJ,niu i_ zgoła, i~aczet, niż, dotąd, dla
. celów tych wyzyskiwać nalezy . k a .r n ? s c, która, będąc dotąd
klątwą szkoły i ciężarem, stać się pow in na :v przyszłości nader
cennym i błogosławionym w skutkach narzędziem wychowawczem .

. Jak, o tern w sposób niepoq5w_nany poucza Fo er~ ter szcze­
gólnie w książce p. t. ,;Szkota I charakter". Tajemnica w tern,
by miast •na postrachu i rygorze.: miast na przymusie ślepym
i karze, oprzeć ją na najlepszych i potężnych silach duchowych
dorastającego człowieka t. j: na poczuciu czci i honoru, na na­
turalnem w nim popędzie do dojrzałości i męskiej siły,· na wy­

. twarzaniu zamiast posłuszeństwa zewnętrznego i narzuconego t. żw.
. posłuszeństwa d o b r o wo l n e g o. O takiem wyzyskiwaniu
karności dl? celów wychowawczych nie myślała zgoła ani go
przeczuwała nawet szkoła dawna, dla której ka mość była jeno
jakiemś „złem koniecznem, tern bardziej za to myśleć o niem bę-

. dzie musiała szkoła nowa2). ·. .

Na tej krótkiej wzmiance poprzestając, przychodzimy do
trzeciego najważniejszego momentu t. j. z bi o ro w ości, z któ:
rym zresztą karność· jak najściślej się łączy, a który na rów~I

.z nią a raczej ile możności jeszcze mniej znała i stosowała dotąd
szkoła, choć w nim właśnie. tkwią nieprzebrane i nieocenione
możliwości wychowawcze. Ta bowiem zbiorowość czyni ze
szkoły właśnie jedyny-w swoim rodzaju teren wychowawczy:

· z_ któ_rym dom czy wychowanie jednostkowe żadną miarę równac
się 111e może. Wszelka zorganizowana zbiorowość ludzka to po­
tę~a, a: _taką zorganizowaną zbiorowością może być zakła_d ca_Jy

-a _J_e~t 111ą w szczególniejszym stopniu k I as a. Może nią być oczy­
wiscie w dodatnim i _uj~mnym sensie, to zależy właśnie. ~d teg~'.
kto lub co Ją organizuje . czy nieodpowiedzialne czynnik: (P?2

s~kol~e lub w-obrębie samej klasy, np. prowodyrzy, imponuJąCY
~iłą_ ~izyczm1_, starsz.eństwem, ,,dojrzałoś.cią" i t. d.), czy przygod~~
Jaki intęres I afekt, :-1· czy wre~zcie mistrz dusz, W_Y~howawc~- Ta-·
o~tatnI uzyskać może w zorganizowanej zbiorowośct klasy narvspt•
mal~zy ms_trument_ wychowawczy. Zbiorowość klasy b?wien:i 1swoisty twór ps~ch1czny, z _którym jedno tylko da się ~oro~nac~z~
znaczy społeczenstwo. ZnaJdujemy w nim--: w pomnie1szen1u o

') p D . ) . . . fe· szkO
średniej" ~r. r. K. Z Y Isk i: ,,Wtksztalcenie obywatelskie w p.ols 1

· 1
. 2) p uzeull! R. 1918, wrzesień, paździenik listopad. · ko/nycl,
(Muze. m 0

~-Jm?J~ _prace o k ~ r n oś c'i :.' ,,O ,;Jormie pr~epis?.iv s:ch ped
gogiczny' f91~1en l9l3)_, tudzież Kara. Studjum pedagogiczne <.~ zbioroJV
w szkole" R i;- 0 z b 1 _or o w ości: ,,Zagadnienie psyc/zo{og/t . .

uc pedagogiczny 1918), · ·
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wiście i przystosowaniu do życia szkolnego - te same interesy
i spręż)'.nY psychiczne w działaniu, co i tam. Tu, i tylko tu, wchodzi
n:iłoda Jed~ostka ~v ten specyficznr stosune_k społeczny, zamykający
się w granicach między „Ja" a „oni"·, wzgl. ,,Ja" i „my-''; tu znajdujemy·
tę na wskróś socjalną grę_ ucz~ć _i pO\yikłań, tę na wskróś socjalną ·
strukturę z takierni czynnikami, Jak: interes ogólny i podporządko­
wanie się jednostki wzgl. kolizję jej interesu czy ·przekonań z intere­
sem czy przekonaniami ogółu, sugestję masy, opinję publiczną, prze- .
wodników, wspólnotę pracy i t. d. Słowem: klasa to społeczeń­
stwo w miniaturze - surowe jeszcze i instynktowne, · jeśli pozo-.
stawione sobie, jeśli zaś zręcznie kierowane, jedyny w swoim ro- ·
9zaj_u teren wychowania spotecznego i moralnego1). Dodajmyż.
Jeszcze czynniki wyższego rzędu niejako t. j. stosunek tego spo­
łeczeóstwa (klasy) do równorzędnych grup społecznych, jakiemi
są inne klasy tego samego zakładu, stosunek do nauczycieli i kie-.
rownika zakładu, jako przedstawicieli ładu ogólniejszego i wyż­
szego, a .wreszcie stosunek do tegoż ładu samego, wcielonego
w ideę szkoły, jej bytu i dobra, jako najwyższego celu, a otrzy-

< mamy kategorję uczuć i stosunków obywatelskich i państwowych.
Idzie tylko o to, by te czynniki w strukturze szkoły in crudo
dane zorganizować świadomie i· umiejętnie wyzyskiwać. Formą
zaś najlepiej do tego celu się nadającą to - zdaniem naszem -.
sam or z ą d ucz n ·i ów - tak ulubiony· w społeczeństwie· an­
glosaskiem i przez tak wielu · dziś propagowany pedagogów
w Europie. ,,Sam or z ą d" - wyraża najogólniejszą tylko zasadę­
wychowawczą organizacji zbiorowe], zasadę opartą na w o I n ości·
i płynącem z niej poczuciu odpowiedz i a I n ości, wstępują­
cych w miejsce dotychczasowych instancyj p rzym u su i płyną­
cego zeń stanu be z odpowiedz i a I n ości. Zasada ta jednak
przyoblekać się może w najrozmaitsze, najrozmaiciej stopniowane·
i konstruowane organizacje i formy, zresztą doskonale przystoso-.
wać się dające do stopnia wieku, rozwoju, indywidualności zbio­
rowej klasy i - inicjatywy wychowawcy. 1 to jest jej nieocenioną
zaletą, że obcym jest jej a nawet wrogim wszelki szablon.
,,Gm i n a szk o I n a" - to tylko jedna taka forma samorządu -
i to forma nawet w ramach własnych niezwykle elastyczna, do­
puszczająca najrozmaitsze odmiany: poniżej jej pełnej organizacji
znaleźć się mogą cząstkowe i pierwotniejsze organizacje samo­
rządne, nadające się do niższych zwłaszcza . stopni, jako stadja

1) Por. co o zbiorowym charakterze rauki szkolnej mówi Pr of. Dr·
K a z. Twa r d o ws k i w książce p. t. ,,Zasadnicze pojęcia dydaktyki i logiki"
(Lwów 191 I str. 216): ,,Szkoła przedstawia się pou niejednym względem
jako. odzwierciedlenie społeczeństwa; tu i tam są jednostki, tworzące całość;
tu i tam są przełożeni i podwładni, tu i tam są między jednostkami daleko
idące różnice; tu i tam wszystkie jednostki mimo to podlegają wspólnym
prawom. Sympatje i antypatje, współzawodnictwo i gotowość wzajemnej po­
mocy, dążności · rozbieżne i poczucie solidarności objawiają się wśród ucz­
niów nie mniej żywo, aniżeli wśród ludzi dorosłych .. Z tych wszystkich
względów szkoła może przy umiejętnern prowadzeniu uczniów być doskona­
łem przygotowaniem do życia w społeczeństwie i kształcić w uczniach naj-
ważniejsze cnoty spole:zne". · , , •
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recznycb" '): szłoby raczej_? roz~.ład faktycznego m~t<:rjał~ na po­
szczególne przedmioty dziś udz1ela~e (głownie:, rel!gJę, ·literaturę,
historję, goegrafję), nadewszystko Jednak o u sw I ad omie n ie
sobie samego problemu w większej, niż dotąd

· m i e r ze, o p rże n i k n i ę c i e n a u k i _ d u c h <: m wy c h o w a~
n i a społecznego, obyw at e 1 ~ k Ie_ go I mor~ I n e g 0
i o. me t o dy cz n e tych przed m I ot O·W w Y zysk I w a n ie
dla c e l'ó w wychowawczych.

W wyższym jeszcze stopniu i zgo.ła inaczej, ruz, dotąd, dla
• celów tych wyzyskiwać należy kar n ość, która, będąc dotąd
klątwą szkoły i ciężarem, stać się powinna w przyszłości nader
cennym. i błogosławionym w skutkach narzędziem wychowawczem.
Jak, o tern w sposób nieporównany poucza F ·'?er ster szcze-
gólnie w książce p. t. ,,-Szkoła i charakter". Tai emnica w tern,
by miast ·na postrachu· i rygorze,· miast na przymusie ślepym
i karze, oprzeć ją na najlepszych i potężnych silach duchowych
dorastającego człowieka t. j. na poczuciu czci i honoru, na na­
turalnem w nim popędzie do dojrzałości i męskiej siły.: na ·wy-

. twarzaniu zamiast posłuszeństwa zewnętrznego i narzuconego t. zw.
po sł usze ń st w a dobro w ,o I n ego. O taki em wyzyskiwaniu
karności dla celów . wychowawczych nie myślała zgoła ani go
przeczuwała nawet szkoła dawna, .dla której karność była jeno
[akiernś „złem koniecznem, tern bardziej za to myśleć o niem be-

· dzie musiała szkoła nowa-). ·
Na tej krótkiej wzmiance. poprzestając, przychodzimy do

trzeciego najważniejszego momentu t. j. z bi or o w ości, z któ­
rym zresztą karność- jak najściślej się łączy, a który na rów~i

• z nią a raczej ile możności jeszcze mniej znała i stosowała dotąd
szkoła, choć w nim właśnie. tkwią nieprzebrane i nieocenione
możliwości wychowawcze. Ta bowiem z bi O•r o w ość czyni ze
szkoły właśnie jedyny- w swoim rodzaju teren. wychowawczy:

• z którym. dom czy wychowanie jednostkowe żadną miarę równac
się nie może. Wszelka zorganizowana zbiorowość ludzka to po­
tęga, a: taką zorganizowaną · zbiorowością może być zakład C'!,łY.
a jest nią w szczególniejszym stopniu k I as a. Może nią być oczy­
wiście w dodatnim i ujemnym sensie, to zależy właśnie od tego,
kto lub. co ją organizuje: czy nieodpowiedzialne czynniki (pc:iza­
s~kol:1e lub w- obrębie samej klasy, np. prowodyrzy, imponuiący _
~1łą_ ~1zyczn<1_, starszeństwem, ,,dojrzałością" i t. d.), czy przygodny
Jaki interes I afekt, ~ czy wreszcie mistrz dusz; wychowawca. Ten
o~tatm uzyskać może w zorganizO\vanei, zbiorowości klasy najwspa-.
rnal~zy ms_trument wychowawczy. Zbiorowość klasy bowiem to
swoisty twor psychiczny, z którym jedno tylko da się porównac, to
znaczy społeczeństwo. Znajdujemy w nim_ w pomniejszeniu .oczy,-

{ .
1).Por. Dr. K. Ż Y Isk i: ,,Wyksztatcenie obywatelskie w polskie] szkole

redm~J Muzeun:i R. 1918, wrzesień, paździenik, listopad. · a'
) Por. ID?J<: prace o k ~ r n ości : ,,O reformie przepisów sz!colnych.

(Mu_ze. m, gr Jdz.1cn 1913), tudzież Kara. Studjum pedagogiczne" (Ruch peda •
gogiczny„ 1918), - o z bi _or o w ości: ,.Zagadnienie p;ychologji zbiorowe}
iv szkole Ruch pedagogiczny J 918),
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wiscie i przystosowaniu do życia szkolnego - te same interesy
· i sprężyny psychiczne w dzial~niu, co i tam. Tu, i tylko tu, wch?dzi
młoda jednostka w ten specyficzny stosunek społeczny, zamykający
się w granicach między „ja" a „oni", wzgl. ,,ja" i „my:'; tu znajdujemy .
tę na wskróś socjalną grę uczuć i powikłań, tę na wskróś socjalną
strukturę z takiemi czynnikami,' jak: interes ogólny i podporządko­
wanie się jednostki wzg!. kolizję jej interesu czy ·przekonań z intere­
sem czy przekonaniami ogółu, sugestję masy, opinję publiczną, prze- ·
wodników, wspólnotę pracy i t. d. Słowem: klasa to społeczeń­
stwo w miniaturze - surowe jeszcze i instynktowne, · jeśli pozo- .

·. stawione sobie, jeśli zaś zręcznie kierowane, jedyny w swoim ro­
dzaju teren wychowania społecznego i moralnego1). Dodajmyż.
jeszcze czynniki wyższego rzędu niejako t. j. stosunek tego spo-

. łeczeństwa (klasy) do równorzędnych grup społecznych, jakiemi
są inne klasy tego samego zakładu, stosunek do nauczycieli i kie­
rownika zakładu, jako przedstawicieli ładu ogólniejszego i wyż­
szego, a wreszcie stosunek do tegoż ładu samego, wcielonego.
w ideę szkoły, jej bytu i dobra, jako najwyższego celu, a otrzy-

,· mamy kategorię uczuć i stosunków obywatelskich i państwowych.
Idzie tylko o to, by te czynniki w strukturze szkoły in crudo
dane. zorganizować świadomie i· umiejętnie wyzyskiwać. Formą
zaś najlepiej do tego celu się nadającą to - zdaniem naszcm -.
sam or z ą d ucz n i ów - tak ulubiony w społeczeństwie an­
glosaskiem i przez tak wielu · dziś propagowany pedagogów
w Europie. ,,Sam or z ą d" - wyraża najogólniejszą tylko zasadę
wychowawczą organizacji zbiorowej, zasadę opartą na w o I n ości·
i płynącern z niej poczuciu o.d po wiedz i a I n ości, wstępują­
cych w miejsce dotychczasowych instancyj· przym us u i płyną­
cego zeń stanu be z odpowiedz i a I n ości. Zasada ta jednak
przyoblekać się może w najrozmaitsze, najrozmaiciej stopniowane
i konstruowane organizacje i formy, zresztą doskonale przystoso­
wać się dające do stopnia wieku, rozwoju, indywidualności zbio­
rowej klasy i - inicjatywy wychowawcy. I to jest jej nieocenioną
zaletą, że obcym jest jej a nawet wrogim wszelki szablon.
,,Gm i n a szk o I n a" - to tylko jedna taka forma samorządu -
i to forma nawet w ramach własnych niezwykle elastyczna, do­
puszczająca najrozmaitsze odmiany: poniżej jej pełnej or'ganizacji
znaleźć się mogą cząstkowe i pierwotniejsze organizacje saJJ10-
rządne, nadające się do niższych zwłaszcza . stopni, jako stadja

1) Por. co o zbiorowym charakterze raukl szkolnej mówi Pr of. Dr·
K a z. T w a r d o w s k i w książce p. t. ,,Zasadnicze pojęcia dydaktyki i logiki"
(Lwów 1911 str. 216): ,,Szkoła przedstawia się pou niejednym względem
Jak?, odzwierciedlenie społeczeństwa; tu i tam są jednostki, tworzące całość;
!u 1 tam są przełożeni i 'podwładni, tu i tam są między jednostkami daleko.
idące różnice; tu i tam wszystkie jednostki mimo to podlegają wspólnym
prawom. Sympatje i antypatje, współzawodnictwo i gotowość wzajemnej po­
n:ocy, dążności rozbieżne i poczucie solidarności objawiają się wśród ucz­
mów nie mniej żywo, aniżeli wśród ludzi dorosłych. Z tych wszystkich
względów szkoła może przy umlejętnem prowadzeniu uczniów być doskona­
łem przygotowaniem do życia w społeczeństwie i kształcić w uczniach naj­
ważniejsze cnoty społeczne",

'.
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Tabl. XIV.-Chłopcy.
Wiek (ilosć lat skon.) li 7 ,~-\! g 1~-il~II l~c)l__~_il ~_~J~:
JloSć badanych r- 9~1\. 254\I ·234il 184:i-1~11~ 11 8?rl 34 ·

Ogólna suma .11 197)35237i~1'.623~211~.2.~!!445991i3785~1~1
1
14428

Średnia wagi · 'I 21,•~1 23,03124,2~! 26,65
1
1 28,,01 31, 1 s1i 34,73;1 37~o,l 42,44

Minimum wagi ; 16,0/~15,0r1S,81! 19,~\.E·~:! 26,o; 2~,81[ 34,5,1 32,0
Maximum wagi · I 31,51 so.o] 32,0.1 38,5.1 36,1;1 46,oi1 4::i,6.1 41,ol 47,o.

,

Tabl. XV. - Dziewczyny.

Wiek (ilość lat skon )=\L!.:_:\l--~---IL-~-\\~\\_~_\L_;.;..J_l_3~1~11~
llos ć badanych ~1124'\ 263 322! 1891 1481114:I 62 13

, . . 1-, - !--11--l!---[l--[,--1--I--
Ogólna suma \I 1281\;27297j,62635

1
835641154~i'49853i403l~r23165I 5925

Średnic
,

ii 2, ,,,1 22,021
1 23"2,l"·",i 2sa711"'·61\' 35,36,i 37,36 40,96

Minimum !I 17,2~Il 17,~LIS,OII 20,81 ~~81 24,01. 27,d 35:0;
Maximum ·I 23,2'. 29,9,1 29,~I 35,711 38,5,i 47,o, 48,0;1 45,o! 47,0j

Tabl. XVI..
Waga dzieci szkoły w Zawierci~.

I~ 1 'l·. 9 10 łl H, 13 1 'f /fi

'9.
,f 8

Im
g

•
'1 3 ,
~
.'I' I •,

u ' . .:t. -
-~ M~ ., -· ;,.Z..!--

•
A " e-

'.In
2

a -
I 9 . .

'1
~ •,-

I: ~- ~
9_<; '- -

i. 2. --
·i o ~ -
~-· -

9 - C- -
A -::l:-jj -
20,. , -11
-1 -I I -

Kolumny ciemne oznaczają chłopców
" Jasne dziewczyny

I
(



17

· Analizując tablice XIV, XV, jak również XVI, widzimy prze- .
dewszystkiem, że waga chłopców" począwszy od lat 7 do 12 r.
p_rze~yższa wagę dziewczyn, zaś od 12 do 15 · roku obserwujemy ·
zjawisko wprost odwrotne: w tym okresie waga dziewczyn prze-

·Tabl.. XVII.
Wzrost i waga dzieci szkoły fabr: Akc, Tow. _,,Zawiercie".,~~ 'fr I ~ 9 10 n 11. 73 f'I tś ½'

.. - - - ..

--,

Krzywe górne oznaczają wzrost
„ dolne ciężar ciała

Krzywe ciągłe „ chłopców·
przerywane oznaczają dziewczyny

Tabl. XVIII. .
Przyrost roczny wagi.

wyższa wagę · chłopców. i dopiero w piętnastym roku stosunek .
. powraca do poprzedniego stanu. Fakt, że w pewnym okresie
wieku ciężar ciała dziewczyn, podobnie jak wzrost, przewyższa

· wagę chłopców, jest już stwierdzony niejednokrotnie. Dr. Kos­
mowski-) stwierdza, że w stosunku do dzieci proletarjatu m: War­
szawy, przewaga pod tym względem przypa?a. na rok 13 i 1_4;

1) Dr. W. Kosmowski. O wzroście i wadze dzieci klasbiednych w War-
szawie. ·
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Tabl. XIX.
Przyrost roczny wagi dzieci szkoły w Zawierciu."

~ i-s 8-9 9-10 10· 11 11-12 12,_ .. 13 13-14 ,Jłf-15').

'.• ,-
s. - {il=

~::.;-.;.,
~~y--===

"
i~~
:;re

-~
- ,,;'ft;:=

J-•-l- I
_,

....:..
/;; I-

.; -
'-,;;;;- I- I-

2, I- I- '.•I'- -'- - I-

" -::: -- ::: I-- t= I-
I- = I-

I- I- I-

'i
I-~- I- I- I- I- I- 1--

I- ,_,__ I- I- I- 1--
I- I- I- I- -1 .___

I- - I- I-
'-- i:: I- -1- I- ~I- t -'-- ~ I- I- _.

=
..., ,__ I- I- I- •- -I- ,__

' ,__ - I- I- -I- I- I- I- I- -,__ ,__ ,__ I- I-

i.,--
,__ :::'-- '--

Kolumny cieinne 'ozr:iaczają przyrost roczny \~;gi chłopców
„ Jasne ,, -;, ,, ,, dziewczyn

podług dra Miklaszewskiego, na podstawie pomiarów dzieci ze
szkół P. M. Szk. w Warszawie, okres ten przypada na rok 11,
12 i 13; podług Axel'a .!:S._ey'a w Sztokholmie na rok 12, 13, 14,
15 i 161 ). Z moich ~ obliczeń wypada (Tabl. XVI.), że dziew­
czyny przewyższają ciężarem chłopców w roku 12, 13 i· 14. Mu­
simy tu zauważyć, że zjawisko przewagi tychże dziewczyn nad
chłopcami w stosunku do wzrostu przypada za o_kres 11 i 12
lat. Równoległość przeto jest względna (Tabl. XIX).

Postrzegamy następnie, że największy przyrost wagi u chłop­
ców przypada na 15 rok życia i sięga 5, 14 kg., u dziewczyn zaś
na 11 rok i przyrost ten równa się 5, 11 -kg. (Tabl. XVIII i XIX).
Są to jednem słowem lata maksymalnego rozwoju ciężaru dziecka
"'.'. okresie szkolnym. Ewolucja ta w stosunku do wzrostu odbywa
się u dzieci nieco wcześniej. Maksymalny rozwój wzrostu u tychże

1
) Książka cytowana dra Kosmowskiego.
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.chłopców (6,4 cm) przypada na 13 rok życia, u dziewczyn .zaś
. ma 11 (Tabl. X i XI). ·

W poszukiwaniu · stosunku liczbowego wzrostu do ciężaru
· ciała, otrzymujemy· rezultaty następujące, mianowicie: na l cm

, . wzrostu wypada kilogramów:

W latach l 7 1, 8 9 ! l~ / _ l l !: 12 /I 13 li 14 ~~

u chł~~c:__J~!/ ·1_~:3,: 19~,2·:_2!~•~'./ 222,~)/230,9Jl 247,~_255,B]28D.1

u dziewcz. // 189,6 /1 186,5-: 198,8 /j 208,9 [!216;7-rf2474, // 250,8_// 262,9 f/ 277, I

Stosunek zaś rocznego .rozwoju wzrostu do przyrostu cię­
żaru ciała jest _następujący: na 1 cm wypada kilogramów:

Przechodząc do porównania ciezaru ciała .dzieci szkoły za­
wierckięj z rozwojem dzieci innych szkół, kombinujemy tablice
cyfrowe;

Tabl., XX. Chłopcy. ..
_,.,1

~ ,: waga w kilogramach

~-11---~ ::. , /i 11 /1 rn . li IV I! v I! VI /i!~~~~·
11, 21,95 i: 22,111 22;~64_J --li 24,1 il 22,84

--sr23,031; 22,8 :! 23,9 11-~121±124,25-gJ 24~zzl'23,8 i: 25,41 - 26,9 @25,06 i/ 28,7 25,68
10 1I 26,65 1 26,011 21,12 i 28,9 28,0111 31,1 I 2s,05
--- 1------:-:::7-- ~-----

11 11 28,90 ; ~! 32,08, 30,8 / 30,831' 34,~ 20,69
~12!~,18 /-30,6 /i~J,14133,1 I 33,30 37,46 J 33,28

13 1~4,73 .1 32,7 I! 35,62 [37,0 11~24 43,5 '36,79
14 :-37,30!1 16~143,11@9 48,23 43~

-.._ 151 42µ1 1144,1 I 41,s 1141,00 52,68 46,8
I Chłopcy szkoły fabrycznej w Zawierciu.
II Chłopcy kolonij letn. m. Warszawy podług dra Kosmow_skiego.
III Chłopcy szkoły P. M. Szk. w Warszawie pod!. dra Miklaszewskiego.
IV Uczniowie szkoły Handl. podług dra Kopczyńskiego.
V Gimnaziści Radomscy podług dra Suligowskiego.
VI Uczniowie szkół średnich m. Warszawy podług dra Drabczyka.
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Tabl. XXL -· Dziewczyny.
lat~jl Il !I III Jl Stan ogólny
1 ~li 11 20,85 il 21,10

8 . ~=2,_02 --··t _ 2 ),831 23,4 11 22,07 I

-9- 23,82 L_'... 2~,_6-=L__ 24,!~__11
1

_!3:~~----

10 25,95 .c=J4,_1 __ 11 21, ~ r-~•_!)_!____
_1_1-_ L 28,57 I 27,2 ]i 31.25 1 29, 'l l _

12 , 33,68 r ~o_,~- _
11

3~,06 -~;i!.~
13 I 35,36 32,4 1 37,86 35,21~1.:::: i~!i (32,03) :r :~:::

- I Dziewczyny szkoły fabrycznej w Zawierciu. .
11 „ kol. letnich m. Warszawy podług dra Kos-
mowskiego.- ·

Ili Dziewczyny P. M. Szk. w Warszawie podług dra Mi-
klaszewskiego. ·,

Tabi. XXII. Chłopcy.
Roczny przyrost wagi.

:i~~t · I , Jl 11 :I 111 li _:_ł_v iJ ,v
7-8 11~1 _c>'._1___1~~1t-~_11__ 11· 2,0_
-~=1._J~i_1~-~/__ i__il...:L
9-10!. 2,431 2,2 2,31 2,0 - 2,95 I 3,o
-10---1-1-:1--2-,25- 1ZA 3,36 / t,8-1Z:S2]3,0
11-12 2,281\z:z 2,66

1
-3,0-~ 3,66

12-13- 3,5512,1 1,98 j'3,- 3,94 1 • 3,5s
13-14 2,57-!i' . 1- ,6,0I - _6,1 . 4,45 I 4,49

14-15 I 5,14 1! 1 2,47 11 4,7 .~I 4,96

Uwaga: Wyjaśnienie jak do Tabl. XX.

Dzieci różnych szkól, pochodzące z odmiennych. sfer I sro­
dowisk, naturalnie muszą wykazywać pewne różnice rozwojowe.
Otóż postrzegamy, że największym i niejako dużym ciężarem
ciała odznaczają się uczniowie szkól średnich m. Warszawy
z okresu 1910- 1915 roku. Ciężar ten jest trochę sztuczny wsku­
tek tego, że dr. Drabczyk ważył swoich chłopców w obuwiu. ·
Przyjąwszy pod uwagę, że ciężar przeciętny obuwia uczniowskiego
równa się mniej więcej 8/,1 kg., konstatujemy, że uczniowie ci,
zdobywszy pod tym względem rekord wobec. pięciu :innych grup
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Tabl. XXIII. Dziewczyny.
li

I I li Iii

2~ 1 0,61 IL_\!~25.
•;_g I 1,8 li 1,8 .·. 11_0,~
9-10 I 2,1:i ii 2,4 li 2,76
-.-10---1-1--li'--2,·6-2- !2,5-li-' -4,-16-

11 ·-12 l - 5,11 3,4 2,81
1~--1---,11-~---11----1

12-13 ! 1 ~6_8_111-·~· 1_,8_. "-ie-3_;s-~· -
. 13-14 i 2,0

1
-·--11--~-,r---1

14-15 I . 3,6

Uwaga: Wyjaśnienie jak· do Tabl. XXI.

· · ,chJopców, prześclgnęf kh jeszcze wróżnych latach o l do 6 kg.
Jeżeli waga tej. grupy chłopców w okresie wojenno głodowym,
mianowicie od 1915-:--1917 r:, obniżyła .sję od 0,8 ·kg. do
4 kg.'), to i wtedy jeszcze przewyższali maxim u111 wagi innych
grup 0,2 do 2,0 kg. Obserwujemy w danym razie ten pociesza­
jący objaw, że chłopcy ci mieli' przynajmniej z czego chudnąć.
Niezawodnie. okres głodowy dla osobników.. stojących rozwojowo .
.poniżej tej normy, był. w skutkach daleko gorszym. ·

· Za uczniami szkół średnich· m. Warszawy po kolei nastę-
pują: gimnaziści radomscy, uczniowie· szkoły Handlowej, 'dzieci
-szkoły P. · M. · Szk. i dzieci szkoły fabrycznej w Zawierciu. Dzieci
, proletariatu rn. Warszawy, wysyłane na kolonje letnie, zajmują
pod tym względem miejsce ostatnie, i objaw ten trzeba uważać
za bardzo naturalny. Dla wyrobienia sobie dokładniejszego po­
jęcia o różnicy powyższych grup dzieci odnajdujemy średnie rocz- ·

,, ·.n ego ich rozwoju podług następujących forrnuł : . · · · .

Średnie rocznego

Szkoły. Żawierckiej

Kolonij letnich '

P. M. Szkolnej

Szkoły Handl.'

Gimnaziści radom:

rozwoju chłopców:

(42,44.-;'21,%)= 2,56 ..

( 32,7 ·-; 22,7 )= 1,67.c~, l -; 22,64)= 2,68_

( 47,2 .:__ 26,9 )= 3 98.
6 .. ''

( 47,0 -; 25,6 }= 2,57. I

· L) Dr.. F. · Drabczyk. Rozwójfizyczny i stan zdrowia młodzieży szkół
:średnich.• Broszura str. 2 ..
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(
46,8 - 22,84) .

Szkół średnich m. Warszawy 6 . = 3,99.
średnie rocznego rozwoju dziewczyn: .

· (40 96 - 21 35) . _
Szkoły zawierckiej ' _8 ' _ ·= 2,4.:.> .

. (
32,4" --6 20,8 )~, .

Kolonij- letnich ---- 2,32. ·

(
37,86 -:---_6 zo_,8s)"" 2,83_P. M. Szkolnej _ .

Powyższemu obliczeniu rnożnaby uczynić ten niewin~y za­
rzut że nie stosowano Jednakowego okresu lat do poszczególn ychgrup dzieci, ale i~aczej b~ć ~ie mogło, _gdyż brakł? kl:

1
tcmu od-·

powiednich cyfr, Jak to widzimy n~. tablicy XXII 1 )SX.il L Nadto
wypada zaznaczyć; że dwie liczby objęte n?wiasel'J: , J~t.k ,to widać
na tabl. XXI, ellrninowałern z zakresu moich . obliczeń dla naste­
pojących powodów. Pierwsza 32,03 w obliczeniach dra Mikla­
szewskiego (Rozwój cielesny prolet. Warszawy. Tabl. :XL) oznacza
przeciętną wagę dziewczyn czternastoletnich . .Jestto miara o ile
z jednej strony czysto indywidualna; gdyż.. pochodzi z badań za­
ledwie trzech jednostek, to z drugiej jest bez wartości realnej,
jako odbiegająca daleko od normy dziewczyn w tym wieku; zre­
sztą sam autor ignoruje tę liczbę..Drugą niezużytkowaną liczbą

· jest 38, 1, którą dr. Kosmowski określa jako wagę czternastolet­
nich dziewczyn proletariatu Warszawy, zakwalifikowanych na ko­
Jonje )etnie. Nie mogę mieć przekonania do tej liczby po pierwsze
dlatego, że wznosi się ona raptownie -ponad szereg liczb, okre- ·
ślających poprzedni wiek danej grupy dzieci, a powtóre trudno · ·
uwierzyć, aby dziewczyny proletarjatu Warszawy, zakwalifikowane .
na kolonie letnie, jako istoty.wątłe i anemiczne, przewyższały pod
względem ciężaru o· półtora. kilograma swoich kolegów-rówieśni­
ków, których ciężar równy 46,6, a prawie o. jeden kilogram wa-

. -żyły wię~~j. aniżeli tego samego wieku chłopcy, i dziewczyny szkoły 4

zawierckiej, których stan odżywiania lekarze szkolni określali wo­
góle wyrazem „średni". Stąd właśnie · pochodzą różnice · dzielni-
ków naszych' formuł. · · .
. . Na podstawie otrzymanych rezultatów kreślimy tablicę gra-
ficzną Nr. XXlV. · . , · .

Widzir:ny,, że_ d~ieci proletarjatu · st. m. Warszawy, wysyłane
przez wydział opieki społecznej na kolonje letnie,. stanowią . pe­
wien kontra~t. z ciezarern ciała porównywanych grup dzieci. · P<:- ..
dobny r?wme~ kontrast, tylko w odwrotnym -stosunku, stanowią
ucz111ow~e szkoł ~r~d111c~, po części gimnaziści i handlowcy. Cen­
trum zas wypełniają dzieci szkół P. M. Szkolnej. Gorszy stan o~
cent;um reprez:ntują 9ziet i szkoły zawierckiej, co szczególnie] ·
dot) cz~ chłopcow, których ciężar ciała w okresie lat 7 do 12.

1łą_~zllle _pozo_staje _na jednym prawie poziomie z chłopcami k?:~;;1 letnich, 1 dop1~ro _od 13 roku następuje . zwrot na korzy~c
P wszych. Stan zas dziewczyn zawierckich w porównaniu z ro-
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·Tabl. XXIV:
' Średnie wagi.

l!JjfiJf.

- ,''--~#.il~~~~~~

. l

Kolumny czarne oznaczają chł~pców, jasne dziewczyny."
L oznaczają dzieci szkoły zawierckiej' · . · · .
IL . "dzieci kolonij letnich -
'JU: dzieci szkół P ..M. Szkolnej
IV. . uczniów szkoły Handlowej . •
V. gimnazistów radornskich: :
VL · uczniów szkół .srednich m. Warszawy... . ··. . . . . r ..

wieśnicarni z kolonij jest nieco lepszy: Nie bawiąc się w daleko
idące komentarze, do tego, co· mówią za siebie cyfry lub kolumny
graficżne, wypada dodać, że warunki społećzrre są w danej kwestji
czynnikiem jedynym) decydującym. · ·

Na podstawie..danych, dotyczących ciężaru ciała . dzieci róż-
nych szkół i środowisk kraju,' uważamy za potrzebne odnaleść,

· podobnie jak do wzrostu, ógóhie_iśrednie tego rozwoju w sto­
. sunku do płci i poszczególnego wieku: Otrzymane stąd cyfry,

· jako rezultaty porównania 8402 spostrzeżeń będą niezawodnie ·
stanowiły. rniarę .autentyczną rozwoju dzieci naszych pod tym
względem" W _tym celu układamy następujące tablice: . \

Ostatnie te' tablice dają nam. dokładne pojęcie o rozwoju
wagi dziecka· polskiego ¼ okresie szkolnym. Do dotychczasowych
naszych; uwag na ten temat, w związku z powyższemi tablicami,
wypada jeszcze dodać, że ó.. ile· u poszczególnych grup dzieci wi­
dzieliśmy znaczniejszą . róźnicę] większe wahanie się cyfr,' okre-

. ślających czy to rozwój ogólny, czy roczny przyrost wagi, to .przy
porównaniu masowern wahania te i raptowne przeskoki. niejako

· wygładziły się, a miara rozwoju wyraźnie zarysowała się w gra-
nicach powolnie a systematycznie przyśpieszonego .ternpa, czego
prawie klasycznym przykładem' rn_ożę być przyrost roczny wagi
chłopców (Tabl. XXV)'. Przyrost ten rozpoczynający się w siód-

.rnym roku od minimum, mianowicie od I kg., stopniowo i jakby
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t~nde~cyjnie zwięk~z: s_ię, dochodz! w _roku - cztern~stym tęJ:;:;
X!IT.lum, bo do 5-crn blisko kg.. Rozwojowe !O 1:7aximu~~zrnachU ·
niejako symbolem spotęgowane] ewolucji w ~yc1owym · ··ycia kur­
przyszłego mężczyzny, już w następnym czyli I~ roku 2 kwestię
czy się i schodzi do 4,3 ~g. Jaki jest jego prze_b1eg.dalsz~iern roz­
zosJawmm badaczom, zajmującym się dokładnem ?a_da fr dra
WOJ_u mł~dzieży ~ okresie s_zkoły_ ś,:edniej. _Cho~iaz zm~oliczna
~uh&owsk1ego, dotyczących gimnazistów, w1dz_1my, _zf_ sy a nawet
!a piątka ulega powolnej regresji, bo staje s1ę·_dwoJką_, wniose~
Jedynką w_okresie 16-21 roku, jednak odosobnionv ten to rna)(I·
wymaga ieszcze p_otwierdzenia. Co zaś d~- ·ct_z1e_wc~yn,_. J,61 kg.
murn rozwoju wagi przypada na rok 11 życia I rowna.się ·
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Tabl. XXVI.

J Szkoła 1. . · ii · · I' ;g • !' _ i "6".o
I zawiercka I! Kol. l~tn1e 1: P. M. Szk. 'i i-~ li .g ·- I >. ;I ' '! . 1, o .t: I' 'O bł) !, 1;i "t;..::.:: • !I , t !• 1-VlCJC'.J\u o

-~ Ilość I Sred. :I Ilość I Sred. !f Ilość I Sred, !I ~ g_ J .u3 ;:: 1! & ~
:3: spost.] wagi li spost. i wagi /1 spost. I wagi i :@ "'0, li i:!

1 1 i I I ll 0..

·_ ~,,~1 _24,35/f__·. ·1~1 120,._85/I 72_/!i21,rn11 0,97
8i 127 22,02 i: 150 20,8 I_ 37 j 23,4 fr 314 j~I 1 ,51
9 ,, 265 23,82 i 20s . 22,6 ! 40 24,33 f _ sia _123,58 '/ 2,33--,-- ------ --~- ---- ___ .__ ,__

. 10 I! 322 25,95 l 258 j 24,7 i 58 27,09 li 538 i 2~~- 3,10·----,----1-·-·---·--,1-·--- --.,--, - 1--
] 1 11 189 28,57 I 239 121,21: _54. 31,25 !t 482 ; 29,01 l 8,67

· 127, 148 33,68 j1 233 3~j 33 31,oo.ll 414 I 38,78 i 2,43
__ ,1_ _ __ ___ ,_ ·--·---~!--' - i--
~/_ 115 ?,5,36 L 11 . 32,4 :; · 14 . 37,~I 206 !/ 35,21 i· 2,15
M !

1
62 37,36 ,! 40 (38, 1) :1 3 (32,03); 105 . i/ 37,36 :: 3,60

15t13- 40,95/~-1--- i!-1--- ;i~;, 40,96 ;-.-
- 71----.,:--1----:-- -~-1~1/--:-_--J,;--
llaz,1 . li . . , i . , . 2617 j, , /,._

Tabl. XXVII.
Ogólne średni~ wagi.

25

ii'~ i 8
. ''l

..
J•fr
'

Jo

I

,,_
[
,:..
t

o

9 15'

I
'

Kolumny czarne oznaczają chłopców
Kolumny jasne· oznaczają dziewczyny
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Na· zakończenie powyższego tematu nastręczają się nam na-
stępujące wnioski: . . . r d .

1) Ciężar chłopców wogóle jest w1ę_~szy ruze I ziewczyn
z wyjątkiem roku dwunastego, kiedy rozwój ten przechyla się na
korzyść dziewczyn._ · . . _

2) Maximum przyrostu wagi chłopcow przypada ·na. rok 14,
dziewczyn zaś na rok 11 życia. . .. .

3) Przeciętny przyrost rocztiy wagi okresu szkolnego chłopca
stanowi 2,88 ·kg., dziewczyny - _2,58 k_g. , . .

4) Siła progresywna roz-N0JU · wagi chłopców _Jest rueco wyż-·
sza, .niżeli dziewczyn.

d) Objętość piersi.
W pomiarach antropometrycżnych piersi celem moim było

zbadanie nietylko objętości, ale i stopnia .rozszerzalności klatki
piersiowej. Z powyższego względu brano miary podwójne, mia­
nowicie: przy wdechu głębokim (maksymalnym) i przy wydechu ..
Obwód klatki, piersiowej mierzono ·poniżej wysokości brodawek
i podstawy łopatek. Do technicznego wykonania- pomiarów słu-
żyła. zwyczajna taśma centymetrowa .. · . ·

. Zebrany materiał. daje nam możność ułożenia następujące]
tablicy. (Tabll. XXVIII). .

Tabl. XXVIII.
• · Ch'łopcy, . ji DziewcŹyny

Lat- J'.rzy przy różnica rozwóJr przy I przy 6. . .rozwóf== w _echu~yd. ==----= ·ro~woecnu..-~~r znica~y
.7 62,3 57,9 4,4 . 0,7 61,5 1·· 5._6,0 - 4,5. -·0,1 .
-8-623 58,6 3,7 . 1,3. 61,7156,0 . 4~6~

- 9 -64,1 ~.' 4,2 . -0,7 61,-7 57,5 4,2 ~
10 66,0·, 60,6 \ 5,4 i · 1,'1 , 64,5 i 59,8 · 4,7 . 1,3.----~-~-1-~-----·-
_1_1 _. 68,4 \~!)_\~_1,q~~~~~.'.:_I~~
~~~_\~~\~9 \ 2,0 \ 6),7 64,5 . 5,2 2,9

:: ~::: \-::~ \-_ :::\ ~'.~
1i·-~f~:-·::~ ~:~~

I 15 1 76,4 \ 6?,2 i 7,2 I i\ 76,7 6? 6 71 · -' ' .
. , ,Przedewszystkiern . postrzegamy iutaj ( Tabl. XXVlll), że ob­
JętosT- klatki p1ers1owe1. zar~~no ~rzy, wdechu jak ·i. wydechu
u ch.~pców_ szkoły Zawierckie] w pierwszych latach okresu szkol­
ne_g~ _Jest większa, ~ni7:eli u dziewczyn. Stan taki trwa nieprżer­
warne_ do 12 roku zycra włącznie i różnica waha się w granicach .
0~ po\tora do 9wó~h cm. Począwszy od 12 roku podwójne te
mia~y rrzechylaJą się na korzyść dziewczyn które i, w następ­
nyc d , atacn pod tym względem chłopca~ zdystansować sie­me a1ą. . ·
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_ _Różnica. pomiędzy wdechem i wydechem czyli rozszerzalność
piersiowa ~ dz1ec1_,w _okresie szkolnym wzrasta stopniowo •i sy­
stem?tyczme z wy1ątk1em od 7-8, lat 'u chłopców i od 7-9 lat
u dz1:wczyn, &ct~,e cyfry otrzymane yrzez nas hie harmonizują
z ogólną całością, posiadającą w~razne cechy progresji. -(Tabl.

- X?(Vl_ll, XXIX). Począws~y od _8 ! 9 roku żyda, różnica ta mnie]
· więcej od 4 cm, dochodzi u dzieci obydwóch płci w roku 16 do .
7 przeszło cm. ~ał~ odchylenia ?d absolutnej równoległości pod.
tym -względem widzimy w okresie .od 10 do 14 .lat na korzyść
chłopców. W 15 roku cyfry obydwóch płci niwelują się: (Tabl,
XXIX). ,

Tabl XXIX.
Rozszeraalnosc piersi.

1,r,,j·\] 1 o 9 10 1-1 ,1;; AJ: ,,,,,, : ,,.r
{~!(

·'
-!! -

I 6
, ~

• 'I ~ .:! ~
s _i _3'

~ - .,.!Lt~ '- - ". ..!:
.1.

L '-

,L l:, '- -.
1

kolumny ciemne oznacz ają, chłopców
. Kolumny jasne oznaczają dziewczyny ·

Roczny rozwój klatki piersiowej (przy wydechu) waha się-
u obydwóch płci od O, 1 do 3,4 cm. Maximum rozwoju u chłop- -
ców równa się 2,4. cm, i przypada na rok 15 życia.

· ~-co zaś " do dziewczyn, .obserwujemy · zjawisko. nieco od­
mienne; mianowicie: · rozwój, stanowiący w ósmym- roku życia
dziewczyn o·,98 kg., chociaż zwiększa się stopniowo, lecz w mniej-

. szyrn zakresie, aniżeli u chłopców, i- maximum jego w dwuna­
stym roku sięga 3,67 kg. W następnych dwóch . latach rozwój ·
ten przewyższa _ tylko 2 . kg., a dopiero w czternastym roku ży-.
cia .dziewczyn. dochodzi do 3,60 kg.

Z porównania objętości piersi w stosunku do wzrostu, mia­
. nowicie: dzieląc. powiększoną 100 razy liczbę objętości przez:
liczbę wzrostu, otrzymujemy następujące wskaźniki piersiowe:

jj

li
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w wieku lat 7
8
9

IO
11

. 12
13
14
15

· Dla chłopców
49,9

- \ 4-9,4
49,7 - .
48,2
48,1
47,4
46,6
45,8
45,6·

Dla dziewczyn
49,7
47,9
47,9
48,1
46,3
47,3
47,8
47,7
47,0

Tabl. XXX.
: I J.i Dziewczyny-I C h ł o p C y

- ··---·. .. ,. I ., ..

\ . . . li Imnaziści ·Hal. lstnlch I Ucz_niawiE . ;" Hal. lutnie. HUI. lctniB
. Szkoła. '. radomscy : padł. drkl i. szkał śrcd. '; Szkoła :' p. dra mi-• 11. drki
I ,, 1, Tomaszs- Ji w Warsza- · . · , 'i'nmaszs-/ za\lllBrcka padł. dr: Su•,j wlcz· , wis p. dra 1! zawrnrcka. klaszaw- , wicz-

. ·. · , Hgowskrnga,: DabrsklEJ i; Drabzcyka I !I - ski aga ! iluhrsliiBJ
. 7 1f~57;9f . . 11_ _ . . ]161,36-55,0 :60,5 - 56,Ó;i-- __::______

8 !62,3-58,6: ··. .·'' , . .63,B-56,4 60,7-56,1563-52,5
--\ . I < • · - - . :1-------'.- ----- .li- -- - · ,!· . - - ~ -

.~
1
64,1-59,9ll62,7-57,7, 62,7-59,0ii 64,0-58,' I \ 615'-57,5:,58,0-53,3"59,3-55,8

' 10 1_66,0-60,61'64.'...2_--:-~~i{_____ \:~~~57,9!i64,5-59,8;:59,6-54,8,: --· ..
· 11 168,4- 62,6 65,7-60,3 66,6-63, (69,38-59,73' 66,3~61, 1 60,7-56,7 63,0-59,5

' _ _ ! . ---~q-- · -:j-- . ],·-----!,_ I --·:, ---.

1 · 12 ,69,9-61,067,'3-61,567,7-64,069,11-62,11 69,7-64,562,2-57,5,'64,5-612
--, - ,. .----:--,; !,- ·--~- - j----!·-.----

13 172,3-66,0_ 69,3-63,5, · . 1?3,0-65,8)2,9-67.4,_67!0-62,1, ·11------1 . . . ·-- ,,-----1··------,,-- -----,---.
_1±_-:-73,2-66,8?1,9-.-65,~,! · . ;177,26~~~! 73 6-67,911~·0-65,~,;. -

_15 176,4-69,275,3-68,8\ . 179,56-74,0-1176,7-69,6• ii

...Porównywując wreszcie wymiary objętóści piersi· dzieci szkoły
zawierckiej z ·innemi grupami (Tabl. XXX), . wypadałoby ze ździ- ..
_wieniem stwierdzić, że. rozwój pod.rtym \\>zględem chłopców za- ..
wierckich jest lepszy; aniżeli gimnazistów radomskich, a cojeszcze
ciekawsze, że ci ostatni co do wymiarów. piersiowych wyposażeni
.gorze] nawet od chłopców proletariatu Warszawy, wysyłanych na
kolonje· 1etnie. Czy rzeczywiście tak jest, wypada wątpić, ternbar­
dziej, jak Wykazują tablice porównawcze. VIII i XX, gimnaziści
ci pod względem wzrostu i ciężaru dała w porównaniu z innerni
..gruoami chłopców zajmowali stanowisko prawie że dominujące.
Przypuszczam, że· przyczyny rzekomego upośledzenia pod tym
względem girrinazistów radomskich szukać należy w technice.wy­
ko!'an~a. pomiarów 1ub w. ich lokalizacji. Szkoda,. że nie mamy

·naJmmeJs~ych wyjaśnień, na jakim poziomie piersi dokonywane
.były pomiary tych chłopców. Gdyby rzeczywiście chłopcy w ro-
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dzaju gimnazistów radomskich z przed dziesiątka lat, rekrutujący
się ze sfery inteligentnej i zamożnej, imponujący wzrostem, od­
znaczali się rażącem upośledzeniem poi względem rozwoju piersi,_
byłoby zjawiskiem socjologicznie dość ciekawem. Problematyczna
ta kwe~tj~. winna_ być stanowczo zakw_alifikowana do szerszego.
zbadania · 1 pogłębienia antropornetryczrne celem ustalenia faktów
pozytywnych.

- Wymiary piersi uczniów szkół średnich w Warszawie z okresu.
przedwojennego podług dra Drabczyka w niektórych liczbach sa

· prawie analogiczne z wymiarami _ chłopców szkoły zawierckiej,
Większe różnice pomiędzy temi grupami chłopców, dochodzące
do 4 cm, obserwujemy w· wieku lat 14 1 1 S na korzyść uczniów
szkó ł średnich. Z porównania zaś ogólnego wypada, że chłopcy
szkoły zawierckiej pod względem objętości piersi przewyższają.
nieco uczniów szkół średnich, ale pod względem rozszerzalności
klatki piersiowej ustępują tym ostatnim. -

Wypada dodać, że uczniowie szkół średnich, badani ·w okre­
sie 1916-1917 roku, wykazali zarówno· pod względem objętości
jak i rozszerzalności piersi pewne obniżenia od norrriy" okresu
przedwojennego. ·

Tablica porównawcza dotycząca dziewczyn wykazuje, że roz­
wój piersi dziewczyn zawierckich w całym szeregu lą_t:"jest znacz­
nie większy od dwóch grup dziewczyn koloni] letnich, w Warsza­
wie. Sądząc objektywnie, fakt ten, bez uprzedzeń do. -metody czy·
techniki pomiarów, można uznać za zjawisko' naturalne; Nie można
jednak z tą samą pobłażliwością sądzić różnic, dochodzących do,
3 przeszło cm; które postrzegamy pomiędzy dwiema· analogicz­
nemi grupami dziewczyn kolonij letnich, mianowicie: pierwszą
badaną przez drkę Tomaszewicz-Dobrską przed r:' 1895, drugą
przez dra Miklaszewskiego w okresie 1896-97 (Tabl. XXX). Nie
ulega wątpliwości, że pomiary dwóch grup dzieci nawet jednego
środowiska, żyjących w jednakowych warunkach socjalnych, mogą
wykazać pewne różnice, jednak minimalne. Otrzymane zaś-w tych
warunkach różnice maksymalne- wytłórnaczyć się nie dadzą. Przy-·
czyn tego -rodzaju dyferencji niezawodnie w indywid aaliźrn!e po-
szczególnych antropometrów szukać należy. .

jakkolwiek tablica porównawcza dziewczyn wypada mniej pa­
radoksalnie niż porównanie gimnazistów radomskich z chłopcami
proletarjatu Warszawy, jednak, wobec ujawnionych tego rodzaju
niekonsekwencyj, siłą rzeczy nasuwa nam się następujący wnio­
sek. Dla uniknięcia w przyszłości sztucznych różnic. u porówny­
wanych grup dzieci czy dorosłych i dla dobra samej_ antropo­
rńetrji, teorja, dotycząca pomiarów piersi, winna .być należycie
skorygowana i ujednostajniona. Chodzi głównie .o to, że po­
ziom czyli elipsa piersi najodpowiedniejsza d_o mierzenia powinna
być· określona . ściśle. Wypada - sądzić, że istniejące u nas T-wo­
badań nad dziećmi wydaniem odnośnej dyrektywy tę naukowo
ważną kwestję należycie u.reguluje.

Wnioski .ogólne na temat antropometrji piersi dają się stre­
ścić w następujących słowach:

I'
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I. Objętość piersi większa jest ~ chłopców "aniżeli u dziew­
czyn do lat 12-tu, po tym zas okresie czasu postrzegamy · zja-
wisko odwrotne. . . . _ . . . . . 1 · - tz. Rozszerzalnosc prersi u dziec! podnosi się st:1 e I sys e-
matycznie, i w okresie 7 - I 5 la_t z\y1ę~sza . się prawie o 3 cm. _

3. Maximum rozwoju klatki p_IersIoweJ, i?rzyrada .u. chłop­
ców (2,4 cm) na 1 S rok życia, u dziewczyn zas (3,::, cm) na 11-ty
rok życia.

e) Czaszka

Do wykonania pomiarów czaszki, · stosownie do wskazań
drki Joteykówny, szefa laboratorjum psycho-f1zJ<?log1cznego przy
uniwerstytecie w Brukseli, zamiast cefalometru, uzywano zwyczaj­
riego cyrkla Broca. Długość głowy mierzono w te~ ~poso,b, z~
jeden koniec cyrkla stawiano na dolnym zrąb ku · kości czorowej
·w punkcie przecięcia linji nosa i brwi - _pu_nkt podstawy; dru­
gim zaś poszukiwano na potylice punktu najdalej odle_głego_. Te
dwa punkty, mianowicie:' podstawowy i potylicowy określa.ły sre~­
nicę przedniotylną czyli podłużną. Srednicy poprzecznej poszuki­
wano na tymże poziomie, a jako jej granice.: brano dwa boczne
punkty, określające maksymalną szerokość głowy. · ·

· Bez względu na prymitywność instrumentu, technika cefale-
metrji jest dość trudna, i obok pewnej . subtelności czuć dotyko­
wych wstępnych przygotowań praktycznych, aby średnice głowy
móc określać z dokładnością milimetryczną. o· dostateczriem
przygotowaniu eksperymentatora może rozstrzygać tylko ten fakt,
jeżeli brany przez niego trzykrotnie ten sam wymiar będzie jed­
nakowo określony ·z dokładnością 0,5 milimetra. Zasadniczą w da­
nym razie odgrywa rolę mniejszy lub większy ucisk na skórę,
co stanowić może półtora do dwóch milimetrów różnicy. Ucisk
cyrkla na skórę głowy musi być mocny, subtelny, ale nie grani­
czący z bólem. Tyle co do technicznego wykonania. pomiarów
cefalometrycnych. Nasuwają się zatem uwagi natury maternatycz­
nej. Na podstawie otrzymanych dwóch liczb mianowicie: średnicy
przedniotylnej i poprzeczne], przyjęto w pedologji określenie wskaź­
nika głowy w następujący sposób:- liczbę określającą średnicę po­
przeczną mnoży się przez sto i dzieli się przez liczbę średnicy
przedniotylnej, Otrzymany tym sposobem rezultat n. p. 87, bę­
dzie ozna~z_ać, że na każdy centymetr długości głowy przypada ·
0,87 cm. JeJ szerokości. Jeżeli wyobrazimy sobie figurę geornet­
rycz:1ą,_ otrzymaną z przecięcia czaszki wzdłuż linji pomiaru w po­
staci nieregularnej elipsy, to wskaźnik 0,87, będzie oznaczał sto­
s~ne~ . dwóch średnic tej elipsy, mianowicie średnicy małej do
w1~lk1eJ, ~o rnożnaby wyrazić w następującej formie M:W= Q,87:1.
Większa hcz~a _danego wskaźni~a czyli zbliżona do jednostki bę­
dzie oznaczac, ze kształt czaszki· na poziomie pomiarów . odbiega
od formy ~lip~y i zbliża się do formy koła.

Przebiegając oczyma rnaterjał, dotyczący pomiaru 2058 cza­
szek dzt~c1ęcy~h. postrzegamy, że zwykle pierwsza cyfra wskaż- ..
nika być musi 8 albo 9, inne cyfry np. 10 albo 7 należały do
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zjawisk prawie fenomenalnych, oznaczających już stan teratolo­
giczny. Otóż, biorąc. pierwszą . cyfrę wskaźnika za podstawową,
wypada podzielić czaszki stosownie do ich kształtu w przekroju
poziomym na dwie kategorie: czaszkę z· cyfrą 9, jako kształtem
zbliżoną do koła, trzeba nazwać krótko (brachycephalia), czaszkę
.zaś z cyfrą 8 .:_ eliptyczną albo długą (dolichacephalia).

· Teraz zachodzi pytanie, jakich czaszek u dzieci w wieku
szkolnym więcej, krótkich czy długich ? Otóż obliczenia pod tym
względem doprowadzają nas do następujących rezultatów:

Chłopcy: ,-
Czaszek krótkich (brachycelalicznych)

. długich (dolichocefalicznych)
długich anormalnie, których wskaźnik
określony był cyfrą 7,
krótkich anormalnie ze wskaźnikiem 1 O,

Razem 1103
Dziewczyny :

-Czaszek krótkich (brachycefalicznych)
długich (dolichocefalicznych)
długich anormalnie
krótkich anormalnie ze wskaźnikiem 10, ·

Razem ---,9:,-::5:--=5-
, Wyprowadzając ogólne średnie pomiarów czaszki, otrzymu­

mujemy następującą tablicę:

Tabl. XXXI.
CH.ŁOPCY DZIEWCZYNY

·1,
1
' I IŚrednie Średnie Średnie Średnie

Wiek przednio- po- Wskaznik' przednio- .· po- I Wskaźnik
lat tylne przeczne ii tylne przeczne

1

_!_/-~!...~!l__ (14,~~) (84,4) i! (16;64) 01~3~2_/ (86,1)
1_~1~:..9~- 14,80 87,4 1: 16,10 _!_4,2_~1_88;8,

9 / 17,02 14!89 87,4 / 16,34 14,3~~~~-
.-.-IO -17,15 14,93 87,l I . 16,49 14,47 87,7
-1-1 - --11:20- . 14,98 _ ~ 87,1-=: I 16,81 .14,52 -86,5-

12 17,24 15,05 _8~,-~1· \ 16,91 ~~I 86,4
13 11,56. 15,15 86,3 i 11,12 14,77 86,3

1
!_1_4_ 17,57 (15,13) 1·-86, ·1-:-j 17,18 14,78 86,~

15 17,86 I 5,20 85, I r 17,27 14,82 85,8

j

9
1

96 ·· 8,7°/o
- 997 90,4°/o

85
864

ó
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Obserwując bacznie powyższe zestay;!enia, postrzegamy prże­
dewszystkiem pewną dysharmonię z całosc1_ą ogólną cyfr, ~kreśla­
jących średnie zarówno u, c~łopców Jak 1 1:1 dziewczyn s_1edmio­
letnich. Podług tych określeń wypc1:dał?bY, ~e przec(ętna srednica
przedniotylna -u ~hłopców 1_ obyd~1~. średnice u __ dz_1ewczy1:1 sied-.
mioletnich są większe o kilka m1hmetr?w, aniżeli wymiary te
u dzieci ośmioletnich. Otóż zaznaczam, ze cyfry dotyczące dzieci
siedmioletnich muszą być z natury rzeczy indywidualne, uzależ­
nione od przypadku, gdyż stan_owią średni~ zaledwie 9 objektów
męskich i 6 żeńskich, przeto me mogą byc brane za normę wy-

Tabl. XXXII.
Wskaźniki czaszkowe ..

I~ 8 9 10 11 12 f3 11~ -!5'

90

ae ~
'B8

* ..r- .z.
+ •,, 1

~ + 3 ł.Bfi - ,f o
-"-

8S ~tł 1
-t-

3'1 ~ ---- ~
- -t- t- --

a-
/

Kolumny ciemne oznaczają wskaz i.iki czaszkowe chłopców
Jasne ,,- dziewczyn

mi?ró~ cz~szki dla dzieci 'tego wieku. Co zaś do liczby 15,13~
obJęteJ.nawiasem, a określającej przeciętną średnicy poprzeczneJ
1:4 letm_ch chłop~ów, która stanowi pewien absurd w całokształ­
cie t~~licy, to tej indywidualizmem tłumaczyć nie można. Trzeba
przyJąc PO? uwagę, że w wymiarach z dokładnością 0,5 milimetra ·
błąd techn_1cz1;y popełnić łatwo, co mogło się trafić memu kola­
boratorowi lub samemu mnie, a możliwe, że błąd ten Jest na-
tury czyst? f!latematycznej. · · · ~ ·

Analizując w dalszym ciągu tablicę XXXI dochodzimy do
. następulących konsekwencj], Wymiary czaszek chłopców w obyd­
wóch kierunkach są nieco większe aniżeli czaszki dziewczyn, bez
~zględu nato, że rozwój czaszek dziew·czyn w tym okresie .czasu
jest szy~szy, aniżeli u chłopców. . .

Ciąg dalszy nastąpi F. Jaros
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O „ nauce o Polsce "..
. · W sejmie pojawił się wniosek w sprawie wydania dzieła
p. t. ,,_N _a u~ a _o _Po _1-s ce". Zwołana komisja rzeczoznawców
or~e_kla, ze me mozna_ Jeszcze przystępować do opracowania takiej
książki, w epoce bowiem tworzenia się I krystalizowania Polski
napisane dzieło; wnetby, jak powiadają, straciło wartość. Cóż za­
t~m? Pocze~ać z wprowadzeniem do szkół tego przedmiotu, aż

. się _stos,trnk1 _usta_lą ?. Zapewn~ - ale, ~zy .dla trochę subtelniejszej
· wag, ustalą się kiedy- stosunki? Raczej zawsze trzeba będzie liczyć
się z tern, że tylko w książce można znaleść ich ustalenie nie
zaś w płynącem życiu. Ale, .powiedzą, niema spisu ludności: sta­

. tystyka nie pracowała od lat -sześciu czy siedmiu, cóż można
dać za informacje w takich warunkach? · · . .

l to wielka racja. Można daf tylko dane przedwojenne. A nie
są oile tak zupełnie obojętne, .by nie można i na ntch zbudować
pewnych wiadomości. Pod zmianami wojennemi została przecie

· cała podbudowa, owoc. wiekowych procesów rozwojowych: Wojna
· n. p. przyniosła .uchwalenie reformy rolnej, ale· włościaństwo, .
. które z tej reformy będzie korzystało, to produkt nietylko uwła­
szczenia ż pierwszej· polowy XIX ·wieku,· produkt i czynnik nie-

. tylko procesu rozdrabniania i karłowacenia. gospodarstw chłop­
skich,. procesów komasacyjnych i parcelacyjnych, · ale nawet je­
szcze dawniejszej pańszczyzny: i wszystkie te jego przejścia i .przy­
gody . stanowe żyją w jego psychice, w jego poziomie gospodar­
czym, w jego świadomych dążeniach i w odruchach; które stam­
tąd ciągną siłę, choćje dziś może uzasadniać ta czy owa agita-
cja wcale inaczej: · · · . .

Zatem i z przedwojennych danych można się dość dużo do­
..wiedzieć o 'stanie dzisiejszym, a. już napewno znacznie go .sobie

· rozjaśnić. A. o cóż idzie W ;,nauce o Polsce"? · .
. Gdyby .szło o statystyczny obraz kraju, nie· pozostawałoby

· nic innego, jak. powziąć· tą właśnie decyzję.. którą słusznie po­
wzięli uczeni wedle • dziennikarskich notatek, i czekać na statys­
tyczne dane _i ustalenie stosunków. . · . · . _.

Jeśli jednak trochę inne postawić wymagania tej nauce, może
• dałoby się już i teraz to i owo · zrobić. . · .

Mianowicie możnaby od „nauki o. Polsce" 'żądać, aby. przy­
gotowała ucznia czy uczennicę do orjentowania się w życiu spo­
Jecznem, obywatelskiem, w stosunkach i sprawach ogólnych tego.
społeczeństwa, .którego mają wnet zostać czynnymi członkami.
' . Orjentowanie się zaś w tych· rzeczach niekoniecznie· jest
związane· z cyfrowym obrazem ustalonych stosunków. Można nie
wiedzieć dokładnie, ile jest kopalń węgla w .Polsce, ale trzeb. 1
Wiedzieć, co znaczy istnienie tych kopalń. dla. przemysłu. Można

· nie·wiedzieć także dokładnej cyfry 'górników, ale powinno się orjen­
tować' w charakterze zbiorowisk robotniczych, · .w stosunkach
świata pracy, wytwarzanych przez obecne rńetody produkcji. Nie
powinna ta nauka. jednem słowem; uczyć cyfr, ale uczyć ich in-

. terpretacji; nie ma być; choćby malowniczym,• obrazem. faktów,
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ale pokazać jak się one dzieją, jak się· stwarzają i zmieniają. Nie
jest więc jej rzeczą opisywanie n. p. którędy idzie która. granica,
jaką rzeczką, czy między jakiemi wsiami, ale zastanowienie się
nad tern, co to jest dla państwa granica: jakie ma cechy granica
polityczna, jaki charakter ma teren pograniczny pod względem
ludności i t. p. · ·

Nauka o Polsce nie rria być bowiem· ani geografią, ani hi­
storją, ani. statystyką: ma być pokazaniem młodemu umysłowi,
jak się dzieją rzeczy w społeczeństwie, w państwie na takich oto,
konkretnych· przykładach polskich, czasem porównanych, dla
miary, z obcemi, A zatein sprawy rolnictwa i rolników, wielkich
i małych: sprawy przemysłu i pracujących \V nim; jak wygląda
rola państwa w tych sprawach, aby potem pokazać jego wagę
w zorganizowaniu gospodarczem i politycznem śpoleczeństwa.
Jak wreszcie cala ta praca i organizacja wypowiada sit; ·.v kultu-
rze miejscowej, w toku cywilizacji. ·

Wracając do. przykładu o włościaństwie, ma to być poka­
zanie najpierw napięcia, a potem rozwiązywania kwestji włościań­
skiej przez rządy zaborcze i przez rząd polski w Księstwie Warszaw­
skiern i Królestwie Kongresowem: potem dalszego rozwoju sprawy:
drobnienia gospodarstw, nadmiaru ludności rolniczej przy niskim
stanie rolnictwa i· za małym przemyśle, emigracji zarobkowej, na­
bywania ziemi za wszelką _cenę, wreszcie uchwalenia reformy
rolnej. .· . . .

Jeśli idzie o pokazanie dziania się tych rzeczy, to oczywiście
w tym celu, aby uczeń pojąwszy trud, powolność, złożoność,
ogromny zasięg jednych na drugie w społeczeństwie tych różnych ·
kwestyj. pozyskał pewną dojrzałość wstępną, przed doświadcze­
niem praktycznern, zastanowiwszy się jeszcze na szkolnej Iawie
przy pomocy nauczyciela nad wagą i rozciągłością spraw, w któ­
rych wnet będzie uczestniczył jako obywatel. Aby więc mniej był
pochopny do sądzenia ich i rozstrzygania na. podstawie byle jakiej.
broszurki, czy odezwy wyborczej, · byle jakiego demagogicznego
jlr1ykutu gazeciarskiego. · .. · · .

Mniejszej może nawet wagi będą te konkretne informacje
i szczegóły, ten cary materiał faktyczny, aniżeli na tym materjale .
wyćwiczone i uzyskane wejrzenie w mechanizmy dziania się,
w spojenia organizacji gospodarstwa,. państwa, . ·

Możnaby się zapytać, czy też: młodzież szkolna, nie znająca
jeszcze wcale z osobistych spostrzeżeń i doświadczeń wagi i masy
zjawisk, w które ją ma wprowadzić ,,na1.1ka o Polsce", będzie
w stanie skorzystać w sposób tak konkretny z tej nauki, by· to
aź umożliwiło jej rzeczywiste, lepsze czy gorsze, orjentowanie się,
w rzeczywistych stosunkach. Czy ta nauka nie będzie znowu re­
ceptą pa pierową na orjentowanie się, racze]'. niż . istotnym prze-
wodnikiem r · · <_ · ·
, (! tern już rozstrzygnie metoda nauczyciela. Rzeczą nauczy-

CJe!a Jest wciąganie do wykładu, jako materiału do objaśnie~,
rl;znych faktów z bieżącego ·życia, ogólnego. i lokalnego. Nie
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można tu podawać przepisów, ani 'podręcznlk nie może zastąpić
inicjatywy nauczycielskiej, bo idzie tu o sprawy żywe, bieżące .

. · Natomiast podręcznik powinien dać porządne i staranne
przeprowadzenie . ucznia od rzeczy łatwiejszych do trudniejszych,
unikając definicyj, które są dobre jako zsumowanie różnorodnych
wiadomości o przedmiocie, ale nie jako punkt wyjścia do pozna­
nia go. Rzeczy łatwiejsze, jak rozważanie cech terytorjum,- ruchu
ludności i t. p., idą najpierw, rzeczy trudniejsze, jak tendencje
w rozwoju spraw gospodarczych wprowadza się pomału, przy
omawianiu rolnictwa, przemysłu, handlu, ·w tern stopniowaniu,
jako coraz /to _bardziej skomplikowane. Najtrudniejsża do przed­
stawienia jest organizacja i rola państwa, bo. nie można pana­

. wiać starego błędu różnych dawnych podręczników i występować
poprostu z inwentarzowym opisem, najnudniejszą rzeczą, która
może ty! ko odstręczyć ucznia.

Pojęcie o roli i organizacji państwa musi się wprowadzać
zawczasu, powoli, wykazując udział . państwa w rozwiązywaniu
zagadnień gospodarczych przy omawianiu • wielkich działów go­
spodarstwa. Tam też wypływają kwestje różnych. ustaw, które się

. okazyjnie przytacza i objaśnia na konkretnych, właśnie omawia­
nych sprawach gospodarczych. Np. omawiając górnictwo, "przy
wosku ziemnym i· ropie· można prz~dstawić- stan tej eksploatacji
zanim zastosowano db niej ustawę górniczą; i po jej zastosowa­
niu, przez co ustawa nabierze zupełnie innego . życia w oczach
ucznia, niż gdyby wprost oznajmiono mu jej istnienie i treść.

. Oczywiście nie każdą wiadomość z administracji czy . organizacji
państwa da się w ten sposób przedstawić „na żywo". O wielu urzą­
dzeniach musi się uwiadomić ucznia bez takiego obrazu życia, tylko
jako -o szczegółach, ilustrujących· ogólną tendencję czy potrzebę.

Oczywiście należy· unikać nadmiaru wiadomości. Bardzo do­
brym hamulcem · może tu być. uprzytórnnienie · sobie, co z tego
zostanie jeszcze w głowach po latach,· dziesięciu? Byle ·zostało

. zrozumienie ważności prac, dokonanych przez wieki rozwoju i do­
bra wola pomagania, Współdziałania w ulepszaniu tego, co już
osiągnięto, . a opłaci się trud nauczycielski. · . . .

Trud zaś autora podręcznika, · jakkolwiek po kilku latach
książka straci wartość ·informacyjną, musi być podjęty choć na
tych lat kilka. Osłodzić tę krótką wartość ich dzieła mogłaby róż­
nym autorom myśl, że niewielka· to w istocie rzeczy różnica lat
kilka, czy kilkadziesiąt, i pożytek trochę dłuższy, cży trochę krót-
szy, byle byt ·

Kraków, ·----: marzec. Aniela Nitschowa•
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Ustalenie polskiej terminologji
grama_tycznej:

. Brak ustalonej terminologii gramatycznej dawał się dotkli­
wie we znaki zarówno w nauczaniu języka polskiego, jak również '
i języków obcych. Wprowadzenie jednolitej administracji i jedno­
litych programów szkolnych na obszarze wszystkich dzielnic Pań-·
stwa Polskiego wysunęło, jako jedną z najpilniejszych, ujedno-

/ stajnienie pisowni polskiej· i ustalenie jednej - terrninologji grama­
tycznej. Sprawa pisowni została z inicjatywy Władz szkolnych ·
podjęta 'przez Akademję Umiejętności i po dwukrotnych Zjazdach

. w lutym 1917 roku i styczniu 1918 r. ostatecznie przez wydanie
nowych zasad rozstrzygnięta. Ujednostajnieniem _i ustaleniem ter­
minologji . gramatyczne] zajął się Zarząd Główny T. N. S. \V_
Przy pomocy Krakowskiej Komisji Referentów T. N. S. W. z po­
parciem materjalnem Ministerstwa· W. R. i O. P. zostały urzą­
dzone dwie Konferencje gramatyczne: pierwsza 15 16 i n grud-

. nia 1918 roku, druga 17 i 27 lutego 1921 roku, w których
· wzięli udział: . . _ . _ . .

· · Reprezentanci Ministerstwa W. R. i O. P. pp. wizytator Kieł­
ski, prof. Szober· i Saski, reprezentant Małopolskiej Kurator]!
Szkolnej,. wizytator St. Rzepiński, szef departamentu oświatowego

·. w Ministerstwie dla b. dzielnicy pruskiej I.. Stein, profesorowie
Uniwersytetu Jagiellońskiego: Dr Folkierski, Dr Łoś, Dr Nitsch,
Dr Rozwadowski i Dr Sternbach, prof. Uniw. Pozn. Dr Klecz­
kowski i Dr Rudnicki", reprezentanci krakowskich szkół średnich:

. profesorowie Dr Bielak, Chowaniec, Dr Dawidowski, Dr Ger­
·man, Dr Jakóbiec, · Jaworek, Klemensiewicz, Lederer, Maurer;"·
Pluciński, Dr Schmidt, Dr. Skimina, K. · Stach, . Dr Turowski,
Dr Zathey, dyr. Zawiliński i Dr Ziemnowicz, reprezentanci nau­
czycielstwa szkół powszechnych pp. Majewiczówna i Dr Rowid.:
· . Podstawą dyskusji konferencji · pierwszej były referaty· pp:
dyr. W. Schmidta: 110 nauce składni w naszych ·szkofach" i dr

. Kleczkowskiego: ,; O gramatykach równoległych", · który dowodzi]
konieczności równoległego traktowania. gramatyk] różnych języ­
ków,· czy to łacińskiej i greckiej, cży to niemieckiej, francuskiej
i.angielskiej ,i ujął zasady gramatyk · równoległych w następują-
cych punktach: . · . . . - · . . · ,

_·1. Gramatyka języka polskiego stanowi podstawę. Po polsRii .
i na podstawie gramatyki polskiej odbywają się wszelkie poucze- , .
nia gramatyczne o językach obcych, nawet na stopniu najwyższym ·
szkoły średniej. · . . · . • ' ·. · .

· . 2. Układ (porządek materiału) · i klasyfikacja zjawisk jęzf· . 1kowych odbywa . się na· podstawie wspólnych. zasad logicznych,
z _u':"zględnieniem szczególnie przy. składni . wewnętrznych t. j.
treściowych kryterjów. . · . - ·
.. 3. T~rminologja (nazwy i definicje pojęć -gramatycznych) ma .

. być jednolita, możliwie zredukowana bez· rewolucji. ·
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4. W zakresie rnaterjału należy uwzględnić rożne języki, ja_k
a) język polski, b) języki klasyczne, c) języki nowe, żyjące.

,5. Wspólna typografja : różne czcionki na oznaczenie rzeczy
·. różnej wagi lub trudności:

Na drugiej· Konferencji podstawę dyskusji stanowił synte­
tyczny referat prof. S t. S z o be r a, w związku z którym usta­
łono ierrnino logję gramatycżną polską i jej równoległy stosunek
do· języków obcych. · _ _ · · ·

Polska terrninologja · gramatyczna.
1. Głosownia.

Nauka o głoskach.
Płuća. Tchawica. Krtań. Wiązadła głosowe. Szpara głosowa.

Chrząstka tarczowa. chrząstka obrączkowa: chrząstki nalewkowe.
Naglośnice. Nasada: jama ustna, jama gardłowa, jama nosowa.

_ Podniebienie miękkie: języczek. Podniebienie twarde. Dziąsła (wy­
"pukłość nad zębami). Zęby. Szczęki. język. Wargi.

· Artykulacja (ruchy narządów mowy). Artykulacja płuc: arty:
· kulaćja krtani i t. d. · · ·

Głos (wrażenie słuchowe). Dźwięk (głos wywołany falowa­
niem prawidł'owern). Szmer (głos wywołany falowaniem niepra- .

· widłowern. · ·
Głoska. Głoski dźwięczne i bezdźwięczne.
Samogłoska. Sarnogtoski czyste i nosowe: Samogłoski przed­

nie, środkowe i tylne; samogłoski wysokie, średnie i niskie; sa­
mogłoski szerokie i wąskie; samogłoski jasne i pochylone; są-

. mogłoski zgłoskotwórcze i niezgroskotwórcze. · ·
Spółgłoska'. Spótgłosk] dźwięczne i bezdźwięczne. Spółgłoski

czyste _i nosowe. Spółgłoski twarde i miękkie. Spółgłoski: war­
gowe, wargowo-zębowe, przednio-językowe (zębowe i dziąsłowe),
średnio-językowe, i tylno-językowe. Spółgłoski chwilowe (zwarte
i' zwarto szczelinowe) i trwałe (szczelinowe i półotwarte).

· · Zgłoska. Zgłoski otwarte· i zamknięte.
Akcerit: przycisk i -ton.
Położenie głosek w wyrazie. Nagłos, śródgłos; wygłos.

. · Zmiany głoskowe. Zmiany· iywe ·i historyczne. Wymiany
.głoskowe, Głoski uboczne..Głoska podstawowa i uboczna. Upo- .
dobnienie głoskowe (do poprzedniej głoski, do następnej g.ło'ski,
pod względem artykulacji krtani, pod względem miejsca artyku­
lacji w jamie ustnej, · pod względem stopnia rozwarcia. narządów
mowy). Stosunek chronologiczny zmian głciskO\\ych'. Wzdłużenie
samogłoski podstawowej. Stwardnienie i zmiękczanie spółgłosek.
Iloczas.' Samogłoski długie i 'krótkie. Półsamogłoski. Samogłoska ·
e. ruchoma. Przestawka głosek. ·

2. Semantyka.
Nauka .O zna~zeni'u wyrazów.

Rzeczownik. Rzeczowniki zmysłowe i oderwane (umysłowe);
rzeczowniki pospolite i własne, rzeczowniki zbiorowe i jednost-
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kowe. Przymiotnik. Stopniow~nie p_rzymiotników. Stopniowanie
względne i bezwzględne. Stopmowame proste i opisowe. Stopień
równy wyśszy i najwyższy. - •

Czasownik. Czasowniki przechodnie i nieprzechodnie. .
Przysłówek. Przysłówki zaimkowe i li~zeb~i.kowe_. .
Zaimek. Zaimki rzeczownikowe, przymiotnikowe I przysłów-

kowe. Zaimki ndpowiednikowe. Z~imki o_so~owe, _zwrotne, dzier­
żawcze, względne, pytające, liczebnikowe 1. nieokreślone.

· Liczebniki porządkowe i ilościowe (główne, ułamkowe, zbio-.
rowe, wielorakie, mnożne). . . .

·· Przyimek. + Spójnik. - Partykuła. ---:-. Wykrzyknik..

3. Słowotwórstwo.
Nauka o budowie wyrazów..

Rdzeń (pierwiastek). Temat (osnowa). Przedrostek - przy­
rostek - wrostek.

Wyrazy proste i złożone. Wyrazy nierozwinięte (rdzenne)
i .rozwinięte, . • . .

Zestawienie - zrost - złożenie.
· . Przyrostek żywy i martwy. Przyrostek (słowotwórczy) i przy-

rostek fleksyjny (końcówka). · ·

4. Fleksja.
Nauka o odmianie wyrazów.

Deklinacja (odmiana imion). Konjugacja (odmiana słów oso-
bowych). · .

Deklinacja rzeczowników - męska, żeńska, nijaka, mie­
szana, Przypadek: mianownik (nominativus), dopełniacz (geneti­
vus), celownik (dativus), biernik (accusativus), wołacz (vocativus).
narzędnik (instrumentalis), miejscownik (locativus). Liczba. Liczba
pojedyncza, mnoga, podwójna. .

Rodzaj męski, żeński i nijaki. Odmiana męsko - osobowa
i rzeczowa rzeczowników w liczbie mnogiej. . .

Przymiotnik. formy rzeczownikowe przymiotników. Formy
męsko - osobowe i rzeczowe .w deklinacji rzeczowników. ·

Czasownik .. Czasownik właściwy· (słowo osobowe)..
. . Imiesłów przymiotnikowy. Imiesłów- przysłówkowy. Bezo ko-

licznik.
Tryb·orzekający, przypuszczający, rozkazujący..
Strona czynna, bierna i zwrotna. . .
Osoba pierwsza, druga i trzecia. .
Rodzaj czynności dokonany i niedokonany· rodzaj: jedno-

krotny i wielokrotny. · · ' · · ·
C~as teraźniejszy, przyszły, 'przeszły i zaprzeszły.
L1c_zba. pojedyncza, mnoga, podwójna. · · ·
lm~esł~w współczesny i uprzedni. Imiesłów· przeszły czynny.
lmiestów bierny. ·
Temat czasu teraźniejszego temat czasu pi-zeszłego.



39

5. Składnia.
Nauka o zdaniu.

Zdanie.
Zdanie ożnajmujące, wykrzyknikowe i pytające. Zdanie po­

jedyncze i złożone. Zdanie nierozwinięte i rozwinięte.
Podmiot nierozwinięty. Podmiot zasadniczy. Zdanie bezpod­

miotowe.
Orzeczenie nierozwinięte i rozwinięte. Orzeczenie- zasadnicze.

orzeczenie czasownikowe i imienne. Orzecznik, łącznik.
· Części podmiotu rozwiniętego i części orzeczenia rozwinie- -

tego. Określenie." Rodzaje określeń: przydawka, przedmiot, oko-
licznik. Przedmiot bliższy i dalszy. . · .

Składnia rządu. Związek współrzędny i podrzędny. Rodzaje
związku podrzędnego: rząd, zgoda i przynależność.

Zdania. złożone współrzędnie i zdania złożone podrzędnie,
Zdania współrzędne. Źclania współrzędne łączne i przeciwstawne,
spójnikowe i niepołączone. · · ·

· Zdania podrzędne i nadrzędne. Zdania główne i zdania po­
boczne, Zdania. podrzędne podmiotowe, orzecznikowe i określę­
niowe. Zdania określeniowe: przydawkowe, przedmiotowe i oko­
licznikowe. Zdania okolicznikowe: miejsca, czasu, sposobu, stop­
nia, przyczyny skutku, warunku ·i przyzwolenia. Zdania podrzędne:

• niepotączone, spójnikowe i" względne.
Równoważnik zdania. Zdanie niezupełne.

6. Stosunek do języków obcych.
W sprawie stosunku terrninologji gramatycznej polskiej do

języków obcych ustalono: . .
1. Paralelizm należy. stosować w takiej mierze, aby nauka

gramatyki języków obcych Iączyla się możliwie w najistotniejszy
sposób z językiem ojczystym.

2 ..Właściwości gramatyczne obcego języka należy wyjaśniać
sa~odzielnie, posługując. się wszakże wedle możności analogjami
z Języka ojczystego. • · , ·.

3 .. Kwestię · zakresu materjalu i jakości druku. pozostawić
uznaniu autora, a uzależnić także od samego typu opracowanej-
gramatykL .
. .. W s z c z eg ó ł a c h ustalono: nazwy r rodzajnik określony
1 nieokreślony, zamiast również używanych nazw: przedimek ozna-
czony i nieoznaczony. . . '
• (Przegląd Pedagogiczny)========== St. Szober

Recenzje.·
Karol Homolacs. ,,Podstawowe zasady budowy ornamentu płaskiego i me-

- todyka kursu zdobniczego". Książnica polska Tow. Naucz. Szkół wyższych.
1910. Lwów-Warszawa. ·

· • Żawiódłby się ten; ktoby w dziele p. Homolacsa saukat
„wzorków" ornamentalnych; także ten, któryby się spodziewał
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spotkać tam z historią tej situk_i! albo oczekiwał zo?razowan~a
etnograficznych różnic . i- analogii w zakresie zdobnictwa. Nic.
z tego. Owszem· autor dla [asności _swego.V:Yk!adu, · którego za­
sadniczym celem było wskazanie I rozwmręcie „podstawowych
żasad budowy ornamentu płaskiego", zatarł umyślnie wszelkie
. różnice etniczne, wszelkie znamiona okresowości historycznego·
. rozwoju. I dzięki tej właśnie abnegacji, 'na którą może .mełatwo
przyszło się zdobyć takiem u erudytowi.jakirn musi być_ aut~r b~- ·
dujący gramatykę twórczości ornamentalne], dał rzecz mezrmerme •

·. ,,czystą", matematycznie ścisłą, surową w swej d_ogmatycz~oś~i,
a. równocześnie głęboką i subtelną., Jakże łatwo i kusząco Jawić

. się mogły w duszy autora porywy wypisania się i całą znajomo­
ścią tejolbrzymiej dziedziny wiedzy, rozpinającej nici swej osnowy
od psychologii do rzemiosła, w której nie brak i sztuki troglody­
tów, w której myśl. zahacza nawet. o „pseudo-sztukę zwierzęcą" ..
Ale, że tu o sztukę _idzie, więc o rzecz bardzo ... niepospolitą,
wolną, jak duch i jak on nieuchwytną, nieobjętną, jak zjawa .ut­
kana z mgieł i .tęczy, tedy ów „dekalog" zasad niusiał być bar- · ·
dzo troskliwie utkany w swej interpretacji, by nie pętał skrzydeł
twórczości a jednak nie przestał. b.yć ... obowiązującym.

· Poprzez wszystkie· wiekii tysiąclecia człowieczego istnienia,
poprzez szas i przestrzeń stałym towarzyszem człowieka, tern bliż­
szym; im tenże wyżej· stawał· w swym pochodzie ku gwiazdom,

. była i jest . sztuka. I obojęfne to, że . w jej rozwoju pomyślnym
· warunkiem okazywał się to kult, to dobrobyt, to natura ·etc,~
potrzeba sztuki, pragnienie piękna, to głód duszy i -konieczność

. jego · zaspokojenia, Niewolny od tego i Egipcjanin i. Peruwian­
czyk, Hindus, czy Kamczadal, niewolny zarówno mieszkaniec ja­
skiń, · nawodnych .szaletów, czy roccocowych pałaców. Autor, szu- .

. kając prawideł, na to, by je znalazłszy, skrystalizować i spisać.·
jako „zasady", musiał przebiec myślą cale dzieje twórczości, usto-

. pniować, · skategoryzować i wysnuć tcco w tern wszystkiem nie-
wzruszone, stałe, jako psychologiczne rudimentum, którego zlekce­
ważyć nie może ani kapłanka jaskiniowego znicza, zdobiąca swoje
skórzane odzienie, ani współczesny twórca kilima, czy witraża.
U jednostek twórczych przestrzeganie tych zasad· odbywa się in­
tuicyjnie, ale pogwałcić ich. nie. może. I choć „genjusz, często fał­
szywą obierając drogę, dobre osiąga rezultaty", choć nie: wiemy, · .

· czern _w sw_ j istocie jest 'twórczość, jednak z chwilą,· gcjy myśl
człowiecza kształty określone przybierze; musi wejść w ramy za-.
sad celowości i piękna harmonji.. Zarówno katedra; jak r dzban,
czy _cipra""'.a książki.. Świadom tego autor-:- artysta, więc z pasją

.. a~alttyka 1. nauczyciela daje równocześniej.metodykę kursu źdob-
mcze~o". Już Samo to zebranie w jednej pracy i _;,zasad" i me- /'
todyki dowo~zi niezmiernie ścisłego ujęcia i rzetelnego przemyśle-
?1a ,V:'szystk1~go, co tu· znać, przemyśleć i ująć ·należało.. Więc
1 dziei~. szt~k1 _ i świat n:iaterjałów niezbudowanej jeszcze jej psy­
chologti, więc rozsz~zep1c włókno po włóknie całą osnowę' twór-

. czoś~1 oi_-nam_enta\n~J, doszukać się tętna impulsu, wydzielić st~­
ranme pterwiastki 1 ze stosowaniem metody nie gorszej, ni lżel-



szei niż ta, której się ima przyrodnik ze swym mikroskopem
chemją, .dotrzeć do· duchowego prawidła. · .

· Te 280 stronic książki to dzieło zaiste niepowszednie, dzieło
lat pracy, erudycji, doświadczenia i wnikliwej myśli. Zaczyna wstę­
pem. W nim rozwija pog_lądy na sztukę w<?góle a zwłaszcza na
sztuke zdobniczą. Od „obJektywnego naturaltzmu szła tu twórczość
poprzez schemat i. geometryczne upraszczanie i dała w rezultacie
dotychczasowym świat. zdobyczy, w którym trzeba poczynić ka­
tegorje, rozeznać się. Więc: ornament, kolorystyka, symbolizm. i na­
turalizm. W dziełach sztuki. występują one splecione z sobą, przy­
czem jedna z owych kategoryj dominuje". ,,Dążenie do oczyszcze­
nia sztuki z· tych kategoryj drugoplanowych; to znaczy-dążenie do
stworzenia sztuki wyłącznie rytmicznej, kolorystyczne], syrnbolicz­
ne].: lub naturalistycznej, jest koncepcją sztuczną". Oto mimocho­
dern rzucony promień dla ogółu. brodzącego w bałamuctwie- i de-

. :zorjentacji na punkcie sztuki i sztuczek: Ale -autor mówi w swern
dziele o ornamencie płaskim. Opiera się on na formach geome­
trycznych a· wypływa z poczucia rytmu i_ harmonii. -Ornarnent po-

. zostaje w ścisłym związku z materjałem, w którym ma być .urze- .
· czywistniony. Niematerjalny, abstrakcyjny ornament· nie · istnieje. ·

· Po wstępie wprowadza nas autor odrazu w prżykłady. Przy-
kłady te, objęte „rozdiiała1ńi", dotykają zarówno ,,~asad budowy

· ornamentu, jak .i strony technicznej. Mamy więc ornament z pły-
. tek· kwadratowych i trójkątnych, .z odcinków prostej, z linij gię.:.
tych, ornament kreślony·_piórem, pendzlern,' mamy rozdział o bar­
wie w ornamencie, w tkactwie, wycinkach, pisankach · i o batiku.
Mówiąc- o rysunku piórem, omawia· i pismo. Przy innej sposobno­
ści porusza sprawę motywów czerpanych Z natury i t. d. W zakoń­
czeniu dzieła daje· uwagi ogólne i streszczenie. Po każdym rozdziale
dodaje „ćwiczenia praktyczne" i „porządek zadań".- Jak widzimy,
autor, wyznawca niezłomnej zasady zależności, czy. ścisłej · łącz­
ności, _i'aka istnieje między ozdobą. a przedmiotem . zdobionym,
między ornamentem .iako układem linij, czy plam a techniką wy­
konania i eo ipso przedmiotem; więc r materiałem, z którego zo­
stał wykonany i z celem, do którego służy, 'podzielił . swą· pracę
właśnie według zakresów poszczególnych technik. W rozdziale 1.;
najobszeruieiszym, rozsnuł zasady ogólne obowiązujące w każdej
technice. Owa kwadratowa. płytka czarna w. duecie z sąsiadką
swoją plam-i· biafą , daje świat motywów .i nieodparcie . nasuwa
analogię z· muzyką, jej rytmem i harrnonją, 'Później wchodzf w grę
ton trzeci, · pośredni, grają akordy, przewija sie nić melodii wi­
dać" ~_atężenia tonu, zciszenia, wkońcu pod głównym. ,.rysun

1
ki'~m"

. melodp· odzywa się akompanjarnent: tło. To· przebieg jednej myśli
rozwagi. Ale ta płytka kwadratowa spełnia jeszcze inne zadanie.
Służy do wyjaśnienia „organiczności ornamentalnej" .. Na blisko
100 strona~h rozwija autor niezmiernie ściśle i drobiazgowo wszystko,
c0 łączy s,~ ze sprawą ornamentu,·co stanowi i wiedzę notrzebną

. temu, kto się temu dzia!OWl twórczości oddać. zechce, i najściślej­
szą metodę. Jest tam więc wszystko, co w budowie i zastosowa­
mu ornamentu musi być uwzględnione, by tenże odpowiedział pra-
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widłom „ryt~u harmonji". Wszelkie rodŻaje zdobnictwa ze
wzgledu na Jego . układ, rytm, płynność, skupienie, na jego więź:
orgańiczną, na jego oddziaływanie na całość i zależność od niej,
ze ścisłern uwzględnieniem. budowy zdobionego przedmiotu, archi­
tektonicznej logiki, osi · rytmicznych, symetrycznych, .obrotowych
etc. w poszanowaniu zasady „rytmicznej krystalizacji" - omawia,
rozsnuwa, rozbiera ze ścisłością analityka, by później doprowadzić
do syntezy, do zmasowania w kategorji, w zasadzie, w prawidle,

Z góry dobitnie zaznacza różnicę. między elementem, moty­
wem i ornamentem. Elementem będzie np. kreska - odcinek pro-.
ste], motywem zygzak,· który zostanie ornamentem, gdy zjawi się.
np. na garnku i to, gdy zjawi się jako dodatek. pożądany, sam
w sobie piękny i upiększający.

Każdy element, czy będzie nim kwadrat, lub inna figura· geo­
metryczna, kreska prosta lub krzywa etc. ma swoją, sobie właś­
ciwą wymowę, swoje walory, które w ornamencie nabierają życia
i wzajem mu go udzielają; jak w każdym żywym organizmie. To
krąg pierwszy. A dalej: każdy motyw powstający z elementu znów
ma swoje, jut szersze wymagania, swoje prawa, wdzięk i charak-

. ter. To drugi krąg o większym już promieniu. A dalej: ornament, ·
którego jedyną racją istnienia jest służba zasadzie harmonii, po­
legającej głównie na tern, że przedmiot zdobiony będzie zawsze
wartością nadrzędną, ornament zaś tylko jednym ze składników
piękna całości. I już tu jego sprawa zazębia się ze sprawą przy­
stosowania. Bowiem skoro ornament .poza sferą przystosowania

. nie Istnieje, co już wynika z samego pojęcia, musi w tej. sztuce
istnieć rzetelna świadomość celu, użytku, wartości swoistych, cha­
rakterystycznych materiału, jego właściwości, podatności etc. wresz-

. cie narzędzia. Wysiłek· twórczy, idący głównie w tym kierunku,
by np. w piaskowcu wykuwać cieniutkie płatki kwiatu, zmuszać.
drzewo, by udawało żelazo, lub odwrotnie, wywoływać intarsją
złudzenie bryłowartości, wybijać w pułapach otwory, przez które
widać . malowane nieba i t. p., to wysiłek stracony, bo błędny,

. Wszystko to. było .. : w okresach dekadencji, ale w dalszym po­
stępe artystycznej kultury . skazane; zostało jako fałsz i bezsens,

Wreszcie dochodzimy do narzędzia, tego przedłużenia i uzu ·
pełnienia ręki- ludzkiej, która bywa „w sztuce plastycznej często­
kroć mądrzejsza od głowy". Uderzenie młota. kowalskiego; two­
rzącego kute kraty zdobne, często prawdziwe dzieła sztuki, odcisk
stempla na -skórze oprawy introligatorskiej, cięcie góralskiego noża
na łyżniku, ny sosrębie; cios Ciesielskiej siekiery w niknącem
budownictwie drzewnem, ślad rylca żłobiącego· rysunek w glinie·
garnka, kreska o delikatnych i zmiennych wartościach rysowana
piórem, linja płynnego wosku batikowego· narzędzia etc., to znów
świat nuansów, których znaczenie w charakterze ornamentu jest
równie dobitne, jak znaczenie materiału. Ze splotu tych wszystkich
czynników powstaje· ornament taki, jak go ·pojmuje autor.

Inwencja twórcza in actu, żywe uczucie wspókzynne w każ­
. dym momencie jej wyładowania, baczna, kierująca pracą myś!
wespół z tern, co nam od siebie da materiał i narzędzie, oto
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wszystko, co mu_si się Ląawn_ić w ornamencie, jeśli tenże ma być :
rzecz~ piękną, 111e parodją , me popisem zręczności, nie bezduszną
kompilaCJą, lub szablonowym elukubratem rzemiosła. ·-

: ~utor, _Postawiwszy so~ie hasło przeprowadzenia swej pracy-.
po linji analizy tych wszystkich czynników splatających się w or­
namencie, zerwał z góry z owym powszechnym dotychczas po­
działem pracy w tej dzi~d~inie, jaki panuje np. w szkole. To pi- .
szemy pod a~resem zdziwionych „nowem" ujęciem rutynistów.
Ale na ostatnich stronicach wypowiada autor w, szkicowym za- ..
rysie . szereg uwag odnoszących się 'do elementarnych poczy-.
nań. Ogarnia zatem całość rozwoju człowieczej twórczości zdob- .
niczej.. rozwoju tego poczucia piękna, które jedynie warunkuje
istnienie i życie sztuki zdobniczej . o· określonym charakterze.
Czy to już będzie styl? Nie jeszcze..Styl, to wykwit całego .
zbioru warunków życia. ,,Jeżeli. ·pragniemy, aby powstał orna-. ·
rnent swoisty, stylowy, to musimy przedewszyskiem dbać o to, _
aby życie nasze płynęło zdrowo, aby miało swój sens, swój" cha-_
rakter". Szkoła nie wytworzy stylu, ni_e wytworzy go nawet sze­
reg genjalnych jednostek. Zycie musi być przeorane głęboko płu­
giem pracy w duchu narodowym, przepojone żywern poczuciem.
odrębności plemiennej i wtedy dopiero w atmosferze ideowejr.
w cieple czystych uczuć może wykiełkować styl rodzimy. Trafnie
ocenia autor zadanie elementarnej szkoły, wychodząc z założenia,
że „pocrncie dekoracyjne jest jeszcze bardzo żywotne w tej warst­
wie, najmniej .spaczonej ujemnemi formami cywilizacji". Zauwa- -
żyć tylko należy, że równocześnie brak umiejętności ujawnienia .
tego poczucia wymaga nauki bardzo.·.. elementarnej. Gdyby narn.,
dziecko „umiało" powiedzieć, co się dzieje i tworzy w jego du-:
szy, otwarłyby się .nam bezmiary zarówno czarowne i nowe, jak
i dla nas może niepojęte. Autor nie rozwija też programu elernen- -
tam ej pracy w szkole, nie daje bowiem podręcznika szkolnego,..
dzieło jego, t0- praca par excellence ... naukowa. I dlatego brak
w niej świecidelkowych haseł, od jakeh roi się w światku nauki -
rysun ków, liaselek, błyszczących jak mika i rów nie jak ona war­
teściowych; nawoływań, wyrzutów iAarcenia. Autor nie staje do .
walki z tarczą autorytetu, lecz uczy, rozstrząsa, dociera ze swym
skalpelem do najtajniejszych zakątków istoty rzeczy, tworząc dzieło .
o wartości niezachwianej. Praca wydziergana do· skrajności, może
nawet zbyt drobiazgowa, ale głęboka, niezmiernie sumienna i pełna,
dowodzi, że autor miał bardzo wiele do powiedzenia i wiele do..
zasiewu na naszym głuchym ugorze. ·

Mowa, którą się posługuje, bogata w wyrażenia użyte trafnie,_
malujące myśl dosadnie i jasno, mimo. a może właśnie dlatego,.__
że słownik nasz musi dla tej dziedziny zapożyczać się, szukać

· pokrewności · niemal tworzyć wyrazy i określenia. .
· Część iiustracyjna bardzo obfita została z konieczności ogra-
niczona do· cynkograficznych tawione~ jednobarwnych (cza~nych)•.
Autor-artysta radzi sobie wprowadzając prócz tonu _białego I czar-.
nego jeszcze trzeci pośredni przez użycie kreskowania lub kropko- .



44

wania. Brak klisz barwnych, tak niezbędnych, gdy mowa o barwie-c- ·
niestety wskutek obecnych warunków nie do usunięcia. · ·

Całość pod· względem drukarskim bardzo staranna, co przy
• dztsiejszvm upadku tego rzemiosła i niedbalstwie z. uznaniem pod-
nieść należy. · . · . . . .

.Ogótern dzieło niepospolite, jedyne w swoim rodzaj~,, jedna
z prac. o nieograniczonej gwarancji jako wartości trw~łeJ. Tylko
wczytać s ię •w nią należy uważ_nie i zwolna,_ przes_tudJowac su­
miennie j nieraz do 'nie] powrócić; poddać się, uwierzyć, potem
zaś troskliwie i dokładnie czynić lad ... w swych pojęciach: A po-

. tern dopiero pójść uczyć. Dzieło to winno się znaleść · w każdej
bibliotece szkolnej, a w rękach każdego nauczyciela rysunków
-przedewszystkiern.

Kronika pedagogiczna.
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie w Pucku (na Pomorzuf i Zakopa­

nem urządzone staraniem Związku polskiego nauczycielstwa szkól powszech­
nych, subwencjonowane przez Ministerstwo W: R i O. P. Lipiec-e-sierpteń
·1921. Cz as 'trwa n· i a. w· czasie tegorocznych fe ryj ódbędą się dwa czte­
rotygodniowe Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie dla nauczycielstwa, a miano­
wicie: w czasie od 4 do 30 lipca b. r I. W. K. U w Pucku (na Pomorzu)
i od. 1 do 28 sierpnia b. r. IV. W. K. U. w Zakopanem. Wyk ła dy odby­
wać się będą codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel. oraz dni przeznaczo­
nych na wycieczki naukowe w godzinach. między 9-f w Pucku w sali Rady
miejskiej, w Zakopanem ·w ·sali "Sokola". . .

Program wyktadow. I. Wakacyjny Kurs Uniwersytecki w Pucku (na
Pomorzu) od 4 do 30 lipca 1921. ·Dział I. Fi I o z of ja - Psych o­
I o g ja-Pedagog i ka.~ Prof. Uniw. W. W. Kozlowski (Poznań) -Wspól­
czesne- prądy filozoficzne. Dr Marjan Odrzywolski (Radom) - Etyczne· po­
stulaty wychowania. Dr Henryk Elzenberg, docent Uniw. Jag. (Kraków) -
Wychowanie człowieka przez sztukę. prof. Uniw. Dr Stanisław Kot .(Kraków)­
Komisja Edukacji Narodowe], Dr Henryk Rówid (Kraków) - Najważniejsze,
prądy pedagogiczne doby obecnej. Helena Witkmvska (Gdańsk) - O wy­
-chowaniu obywatelskiem. Prof. Uniw. Dr Józefa joteyko (Warszawa) ~ An­
tropornetrja szkolna. -'- Rozwój fizyczny · dziecka. Dr Marjan Odrzywolski
(Radom) - Praca intelektualna. młodzieży a szkoła. Zagadnienia indywidual­
ności w pedagogice. Dr Marja · Tołwińska (Kraków) - Metodyka przyrodo-
znawstwa, . · .. . . . .

b~iał li. Historja - Geografja_- Priyroda.. Prof. Unw,
· Dr Wacław Sobieski I Kraków)·- Bismarck ·a Polska. - Walka o Bałtyk -
Konwersatorja. Prof. Uniw. Dr· Stanisław Pawłowski (Poznań) - Zarys geo­
grafji Pomorza. - Q Bałtyku. Prof. Uniw. Dr Kazimierz Nitsch {Kraków) -
·O gwarach - ze· szczególnem uwzględnieniem gwary kaszubskiej. Prof. Uniw.
Dr Rouppert (Kraków) - Flora pomorska i bałtycka. Dr Konstanty Stecki
(Zakopane) -:- Z ekologii i geografji roślin. · · -

. Dz i ał Ili. · Prof. Uniw.· Tadeusz Grabowski Poznań).·- a) Pierwsze
wieki literatury polskiej,· 1::i) geneza,: analiza i krytyka „Beniowskiego" Jul.
Słowackiego. , · ·· · · ·

. Dział IV. Te or ja i praktyk a „Szk o I y p r a c y", Dr Henryk
Rowid (Kraków) - Rozwój historyczny szkoły pracy i podstawy psycholo­

. g czne. Prof. Jakubowski (Kraków) - Zdobnictwo ludowe. · Wójcik Stanisław
. (Kraków) -. Rysunek, modelowanie, wycinanie i metodyka -rysunków w szkqle
. powszechne], · · · ·

Stanisław Wójcik
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IV. W a ka c Y j n Y Ku r s U n i wersy te ck i w z a ko pa n em
od l do 28 sierpnia 1921 r. Dział I. Filozofja - Psychologja _
pe d ag o g- i ka. Dr Marjan Odrzywolski (R_adom) - Etyczne postulaty wy­
chowania._pr Henryk Elzettberg, do~ent Uniw, J?g. (Kraków) -·wychowa-

. nie _człowieka _przez sztukę; Prof. Uniw. Dr Stanisław ~ot (Kraków) - Ko­
mrsja Edukacji Narodowej. Dr !fe11ryk- ~owrd (Krakow) Najważniejsze
prądy pedago_g1czn~ doby obecnej. Dr Mar1a11 Odrzywolski (Radom) - Praca
intelektu_atna_ n'!łodz1e_ży a_ Szkoła. Zagadnienie indywidualnośc] w pedagogice. ·
Dr Mar;a Lipska - Librachowa (Warszawa) ~ O . zdolności rozumowania
u dzieci w wieku szkolnym. Metodyka pogadanek przyrodniczych w I i Jl.,:

· roku nauczania. · • •
Dział Il. Kr aj o Ż n a ws two, - Oe ogr a f ja - .Pr z y rod a.

Prof. Uniw. Dr Ludomir Sawicki (Kraków) - Rota Tatr w. łańcuchu karpac­
.kirń . Prof. Akad. Górn. Dr Walery Goetel I Kraków) :_· O po, st niu Tatr.
Dr Tadeusz Wolski (Kraków) - Fauna· tatrzańska. Dr. Konstanty Stecki .Za-

. kopane) - Roślinność Tatr. Pro_f. Uniw.. Władysław Skoczylas , Warszawa,-
Sztuka. ludowa w .Potsce a w. szczególności na Podhalu. · .

· Dział Ili. Teorja i praktyką. .,Szkoły Prący'.'.·DrHe11ryk
Rowid (Kraków) - Rozwój historyczny szkoły pracy i podstawy psychotc-'.
gicznc.- Prof. Jakubowski (Kraków) - Zdobnictwo ludowe. Wójcik.St., Policltt
Henryk, SeredynskiLeon (Krakowi - Rysunek, .modelowanie, wycinanie rme-
todyka rysunków w szkole powszechnej. . · ·

· Warunki przyjęcia. Uczestnikami Kursu. mogą być. nauczyciele I ki}
kwalifikowani. .Zgłaszający. się mają podać, na 'któryKurs chcą uzyskać przy- .
jęcie. Na pokrycie kosztów wykładów, wspólneg > umieszczenia i obsfugi na­
-desłać należy· 3500 Mkp. Zgłoszenia przyjmuje Sekret ar ja f•W a ka cy j­
n y c h Kursów U n i wersy te ck i .c h. Adresować należy; Z.w i ą zek
po Isk i ego n a u c z.y ci e Is twa szkół .po wsze chny c h, Kr a k ów

_ Ry n.e k 29, li p. . - · - . · · . . ·
Mteszknnie. Uczestnicy · Kursu w Pucku znajdą umieszczenie w tam­

tejszej szkole, a · w· Zakopanem . w Bursie _Szkoły przemysłu drzewnego
i w tamt. Szkole powszechnej. Wszelkich wyjaśnień udziela; Sekretarjat Wa­
kacyjnych Kursów Uniwersyteckich. (p. Roman Sowa} Kraków Rynek Główny·
29 II p. w godz. (J-7 do dn. 27 czerwca b. r., a w lipcu i sierpniu na miejscu.

. Wpisy na Wakacyjny Kurs Uniwersytecki w Zakopanem i w Pucku
trwać będą do 20 czerwca, Pierwszeństwo mają·nauczyciele (ki) z kilkuletnią.
'praktyką w szkolnictwie. . ·. .

Kursy· dla pracowników oświatowo-kulturalnych. Praca nad kul­
turą -i oświatą mas szerokich ·w Polsce niep_odlęgłej po tylu latach sztucz­
nego zastoju, wywołanego niewolą, wymaga wielkiej energji i wykwalifiko­
wanych pracownikó ~-. Rozumiejąc to, I n st y tut Oświat' y i Ku I t ·u ry

. im. St as z +c a .urządza w przyszłym roku· szkolnym,· poczynając od 15-i!O .
października, już po .raz trzeci 8-mio ·miesięczne Kursy dla -pracowmków
oświatowo-kulturalnych, którzy mają się obznajomić teoretycznie i prak- ·
tycznie z pracą 'Organizowania i prowadzenia: odczytów i pogadanek, kur­
sów dla ·dorosłych, chórów i teatrów ludowych, kooperatyw, .bibljot ek , kół
samokształcenia i t ... p_. Prócz -~ursu Iustruktorskiego, na który·przyjmuje
się kandydatów ·z wykształceniem co najmniej 6-cio klasowern, prowadzony

_. będzie Kurs Przygotowawczy dla samouków z wykształceniem 4-ch klas
. szkoły średniej lub równorzędnem. Pierwszeństwo mieć będą ludzie, mo­

gący się wykazać pracą na niwie społecznej. Zapisy. przyjmuje i. wszelkich
informacyj udziela I-n st y tu t ,O $ w i a ty i __Ku I t u r y im._· St as z I ca
(Warszawa, Wspólna 23 m. 12) od 15-go września- (jo 15 października w go-,

· dzinach między 5 a 7 \Vieczorem w·poniedziałki, środy i piątki. ." ·
Instytut Rousseau'a w. Genewie. Od roku 1912 istnieje w _Genewie

Wyższa Szkoła pedagogiczna (L'Ecole. des Sciences ·de l'Educatiim)
."pod·riazwą Jnsty'tutu J. J. Rous·seau'a .. Zadaniem tej szkoły jest zazna­
jpmienie osób, poświęcających się ·wychowaniu, z \:ałokształtem wiedzy pe- .

. dagogicznej. - W szczególności zaznajamiają się słucbacże z m·etodami pracy
naukowej, mającemi na celu rozwój-i postęp psychologji dziecka i dydaktyki.

Szkoła ta wykształciła już ·dotąd sporą liczbę- wychowawcó\v~ kierow-~
ników(_czki} szkół śr_ednich, ·powszech11ych i ognisk wychowawczych, asy_sten-.



46

-~ ł ów pracowni psycho-p'edagogicznych, kierowniczki domów dziecięcych, pra­
cowników oświatowych i spotecznvch.

. Przy Instytucie Rousseau'a istnieje. D. om dziec! .ę c_y dla_ dzieci. od
lat 3--8 ("Ma is o n ~es Petit s"), gd_z1e_ sł1:1chaGze, zaJ}TI\JJ~C:f _s1ę_.speC]al­

+nle wychowaniem dziecka w tym okresie życia; odbywają cwiczerua prak-
tyczne. · . · . · .

W zakres programu naukowego Instytutu wchodzą następmące_ przed­
- mioty; psychologja doświadczalna,· psychologja dziecka, antropornetrja, ~h(!­
. roby wieku· dziecięcego, patologja i wych<;>w~nie anormalnych, . historia I ft­
. Iozofja znakomitych pedagogów, wychowanie fizyczne, higiena szkolna, ochrona
_. dziecka, dydaktyka, rysunek i zajęcia ręczne jako pomoce dydaktyczne, wy-
. chowanie dziecka w wieku przedszkolnym. , ·

Do Instytutu Rousseau'a, który jest zakładem koedukacyjnym, uzyskać
- mogą przyjęcie osoby z ukończonym conajmniej 18.· rokiem życia. Po dwu-
, 1etnich studjach otrzymują słuchacze dyplom, . . · .

Założycielem· I n st y tut u I{ o us sea u'a Jest znakomity pedagog
..Edward CI ap ar e de, prof. uniwersytetu genewskiego, autor znanej i u nas
:.. książk-i "Psychologia dziecka i pedagogika eksperymentalna" (tłum, Dr Fran-·
· -ciszka Baumgarten) i wielu innych prac. Wspólnie z t> ro f. f I o ur n o y wy-
, daje czasopismo „Archives de Psychologie", · . . . -

Instytut Rousseau'a spełnia podwójne zadanie: teoretyczne i praktyczne.
· Słuchacze podejmują samodzielne badania i studja specjalne dla· uzyskania

.,.. wprawy w posługiwaniu się -metodarni. ba:dań naukowych. Wspóldziatają też
·· w gromadzeniu ,zbiorów szkolnych dla Instytutu. . ·

Od października 1912 wydaje Instytut. Rousseau'a własny organ „L'l n­
~i er med i a i re des . Edu cateur s" pod redakcją dyrektora zakładu P.
• Bo v e t'a, Jestto biuletyn, informujący świat pedagogiczny o najważniejszych
-objawach w dziedzinie wychowanra. Zamieszcza też szkice biograficzne wy-
bitniejszych pedagogów współczesnych. W rocznikach przedwojennych znaj­

. dujemy życiorysy Ferd. Brunot'a, K. Groosa. M. Montessóri, Fr. Zollingera,
• Heymansa, Kerschensteinera, Stanley- Halla, G. Cornpayrć'go, H. Key, P., Go­
-dln'a, A. Nieczajewa, M. Schuytena, M. Sante de Sanctls'a, E. [aque - Dal-.

···croze'a, Th. _Simon'a, M. _V. O'Shea i innych wybitnych pedagogów.
Instytuty pedagogiczne we Frańcji. Największe zasługi około roz­

=woju psychologji dziecka i pedagogiki eksperymentalnej we Francji położył
, A I fr~-d Bi n e t;-twórca .testów, znanych pod nazwą „metrycznej skali inte­
ligencji". Jego przedwczesna śmierć (umarł w r. 1911 w 54 roku życia). spo­

. wodowała chwilowy zastój w tej dziedzinie nauki, nauczycielstwo francuskie
-vnie okazywało zbytniego _zainteresowania dla pedagogikl doświadczalnej

i psychologji dziecka. W duchu zmarłego psychologa pracowało założone
· przezeń Towarzystwo badań psychologicznych nad dzieckiem (Socićte libre
<pour I' Etude psychologique de I'_ Enfant), zwane obecnie. na cześć znako­
-rnitego pedagoga Towarzystwem Binet'a (Socićte Binet), ale z powodu sła­
. bego zainteresowania wśród. szerszych kół nanczycielskich działalność tej
· instytucji nie by ła tak intensywną, [ak .za życia jej twórcy. W ostatnich dwu
·. latach zaznacza się korzystny 'zwrot w pracy nad rozwojem psychologji
· dziecka i pedagogiki eksperymentalnej we· Francji wskutek założenia przy ·
•-uniwersytecie paryskim Instytutu Pedagogiczn.ego w r. 1919 i ·In-
, stytutu Psychologicznego W r. 1920. Z Instytutem Psychologicznym
• .połączony jest specjalny oddział psychologii zawodów. Na czele Instytutów
· stoją prof, Delacroix, Dumas, Janet, Pieron i Raband.

· Amerykańska Liga Szkolna.. (American School Citizenship 'Lcągue).
· Towarzystwo to; zmierza do stworzenia wspólnoty pracy- narodów drogą
· wychowania. W tym celu bada, jakie wiadomości z geografji 1 literatury ob-·
~ych _krajów i narodów-wynoszą dzieci ze szkól tamtejszych. Ligii stawia
' ządame, .aby młodzież poznała urządzenia społeczne, formy rządów, ideały
· narodow_e różnych ludów, z któremi w przyszłości jako obywatele państw-a,
· ws_pół?z1ałać będzie, albowiem przyjazne stosunki narodów zależą w znacz­
·--neJ mierze od wzajemnego zrozumienia i poznania. · .

Dl? . ro_zwoju studjów około poznania stosunków. -wzajemnych między
· •narodami swiata ~ozpisuje Liga .co .roku konkurs na ódpowiednie rozprawy:
•-Na rok 1921 rozpisało Towarzystwo konkurs na dwie rozprawy na temat:
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·I). Jakie znaczenie mieć m_oże. ~ychowanie dla zapewnienia współpracy na­
. :rodów. (Dla uczniów sem1~?rjow) .. 2). Najważniejsze podstawy światowej
·-wspólnoty pra_cy. (Dla uczrnow szkol ,yyżs}ych). Dla najlepszych trzech roz­

.. praw us_tanow1011?. 3_ na_gro~y, w ~~ocie 7o, 50 i 25 dolarów.
. ~1~a rozw1_Ja_ tez działalność około_ zaopatrzenla bibljotek szkolnych

w ks1ązk1, om'.1w1ające._wzajemne stosunki między narodami. Dla rozwoju
kultury. s(ara _się Am..Liga Szkol~a o nawiązanie stosu~ków z wybitnymi pe-

- dagogam1 obcych k~aj~w,. albowlem u_znaje wychowame jako najpewniejszy
środek urze_~zyw1s_tme111a 1de1. wspólnej pracy i_ prawa narodów, Wierzy, że
trwały pokój ~alezy ostateczm7 od wychowania pokoleń, przesiąkniętych du- -
-chem wolności demo~ratycznej. W tym celu zmierza Liga do stworzenia
Międzynaro_d?wego Biura \Y/chowania i wniosek w tej sprawie przedstawił

. sekretarz Lig'. 1_ia_ k?nferencj1 ~eleg'.1tów sprzymierzonych . mocarstw, odbytej
.:podczas ostatnie] _zimy w Paryzu._ L(ga opracowuje teraz dokładny plan Mię­
<lz}•narodowcgo Biura Wychowania I przedłoży go najbliższej konferencji Ligi
Narodów w l~zymie. , _

Sprostowanie. · W artykule· M. Librachowej Najnowsze elementarze
(Ruch Ped. Nr. 1-3, 19::?I) należy sprostować kilka przykrych pomyłek dru-

a;.karskich · · .
str. 43 wiersz 11 od dołu zamiast prawem ma być pisaniem

44 2 pewnych „ pierwszych
54 · 13 „ życia rycin
55 3 „ góry licznych „ tuźnycti
55 11 zapoznają rozpoznają

Czasopisma pedagogicżne.
·Szkota powszechna. Kwa.rt~lnik pedagogiczny, · wydawany nakładem

Ministerstwa W. R. i O. P. pod redakcją Dra Z. Ziembińskiego w Warsza­
wie. Zeszyt li. ( 1921 l zawiera · artykuły: Nieco o drobiazgach i drobiazgo­
wości_ w wychowaniu domowem i szkolnerń (E. Mandyczewski) - System
zapobiegawczy w wychowaniu (F. Jaros) -- Zabawy dziecka, jako objaw
instynktu pracy (Dr C. Bańkowska) - Badanie sfery uczuciowej dzie_cka za:

<pomocą kwestjonarjusza -Decroly'ego (Dr J. joteyko) - Reforma pierwszej
nauki, a metody czytania (A. Szycćwna) --r:- Kilka -uwag w sprawie nauki
w_ klasach próbnych we Lwowie (A. Fqfarówna)__ - Aniela_ Szycówna U­
C1embroniew"icz) - Wystawy szkolne U- Włodarski) - Z dziedziny gospo-

- <larstwa w szkole powszechnej (M. Liburćwna) - Z literatury - Ruch pe-
dagogiczny, . . · · . . . .

Muzeum. Czasopismo poświęcone sprawom wychowania I sz~olmctwa,
wydawane przez Okręg lwowski T-wa N. S. S. i W.' pod redakcją Dra L.
Byk~1vskiego. Lwów. Zeszyt 3-4 (R. 1920); O szkotach odręb1:)y_ch dla _w':{­
bitnlc uzdolnionych (E. Urich} - Sprawa wykształcenia mł?dz1~zy wybitnle
uz_dolnionej (L Bykowski} - O stawianiu pytań i_ o o_dpow1eil:pach (L. Tu­
le1a) -- O objaśnianiu czasów i trybów przy nauce Języków _nowozytnych
(S. .Jurczyriski) _- o przebudowę średniego szkolnictwa_ ~an~lowego _(H.
Wetgt) - Uwagi. nad programem naukowym szkoły średmeJ Mm. W. R. 1 O.
P. (K. Jarecki) - Oceriy i sprawozdania. · • .

Nowe Tory. Organ Związku zawodowego Naucz. Pol. Szkół Sre~mch.
Warsza"':'a. Maj J92I. Nr. 1. Treść: Roland Ba~er .(H: Raabe) -:- Związek
N(auczyc1elstwa Polskiego a szkolnictwo (St. Kalmowski} -: O nową szkołę
A. Drogoszewski) - Aniela Szvcówna (I. Halpem) -· Ogólny rzut oka na
rozwój Związku Zaw. N. P. S. :S. . - ·

. Przegląd Qedagogiczny. Organ T-wa N. S. ś. 1 W. Warszawa. Z_eszyt 4
(k\Y1ecień 1921) zawiera: Kongres międzynarodowy w Paryżu (St. K1watkow­
ski) - t:iauczanie języka polskiego w gimnazjum.. wyższem (DrJ. Oo~qbe_k) -Ostaienie polskiej terminologji gramatycznej (St. Szober) - ?'.a~owi_edz: no-

- ~Ych rodzajów szkoły średniej w Niemczech (B. Nawroczynskl) - _Oceny1 sprawozdania: - z higjeny s:kolnej.
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w S/o,icu. Dwutygodnik ilustrowany dla dzieci i ·""".ychowawcó~v. pod.
redakcją Stefanii Sempołowskiej. Warszawa. Nr. 6-:7 1Ma1 1921)_: Dzień 17,.
18 i 20 marca - Napoleon i Polska (N. O.I - Wiersz do Legionów (Go­
debski) - Sąd matek (K. Ujejs!a) - Li. t z Warszawy (]. Korczak) - Przy­
goda Kasi" (A. Kaczyrislci).

Zapiski bibljograficzne.
Antoni·Danysz. Studja z dziejów wychowania w Polsce.· Kraków 1921.

Prace -monograficzne ż dziejów wychowania. i szkolnictwa w Polsce..Nr. 3.
Skład główny 'w Książnicy Polskiej T. N. S. W. . ·

W. Oster/off. Ewaryst Estkowski. _1820-1856..Skarbnica Pedagogiczna
V. Nakł. Księgarni L. Fiszera w Łodzi. 192 . · ·
· . - Wychowanie ohywatelskie i 'oświata powszechna, Łódź El21. Na-.
kładem Księgarni L. Fiszera. Skarbnica Pedagogiczna Il. ·P

Stanisław Staszic. Edukacja z autobiografją autora. Wydanie nowe.
sporządzi! A. Tom. Bibljoteka Związku Pol, Naucz. Szkół Powsz. Nr 4 War­
szawa 1921. Nakładem. Sp. Akc. Polska Składnica Pomocy szkolnych.

Ks. Jóief Rokoszny. WychowanieI nauka w polskich seminarjach du-
chownych. Radom· 1921. . · . .

S. Kisielewska. Szkoła dzisiejsza a szkoła 'pracy. Bibljoteka Związku
• Pol. Naucz. Szkól Powsz. Nr. I Warszawa 1921. Wyd. Il.

v/tadystaw Smoleński. Historja Polski. Nakład Gebethnera i Wolffa
Warszawa: Wydawnictwo p. t. ,,Szkoła Powszechtut", ·

Ludomir Sawicki, Geografja. dla IV stopnia siedmioklasowej szkol)"
powsz. z 51 rycinarni.; Kraków 1921. Nakładem· ,,Dziedzictwa" w Cieszynie..

· St. Łaganowski, Geografja '(v zakresie szkól średnich. Część wstępna..
Krajoznawstwo. Wyd. M. Arcta w Warszawie 1921.

F. Brodowski. O duszę Polski. Wyd. M.. Arcta. w Warszawie 1921.
C. Niewiadomska, Legendy, podania i obrazki historyczne. Bibljoteczka

młodzież)' szkolnej. Nakładem Gebethnera i Wolffa w Warszawie. Nr. 1-19:

1'REŚĆ. . N ru '4- 5: .
, Dr. j. Kretz-Mirski:.Szkoła wychowawcza. - F. [aros: Rozwój fizyczny dzie~ka.
w wieku szkolnym (ciąg dalszy). - A.- Nitschowa: O nauce o Polsce.' - St.
Szober: · Ustalenie polskiej terrninologji gramatycznej. - K. Homolacs -
Recenzje. Podstawowe zasady budowy ornamentu płaskiego i metodyką kursu
zdobniczego. · Kronika pedagogiczna. - Czasopisma pedagogiczne. - Za-.

piJki bibljograficzne. ·
. . . . . .-~~~~~-·

Roczna
Półroczna

-Prenumerata r
240 Mk,
120 Mk

Zeszyt 4-5 kosztuje . · . 60 Mk
Nabyć 'można w Związku Polskiego­

. Nauczycielstwa Szkół Powsz. Kra-
. ków, Rynek 29, IL p.

~~~~~·
Redaktor: Dr Henryk Rowid. =-Redaktor o'dpowledzlalny: Stanisław Nowale ..

Nakładem Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powsz, ·
. Czcionkami Drukarni "Sarmacja"' w Krakowie, pod iarz. St. Baranowskiego.
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O ideał nauczyciela.
W wielkiej trosce o dobro szkoły polskiej, którą się słusz­

nie uważa za podstawę naszej przyszłości, tworzy się ideał nau­
czyciela, który ma tym wielkim zadaniom sprostać. Ideał - jak
zawsze - niedościgły, przejaskrawiony, nie spotykany w rzeczy­
wistości - idzie jednak o to, czy dobrze byłoby, gdyby większość
nauczycieli zbliżyła się do niego - ideały. bowiem tworzą się
dlatego, aby jak największa liczba do nich się zbliżała.

Ideały takie, o ile idzie o nauczyciela - mamy dziś dwa -
albo to będzie tylko wychowawca, oddany tylko szkole i mło­
dzieży, którego poza tem nic nic obchodzi, który całe życie swe,

·wszystkie pragnienia i dążenia utopił w szkole - albo to będ~ie
człowiek, mający poza szkolą swoje umiłowania, swoje dążenia,
swoje prace, którym się z zapałem oddaje ! umieiący złączyć l:
sw~Je drogi ze szkołą. Pojęcie ideału dzisieiszego, Jak_ to widać
z rożnych rozporządzeń władz, zbliża się do tego pierwszego,
można nawet powiedzieć, że stawia go na piedestale, a o~ ~ru­
g1~go odsuwa się, jakby w obawie przed nim - a jednak srruem
1;v1erdzić, że przyszłość jest w ręku drugiego, że prawdziwy rząd
uusz jemu przypadnie w udziale, że on, a ~ie ta~1te_n większy
1 lepszy wpływ wywrze na młodzież, a przez mą na życie- 1• ch~ę
wy~azać niebezpieczeństwo, płynące ze zbytniego zapatrzenia się
w ideał pierwszy. . .

Czy tylko wychowawca, czy ·t1ychowawca ~zl·ow1~k. - ~~y
tylko. ktoś, kto żyje jedynie dla szkoły. czy k~os, co zyJe tal,z:
dla _sie~~e i bierze większy udział w życiu publicznem - ot~ tak
)lOSL~\VIC można pytanie, jakie się dziś nas u w,?_ ze względu nd- za­
sa~n)~ze różnice zapatrywań i ze względu na rozne, wiele mów iące

· przepisy I dążności.
cz . Pierwszą z tych dążności, która czyn! z_am~ch na duszę ~au,­

Yc1ela, to dążność do zabrania mu jak naJw1ęceJ czasu dla szkol}'
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to dążność do zawładnięcia każdą jego wolną chwilą, która mu
pozwala pracować na_~ ~o~ą,.być czł~w.ie~iem, brać udział w ż~
ciu publicznem, rozwijać się 1. pogłębiać ciągle. Druga - to dąż­
ność do otoczenia ucznia tak wielką opieką wychowawczą, że
nietylko uczeń nie miałby zupełnie czasu na samodzielną pracę
nad sobą. ale wychowawca musiałby mu zastąpić ojca i 'matkę
; życie i prowadzić niejako za rękę przez cały czas trwania nauki,
aby nigdy i w niczem nie postąpił inaczej, niż w kierunku wska­
zanymbprzez wychowawcę. Te dwie dążności uważam za szkodliwe
nietylko ze względu na nauczyciela (bo ten mógłby nie wchodzić
w rachubę) ale ze względu na młodzież, ze względu na przyszłość,
ze względu na samo wychowanie, którego pojęcie poddać się musi
rewizji. Tę zbytnią troskę, tę przesadę pod względem troskliwości
o ucznia, tłumacze tern, że dopiero niedawno zdobyliśmy szkote
swoją i postępujemy jak ludzie spragnieni, którzy się upajają źró­
o!cem ożywczern i na razie nie myślą o tern, czy to nie za wiele.
Chcemy w-łożyć do tej szkoły wszystko, o czem marzyliśmy

· i o czem marzono przed nami, przesadzamy w zakresie mate­
rjału, który chcielibyśmy uczniom wtłoczyć w g.towy i z tej
i z tamtej dziedziny (i te i tamte zaniedbania łatając) i przesa­
Jzamy w opiece, trosce o nadzór, o kierunek, zapominając, że
ostateczności zawsze wychowaniu szkodzą -- że tu ideałem, miarą,
harmonia. ·

Dlaczego ten drugi ideał nauczyciela uważam za wyższy,
racze] za bardziej odpowiadający szkole, choć pozornie tamten
:cóa}e się przecież odpowiedniejszy? Szkoła przygotowuje do ży­
da i tylko o tyle jest dobra, o ile to swoje zadanie spełni -'--
;, życie ma swoje, prawa i nie słucha nikogo, kto tym prawom
się sprzeciwia. - Zycie mówi: Oto ten, co ma dla mnie przytotować
czlowleka, musi mnie znać, musi brać żywy udział we wszyst- -
kiern, co ja tworzę, musi mieć swoje pragnienia i ideały, musi
mieć czas na przemyślenie i doświadczenie swoich prawd. Jak
nie będzie mędrcem człowiek żyjący tylko teorją, któryod książki
oczu nie podnosi, ale człowiek twórca, który szuka swych prawd
i ukochał je, choć mniej siedzi nad książkami, mniej warzy. w la­
boratoriach -- tak nie będzie umiał wychowywać w życiu ten,
któremu się nie zostawi czasu, aby je znal, aby w niem brał
udział, aby żył ideami żywerni, cierpiał i radował się tern, co się
dzieje w jego· ojczyźnie, .pragnął wpływać na zmiany i miał rnoż­
ność wpływania. Taki nauczyciel wychowawca, który odbije swoje
pięć godzin rano, mając nawet pauzy zajęte opieką, a po połud­
niu jeszcze idzie do szkoły na kółka, na wycieczki z młodzieżą,
a potem poprawia zadania, przygotowuje się do - lekcji i tak cią­
gle, ustawicznie tej tylko młodzieży czas poświęca - nie zrobi
przez' swój wpływ tyle przez całe lata, ile wychowawca człowiek
praez krótkie chwile zrobić może. Młodzież odczuwa wszystko
lepiej, serdeczniej, niż ludzie dojrzali, młodzież kocha zapal i urni­
ł?wanie prawdy - ten poczciwy, dobry, zloty wychowawca mus!
się 1eJ znudzić, nie potrafi obudzić zapału i entuzjazmu. N\lodzie:c
patrzy na to, co też ten wychowawca robi poza szkołą, jej im-
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ponuje je_go ~raca naukowa czy społ~czna,_ czy_ artystyczna, ją
poc1ąia człowiek, który poza _szk_?l_ą cos robi, cos kocha, czegoś
pragnie. Na to wszystko mu~1 rmec nauczyciel czas - szkoła nie
może m~ _za1mow~c wszystkich chwil, _w.których jest zdolny do
pracy._ jeśli ~raca f1z~czn?, która przeciez nie wyczerpuje ani w przy­
bliżeniu tak sil czl?_"':'1eka Jak umysłowa=-zostata tak wydatnie ogra­
nic~ona na korzyść Jednost_ek-cóż dopiero mówić o pracy umysło-

. wej ? A tymcza~em szkolnictwo nasze dąży w zupełnie przeciwnym
kierunku .- dąży ~o z~J~cia _catk<?\yit~g<? jednostki dla szkoły, do
zajęoa JCJ wszystk1c!1 sił I uniemożltwienla wszelkiej twórczej pracy.
Jeśli przy nadużyciu pracy fizycznej jednostki, ona tylko .sama
ponosi szkodę: to przy nadużyciu pracy umysłowej nauczyciela,
nie on tylko. Jest pokrzywdzony, ale w najwyższym stopniu po­
.krzywdzona Jest szkoła. Pokrzywdzona jest z dwojakich wzgle­
dów: nauczyciel nie ma należytej energji i zapału, które jedynie
.są wartościami wychowawczerni i staje się niewolnikiem wykonu­
jącym swą robotę-a także nie ma większego celu w życiu, celu,
który jedynie czyni z niego jednostkę nieprzeciętną, zdolną do
poznania młodzieży i oddziaływania na nią prawdziwie, na dłu­
żej - na przyszłość,

Nauczyciel taki, który ma oddziałać na młodzież, może pra-
. cować poza szkołą w różnych kierunkach. Naturalnie mówię
o ideale, bo przeciętny nauczyciel, jakich jest większość, będzie
tylko dbał o swoje osobiste sprawy, o zyski, a nie zajmie go
żadna idealna praca. Może więc ten nauczyciel,' którego stawiam
wyżej, być tylko wychowawcą albo oddać się pracy naukowej
albo pracować literacko albo wreszcie brać udział w życiu spo­
lecznem i politycznem. Tu właśnie zasadnicza różnica między tern,
co było w niewoli, a tern, czego wolność wymaga. W niewoli
uważało się, że nauczyciel winien stronić od polityki, by uczeń
nie dowiedział się, jakie on ma poglądy, by nie wprowadzał do
nauki pierwiatska politycznego. Tak samo uważano, że niepo­
trzebna jest jego praca naukowa, bo go zbyt odrywa od szl~o.ly,
am twórczość artystyczna z tych samych wzglę~ów. Te pojęcia
sta_n(:nvily opinję pospolitą, ponieważ wychodziły od w:tadz -

· opmja zaciężyła na szkole niewolne]. Nauczyciel mechanik, nau­
czyciel ograniczony wychowawca zajęty od ran~ ~o ~ocy ~zko_l'q
lub lekcjami, nie mógł mieć wpływu na młodzież. me mógł JeJ
wyc!1ować samodzielnie, wpajać ideały wielkie, na których poz­
name nie miał czasu. Najpierw kuł do egzammu . sa!ll, a pot~m
kul również do różnych egzaminów z uczrnarm 1 me urniat 1m
wl~ć żadnej miłości do rzeczy większej niż szarość dnia, _a _jeśli
!<tory uczeń tę miłość czerpał z siebie, ze swoich zdol_n?sc~, to
Ją. zabijał swą zbytnią troską, swem zbytniem k'.ępowan_1em Jego,
za1n1owaniem wszystkiego czasu dla szkoły, ja'c Jemu zaJmowano:
To -~Yla szkoła niewoli _ to był ideał· ni_e nasz.. Ideał· polski
czyni nauczyciela obywatelem przedewszystk1em. Każe mu! a _n!e­Y!~o P?zwala zaznajomić się ze wszystkiem, czem . nar_o~ zyJ<:,
Z}_c z mm, wpływać na życie. A na to wszystko musi miec cza~.
Nie może być piastunką swego ucznia, zajętym od rana do nocy„
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ale człowiekiem, mogącym się rozwijać, który przez godzin parę
więcej zrobi, niż inny przez czas długi, króts~y~ sw~~ wpływem
zaznaczy ślady wyraźniejsze na życie dalsze, ruz inny ciężką, długą,
mozolną pracą.

A już nietylko dla szkoły? ale dla całego_nowego, ~rz~szłego
życia w obecnych warunkach [est ~ze~zą grozną odsuwanie _nau~
czycieli od wpływu na zycie, za1~c1a 1_ch tylko szkołą. Ten. idea,
pierwszy, który prze1stav.:ił_ai:n, Jest Ideałem.wręcz szl~odhwyn;:
szkodliwym szczególnie dzisia], gdy mamy taki zastraszający brak

· inteligencji na wszystkich p_olach. . .
· W czyimże ręku będzie spoczywać kierunek pracy ~połecz:
nej i politycznej, jeśli usuniemy ?d mego taką ~l?rzy~11ą gałąz
inteligencji, jaką stanowi nauczycielstwo? Ta czesc, ktora zosta-

. nie nie wystarczy na to, by wpływać swą przewagą duchową na
_ży~ie, na jego kierunek, więc muszą nań wpływać !·óżneg_~ ro­
dzaju karjerowicze, nie przygotowani do tego, by ując całość za­
gadnień, niezdolni do pracy ideowej lub choćby tylko bezintere­
sownej. Ten czynnik inteligencji wśród nauczycielstwa (a mówię
o nauczycielstwie różnych rodzajów) musi być . wciągnięty do,
pracy. Nie wynika z tego, że przez to polityka, będzie wprowa­
dzona do szkoły, bo to jest zupełnie inna sprawa - wynika
tylko to, że nauczyciel, jeśli ma do tego zdolności, nietylko może. ·
ale powinien do spraw politycznych się mieszać i na nie wpływać
poza swą pracą szkolną.

Nauczycielom, którzy mają inne zamiłowania, także musi
być dany czas, aby się im poza szkołą oddawać mogli, a jeśf
ich nie mają, to obowiązkiem władz, byłoby raczej zamiłowanie
takie budzić, niż do nich zniechęcać albo je zgoła uniemożliwiać
przez zajmowanie wszystkiego czasu w szkole. Nawet tam, gdzie
najgorsze warunki, gdzie największy brak nauczycieli, musi im się
zostawić przynajmniej tyle czasu, by mogli swoje wiadomości po­
głębiać i wypełniać przez lekturę, przez twórczość z postępem
nauki. A to wszystko zejdzie za plon daleki, jeśli jako ideał po­
stawimy wychowawcę, spełniającego sumiennie bardzo swe obo­
wiązki, ale zajęty tylko szkołą - zmęczenie nie pozwoli takiemu
nauczycielowi iść dalej już choćby tylko w granicach swej spe­
cjalności.

Wobec różnorodności i ciągłej zmiany przepisów, co przy
nowej, zaczynającej administracji jest ,nieuniknione, wobec nad­
miaru rozkazów, które nie zawsze liczą się z czasem i możliwoś­
cią wykonania, wobec jeszcze ciągle ciążącej nad nowem życiem
szkolnem formalistyki, będzie nauczyciel, chcąc się zbliżyć do ta­
kiego ideału, myślał przedewszystkiem o odsiedzeniu wszystkich
~od~iµ przepisanych, o popisywaniu się, ile z uczniami przebywa.
(le 1m czasu poświęca - potem o wypełnianiu wszystkich kratek
1 wszystkich sprawozdań, gdzieby się mógł tern wszystkiem po­
chwal!ć, _ a n)e znajdzie już czasu (ponieważ i tu panuje prawo nit:­
przemkhw~s.ci) na pracę nad·. sobą, na pracę twórczą czy spe­
łe~zną: Jesh _postawimy ten drugi ideał jako wyższy, to wpraw­
dzie me będziemy mieć tak szumnych sprawozdań, dobrze wype\-
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nionych kratek, ustawi~znej _ kontro_li ucznia, ale będziemy mieć
~a wych~wav.:._có:v lud~1, którzy cos przedstawiają, Judzi, którzy
,!JO czegoś w ~yc1u dążą, którzy to zycie potrafią kształtować,
.a więc I do mego lepiej przygotować.

Pozostaje jeszcze obawa, czy postanowienie takiego ·ideału
nie byłoby pretekstem dla uchylających się od pracy do niespeł­
niema JeJ . pod pozorem pracy nad sobą. Tę obawę odrzucam
z o~urz~n_1em; . a w?pommam o niej tylko jako o zabytku z nie­
woli. jeśli nauczyc1~lstwo _był~br tąk mało warte, jeśliby tak poj­
mowało swe zadanie w ojczyzme, to nie spełnlłoby swych obo­
wiązków nigdy, ~aw~t wobec największej_ kontroli i najściślejszych
przep!sow ograniczających .. Owszem dośwladczenie uczy, że im
przepisy bardziej ograniczają Jednostkę, a ta Jednostka poczucia
moralnego ma mało, · to tern mniej tych przepisów słucha -
.a długo jeszcze ścisła kontrola nad wykonywaniem rozporządzeń
będzie u nas bardzo trudna. Dlatego, uważając ideał pierwszy
nauczyciela za zasadniczo niższy, uważam go w czasach dzisiej­
szych za wręcz szkodliwy, a wszystko, co dąży do jego ugrun­
towania za sprzeczne z interesem szkoły i państwa. Walczyć z niem
musi świadoma część społeczeństwa, walczyć muszą ci wszyscy,
którym chodzi o to, abyśmy wychowywali ludzi samodzielnych,
twórczych, a nie ciche, potulne jednostki, przyzwyczajone do cho­
.dzenla na pasku i aby wszystko, co jest twórcze wśród nauczy­
cielstwa nie usuwało się od niego, mając ujętą możność pracy
nad sobą i pracy twórczej. Nawet to hasło, dzisiaj tak popularne;
Wszystko dla młodzieży, nic dla nauczyciela - każe iść za idea­
Iem drugim, jeśli jest dobrze pojęte. Bo nie ten daje .młodzieży
wiele, kto wiele z nia przebywa, ale ten, którego wpływ jest
trwały - a trwale wpływać może tylko człowiek pełny, człowiek
twórczy, jakim musi być nauczyciel polski w przyszłości.

Siefanja Tatarówna.

Stosunek szkoły powszechnej do średniej.
. Nowa epoka kulturalna, · jaka nastał~ w dzielach_ ludzkoścl,

wyciska swe piętno na organizacji szkolnictwa.. Zjawisko to Jest
zupełnie naturalne, powtarza się ono ustawiczrne w dzteiach wy­

·cho_wania, albowiem szkoła jest odbiciem stosunków społeczno­
P~li!ycznych i kulturalnych, panujących w poszczególnych epokach
-dz1e1owych. Dokonuje się obecnie p ro ces dem o_ kr a t,Y z ac I 1

w systemie wy c h O w a n i a pub J i cz n ego 1. pa n stw o­
we~ o. Zanikają coraz widoczniej f~r'!IY przedwoienne "':'rcho:
wania, których cecha była kastowosc I zupełna odrębnosc P~
szczególnych typów szkoły. W najnowszych_ usta\~~ch edukacyJ_­
nych państw europejskich, w szczególności Angl11 (z r. l9l 8),
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Francji, Niemiec, Czech, Austrii, Belgji ujaw~ia sie duch wsp~~:­
czesne] nam epoki. Zmniejsza się cor~z więcej owa_ przepasc,
iaka istniała przed wojną światową pomiędzy poszczegoln~m1 ka­
~egorjami szkół, zanikają osobne szkoły. l~dowe dla b1edn:yc1'.
i osobne szkoły dla zamożnych i uprzyw)l;Jowanych,. dl~ dzieci
społecznie wyżej postawionych. ~astowosc w sz~oln1C:t':.v1e, po~
dobnie jak w życiu społeczno-poh_tycznem ustępuje miejsca 1~er
demokratyzacji. N i e t r z y ro dz a J e, t r z y k a te g_ o r l e s z ko l.
a Je trzy stopnie, trzy fa z y wychowa n I a I ks z ta ł­
cen i a - oto myśl przewodnia nowoczesnego . ustawodawstwa.
Szkoła powszechna, elementarna dla wszystkich dzieci, jako _sto­
pień pierwszy, - średnia ogólne kształcąca I zawodowa Jako,
stopień drugi - wreszcie szkoła wyższa jako stopień trzeci tworzy
się w jednolitym systemie wychowania publicznego. .

Z takiego ujęcia' systemu edukacyjnego płynie postulat or­
ganicznego związku pomiędzy poszczególnemi stopniami, tudzież
postulat udostępnienia młodzieży wszystkich stopni szkolnych, bez
względu na jej stosunki społeczne i ekonomiczne. Jedynie odpo­
wiednie zdolności, wrodzone skłonności i zamiłowania rozstrzy­
gają o przejściu młodzieży do następnego z kolei stopnia szkoły.
Podstawą tej budowy systemu -edukacji narodowej jest szkol a:
po wszech n a, która w naszem państwie według ogólnie pa­
nującej i ustalonej już opinii ma być conajrnniej si e dm i o Ie t­
n i ą, obowiązkową dla dzieci od 6 do 13, względnie od 7 do 1 <l·
roku życia. Pod tym względem panuje w sferach społeczeństwa
i nauczycielstwa prawie zupełna zgodność. Duża natomiast roz­
'bieżność zdań istnieje dotąd jeszcze co do ust ro j u szk o ł t
średniej ogólnie kształcącej i jej stosunku do
szkoły po wszech n ej. Jest to obecnie zagadnienie bardzo,
żywotne, szeroko dyskutowane zarówno w kolach nauczycielskich,
jak i w łonie Ministerstwa Oświecenia. Wszechstronne omówienie
i oświetlenie tej kwestji jest konieczne dla ujednostajnienia poglą­
dów w sferach kompetentnych, dla [aknajlepszego rozwiązania
sprawy z punktu widzenia przyszłego rozwoju całokształtu W>'­
chowania wogóle, a w szczególności dobra szkoły powszechnej
i średniej. Zastanówmy się nad poglądami, jakie obecnie panują
w sferach zawodowych na stosunek szkoły powszechnej do śred-
niej ogólne kształcącej. . ·

Według projektu opracowanego przez Sekcję szkolnictwa.
średniego Ministerstwa W. R. i O. P. · mają być zorganizowane
w naszem państwie s z k o ty ś re d n i e o g ó I n o k s z ta ł c ą ce
pi ęci ok I as owe (pięcioletnie). Projekt przewiduje cztery typy
tych szkól, a mianowicie: 1. gimnazjum z oddziałem matema­
tyczn~-przyrodniczym, 2. gimnazjum z oddziałem humanistycznym
(bez Języków klasycznych), 3. gimnazjum z oddziałem hurnani-

. s!ycz~ym z łaciną, 4. gimnazjum z oddziałem klasycznym (z ta­
c1~ą I grek_ą) .. Do I klasy pięcioletniego gimnazjum któregokot­
w1_e~ wy1rne111onych typów wstępuje młodzież w myś] projektu
Mm1sterstwa po sko11cz~niu sześciu klas szkoty powszechnej. Pro­
gram naukowy ostatnich klas szkoły powszechnej, w szczegół-
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ności V i VI-tej, powimen być dostosowany do potrzeb gim­
nazjum 1)-

. Pu_nkte1~1.w?'jścia w.omówieniu s!osunku szkoły powszech­
ne] do średnie] Je_st przyjęcie za~?dy, _z~ szkoła powszechna jest
-podstawą całego systemu edukacp, z mej wypływają i do jej pro­
gramu ;1awIązuJą nastęl?n~ stopnie szkolnictwa, t. j. szkoły śred­
nie ogol no kształcące 1 średnie zawodowe. Z takiego założenia
wynika, że na ustrój, na cel i zadanie szkoły powszechnei
na jej program ~ie mogą wpływać programy szkół średnich, n(;
mogą decydować potrzeby g1mnazJ?W- Celem i zadaniem szkoły
powszechnej me Jest przygotowanle do szkół średnich ogólnie
kształc~cyc_h, ma ona bo\y1em o wiele sze;sze zadania. W niej wy­
chowuje się cal y n a ro d, ona kształci wszystkich przyszłych
obywateli i stąd celem szkoły .powszechnej jest wychowanie czło­
wieka etycznego, uzdolnionego do pracy produktywnej. Szkoła
powszechna musi być tak zorganizowana, aby dziecko wyniosło
z niej warunki i możliwości rozwoju swych wrodzonych sił du­
chowych i fizycznych; dalszy zaś rozwój odbywać się może nie­
tylko w szkole średniej ogólnie kształcącej, ale także i. w różnych
szkołach średnich zawodowych, albo wreszcie w szkole uzuper­
-nlającej i w różnych zawodach praktycznych, jakie młodzież obie-
rze tuż po skończeniu szkoły powszechnej.

Nie można się tedy zgodzić na stanowisko, jakie zajęła Sek­
cja szkolnictwa średniego. We wspomnianej wyżej publikacji obrali
autorzy jako punkt wyjścia w systemie szkolnictwa ustrój szkoły
średniej ogólnie kształcącej, do jej potrzeb i programu naginają
program szkoly powszechnej i jej cele. ,,Przygotowanie do roz­
poczęcia nauki - czytamy w „Projekcie" Sekcji szkolnictwa śred­
niego w „oddziale" wyższym (w przyszłości w „szkole średniej"), _
którego według naszych programów miały dostarczyć. ~czrnom
ti:zy niższe klasy szkoły średniej, w nowym ustroju będą t_m mu­
siał~ dać klasy IV,-· V i VI szkoły powszechnej o s1~dm1u na~
czyc1elach, lub też klasy I, li i Ili szkoły wydziałowe]. ~tąd tez
postulatem szkolnictwa średniego -jak to podkreśla ...~roJek!" -­
mus! być przyjęcie dla tych klas szkoły powszechnej 1.wydziało­
we1 programów, wypracowanych przez nas dla: I, II 1 Ili kia?}'.
szkoły średniej" 2). Postulat ten wypłynął stąd, ze \~ przyszłośc]
z chwilą powstania pięcioletnich gimnazjów _kl. I, . li t Ili obecne,
~zk?~ średniej czyli t. zw. podbudowa gimnazjalna przestanie
1st~Iec, a zadanie jej podjąć mają ostatnie klasy szkoły po\yszec~­
~eJ ..Nastąpi kolejne odrywanie najniższych klas gimnazlalnych
1 wcielanie ich organiczne i zespalanie ze szkołą powszechną. .

St~pniowe przekształcanie obecne~.o gI:11nazjum na 5 _letme
szkoły srednie w myśl projektu Sekcji zmierza·. w zasadzie do
z~udo:,vania jednolitego systemu edukacji narodowei. ale _z pow.od.u
nieraqonalnego ujęcia stosunku do szkoły powszechne] powstaje

,c· ') Program naukowy szkoły średniej. Pro)ekt wyprac?wany P~~~z Sek:-
ię 5zkol111ctwa średniego Ministerstwa W. R. t O. P. Warszawa 1 ·

2
) Program naukowy szkoty średniej. Str. 1.51. ·
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w tej budowie poważna rysa. Koncepcja 5 _Ie_tnich szk?J śr~~nic~,
mająca na celu ugruntowanie dobrej polskie] szkoły średniej, me
powinna być równocześnie przeszkodą w przy~zł~m rozwoju peł­
nei 7 klasowej szkoły powszechne] przez staw1~me postu}at~, do­
tyczącego jej ustroju i programu. Postaramy się wykazać, ze po­
stulat Sekcji szkolnictwa średniego wypłynął-~ fałszywego zało­
żenia i że w razie jego urzeczyw1stmema rozwój 7 klasowej_ szkoły
powszechnej, jak i rozbudowa jednolitego systemu edukacji natra-
fiłaby na poważne trudności._ . . . ,
· Szkoła średnia ogólnie kształcąca, Jako drugi stopień w sy­
stemie edukacji wypływa w sposób naturalny ze szkoły powsze~h­
nej, a więc nie może jej narzucać swego programu, ale przeciw­
nie nawiązywać powinna do tego, co zrobiła s~koła powszec~n~.

· Szkoła powszechna musi wypracowywać sarna dla siebie
programy, odpowiadające najlepiej jej celom i zadaniom. Zająć
tu musimy analogiczne stanowisko, jakie zajął' b. minister .p. Ta­
deusz Łopuszański w swym referacie, na Sejmie nauczycielskim.
,,Zadaniem szkoły średniej -- mówił p . Łopuszański - jest roż­
wijanie fizycznych, intelektualnych i moralnych sil młodzieży.
Wszelkie inne cele, jak przygotowanie do studjów wyższych, nic
mogą być miarodajnemi · dla ustroju, programów i metod szkoły
średniej; mogą o tyle tylko być przez nią podejmowane, o ile
nie utrudniają osiągnięcia głównego celu, którym jest rozbudzanie
intelektualnych zamiłowań, uzdolnienie do samodzielnej pracy
i wszechstronny rozwój duchowy" 1).

Program szkoły powszechnej musi być zgodny z zasadą psy­
chologiczną,· t. j. dostosowany do rozwoju duchowego młodzieży
w tym okresie kształcenia, tudzież z zasadą biologiczno-społeczną,
według której uwzględniony być winien przedewszystkiem materiał
naukowy, mający znaczenie dla przyszłego produktywnego życia
indywidualnego i społecznego jednostki. Czy program narzucony
ostatnim klasom szkoły powszechnej zgodny będzie z terni zasa­
dami, skoro „Projekt" już a priori przesądza zakres materiału
i czas nauki z punktu widzenia ustroju i potrzeb szkoły średniej?
Jest to stawianie gmachu od średnich piętr, zamiast od funda­
mentów. ,

Według „Projektu" przechodzi młodzież odpowiednio uzdol­
n!ona ~o skończeniu y1 kl. szkoły powszechnej do I kl. 5 letniego
~,mnazium, reszta zas zostaje w szkole powszechnej jeszcze rok
Jeden, poczem wstąpić może do różnych średnich szkól zawo­
dowych lub też wprost do zajęć praktycznych. Takie ujęcie
stosunku szkoły średniej do powszechnej sprzeciwia się zasadzie
demokratyzacji w szkolnictwie i narusza jednolitość systemu eduka­
c~Jnego. Idea demokratyzacji i zasada jednolitości w systemie szkol­
mc~wa polega na tern, by każdemu dziecku normalnie rozwiniętemu
dać pewne rninimurn wykształcenia, konieczne dla przyszłego życia
obywatelsk1ego, następnie aby każdemu dziecku dać możniść dal­
szego kształcenia i uprzystępnić mu tę szkołę, względnie ten kie-

ł) O Szkoli: Polską. Część III. Str. 93.
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runek i rodzaj _rra_cy, który naibardzle] odpowiada jego wrodzonym
uzdolniemom I zam!eresow~m_om._ Dzielenie dzieci już po kl. VI-tej
5żkoły powszec_hneJ sprzecIwIa_ się tym _zasadom i oto nasuwa się
postul_at, b~ kazde dziecko_ kończyło _naJ~ierw szkołę powszechną
siedm1oletmą, poczem dopiero nastąpić winno zróżnicowanie skie­
rowanie młodzieży na d_al_szą _drogę kształcenia, zgodnie z jej ~zdol-
f.lieniem, z JeJ skłonnośclarni, ·

Selekcja _mł_od~ieżY:, dokonyw~na już po kl. VI-tej, a więc w 12
czy 13 roku zycia Jest ~ ze ~tanow,ska_ psycholog]! dziecka przed­
wczesna. W naszym klimacie następuje okres pokwitania zazwy­
czaj w 13 lub J 4 :ok_u życia i_ w !Ym ~z~sie_ ogromnie ważnym i prze­
Jomowym w zyciu jednostki, ujawniają się zazwyczaj zamiłowania
i skłonności. Młodzież uświadamia sobie wyraźniej swoje zainteso­
wania i następuje odpowiednia pora dla obrania najodpowiedniej­
szego kierunku w dalszem kształceniu. Zagranica wprowadza już
w życie instytucje, mające na celu zajęcie się mi-odzieżą 14 letnią,
kończącą szkołę elementarną. Na podstawie obserwacji nauczyciela
w szkole i wyników badań psychologicznych wydają owe instytu­
cje opinję o każdym wychowanku szkoły elementarnej celem skie­
rowania go do najodpowiedniejszego dlań zawodu, względnie do
.szkoty, najbardziej odpowiadającej jego wrodzonym zdolnościom.
Selekcja, dokonana w myśl „Projektu" już po kl. VI-tej szkoły powsz.,
będzie również przeszkodą w rozwoju pełnej 7 klasowej szkoły
powszechnej. Klasa VII-ma będzie niejako przeznaczoną dla mło­
dzieży mniej wartościowej pod względem. intelektualnym, może
nawet jako „klasa ośla", .,mądrzy" bowiem poszli po VI kl. do
gimnazjum. Siedmioklasowa szkoła powszechna zdobędzie dopiero
wówczas warunki rozwoju, jeśli będzie istotnie po wszech n ą,
1. zn. obowiązkową przez lat siedm dla wszystkich dzieci normal­
nie rozwiniętych. Ustanowienie dla jednych dzieci sześcioletniego,
il/a drugich zaś siedmioletniego okresu uczęszczania do tej szkoły
podważa zasadę powszechności. . . . . . .

Szkoła powszechna dać powinna warunki I możliwości dal­
~-i.ego rozwoju bez względu na kierunek, jaki dziecko obierze. Po
~kończeniu szkoły po\~zechnej młodzież pójdzie ni~t~lko do szkoły
sred!liej ogólne kształcącej, ale i do szkoły średniej zaw?d_oweJ:
.a Więc do przemysłowej, rolniczej, górniczej,_ handlowe] 1 !· d.
I podobnie jak do przyszłych 5 letnich glmnazlów, taksamo _1 do
~zkó~ zawodowych powinna iść młodzież na_leżycie uzdolm_ona.
S~dz1my, że dzisiaj nikt twierdzić nie będzie, Jakoby szkoły śred­
me za_wodowe były mniej wartościowe w porównaniu ze sz!<Ołai:11!

•Ogólni_e: kszta-łcącemi i że im wystarczy materjał uczntowski mrnej
~artosc10wy pod względem intelektualnym. Utarło ~Ię "'! nasz1:m
.::>poJeczeństwie w szczezólności w sferach nauczyclelskich mnie­
~anie, jakoby' tylko z gi~nazjów wychodzllt .!'duchowi przywódcy"
~•a~odu. Czy nie należałoby poddać rewizji tego utartego prz~­
::1a~cze!1i'.'1? Czy naprawdę na różnych polach prac~ kulturalne],

· dziedz1me rolnictwa, przemysłu, górmctwa 1 ,t. p. me spotykam~
;rzy'>:'ódców duchowych - ludzi twórczych, k~orych wydały szkoł!
,echmczne, a któ:zy posuwają naprzód rozwóJ kultury? Czy w dzi-
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·wają się poważne wątpliwości co do :,vyników n_auki wo_~ec ,a­
kiego przeładowania. Podobnie ma się sprawa I co do innych
przedmiotów nauki. W kl. VII-mej według ob_ecnego programu
niema historii, a w jej miejsce uczy się „nauki o Polsce wspór-
czesnei". · . k.l VII ·Jak już wspomniano, ,,czapkf', którą ma dać : . , mają
być wiadomości o prawach i obowiązkach ?bywatel~k1c~, p~ucze­
nia higjeniczne, wiadomości praktyczne ~ roznych dziedzin "'.'1edzy.
Gdybyśmy przyjęli, że owa „c~apka" Je.st potrz~bn~. należałoby
nią przyozdobić głowy wszystkich uczniów, tak~e. 1 tych, którzy
idą do gimnazjum, bo przecież_ ~ie ma~y- pewnoSC(, cz~ :,vszy~cy

_z nich dojdą do klasy ostatniej 5 letniej szkoły średniej, ktora
im dopiero ma dać „czap~ę". Statystyka przekonałaby _n~s! że
'wcale znaczny procent uczniów opuszcza gnnnazjurn wczesrnej -
przed ukończeniem i przenosi się do innych szkół lub do zawo-
dów praktycznych. Ta więc młodzież pozbawioną byłaby „czaplti" ,
w zupełności. ''f

· W żądaniu, by młodzież już po VI kl. szkoły powszechnej I
wstępowała do gimnazjum, jest jeden poważny argument, zasłu- , _·

. gujący na rozpatrzenie. Jest nim kwestja wieku. Gdybyśmy przy-
jęli początek obowiązku szkolnego siódmy rok życia, wówczas przy
normalnym biegu nauki kończyłby uczeń szkołę powszechną w 14
roku życia, a 5-letnie gimnazjum dopiero w 19-tym, zamiast jak

. jest obecnie w 18 roku życia. Przedłużenie studjów o rok' ma do­
niosłe znaczenie· dla życia gospodarczego i ekonomicznego spo­
łeczeństwa. Rok ten może zaważyć w bilansie gospodarki społecz­
nej w kierunku ujemnym. Dlatego też jesteśmy za przyjmowaniem

· do klasy I szkoty powszechnej dzieci sześcioletnich, o ile są do-
statecznie rozwinięte pod względem fizycznym i umysłowym. Dzieci
zaś słabiej rozwinięte rozpoczynałyby naukę w 7 roku życia -
i od tego roku obowiązywać też winien przymus szkolny. Takie

· rozwiązanie umożliwiłoby przeważnej ilości młodzieży dostatecznie
rozwiniętej ukończenie stndjów w szkole średniej już w 18 roku
życia, część zaś kończyłaby ewentualnie dopiero w 19 roku, co
zresztą i obecnie nie należy do wyjątków.

Tak więc wszystkie przytoczone tu motywy przemawiają prze­
-ciw takiemu ujęciu stosunku szkoły powszechnej do średniej, ja,
.kie proponuje „Program naukowy szkoły średniej". Nietylko ogół'
nauczycielstwa szkół powszechnych, ale i poważna część nauczy­
cielstwa szkól średnich wysuwa obecnie postulat, by młodzież prze-

. chodziła do I klasy 5 letnich gimnazjów dopiero po s ko ń cze­

. n i u p eł n ej s i e d m i o k I a s o w ej s z k o l y p o w s ze c h n ej.
Ta zg?d~ość · zapatrywań ujawniła się w- pracach, jakie podję.ly
~om1sia Referentów Krakowskiego Kol a T. N. S. W.
1 K r ~ k o w s k a !< o m i s j a S z k o I n a Z w i ą z k u P o I. N a u c z.
Szk or Po ws z. Przez szereg miesięcy w ciągu ub. roku szkol­
nego 1920/21 pracowały połączone komisje nad ustaleniem' racjo­
nalnego stosunku mi~dzy obu stopniami szkół. Po przyjęciu zasad
-ogól~ych, . któr~ podajemy osobno, opracowały Komisje w osob­
riych sekcjach Jednakowe programy naukowe dla klasy V, VI i VH
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szkoły pows~~chnej, względnie dla I,_ II i III podbudowy obecnej
szlwły srednieJ: Program zostat :oz}'ozony równomiernie i zastoso­
wany do rozwoju umysłowego oziecr, Celem zapoznania i zaintereso­
wania szerszych sfer nauczycielstwa umieszczamy również program
naukowy, opracowany _ przez poszczególne sekcje i przedłożony
już Ministe:stwu. W_ razie: przekształcenia szkół średnich na s let­
nie gimnazja w mysi projektu _Mm1sterstwa Oświaty, szkoła śred-.
.nia będzie mogła budowac na silnych fundamentach, jakie da dobra
7-klasowa szkoła po_wszechn~. Okres kształcenia młodzieży, koń­
czącej szkoły sredm_e_. _będ~1e ti:wał tak długo, jak obecnie, t. j.
lat 12, tylko z tą_rozmcą,_ ze nie_po kl. IV-tej szkoły powszech­
nej, ale po y11_-me1 nastąpi selekcja, = wszystkie dzieci będą po­
bierały wspólnie naukę p.r ze z I at s Ie dm. Jeszcze trzy lata po­
zostaną dzieci w szkole powszechnej, poczem część, odpowiednio
uzdolniona przejdzie do 5 letnich szkół średnich, a więc dzislej-.
szy okres ośmioletniej 'nauki w gimnazjum nie będzie skrócony,
a tylko rozkład okresów kształcenia, organizacja i cały system
edukacji przybierze formy racjonalne, zgodne z duchem epoki. Na
taklem rozwiązaniu stosunku dwu stopni edukacji zyska zarówno
szkoła powszechna, jak i średnia ogólnie kształcąca.

H. Rowid

Program naukowy
kl. V, _VI i VII szkoły powszechnej tudzież I, Il

i III szkoły średniej ogólnie kształcącej.
Krakowska Kom is ja Ref ere q t ów T-wa Naucz. Szkćł Wyż. w połą-·
czenlu z Ko m i s j ą szk O I n ą Związku Pol. ~aucz. s~kol P?Wszechnyc~-

. zaJmowała się w miesiacu maju i czerwcu na kilku posiedzeniach plenar
nych i sekcyjnych s t o su n k i e m s z koły p o ws z ech !1 e J do Po d b u-·
dowy g i m n a 7. j a I n ej. Wynikiem rozważań są następujące zasady ogólne·
i szczegółowe wskazania dotyczące ujednostajnienia programu naukowego.

Zasady ogólne.
, Zważy\~szy, że nauka szkolna może rozpocząć się już p~

skonczonym szóstym roku życia, a przymus sz_kol_ny ma _obow1ą_
zywać dopiero po skończonym siódmym roku zyc1~, należy przy
Pomnieć że wiekszość dzieci w Polsce rozpocznie naukę _P0. 6
roku ży~ia wobec czego warunkiem przejścia do _I ~lasy. ptęci?-:
\eti~iego gi°mnazjum powinno być ukończenie całei siedmioletmeJ
1 siedmioklasowej szkoły powszechne]. . - t

Celem ułatwienia przejścia z jednej szkoty do drug_ieJ,_ z; aszh
cził: zaś w celu· zastąpienia w mniejszych miasteczkach 1 Wl\}~~~­
V>:'Siach obecnego niższego gimnazjum, program naukowy ~ .
ZJalnej podbudowy powinien być identyczny z_ trzema wyzszi-:;:~:.
klasami szkoły powszechnej, a oddziały V, VI 1 VII szkoły P
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-szechnei powinny odpowiadać I, li i Ili klasie podbudowy gim­
nazjalnej, nie zaś, jak jest obecnie, gdzie IV, V i VI kl. szkoły
powszechnej odpowiadają I, li i Ili kl. podbudowy gimnazjalnej.

· Także uprawnienia, jakie daje jedna szkoła, powinny znaleść za­
. stosowanie wobec drugiej.

Na czas przejściowy, dopóki szkoły powszechne nie posiędą
odpowiednio przygotowanych sił nauczycielskich, trzy niższe klasy
;.gimnazjalne mogą być połączone z pięciu klasami gimnaajalnemi,
_jednakowoż takie fakta nie powinny przeszkadzać tworzeniu od-
rębnych szkół powszechnych 7 letnich i 7 klasowych, jakoteż właś-

. ciwych 5 letnich gimnazjów. ,
.Takie postawienie i rozwiązanie kwestji służy zarówno dobru

szkoty powszechnej, która nabędzie większej wartości społecznej,
. jakoteż przyniesie korzyść szkole średniej, bo przez możność pój-
- ścia do różnych szkół zawodowych po skończeniu szkoły pow­
..szechne] dokona się w znacznej mierze naturalna selekcja; skut­
-kiern czego tylko materiał doborowy pod względem intelektual­
;.,11ym zwróci się do szkoły średniej.
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Plan godzin szkolnych.
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J. polski
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Język polski.
Podstawą wspólnego Programu uczynić należy Program gim­

nazjalny, w którym c e I n a u ki ~1jęto gł~biej, a .ws_ka z ów ki
metodycz n e są treściwe i lepie] celowi odpowiadają, (Wska­
zówki metodyczne dla szkół powsz. mogą służyć jako szczegó-
łowe instrukcje). ·

Co do podręczników t. zw. Czytanek zaznacza Komisja, że
poza Czytankami najlepiej odpowiadają celowi całe utwory w ta­
nich wydawni_ctwach. Uczniowie mogą czytać utwory w całości,
interesują się więcej nauką, otrzymują podwalinę pod ewent. naukę
literatury. Odnosi się to szczególniej do utworów literatury pięk­
nej. Ustępy treści rzeczowej powinny być w osobnej czytance.
Komisja zwraca uwagę na brak ustępów rzeczowych w czytan­
kach (np. Reitera), a przecież lekcje języka polskiego dają i po­
winny dawać sposobność do omawiania różnych kwestyj, na czen.
zyskuje i właściwa nauka języka. (Wyrażenia techniczne, zazna­
jomienie dzieci choćby z nazwiskami wybitnych uczonych pol­
skich). Program gimnazjalny można zatrzymać, zmieniając:

1. Układ materjału gramatycznego.
2. Przeprowadzić · rewizję i inny wybór lektur dla kl. VU

powsz. (wzg!. Il! gimn.). . ..
Gr am aty ka: W szkole powszechnej przyjąć 3-letni kurs

gramatyki (w Programie minist. 2-letni). .
Materiał rozdzielić koncentrycznie na lat 3; w kl. V, VI, VII,

(I, Il, III g.) -przerobić pewne partje .z nauki składni, odmienni,
głosowni, nawiązując przepisane wiadomości z etymologii.

Plan następujący:
Z kl. IV przynoszą uczniowie:
L Biegłość w wyróżnianiu podstawowych części mowy (od­

miennych i nieodmiennych).
2. ~najomość odmian rzeczownika, przymiotnika, zaimka,

czasownika,
3. Rozróżnianie zdań prostych a rozwiniętych, pojedynczych

· a złożonych.
4. Rozkładanie wyrazów na zgłoski i głoski, odróżnianie

samogłoski i spółgłoski.

Kł. I. wzgl. V.
I. Zdanie rozwinięte.
2. Kategorje znaczeniowe zdań.
3. Pojęcie zdania złożonego.
_4. Narzą_dy mów!eni_a-:;-- artyk_ulacje, głoski, samogłoski, spół­

głoski, zgłoski. Głoski dźwięczne 1 bezdźwięczne.
5. Akcent gramatyczny, logiczny.

KI. U. wzgI. VI.
. 1. Składni~ zdania pojedynczego. Sposoby oznaczania pod-

~11otu, or~eczema, dopełnień i określeń, Związki rzadu · zgody-
1 przynalezności. · '

l
j

I
·1
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2. Deklinacja . części mowy imiennych.
3. Cząstki znaczeniowe wyrazów: · rdzeń, przedrostek, przy­

rostek. Cząstki fleksyjne: temat, końcówka.
· 4. W związku ! w zakresie odmian zmiany fonetyczne gło­

sek: mię~cz~n1_e spot~łosek,, pochylenie i wymiana samogłosek,
spótglosk,1 ~zw1ę~zne I be:~z'.N1ę_czne, asymilacje.

5. Ćwiczenia w rozrozmamu akcentu gramat, i logiem.
Kl. III. wzg!. VII.

Plan Ministerstwa dobry. (Uzupełnić powtórzeniem głosowni·
i etymologii w zakresie czasownika). ·

Lektura;
Byłoby odpowiedniem ułożyć katalog lektur szkolnych i do­

mowych na każdą klasę. W doborze lektur uwzględni nauczyciel
wiek, rozwój umysłowy, oraz materiał naukowy danej klasy. (Lek­
tury na tle historycznem · nawiązać do nauki historii).

Uważamy z a n ie zbędne oraz polecenia godne
Lektury dla kl. VII. wzgl, m. gimn.

2

,,
Karpiński:
Brodziński:
Mickiewicz:

Krasicki:

Kochanowski: Psalm o niewoli babilońskiej
,, Sobótka, pieśń XII.

Skarga: Kazanie o· miłości Ojczyzny, wyj. O i czy z n a
a okret.
Baj k i (już w V. wzg\. !.).
Przygody Doświadczyńskiego, wyjątek.
Pieśni· religijne (już w V. wzgi. I.).
Wiesław
Ś w i t e i, G r a ż y n a
S t ep y A k e r m a ii s k i e .. . , .
II. cz. Dziadów (wyjątki) Ili. cz_ęsc Dziadów mian.
Op o w i ad a n ie Sob o I~ws k Ieg_o.
Do matki Polki. - Śmierć pułkownika . .
Pa n Tadeusz (od kl. V. wzg!. I. mają uczniowie
czytać .wyjątki w oryginale). 0Syrokomla: Drobne utwory (od kl. VI. wzgl. II.). Jan ę-

. . boróg. . , . k .Uieiski: Maraton. _ p Ogrze b Kos c I us z 1.
Słowacki: Jan Bielecki - Hymn na rr.orzu. - . 1S. . . · z · t ików nauczycie a.1enk1ew1cz: Janko muzykant. - pat_~ięm . _

Lat ar n i k. Wyjątki. z Trylog]I. t(6P
O 1 \c/ct: ~,v;/h

dawnictwo Un1wersyte w
i Młodzieży szkolnej). • · z n e · ·

Konopnicka: N owe I e. - Jaś nie doczekał. -W P I w 111 c l
izbie. - Do granicy.

~0 .rzeniowski: Mnich. : · . · • · , ·) (' ii od kl ·
Nincenty Pol: Pieśń o ziemi n a s z e i. (wyJą\KJ Jt •
L · . V.. _wzgl. 9.
enartow1cz: W Ie cz n 1 e to sam o.

" ' W i o c h n a. - Jagoda.
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Język obcy.
1. ,,Ce I" przyjmujemy w brzmieniu, celu nauczania na stop­

ni n niższym (w progr. minist. dla gimn. wyższ. 1920 str. 12).
2. Program a) rzeczowy odpowiadać będzie w kl. I. Il. lll.

dotychczasowemu programowi kl. II. III. IV. szkól gimn. (t. j. V.
VI. VII. szk. powsz. z opuszczeniem wiadomości o kulturze da­
nego narodu). Nauka języka-obcego rozpoczyna się już w I, gimn.
podbudowy, b) gramatyczny ma pozostać z kl. Il. III. IV. gimn.
jako krótszy a na ogół zgodny z programem kl. V. VI. VII. w szkole
pówszechnei,

3. Wskazówki metodyczne opierają się na tych samych za­
sadach, należałoby przyjąć na ogół wskazówki gimn. jako zwięź­
lejsze. Trzeba jednak uzgodnić ilość zadań i przyjąć jako zasadę
1 zadanie na 3 tygodnie. Rozszerzyć można natomiast tok lekcji
według wskazówek dla 'szkól powszechnych, trzeba jednak usunąć
wzmianki o tłumaczeniu.

4. Podręczniki: Uznać tylko podręczniki do metody bezpo­
średniej dostosowane. Usunąć Foglera, Osterloffa, Stadnicką dla
j. niemieckiego. •

Podręczniki francuskie są zgodne z nową metodą; dla jęz.
ang. należy· podręcznik ułożyć.

18

Adam Asnyk: Drobne liryki mian. Ech o ko ł Y ski.
Szyma11ski: Sr u 1 z Lub a r to w a.
Orzeszkowa: Nowele (niektóre) . . . .
Revmont: · Z ziem i che 111 s k 1 e J (wyjątki). , . .

• Uwag a: Utwory tu polecone powinny. być czytan_e Jl!~ od
kl. V. szk. powszechn. z uwzględnieniem sto~ma trudności. ~V1elk;,_
ich liczba pochodzi stąd, że chcemy zostawić nauczycielowi swo­
bodę wyboru. Rzeczy obowiązkowe poza.Panem Tad~usze~ ~ą
to utwory drobne, nadające się do szczegołowego rozbioru 1 co­
znaczające się wartością wychowawczą.

f:
[ I'.',.,.,

Rachunki z geometrją.
1. Cel nauki.

a) Wyrobienie "sprawności w działaniach na liczbach całko­
witych i ułamkowych,

. b) zapr~wienie do samodzielnego wnioskowania, jak wogóle
do Jasnego orientowania się w zjawiskach życia codziennego w któ-
rych występują cechy ilościowe, '
. c) zaznajomienie z zasadniczemi utworami geornetryczncml
1 stwierdzenie ich najprostszych cech, · ,

. d) zapoznanie z istot. rodzajami mierzenia, wyrobienie spraw­
ności w samodzielnem wykonywaniu pomiarów

e) wyra?ia~ie zmystu przestrzennego, ' _
_f) wdrażania do logicznego myślenia i dokładnego wyraża-

nia si\: ·
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2. Program.
a) Ra c h u n k i. Klasa V. szkoty· powszechnei· _ I kl. szk-

średniej (Podbudowa). . - •
A. 4 działania liczbami całerni i wielkośc'iam· · ·k · · 1 k' · ( . 1, wyrazonem=jed110stl atm wdt~ or_a 1hen:i1k t. zw. liczbami wielorakiemi) w różno~

rodnyc 1 zaga niemac Ja o powtórzenie. . ·
~- R_ozszerzeflie_ ukł~du dz!esi~tk?wego liczb na części 1 O-te.

setne 1 tysiączne. Cwiczenia w pisamu 1 czytaniu liczb dziesiet i-.:
4 działania na liczbach dziesiętnych. ..nyc.,.

· C. Punkty: 1 ), 2), 3), 4) i 5) programu Ministerstwa w R ·
O. P. dla gimnazjum niższego. " · ·

Klasa VI. (li. kl. szkoty średniej) .
. _ ~- _Powtórze~ie ~um_1 klasy pop_rzedni~j w celu osiągnięci;.

hległości w posługiwaniu się lącznem liczbami calkowiterni i ułam­
kowerni.

B. Stosunki i proporcje.
C. Reguła trzech pojedyncza złożona.
D. Rachunek procentu.
E. Ćwiczenia konkretne.

Klasa VII. (kl. III. szkoły średniej). -
A. Rachunek spółki.
B. Obliczanie kursu monet. Zamiana waluty.
C. Arytmetyka ogólna. (Program ministerjalny dla szkól pow­

szechnych: oddział V. punkt B.; oddział VI. punkt A. Z punktu
B.: Diagramy tylko empirycznie).

D. Najprostsze równania stopnia pierwszego.
b) _Geom et r ja. Program szczegółowy.

Klasa V. (I. kl. szkoty średniej).
I. Bryły i ich granice: ściany, krawędzie, wierzchotki, sześ­

cian, graniastosłup kwadratowy, prostopadłościan, graniastosłun
sześciokątny, ostrosłup, walec, stożek, kula. . ..

2. Linje (krawędź) prosta i krzywa. Kreska, jako symbol hnJt
Kropka, jako symbol punktu. Prosta, (nieograniczona). Półprosta,
P'.omień). Odcinek. Oznaczanie (linij) literami. Porównywame od­
ctn~~w zapomocą nitki, paska papier~,. miarki,_ ~yrkla (zn~k:
t1:n1e1szy, większy, równy). Mierzenie odcinka mnrejszyrn odcin-
kiem. Działanie odcinkami. - , . .

. 3. System miar metrycznych. Jednostki m_iary dh1gosc1. Mie;
:zenie krawędzi sprzętów, brył, a potem odcinków metrycznem.
Jednostkami dłuzości. .
d 4. Powierz~hnia plaska i krzywa. Mierzenie pól_ kwadratow
owolnym małym kwadratem. .

_ 5-- System metryczny miar powierzchni. Pole l~wadra(u a) za=_
Potnocą nakrywania 'odpowiednią [ednostką powierzchni, b) 22_
P0!1J0cą pomiarów boków i taczenia przeciwległych punktów po
dziatu, c) zapomocą samego p.omiaru boku. .

6 M ó cą objętości do••wo . · ierzenie objetości sześcian w zapomo
lnie obranego (małego) sześcianu.
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7. System metryc~ny miar objęt_ości. _Objętość sześcianu a)_ z~­
pomocą wypełniania Jednostką objętości, b) zapornocą pomiaru
krawedzi.

8. Kula. Linje na kuli. .
9. Wzajemne położenie krawędzi opisanych bryt, Kierunek

pionowy, poziomy, ukośny. Krawędzie prostopa~U::,_ rownoległe,
nachylone (zbieżne, rozbieżne), wichrowate. Kreślenie zapornocą
lineału i trójkąta drewnianego (ekierki) odcinków pro~topad!ych
(sprawdzić podwojnie, ~a krzyż. zgiętego ka~a!ka papieru.) Kre­
ślenie równoległych terni samerm przyrządami.

· to. Skala. Odmierzanie odcinków w pewnej skali. Wyzna-
czanie rzeczywistych odległości z mapy. .

11. Kat i jego elementy. Oznaczanie kątów literami. Porów­
nywanie kątów (wielkości rozchy_lenia ramion). K~t prost~ i 1?61
pełny, jako kąty stałe. Inne-rodzaie ką~ó:"'. Działam~ ½ą~am1. Mie­
rzenie kąta dowolnym kątem coraz mniejszym. Stopień Jako 90-t?.
część kąta prostego. Kątomierz, jako kąt półpełny podzielony na 100°.
Kąty przyległe. Kąty wierzchołkowe. ·

12. Trójkąt. Jego elementy składowe. Rodzaje trójkątów.
Suma kątów w trójkącie (poglądowo). Kąt zewnętrzny trójkąta.
Konstrukcja trójkąta z danych 3 boków. Przenoszenie kąta (wy­
prowadzone z poprzedniej konstrukcji.

Oddział VI. (kl. Il. podbudowy).
1. Powtórzenie nauki' o kątach.

.2. Kąty powstałe z przecięcia 2 równoległych trzecią prostą.
Konstrukcje równoległych a) zapomocą lineału i ekierki (powtó­
rzenie i wyjaśnienie), b) zapomocą wykreślenia cyrklem kątów
odpowiednich, względnie naprzemianległych.

3. Cechy przystawania trójkątów.
4. Trójkąt równoramienny i symetrja osiowa.
5. Dwa trójkąty równoramienne na podstawie. Przepoławia­

nie kąta. Podział kąta na 2" równ. części. Przepoławianie denka.
Podział odcinka na 211 równ. części. Kreślenie prostopadłych za­
pomocą cyrkla. ·

: 6. Trójkąt równoboczny i jego symetrja. Trójkąt prostokątny
o kącie ostrym= 60°. Podział kąta prostego na 3 równe części.

7. Czworokąty i ich elementy. Klasyfikacja. czworokątów.
Równoległoboki i ich kwalifikacje; ich symetrja. Konstrukcje czwo­
rok~tów z elementów. Równoległe między równoległeml, Podzia!
odcinka na dowolną ilość równych części (konstrukcyjnie).

8. Wielokąty i ich elementy. Podział wielokątów na trójkąty.
?urna kątów wielokąta. Przystosowanie wielokątów. Wielokąty
toremne, Ich symetria osiowa i środkowa. ·

9. Koło. Proste w odniesieniu do kota..Symetrja osiowa kota.
Obwód kot~ (2 r p). Kąt środkowy i obwodowy. Stopień tu~
k0'-YY· Podział okręgu koła na równe części. Wielokąty foremne
wpisane w koło i opisane na kole. ·

10. Odczytanie siatki z brył. Siatki brył. Klejenie.
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O_ddzial VII. (kl. III. podbudowy).
J. Obwody- rigor płaskich.
2. Powtó~zenie sys!emu metr. miar powierzchni.

·. 3: Pol~ f1~ur _Płaskich. Pole_ kwadratu i prostokąta. Odmie­
rzan1e 1 kreślenie p1 o stokątów, mających dane pola. Równoważność
n~~ . -

4. Twierdzenie Pitagorasa i zastosowanie tegoż.
5. Zamiana yównoległoboku (skośnego) na równoważny ru

prostokąt. Pole rownolegtoboków ukośnych, Zamiana trójkąta na
równoważny_ mu prostoką~ (modele z kartonu). Pole trójkąta. Pole
trapezu. _Obhczan!e pól wielokątów przez rozkładanie na trójkąty.
Obliczame pól wielokątów foremnych. Powtórzenie o wyznaczaniu
diugości okręgu kota. Pole kola. Pole wycinka i pierścienia koło­
wego. Obliczenie całkowitych powierzchni poznanych brył grania-
stych · . ~ . )

6. Powtórzenie o skalach. Rysowanie przedmiotów prostokąt­
nych (okien, ramek, ścian, szaf, płyty stołu) w pomniejszeniu według
podanej skali. Obliczanie powierzchni izby szkolnej, sprzętów i t. p.
Pomiary na wolnem powietrzu. Wytyczanie prostych i kątów. Zdej­
mowanie łatwych planów (pokoju, podwórza, ogrodu, etc.) i obli-
czanie ich powierzchni. . . . ·

7. Powtórzenie systemu metr. miar objętości. -
8. Objętość bryt'sześcianu, graniastosłupa kwadratowego, pro­

stopadłościanu, graniastosłupa trójkątnego, i innych granlastoslupów
prostych, walca prostego.

Ć w i c z e n i a· k o n kr et n e.
9. Stosunki i proporcje odcinków. Podobieństwo trójkątów

(1 przypadek). Zastosowanie.

3. Wskazówki metodyczne.
Połączone komisje przyjmują jako obowiązujące·ogólne \".'Ska,- .

z.ówki podane w programie mmtsterialnyrn dla szkól powszechnycn
na str. 13-16. Szczegółowe wskazówki dodane do prograr~u wspo­
mnianego tudzież uwagi .rnetodyczne pod~ne_ w prog~am,_e na gi­
mnazjum niższe. zaleca sie przestudiowanie 1 przemys(enI

4
e. d .· · ' . vvnuar ero 2111. U w a g i: a) Komisje połączone uwa!aJą, ze 'i i "' , ,

tygodniowo na matematyke we wszystkich klasach podbt~d~v.yt
(I, .n i lIIJ wzg! ,v oddz V VI i VII szkoły powszdec~neJdJ~s' · · ' · t ·· bę zie u z1e-wystarczajacy jeżeli nauka rachunków I geome rJI ć

1
•

laną przez ·te~o samezo nauczyciela, któremu zostawi. nda ezy zu-) . "' "' d . . na nauke Je nego czype.n~ swobodę w dysponowaniu ·go zmami •
drugiego prz~dmiotu._ ~ . ramie na kl. I.
<r b). Umieszczenie punktu 4, ~, 6 1 7 w pr~amu klasy III.,
sunn. mimo, że organicznie nal~z~toby do P~~., niu z systemem
m~ na. celu zapoznanie uczniów"'JUZ n_a ~ym 5 .~h oczucia po­
m!ar powierzchni i objętości i wyrobieme w 111 / (kwadratu
:"

1erze~ni i objętości · bodaj podstawowy~_h u\"'.0t1~:ie staje się
~ sz.~:k,an_u), dzięki czemu nauk~ _geomeRtróJI,"'. . eJ dla koncentracji
iczntom Jaśniejszą przystępmeiszą. wniez
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t nauki umieszczono tutaj punkt 8. i ·1 O., aby geografja i geometria

nawzajem się przenikały i wspomagały. . ..
,.a c). Aby dać obraz całości i wyk~zać ciągtość z_ ~~tere1'.1a
nierwszemi klasami szkoły powszechne] załącza si,e p1 ogram I a­
chunków z geometrią na te klasy (patrz dodatek Nr. I).

Szczegółowy program przyrodoznawstwa dla pod- ',
budowy gimnazjalnej a zarazem dla V, VI i VB kl.

szkoły powszechnej.

Zakres przyrodoznawstwa.
W zakres przyrodoznawstwa wchodzi · znajomość I) . istot

świata organicznego i nieorganicznego 2) ich wzajemne] zależ­
ności i 3) zmian, jakim one ulegają „w przestrzeni i czasie.

Cel ~gólny.
Wyrobienie u uczniów 1) spostrzegawczości zjawisk przy­

rodniczych, 2) zdolności wnioskowania, 3) samodzielności, 4) zro­
zumienia prostych - zjawisk życiowych, 5) osiągnięcie pewnego
zasobu wiedzy materialne],

Cel szczegółowy.
A) W odniesieniu do istot organizowanych:
I) Trafne ujmowanie całości i części, 2) wykazywanie wza­

. jemnego stosunku morfólcgicznego i funkcyjnego składników do
całości (korrelac]a), 3) wnioskowanie z formy i funkcji o środo­
wisku i na odwrót (plastyczność form organiczn.ych).

B) W odniesie n i u do świat a mi n er a 1 n ego:
Poznanie najpospolitszych i najważniejszych składników sko-

. rupy ziemskiej z .podkreślcnlern: 1) warunków ich wystąpienia,
2j pochodzenia, 3) znaczenie ich w życiu istot organicznych szcze­
gólnie roślin i człowieka, 4) wykazanie zmienności ich pod wply-
wern warunków zewnętrznych. ·

C) Wpływ świata organicznego i mineralnego na życie czlo-
wieka (higiena, przemysł). .

U w~ g a: Jakkolwiek na pierwszy plan wybija się cel for­
malny, to Jednak materialny nie może być zbagatelizowany. -

Metodyka.
Naczelną zasadą nauczania przyrodoznawstwa jest metoda

~,ez~ośredn~ego badania, oparta na samodzielnej pracy uczniów ..
l\.0~1eczne Jest zate1:1 zerwanie z „podręcznikiem szkolnym" i wer­
b~lizmem. Obserwacja tworów przyrody na ich stanowiskach i środo­
~"'15,k~cl:, badanie ich przejawów życiowych (zmienności), o ile (O
możliwe w.warunkach naturalnych a na drugim dopiero planie
w pracowmach z użyciem eksperymentu. Drogami do tego ·wy-
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oieqki, _nast_ępnie laboratorja z terrariami, akwarianu, ogródki
szkolne 1 zbiory (muzea ~zkolne), tworzone rękami uczniów.

W_ ten ~poso_b uczen zdob~wa wiedzę samodzielnie prawie,
nauczyciel_ zas stoi tylko na straży, by mewyćwiczony umysł mło-
dociany nie zszedł na manowce; kieruje pracą ucznia dobl ·- · t · · · k d b .. , 1era1ącprze?m10 y 1 zjawis a o o serwacjr, nadaje też kierunek myślom
ucznia, zmusza go ?O pewnego porządkowania i grupowania na-
bytych z czasem wiadomoścl. _

Chcąc osiągnąć wytkni~ty cel,. trzeba brać za przedmiot ~a­
ucza!11a nietylko ode:·wane c_1ata przyrody, ale także przyrodę jako
całość. _Stąd 1) ~omec~ne Jest traktowanie materjału zbiorowi­
skami u. na tle sro_dow1s_ka, ~o_ wymaga urządzania częstych wy­
cieczek. 2) W klasie daje się przeprowadzić tylko czysty opis
danych form przyrody, eksperymentowanie, wyciąganie wniosków
i uogólnień na podstawie poczynionych obserwacyj.

3) Zasadą będzie przechodzenie od znanych uczniom form
i zjawisk do nieznanych, zatem od zbiorowisk sztucznych ku na­
turalnym, od krajowych ku zagranicznym i egzotycznym.

4) Omawianie materiału odbywać się powinno w takim cza­
sie, kiedy jest najdostępniejszy w swojej formie naturalnej (we­
dług pór roku.)

5) Rozłożenie materjatu na poszczególne klasy powinno być
przeprowadzone według zasady koncentracji, w pierwszych kla­
sach łatwiejszy, w dalszych zaś trudniejszy. Pozatern dobór ma­
terjalu może być bardzo rozmaity, zależnie od warunków miejsco­
wych. W ostatniej natomiast klasie następuje wykończenie mate­
rialu, zaokrąglenie, uporządkowanie (klasyfikacje sztuczne, biolo-
giczne, wreszcie naturalne) i uogólnienia. _

Wprowadza się prace wakacyjne (jednak nie bez:"'zględnie
obowiązujące uczniów), celem zainteresowania tematami, wyma­
gającemi dłuższej obserwacji.
Metodyka w szczegótowem odniesieniu do mineralogji.

Należy traktować postaci mineralne .opisowe, stwierdzając
przytem cechy fizyczne i chemiczne. eksperym_entalme przy po­
sługiwaniu się najprostszemi metodami. W kl. Il. t Ili._ (VI, VII) w_ r.a­
zie odpowiedniego przygotowania, nale~y w '.er en~ e wsk~zac 11:
chara kier skat, występujących w dane] okolicy; _o tle da się ,, ''?.
czytać", przeprowadzić wnioskowanie co do ich ~ochod_z:n,a,
stwierdzić zmiany jakim one ulegają i przepr_owadz_1ć wniosko­
wanie, pod wo.ty\\;ern jakich czynników. te zmiany s_ię od~y~vaJą.
. Nie _wda,vać się natomiast w_ eksperyn:ientowam.~ c~~n:t~~~
lub techmczne nad minerałami, o ile one me prowaazą 1 .•
0
•1 • • ·- l b skały (np z za,(re~u'-- WeJ charaktervstyki danego minerału u · , . ••' l ·· ; . · · · w zakres cwiczen~· 1emi1 technicznej itp.) wchodzi to bowiem JUZ ,
µrzedmiotu ·,,f_izyka-chemja" .

., Podreczniki •.
P · · t , , podreczniki szkolne
rzy nauczaniu 1xzyrodoznawstwa ·z,~· ·d ikl ł""◊s· • . kodtiwe Po reczrn ~o" Zasadniczo zbędne a często wręcz sz · ·
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rodzaju hamują rozwój samodzielności, krytycyzmu i konieczność
wysiłku a rozbudzają lenis!W?· Brak P?dręcznika zmusza u~zn)a
do uwagi na lekcji w klasie 1 w terenie, pobudza do czyruenia
obserwacyj samodzielnych a temsamern do interesowania się daną
kwestią. Wreszcie uczeń zmuszony jest, w razie - zainteresowania
się przedmiotem, poszukiwać różnych książek i ilustracyj, co ma
wpływ podwielu względami bardzo dodatni. Podręcznik w dawnem
znaczeniu nie da się obecnie pomyśleć, bo należałoby przynajmniej
tyle różnych podręczników stworzyć, ile jest różnych okolic dla
danych miejscowości ze szkotami. Nawet dawniejsze podręczniki
szkolne n. p. botaniki (ułożone na zasadzie systematyki) nie mo­
głyby być obowiązującemi ani dla nauczyciela ani dla ucznia pod
względem zakresu i doboru materiału.

Jeżeliby chodziło o wskazanie książki, któraby odpowiadała
zasadom niniejszego programu, to możemy polecić B. Dyakow­
skiego: Historja naturalna, kurs niższy, cz. I.· i li. 1920/1.

Wymiar godzin.
-Przyrodoznawstwo (obejmujące zoologję, botanikę, i minerale­

gję) stanowi oddzielny przedmiot od „fizyki-chemji" we wszyst­
kich trzech klasach: Pożądane jest jednak, by oba te przedmioty
spoczywały w ręku tego samego nauczyciela, który dowolnie może
dysponować rozkładem godzin na oba przedmioty w ciągu reks
szkolnego.

Liczby w nawiasach oznaczają godziny wycieczkowe. Liczby
po znaku + bez nawiasów oznaczają godziny na ćwiczenia.

. W _o~nie~ieniu do zmian w stosunku · do dotychczasowego
planu ministerialnego na podbudowę gimnazjalną: .

. 1) P:~yro~?znawstwo w _kl_. ~II. b_ierze się jedną godzinę z „fi­
zyk_1-chem11 tejże klasy, obciążając Ją za to materiałem minera-
logii we wszystkich klasach. ·

2) ,,Fizyka-chemja" w kl. I. otrzymuje 2 godziny.

Program przyrodoznawstwa
rozłożony na poszczególne klasy.

Kl. I. wzgl. V.
- j e s i e ń: p · · · · · • ·r . n. ojęcie o glebie I JeJ składniki (pruchnica piasek

g ma, wapień). Woda jako rozpuszczalnik; woda w ziemi '(źródta)'.



-Opady. atn:_iosfe!yczne (krążenie wody). Powietrze i jego składniki
(głów!11e den I b_ezwodmk węg!). _Rozpuszczalność tlenu i bez­
wodnik~ w wodz!e·. (W porosumrentu z fizykiem).

)
Z_11:1ha: Zw1erz_ętar

1
spotykane_ w siedzibach ludzkich (hodo­

wane 1 ie wrogowie , cręgowce I bezkres;,-owe\
W i os n_ a·:_ Dalszy ciąg poprzedniegÓ

0

a oprócz tego: Uprawa
wiosenna roli t robot)~ w ogr?dku szkolnym. Sadzenie i sianie
w ogródku. O~serwaqe_ _n~d kiełkowaniem (jedno i dwu liścien­
nych), _w~rost, rodyg_a, liście, pączki, kwitnienie (rozbiór kwiatu),
0~ylame 1, ?wocowa111e. Przedm1o!e_m_: drze~va owocowe, warzywa
i inne rosimy ogrodowe. S~ko?mk1 1 przylaciele ogrodowi.

U w~ g a. Przy ?1~1~w1~n_iu kręgowc?w oprócz zewnętrznej
budowy ciała uwzgl_ęan1_c tez ?~do_wę szkieletu, przyczern należj
wyszukiwać odpowiednie częsct ciała ludzkiego. Omawianie bu­
.dowy kwiatu i o~voc0,vania odbywa się na okazach wyraźnych
i prostych. W razie braku ogrodu (szczególnie sadu) należy zało­
żyć np. na boisku szkolnern kilka grządek, poświęconych na sia­
nle i sadzenie roślin zielnych; w razie i tej niemożliwości w do­
niczkach. Do opisu kwiatu, obserwacyj opylania i t. p. w braku
ogrodu trzeba użyć form dzikich, dowolnych, aby tylko mia?y
kwiaty wyraźne jak: kmieć (Caltha), dzika róża (Rosa), mak (Pa-
paver) i t. p. ,

Prace w akacyj n e (przykładowo): Zbiór liści drzew i krze­
wów. Obserwacje (z prowadzeniem dzienniczka) · życia jakiegoś
zwierzęcia np. muchy, trzmieli, życia w ulu i t. p.

Kl. II. wzgl. VI.
J es i e 11: Zapasy roślin dwuletnich. Morfologja owoców (nie­

zbyt szczegółowa). Rozsiewanie owoców. Pta~i rozsiewając~ ?wocł.
Wędrówki ptaków. Rozpoznawanie drzew i krzewów dzikich po
Iiściach. ·

Z i m a: Rozpoznawanie drzew i krzewów po opadnięcia
liści, Lasy liściaste i szpilkowe; i~h mieszkańcy (zwi~rzęta n~a.;.­
ziemne, w norach, nadrzewne). Pozytek z drzewa (w_ęg1el, P0!"~,
:smoła, żywica). Węgle kopalne, b~rsztyn: _Só\ kam1~nna. G;ps~
Woda morska. Powstawanie pokładów soh I gipsu, ?tarka_ (zró_'
dla siarczane). Granit i produkty jego wietrzenia (gh~a, piasek).
Powsta)Vanie piaskowców. Pojęcie skał osadowych I wyb~c~o­
'~Ych. Sniegi i. lodowce górskie i nizinne; tamteisze ."".ar_unkt. zy­
era (ssaki i ptaki). Mechaniczne działanie wody stałe] I ciekłe~;~
skorupę ziemską. (Dwa ostatnie pun!dY w poroz'.1m1e?llt z ge?~r~buti:

W c z e s n a w i o s n a: Rozbiór bulwy ztemmaczaneJ 1 _
Pączki zimowe i ich rozwój. Zapowiedzi. wiosny.w natur~e;r
tej i ożywionej Powrót ptaków. Kwitnienie pte:wszyc R b Ir;:
as i zarośla k(żaczaste: zwierzęta _i 1:ośl_iny kwi_tnącl~ka O id-

w ogródku· szkolnym (szczepienie stanie ·t sadzenie). · P .
mokła: rośliny kwitnące a zwierze

1
ta. Życie w wodzie: płazy,kmię­

czaki I k . . I .. . . k topik ryby ra , ro­ś!" , P us wiakl, chrząszcze, arwy, P~Ją , ' k. blo]oaiczne
a In_Y w wodzie, na wodzie i przybrzezne (stosun 1 .,, w ~kwa-
nie kwiaty). Dokładniejsze obserwacje życia w wodzi",



26

rjach. Komary, sieciarki, prasiatnice. Ptaki i ssaki . na ::!ększych
zbiornikach wodnych. Jaszczurka żyworodka, zaskroniec, żorw, Łąka
sucha i trawniki: rośliny kwitnące z różnycl: rodzin; ~zarańczaki,
motyle, błonkówki, jaszczurka zwinka.' Pola 1 przydro7:a_: chwa~ty
kwitnące, kręgowce i bezkręgowe polne; przykł~d _na ~~1sły zwią­
zek gleby, roślin i zwierząt. Pojęcie gatunku, rodzaju 1 roozmy (szcze-
gólnie w botanice). . .

prace w akacyj n c: Zbiór roślin z pewnego zbiorowiska
(wrzosowisko, torfowisko, bagno): obserwacje (d7:ie1:nicze~) wzrosty
roślin wijących się; obserwacja nad przeobrażeniem się owadu;
obserwacje życia mrówek; zbiór minerałów i skał danej okolicy i t. p.

KI. III. wzgl. VII.
J esie 11: Morfologja łodygi (także przekrój) i liści i ich od­

miany biologiczne (płażące się, wijące się, czepne), zabezpieczanie
się liści przed zbytniem parowaniem. Przygotowywanie się roślin
i zwierząt na zimę.

Zim a: Sen zimowy. Warunki życia w morzach. Zwierzęta
'~orskie: kręgowe i bezkręgowe (porównywane z odpowiedniemi
naszemi). Powstawanie pokładów wapieni, kredy. Ropa i jej pro­
dukty. Ozekieryt. Inne bogactwa skorupy ziemskiej: najpospolit- ·
sz e rudy i kruszce. Pojęcie minerału;. skały i żyły. Zbiorowiska
egzotyczne (warunki biologiczne · w porozumieniu z geografem).
Sen letni zwierząt i roślin.

Uwag a: Ciągłe porównywanie warunków biologicznych
i form roślinnych i zwierzęcych z odpowiedniemi zbiorowiskami
strefy naszej. Rośliny na usługach człowieka (włókna, cukier, mączka,
alkohol, tłuszcze, ciała białkowa te; konieczne składniki pokarmu
człowieka. Rozpad ciał biatkowatych, gnicie i butwienie (nawozy:
naturalne, mineralne, zielone: mineralizacja · ciał organicznych)
(powstawanie saletry). Ostatni ustęp w porozumieniu z chemikiem.
Pasożyty człowieka zewnętrzne i wewnętrzne (głównie jako przy­
kłady daleko idącego przystosowania do środowiska i ze stano-
wiska higjeny). ·

W i os n a: Rośliny kwitnące z różnych rodzin, niepoznanych·
dotychczas. Przedewszystkiem wiatropylne: ,,kotkowe", trawiaste,
szpilkowe, zarodnikowe. Na wycieczkach do lasu zwracać uwagę
takż~ n_a zwierzęta bezkręgowe (pod korą, mchami, i t. p} Ze­
stawienie systematyczne poznanych roślin i zwierząt (jako wynik
rozumowania uczniów). Wpływ człowieka na florę i faunę.
. . . Pr~ ce w a_k ac yin e: Zbiór roślin pasorzytnych; zbiór ro­
~li111arek 1 owad~1arek; obserwacje ich życia; zbiór owadów z za­
Kresu naśladowmctwa (mimikry); zbiór skamielin danej okolicy i t. p .

. Uwag i: 1. Podany materiał botaniczny i zoologiczny należy
~1wazać za maksymalny, Może się okazać przy gruntownieiszem
Jego. opracowyv:,raniu_, że nie da się w tym zakr~sie wyczerpać.
Z_aw!słe to _bowiem jest od różnych czynników od nauczyciela nie-.
:aleznych (J~k: skróce~1e roku szkolnego, dłuższa lub krótka zima,
~no'.11;alna_ l

1
1czba uczm_ów w klasie (wycieczki!', odległość znaczna

,ere,1ow,. jako przedmiotów wycieczek, niski poziom umystowY
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uczniów i _t. p.). Opisy zatem !o:m roślinnych i zwierzęcych można
ogranic~yc d_o najtypowszych [użto ze stanowiska systematycznego
jużto b1olo~1czne~o. , .

2. Zbwrow1ska będą mogły byc dokładniej omówione te
które są panującemi w okolicy danej miejscowości. inne zatem ·
w Karpatach, inne na Podolu, inne na Polesiu, inn~ znowu nad
większemj r~ek_ami lub_ stawami.. W t~kich szczególnych wypad­
kach omowieme panującego zbiorowiska odbędzie się kosztem
innych zbiorowisk, mniej uderzających.

3. Z powodu tego, że szkoty powszechne mają w ostatniej
kfasie Il-gie półrocze przeznaczone na omówienie budowy ciała.
Judzkiego i higjeny, natomiast w podbudowie gimnazjalnej niema.
systematycznego kursu somatologji, należy zatem przy om~wianiu
budowy tak zewnętrznej jak i szkieletu ciała zwierząt ssących
zwracać uwagę uczniów na analogiczną (homologiczuąlj budowę­
ciała ludzkiego; oprócz tego przy każdej nadarzającej się sposob- -
ności należy zapoznawać uczniów już od kl. I. począwszy z za­
sadami higieny, co zresztą jest obowiązkiem nietylko przyrodnika
lecz także nauczycieli innych przedmiotów, szczególnie nauczyciela
gimnastyki, dopóki dana szkoła nie ma systemizowanego lekarza.
szkolnego. ·

Nauka fizyki i chernji dla gimnazjum niższego
czyli klas I, H i m (V, VI i VII kl. szk. powsz.).

Cel nauki.
Poznanie najważniejszych zjawisk fizycznych i chemicznych

drag;,_ doświadczeń i obserwacji bezpośredniej oraz samodzielne
dochodzenie do wykrycia prawidłowości w zjawiskach przyrody.

Zaprawienie do ściski obserwaeit. . , .
Wyrabianie zdolności, radzenie sobie samemu ~~az zręcznosci..

. Podstawą nauki fizyki· i chemii w klas~ch nizszy~h są ?0-
_świadczenia wykonywane przez samych uczniów pod k1erunk1em
n~_uczyciela. ze względu na naukę przyrodoznawstwa. ~v klasach
n1zszych i IV-tej, oraz z uwagijia to, że ku~s ~!a.s .mzs~ych ma
s!anowić dla siebie zamkniętą całość, nauka flzyK! 1 cnemu -~' tych
kl~sach musi obejmować pewną całość zjawisk ftzycznych 1 _clle­
micznych. Z uwzględnieniem ·zatem trudności wykonama 1 P021?_mu
u~i~s~owł;gO uczniów należy wybra~ dla klasy yicr~rsze~ 1:~;:~t~
\~ ieisze cwiczenia ze wszystkich o Ile możnosci działów fi? ki:·\Y, klasi~ drugiej należy, nawiązując do rze_c~y znanych_~ ,k-~s:_
P_IC;\fwszei, przerobić doświadczenia nieco trud:11ełsz~,-wreszc_ie ~r k'.~_
~ie trzeciej następuje rozszerzenie· uzupelmeme I poglę~~erne t
?g? materjalu. 11 0 Jś ć g O dz i n: klasa I. I god~in~ lekcji, I go ;
ew,c~e6, kl. 11. I godzina lekcji - 2 godz. cwiczen, kl. Ili. ~ ·
godziny lekcji, I godz. ćwiczeń.
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Program.
Kl. V. wzgl. L .

Mierzenie długości powierzchni i objętości · różnych ciał.
. Metr· i pochodne. .

Ciężkość. Pion; węgielnica. Ważenie. Dźwig1~ia. yva_ga. \.V~ga
sprężynowa. Blok stały. Rozp?z~a""'.anie stanó_w_ ~~upiema. (C1a~;i.

. stałe ciecze, gazy)..Ciecze: Ciśnienie na dno ( sciany _bo~zn_e. Na­
czynia połączone. Zródła, studnie. Gazy: Powietrze, .ciśnienie _PO­
wietrza. Obserwacja zmian ciśnienia powietrża. Ciepło: Z(niana
objętości ciał stałych, cieczy i_ g~zów _PO? wptywem powietrza.

"Tennometr (gotowy). Krzepnienie i top111e111e ciał, Parowa_111e c1e­
~zy i zależność parowania od różnycl: warun~ów. Wrz~me_ wody
i temperatura wrzenia. Stańce jako źródło ciepła na ziemi. Roz­
-chodzenie się promieni świetlnych. Ciała przeźr~czyste, barwne
i bezbarwne. Cie11. Magnes sztuczny i naturalny. Bieguny rnagnesa
i ich wzajemne oddziaływanie. Ziemia jako magnes. Igła magne­

. sowa - zboczenie magnetyczne. Wzbudzanie elektryczności przez
potarcie. Ćwiczenia z kulką z rdzenia bzowego.

Kl. VI. wzgl. II.
Obliczanie ciężaru właściwego ciał stałych i cieczy (zapo­

mocą menzurki). Rozpuszczanie, przesączanie, odparowywanie,
• krystalizacja. Destylacja. Mieszaniny oziębiające. Głos: rozchodzę­
'nie się i szybkość głosu. Żródła głosu. Wapień, wapno palone,

. gaszenie wapna, woda wapienna. Glina i wypalanie gliny. Dwu-
tlenek węgla. Siarka: topienie i palenie siarki. Dwutlenek siarki.

"Tlen, tlenki. Azot. Węgiel. Sucha destylacja węgla i drzewa, a jej
'produkty. Elektryczność szkła i żywicy i oddziaływanie wzajemne.
Dwa rodzaje ·elektryczności, dodatnia i ujemna. Elektroskop. i\ila­
szyna elektryczna. Butelka lejdejska-Elektryczność atmosferyczna.

· Gromochron.
Kl. VII. wzgl. Ili.

· Proste machiny. Kołowrót. Blok ruchomy. Płaszczyzna po-
. chyla. Śruba i zastosowanie machin prostych. Tarcie i opór ośrodka.
Prawo Archimedesa dla cieczy, gazów. Pływanie. Balony. Sporzą­
dzenie i sprawdzenie skali termometru. Temperatura mieszaniny.
Kalorja. Ciepło właściwe. Ciepło topnienia i krzepnienia.. Ciepło'

· parowania. Przewodnictwo ciepta. Przenoszenie się ciepła. Pro-
mieniowanie. Źródła ciepła. Echo, · współbrzmienie. Rozchodzenie
się promieni świetlnych. Promieniowanie. Ciała świecące i nie­

. świecące. Odbicie się promieni od zwierciadła. Kąt padania i od­
bicia. Zwierciadło płaskle i obraz w zwierciadle plaskiem. Zwier­
c(adło wklęsłe i obrazy w niem otrzymane. Zastosowanie zwier­

. ciadel wklęsłych (reflektory). Zwierciadło wypukłe. Załamanie świa-
tła w tafli szklanej i pryzmacie, rozszczepienie światła. Soczewki.
Przyrządy optyczne: aparat fotograficzny, oko, przyrząd projek­

. cyjny, !~neta, mikroskop (przez odpowiednie zestawienie soczewek.
.Dobre 1 zie przewodniki elektryczności. Sporządzanie ogniw elek-

r
I
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irycznych. ~rąd elektryczny i. jego działanie cieplne. Lampy elek-
1ryczne. Dzt:łame prą?u na igłę magnes?wą. pręt żćlazny i sta-.
łowy wewnątrz ZWOJÓW drutu. Wytwarzame sztucznych magnesów
przy _pomo<:y prądu, Tel_e?:af. Dzwonek elek~ryczny. Motory elek­
irvczne. Dztałanie chemiczue prądu. Elektrohza. Galwanoplast ,
Metaloidy. Tlen. Wodór. Azot. Chlor. Siarka. Fosfor. Krzem węt~· ·

, Metale: Sód. Potas. Wapń, Magn. Żelazo. Glin. Srebr~, Ot~~,.,:
Rtęc.

Tlenki ---: Zasady. Wodortlenek sodowy i potasowy. Kwasy:
Kwas solny _siarkowy,. az~to~•y. Sole3 Chlorek sodowy, siarczan
wapmowy. Siarczan miedzi, siarczan zelazawy. Połączenia węgla
Węglowodory. Węglowodany. Tłuszcze. . · ·

Podręczniki:

Ze względu na to, że nauka w niższem gimnazjum i w szkole .
powsz, będzie się odbywała wyłącznie tylko na podstawie do­
świadczeń i obserwacyj, wszelkie podręczniki 'byłyby zbytyczne
a nawet utrudniały normalny bieg. nauki.

Geograrja w szkołach średnich.
(I-m kl.) i powszechnych (V--:VH oddz.),

Komisja rozpatrywała zasady celu i metody nauczania geo-.
grafii w szkołach powszechnych i średnich według programu nauki
w szkołach powszechnych siedmioklasowych. Geografia z nauką,
o Polsce współczesne]. Program gimnazjum państwowego. Gim- -
sazlum niższe. Geografia (sir. 60--79) 1920. . . . _ .

Przy zestawieniu tych planów okazało się meJed1:ohte trak- -
towanie i I ości o we materiału geografii w odpowiadających so-.
bie klasach szkoty średniej i oddziałach szkoty powszechne].

Obecnie:
, Szkoła powszechna

Zestawienie meteoro­
logiczne. Ogólne poję­
cie geografji tak fizycz-

Odctz. Ili. ne] jak i człowieka-
. geografja okolicy, zro­
zumienie mapy, plany,
strony św„ widnokrąg.

Dalszy ciąg utrwalania .
Odctz. IV. pojęć geograficznych:

Mapa Polski i na niej.
oparte krajoznawstwo.
Kształt ziemi.

j
I{[ J. I

zestawienie ·meteoro- -
Ioalczne. Ogólne poję-

. ci~ geografii. Geogra- •
fja okolicy. Przygoto­
wanie do mapy. Plany,
siatka i t. d.
Elementarny opis ziet~ .
polskich. Mapa Polski.
Przegląd mapyEuropy.;

Gimnazjum niższe
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Azja, Afryka, Ameryka,
Antarktyda. Pogłębie­
nie pojęć geogr.

Żiemia jako całość.
Globus. Ruchy ziemi.
Atmosfera. Krajobrazv
biograficzne. Człowiek.
Australia .z Polinezją.

Gimnazjum niższe
Klasa l. ·

J
111.1

Odd Vll Nauka _o Polsce wspór­
.z. . · czesneJ.

Siatka geograficzna,
cr]obus. Rozrnleszcze­
~ie zjawisk na kuli ·
ziemskiej. Ruchy ziemi

'Oddz. V. i skutki tychże - atrno- Kl. 11.
sfera. Strefy klimatycz-
ne. Typy klimatów.
Krajobrazy typowe.
Rasy. - człowiek.

Globus - położenie.
Części świata. Geo­

.Oddz. VI. grafia regjonalna całej KL
kuli ziemskiej szcze- ·
gółowo (?)

Siatka geograficzna - globus. Rozmieszczenie zjawisk
geograficznych na kuli ziemskiej. Ruchy ziemi i skutki
ich. Atmosfera. Strefy klirnatyczne t -s- typy klimatów.
Krajobrazy typowe.", - Życie organiczne. Człowiek.
,:, Analizę stosunków biograficznych należy przesunąć do

kl. li.= Vl. oddz., by uczniowie w nauce przyrody znaleźli pewną
podstawę i mniej oderwanie traktowali rozmieszczenie flory i fauny.
W kl. 11. =VI. oddz. przy krajoznawstwie można zupełnie dobrze

· tego dokonać. ·
Oddział VI. Klasa Jl.

Geografja regionalna wszystkich części świata z po­
wtórzeniem nauki o kulistości zienii i pogteblenlern zna-
jomości stosunków klimatycznych. "' ·

Oddział VII. Klasa 111.
Nauka o Polsce współczesnej.

- Atoli zmiany muszą nastąpić także w programie geografii

W przedstawionym programie zasób wiadomości geogra­
ficznych w programie kl. I. gimnazjum odpowiada materjalowi
z zakresu geografji oddz. Ili., IV. i 'część V. szkoły powszechnej,
(a powinien program obu tych klas być uzgodniony). ,

Kiasa Il. girnnaz. odpowiada z włączeniem krajoznawstwa
. Australii i Polinezji cddz. V. szk. powsz. Kl. 111. gimnaz. odpowiada
-cddz. VI. z włączeniem geografii Europy. .

Nauka o Polsce wspótczesnej jako zakończenie lat szkoty
powszechnej nie ma odpowiednika w programie niższych klas

· szkół średnich jako podbudowy właściwego gimnazjum.
Podjęto się pracy uzgodnienia programów i poniżej przed­

.stawla się wyniki następujące:
Szkoła powszechna

Oddział V.

,:
i.



szkó! średnich, który, b_y odpowiedzieć nowożytnym wymaganiom
powi_nie~ być _w całości prz~pracowany.

H 1_ s_ tor ie. Cel nauki oraz wskazówki metodyczne ujęte
są trafn~ei w Progr. szk. ~ow~~- Jako podstawę uzgodnienia na­
leży wziąć Pr o_g ram histor]t dla szkoły powszechnej.

Program girnn. wprowadz~ ~aukę historji dopiero w kt- li.
bez uprzedmeJ podbudowy z dziejów starożytnych. Program Szk .

. Pow. rozooczvna w. kl. y. od P?gadanek z dziejów starożytnych,
poczem następuje historia Polski do kl. VI. - w klasie VII. prze­
pisuje naukę obywatelską. _Otóż program historji dla szkół pow­
szechnych zastosować w gimnazjum, rozkładając· materiał na kl.
I., Il., III. gin:"·. ~odb~dowy,_ względnie V., VI., VII. szkoły pow.

Geografia 1 historia powinny spoczywać, o ile możności ,v jed­
nym ręku. Nauka obywatelska powinna się odbywać na podsta­
wie geografii i historji, a rozkład godzin i ich wzajemny stosunek
powinien zależeć od nauczyciela.

Rysunki.
Cel nauki w programie dla gimnazjum niższego należy jesz­

cze uzupełnić następującern zdaniem:
.Najważniejsze wiadomości ze sztuki ojczystej mają budzić

szacunek dla zabytków architektonicznych i zdobnictwa ludowego.

Program nauki.
Klasa I. szkól' średnich ew. 5 szk. powsz.: 2 godziny;
Rysowauie z pamięci i wyobraźni na dany temat: ilustrowa­

nie. Rysunek z modelu płaskiego (np. liść kasztanu, klonu, głogu
i motyle), lub z modelu okrągłego, którego kontur przekroju pio­
nowego daje charakterystyczny obraz przedmiotu (flaszka, dzban)

. lub też przedmiotów, których charakter oddaje należycie rzut pio­
nowy (szafa, zegar, dom, piec i t. d.).

.Zwracame uwagi na zjawiska przestrzenne. (Rysunek_ z mo­
delu ma przyzwyczajać do skupiania uwagi, pr_z~prowad~an,a dys­
p~zycji i ujmowania proporcji składowych częsct przedmiotu z po-
nuarem odległości). . ·

Cwiczenia pendzleni. . . , . . ,
. .. Rysunek zdobniczy. Stosowanie zdobmcze liści, !nv1atów, ~" •
hn11 krzywych, rozmachowych (elipsa, woluta, pętlica, skrę~k~),
Pr~yozdobienia okładki książki, pudetek i t. p., w szkołach zen­
sk,cb zdobienie robótek kobiecych. . -

Wycinanki. Wielkie litery antykwy rzymskiej i "vspotczesneJ,

Klasa 1 I. szkól średnich ew. VI. szkól powsz. 2 godziny.
Rysunek rzutowy. Rysune,k perspektywiczny_ z moiel~\ h _
Poglądowe objaśnienie zjawisk perspektyv.:icznyc _1a 0•

ry~ont, zbieżność (droga z drzewami lub słupami telegrafi~zne~~
ulica, aleja). Przedmioty graniaste (pudelka). Perspekty\\ a ko
(klomb).

Przedmioty okrągłe (naczynia).



· Rysowanie przedmiotów _bry_łÓ"."ych. z pamięci celem wyro­
bienia poczucia przestrzenności. Cwlczenia pendzlem.

Rysunek zdobniczy, oparty na studjowaniu kwiatów i owa­
dów i wyzyskiwaniu łatwych motywów ludowych. W szkołach
że11skich stosowanie zdobnictwa do robót ręcznych kobiecych.

'Klasa Ili. szkół średnich ew. VII. szkół powsz. 2 godziny.
Dalszy ciąg rysunku perspektywicznego z uwzględnieniem

oświetlenia i barwy przedmiotów. Przedmioty z najbliższego oto­
czenia (okno otwarte, zamknięte, widok przez nie na ogród, lub
ulicę, wazonik z kwiatami, zawieszona firanka, drzwi otwarte,
szafy, ławki, katedra i t. p.). Naczynia wypalane gliniane lub ma­
jolikowe. Powtarzanie pamięciowe poznanych form, tudzież ryso­
wanie z przypomnienia przedmiotów (ławka drewniana, kamienna
z poręczami lub bez i t. p.), rozwijanie wyobraźni przez rysowa­
nie form, skojarzonych z poznanemi formami (ławka pod drzewem.
na niej siedząca osoba; szereg .ławek w aleji parkowej; stół
i różne jego rodzaje (z przypomnienia) przedmioty na stole leżące-

. (z wyobraźni), mostek lub kładka, ich różne rodzaje (z prżyporn­
nienia) z poręczą jedną, dwoma lub bez poręczy, otoczenie jak:
rzeczka, łódka i t. d.).

Dalsze kształcenie poczucia barw.
Rysunek zdobniczy oparty na studiowanej roślinie i moty­

wach ludowych; w szkołach żeńskich zastosowany do robót ko­
biecych,

Przygodne pouczanie o stylach.
W uwagach ogólnych: część odnosząca się do rysowania

w klasie wstępnej należy opuścić.

Śpiew.
Kt V. (Kl. I. glrnn.),

I. Powtarzanie trudniejszych ćwiczeń z zakresu programu
dla roku -4.-go. Fakt 6/8 jako złożony l+i~·

2. Seksta, septyma i oktawa; odpowiednie ćwiczenia słu­
chowe i solfegia. Dyktat dźwiękowy.

· 3. Zastosowanie synkopy. O tempie.
4. Pojęcie o trój-dźwięku zasadniczym: Powtórzenie odpo­

wiednich ćwiczeń z lat ubiegłych. Odp. solfegia.
Cwiczenia przygotowawcze do śpiewu trzygłosowego oparte

•a trójdźwięku I. stopnia.
6. Dźwięki podwyższone i obniżone. Znaki a Krzyżyki b Be­

mole_ c Kasowniki jako znaki przygodne. Objaśnienia ogólne; ćwl-
czerna praktyczne (słuchowe i pisane). .

7. Kanony trzygłosowe. Piosenki trudniejsze I i 2 gfosowe.
8. Posunięcie skali w dót z zastosowaniem linij dodanych ·

colnych do a na 2-giej dodanej (u- chłopców).

Kl. VI. (Kl. II. glnm.),
1. Budowa gamy majorowej.
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2. Tonacje i znaki przykluczowe.
I. Gama ! tonacja G major podwyiszone f (fis)
2. " ! ,, F major obniżone h (b)
3. ,, 1 „ D maior podwyższone c (cis)
4. ,, ,, . B major obniżone e (es)

3. Cztery dźwięki na jedną część taktu (szesnastki)
a) w takcie 2/4
b) w „ 3/4
c) w „ 4/4

4. Grupa równych trzech wartości na jedną cześć taktu (Triole)
· a) w takcie 2/4 ·
b) w „ 3/4
c) w „ 4/4· 5: Trójdźwięk zasadniczy IV i V stopnia. .

6. Kanony wielogłosowe. Pieśni zastosowane do powyższych
ćwiczeń 1 i 2 względnie 3 z rozpoznawaniem tonacji. Dyktaty
rytmiczne.

Oddz. VII. (HI. kl. gimn.).
1. Powtarzanie trudniejszych ćwiczeń z poprzednich 2 lat.
2. Tonacje i gamy powyżej dwóch krzyżyków i bemoli do

czterech znaków przykluczowych włącznie, mówione i śpiewane.
3. Pojęcie słuchowe i elementarne teoretyczne o trybie i akor-

dzie minorowym. ·
4. Ćwiczenia dynamiczne. z rozróżnianiem pięciu stopni na-

tężenia siły głosu: pp., p., mf., f., ff. ·
5. Czytanie głosem łatwych melodyj. · .
6. Kanony wielogłosowe. Pieśni w zakresie poznanej teorji.
Do· nauki śpiewu potrzebne. są na razie następujące środki

naukowe:
. Tablice ścienne, przedstawiające wszystkie znaki muzyczne,

uzywane w piśmie nutowern. ·
Nuta wędrowna.
Uwag a: Klas na nauke śpiewu nigdy nie łączyć i_ nie prze-

znaczać na tę naukę wyłącznie ostatnich godzin. . · · .
Uwag a: W celu uzyskania ciągłości z czterema pierwszerm

klasami szkoły powszechnej (porównaj dodatek Nr. 4).
!Dodatek Nr. t.
Rachunki z geometrią na 4 pierwsze lata szkoty powszechnej.

" d .Klasa I. f- go zin,
· Rachunki

A. Pojęcia zasadnicze: równy, nierówny, większy, mniejszy.
B. Liczby pierwszej dziesiątki:
I. Od 1-4 .
a) Figury liczbowe, cyfry, b) doliczanie, odliczanie.
2. Od 4-9 ·

. a) Figury liczbowe cyfry b\ doliczanie, odliczanie, rozkład
na skład 'k• , ' i •· ' l1l 1, c) wprowadzenie znaków. . 3
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C. Wprowadzenie I O do ćwiczeń. . _ .
D. Liczenie kompleksami: parą, trójką, czwó~ką, piątką.
t. a) Pojęcie wielokrotnienia, b) Znak x; c) Dztelente; d) Znak:
2. Ćwiczenia i zadania. ·
E. Przekroczenie 10 (liczby od 10--20). -
I. a) Pisanie liczb, b) doliczanie i odliczanie, c) Mnożenie

dzielenie.
2. Ćwiczenia i zadania.

Monety, miary, wagi.
Monety państwowe do 20 jednostek. Metr, dm, cm, litr, ki­

lógram. Tydzień= 7 dni, rok= 12 mies., tuzin= 12 sztuk.

Geom et rj a.
A. Obserwacja i porównywanie przedmiotów pod względem

rozmiarów: większy, mniejszy, największy; szeregowanie przed-.
miotów według wielkości. ·

B. Na patyczkach, kawałkach sznurka lub tasiemki ćwicze­
nia podobne odnośnie do długości: którypatyczek względnie ka­
wałek krótszy, dłuższy, a z pośród kilku najkrótszy, najdłuższy,
(naprzód na oko, następnie stwierdzenie). Układanie w szeregi
rosnące i malejące pod względem długości,

C. Rozmieszczenie przedmiotów w sali szkolnej: przedemną,
za mną, z boku, z prawej strony, z lewej strony; nademną, pode­
mną. Tak samo ćwiczyć w oznaczaniu położenia przedmiotów
względem siebie: z daleka, z bliska, bliżej, dalej, obok, naprze­
ciwko, powyżej, poniżej, z tej strony, z tamtej. strony (z przeciw­
nej strony) w środku, w rogu klasy, zewnątrz, wewnątrz,

D. Opisywanie przedmiotów a) w klasie się znajdujących,
b) przyniesionych do klasy, pod względem kształtu i nazywanie
kształtów, Okrągły, graniasty, czworoboczny i t. d.

E. Układanie przedmiotów z patyczków (ewent. ulepienie
z gliny), rysowanie ich na tablicy i zeszytach, z oznaczeniem ich
położenia względem siebie. · ·

F. Pokazywanie krawędzi na przedmiotach, położenie kra­
wędzi: pionowe, poziome, ukośne.

G. Wymierzanie klasy metrem, decymetrem i centymetrem,
tudzież różnych przedmiotów w klasie i rysowanych na tablicy,
co do długości, szerokości, wysokości. .

H. Krawędzie krzywe, do których nie przylega sztywna miara
długości. Wymierzyć je tasiemką, a tasiemkę następnie zmierzyć
~etrem. Można: też wymierzyć krawędź krzywą cdrazu miarą ta­
siemkową.

. I. Przepoławianie: patyczków, kawałków tasiemki, pasków
papieru (przez zaginanie), odcinków rysowanych.

K 1 as a I( 4 godz. tygodniowo.
Rachunki.

Program Ministerstwa W. R. i O. P. od A-F (włącznie).



Monety, miary, wagi.
Zegar - cyfry rzymskie. Godziny, minuty czas na zegarze
Monety państwowe, zawierające· 10, 100 i~dnostek. 1 dkg ·

1/2 kg=50 dkg,_ 1/2 litra, 1/4 litra, 1 dl, 1 hl. Składka, libra. Kopa.
.Miesiąc= 30 dm, doba= 24 godzin.

Geometrja
A Powtarzanie ćwiczeń z klasy· I.
B Porównywanie wielkości ścian przedmiotów (graniasto­

:Słupów prostokątnych) 1) na oko, 2) przykładając wielkokrotnie
jakąś dowolnie obraną, wyciętą .z papieru · lub tektury ścianka
większą lub mniejszą, niekoniecznie dm2 lub cm-. ·

C. Obwód stołu, tablicy, obrazków, książek, zeszytów zapo­
mocą tasiemki, którą następnie wymierza się metrem, decymetrem,
centymetrem.

D. Obrysowywanie, wycinanie i rysowanie koła, kwadratu, -
prostokąta, poznanych na przedmiotach. ·

E. Ćwiczenia w przepoławianiu i dzieleniu na 4 równe części
figur (prostokątów) płaskich, wyciętych z papieru i na rysunku.

K 1 as a li!. 4 godziny tygodniowo.
Rachunki.

Program Ministerstwa po skreśleniu działu E. Nadto -4c dzla­
tania na liczbach w zakresie I OOO pisemnie.

Monety, miary, wagi.
Monety państwowe (noty bankowe na I OOO jednostek mone­

tarnych.
I mm, I ą, 1 tona, 1 km, mila.

Geometria.
. A. Równoległe, nierównoległe i prostopadłe na stole, . szafie,
tablicy i t. p. . . ·

B. Kąty proste na tychże przedmiotach, na figurach, wycię-
tych z papieru i przykładanych do kątów ~t~łu, szafy 1 t. d. _

C. Trójkąty {poznają i opisują na kimie, pudel~u o 3-kąt_
nym wieku i t. p.). Przecinanie czworokątów wzdłuż przekątni,
układanie z patyczków, rysowanie. · · ·

D. Kąty ukośne. Porównywanie kątów 1) na oko, 2) przez
.nakładanie. · . d • ·

0E. Dalsze ćwiczenia w wymierzaniu długości krawę z: 1 P -
równywanie wielkości ścian prostokątnych_. . (d kt · rych

. F. Ściany krzywe na piłce, jaju, stoiacb 1 · t. p. 0 0

nie przylega ścianka · płaska). . . . dcinków ścian
.· . G. Dalsze ćwiczenia w dz1elentu kr_awęd~•• 0 eh na 2
~ fi8gu_r prostokątnych, wycinanych ~ papieru I rysi:anr) stwier~
,ct' •1 3 równe części I) przez zagmame, 2) na O ,

zenie miarą. · . eh cześciach
U w a g a. Miary i wagi używane tylko w pewny · 3„
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Rzeczypospolitej nie t110f5ą być uwzględnione w planach ogólnych, ·
przeznaczonych dla całej Polski. ·

KI as a IV. 4 godz. tygodniowo..
Rachunki.

A. Powtórzenie 4 działań na liczbach do I OOO pamięciowo
pisemnie:

1. Dodawanie.
2. Odejmowanie.
3. Mnożenie a) mnożnik I-cyfrowy, b) mnożnik pełna dzie-

siątka, c) mnożnik 2-cyfrowy.
Ćwiczenia i zadania:
4. Dzielenie.
a) dzielnik I-cyfrowy, b) dzielnik pełna dziesiątka, c) dziel­

, nik 2-'~yfrowy.
· Cwiczenia i zadania:

· A. Rozszerzanie zakresu liczb poza Iiczby 4-cyfrowe. Przed­
stawienie systemu dziesiątkowego (układu metrycznego).

B. 4 działania wielkościami wyrażonemi jednostkami wielo­
rakiemi. Zamiana jednostek wyższych na niższe i odwrotnie.

Geom et rj a.
A. Dalsze opisywanie różnych przedmiotów, nazywanie kie­

runku krawędzi, kierunku ścian i nazwa kształtu.
B. Sześciokąt i ośmiokąt foremny np. na tafelkach kamien­

nych lub drewnianych, służących na posadzki. Układanie z pa­
tyczków, obrysowywanie, wycinanie, rysunek.

· C. Wymierzanie obwodu przedmiotów (każdy bok z osobna
dodanie). ·-

D. Dalsze ćwiczenia w dzieleniu krawędzi i ścian.
E. Porównywanie objętości np. naczyń· l) z większego na­

czynia czerpać wodę rnałern naczyniem, pr.zyjętem za miarę,
2l matem naczyniem (miarą) wlewać wodę do większego, 3) ma­
tem naczyniem (miarą) napełnić kolejno 2 naczynia i porównać
ich objętości. To samo zapomocą pudelek różnej wielkości i kształtu,
nasypywanych piaskiem.

Dodatek Nr. 2.
Geografja.

Uwagi w sprawie nauki geografji dla klas niższych szkoły
powszechnej (I, II, III i IV).

. ., P_o~zątk~'?'e wiadomości z nauki· geografii musi młodzież wy-
1?1~sc iuz z niższych klas szkoty powszechnej. Podawanie tych
wiadomośct odbywać się ma metodą jak najbardziej przystępną,
w for~1e t. zw. pogadanek, t. j. rozmowy nauczyciela z dziećmi,
oparte] !1~ ?okladn~j obs~rwacji, z zastosowaniem robót ręcznych,
m1anow1~1e. modeli w piasku, w glinie robót kartonowych ry-·
sunków I t. p. ' '
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Podstawowe wladomoścl z geografii łączą się tak ściśle
z nat!ką przyrody; ze zwłaszcza na tym stopniu należy zastoso­
wać__Jak naisz~rzeJ _zasadę. koncentracji, Pogadanki z nauki geo­
crafJ1 muszą się co do treści łączyć ze wspótcześnie przerabianym
;aterjatem z nauki przyrodn., a do pewnego stopnia także z hi­
storią, nauką języka polskiego i robót ręcznych.

Powierzanie tych przedmiotów w czterech klasach niższych
dwom lub więcej osobom byłoby błędem bardzo w skutkach szko­
dliwym. Tasama osoba, która uczy w danej klasie jęz. polskiego
powinna prowad~ić także naukę rzeczy ojczystych, t. j. z geografii,..
przyrody i historii, oraz _roboty ręczne, ściśle jednak przestrzega­
jąc w klasie l!.1· i IV. wymiaru godzin: 2 na naukę historii, 2 na
naukę geografji, 3 na nauki przyrodnicze. . .

Z programu szczegółowego nauki geografii dla szkół pow­
szechnych, który w zasadzie przyjmujemy, należałoby usunąć nie­
które szczegóły, mogące sprowadzić u mniej doświadczonych nau­
czycieli zbytnie rozszerzanie pojęć mato dostępnych dla. dzieci
w tym wieku. Np. Typy dróg, kolejność ich występywania, ich
wartości. Urządzenia pocztowe, organizacja poczty. Urzędy adrni­
nistracyjne. Wybory. Podatki i ich zużytkowanie. Obowiązki każ­
dego obywatela względem współobywateli i władzy (kl. III.).

Z programu dla kl. usunąć należy dodaną ria końcu krótką
wzmiankę o kulistości ziemi i podróż naokoło ziemi. Nauki o ku­
listości ziemi nie da się wtrącić nawiasowo, nie mieści s~ę zresztą
w programie kl. IV. i tak z konieczności dość obszernym.

Drobne te usterki usunąć musi przedewszystkiem dobry pod­
ręcznik, dla tych klas specjalnie opracowany.

Dodatek Nr. 3.
Geografja na gimnazjum wyższe.

Na tak uzgodnionej podbudowie pozwalamy sobie niżej na-
kreślić program wyższego gimnazjur_n: . .

I<!. IV ([) geografia fizyczna ujęta racjonalnie.
Kl. V (II) antropogeografja. ·
kl. VI (III) - - - .
1<1. VII (IV) Geografja ziem polskich. .
Kl. VIII (V) Nauka o Polsce wspótczesneJ. . .
I. Wedtu(l' dotychczasowego planu geografia kra!opzn

1
a~cza

"' · l Europą I o sKa-bvła zredukowana do szkól powszechnyc 1 poza . ·
radzi temu proponowany program kl. IV i V, gdzi_e oma½'.ianel ~ae.

. f" f i człow UJęte racjona mnaiważniejsze problemy geogra J1, 12· • "ó · tylko
utr~v~l_ą podstawy ki:aioznawstta. w L!mystach L~czn~l~v i ~1i życia.
-lep1eJ ich przygotowując do studiów umwersyteckt_ch, . ba-

2 . . ·1 • . d ·n programu gimn. wyz. poz. Trzymając s1e I osc1 go zi O.. • • • • iednak
wiarny kl. VI (Ili) zupełnie nauki geogratit, me(l'~~v~zaiąc l
za użyteczne tego przymusowego__wypocJ1~~:iat u~;eń powinien
. . 3. Uważamy, że przed WYJ_sciem f p Iski crdyi przy
Jeszcze raz dokładnie zapoznać ~ię z geor~ Ją t°akt~:anie pro­
nauce o Polsce wspótczesnel m1eisca na gę sze r .



Oddział II.
1. Ćwiczenia oddechowe na dwa trzy i czterorniar,
2. Ćwiczenia rytmiczne ruchowe na czteromiar.:
a) Jedno uderzenie lub klaśnięcie na jedno poruszenie
b) Jedno uderzenie lub klaśnięcie na dwa poruszenia
c) " ,, ,, ,, ,, cztery „

ręki.
ręki.

"
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blemów geogr. z. p. niema. Dotychczasowe U1?iejscowie!1i~ geo­
grafii z. p. w kl. V (li) nie dawało dostateczneJ_ pewności, ze bę­
dzie ona jeszcze trwałą podbudową dla Nauki o Polsce współ­
czesnej w kl. VIII (V) i geogr. fiz; i geol. w kl. VII (IV)_ ma chyba
inne. ogólna kształcące zadanie i raczej przepr_~w?dzac ~>'. mogła
geogr. z. p. łącznie z geogr. fiz. kl. IV (I), aniżeli po niej nastę-
pować,
Dodatek Nr. 4.

Śpiew w I-IV kl. szkoły powszechnej.
Oddział I.

I. a) Ćwiczenia oddechowe zasadnicze, b) ćwiczenia odde­
chowe w, rytmie dwu i trzymiarowym.

2. Cwlczenia rytmiczne ruchowe w dwumiarze:
a) Klaskanie i wybijanie rytmu dwumiarowego w jednostkach

miarowych równomiernych, dwa razy wolniejszych i dwa razy
prędszych, b) taktowanie w rytmie dwumiarowym raz dwa c) po­
łączenie. ćwiczeń ruchowych z taktowaniem, aa) jedno uderzenie
lub klaśnięcie na jedno poruszenie ręki, bb) jedno uderzenie lub
klaśnięcie na dwa poruszenia ręki, ce) dwa uderzenia lub klaśnię­
cia na [edno poruszenie ręki, d) pauzowanie miarowo.
'' 3. Cwiczenia rytmiczne w trójmiarze: a) taktowanie trzymia­

rowe, b) ćwiczenia ruchowe w tymże rytmie, aa) jedno uderze­
nie lub klaśnięcie na jedno poruszenie ręki, bb) jedno -uderzenie
lub klaśnięcie na trzy poruszenia ręki, ce) dwa uderzenia lub kla­
śnięcia na jedno poruszenie ręki, c) pauzowanie miarowe.

4. Pojęcie słuchowe o dźwięku. Rozróżnienie wysokości
brzmienia dźwięku, od odległych do przyległych. Dźwięki- przyle­
głe górne i dolne. Stopniowe uszeregowanie gamy w obrębie.

· Śpiewanie pojedynczych stopni gamy C major, poddanych
na instrumencie· lub głosem przez nauczyciela.

Wymawianie i śpiewanie poszczególnych samogłosek i zglo- .
sek dla wyrobienia_ wymowy.

7. Śpiewanie. łatwych ćwiczeń rytmicznych, naprzód w dol­
nej, potem w górnej połowie gamy C major, w wartościach nut
równomiernych, w takcie 2 i 3 miarowym w rytmie dwa razy
wolniejszym i dwa razy prędszym. · '

Spiewanie całej gamy C major, wznoszącej się i opadającej
w takcie dwu i trzymiarowym.

8. Łatwe piosenki jednogłosowe w skali nie .przekraczające]
nony (c-d tylko u chłopców) w takcie dwu i trzymiarowym.

Nie ograniczać się do 2/2 nauki śpiewu, lecz traktować też
przygodnle.
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d) Pauzowanie miarowe.
3. Śpiewanie yo~zczegó!nyc_h dźwięków, a następnie całe]

-gamy wznoszącej się I opadającej w takcie 4-miarowym
a) Jeden dźwięk na jedną część taktu
b) ,, ,, ,, dwie części „
-4. Znaki muzyczne. Położenie nut na pięciolinii.
5. W~rt~ść nut i _pauz do ćwierciowych włącznie.
6. Pojęcie o takcie. Punkt w zestawieniu do taktu trzyrnia­

rowego (przy półnucie).
7 .. Piosenki jedno głosowe nie przekraczające skali decymy

w takcie 2, 3, 4-miarowym dostosowane do stopnia urnuzykal­
nienia dzieci.

Oddział III.
I. Taktowanie na: czteromiar. Takty proste i złożone. Stosu­

nek taktu czteromiarowego do dwumiarowego jako taktu złożonego.
2. Śpiewanie łatwych ćwiczeń z nut w takcie 2, 3, 4-miaro­

wym w wartościach nut równomiernych i różnomiernych do ćwiar­
. tek włącznie, z pauzowaniem lub bez pauz. Śpiewanie jednego
dźwięku na 4 części taktu. ·

3. Gama majorowa. a) Cały ton i półton djatomiczny (słu­
chowo). b) 1 i 3 ton gamy majorowej (odpowiednie ćwiczenia
w różnych rytmach). c) 1 i 5 ton gamy majorowej w różnych .ze­
stawieniach. d) 1 i 8 ton gamy majorowej w różnych zestawie-
niach z 3 i 5-tym. .

-4. Łuki. Wyjaśnienie legato i staneto. Korona.,
5. Wyjaśnienie 1/8. · ,
6. Piosenki jednogłosowe trudniejsze, zastosowane do prze­

rabianych ćwiczeń przy stopniowem rozszerzeniu skali głosu.
7. Trzy główne stopniowania sity dźwięku p. mf. f. (przy

f unikać głosu krzykliwego).
Oddział IV..

. I. Solfeggio na ósemki a) bez pauz ósemkowych.
aa) w takcie 2/4 bb) w takcie 3/4, ce) w takcie 4/4.
b) Z pauzami ós'emkowemi na słabej części taktu,
aa) w takcie 2/4, bb) w takcie 3/4, ce) w takcie 4/4.
c) Kropka przy ćwierćnucie.
d) Dyktat rytmiczny. . . . .
2. Zestawienie z pięciu, sześciu, siedmiu_ i ośmiu ~zw1ękow

w nutach różnej wartości do ósemek włącznie w takcie cztero-
ćwierciowym. .

3. Rozszerzenie skali · głosu do e) (u chłopców) Solfeggio
odpowiednio do skali
· 4. Odległości tonalne do kwinty włącznie. Pojęcie słuchowe,
odpowiednie ćwiczenia i solfeggia.

5. Ćwiczenia przygotowawcze do śpiewu. dwugłosowego ze
słuchu i z nut oparte na poznanych odległośc1ach tonalnych: .

6. Trudniejsze pieśni jednogłosowe. Kanony i łatwe pleśnt
dwugłosowe. Crescendo i diminuendo.
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Rozwój fizyczny dziecka
w wieku szkolnym.

Ciąg dalszy.

Cyfrowo stosunek ten daje się wyrazić w ten sposób:
Srednica przedniotylna chłopców w okresie lat 8-15 zwiek­

szyt11. się o 93 mm, co na rozwój roczny przypada 13 m, śred­
nica poprzeczna zwiększyła się o 40 m, roczny jej przyrost ó m.

Średnica przedniotylna u dziewczyn w tym okresie czasu
zwiększyła się o 117 mm, roczny jej przyrost 17 m.

Srednica poprzeczna zwiększyła się o 47 mm, roczny przy-
rost 7 m. ·- ·

Tabl. XXXIII.

Chłopców.
Elipsy czaszek.

Dziewczyn.

:-z.r. I ł ..(.. ~ f' r t: 1 1 9 ,o ·11 1. t;f iv lf' -, .~ , i' r , J J 9 ,, li 11. 11 ,~_J_H ··1 ' I I I I I I I I =µ,tif' I U_! I I
,4_ I ' I I I I I I I I I I -j_l_ I I Le
,,_ I ~L- ,··t:TT" ·-•- I I I I . ' '··•··· T 171+
ff I ,,,r 1 ' I I +-1-! l. • I ! I I 1 •• I .
t.f. -f I ,f•, .Ll.J. J• 1~ I I ~~ąt-,
tv I / I I I I I :-.: . I I , 1/1 -t I t 1 [-i'\
1
;;--!~1• -

1
-1-~U 1

1
~ Jl/I \ I I I _j__~_:,-. -

·-- 1 ,-\ ·\· 'T i_j_l I ~
r/_ I I I I \_,1_1....._I +-+l~+-+-.o-i
,111 l t I I I I I I
1 I I I I I I I · I lt-,
8 I I I I , I I I I
ł I I I I I l I I I I I I I ill1!..
Lc__; ~j '·- I I I I I I L=:J=t-L .1-
1 l•\I I l~j I I· •·~ i I _J i I I;·, -~ 1 1 UD 1 1 · , 1 :±±n77-1-:t:J'1't
J _-~'-u , 1-1-tT-1 ~-_L 1 1 f\... , -cr:::m1--:ui
t . I I I t.++-+ I /~ I I I t I!> I I IB,_1~+=i . , I ,-:-++-1Y-~· : : ; 'l i I I rrr-r:v~i

1 1 1 1 1 1 1 '.tL__t_j , 1 1 1 1 ft-H-+-lfH-Ff
Linje ciągle oznaczają średnie czaszek dzieci w wieku lat 8-miu

„ przerywane oznaczują średnie czaszek dzieci w wieku lat 15-tu
Kolumna cyfrowa i takież szeregi oznaczają, ilość centymetrów.

Nierównomierny stosunek rozwoju dwóch średnic zarówno
u chłopców, jak i u dziewczyn powoduje to zjawisko, że z wie­
kiem u dzieci obydwóch płci następuje pewna zmiana wskaźni­
ków w kierunku wstecznym (Tabl. XXXII). Matny tu przeto
do czynienia z objawem wyraźnie za rysowające] się tendencji do­
lichocefalji słowem: czaszka u dzieci w tym okresie czasu, choć
nieznacznie, lecz stopniowo wydłuża się (Tabl. XXXIII).
_ Do poprzednich uw ag na temat cefalometrii, wypada dodać
3esz1:z~ jedną, którą nasuwają nam dwa ostatnie schematy, mia­
nowrcie: proces rozwojowy wydłużania się czaszki u dziewczyn
odbywa się w tempie nieco silniejszym, aniżeli tenże proces
u chłopców, różnice jednak są minimalne. · ··

Przerywając tymczasem interpretację co do wymiarów czaszki,
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zaznacz~J:l• że do tematu. tego powr~kę ale już \\ następnej pracy,
mianow1c1e ~ sprawozdaniu z po~zuk1wań ewentualnie istniejącego
jakiegókolw1ek _stos?nku pomiędzy kształtem czy wymiarami
czaszki a rozwojem mtelekualnym danej jednostki. ·

. Na z~koń_cze,!ie niniejszeg~ rozdziału pozostają jeszcze do
zanotowama !11ektore ogólne wnioski, którew streszczeniu przed­
:Stawiają się, Jak następuje:

1. Czaszki .krótkie w stosunku do długlch stanowia u chłop-
ców: 9,6°/o, u dziewczyn 9,8°/o. ·

2. Czaszki chłopców w okresie szkolnym są większe, ani­
żeli dziewczyn, chociaż rozwój czaszek dziewczyn jest większy,
niżeli chłopców. ,

3. Czaszki dzieci w tym okresie czasu stopniowo wydłużają
się (tendencja dolichocefalji).

4. Tendencja dolichocefalii większa jest u dziewczyn, · niżeli
u chłopców.

U. Dział' fizjologiczny.
. af Siła rąk.

Silę mięśniową rąk mierzono · przy pomocy dynamometru
czyli siłomierza owalnego. Techniczne wykonanie eksperymentu

Tabl. xxxrv.
CHŁOPCY DZIEWCZYNY
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Tabl. XXXVI.
Sił a rąk.

Kolumny podwójne oznaczają silę ręki prawej chłopców zawierckich
pojedyncze ,, ,, lewej „
przerywane ,, ,, prawej paryskich
krzyżykowe ,, ,, lewej

Tablica powyższa przekonywa nas, :1.e siła mięśniowa ręki
.prawe] chłopców zawierckich nie jest wcale mniejsza od takiejże:
siły chłopców paryskich, natomiast stosunek siły rąk lewych wy­
pada nieco na korzyść tych ostatnich, u których zauważyć można
mniejszą różnicę siły pomiędzy ręką prawą a lewą, co szczegól­
niej uwydatnia się w okresie lat 9-13 (Tabl. XXXV!).. Objaw
ten tłumaczyć należy tamtejszym systemem szkolnym, gdzie am­
bidekstrja zyskuje coraz więcej popularności, a programy gimna­
styki obfitują w specjalne ćwiczenia na lewą rękę, celem normal­
nego rozwoju jej siły.
Jakkolwiek porównanie to nie świadczy o świetnym stanie siły
mięśniowej chłopców zawierckich, to jednak uspokaja nas o tyle,
że pod tym względem nie zostaliśmy zdystansowani przez Fran­
cuzów przynajmniej na poziomie 7-14 lat życia.

Wnioski ogólne:
1. Rozwój siły rąk u chłopców jest większy, niżeli u dziew­

czyn. 2. Z wiekiem dzieci następuje zróżniczkowanie siły obydwóch
rąk. 3. Siła rckl prawej dziewczyn dorównywa sile ręki lewe:
c!Jłopc<iw. 4. Siła rąk chłopca szkoły zawierckiej różni się tyll<O
v~ :;z~r-CRółach od siły rąk chłopca paryskierro. S. Zróżniczkowa­n:e :,iły_:. ol?ydwóc:h rąk II chłopców szkoty ;."awierckiej jest więk­
sze, a111:,,kl1 u chłopców paryskich.
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b) Pojemność płuc.
Je~ynym przyrządem, znanym _w pedologj/, do badania po­

_iemnośc1 płuc Jest spm?metr Verdina, Pomysłowość i precyzja
aparatu polega na tern, ze okr~sla on w litrach i centylitrach ob­
jętość wydmuchanego przez obiekt powietrza. Bez względu na to,
ze zadanie eksperyme~towanego polega tylko na wydechu po­
wietrza z płuc do rurki aparatu czyli właściwie na dmuchaniu
jednak wykonanie tej czynności stanowi nieraz prawdziwą trud~·
ność,- ponieważ wydech, który chcemy dokładnie określić, musi

' być możliwie głęboki i całkowity. Tymczasem bardzo często się.
zdarza, że dziecko nie możelub nie zdolne wykonać procesu głę­
bokiego oddychania i funkcji tej trzeba je dopiero uczyć zasad­
niczo. Szczególniej nieumiejętnością takiego oddychania odznaczają
się dzieci, które nie uczęszczały na lekcje gimnastyki i nie znają
zasad racjonalnej postawy ciała. Następnie trzeba nauczyć dziecko.

Tabl. XXXVII.
I C h ł o p c y li D z i e. w c z y n y

Średnie · I Średnie
Wiek pojemności Roczny I pojemności Roczny
lat • przyrost , przyrost• płuc w cm" ·\ płuc ·w cm•

7 1206 ·~~-~~
8 1250 005 44-

. 9 1369 9 1205 100
-----

10 1430 61 ·1 1270 65 -
-11---· ·1504---74 I 1352 s2

I ---------=~~ :~~:;:·r-~:-r-~:-~~ 1---:-~~-
---u- 1928 180 -16531--52---=-- -- i-·58

1:::, I 2074. 146 1 1 7 I 1 ,

Przystosowania ust do rurki spirometru tak, aby wydech mógł
być dokł'adny bez jakiejkolwiek straty powietrza poz~. k?ntr1ol_ą.· d · Otoz rneza ez-aparatu, co dzieciom odrazu nie zawsze się ~ aJe.. -
nie od nauczenia dziecka oddychania głęb?kiego 1 pok~nyta;~a
n~alych trudności technicznych w dmuchaniu, ~vskazane Je~k• . .Y
eKsperyment powtórzyć niemniej jak trzykrotme celembum tęci~
lirzybpad~owości diagnozy. Z o_trzym~nych tym ipo~l~nf;1m~t~;-·
cz , bierzemy jako miarę pojemnosci płuc, 0 res
tnalne. .. . ??9Badaniom spirometrycznym poddano 1184 chłopców 1 1--
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dziewczyn, razem 2413 dzieci, Z dz_iedzin>; tych badań.m_amy ~rze­
dewszystkiem do rozpatrzenia _tabh_cę X~XYII, określającą sred,
nie, jak również roczny roz\~ÓJ pojemnosct pł~~ w crn-.

Widzimy przedewszystkiem, ze pojernnosc płuc chłopców
jest większa, ani~eli dzie~cz~n. Róż~1ica t~, dość zn_aczna, _doc~10~
dzi do 300 cm3, Jak to widać z porownarua obydwóch płci dzieci
.piętnastoletnich.

· Roczny rozwój pojemności płuc waha się u chłopców od
-4,~ do 195 cm", u dziewczyn zaś od 44 do 141 cm",

Przeciętny zaś rozwój roczny: ·
. (2074-1206) .u chłopców równa się --8-- . = 108,5 cm",

u dziewczyn ,, {1711-;1061)=81,3 cma._
Przeciętny źatem rozwój roczny pojemności płuc u chłop-

-ców jest o 27,2 cm" więszy, aniżeli dziewczyn. Na podstawie po­
wyższych formul wypadałoby sądzić, że pojemność płuc obyd­
wóch płci dzieci różniczkuje się stopniowo i systematycznie, tym­
czasem tak nie jest. Jak to widzimy na tablicy XXXIX, od siód­
mego do dwunastego roku życia dzieci zróżniczkowanie to niejako
maleje, po tym zaś okresie czasu, w latach następnych wzmaga

· się raptownie. .
Minimalny rozwój zarówno u chłopców jak i u dziewczyn,

mianowicie po 44 emu przypada na ósmy rok życia. Maximum
zaś tego rozwoju, mianowicie 195 cm" u chłopców 14JU cm u dziew­

. czyn przypada znowu zgodnie na trzynasty rok życia. Czy zgod-
ność tę, tłumaczyć należy tylko matematycznym przypadkiem,
-czy podejrzewać tutaj udział prawa ontogenezy-przesądzać trud­
no. Rozstrzygnąć tę kwestie zasadniczo mogą tylko . powtórzone
niejednokrotnie analogiczne badania. ·

Dla- ścisłości tematu podaję również _minima i maxima in­
·dywidualnej pojemności płuc odnośnie do płci i poszczególnego
wieku dzieci.

J W Iata c h j 7 ! 8 I 9 I 10 I 11 li 12 I 13 I 14 I 15 I
I . J_minima _ 9501 9001

__980j ooo; s 1011000
1
, 100' 1 1001· I I 9_Q

. ,l u chlopcow ! maxima 1 soo11 sso1 t 900j_l 970:2100 23oo;z1qo!?_900 27QQ
·i .. , i_1_1_1inima 900; 1so! 80Qi_l000i 909! 7101030.110011210

U dzien CZ) 11 I maxima 1160] 500:)800.2200: 1950,2600~2350!2660,2100

W rezultacie pos7:ukiwań, stosunku jaki zachodzi pon:iiędzy
objętością piersi a pojernnoscią płuc, otrzymujemy następujące_
tablice: (na str. 47).
. Obserwuj_ąc badawczo tablice XXXIX i XL, postrzega~y,
ze stosun~k liczebny pomiędzy objętością piersi a pojemnosc1~
P!uc-zar~)\vno u chłopców jak i u dziewczyn zwiększa się, ch~c

_ rneznaczme! le_cz stale i systematycznie jak o tern świadczą pon)z:
sz: zestaw1e~ia cy_fr. Miano_wici~: na jeden centymetr objęto~ci
.przypada cm" powietrza czyli pojemności płuc: ·
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TabL XXXIX.
CJ1łopcy

7 -~2,3 _ 4,4__!~~ 19,4 ii 60,5 4,5 ,- 1061/ 17,1
' s 62,3 3,7 1250 -2o~i[ 00,1-· 4,6 112osl 1s2 ·
'9 (54,1--4,2 1369 21 :4i;--61 ,7~ 12051-19'5 .
·10 -ci6p- sX - 1430- 21,1 il 64,5 ·i;! 1210! 19:1 _' --- -- ---- -- -- ---- -------. - ----- i:--- ---;-------!--

• 11 68,4 5,9 - 1504 22,0 1: 66,3 5,2 · 13521 20,7 ·
. _----- - - - -- -? ---:: --- ---- --1---1
• 12 69,9 ::i,9 lo53 -2,2 .1 69,7 5,2 1460 20,9
---- - -·~ __ ,,_ .

: 13 72,3 6,3 1748 24,2 :i 72,9 5,5 1601 22,0,,
_14_,__73_,2_,_6_,4__ 19~8 _26__!! 73,6 _5,7 ~5~ 22,5

J 15 76,4 1,2 2014 I 21,1 ii 16,1 1,1 1111 22,3

Tabl. XL.
Jlość cm3 pojemności płuc, przypadających na jeden centymetr objętości.,~ r 9 12 13 1'1 IS"t 6 1/0 11
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Krzywa ciągła oznacza chłopców
. " przerywana oznacza dziewczyny
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W latach// 7 1/ 8 jj · 9- ro I 11 I\ 12 I 13 j~ll 1s ł
' l!___J
I

22,0 22,21 24.~I 26:~ 21.~u chłopców 19,4 20, 1 21,-4 ~~~,' _. ___ --1-\1-,---·--
u dziewczyn 17, 1 18,2 19,5 19,7[ 20,7 20,9i 22,0

1
1 22,sl 22, ł. I

Następnie stwierdzić można, że stosunek ten u dziewczyn
nietylko jest mniejszy, aniżeli u chłopców, ale i słabsza jest jego
progresja, naprzykład: stosunek pojemności do jednego centy­
metra obwodu piersi w okresie lat 7-15 u chłopców zwiększył"
'się o 7, 7 -cm8, u dziewczyn zaś tylko o 5, 2 cm",

· Godzien jest uwagi ten charakterystyczny objaw, że gdy
dziewczyny pod względem objętości piersi w okresie lat 12-15
przewyższały poziom chłopców, to jednocześnie pod względem
rozwoju pojemności płuc do poziomu chłopców nie dorosły _
i zdaje się nie dorosną.

Tabl. XLI.
I

7 I s I 10 I \ 12 . \\ 13 i\ 14 j\ 15 IWiek lat j 9 -11
Chłopcy- 12061 125Q 1369 143~ 1~-?~ 1553\t 748i 1928112074Zawiercia
-

105~ 146d
----

Chłopcy 935 1310 1600 1sooil195~Paryża I I I
Tabl. XLII.
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Kolumny ciemne oznaczają chłopców zawierckich
Jasne paryskich
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· . Prz_e~hodzę do porów~ani_a pojemności płuc chłopców szkoły
zaw1erck1eJ z analogicznernt miarami chłopców francuskich z Pa-
ryża podług Bineta. .

. Okazuje się, że rozwój pojernności. płuc chłopców fran­
cuskich w Paryżu k!·ocz~ zupełnie innym szlakiem, aniżeli na­
szych chłopców. O ~le pierwsi w okresie lat 7-9 w porównaniu
'.z chło~cam1 naszem1,, zajmują pod tym względem upośledzone .
~tan0\~1~ko, to w następnych lata~h o tyle ich przewyższają. Po­
iemn?sc nap~zykl'ad ~r~y~a~toletmch chłopców Zawiercia mniej­
s~a. Jest od !eh . ro:'-'1es111k_ow ~ P_aryża o 202 cm", Sprawdzam
~1eJ_ednokrot111e swoje w~hcz~m~ 1 formuły, czy nie popełniłem
Jakiego błędu, bo wierzyc m1 się me chce, aby do tego stopnia
upośledzenie pod tym względem chłopców naszych było faktem..
Być może, że różnice te są dziełem jakiegoś przypadku, lub też
skutkiem zbyt indywidualnie czynionych doświadczeń ze strony
mojej czy Bineta. Wszystko ro możliwe, jednak ewentualności ta­
kie nie wyłączają przypuszczeń, że różnice te istnieją rzeczywi­
ście. Jeżeli badania stwierdziły fakty realne, w takim razie czemże
je wytłumaczyć, i jak te fakty interpretować. Słowem, z jakiego ro­
dzaju zjawiskiem mamy tu do czynienia, socjalnem czy rasowem?

Odpowiadając ogólnikowo na to pytanie, wypada zauważyć,
że ogólne warunki .bytu i co najważniejsza skala odżywiania rnło­
dzieży szkolnej Zawiercia nie stały 112 wysokości nowoczesnych
wymagań, nie byty bez małego zarzutu -słowem, nie gwaranta-

, wały w całości normy ewolucji życiowej. Nadto w metodzie wy­
chowania tej młodzieży, powiedziałbym, są czynniki niejako de­
strukcyjne, mianowicie: duży udział dzieci w troskach życia co­
dziennego rodziców, trochę za wiele życia umysłowego, a nato­
miast za mało celowego, racjonalnego r_u,chu. fizycznego, Oto
przyczyny, które ewentualnie mogą stanowić pe_w1e~ I!łmus w sto­
sunku do rozwoju funkcjonalnego płuc w szczególnośct. Tyle _w d<1:­
nej kwestji można powiedzieć na tema~ czynników natury soqalI;eJ.

• Co zaś do ewentualnego zróżntczkowama porównywanych
grup chłopców na tle rasy, to z powodu braku pozytywnych do-
wodów kwestji tej przesądzać nie mogę. ., , _ . .

Zaabsorbowany jednak ~yślą o rzeko:nem u~o~l~d1.e111u c~y­
r.a:vet regresji chłopców polskich, _wobe~ ich rów1es111ków p~r/.
słuch, nie poprzestając na porównaniu pojedyncze~, P9stanawiam
w celu dalszych statystyczno-porównawczych · d~ciekan wyk?r.zy~
stać materjał pedagogiczny, zgromadzony przezemn1e tu w Studzieńcu
W przeciągu lat sześciu.. . , . . , , arem na-

W rezultacie. moich poszukiwań I obhczen otrzyrn , ,
stępujące dane, dotyczące pomiarów.n_1iejscowych wychowancow.

Zbadan_o _spiromet_rem, mianowic_ie: 19330 cm"
chłopców 11 letnich 11 o pojernn. 95050

12 ~- 14985
13 SO 43458~; iii 79~78
Razem ~
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Tabl. XLIII.
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Tabl. XLIV.
P oj em n o ś ć . p I u c.

Kolumny ciemne oznaczają chłopców Zawierckich
" kreskowe ,, ,, Paryskich

Jasne wychowańców Studzleńca

~
,..

&co
Soo
IIOO
Jao

"''I 106
2000

'"100
7<JD

I GdO
cno
1/<lO
Joo
200
100

.łOM
!JDO
800 BIi·~

Otrzymane stąd średnie pojemności płuc stanowią:
dla chłopców 11 letnich 1757 cm"

12 1825
13 · 1873
14 2251
15 · 2519

Zwróćmy , teraz uwagę na interesujące nas tablice porów­
nawcze.

Wiek.lat 7 s 11 9 il 10 11 11 11 12 , 13 J. 14- [I 15 _
Chłopcy 1206 125C 1369 143~ !50~ 1553 1748 ~2~t74'Zawiercia
Chłopcy 935 1050 1310 143 180C 1950Paryża

~
Wychowan. 175 182511873Studzieńca I 225112519
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_ (?tó~ rozpatrują~ tablice. powyż_sze, przychodzimy do prze­
konama,_ ze s>bawy m?Je o uposledzeme pod względem pojemności
p)uc chlC!PC?W polskich wogóle były zaledwie częściowo uzasad­
mo~e. _W1d7:1my, ze wyc~_owancy Studzieńca rozwojem płuc prze­
wyzszaJą. nietylko uczrnow szkoty w Zawierciu, ale, rozwój ich
-'~ tym loe:unku względnie prz_enosi miarę· .chłopców paryskich.
Wobec takiego stai~u r~eczy upośledzenie pod tym względem chłop­
C?W Zaw1erc1~ _staJ_e się _kwestią lokalną, natomiast _cyfry· studzie­
maków, chociaż me są Jeszcze ostatecznym sprawdzianem antro­
pometrycznyrn, stanowią j~_dnak pozytywny dowód, że sprawa ta
me stoi tak złe I o regresji rozwojowej płuc chłopca polskiego
wogóle mowy być nie może.

Czemże jednak tłumaczyć znaczne różnice pojemności płuc
chłopców zawierckich a wychowańców Studzieńca? Że Studzieniec
jako teren pod względem klimatyczno-zdrowotnym nie ostatnie za]­
rn uje miejsce, a jako szkoła pracy umiarkowanej w warunkach higje­
nicznych.. bo przeważnie wśród pól i ogrodów, posiada warunki
dodatnie dla rozwoju płuc - to. nie ulega wątpliwości. Warunki
zaś życiowe młodzieży szkoły zawierckiej, chociaż nazwałem pod­
normalnemi, to jednak nie widzę wśród nich czynników, uspra­
wiedliwiających wyraźnie względny niedorozwój tamtejszej mło­
dzieży. Przedewszystkiem w szkole dzieci te mają maximum ciepła,
światła i świeżego· powietrza obok małego może przeciążenia
pracą umysłową. Warunki socjalno-domowe nie są na tyle złe,
aby w całości mogły powodować regresję fizjologiczną płuc. Po­
zostaje zatem jedyna alternatywa, mianowicie, że przyczyn znacz­
nej różnicy rozwojowej u tych grup chłopców szukać należy w nie­
równomierności pracy jednych i drugich. Uczniowie szkoły zawierc­
kiej pracują więcej umysłowo, może za dużo, wychowańcy Studzieńca
więcej fizycznie. Pierwsi od lat siedmiu spędzali regularnie po

. 4-5, a nawet 6 godzin dziennie w szkole nad książką, fizyczna
ich praca była minimalna, tymczasem drudzy przed przybyciem
do zakładu ze szkolą przeważnie nie mieli . nic wspólnego (50%·
analfabetów zupełnych). Prowadząc po większej ~zęści ~ywot włó~
czegowski. spędzali dni, a często i noce na po:V1etrz~ 1 oddychali
pełną piersią, w zakładzie uczą się po 2 godzmy dziennie, a na­
tomiast pracują programowo w warsztatach.. ogrodach czr w polu
około 5½ godziny dziennie. Oto jeżeli me_ Jedyne, to ~1ezawod­
nie ważkie czynniki, powodujące różnice organrczne, o których m~wa.

Co do istoty samej tych różnic, to me_ mam wcale z~m1aru
sprawy te przesądzać bez zastrzeżeń, bo me r:o~zczę sob1~ pre­
tensji do nieomylności moich badań: moglem m~Jednokrotme po­
pełnić jakiś błąd techniczny czy matematycznyr tyn:i sposobem
dojść do fikcyjnych wniosków co do r:o~w_oiu Jedn~J lub drugie]
grupy badanych chłopców. A dlatego, jeżeli ~tokohy1e~ w m~dal_e­
kie] przyszłości obali moje na t~n ten:at twierdzenie ~- d<?~1edz1e,
że różnice takie pomiędzy oddz1e_l~em1 g_r~pam1 me istnieją, ~d­
czuję głębokie moralne zadowoleme chociażby dlatego, ze me Je­
stem odosobniony na tem polu pracy. .

A przyznać trzeba, że antropometria nasza pod tym wzg!!;
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dem, to jeszcze prawdziwa „ tabula ras~", gdzie dotychc_zas pra­
wie nic jeszcze nie zapisano, poszukiwania prz~to p~dolog<?w ,~ tJ'.m
kierunku są niezbędne . zarówno dla poznama dziecka, Jak I dla
nauki samej. . . . . .

Ogólne wnioski, do Jakich dochodzimy na podstawie spo-
strzeżeń w dziedzinie spirornetrji, są następ~Jące: . , .

1. · Pojemność płuc chłopców jest większa cd pojemnosci •
płuc dziewczyn. , . . , . . . • , .

2. Najmnlejszy rozwoj pojemnosci płuc dzieci ~po_ 44 cn,3)
przypada na 8 rok, największy zaś (I 95 cm3 u chłopców 1 141 cm"
u dziewczyn) na 13 rok zycia.

3. Stosunek pojemności do objętości płuc u dzieci zwiększa
się systematycznie. Mniejszy stosunek ten 1:1 dziewczyn spowodo-
wany jest większym rozwojem ich objętości pier~i. . . .

4. Rozwój płuc pod tym względem chłopców Zawiercia Jest
gorszy, aniżeli chłopców Paryża i Studzieniaków. Poziom ten
dwóch ostatnich grup· jest prawię [ednakowy.: · .. ,

5. Na podstawie przesłanek objektywnych wypada sądzie,
że praca fizyczna młodzieży na rozwój pojemności płuc wpływa
dodatnio. ·

Ili.

Dziar psychologiczny•.

a). Wrażliwość na dotyk.

Z pomiędzy różnych badań nad dziećmi, doświadczenia z es­
tezjometrem długo nie przestaną interesować zarówno pedologów,
jak i 'psychologów, ponieważ eksperymenty tego rodzaju· dawały
zawsze bardzo ciekawe i" coraz to nowe rezultaty. Mac Donald ·
w St. Zjednoczonych po zbadaniu 1000 dzieci doszedł do wnio­
sków, że· l) wrażliwość czyli pobudliwość dotykowa większa jest
u dziewcząt, niżeli u chłopców, 2) dzieci inteligentne wrażliwsze
są od mniej inteligentnych. To samo potwierdzili, Schuyten, dy­
rektor laboratorjum pedologicznego ·w Antwerpii i Binet w Pa­
ryżu'), Lay dowodzi, że przy pomocy estezjometru można wyraź­
nie odróżnić dzieci normalne od anormalnych; wreszcie ciekawe
bardzo wnioski podaje nam Griesbach na podstawie badań nad
uczniami liceum w Miilhuzie. Dowodzi on, że estezjometr jest
środkiem prawdziwie probierczym. do określenia stopnia zmęczę­
ma umysłowego. Powyższe spostrzeżenia potwierdzili Vannod,
Wagner, _Błażek, Schuyten, a następnie cyframi przekonywuje nas
o tem Binet,

Na wstępie muszę zaznaczyć, że posługiwanie się estezjome­
trem wymaga dużej wprawy, do której można dojść tylko drogą.

I . I\ Dr. J. Joteyko. Aide rnernoire de psychologie experirn. et de pedo­
ogrc I str. 41

-Annće psychologique, rocznik VI „Sur la Iatigue intellectuelle scolaire" -
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druższei systematyczne] praktyki. Trudność ta przedewszystkiem
nat~ry _techm~zneJ m_ianoyv1c1e: a) dwa dotknięcia winny być jedno­
czesne: b) ucisk _d':"och jednoczesnych dotknięć, zarówno jak na­
st~p~ych ~a byc Jednakov~y_; c) Jednocześnie odjąć należy obie
noz~1 estezjometru. Ta umiejętność winna być prawdziwie wysub- .
telniona.

Druga trudność leży już w istocie postawienia samej dja­
gnozy.

. Przy badaniach n~usi_my s!ę szyb~o zorjentować z jakim typem
dziecka _mam~ ~o czyrnerna. B1~et obiekty badane podzielił na trzy
t~py, mianowicie: 1) Typ wyrazny, prosty stanowią osobniki· które
~1ę_ mylą ,:z.adk_o przy_~otk~i~ciach pojedynczych, wyraźnie' okre­
ślają S\~OJ prog ':vrazl!wos~1 - typy spotykane w mniejszości
2) Trp m_terpreta_cyJny, co którego nal~żą objekty, podlegające złu­
dz~mom 1 wahan_1om_. R~)Zr<?zm~my tu !nterpretatorów sceptycznych,

·saJących odpowiedzi: ,,Ja me wiem"; interpretatorów świadomych:
,,czuję jedno dotknięcie, ale zdaje mi się, że dwa";-nieświadomych,
czujących rzeczywiście dwa dotknięcia przy częstern dotykaniu poje­
dynczem: wreszcie interpretatorzy fantastycy 3) Typ roztargniony,
to dzieci, dające odpowiedzi systematycznie lub przeciwnie, odpo­
wiedzi te następują przypadkowo. Otóż trzeba mieć na uwadze,
ażeby nie dać się wprowadzić w błąd dziecku, które pod wpływem
fałszywej wyobraźni; sugestji lub też roztargnienia podawać będzie
nam najmylniejsze odpowiedzi. Niezależnie od teoretyczne) znajo-
mości kwestii, szersza tylko praktyka eksperymentatorska może
wystarczyć do orientowania się w sytuacji i określenia właściwego
progu wrażliwości, szczególnie] kiedy mamy do czynienia z typem
drugim i trzecim.

1.. Dotychczas znane są następujące metody· badań estezjorne-
trycznych.

l) Metoda zmian minimalnych najwięcej używana, polega na
stopniowem, począwszy od zera_, rozsuwaniu n?że~ ~stezj~metru,.

· dopokąd nie otrzymamy od danej osoby odpo~1edz1, ze czuje dwa
dotknięcia: następnie próbę tę powtarza się w l~1erunk~ _0d\~r?tnym.
Srednia arytmetyczna kilku prób oznacz~ próg ,~ra~l1wosc1 doty­
kowej. Metoda ta uważana za najlepszą, Jednak m~ iest bez wady.
Jednostka badana poznaje, czy zwiększamy lt~b z1:rm1eiszam~ od_ch~­
lenie estezjometru, słowem porządek podniet Je?~ _mu w1ad~m).
Ta świadomość stanowi niejako źródło sugestji 1 prowadzi do
odpowiedzi błędnych. . .

2) Metoda odczuwań zgodnych i ~ie~go_dny~h (Des c~s. v~ais
et des cas faux), używana czasem dla umknięcia medogodn~sci pier­
wszej. Polega na dotykaniu skóry przy różnyc~ 9d_c~ylema~h ~e~
~adnego planu. Badany osobnik winien przy każdej ~rob1e ~ow1~dz1ec
ile czuje jednoczesnych dotknięć. Powtarzając doswiadczem~ większą
ilość razy, liczymy liczbę odpowiedzt dokładnych przy kazdem O?­
chyleniu instrumentu. Metoda niedogodną Jest z, tego względu,_z~
wymaga bardzo licznych poszukiwań, aby uniknąc przyp~dk<;>wosci.

3) Metoda zmian nieregularnych, poleca~~ ostatn1em1 c~asy
przez Bineta, polega na dotykaniu skóry przy roznych odchylemach
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estezjometru, ale podług stałego porządku, ułożonego z góry.
Przyjęto tu jako zasadę pe~ien .kontrast _podm~t porzą9,kowych
n. p. jeżeli jednego dotknięcia ~1ara_ podme!y równała się 1 cm,
to wartość następnego dotknięcia wmn~ byc 3 cm. . , . ,

Powyższe metody stosowałem kolejno, w charakterze. cwrczen
przygotowawczych dla poznania właściwości instrumentu, 1 wszyst­
kie one obok niektórych zalet wykazały pewne strony . uiemne.
Dlatego w poszukiwaniach systematycznych, ~tórych wyniki mam
zamiar przedstawić w niniejszem spra~voz~amu stosowałem m~­
tode nieco odmienną, zdobytą drogą dłuższej przedwstępne] praktyki.

Oto niektóre uwagi i zastosowanie techniczne tej metody.
- Przedewszystkiem trzeba przygotować dziecko do zrozumie­

nia istoty żądanych odpowiedzi, mianowicie, że chodzi tu o od­
różnienie jednego lub dwóch jednoczesnych dotknięć. Szczególnie
o tych wyjaśnieniach powinien pamiętać eksperymentator przy ba­
daniu dzieci młodszych i anormalnych. W praktyce okazała się
skuteczna próba przedwstępna, polegająca na dwóch dotknięciach .
(mówimy tu o mierzeniu wrażliwości dotykowej grzbietu reki
w kierunku poprzecznym), mianowicie raz dwiema nożkami este­
zjometru, następnie jedną nóżką. W razie otrzymania trafnych od­
powiedzi przystępujemy do właściwego aktu badania. Musimy tu
mieć na uwadze, że na podstawie diagnozy mamy ilość dotknięć
ściśle ograniczoną, nie więcej nad 16, ,ponieważ większość dzieci
przy przedłużaniu próby daje nieco odmienne odpowiedzi. Każde .
zatem dotknięcie powinno być celowe. Ponieważ . średnia pobu- .
dliwości . dotykowej u dzieci· jak to stwierdzono niejednokrotnie: _
w praktyce, równa się mniej więcej 14 mm, dlatego tę wartość
podniety przyjmiemy za pewną normę, od której rozpoczynamy
zwykle badanie. A więc, do powyższej szerokości rozsuniętym
estezjometrem wykonywamy następujące dotknięcia: dwiema nóż­
kami,' dwiema, jedną L dwiema, powtarzając za każdym razem ba­
danemu dziecku pytanie: ile czujesz jednoczesnych dotknięć? Je­
żeli otrzymaliśmy wszystkie odpowiedzi dobre, dla nas jest faktem.
że próg' pobudliwości danego osobnika równa' się 14 mm, lub
też znajduje się poniżej tej cyfry. Nastawiamy następnie estezjo­
meter na liczbę 10, kontynuujemy próbę dalej mniej więcej w ta- ·
kim porządku: pojedyncze dotknięcie, podwójne, podwójne, poje­
dyncze. Otrzymawszy odpowiedzi dobre, konstatujemy, że pobu­
dli"".'ość znajduje się tutaj, lub poniżej I O. Odpowiedzi zaś błędne
służą n_am za wskazówkę, że progu pobudliwości szukać mamy
w gr~mcac_h 14-'--1~ mm. Regulujemy wtedy estezjometr do 12
podz1ał~k I postępujemy, ja~ poprzednio, zmieniając nieco perzą­
dek_ pojedynczych I podwójnych dotknięć. Niema potrzeby zuży­
wac czterech. dotknięć w ra~ie,_ jeż~li dziecko przy drugiem lub·
nawet_ przy prerwszern dotknięciu daje nam odpowiedź złą. Należy
w takim razie zmienić J?iai:ę rozsunięcia. Powracamy zresztą do
nas~ego tematu. Odpowiedzi mylne. wobec podniety 12 mm, utwier­
dzają na~ w tern prz~konani~, że próg pobudliwości w tych ści- ,
sle zakr~slonych granicach, mianowicie 14-12 znajdować się musi.
Pozostaje tylko zbadać, czy nie równa się 13 mm, naco mamy
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jeszcz~ w rezerwie· 4 _dotknięcia, które możemy przeprowadzić
w tak~ry1 porządk~: pojedyncze dotk~ięci~, podwójne, pojedyncze,
podwoJp~- W r~z1e trafnrch, ~d~o_w1~dz1 h~zb~ 13 przyjmujemy
za właściwy pro& pobudliwości, jeżeli przeciwnie, pobudliwość tę
ocernarny przez pierwszą otrzymaną przez nas liczbę t. j. 14. Gdyby
już 11a p~czątku pró~y dziecko dało nam mylne odpowiedzi wo­
bec podniety, · równającej się 14 _mm, wtedy regulujemy estezjo­
metr_ do _ 18 mm, 1, po otrzymaniu ?Obrych odpowiedzi, w tych
granicach (14-18) szukamy progu, Jak poprzednio. Jeżeli liczba
18 nie . da nam nic określonego, w takim razie szukamy progu .
w gramc_ach 18-~2 lub nawet 22-26 i więcej. Są to już wajątki,
wymagające specjalnego traktowania kwestji i zbadanie takich osob­
ników wymaga próby niejednokrotnej. Jednak zasadniczy porzą-,
dek metody zawsze pozostaje jednakowy, mianowicie: polega on
na zakreślaniu pewnych granic, które następnie zacieśniamy, zdą­
żając do ich środka, gdzie ewentualnie mieści się próg wrażli­
wości. Metodę tę zatem dośrodkową albo koncentryczną nazwać
wypada. Dąży ona najkrótszą drogą do celu i na tern polega jej
łatwość i praktyczność. Różnica kolejnych dotknięć (4 mm) jest
dostateczną dla uniknięcia skutków sugestii; wreszcie powtórzenie
próby jest łatwe w razie, jeżeli rezultaty pierwszej nie będą dość
pewne.

W całym tym procesie ·pamiętać należy:
J. Dotknięcia winriy być nietylko -wprawne,. ale prawdziwie

wystudjowane; nie mogą być zbyt lekkie, subtelne, ani znowu ta­
kie, aby graniczyły z uczuciem bólu wskutek ostrych zakończeń
nóżek estezjometru. · .

2. W razie nie ustalenia progu, przy 16 dotknięciach, do­
świadczenie należy odłożyć na inny raz, biorąc pod uwagę po-
przednio zakreślone granice. .

3. Jeżeli badamy pewną grupę dzieci, zasadą arcyważną Jest!
dać wszystkim jednakowe warunki. Próg wrażliwości dot~koweJ
jest zjawiskiem o tyle zmiennem, że uwarunkowany lest nietylko
porą dnia (chociaż różnice te są mfnimalne), . ale ~m1a_n, warun­
ków zewnętrznych, naturą i stopniem p~dmet, Ja~. rowruez n~stro- -
jem psycho-Iizycznyrn badanej jednostki. Te m~1~Jsze lub W!ększe
wahania wrażliwości dotykowej postrzegałem JUZ na wstępie do­
świadczeń, które czyniłem, jako studja przedwstępne_.

Zbadano 1176 chłopców i 1210 dziewczyn czyli razem 23_86
dzieci w wieku szkolnym. Materiał zebrany służy nam do ułoże-
nia następujących jablic: (na str. 56). , . , .

Na podstawie zebranych rezultatów I otrzymanych sredmch
konstatuję, że: · . . T , ·

1. Zgodnie z twierdzeniem Sclrnyte~_a _1 innych, wraz_ iwo~c
dotykowa dziewczyn jest. nieco większa, ~mzeh chtopcow. Wzi~wszy
pod uwagę, że średnia ogólna cnłopców (za cały okres szkolny)
równa się 14,2 mm, a średnia ogólna dz1ewc~yn 14,~ mm, wi­
dzimy, że różnica ta jest minimalna, bo stanowi zale~w:e 0,2~mm.

2. Dzieci, zarówno chłopcy jak i dziewczyny, wiekiem młod-
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sze, wrażliwsze są pod tym względem od dzieci starszych (Mac
Donald, Binet). Różnica m_inimaln~. . . . . . . ..

3) Liczba 14 jest niejako ogólną średnią ,~razhwo~c1 doty­
kowej dla dzieci w wieku szkolnym. Odchylenia od tej normy
u różnych jednostek są znaczne, począwszy od 5 mm do 20, a na­
wet 25 mm. Tyle uwag odnośnie do badań statystycznych.

Przejdziemy. następnie do prób estezjometrycznych indywi­
dualnych.

Wiek, lat 7 I 8 I 9 I 10 I 11 I 12 I 13 , 14 I 15
Średnie 13,0 14,8 14,(') 14,3 i4,3 14,1114,5 14,7 15, 1

Chłopcy Maximum 20232b2320 22 24 2525
Minimum 10-6-8-5-9107-7~,

I Średnie 12,5 14, 1 13,4 14,3 14,5 14,8 14,l 14,2 1~.,,
Dzlew. Maximum ·7s 2b-21 22 252235 25 19

Minimum 85~-6-6-5-9 --91-iz

Tabl. XLVL
Średnie wrażliwości dotykowej.

~~---7--- I i i : i j
~-- '- . --------' __J_~_ ,--.;----..---ii i l ! l I !

' I i ! j ! I

i ! ' ! , I
__i6_ I i ; i i I I
-i i . ; ! ---·. ' --

r;;f/;rj--7il,?---t---t---t--,--rt--++h·-rr--i·~· ~

Kolumny ciemne oznaczają chłopców.
jasne dziewczyny.
\

W swoim czasie, dokonywując, obok prac pedologicznych
programowycl_1,. różnych doświadczeń estezjometrycznych ~adpro­
~ramowych, nielednokrotnie postrzegałem, że jedne i te same dzieci,
~adaHe n. p_. przed l~k~jami, podczas lekcji, w obecności klasy
1 ~~ oso~n_osc'., :ano I wieczorem prawie posiadały odmienny sto-
p1en wrazhwosc1 dotykowej. ·

. Pow.yż~ze spostrzeżenie, Jak również teorja Griesbacha, że
estezjometr Jest środkiem probierczym do określenia stopnia znu- .

Tabl. XLV.
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I. II III
Stopnie wrażliw. dotykowej

16 13 9
20 15 11
19 13 13
13 14 12
16 10 10
17 14 11
18 14 15
18 12 13
16 13 10
15 15 19
14 14 li
14 12 15
20 . 15 14
19 15 13
18 15 13
16 16 14
17 16 16
16 15 13
15 12 14
14 12 14
11 13 16
10 11 12
15 14 12
17 11 10
15 13 13

400 337 298 ·
423 366 329
823 713 627

Nt.
26
27
28
20
30
31
32
33
34
35

. 36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50

.żenia umysłowego, pobudziły mnie do badań wrażliwości dotyko­
wej, uwarunkowane] stanem psychicznym danej jednostki. Posta-
nowiłem zatem: ·

1) Badać dzieci podczas lekcji w obecności klasy z oczami
-otwartemi; 2) w obecności klasy z oczami zasłoniętemi, i następnie
3) na osobności przy absolutnym spokoju i ciszy również z za­
·sloniętemi oczami. Zdawałoby się, że taka na pozór mała odmien­
f!OŚĆ warunków nie sprawi różnicy rezultutów, aby zmodyfikować
ł,adane zjawisko. ·

Badaniom trzykrotnym poddano 108-ro dzieci (w tej liczbie
50-ciu chłopców i 58 dziewczynek) w wieku 10-13 lat. Badania .
1e trwały dni kilka i odbywały się o jednakowej porze dnia, mia­
nowicie w godzinach 10-11 rano. Kolejny porządek odmiennych
badań na każde dziecko przypadał co 2-3 dni.

Zestawienie rezultatów
Chłopcy

Badanie Il lII
Nr. porz. dzieci Stop.twraźliw. dot.

1 17 · 15 12
2 17 - 15 13
3 18 13 10
4 17 16 15
5 17 15 13
6 18-· 18 ·11
7 17 14 13
8 17 17 14
9 16 14 22

10 16 14 12
11 14 14 12
12 14 14 10
13 20 15 11
14 16 16 14
15 15 14 15
16 18 21 15
11 19 15 14
18, 16 13 14
19 14 12 13
20 15 . 15 13
21 . 20 20 l 3
22 18 16 15
23 19 12 11
24 17 14. 13
25 18 ·14 1 I

.423 376 329iI
I

I 1 >

Średnie") 16,5 14,3 12•5 .
--- d ... sunie czelna dzielimy przez ilość bada-*) Dla otrzymania śre mel, .. _ ..
nych osób, np. 823: 50 :=' 16,4.
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Dziewczynki
I Il urBadanie I II Ili

1 18 16 15 30 20 16 19
2 15 12 12 31 16 15 IS
3 17 .12 12 32 16 17 12
4 14 13 14 33 13 13 14
5 13 13 12 34 18 14 IO
6 15 16 13 35 16 12 11
7 19 15 13 36 16 18 17
8 17 15 15 37 16 16 15
9 15 15 11 38 13 14 14

10 15 14 13 39 16 13 IO
11 17 14 13 40 11 10 10
12 13 13 14 41 16 13 10
13 15 15 14 42 11 11 12
14 13 13 10 43 16 11 13.
15 15, 12 15 44 15 11 13
16 13 11 13 45 15 11 13
17 19 19 15 46 10 9 10
18 17 15 14 47 13 14 12
19 22 21 19 48 17 17 15
20 13 10 13 49 14 , 12 12
21 20 20 14 50 15 14 11
22 - 14 14 12 51 - 11 15 I l
23 15 12 15 52 17 11 10
24 15 13 14 53 11 11 12
25 18 18 14 54 12 11 10
26 18 15 17 55 17, 18 2
27 19 17 14 56 · 16 15 9
28 16 16 14 57 16 12 1
29 17 19 12 58 13 13 o

434 428 408 426 337 343
434 428 408
860 815· 751

Średnie 14,8 14,0 12,9

Zarówno w danym razie interesująca jest dla nas istota zrniare
wrażliwości dotykowej w poszczególnych badaniach, jak i ich kie-
runek. Widzimy, że z niektóremi tylko wyjątkami wrażliwość stop-
niowo się zwiększa (próg pobudliwośći mniejszy), w zależności wi-
docznie od sprzyjających jej warunków. Zważywszy, że pobudli-
wość dotykowa u dzieci uwarunkowana jest zdolnością skoncen-
.trowania w danym momencie uwagi (Griesbach), różnice jej w !cie~
runku dodatnim pomiędzy pierwszą a drugą próbą wytłumaczyc
łatwo. Wiemy, że im mniej w danej chwili (jednocześnie) odbie-
ramy wrażeń z zewnątrz, im z mniejszą mamy do czynienia ilością
stanów świadomości, tern łatwiej nam jest wyodrębniać jeden z nich,
te1:1 siln!ei może być skoncentrowany proces naszej uwagi czyn-
nej w kierunku przez wolę zakreślonym. Pierwsza próba odby-
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Tabl. XLVII.
C h I o p c y.

Krzywa ciągła oznacza badanie pierwsze (minim. sprzyj. warunkówj..
,, prze~ywana oznacza badanie drugie (warunki dogodniejsze). -

. ,, krzyżykowa "· ,, !~zecie ~maximum warunków).
Liczby kolumny pt0!10WE:J ozn. wartosc ~odmetf (w milimetrach).

,, · 1~ poz,omeJ „ poszczególne obiekty.

Tabl. XLVIII.
D z i e w c z y n y.

Krzywa podwójna oznac za bad. pier~sze (minim, sprzyj. warunków). _
,, pojedyncza ,, ·,, drugie (warunki dogodmeJsze).
,, przerywana ,, ,, trzecie (maximum warunków).

Liczby kolumny pionowej ozn.. wartość podniety (w milimetrach).
poziomej „ posz~zególne objekty.

wała się w warunkach dla skoncentrowania uwagi zupełnie nic- .
_ sprzyjających. Dziecko zwrócone było oczami na grupę dziec!
(sześćdziesięcioro i kilkoro), odrabiających lekcję piśmienną, któ­
rym celowo nie broniono było mniej głośnych rozmów; nadto .
operowano jeszcze w danym razie podnietami wzrokowemi w po-



Tabl. XLIX.
Średnie wrażliwości dotykowe].

~.i__,,--------.---------:::::--7----,;.;::---,'-
~.., Badanie I ff Ili

1C

I
_I

Kolumny ciemne oznaczają chłopców.
jasne dziewczyny.

.staci obrazków, pudełek. Badany pozostawał zatem pod wpływem
wrażeń słuchowych i wzrokowych. Odbierane temi drogami od­
ruchowe stany świadomości nie mogły nic wpływać ujemnie i ob­
niżać stopnia napięcia czynnej uwagi dziecka. Tymczasem przy
doświadczeniach wstępnych dziecko odbierało wrażenia tylim słu­
chowe, a dlatego, znalazłszy się w warunkach o połowę lepszych,
aniżeli podczas pierwszej próby, miaro możność skoncentrowania
uwagi w określonym kierunku, co wpłynęło na zwiększenie się
jego wrażliwości dotykowej. Zjawisko to powtórzyło się u więk­
szości badanych dzieci.

Podobny do powyższego zachodził ilościowy stosunek wa­
'runków pomiędzy badaniem drugiem a trzeciem. Doświadczenie
to odbywało się w niczem nie zakłóconym spokoju.' Dziecko po­
zostawało poza sferą wrażeń zmysłowych, dlatego proces uwagi
w kierunku jedynie dotknięć estezjometru mógł· się odbywać cał-

- kowicie w granicach jego sprawności fizjologicznej; inaczej funk­
cja uwagi, jako pewna reakcja, miała do czynienia tylko z wra­
żeniem odosobnionem, dlatego tern silniejsza nastąpiła koncen­
tracja świadomości.
. Analizując nasze cyfrowe zestawienia, postrzegamy następu­
jący stosunek różnic pobudliwości dotykowej pomiędzy pierwszą
a drugą próbą. Przypadków zwiększenia się pobudliwości · było

u chłopców 74°/0 u dziewczyn 58,6°/,
pobudliwości bez zmiany „ 200/o 27,6°/,
pobudliwości zmniejszonej „ 60;0 „ 13,8°/,
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Różnice przy porównaniu drugiej próby z trzecią otrzyrnu-.
jemy następujące: Zwiększoną pobudliwość w próbie trzeciej wy-.
kazało . 7O°/o chłopców 62°/0 dziewczyn,

bez zmiany_ pozostało 8°/0, ,, 100/0 „
reszta czy_lI . L, 22°/o . ,, . 2so/0 ,, ·

przypada na _dz1ec1, u_ których znaleziono pobudliwość osłabiona.
Ten obJ_aw_ ~mrneJS~(!nej wrażliwości, stwierdzający stosunek

odw:otny ~? ilości sp:~YJaJących warunków badania, wymaga od­
powiedniej 111t_erpretaci1. Przy½ład:_ stopie_ń wrażliwości danej jed­
nostki przy p1erw~zem badam u rowna. się 16 mm, przy drugiem,
14 m_m. Naturalnie,_, rez~ltat, _otrzym~ny pod~zas . próby drugiej,
potwierdza r~etel~<;>sc_ proby pierwsze], obydwie zas razem pozwa­
Iają nam twierdzić, . ze normalny· próg pobudliwości, jeżeli nie.

·· waha się pomiędzy 16 i 14 to nie przewyższa liczby .16. I zda-
j wałoby się, że mamy do czynienia z jednostką przynajmniej wzgled-.
j nie normalną, gdyż mamy dowody normalnego funkcjonowania
i · jego środków mózgowych i nerwów peryferycznych. Tymczasem

następne badanie wykazało, że próg pobudliwości tego osobnika.
równa się 22 mm, co oznacza stan hipoestezji'), który niczern
Innem wytłumaczyć się nie da, jak tylko skutkiem czynników·
czysto psychicznej natury, uniemożliwiających chwilowo normalną
działa lność intelektu i funkcyj peryferycznych. Nie dociekając
zresztą istoty owych czynników, wypada powiedzieć, że skrytali­
zowały się one jako: bezczynność chwilowa woli. -osłabienle zdol­
ności koncentracji-słowem perturbacja umysłowa, do czego wi-.
docznle badany okazuje skłonność.

Pozostawiamy do dalszych wyjaśnień istnienie ewentualnego
stosunku pomiędzy stanem psychiki a vrażliwośclą dotykową,
a~y tymczasem rozważyć ostatecznie kwestje metody badań este-
zJometrycznych. ·

Natura rezultatów, otrzymanych drogą trzykrotnych badań,
nasuwa nam· to ważne pytanie, · które mianowicie ~ rozpatrywa­
nych trzech warunków doświadczeń wypada przyjąć za pewną
normę w celu ujednostajnienia metody statystycznej. O_dpowie~ź
na. to łatwa. Jeżeli badamy zdolność pamięci lub kombinowania,
staramy się o stwierdzenie ich stopnia maksymalnego. usuwamy
zate':1 wszelkie przeszkody, dajemy dziecku odpo_w1_edme w.arunk!;­
badająe siłę wzroku, wymagamy pewnej normy światła, mian?WI-

. cie równające] się 10 metroświecorn, Tą normą przy bad~~1ach.
estez)o'!1etrycznych winna być bezwzględna c1~za,. Jak rown!ez za-•
s-ło111~c1e oczu badanego dziecka. Dodać nal~zy, ze_ wszystkie te_go
rodzaiu badania winny się odbywać o Jedne] ~odz1111e d_ma, kt~ry
t0 warunek jest niezbędny wobec metody porownawczeJ .. Izolując
tym sposobem dziecko od wpływu wrażeń wzrokowych 1 słucho­
wyc~,. posiadamy gwarancję rzetelnego. zn:1erze111a n:a~1111~m Jeg<ł
Wrazliwości. • Nie można zalecać stawiania przed dzleckiem ek­
ranu, oddzielającego je od eksperymentatora. Użycie ekranu stwa--• 1) Hypoesthesie-estan zmniejszonej wrażliwości dotykowej. (Aide-Me- .
moire de psychologie experimental - Dr Jotcyko). .

,:

1
I
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Dziewczyny
Różnice większe

20 - 13
20 - 9
18 - 10
17 - IO
16 - 9

Różnice mniejsze
19 - 14
16 - 11
16 - 10
16 - 10
17 - li
16 - 12

Chłopcy

18 - 10
18 - 11
20 - 11
20 - 13
19 -- 11
18 _:_ 11
16 - 9
20 - 11
17 - 10

17 - 12
]9 - 14
19 - 16
16 - JO '
J-7,-lJ
-t8 _. 13
.16 - IO
W-1-l
19 - 14
:is - 13

rza niejako . nową sytuację i dla niejednego może _być przyczyną
-różnych kojarzeń wzrokowych, co wpływałoby ujernrne na siłę
koncentracji uwagi w pożądanym kierunku. Dokonywane doświad.

. czenia z dziećmi wpatrzonemi raz w gołą ścianę, a drugi raz
w zawieszony na ścianie obrazek o treści- mniej ciekawej również
'wykazywały małe różnice pobudliwości dotykowej.

Na podstawie powyższych uwag dochodzimy do· następują--·
• cych wniosków:

Za miarę dla badań podług metody statystycznej (jeżeli cho­
dzi tylko o jednorazowe badanie) powinniśmy dbać oto, aby

· otrzymać miarę pobudliwości maksymalnej.
Ażeby otrzymać do maximum, trzeba dać maksymalną sumę

· -sprzyjających warunków.
Powracamy teraz do cyfr, porównywując rezultaty pierwszego

badania z trzeciern, otrzymujemy u poszczególnych dzieci następu­
jące różnice.

Różnice najmniejsze
I 3 - 12 13 -- I 2
łS - 14 15 - 14
17 - 16 18 - 17
lS - 14 16 - IS

16 - IS
11 - IO
13 - 12
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Bez różnicy
15 - 15
15 - 15
14 - 14

14 - 14
15 - 15
13 - 13
13 - 13
15 -- 15
11 - 11

. . Powyższ~ cyfry pozwalają nam stwierdzić, że pewna część
dzieci w badaniach dwukrotnych wykazała różnice znaczne w sto­
sunku p_rostym do .s~rzyJ_a)ący_ch_ warunków, n. p. 13-10; 18-11;
20~11 1 t. ~-; mmejszosc dzieci natomiast (14°/0 chłopów, 22ą;0
dziewczyn) me uległa tym charakterystycznym wahaniom otrzy­
mawszy _różnice minimalne lub O, n. p. 13-12; 15-14;

1

15-15;
14-14 I t. p. · .

Czemże wytłumaczyć te różnlce P Czy wypada. w danym ra­
.zie zadowolić się odpowiedzią, że istota tych różnic leży w pod­
stawie poszczególnych inwidualności zmysłowych. Zdaje się że
nie, i objaw ten godzien jest głębszych refleksyj. Przedewszyst­
kiem musimy przyjąć pod uwagę, że na otrzymane przez nas re­
zultaty, obok indywidualnej właściwości zmysłowej, składały się
i takie czynniki psychiczne, jak wola, zdolność koncentracji; za­
równo jak i sugestia eksperymentatora. Chodzi zatem o to, aby
określić wzajemny stosunek tych czynników, jak również rolę do-

/ minującą, któregokolwiek z nich w tym skomplikowanym procesie.'
Zważywszy, że badane dzieci przedstawiały typ normalny

pod względem umysłowym i fizycznym (badanie ich wzroku i słu­
chu nie wykazało zboczeń); że podlegały podnietom· jakościowo
i ilościowo równym (mówimy tu o badaniu pierwszern): że wola,
budzona i podniecana drogą sugestii przez eksperymentatora
w określonym kierunku, działała niejako niwelująco w stosunku
do podniet ubocznych (wzrokowych i s;łucho_wych) m~?i':1Y przt
znac, że otrzymane w takich warunkach Indywidualne rozmce wraz­
liwości dotykowej prawie 'całkowicie, tłumaczyć_ należy w!ększą
!ub mniejszą zdolnością koncentracji intelektualne] poszczegolnych
Jednostek czyli innemi słowy zdolnością łatwiejszego opanowa­
nia stanu' ,,poliideizmu" i pr;ejścia do S!anu _,,monoid~izmu".

Udział w danym razie jakiegokolwiek interesu ,,_mt~Iektual­
nego lub „estetycznego", ześrodkowującego uwagę dziecięcą WY:
-łączarny, decydującym tu czynnikiem jest dar koncentraqt czyli
zdolność ześrodkowania czynnej uwagi w jednem ognisku.

Takie n. p. osobniki, które otrzymal'y rezul~aty 15-15;_1~--
14; 13-13 albo 13-12; 1~:-14, trzeba uwa~ac na zdolmeJsz~
pod tym względem, niżeli te, które daty rezultaiy: 18-10; 18-11,
20-1 t i t. p. · . , . .
. A zatem wniosek. Jeżeli maximum pob~d\1.yosc_1 dotY.koweJ

bierzemy jako miarę do oceny stopnia· uwagi I mtehge~q1 (Mac
Donald, Schuyten, Binet), to minimum różnicy, otrzym~neJ na P?d­
:st~wie badań dwukrotnych: w warunkach ujemnych !. d?datmch,
wm~a być bez wątpienia miarą zdolności koncentracn intelektu­
alnej,

I
j
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Stosownie do otrzymanych cyfr, dziewczynki pod tym wzglę-
dem zdystansowały 'chtopcow. .

Różnice wrażliwości dotykowe] w warunkach poliideizmu,.
a monoideizmu.

· Chłopcy Dziewczyny
16,5-12,5 = 4,0 . 14,8-12,9 = 1,9

Naturalnie, godny uwagi ten objaw podlega sprawdzeniu.
Co do stanu wrażliwości dotykowej u obydwu płci wogóle,

to i w tym razie (powtórnie) wypada, że dziewczynki nasze, po­
dobnie jak dziewczynki amerykańskie (podług Mac Donalda) i bel­
gijskie (prof. Schuyten z Antwerpii) okazały większą wrażliwość,
aniżeli chłopcy (różnice' niewielkie). · .

Chłopcy · Dziewczyny
Średnie I bad. Il. Ili. I bad. li. III.

16,S :...__ 14,3-12,5 14,8 - 14,0-12.9
średnia ogól. 14,4 · 13,9

Jakkolwiek kwestja stosunku, jaki może istnieć pomiędzy
zdolnością poszczególnych czuć a inteligencją, nie leży w zakre­
sie niniejszego sprawozdania, to. jednak wrażliwość dotykowa,
wskutek wielokrotnych dowodzeń, tak skojarzona w pojęciu na­
szem z inteligencją, że mówiąc na temat jednej, niepodobna · nie·
wspomnieć o drugiej.

A więc, jeżeli doświadczenia Mac Donalda, potwierdzone
przez Bineta, Laya i in. wykazują, że „dzieci inteligentne posia­
~ają_wrażliwość dotykową w większym stopniu, aniżeli dzieci mniej
inteligentne", dla nas interesującą jest kwestją stwierdzić, o ile
różnice t~ występują wyraźnie i o ile w danym razie dzieci nasze:
n.ie stanowią wyjątku. ·

F.. Jaros.. (C. d_. n.)...
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(Spi;awozdanie z I-go Wakacyjnego . Kursu Uniw. w Pucku- na. Pomorse
i .IV-go w Zakopanem).

Lipiec - Sierpień 1921.
Ist~tną_ cechą nau~zyciela Jest nieprzerwana dążność do do­

skonalenia sI_ę w zaw~d~1e, do ciągłego samokształcenia, do utrzy­
m~ni_a zyweJ ł~cznosc1 z P?Stępem w nauce i jej zdobyczami.
Wśród nauczyc!elst_wa polskiego istnieje ów zapał i pęt! do dal­
sz~g? ksztake~1~ się, czeg(_) d~wodem jest fakt, że po całorocz-

. nej intensywne] 1 wyczerpującej pracy w szkole, oddaje się na­
u~zy_ciel takż~ i w_ czasie feryj pra~y nad sobą sa~ym, nad pogre­
bieniern swej wiedzy. Dla tych licznych nauczycieli trzeba było .
stworzyć ognisko życia umysłowego, gdzieby się mogli zapoznać
z nowemi zdobyczami naukowemi, gdzieby mogli otrzymać wska­
zówki do pracy samokształceniowej. Zadania tego podjął się Za­
rząd Główny Związku Pol. Naucz. Szkół Powszechnych, powołu­
łując do życia przed laty ośmiu, w r. 1913 instytucję Wakacyjnych
Kursów Uniwersyteckich w Zakopanem. Przed wojną wyjeżdżali
uauczyciele polscy na kilkutygodniowe wakacyjne kursy zagranicę--:.
najczęściej do Jeny, Gracu i. innych miast- celem zaznajomienia
się z nowemi kierunkami w pedagogice, celem pogłębienia swej
wiedzy. Na takie wyjazdy mogły sobie atoli pozwolić nieliczne
jednostki- oczywista przed wojną, (dziś i o tern mowy niema) pod­
czas gdy ogół nie miał sposobności zapoznania się z nowe_mi p~ą­
darni naukowerni, Okazało się, że dzięki poparciu polskich srer
naukowych można stworzyćwkraj u ognisko naukowe, stojące na tym­
samym poziomie, co podobne instytucje zagraniczne, -a co \~ażnie_i­
szern dające naukę, związaną bezpośrednio z życiem polskiern, ze
środowiskiem polskiern. Taklem ogniskiem, w którern od szeregu
lat tętni w czasie miesięcy wakacyjnych wcale żywy ruch Uf!1YSłowy,
g~zie gromadzi się spory zastęp nauczycieli, p~agnących się ksztaI:
etc, stało się Zakopane. Tutaj organizuje kazde_go. roku Zarz_ąa
Główny Związku W akacyj n e K ur s y U _n I we r s y.t e c ~ 1_e'.
Znakomite wyniki, jakie daje ta insty~ucia, ogólne uznanie wsr~c)

. nauczycielstwa, zachęciły Zarząd Główny do . roz~zerze~,a s1,\ eJ
działalności w tym kierunku i w r. 1921 podeim_uie akcje cel~m
st_worzenia drugiego ogniska naukowego na wzor kursów zako-
piańskich. · ·· . , . . .

W lipcu 1921 r. powstaje obok zakop1ansk1e_go, JUZ czwar:
tego z rzędu, 1-s z y w akacyj ny Kurs . U 111 wers Y te_\ki­
w P u ck u n a p O rn O r z u. Nad brzegami morza polskiego,
gdzie do niedawna panowała wyłącznie niemczyzna, ~dz1e Jen.o
rozbrzmiewała germańska mowa, tam teraz od?ywały ~1ę wykłady
.Polskie dla nauczycielstwa, które przybyło z najodleglejszych stron
Państwa Polskiego. Na dwu krańcach Rzeczypospolite] - u stóp

. 5
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•.,b tycznych Tatr i ·nad brzegami Morza Po1skiego - stworzyt11'-. 0zek dwa ogniska życia umysłowego, w których podczas mle.
si:i wakacyjnych skupia się żądne ~1edzy n~ucz~c1elstwo, by roz­
szerzyć horyzonty myśli i pokrzepi~ ~we siły fizyczne, aby na­
stępnie ze wzmożoną energią zabrać się do pracy nad rozwojem
szkoły polskiej. . . · . .

Wakacyjny Kurs Umwersyte~k1 w Pucku .rozpoczął _się dn.
4 lipca. b. r. urcczystem ~abożenstwen~ ~v kościele _P~r~fJalnrm.
Otwarcie kursu odbyło się w obecności przedstawicieli gminy ·
miejscowych władz szkolnych i wojskowości w sali tamtejszeg~
Magistratu. Po przernówienju kie1:oy.rni~_a Ku_rsó:,v Dra Rowida,
który wskazał cel i podkreślił doniosłość podjętej pracy kultural­
nej i naukowej na Pomorzu, powitał zebranych ze wszystkich
ziem Rzeczypospolitej nauczycieli imieniem gminy burmistrz mia­
sta Pucka p. Su Ie ck i i inspektor szkól okręgu puckiego p. •
Górny, poczem rozpoczęły się wykłady, które przez. cały czas
trwania kursu odbywały się w przestronnej sali Magistratu.

Na W. I<. U. w Pucku zgłosiło się blisko 700 nauczycieli
(lek.), ale z powodu braku miejsca przyjęcie uzyskało tylko 124,
w czern 86 nauczycielek (70°/o) i 38 nauczycieli (30°/u). Po raz
pierwszy na W. !{. U., urządzonym przez Związek, znaleźli się też
nauczyciele z Wielkopolski i Pomorza, którym z pomocą w ior­
mie stypendjum przyszło Ku r a t o r j u m Okręgu Szkolnego

.. P o_z n a ń ski~ go. Przybyło nauczycielstwo z najdalszych stron
Panstwa--z Białegostoku, z ziemi lubelskiej, z Pińczowa, ze wsch.
Ma}opolski,-z Drohobycza, Sambora, Śniatyna, Tarnopola i t. d.­
ogot~n_1 reprezentowanych było 64 po wiat ów. Uczestnicy Kursu
znaleźli wspólne pomieszczenie w szkole powszechnej i w szkole
~w~ngelickiej. Po_min:10 braków i wielu niewygód panował '-do
«onca ba~·dz~ miły I serdeczny nastrój koleżański, wytworzony
P!ZY wspólnej P!·acy naukowej i podczas licznych wspólnych wy­
cieczek. Sekretariat i administracja spoczywały w ręku p. Rom an~
S? w Y . ~ Krakowa 1 p. Melnarowicza z Drohobycza, sprawami
~,eszka~1owem1 1_ aprowizacyj nem i kierował p .. Oracja n K 0-
\\ a Isk 1, nauczyciel w Domatowie na Pomorzu. .

W_. I<. U. w Pucku obejmował dwa główne działy: 1. Fi­
l oz~ f 1_cz n o-_~ e 9 ag?g/ c ~ ny, 2. Kraj o z n a w czy _(cy~! po·
rnorskr, bałtycki). Z d_z1alu pierwszego, zgodnie z zapow1edz1anym
programem, odb):łY s1~ następujące wykłady:
/( J

1 · Polska filozofia narodowa w XIX wieku · (prof. Wł. NI.- oztowski}. 1•
2- ~Vychowanie człowieka przez sztukę (dr H. Etzenberg).
~- Rtyc:t._i:~ postulat1, wychowania (dr M. Odrzywolski).
5· />.mi:,ia. ĘdukacJl Narodowej (proj. dr St. !(ot). ,;

Rowidj. Na1waznie1sze prądy pedagogiczne doby obecnej (dr ,,.

~- ~n\~ioclrnwan\u i kształceniu obywatelskiem (H. 'wukowska).8: Prac ~ometria szkolna (prof: dr J. joteyko). . .·
D ·, i lal 1~1tel~ktualna młodzieży a szkoła (drM. Odr:zywo~skiJ·z1a1 -cr1 miał n 1 . . . orza,"' '· a ce u poznanie ziemi pornorskiel 1 ni · ·



).,

I

I
!.

67

polsklego pod względrn przyrodniczym, geograficznym i historycz­
nym na tle bezp~)SJ·ed~1e1 obserwacji środowiska. Wykłady wybit-
1_1ych .~czonyc? 1 speciallstów zfoż_Yły się na harmonijną carość,
stanowiącą cy_kl pomorsko-battyck1. Prof. uniw. w Poznaniu .St,
Pa w l o\~ s k I przedstawił w swych · wykładach zarys geografji
Po_mi:ma 1 Bałtyku, prof, l!n_i\~. Jagiello_ń~kiego K az. Ro upper t
mówił o tlorze pomorskie] 1 bałtyckie], Dr Ko n st. st e ck i
z -Zakopanego ,,z ekologji i geografji roślin", Dr M. Tol w i 11-
5 ka „o formie pomorskiej z uwzględnieniem metodyki przyro­
doznawstwa" prof. W. Sob i _es k_i rozwinął w swych wykładach
na temat „\V~lka o Bałtyk" 1 .Bisrnark a Polska" dzieje Porno­
rz_a, prof. Uniw. J_ag: Kaz. Nitsch mówił' ,,o gwarach ze szcze­
_golnem__uwzględnieniem gwary . kaszubskiej" prof. politech. war­
szawskiej Wł. Skoczy I as „o sztuce ludowej w Polsce.

W związku z wykładami odbywały się konferencje, dyskusje
i wycieczki naukowe: pod kierunkiem prof. Pa wł owskiego
wy c Ie czka geograficzna wzdłuż brzegów Bałtyku do przy­
lądka Rozewskiego, bot a n i cz n a pod przewodnictwem prof.
Ron pperta wzdłuż wybrzeża zatoki Puckie] i z o o 1 ogi cz n a do
Wielkiej Wsi pod kierunkiem p. Tołwińskiej.

Oprócz tych dwu działów były też wykłady. z zakresu lite­
ratury polskiej, a mianowicie prof. un. w Poznaniu Ta d. Gr a­
bowskiego „Pierwsze wieki literatury polskiej" i „Analiza Beniow­
skiego", oraz prof. Bo I. Po c.h marskiego „Z najnowszej li­
teratury polskiej.

Równolegle z wykładami na kursie Uniw. odbywały się ćwi­
czenia w „Szkole pracy" z zakresu rysunków, modelowania, wy­
cinanek, w związku z ilustracją zdobnictwa ludowego pod kierun­
kiern pp. Sta n. W ó j ci ka i Ka z. Witki ew i cz a. Na kurs
szkoły pracy uczęszczało przeciętnie 32, na wykładach było prze­
ciętnie 87 słuchaczy. Godzin wykładowych byJ ogółem 107.

Pod kierunkiem uczestnika Kursu insp. p. Górnego, znawcy
Pomorza, zwiedzili uczestnicy W. K. U. najpiękniejsze i najbar­
dziej charakterystyczne okolice nadmorskie. Urządzono też ,kilka
wycieczek lodziarni i statkami po morzu .. I tak odbyły się wy­
cieczki do Swarzewa (typowa wieś Kaszubska), do Rzucewa (słynna
aleja lipowa), do jeziora Żarnowieckiego, tworzącego granicę mię-

. dzy Państwem Polskiem a Niemieckiem, do starożytnego klasztoru
w Żarnowcu do Oliwy i Sopot, na półwysep Hel i do Gdańska.
Wycieczka d~ Gdańska odbyła się na statku '!Pomorzanin" dzięki
uprzejmości Naczelnego Dowództwa Marynarki w Pucku. Dowódz­
two Kolei wojskowej umożliwiło znów wycieczkę na Hel. __Uczest­
nicy W. K U. zebrali 20.000 Mk i oddali do dyspozycji Nacz.
Dowództwu Marynarki, które przeznaczył? tę kwotę na odbudow_ę
Wawelu. Już po zamknięciu kursu z1~ied~1la czesc słuchaczy WeJ-
herowo i Kartuzy, ową słynną Szwajcarjc Kaszubską_. _

W dniu 30 lipca nastąpiło zakończenie !. Wakacyjnego Kursu
Uniwersyteckiego w Pucku. Imieniem ucz_estnikó1~ przemówił !n~p.

1p. Górny i p. Da n k ów n a, nauczycielka z Zyw~a, wyrażając
gorącą podziękę Kierownictwu \V. K U. za zorgamzowarue tak
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ważnej placówki kulturalnej i naukowej na Pomorzu. W. K. u
obudził bowiem także żywe zainteresowanie , wśród intelegencji
tamtejszej. Na wykłady uczęszczało spoi:o. oso~ z poza. sfer na­
nczyclelskich: księża z bliż~z~J okolicy, m~e1_scm~1. u,rzęd_mcy i o~i­
cerowie w charakterze gosci ... Dla lu~nosc1 m1e1sco_we1 urządzili- _
uczestnicy Kursu w dniu 23 lipca '?-'t~cz?rek w. sali Dornu Ku­
racyjnego. Wieczór wypełniły przemo~1e_m_e okohcznosc1ow~, pro­
dukcje chóralne (Hymn ~zeczypospohteJ I Hymn Kaszubski), de­
klamacje, śpiew sol_owy I bardzo. udatne monologi p. St. Szu-
mowskiego, nauczyciela z Poznania. ,

Pierwsza próba urządzenia Wak. Kursu Uniw. na Pomorzu
wydala nader pomyślne rezultaty. Kilkutygodniowy poby~ licznego
zastępu nauczycielstwa i 18 prelegentów z Krakowa, Warszawy
i Poznania wywarł dodatni wpływ na polskie życie kulturalne
w zniemczonem miasteczku nadmorskiem. Przybyli oni nie tylko
dla wypoczynku i przyjemności - nie dla· rozkoszowania się
jeno cudnemi widokami morza, ale głównym celem ich pobytu
była poważna praca, poznanie· tej- krainy na tle bezpośredniego
zetknięcia się z tamtejszą przyrodą i życiem ie1 mieszkańców. Ob­
jaw ten, jako nader pocieszający, podkreślił w swych wykładach
znakomity nasz geograf, prof. Pawł o \V ski, przypisując wielką
zasługę Związkowi Pol. Naucz. Szkół Pow., że właśnie na Po­
morzu polskiem urządził Wak. Kurs Uniw. W społeczeństwie pol­
skiem ~mówił prelegent-nigdy nie doceniano ważności morza,
ni~ interesowały się polskie sfery polityczne tą krainą, nie rozu­
miano znaczenia jego dla potęgi ekonomicznej i kulturalnej Pań­
stwa za czasów dawnej szlacheckiej Rzeczypospolitej. Królowie
polscy, bogata szlachta i magnaci jeździli wprawdzie w te urocze
~koh~e,, ale poza nielicznemi wyjątkami tylko dla wypoczynku
1 wrazen, dla napawania się wspaniałcmi widokami krajobrazu.
\~ zna_nem powiedzeniu „co tam rn or ze, kiedy s z I ach ci c
z te m I ę orze" ujawniło się owo lekceważenie morza wśród
społeczności szlacheckiej, dzierżącej w swej dłoni losy Rzpltej.
Tak był? przed rozbiorami-a dziś po odbudowaniu niepodleg-·
lego Państwa Polskiego zauważyć można również brak poważ­
nego za_mteresowania się morzem wśród ogółu . społecze11śtwa..
Nauc_zyc_ielstwo,, p_rzybywszy tak licznie nad morze .polskie celem
spięd~ema t_u f~r~J przy ~ow_ażn_ej pracy,· złożyło dowody zr?zu- -
m enia wazn?sci tego me\~1elk1ego niestety skrawka polskiego
brzegu morskiego dla rozwoju naszego Państwa, Poznawszy grun- ·
townie przy po~ocy specjalistów przyrodo i Judzi będzie .teraz
~auczyci_el budził wśród szerokich mas spÓleczeństwa polskiego
iof\-zamtere_sowanie morzem, ·będzie szerzył wiedzę o Pomorzu
czys iem, . o. Jego znaczeniu dla przyszłej potęgi odrodzonej Rze-pospohteJ. ·

*i- *
we r s~~i! Źks!erpnia rozpoczął się IV W akacyj ny I< ur s U n i­

' przybył liczn; w fa k OP a 11 ~ m. I tutaj, podobnie jak do Puc~a:
zas ep nauczycielstwa. Zgłosiło się na kurs prze
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szło 400 osób, przyjęcie uzyskało 102 w czern 27 ·· I · (260/ ) · 7 ~ • n a u c z v-c 1.e I o 1 ::i n a uczycie Ie k (64°/0) w Zakoi · · · '
j .,. . • . . . . panem zna-

. ezu się rowruez _nauczyciele -ze wszystkich ziem Rzeczy 1·t ·
M • I I · · ·w· Il· I k' · . .. z pospo 1. eJ~ 1 1a_1opo s <1. 1 1e ,op? s 1, z Wołym~, . z zternt grodzieńskiej

1 z _Go_rn_egC? Slą~ka. Wykłady odbywały ~1ę w_ pięknej sali Sokola
zakopiańskiego 1 · obejmowały podobnie Jak na W.K. u. w Pucku
dwa działy: _f1lozof1c_zno-pedagogiczriy i krajoznawczy, W związk~
z. wykla~am1 organizowano wycieczki naukowe pod 'kierunkiem
profesorów.

. Napierwszy plan wykfadów·wysunąl się cykl 't a t r aa ń­

sk 1, m~Jąc~ na ~el~ wszechstronne poznanie najpiękniejszego za­
kątka zrem: polskie], Na prelegentów zaprosi-to Kierownictwo
W._ ·.1~. U. wybitnych specjalistów. O powstaniu i geologii Tatr
mówił' prof. Dr W a I e r y G o et e I, o analizie krajobrazu, ze
szczególnern uwzględnieniem krajobrazu tatrzańskiego prof. Dr
~ e_rzy S'rn o Ie ń sk i. Roślinność! Tatr i faunie tatrzańskie] po­
swiecone były wykłady Dra Ko n s t. Steckiego i Dra Ta d.
W o Isk ie go. Prof. Dr. Ka z. N i t s c h wygłosił wykłady o gwa­
rach ze szczególnern uwzględnieniem gwary podhalańskiej, a prof.
'\Vl'. Skoczy I as zapoznał uczestników że sztuką ludową w Pol­
sce, w szególności na Podhalu. Tak więc cykl tatrzański, podob-

. niejak pomorsko-bałtyckistanowił harmonijną caJość- omawiany
. na tle środowiska, w związku z życiem i otaczającą prżyrodą dał
możność głebszego poznania Tatr. Uzupełnienie wykładów stano­
wiły · wycieczki naukowe w góry: g eo I o·gicz n a pod kierunkiem
prof. Goetla, bot a n i cz n a (całodzienna) na Czerwone Wierchy
j Gewont pod przewodnictwem Dra Steckiego, geografi Cz n a

· pod kierunkiem prof. Smoleńskiego (analiza krajobrazu) i z o­
o I ogi cz n a (do Toporowych Stawów) pod kierunkiemDra Wol­
skiego. W wycieczkach brało udział przeciętnie 18 osób, Na~to
odbyło się kilka wycieczek turystycznych w Tatry:. 1: ,do, ,Strązy:
sklej doliny, 2. na Kalatówki, Białą' przełęcz, drogą _nad Reglami
do doliny Białego, 3. do Czarnego ~ta}VU Gąs1~n.1crw~~o:. 4..do
Doliny Olczyskiej i na Nosal, S. do _Doli~y l~osc1ehsk1.eJ ! St~wu
Smereczyńskiego i wreszcie 6. dwudniowa ~y~1ecz~a do Morskiego
Oka przez Zawrat, Dolinę Pięciu Stawów I Świstów~~. ,P.?_wrót
przez Miedziany i Świnicę pod kierunkiem pp. Ma I I Ck Ie go
i \V Ó j t O W i CZ a. · · "
_ Oprócz cyklu tatrzańskiego 'odbyły się wykłady z f1lozof11
~ pedagogiki: . . : . . . .

I. Etyczne postulaty wychowania (Dr M. Odrzywols~i)..
2. Wychowanie człowieka przez sztukę (Dr H Elze!'b~rgr

. 3. Zagadnienia historycfno-pedagog!:zne -- o zakresie I UJ-
!.Jl1owaniu dziejów wychowama (H. Radltnska), _ (D H R 'd'

. 4 Najważniejsze prądy pedag. doby obecne] r • owi ._,.· s: Praca intelektualna młodzieży a szkoła (Dr M. Odrzy-
wolski). . . .

. 6. o zdolności rozumowania u dz1ec1 w wieku szkolnym
:{Dr M. Upska-librachowa). . . ,n .

7. Metodyka pogadanek przyrod. (DrM. L1pska-L1brachon -)-
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. 8. Bibljoteki szkolne - na tle czytelnictwa młodzieży (fi.
Radlińska). · .

Nadto odbył się osobny wykł~9 D!~ EI ze nb_ e_ r g a „Współ­
czesne idee wychowawcze w cywilizacii wschodniej (Szkoła Ra­
bindranath'a Tagore'go w Bolpurze)" ..
, Równolegle z wykłada,m1 zorg~mzow~ny był kurs _,,~zkol'y
pracy" (rysunek i modelowanie) pod kierunkiem p. St. W o J ci ka
z Krakowa.·

Godzin wykfadbwych było ogółem 81, oprócz tego 2+
sodzln na Kursie szkoły. pracy. Na wykładach było przecie­
tnie 78 osób. 'Pomimo licznych zajęć (codzienne wykłady od ·9
do 1-szei) i wycieczek znaleźli uczestnicy jeszcze dość czasu· na
pracę poza Kursem. Wielu uczestników gromadziło sobie „zbiory
tatrzańskie" i systematycznie je porządkowało dla muzeum szkol­
nego. Jeden n. p. z uczestników sporządził sobie wspaniały ziel­
nik tatrzański, złożony z kilkuset okazów roślin wysokogórskich,
inny znowu pokaźny zbiór minerałów tatrzańskich. Z takiemi o to
zdobyczami wracają niektórzy słuchacze Kursów na swoje posady ..

Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie są dzisiaj instytucją, cie­
szącą się życzliwem poparciem społeczeństwa i władz szkolnych.
Ministerstwo. Oświaty udzieliło na cele obu kursów
w Pucku i w Zakopanem subwencji w kwocie 120.000 Mk. Czyn­
niki miejscowe ułatwiają pobyt uczestnikom kursów; podobnie
jak_ w Pucku, tak i w Zakopanem wszyscy słuchacze zwolnieni
h~h od taksy klimatyczne]. Umieszczenie wspólne znaleźli uczest-
111cy w bursie I w szkole powszechnej.

__Umożliwienie pobytu z górą setce osób w takich miejsce­
wościach, Jak Puck i Zakopane wymagało w dzisiejszych ·waru_n­
kach ogrom~ego nakfa~~ pracy, wysiłku i energji. Ze Kierowrnc­
two wszy~tk1e te trudności pokonało, zawdzięczyć to należy prze­
dewszystkiern sprężystej i umiejętnej pracy organizacyjnej sekre­
tarza W._K. U. p. Romana Sowy.

. _D111a 27 sierpnia po skończonych wykładach nastąpiło z~m­
knięcie IV-~o Wakacyjnego Kursu Uniwersyteckiego. lrn1emern
Zarządu pożegnał słuchaczy kierownik Kursu p. Ro wid, zazna­
czają~ w swem przem_ówie~iu doniosłą rolę, jaka przypada ~ll­
uc~y~ielstwu w obecne] _doh1e pracy pokojowej. Zolnierz polski-::
~owił-w~tyczy~ zbrojną ręką granice Rzeczypospolitej, a ob~c-
11!e ~aucz>7cielo"':1 polskiemu przypada szczytne zadanie umocnt=
lllii 11" utwierdzenta tych granic przez wychowanie dzielnych ob~­
wited1,_ przez _ws!czepianie czynnej miłości ojczyzny w duszacn
:a~ c~ezk' I~iemem_ uczestników przemówił serdecznie p. A. ,t. a:
d · k Y '· klerownu, szkoły z Ostrowca wyrażając 11orące P~zię owame Zarząd · · ' ' " n, k ·v1-nych I( ó U . owi za znakomite zorganizowanie v'la acyi

urs w· mwersyteckich.

------------------
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Recenzje.
. ~i~je1ta szkolna. Podręcznik zbiorowy dla kierowników szkół nau­

czyciel! 1 lekarzy szkolnych. Wydawnictwo M. Arcta w Warsza~v·e' 19?!
Str. 819. Ze stu rysunkami i tablicami w tekście. · 1

- ·•

. Po~ redakcj~ · naczelnika Wydziału higjeny szkolnej w Mi-
nisterstwie V!· ~- 1 O. _P. pra Stanisława Kopczy1iskiego wydana
z?stała pubhk_acJa, ob~J~uiąca całokształt zagadnień z zakresu hi-:
g!e~y s.zkolną Na dzieło to, o szeroko zakreślonych rozmiarach,
e?~Jm~ią.ce przeszło. 800 stron druku, złożyły się prace wybitnych
h1g1~m?tow-Iekarzy ipedagogów polskich. Rozprawa Dr St. Kop­
czyns~tego, podana. Jak? wstęp do dzieła, rozpatruje w pierwszej
części cele 1 zadania higieny szkolnej a w drugie] daje rzut oka
na historię higjeny szkolnej w Polsce'. .,

N~stępne artyk.L~ły _obejmują zagadnienia: Budynek szkolny
arch. Jozefa Holewitiskicgo, Rozwój fizyczny dziecka w wieku
przedszkolnym Drki M. Biehlerćwny, Wychowanie fizycznew szkole
prof. Eugenjusza Piaseckiego, Urządzania sal gimnazjalnych i boisk
W. Sikorskiego, Higjena wychowawcza Dra Tadeusza Jaroszyń­
skiego, Higiena sposobu i organizacji nauczania Dr B. Nawro­
czyńskiego, Higjena mowy Dra Wt. Ołiuszewskiego, Higjena czy­
tania Dra M. Falskiego, Higjena pisania prof. j. Czerneckiego
Szkoły dla dzieci nienormalnych Dra W. ·sterlinga, Szkoty dli
dzieci głuchoniemych i ociemniałych Dra Wł. Jareckiego, Szkoty
i urządzenia szkolne dla dzieci słabowitych Dr j. Szmurły. O cho­
robach wieku szkolnego piszą Dr M; Gromski, Dr j. Matusiewi­
czów11a i Dr A. Klęsk, O lekarzu szkolnym i opiece lekarskiej
w szkole Dr St. Kopczytiski. Higjenie ochroń, internatów i nau­
czaniu higieny w szkole poświęcone są prace Dra j. Szmurły
i Dra Łyskawlttskiego. Osobna rozprawa Dra St. Karp-Potter­
munda zajmuje się opieką społeczną na terenie szkoty. Zagadnie­
niu harcerstwa i .jego stosunku do szkoły poświęcony jest artykuł
Dra T. Strumilły. Dzieło zamyka rozprawa Dra Karola Mitłde­
wicza „Higjena zawodu nauczycielskiego". Na końcu podaje Re­
dakcja „Higjeny Szkolnej" Okólniki ministerialne w sprawa~h
higieniczno-szkolnych - Skorowidz rzeczy i autorów, wreszcie
Bibljografję polską z zakresu higjeny szkolnej.

Z przytoczonych tutaj tytułów można już mieć wyobrażenie,
ile spraw i jakie doniosłe kwestje natury pedagogicznej z punktu
widzenia higjeny zawiera ten pierwszy w polskiej literaturze zbio­
rowy podręcznik higieny szkolnej. Niejedna z roz~~a~ tu zawar­
tych stanowi dla siebie odrębną całość, mogłaby wyjść Jako osobna
książka. Niektóre rozprawy, jak np..Hi _g je n_ a ,y Y. ~ho w aw cz a
Dra Tadeusza Jaroszyńskiego obejmuje najwazrnejsze proble~y
z p s y c h o I o g j i p e d ag ogi cz n ei! któr~ a~1tor . rozpatruje
w związku z higjeną szkolną, zaś analizą najdonioślejszych z a­
g ad n ie ń dy da k tycznych . zajmuje si~ w s~1✓eJ pi:acy Dr B.
Nawroczyński. Prace te, p~dobme Jak_ sum1en!1~ 1 treśc1w1~ ~pra­
cowane studjum Dra Marjana Falskiego „Higiena czytania za-
sługują na osobne omówienie. ·



72

Redakcji „Higjeny szkolnej" nal~ży się szcz~re uz~anie, że
-przysporzyła literaturze ~edagog1cz?eJ tak. powazne dzieło. ,z~­
.stuga Dra Kopczyńs)dego Jest- tern w1ększ~, z~ szkoła polska znaj,
-dzie tu sllne oparcie w okresie two~zema. się, w okre?1~ budn­
·wania, .Higjena Szkolna" uwzględma .~aJn?wsze wymk1.~~dań
w dziedzinie nauki o dz.iecku, psychologii eksperymentalne] 1 Jako
,dzieło naukowe posiada wysoką wartość, a pod ,wzĘlędem po­
ziomu nie ustępuje najlepszym_~ Jego za~r~su publ:kacJom za!5r~~
nicznym jak np. dzieło Mery I Genevrier a „Hyg1ene scolaire -,
jak H. 'seltera „Handbuch der de?t.schen Schulhygi_ene" i t. d.
Podręcznik ten, polecony przez Mm1sterstwo W. R. 1 O. P. po­
wini-en -się z-naleźć w każdej bibljotece szkolnej i nauczycielskiej,

. h.

Lucjan Zarzecki. Dydaktyka ogólna cŻyli kształcenie charakteru pracz
nauczanie. Lwćw=-Warszawa, Książnica Polska Tvwa N. S. W. 1920.

Brak podręcznika poświęconego zagadnieniom dydaktyki ogólnej, sra­
sowi! dotąd poważną lukę w naszej literaturze pedagogicznej, Istnieje wpraw­
dzie :kilka książek z tego zakresu, ale są. ro albo przeróbki, albo tłumacze­
nia, 'albo też.książki, nieuwzględniające wyników badań tej gałęzi nauki w ostat­
niej dobie,:które posunęły o duży krok naprzód rozwój 'myśli pedagogicznej.
Brakowi ternu stara się zaradzić podana w tytule książka L Z a r z e c­
k i-ego, ujmująca zagadnienia dydaktyczne na ·tle ogólnej kultury narodo­
wej i uwzględniająca współczesne prądy reformatorskie w dziedzinie nau­
czania,

,W dziesięciu rozdziałach rozpatruje autor kolejno cel nauczania, za­
sady, metody iIorrny nauczania, wreszcie podaje projekt organizacji szkole
nictwa państwowego, Jedne problemy dydaktyczne omawia .autor gruntów­
nie i stara się je .oświetlić wszechstronnie, np. cel nauczania, zasady i me­
tody nauczania, inne zaś, jak 'sprawa organizacji szkolnictwa i zagadnienie
n~~~yciela, jako istotnego czynnika -w nauczaniu, traktowane są dość .po­
b1e~111e, Cel nauczama rozpatruje autor na ,tle analizy poglądów, jakie w róż­
nych _ep~kach .kult~ra~n~ch panowały odnośnie do pojęcia o wyksztarceniu,
-poś1v1ęca1qc szczegolmeiszą uwagę kierunkom obecnym. Podkreśla stronę
społeczn_;\. wychowan!a i-nauczania, nawiązując .do .poglądów przedstawicieli
pedag~gik, społeczn~J np, Natcrpa, Bartha i .innych. (Sozialpiidagogik-Die ·
Oeschichre der ~r~1eJJ~n~ in soziolagischer und geistesgeschichtlicher 'Be-
1euchtung). Z tr.e.sc1 po1ęcia „wykształcenie", jak je ,dzisiaj rozumiemy, wy­
snuwa ~ut~r sw.ó1 pog~ąd na ostateczny cel nauczania ,i stawia przed oczyma
czytel~ika_ ideał ,człowieka -wykształconego, zgodnie z :duchem obecnej ,epoki,_
Jest 111~ Jedno.tk_a „uzdolniona do życia w dany.eh warunkach, umiejąca
f~s~~v.ac wsz~.st_kie zdobyte .przez ludzkość ·środki do .udoskonalenia życia
u z ,ego, umieiąca też środki te .pomnażać". Następne .rozdziały poświę-
cone są omówieniu zasad · ś dkó • . • · ·,tego c 1 . . . . 1 ro w, zm1erza1ących .do urzeczyw1s1111ema
tndz. że u. ~nahzu1e .szczegółowo zasadę poglądowości indukci'i ciągłości,· ie zasauę ,sam d · I • . . ·, . . • 'dom d d k. 0 zie ności. Wiele .m1eJsca :poświęcił autor nowym prą,-

Y a tycznym w szczegół ś• • ·ct · , • •todzie lab . ' . no c1 1 e1 ·dz1ałama w nauczamu, oraz me-
i w Anglji 0(lst0~Jne1, 'tak_ :rozpowszechnionej w Stanach Zjednoczonych
nencie europ:j;~;~;s~Y domg :- uczenie się przez działanie), a na ·ko11tY-

osowane1 w-szkołach nowe.ro typu.
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· W związku ze stosowaniem nowych metod w nauczaniu koniec
k. zną

jest 1:eform~ programu na~ 1 w szkołach ogólnie kształcących. Autor wy­
kazuje zależność _Programow :1aukowych od takich czynników, jak współ­
.czesność, środowisko, waru_n!,1 społeczne i duch epoki kulturalnej. wobec­
nej epoce coraz poc~est111~1sze' st~nowisko ~v programach szkól ogólnie
!<ształc~cy_ch zdobywają sobie n~uk1 przyrodnicze i techniczne, wysuwające
.zagadmem~ w związku z olbrzymim rozwojem techniki nowoczesnej, z ujarz­
mieniem s1! przyrody dla rozwoju kultury i cywilizacji. Autor występuje
przeciwko przeładowywaniu· programów i nadmiernej Jicżbie przedmiotów
.celern uniknięcia tak szkodliwej dla "rozwoju duchowego powierzchowności
w nauczaniu. Na pierwszy plan Wysuwa ,;pt'zedmioty ojczyste": naukę ję­
-zyka polskiego, hlstorji, geograiji -Polski i przyrody ziemi ojczystej. Od na-
-ieżytego postawienia nauki tych przedmiotów zależy unarodowienie szkoły.

Ostatni rozdział· książki poświęcony jest sprawie organizacji szkolnic­
·twa i wzajemnemu ustosunkowaniu poszczególnych stopni i rodzajów szkół.
Autor jest zwolennikiem · szerokiej ingerencji państwa w zakresie budowa­
nia systemu edukacji narodowej. W organizowaniu szkolnictwa publicznego
kierować się należy: I) zasadą demokratyzacji szkolnictwa, polegającą na
udostępnieniu oświaty i nauki· wszystkim dzieciom, tudzież na umożliwieniu

·. zdobycia minimum ·wiedzy, potrzebnej w życiu· każdemu obywatelowi; 2) za-
sadą jednolitości, zmierzającą do utrzymania organicznego związku między
poszezegćlneml stopniami szkół; 3) zasadą zachowania równowagi między
czynnikiem idealnym i 'realnym. Na 'podanym schemacie ilustruje Zarzecki

· .systern organizacji szkolnej w myśl powyższych zasad, .przyjmując jako pod­
stawę" budowy s z· k ot ę po-czą t k ową (A).. Po szkole początkowej pro­
.ponu]e przejście do ·szkoły e l e rn e n t ar n e ] (B), albo też do niż­
-s ze j z a w od owej (B). Po skończeniu szkoły elementarnej ma uczeń wstęp
-do jednego z trzech typów szkoły średniej ogólnie kształcącej (C) lub też
do szkoły średniej zawodowej (C). Ostatni szczebel stanowią uniwersytety
i wyższe szkoły zawodowe (D). Oprócz tego proponuje jeszcze autor jako
l Y p szkoły p oś re d n ie j, -porniędzy -szkołą średnią a wyższą takie z~­
kłady, jak dwuletnie Kursy pedagogiczne, handlowe, gospodarcze, ogrodni-
cze i t. p. . ..

Organizacja ta nie jest uzgodniona z _powszechnie panu1ącą_ opmją
c;;ier nauczycielskich, jaka się ujawniła nawielkim sejm!e wa_rszawsk1m. Za­
-mlas: jednali.tej· szkoły powszechnej .siedrnioietniej .projektuje a~tor .szkołę
Jlocz_ątkową i elementarną. Niewiadoma, jak sobie_ aul~nvy~braz~ szk~ł_ę_­
·r.ie •wspomina bowiem ani o czasie 'trwania 'nauki, am o wieku, w l,to~_ym

· rozpoczqć ·sie · winna nauka· obowi"ązkowa, ani też· o programie. 'Możhwe,
· • · · k · k" · Budowa,ze autor ma na myśli oraanizac1·ę .podobną -do arnery ans rej.

· " ' · · tepu·:~zkolnictwa w Stanach Zjednoczonych przedsta~via. 'się w_ zarysie ~as : •
:!ąco: od 4-'6 roku życia ogródek dziecięcy, od ó~!O r. z. szkoła ~ocząt­
'.!-\owa ;(p r i'tn n·y •s c'h O o'I), otl 10-14 ·r. ż. szkoła ele~enrarna ~Gr_ am­
mar -Sc h o I). Primary School i Orafruna,..School stano;w1ą wspóhue sz~olę
J~dową (powszechną).. Od 14-r. ·do 18 :jest Szko~a wyz~za. ~-nas~e wyz:z~
-g1mnazjum), 't. :zw. li i g•h s·c ho o I bd 18-20 r. z. SemmarJu'.'1 na,uczrc1el
:skie N O 1 s h I d t8 ?2 1- ż ](ole"J·a (College) 1 wreszcie do, r m a c o o , o -- • · " . . . )
.. 26 ·roku życia uniwersytety i wvższe szkoły techmczne ·(U n LV er s I t Y .

, I " · I · tarmi":·O il-eby tedy autor wyobrażał sobie „szkołę począt <OW<\ . 1 „e emen .
:,1a wzór ame~•kańskich, wynika-loby stąd, że do szkól zawodowych typu



8 pmciodzilyby dzieci .10 cŹy 11 letnie. Na ta_ki pogląd.7:godzić się nie­
można i jest to już obecnie sprawa przesądzona, ze k~ztałce_me _zawodowe­
czy to w s1.ko/ach, czy też w życiu praktyc_znem-::- n!e m?ze się ro7-począć
przed 14 rokiem życia dziecka. Dla~eg~ tez rozb11,a111e szkoły powszechn~;
na początkową i elementarną wydaje się_ bezcclO\: c~1.

Niewiele miejsca.. jak już wspornmano, poswręca autor zagadnieniu
kształcenia nauczycieli, i wogole psychologji wychowawcy. Tę kwestję po­
winna nowoczesna dydaktyka poddać gruntownej analizie i wysunąć na plan
pierwszy. -Doniosłość tej sprawy uznaje zresztą i sam autor, o czem Swiact­
czą słowa, wypowiedziane we wstępie do „Dydaktyki ogólnej", a stwier­
dzające, że od należytego rozwiązania problemu kształcenia nauczycieli za­
leży ogólna reforma edukacji narodowej.

Książka Zarzeckiego, pisana w warunkach niezwykłych, bez potrzeb­
nych źródeł i pomocy do takiej pracy - pisana w czasach wielkiej wojny­
wymaga pewnego uzupełnienia, zarówno pod względem szerszego wyzy­
skania współczesnej literatury pedagogicznej, jak i uwzględnienia polskich au­
torów pedagogicznych. Pożądanem też jest bardziej równomierne traktowa­
nie zagadnień· dydaktycznych; w szczególności gruntowniejsze omówienie
kwcstji organizacji szkolnej i problemu nauczyciela. Pominąwszy te braki
"Dydaktyka ogólna" Zarzeckiego posiada wiele wartości pedagogicznych
; stanowi- poważny krok naprzód w rozwoju polskie] literatury dydaktyce­
ne], pisana żywo, stylem jędrnym, z dużem .umiłowaniem przedmiotu, po­
rusza wicie żywotnych spraw, pobudza do głębszej refleksji, zachowuje
żywy kontakt ze wspólczesnem życiem, -z potrzebami obecnego szkolnic­
twa polskiego. Podkreślając społeczną stronę pracy nauczyciela, wykazuje
ś:islą zależność między systemem wychowania, a rozwojem· i doskonale­
mem _społeczeństwa. Ze względu na dużą wartość powinna się książka Za- -
:zeck1e~o rozpowszechnić wśród szerokich sfer nauczycielstwa, tak ży11~0
mte~esuiącego się obecnie zagadnieniami dydaktycznemi. W okresie budo-

. warna szkoły polskiej dzieło to może oddać poważne usługi. ·
11. R-

Kronika pedagogiczna.
ni K~mis,ia ~e~a~ogiczna Ministerstwa W. R. i o. P. w celu zorga;
. zrvama,_ ozvwienra I ułatwienia polskiej pracy naukowej na polu pedagog11
1 s wo_rzema w ten sposób . si!nych podstaw teoretycznych dla przysz!ego
roz~voJKu na_s~ego wychowania 1 szkolnictwa powołał Pan Minister RataJ ~o
zycra on11SJP Pedagoglcz ą M' · t t ' o· ·ccen1ap bi' " n . mis ers wa Wyznań Religijnych i swt
kgw iczne~~: opartą na ~~~1eszczonym niżej statucie. Na- pierwszycl~ czlon­
kow fomisid P0_t01ał9 Ministerstwo: dra Tytusa Bennieao dra Ludwllca _ By_­
G s tego, ra alonzego Dobrowolskiego, dra Marjana Fblslciego, dra MafJę
], rzegorfei~skq, dra Władysława Heinricha dra Jana Jakóbca dra Tadeusza
/!~;::t~sf~ego, gra Józefę Ioteykownę, Bol~slmva Kielskiego 'dra Stanislall'a
kowskq sd~!gJio1z~a fa1jj,stawa Kota,_ Tadeusza Łopuszańskiego, Teodorę Męa:
rego P;aussa dra a;{furj awrRz{ńsk1ego, dra E11ge11j11sza Piaseckic!{o, K5sa~faPaw/a Sosno[vskie

O
ana ei era, dra Henryka Rowida, dra Jakoba eg ~

«owskie _0 dra g ' , dra Wtaqys(ai~a Spasowskiego, dra Kazimier_za T_war ;_
cjana z!/zeckieiflad; Siawa WitiV1ck1ego, dra Zygmunta_ Z/cmbirisfaego I LIi

Pierwsze w~lne zebra · K · .. · 30-"0J)aździernika 19?1 N . nie om1s11 ma być zwołane przed d111cm "'1,
tworzenie Oddziałó:~ a me!n wnioski o powołanie nowych członk~W ora0zgłaszane bezpośredni~~rt. 3 1 5 statutu Komisji), bębą mogły być wyJątkoW
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_ _ ?tatu~ Komi~ji Pedagogicznej Ministerstwa Wyznań Religijnych
1 Osw1ece111a. Publicznego Art. I. Zadaniem Komisji Pedagogicznej jest pra­
ca nad rozwoJef!l nauki o wychowaniu, ze szczególnem uzwględnieniem o-:
trzeb ;'-'YCh~nva111a w f:'olsc7,. ?raz praca nad rozwojem polskiej literatur pe­
dagog1czneJ. W zakresie dziejów wychowania w Polsce Komisja będzie v/ ~
re; potrzeby wspótdzlałać z Komisją do badania dziejów wvchowania i s~~~=
nictwa w Polsce. - z ·

Art. 2. Do spełniania zada.i\, określonych artykułem t. Komisja dąż,
prfez: a) orgamzowame _warsztatow pracy naukowej na polu pedagogji (bibljj­
tek, muzeów, praco:\'111 1 t. P): b) organizowanie życia naukowego i zbioro­
weJ. pracy naukowej ; c) u~lz1c_lan1e pon:ocy rnaterjalnej, fachowej i moralnej
zarówno swym czlon~om,..Jak I prac?w~1k?m z poza _Komisji, w pracach nau-_
kowych na poi.~ pcdagogji , d) ocenrame I wydawanle prac naukowych z za­
k:_esu pedagog1_1, zarówno swych członków, jak i pracowników z poza Komi­
SJI; e) _uk~a<;1ama programu pr~~Y. naukowe] i wydawnicze] na polu pedagogu
wy~zuk1wa111e pracowników, 1111ciowa111e, organizowanie i· ułatwianie prac,
mających na celu :~ykona111e go; f) ogłaszanie konkursów na prace naukowe"
z zakresu pcdag~~J1; g) przygotowywanie nowych pr0;cow~ik~w naukowych
n~ P?l(t pedagogii przez udzielanie 1m pomocy materjalne], kierowanie stu-
djarn i 1 t. p. . .

Art. 3. Nowych członków powołuje walne zebranie Komisji przez ało-.
sowani~ nad kand_ydaturami, po~t~wionemi_ przez .Zarząd Komisji, lub zgło-.
szonenu przewodniczącemu Komisji przynajmniej dwa tygodnie przed termi­
nem zebrania pismem, podpisanem przez pięciu członków. . · •

Art. 4. Na czele Komisji stoi Zarząd, złożony z przewodniczącego, jego­
zastępcy, sekretarza i dwóch zwyczajnych członków Zarządu, wybierany przez
walne zebranie Komisji z pośród jej członków na przeciąg lat trzech. Wybór
przewodniczącego wymaga zatwierdzenia Ministra Wyznań l{eligijnych i Ośwle- .
cenia Publicznego. , ·

Art. 5. Walne zebranie Komisji może tworzyć Oddziały Komisji na wnio- ..
sek Zarządu Komisji, lub na wniosek pięciu członków Komisji, zgłoszony prze-.
wodniczącemu na piśmie przynajmniej dwa tygodnie przed terminem walnego
zebrania. Zadaniem Oddziału jest praca nad pewnym działem nauki o wycho­
waniu. Członkami Oddziału są członkowie Komisji, którzy swe przystąpienie
do Oddziału zgłosili. Prócz tego może walne zebranie Oddziału powołać no-.
wych członków Oddziału z poza Komisji przez glosowanie nad kandydatu­
rami, postawionemi przez Zarząd Oddziału, lub zgłoszonemi przewodniczą­
cemu Oddziału przynajmniej na tydzień przed terminem zebrania pismem;
podpisanem przez dwóch członków Oddziału.

Art. 6. Na czele Oddziatn stoi Zarząd, złożony z przewodniczącego, ..
j~go zastępcy i sekretarza, wybierany przez walne zebranie Oddzi?ł:I na prze~
ciąg lat trzech, przyczem może byc· wybrany tylko członek Ko1111sJ1.

Art. 7. Każdy O~dzial_ Komisji wybiera na_ swe1!1 ..walnein zebraniu ·
z pośród swych czlonkow, me będących czlonk_an11 KomisJ1, dwoc_h __delega-.
tów, którzy mają prawo uczestniczyć w walnych zebramach Kom1si1 z gto-.
sem stanowczym. ·

Art. 8. Walne zebranie Komisji ma prawo tworzyć w poszczególnych.
miejscowościach Kola Komisji, w skład których w~h?.dzą zamieszka!( w da­
nej miejscowości względnie okolicy człoi1kowie _Ko_nusj1. Walne zebrame okre-­
śla zakres ·działania i uchwala regulamm tych Koł.

Art. 9. Siedzibą Komisji jest Warszawa; tu urzęd~je Zar~ą~, oraz o~­
bywają się walne zebrania Komisji. Zwyczajne zebrama Kon11sJ_1 mogą się
l'ldhywać i w innych miejscowościach. . ...

Art. IO. Siedzibę Oddziału Komisji wyznacza walne ze~ra111e Kom1sJ1
- organizujące Oddział. Siedziba ta może być zami~n(?na ucl:walą .walnego.
zebrania Oddziału, zatwierdzoną przez Zarząd Konus11; w _razie o_d~owy za­
twierdzenia Oddział może odwołać sie do walnego zebra111a Ko1111sJ1. Zarząd·
Oddziału urzęduje i jego walne ze9ra)1ia o~bywają ~i~ w sie~z\bie Oddziału;
zwy'czajne zebrania mogą odbywąc się w mnych m1eiscowosc1ach.
, Art. t I. Walne zebranie J(omisji odbywa się coro~znie w cią~~- pie_rw-
szego kwartału. Zwołuje je i przewodniczy mu przewod111czący Kom1sJ1. Biorą _



. .

·w niem udział członkowie Komisji oraz delegaci O_ddzialów. (art. 7). Uchwały
za adają większością głosów obecnych czł0!1ko;v 1. d_~legat?w.

P :Art. 12. Do atrybucyj walnego zebrania :1~om1sJ1 należy: a) .co trzy lata
\11ybór całego Zarządu Komisji, w innych t~_rmmach wybory uzupełniające na
wypadek ustąpieriia poszczególnych członkow Zarządu;_ b) powoływanie no­
wych członków Komisji; c) ~worzenie ."?_wych Oddzi~lów i Kó! K9misji;

·d) wyznaczanie siedziby Oddziałów Komisji, rozstrzyganie odwołań Oddzia­
·iów w sprawie zmjaliy siedziby_ {~r~. _IO); e)_ wypoy,ri,adame opmJ_i o rocz­
nych _spraw_o~d~niach z· prac Kom),SJi, _JeJ Oddziałów i Kół, oraz z działalności
.Zarządu Kornlsji: f) ·,yypo":'iadame_ się w spi:~w1e _programu przysżłych prac
Komisji; g) -uchwalanle znu~h .~!atut~ Komisji; ~1111.any _te wymagają 'zatwier­
-dzenia Ministra Wyznan · Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Art. 13. Walne zebranie Oddziału Komisji odbywa się corocznie. 'Zwo­
łuje je i przewodn ic~y lllU prze~vodnic:iący_ Oddziału. Uchwały zapadają więk-

.szcścią głosów .obecnych członków Oddziału.> ·
Art. f4. Do atrybucyj walnego zebrania Oddziału należy: a) co trzy

-lata wybór całego Zarządu Oddziału, w innych terminach wybory uzupeł­
· siające na wypadek·ustąpienia poszczególnych.członków Zarządów; b) wy­
-bór dwóch 'dęlegatów Oddziału do Komisji (art. 7); c) powoływanie nowych
-ezłonków Oddziału -zpoza Komisji; d) stanowienie o zmianie siedziby Od-
·działu; e) wypowiadanie opinji o sprawozdaniu z prac Oddziału i działal­
noścl Zarządu Oddziału za rok ubiegty; .f) wypowiadanie się w sprawie -pro~
:gramu przyszłych prac Komis.ii. . ,

. Art. 15. Zwyczajne zebrania Komisji lub Oddziału zwołuje według uzna-
nia dla celów. naukowych przewodniczący Komisji względnie Oddziału.

Art. 16. Posiedzenia Zarządu Komisji odbywają się przynajmniej raz
na ~iesiąc;,zwołuje ·je i przewodniczy im przewodniczący Komisji. Do waż­
ności uchwał Zarządu potrzebną jest obecność przynajmniej trzech jego człon­
ków;_uchw~ły zapadają większością głosów członków obecnych; w razie rów-
ności ·głosow rozstrzyga głos przewodniczącego.. . . ·

. . Art. 17- N;i. Zarządzie'i<:oniisji w ramach zadań całejKomisjl, a na Za­
·rząąac~ Od.d~i~!ów i Kół w ramach zadań, wyznaczonych im przez walne
ze_br.~me !{o_m1s1i, spoczywa obowiązek inicjowania i wykonywania prac, wy­
.m,~monych w art _2. względnie kierowania niemi. We wszelkich spraw~<:!!,
.związanych z :,vydatkami, d_eC;yzja ąśfateczna należy do Zar~ądu K?m1.sJ1;
~v szc~ególnośct Za:ząd _Kom1~Ji rozstrzyga ostatecznie o _podeJmowanm wy­
dawnictw oraz udz1elamu zasiłków na studja i prace naukowe. . .

Art. 18. Ś:o.dki na prowadzenie swych prac czerpie -Komisja z d?tacYJ,
JJr~yznawanych 1e1 prz~z [v\inisterstwo Wyzna1i Religijnych i Oświec~m.a Pu­
bhc~nego na _podstawie przedkładanego przez nią corocznie prel111:J1n_arza
budz~towcgo i _p_~~gramu pra~, oraz z darów i ·zapisów. Admimstr~qa wy­
dawmc/w K?~_isJi i ~ochód, płynący z ich sprzedaży, należy do Mimsterstwa
Wyzn~n RehgiJnych_ i Ośw!e~enia Publicznego. . . , •

. Art. _19. Zll.rząd Komisii przesyła Ministerśtw1i odpisy protokołów swych
.:P?Siedze(t i wal!1Y~h zebrań 'Komisji oraz przedkłada corocznie ·sprawozda­
me z prac Kom1sj1.
. ;· Art. _2~. Zar~ąd O?dzia]u oraz Zarząd K9ła Komisji prz_esj;ła ~arzą:
. do_\\ 1 KomisJi ?_dp1sy 'Protokołów swych ·posiedzei1 oraz walnych zebran Od
aziału (Koła I i ·przedkład.a .mu corocznie sprawozdanie :ze swyclł P!·ac. •

- , l;'ańs~?WY !nstyt!{t n:tilezycielski w . Warszawie. Mimsters!W~
\VJznan RehgiJnych _i -Ośw1ecema Publicznego ·zawiadamia że w rol:~ szkol
nym 192!/22 ·zostame otwarty w Warsźa,vie ·przy ul. Jezuickiej 4: pierwsr.h
Kurs P~ns_twowego Instytutu Nauczycielsk!co-o przeznaczonego dla czynnyc 1
nauczycieli ~zkół ·powszechnych. . b ' _

•"O i i.. fa)IS_twowy ·Instytut ~at_Iczyciclski ma na celu przygotow~n\e ·pedrn·J c:z:n~ch i pedagog1cz~o administracyjnych pracowników w dziedzinie szkob1 wa Jl0.wszechneg_o, •Jako to: kicro,vników ·pełnych szkół powsze~.h~Y.c '
. n~uczyócieh -szkól ćwiczeń, •preparand oraz szkół spec1·a1n·ych nauczyciell sc-nunarJ w nauc · I k" ·h - · •

2 K zyc1e s ic ! inspektorów szkolnych i ·innych. . lata
3· .Durs nauk w Panstwowym Instytucie Nauczycielskim trwa d\ya eł~

41e · k · -~ 105!Ytu_tu mogą być ·przyjmowani tylko nauczyciele czynm„ z P
m_i wahfikaciami, z 3-letnią przynajmniej praktyką w szkolnictwie, ·z czego
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przynajmniej rok jeden w instytucjach podległych· D 1 .
nictwa Powszechnego i którzy wykazali w swe· epar amen.tow,_ Szkol-,
bitne. uzdolnie~ia. i zamiłowanln zawodowe. Od-tfn~caafluczycielsk,eJ ws-.
się przedstawienla śwladectwa z ukończenia w ·s Y w nadto wym~ga
skiego, złożenia egzaminu wydziałowego lub mat~~yz~f~oł~u;sud l;l~uczyc1el-­
kształcącej, względ_nie równorzędnego zakładu naukowego. sre niej ogólno-.

~' Kandydaci, posiadający powyżej wymienione kwalifikac·c
dawani egzaminom konkursowym a mianowicie· egzarnino • )ś, ~ą pod-.

d rr'I · t · ' · w, p1 m1ennemu.zpeo ago„1? <?raz us nemu z tej ~rupy przedmiotów, na którą kandydat ra _
nie się zapisac, przyczem egzanun ustny bedzie prowadzony f · pk g ·
f · · ' t · - ·• w ormie on-_ere11CJ1. n_a rema przeczytanych przez kandydata opracowań mo f ł
1 bard~1cJ opanowanych przez niego· działów. 1 negra icznyc 1

o. \~yJątkowo wybitni ~andydaci, a ~ie posiadaj_ący wymienionych świa­
dec_t":'. na~K<:JWY~h: ~10~ą b_yc ~a podstawie zezwolenia Ministerstwa Wyznań
Religijnych 1 Oświecenia Publicznego dopuszczeni do egzaminu wstępnego.
do Instytutu. -

1 -, 6. Prze~m~~(Y nauczania w Instytucie dzielą się na· ogólne, obowląz-.
xowc dla wszystklch ~.luchac_zy, oraz specjalne, wybierane przez słuchaczy.

_7. Do przedm1ot_ow ogólnych należą; a) przedmioty filozoficzne i pe­
d~gog1czne:_ psycholog]a, logika z teorją poznania historja filozofji pedago­
gika oraz h1,st_orJa ~e~ag_ogiki, b) ję_zyk obcy. ' ' ·

8. Instytut dzieli się na wydziały obranych przez słuchaczy przedmio-.
tów specjalnych. · ·

_ W r_ok_u szkolnym 1921 /22 będą czynne jedynie wydziały: I. języka
. polskiego I literatury, Jl. przyrody i geografji. • ' ·

_ 9. Studja prowadzone być mają cześciowo w samym Instytucie cześ-
ciowo w Uniwersytecie. • · ' . · ·

1~. Nauka :" l!1S!J'.tucio jest _bezpłatna; dla niezamożnych a wybitnyclł
nauczycieli przewiduje się stypendja, bądź urlopy płatne, korzystający z niell
słuchacze zobowiązują się do pracy w instytucjach szkolnictwa powszech-.
nego przynajmniej przez lat 6 lub do zwrotu stypendjów i poborów. ·

11. W bieżącym roku szkolnym ze względu na spóźnioną porę rok
szkolny rozpocznie się w Instytucie dnia l pażdziernlka: egzaminy wstępne
odbyły się w dniach 20-23 września; podania powinny wpłynąć do Mini-. ·
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publlczncgo przed dniem 20 wrz. ·

12. Liczba. miejsc ograniczona jest na każdym wydziale do 30. Prze­
syłane do Ministerstwa podania powinny być zaopatrzone przez odpowied­
nie władze w dokładne opinje o wartości zawodowej i ogólnej kandydatów.
Ministerstwo stawiać będzie wysokie wymagania kandydatom, zgłaszającym­
się o płatne urlopy celem wstąpienia do Instytutu Nauczycielskiego.

Z prasy pedagogicznej. W ostatnim zeszycie Muzeum (1921, 1-2.) - ·
ukazał się artykuł prof. Wiktora Chrupka p. t. ,,W s p r aw i e
n a u ki etyk i fi I o z of i cz n ej w szk o 1 e średn ie j". Autor podkre­
śla, że wychowanie etyczne jest najwyższym celem szkoły. Co do tego niema
różnicy zda11 wśród pedagogów. Zaś jako ,i eden z najważniejszych środków,
wiodącyc11 do tego celu trzeba uznać . w pro wad~ en ie do .szkoły,_
zwłaszcza śre,dniej, ·efy ki n a u ko we J, wzg 1 ę d n Ie p_o ucz en ety cz:
n y c·h j a k o o s o b _n e g o p r z e d m i o tu. Dotychczasowa nauka etyki
teol_ogicznej okazuje się_ nicwystarczatącą..Ąutor ~ość ol:iszei:nie uzasadnia
komeczność wprowadze111a do szko.Jy srcdrneJ etyki . naukoweJ. ~owsze po:
glądy etyczne wykazują wiele poważnych sprzecznoś~1 z poglądami n. p. etylu
katolickiej. Pod wielu względami widzimy też tutaJ dalszy postęp, po~czas
gdy etyka teologiczna, opierając się ciągle na tych samych dogmatach I O?­
Jawieniu za·myka sobie do pewnego stopnia drogę do dalszego rozwoiu,
Autor zestawia ważniejsze sprzeczności między jedną etyką a drugą. .

W związku z natiką etyki pozostaje „nauka religii. Jako _µos!l!l~t _na ni:J-
- bliższą dobę wysuwa się tutaj przedewszystkier'! w sz_kole_ s_i:edmeJ.ządanie,.

by dzieci, których ·rodzice nie będą sobie życzJ'.h. nauki rehgJ1 dl~ mch, b~łJ:
od niej_ uwolnione. Wymaga tego najclementarn1e)sze"poszan~wame _wolnosc1
sumienia, zagwarantowanej przez ustawy zasadn,icz;e wsz~stk1ch p".nstw k_ul­
turalnych. w przeciwnym razie szkota uczy k,amstwa I udawania, a więc.
paczy charakter etyczny w jego najważniejszyc_h podstawach.
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Charakterystyczną rzeczą jes_~. że nau~( relig)! ~icma 7:~1pcłnie w szko­
łach Stanów Zjednoczonzch, Francji, Holar!djt, Rosji 1 Jap_(!np, we Włoszech
udziela się jej na życzenie rodziców, w !'11cmczech, ~ustrJ1 1 Cz;chach. alh<:
ją zniesiono albo zamieniono na przedmiot nadobowiązkowy.. W sprawie te]
ciekawy jest pogląd Forstera, który podkreśla >v swych pismach . zawsze

: znaczenie wychowania religijnego. Vf przedmowie ~o „Wychowania cz_!o_:
wieka mówi on: .w szkole publiczne] zapewne obowiązkowy \~yklad relig]l
nieda się stale utrzymać, z powodu koniecznego przytcm wyniku - gwał­
cenia pojęć inaczej myślących rodzic~w. 1:'!e~tralt!a pod względem wyzn_a:
niowym nauka moralności _Jest tu bodaj wy!sc1et11 JC~Y)lCtll .. Ale tern m?CllleJ

· życzyć należy, aby później, poza szkotą dbano o miejsce 1 sposobność d1J>
retlgijnego uzupełnienia i pogłębienia nauki moralności". Kandydaci na mrn­
czycieli ~vszelkich kategoryj powinni bezwarunkowo studjować wszyscy etykę
naukowa. ·-

\V końcu µroi. Chrupek przytacza szereg urządzeń w dziedzinie wy­
chowania etycznego we Francji, Anglii, Szwajcarji i Ameryce i zwraca uwagę,

- że w ustawach naszej Kom is j i E d II kac y i n ej kwestja wychowania
etycznego traktowana jest w sposób zbliżony bardzo do powyższych postu­
latów najnowszej pedagogiki.

„Płomyk". Wydawany przez Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkól
Powszechnych dwutygodnik dla młodzieży Płomyk z dodatkiem dla dzieci
Płomyczek zostaje z dniem pierwszego września r. b. rozszerzony i przezna­
czony dla najszerszych warstw młodzieży w wicku od lat 7 do 15. Adres
Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. J\\arsza-lko11 ska 123. Prenumerata
kwartalna 100 mk. Kto z nowych prenumeratorów wniesie zaraz 120 mk. -
otrzyma Płomyk od I-go września do końca roku. Na Płomyk szczególniej­
szą uwagę zwraca się nauczycielstwu szkół powszechnych i nauczycielstwu
niższych klas szkoły średniej.

Czasopisma pedagogiczne.
Wiadomości z dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce. Organ Lwow­

skiej Podkomisji do badania dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce.
Pod redakcją Dra Stanisława Łempickiego. We wrześniu 1921 ukazał się
pierwszy numer nowego wydawnictwa pedagogicznego, poświęconego zagad­
nieniom historycznym z zakresu wychowania. Nr. I. zaznajamia nas z orga­
nizacją i zadaniami tak ważnej instytucji, jaką jest Komisja do badania dzie-

- .jów wychowania i szkolnictwa v: Polsce, daje obraz działainości jej oddziału
"Podkomisji Lwowskiej" w pierwszym roku istnienia. Ze sprawozdania tego
dowiadujemy się· o .szercgu podjętych bardzo ważnych prac przez Lwowską
Podkomisję. Oprócz części sprawozdawczej numer I zawiera artykuły: Stu­
letni jubileusz Il gimnazjum we Lwowie (Ferdynand Bostel) - Z dziejów
szkolnictwa w „epoce Paskicwiczowskie]" (Dr Fr. Majcf11"0111ic;.) - Drobne
wladomoścl, Adres Redakcji: Lwów, Długosza IO. . .

Ruch Filozoficzny. Nr 3-5 (sierpień !92i); Vll Kongres psychologii
·· eksperymentalnej (Stefan Blachowski) -W sprawie „Podręcznika logiki ogól­
nej . Wł. Biegańskiego (fćzef Bednarski) -Kilka uwag w pracach logicznych
Wł. _Biegańskiego (Dlm D. Gromska) - Sprawozdania - Wiadomości biblio­
graficzne.

Szkota: Organ \olskiego T-wa Pedagogicznego, Lwów. Treść Ńr 1-5
(styczeń -maj 1921): Nasz program - Stanowisko szkolnictwa powszechnego
w ustroju wychowania publicznego Polski demokratycznej (au/or „Praktycz_­
nego Nauczyciela") - Odpowiedź Nauczycielce (Experiens) - Ustrój i pro­
gram nauki w szkołach powszechnych - Szkolnictwo polskie na Ukrainie
11: latach 1915-1919 (Dr A. Ryniewicz) - Sprawozdanie Kronika Piśmien-
nictwo. · ' '

<1 Ol{nisko 1Va11czycielskie. Pismo miesięczne; poświęconl') z,1gad11icniolll
pcda~og1~zny111 1 spo!~cznym. Lublin. Nr. I (wrzesieri 1921); O lllCtodzie heu­
rys;yc~ne.i (f?r C. Ballkowska) - O przygotowaniu dzieci do nauki czy­
tania 1 r1sanm (]. Mc!chertówna) - Jak ucze rachunków? (H. Paslawska)­
Nauczyciel a życic społeczne (Fr. Dąbrowski).
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W Słońcu. D,w1~ty_godnil~ il~strowany dla dzieci i wychowawców. War­
szawa. Nr. 10--;l I (!1piec 1921), W szkole amerykańskiej (St. Posner) _
z dziejów Stan~w ZJednoc_zonych .. Praca v( Ameryce (Paul Adam) _ Do
1111odego ~obotn1ka .-- . Pani Mac Wiliams I piorun (Mare Twain). ·

Orle Lot. M1es1ęczntk krajoznawczy dla młodzieży. · Kraków N -
,(lipiec 1921); Metodyka pracy w kołach krajoznawczych (Dr Stan. Nie~zcói:;w)
_ Aforyzmy . o wychowaniu. narodowem (St. Szczepanowski) _ Wycieczka

. slu~hacz~ Uniwersytetu Jag\ell<;>nsk1ego_ yr B_eski~y Niskie (W.- Węgrzyn) _
Jezioro Gopło ( n:71. SP_ercZJ'.flSki) -'- Sześć dnt w I'atrach (Dr T. Chałubiński)- z życia organizacyj krajoznawczych,
· Przegląd Wydawnictw Książnicy Polskiej. Miesięcznik poświęcony kry­
tyce i bibljografji wydawnictw własnych. Warszawa. Nr. 5-6 (maj-czer­
wiec 19?!); Ełem~ntarz powiastowy (S)- Wznowienie Encyklopedji Wycho- _
wawczeJ - Rocznik Pedagogiczny - Dział sprawozdawczy i bibljograficzny -
Wiadomości bieżące.

Zapiski bibljograficzne.
Ministerstwo W. R. i O. P. Materjaly do projektu realizacji powszech-·

nego nauczania. Pod redakcją Dra ,Harja11a Falskiego. Warszawa 1921. Skład
Glówny w Książnicy Polskiej T-wa N. S. W.

Mi11istershvo IV. R. i O. P. Program nauki w państwowych sernina­
rjach nauczycielskich. Warszawa 1921. Skład Ol. w Książnicy Polskiej T.
R&W - .

Dr. T. [aroszyński. Higjena wychowawcza. Warszawa 1921. Wydaw-
nictwo M. Arcta. .

Wł. M. Borowski. Wykład psychologji ogólnej w zasto~owaniu do.wy­
chowania, Cz. Il. Psychołogja uczuć .. Warszaw~ 1921. \\'.yda:vn_1ctv.:o M. ,Arcta.

O. F. Stout. Zarys psychologji, Z oryg1_nału anglelskiego „ I'he Grund-
work of Psychoiogy'" przełożył Dr Cz. Znamierowski. Wa~sza1ya. . .

.f. Sully, Dusza dziecka. z Il wyd. orygma!u angielskiego „Studies
of Childhood" przełożyła I. Moszczeńska. Warszawa 1921. · . .

W. ·osterloff. Rozwój umysłu i uc~uć dziecka. (Psychologia dziecka)
1. Nakładem. Księgarni L. Fiszera ~v Łodzi . 192!. . . . ..

Rady I wskazówki pedagogow polskich 1 ~bcych dla nauczycief szkot
powszechnych. Wyd. li. Nakł. L. Fiszera w Ł~dz_1 1921. . . . .

Jan Hoffmann. Szkoły i zakłady dla d~iec1 anorm~lnych Jako ~wcc54ia
społeczna. Bibljoteka Związku Pol. Naucz. Szkol Powsz. N1. 8. Warszaw a 19-1.

f. Holewiński. Budynek szkolny. Wyd. M. Arcta. \Varsz~wa 1921.
·st. Szober. Zasady n·mczania języka polskiego w zakresie _s~koły po_w­

szechnej i gimnazjum niższego. Lwów - Warszawa 1921. Książnica Polska
T-wa N. S. W. . . . . ,

W. Oster/off. Metodyka języka ojczystego w zakresie elcmcnt,11 n) m.
Nakł, Księgarni L. Fiszera w Lodzi 1921. . . ,. . . . !9?!

M. Falski Elementarz powiastkowy dla żolnierzy. \\ ar sza\-~cj~ K ·. _.
. - · Wskazówki dla nauczyciela. Lwów - Warszawa 1. _1, siąz-

tuca Polska T. N ..S. W. . · . .· z b . ka ni l(·imila Mac-
. · ll1wj1111 Falski. Pierwsza czytanka dla dz1ec1 .. o raz 1 '

k1ewicza Lwów - Warszawa 1921. Książnica_ ~ołskca fi ~ \1\\;i szkót pow­
Aleksander Stala. Nasza pierwsza r:siązka z. ; _a -· . .-, Powszech­

szechnych. NakL Naszej Księgarni" Związku Pol. Naucz. Szko
nych· Warszawa. " . . . .. - . 1 w dwu cześ-

. !( . Grodecka. Kurs nauki czytama I p1sam<1 dla _doroslycl -
ciach. Część II. Czytanki. \\ZYd. 1\\. _Arcta w War~zaw,e .. d·. ' I ki. Pod-
. . I(azimierz Wójcicki. Cwicze111a porównaw\ZC: \~~:fr/~~) \V~~s~awie.

1 ~czn1k dla szl~oly i samouków. Nak!. Gebcthkn~\a .1 ic«o rozbioru literatury
. Dr H. Zyczy1iski. Wzory metodyc_zno-"_1Y,YCZI ."' . , 19?1 Nakt.

Pięknej. Podręcznik do użytku nauczyciclt ~zkoł ~rednich. Ciesz) n - ·
Składnicy Pomocy szkolnych „Kresy'' w C1eszyme.
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Kaz, Nitsch. Wybór z pism Jana Kochanowskiego. Bibljoteczka T-wa
Miłośników Języka .polsklego. Nr. 2. Kraków 1.920. Nakł. Gebethnera i Wolffa.

Artur Górski. Ku czemu Polska szła. Wyd. JII. Warszawa. 1921. Wyd..
M. Arcta. ·

Józef Mirski.. Od Asnyka do poetów.wielkiej wo_iny. \'!{ybór poezji dla
kształcącej się młodzieży. Lwów i Warszawa 1921. Księgarnia Polska B. Po-•
łonieckieg<>. . . .

Br. Malanowski. Literatura ludowa. Nakładem .Naszej Księgarni"
Związku Pol. Naucz. Szkół Powszechnych w Warszawie.

St. Szober. Gramatyka polska w ćwiczeniach. Podręcznik dla szkół pow­
szechnych i klas niższych szkół średnich. Wydawnictwo M. Arcta w Warsz.

Helena Witkowska. Z dziejów. ludzkości. Wyd. li-gie. Wydawnictwo
M. Arcta w Warszawie 1921. .

H. Orsza. Dzieje społeczne Polski. Wyd. JII. T-wo wydawnicze „Ignis"
Warszawa 1921. · ·

Dr K. Konarski. Polska w wieku XVI!. Wydawnictwo M. Arcta. War-
szawa 1921. .

N. Gąsiorowski. Przegląd literatury historycznej popularnej 1900-1919.
Bibljoteka Związku Pol. Naucz. Szkół Powsz, Nr 6. Warszawa 1920.

Antoni Sujkowski. Geografja ziem dawnej Polski. Z licznemi ilustra­
cjami i mapami. Wyd. II. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1921.

T. Radliński. Europa. Część III. Serja A. dla seminariów, szkół śrcd- ·
nich i hibljotek nauczycielskich. Wyd. M. Arcta w Warszawie.

Prof. dr Henryk Radzisz_ewski Polityka..ekonomiczna. Tom. I. Produk­
cja. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1921.

Dr Al. Mogilnicki. Ogólne zasady prawa." Podręcznik dla wyższych
klas szkól średnich. Wyd. Ilr, Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1921.

Dr F. Młynarski. Reforma ustroju pienieżnego. Wyd. M. Arcta w War-
szawie 1521. · ·

T. Miłobędzki. Szkoła analizy jakościowej. Wyd. Ili. Warszawa 1921.
Wydawnictwo M. Arcta. · ·

St. Sumiński i Sz. Tenenbaum. Przewodnik zoologiczny· po· okolicach
Warszawy. Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa 1921. . . •

111 Sprawozdanie Dyrekcji Państw. Gimnazjum koedukacyjnego im.
Bartosza Głowackiego w Tomaszowie Lubelskim za rok szkolny 1920/21..
Tomaszów Lubelski 1921.

Prenumerata:
Roczna . . . . . . . 480 Mk Nabyć można w Związku Polskiego-
Półroczna · 240 Mk Nauczycielstwa Szkół Powsz, Kra-

. · · · · · · . ków, Rynek 29, Jl. p.~~~­Redaktor: Dr Henryk Rowid. -Redaktor odpowiedzialny: StanisławNowak.
Nakładem Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powsz.

Czcionkami Drukarni .Sarmacja" w Krakowie, pod zarz. St. Baranowskiego.

Od. Adrninistracjic'
Celem uporządkowania wysyłki Ruchu Pedagogicznego prosimy wszyst­

kich jego odbiorców t prenumeratorów) o łaskawe podanie dokładnego adresu
obecnego, pod którym mamy Ruch wysyłać. Adres ten prosimy przesłuć r
Administracja Ruchu Pedagogicznego Warszawa, Marszałowska n!3.
~~~~~

TREŚĆ Nru §-8:
St. Tatarćwna: O ideał nauczyciela. - H. Rowid: Stosunek szkoły powszech­
nej do średniej. - Program naukowy kl. V, VI i VII-mej szkoły powszcch­
nej i kl. I, li i Ill-ciej szkoły średniej. - F. Jaros: Rozwój fizyczny dziecka
w wieku szkolnym (ciąg dalszy). - H. R.: Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie
dla nauczycielstwa w Pucku i w Zakopanem. - Recenzje. - Kronika peda--.

gogiczna. - Czasopisma pedagogiczne. - Zapicld bibljograficzne.
~~~~~~~~~

· Zeszyt 5-8 kosztuje . . 200 Mk.
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·pośWiĘCONY SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
WY Cli O D Z I Z KO Ń C EM KAŻ D E G O MI E 5 I.~ CA PR Ó Cz LI p CA J s IE RpN JA

_ WYDAWNICTWO ZWIĄZKU POLS 1< I EGO NAUCZYCl E LST\VA SZKót.'PO\VSZECrlNYCJ·J

ADRES REDAKCJI·, li ADRES AD,ilNISTRACJI:
,,R~CHU PEDAGOGICZNEGO": - ZWIĄZEJ< POLSKIEGO NAUCZ. SZK. POW.

KRAKOW, DZ. Xll., ULICA LELEWEi.A ~- I WARSZAWA, UL MARSZAl:KOWSICA !ZJ.

,. Nauka Rzeczy Ojczystych.
(W sprawie ininisterjalnego programu nauki w szkołach powszechn.)

Programy nauki w szkołach powszechnych, wydane przez
Ministerstwo W. R. i O. P., wprowadzają już od 111-ciej klasy
(od trzeciego roku nauki) począwszy, historję, geografję i przyrodę,
jako osobne przedmioty nauczania. Dzieci dziewiecio- i dziesięcio­
letnie uczą się tych przedmiotów w specjalnie wyznaczonych go­
dzinach. Na rozkładach godzin figuruje dwa, względnie trzy razy
w tygodniu „przyroda", dwa razy „geografja" i dwa razy „historja"1).
W związku z programami ministerjalnemi pojawiają się też spe­
cjalne podręczniki dla dzieci 9 letnich, a nawet młodszych, które
z nich uczyć się mają „gęografji" i „historii".

Tak więc na najniższym stopniu nauczania, w oddziale 111
i IV-tym wprowadza program przedwczesne zróżnicowanie i wy_­
odrębnienie przedmiotów, które stanowić winny organiczną całość.
Dla 'umysłów dzieci 8 - 9-cioletnich same nazwy będą pustym
dźwiękiem, a wprowadzenie ogromnej ilości pojęć. geograficznych
i hist_orycznych wytworzy w ich św!a1omości istny chaos.
: Wiadomo, że im niższy stopren nauczarua, ten_, szer~ze za­
stosowanie ma zasada koncentracji. W pierwszym I drugim od­
dziale grupujemy około nauki języka oiczystego i ,,~auk1 o rze::­
czach podpadających pod zmysły" czytanie I p1sa111e, rac~u~ki.
ro_boty ręczne, śpiew, i staramy się o po;tą~ze~1e tych "".szy,::.tk:ch
ZaJęG w jedną organiczną całość. Podobnie Jak w dwu p1er~\ s~} c~
latach, tak i w oddziale Ill-cim i lv-tym przyroda, geog_rafJa ! . h~­
storja nie powinny być specjalnemi przedmio!a~i nauki. Zrozn'.­
CO\\'.anie takie byłoby bowiem przedwczesne I niezgodne z umy­
słowością dziecka, a obfity materjał, zawarty \~ program~ch t~,c~
przedmiotów, wykracza bardzo poza sferę zamteresowan . dzieci
w tym wieku.
~----- ?

1) Rozkład godzin w szkołach powszechnych. Wyd. li. Warszawa 19-0-
1



w dziejach· szkolnictwa polskiego pod zaborem austrjackim
przeżywaliśmy już taki okres! kiedy ~zieci w ~I. Il_. 1!1 i IV-tej
uczyły się c~łe.j ma5}'. przedmiotów, ~!ę?~Y kto:em1 flguro~ały
też hlstona 1 geografia, a od kl. II-g1eJ I Język obcy. Po wielu
latach udręki dziatwy przyszedł wreszcie świat pedagogiczny do
przeświadczenia, że trzeba zerwa~ z ~Yl!l systen:i_en:i i usunięto
z programów tych klas naukę historji 1 geografii Jako osobne
przedmioty, a w ich miejsce wprowadzono t. zw. ,,naukę realjów-,
I oto dzisiaj wracamy znowu do zamierzchłej przeszłości w szkole
i znowu każemy dziewięcioletnim malcom uczyć się „geografii",
"historii", ,,przyrody", dając im nawet do rąk specjalne podręczniki.

_ Wyodrębnienie poszczególnych przedmiotów, wprowadzenie
nazwy, rozszerzenie materjału naukowego, podawanie dzieciom
pewnych pojęć nastąpić winno we właściwym czasie, kiedy dziecko
ujawni odpowiednie zainteresowania, kiedy będzie dostatecznie
rozwinięte pod względem duchowym. W dziejach kultury i w hi~
storji nauk widzimy, jak powoli i stopniowo wyodrębniały się
poszczególne gałęzie wiedzy. Ludzkość ujmowała w okresie dzie­
ciństwa cywilizacji całą wiedzę o świecie otaczającym i o czlo-. ·
wieku, jako jedną całość, a dopiero w ciągu wieków. rozwoju
kultury następowało · stopniowe wyodrębnianie poszczególnych
gałęzi wiedzy. Rozwój dziejowy cywilizacji ludzkiej powinien być ,
dla nas pewnego rodzaju drogowskazem. I w rozwoju duchowym
dziecka należałoby zachować naturalne-stopniowanie, nie obarczać
przedwcześnie jego umysłu zbyt wielką ilością przedmiotów i zbyt
oblttym materjałem naukowym," jaki zawierają programy mini­
sterjalne, W osobnym artykule zajmiemy się krytycznem rozpa-

- trzeniem programów, w szczególności pod względem zakresu ma­
terjału z historii i geografji, tu zwrócimy· uwagę tylko na niektóre
szczegóły. .

Program historii dla oddziału Ili-go (dla dzieci w 9-t y m
ro ku życia) zawiera całość dziejów Polski, od' Słowian pier­
wotnych począwszy aż do chwili obecnej, do odzyskania .nie­
podległości'). Jakkolwiek z materjału tego zaleca program tylko
„obrazy ważniejszych chwil naszej przeszłości, ułożone w porządku
chronologicznym" jest to przecież zakres ogromny dla umysłu
dziecka w tym wieku. Nadto jest tu sporo wyobrażeń i pojęć
z dziedziny stosunków społecznych i politycznych, jakkolwiek dziecko
9-cio czy 10-cioletnie tego rodzaju zainteresowań jeszcze mieć nie '(
może. Oto w związku z Sejmem w Lublinie 1569 roku podaje ;,
program takie pojęcia, jak sejm, sejmiki, wybór posłów, wybór
marszałka, zasada „wolni z wolnymi, równi z równymi", którą
dŻieciom należy wytłumaczyć. W związku z dziejami Kościuszki
ma dziecko 9-letnie według programu dowiedzieć się o położe-
niu chłopów w Europie w owej epoce, o · poddaństwie, o pań­
szczyźnie, o manifeście Kościuszki, a z czasów najnowszych mó-
wić trzeba dzieciom o pierwszym Rządzie Narodowym, czytać

1
) Program nauki w szkołach powszechnych siedmioklasowych, Hi­

storja. Warsi:awa 1920.
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wyjątek i odezwy Rządu ~ dnia 22 stycznia O zniesieniu ań­
sz~qzny, n~stęp~1e_ o połozem~ ~Olaków w Poznańskiem, /Ko­
m1s11 kolomza~yJnei- To dla dzieci 9-cioletnich, a dla 10-cioletnich
w JV-_tym oddziale przeznacza program miedzy innemi opowiadania
o działaczach społecznych, uczonych I poetach. Dla przykładu
przytacz_am dyspozycję tego, co_dziecko w_ kl. IV usłyszeć powinno
? St~sz1cu: ,, Dz1ecmstw? Staszica.. Staszic, autor „Uwag n ad
ż y c r e m J~na Zamo1sk1ego i „Przestróg dla Po l s k i"
przygotowuj~ grunt do K<:>nstytucji-dążenię do naprawy stosun:
ków _w kraju: wyc~o_wame młodzieży, równość obywatelska i-,

. naduzywa~1e wol_i:_osc1. Staszic Jako _człone~ i prezes Tow. Przyj.
· Nauk. Działalność Staszica za czasow Księstwa Warszawskiego
i Króles_twa Kongresowego: podniesienie górnictwa, przemysłu,
handlu I rolnictwa, budowa dróg, praca na pcilu naukowem, To­
warzystwo Rolnicze Hrubieszowskie. Charakter Staszica, jego
oszczędność dla sieble i hojność dla innych, gorąca miłość oj­
czyzny i ludzkości. Zycie Staszica - służba ofiarna "1). Nie
chcemy ·teraz analizować tego programu, a tylko stwierdzamy, że
jest to materiał odpowiedni może dla uczniów 14-letnich, ale
dzieci z kl. III i IV-tej niewiele z tej nauki pożytku wyniosą. Czyż
nie wprowadzamy w ten sposób skrajnego werbalizmu do szkół
naszych? Można sobie wyobrazić, jak wygląda na podstawie tego
programu nauka „historii" w tych klasach, wobec istnienia nad­
miernej liczby nauczycieli niekwalifikowanych, nie mających od­
powiedniego przygotowania pedagogicznego ani znajomości psyche­
logji dziecka. Można sobie wyobrazić, na jakie udręki narażoną
jest dziatwa i jakie będą skutki tego rodzaju .!'nauki''. ..O ileż ła­
twiejszy i przystępniejszy jest program historii pol~loeJ dla klasy
II-giej i Ill-ciej gimnazjalnej, opracowany przez Sekcje szkolnictwa
średniego, a przeznaczony dla dzieci 12 i t 3-toletnich2

). •
Z tych niewielu przykładów widzi~y, że_ program~ te ~1e

odpowi?dają rozwojowi umysłowemu _dziecka I do n~uk1 ta~1ch
przedmiotów,,_ jak historja, geografia I przyro~a należy wpierw
przygótować umysł dzieci, · a ~el owi t~mu służy „n a u~ a , r ze~
czy ojczystych". Język ojczysty I nauka rzeczy ~JCZ) stych
winny być ośrodkiem około którego grupowac należy naukę
rachunków, rysunek, ~oboty ręczne i śpiew. T~ przedmioty "Yraz
z nauką religji i ćwiczeniami gi~na~tycznem1 stanowić wmn:
Pr?gram naukowy w oddziale Ill-cim 1 IV-tym szkoły ~.o~ze~~­
nej, Wobec ważności nauki rzeczy o j c z y s t y c h . P h
gramie naukowym,., 0'partym _ n~ p_odsta,yach psycholog1cznyc ,
należy przedmiotowi temu poswręcic speciatna uwagę. . .•.

N a u ka r ze czy oj czysty c h obe1mu1e pouczenia I cw_1-
. f' tle środowiska i otoczeniacz~ma przyrodniczo-g~ogra !cz~e na _ d . . • własnego· na-

dz1ecka, tudzież opowiadania 1 obra~ki · z zieJdow a wielkopol­
rodu. -Nazwę tą,. podaną przez zasluzonego pe agog

. 1) Program nistorji_- Str. 10._ · · k 1 k" Historja; Języki
. 2) Program gimnazjum panst~owego. Języ po s 1

•

nowożytne. Warszawa 1919. Str. 19 1 nast.
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skiego Ew ary s ta Est ko wskie g ?1), powin~y. przyjąć pr<?­
gramy ministerialne; określa ona bowiem zupełnie Jas~o I trafnie
przedmiot nauczania i jego treść. Należy tu przypomnieć, że pod
wpływem opinji fachowych kół nauczycielskich b. Rada Szkolna
Krajowa- we Lwowie po rozpadnięciu się Austrii przyjęła. tę na­
zwę i ogłosiła ją w Dzienniki Urzędowym, przeznaczając na
,,naukę rzeczy ojczystych" w kl. III. i IV. po 7' godzih tygod­
niowo"). Znajdujemy tu trafnie ujęty cel nauki rzeczy ojczystych
i zarys programu. Obszerniejszy program opracowało nauczy­
cielstwo. w Krakowie, _ ze szczególnem uwzględnieniem ziemi
krakowskiej a).

Nauka rzeczy ojczystych, mająca na celu zapoznanie dzieci
z rzeczami swojskierni, rodzimemi, stanowi od niedawna dopiero
gMwną część programów naukowych w różnych krajach euro­
pejskich. W Niemczech i Austrii wprowadzono do szkól ten
przedmiot pod riazwą „Heimatkunde" albo .Bodenstandiger Un­
terricht", W dziejach wychowania jednak już od wielu wieków
wykazują znakomici pedagogowie ważność tej nauki, zmierzają­
cej do poznania środowiska. Pojęcie jej, zakres, jak i metoda
rozwinęły się pod wpływem filozofii Bac o n a, pod wpływem
zastosowania w badaniach naukowych metody indukcyjnej. W dy­
daktyce i w nauczaniu stosuje tę metodę najpierw Komeński,
stawiając postulat obserwacji rzeczy konkretnych, zamiast słow­
nego i pamięciowego opisywania. Istotę źaś nauczania uzmysła­
wiającego ujmuje dopiero Rousseau, którego też można uznać
za właściwego twórcę współczesnych prądów pedagogicznych,
za propagatora nauczania, związanego wszystkierni więzy ze śro­
dowiskiem _dziecka, nauczania, opartego na rozwoju duchowym,
na zainteresowaniach dziecka.

,,Zamiast wieść umysł wychowanka w dal - mówi myśli­
ciel genewski - zamiast ustawicznie pozwalać na błąkanie się
po obcych okolicach; obcych strefach, obcych wiekach aż do
końca świata, ba - nawet aż do nieba - jeślibyście go nakło­
'nili, aby o sobie samym myślał, jeślibyście skierowali jego uwagę
na to, co go bezpośrednio otacza - wówczas dopiero byłby
zdolny poznawać, zatrzymywać w pamięci, myśleć prawidłowo:
oto jest porządek w przyrodzie. . . Nie wpajajcie wychowankowi
swemu żadnych nauk zapomocą slow, niechaj je sobie przyswoi
tylko drogą doświadczenia".

A zatem pierwsze pojęcia .przyrodniczc, geograficzne, nie­
chaj dziecko zdobywa na podstawie obserwacji bezpośredniej,
zjawisk i rzeczy w miejscowości rodzinnej. ,,Pierwszemi punktami
mego opisu ziemi,- mówi Rousseau - będzie miasto, gdzie

I - .

·1) Ew. Estkowski. - Pisma pedagogiczne. Tom I. - Poznań. 1863.
Str. 158 i następne. - ,

2) Dziennik Urzędowy Rady szkolnej krajowej Nr 7. Sierpień 1919. ·.
Str. 142 1 nast. · · .

"). Projekt zmiany planu naukowego w kl. III. i IV. uchwalony przez.
n~uczyc,elstwo krakowskie na konferencji. Kraków 1918. Nakładem gminy
miasta Krakowa.
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mieszka mój wychowanek i siedziba wiejska jego ·
miejscowości, leżące między temi dwoma punktami· OJcak,. pot:m

. d t . s c· t . k ' . , , rze i w ~a-sie z wie, wre z 1e s anowis o sronca i sposoby orjent · :
w stronach świata". · owania s1ę

. Pod wplyw_e~. Ro_usseau'a kształtuje się w ciągu XIX. stu­
lecia _coraz wyrazrn~J _PJ ?gr~m nauki, uwzględniający środowisko
w ktorem dz~ecko zyJe I d~1~la, a ~v początkach naszego stuleci~
.zdobywa _so~1e naczelne rrnejsce _wsrod przedmiotów nauki ele­
mentarn~J, J~ko_ nau_ka '.zeczy_ ojczystych. I w naszej literaturze
pedagogicznej ujawnia się dąznosc do silnego zespolenia nauki
w okresie elementarnym ~e środowiskiem dziecka. Nawiązując
do rozkładu nauk . dla szkol elementarnych, przepisanych przez
I z b ę, E d _u_ k ~ cy J n ą, a uwzglę_dniających środowisko i jego
wytworczosc, ząda Est ko ws k 1, by we -wszystkich polskich
szkołach elementarnych odbywała się nauka rzeczy ojczystych.
Pedagog poznański pojmuje tę naukę w sposób zupełnie nowo­
czesny, opiera ją bowiem na bezpośredniej obserwacji, na wy­
cieczkach, na dokładnem poznaniu miejscowości rodzinnej i kraju
ojczystego. ,, Któż dziś może żyć w ojczyźnie swej i poczuwać się
jej synem, nie poznawszy jej ziemi, jej płodów, jej ludów i jej
dziejów? ... Bez tej nauki dzieci polskie już się dziś obyć nie mogą;
ona dziś koniecznie wprowadzona- być musi do każdej szkoły
i. szkółki polskiej" -- pisał przed 70 z górą laty Estkowśkt, za­
znaczając, ,,że po nauce religji jest n a u ka rzec z y oj czy­
stych najważniejszym i najpiękniejszym przedmiotem w elemen­
tarnych nauk rozkładzie., Nauka ta zakłada już. po szkołach
elementarnych fundament do oczekiwanego s~częścia i moralne]
potęgi narodu całego" 1). Chcąc dać nauczycielstwu wzor na~­
czania tego przedmiotu, opracował Estkowski _,dwa dziełka, w kto­
rych skreślone sa obrazki na tle środowiska").
•. Jak już wspomniałem, nauka rzeczy ojc_z~sty~h win_na sta­
nowić w kl. 111. i IV. przygotowanie do właściwej ~auk1 przr:
rody, geotrafji i historji, które jako osobne przed'.1110ty ~nale~c
:;1ę powinny w programie naukowym I w rozkładzie_ god~m naj- ·
~vcześniej w oddziale V. Przedtem nie należy ~a~vet uzywac n_az\y,
Jakkolwiek rozwijamy już w niższych oddziałach wyobraze.~ia
przyrodnicze, geograficzne i historyczne, ale _Jest to, Jal~ pow~e~
?Ziałem tylko p r zygot o w a n ie. Rozwa~my ~ kolei U e kc
1 z akr es IJl a ter ja lu n a u ki rzec z Y o J cz Y st Y c h. au _a
ta obei·muJ·e wyobrażenia i poJ'ęcia, wytworzon_e na_ podstawre

· · "bi"· kohc" A więcobserwacji miejsca rodzinnego_ uczni~ 1 naJ izs~eJ O. ',: u ze
pouczenia i ćwiczenia geograficzne I przyrodnicze. w Z\~ iązk_
· • ·, · · odzmnego o zwy-srodowiskiem opowiadania z dziejów rruejsca r ' ..• . ' . . , 6 • cy i wytwórczosc1 sta-czaJach I obyczajach mieszkańc w, o P:a . . , . _
nowią główną treść nauki. Z takiego ujecia wynika, ze opraco

1) Estkowski. Pisma pedagogiczn~. ~Ir. 159·- ce i rozr wce dla 11110-
d ..· 2) Estkowski. Zbiorek r~ec~Y. s~o1sktch ~11 11

-~ o-minv iycia i stosun-
~•ezy, Poz11a{1 1859. - Naukt w1e1sk1c, tyczące 51 . .., , '

kow wieśniaka. Poznaii 1861.
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wanie programu _nauki rzeczy ojczystych dl~ wszyst_kich szkół
w Rzeczypospolite], byłoby bezcelowe, albowiem kazda niemal
rruejscowosc, każdy ~owiat ~owinien mieć swój wł_a~ny program,
uwzględniający dane środowisko. Program zas ministerialny za­
wierać winien tylko ogólne wskazania, powinien być programem
ramowym, a ramy te nauczycielstwo wypełnić powinno żywą­
treścią. Projekt takiego programu nauki rzeczy ojczystych, opra­
cowany został w Komisji Szkolnej Związku P. N. S. P., a treścią
jego jest Kraków i najbliższa okolica pod względem historycz­
nym i geograficzno-przyrodniczym 1). W tym duchu opracowała
też program nauki o Warszawie · Stefanja Sempołowska 2). Tak
długo nauka rzeczy ojczystych nie stanie ria silnym
gruncie; dopóki nauczycielstwo nie opracuje w sposób umiejętny
programów dla każdego powiatu w Państwie Polskiem, a prze­
dewsżystkiem dla najbardziej typowych okolic ziemi polskiej
(Kraina Wysokogórska Tatr, Podhale, Pieniny, Podkarpacie, Zie­
mia krakowska, Zagłębie górnicze, Ziemia lubelska, Łódź, War­
szawa, Pomorze i t. d.) Temat ten powinien być · przedmiotem
obrad konferencji nauczycielstwa poszczególnych powiatów i w ten
sposób każda szkoła zdobędzie najbardziej odpowiedni program
nauki rzeczy ojczystych.

W nauczaniu rzeczy ojczystych stosować należy met odę,
opartą na wynikach badań psychologicznych. Obserwacja, prze­
róbka psychiczna. uporządkowanie materiału, wyrażenie - oto
główne procesy psychiczne, które warunkują poznanie rzeczy
i ciągły rozwój duchowy .dzlecka. Obserwowanie i gromadzenie

- materiału odbywać się może przedewszystkiem na wspólnych
wycieczkach i przechadzkach; to też wycieczki stanowią organiczną
część nauki rzeczy ojczystych. Nauczyciel sam powinien o ile
możności jak najdokładniej poznać środowisko swej pracy za­
równo pod względem przyrodniczym i geograficznym, jak i hi­
storycznym i etnograficznym.

. Nauczyciel, objąwszy stanowisko w danej miejscowości,
przejść powinien swój powiat i najbliższą okolicę wszerz i wzdłuż.
przypatrzyć się własnemi oczami rzeźbie krajobrazu, poznać rzeki
i stawy, rodzaje gleby, lasy i łąki, florę i faunę, warsztaty pracy
człowieka, zakłady użyteczności publicznej, instytucje kulturalne
swego środowiska. Wtedy dopiero będzie mógł każdą wycieczkę
należycie obmyśleć i przygotować. Koniecznem jest ułożenie sobie
dokładnego planu wycieczki, obmyślenie .drogi, oznaczenie czasu
potrzebnego. na jej przebycie, ustalenie celu wycieczki, obmyślę­
nie przedmiotu obserwacji i treści pouczeń. Pamiętać należy też
o tern, by zbyt dużo. wrażeń i wyobrażeń nie podawać dzieciom
w czasie jednej wycieczki - raczej ograniczyć materiał, byleby
był opracowany dokładnie i gruntownie. Na wycieczkach groma-

1) Prace Komisji szkolnej z. P, N. S. P. Nauka rzeczy ojczystych.
Ruch Pedagogiczny Nr 9-10 1917 r.

2) St. Se rn p o ł owska, Nauka ·o Warszawie. Ruch Pedagogiczny
Nr 8-10, 1918 r. ·
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dzą te~y ?zieci m~terjał,. który następnie w szkole grupują, po­
rządkują ! utrwalają _s~b1e przy pom?CY uauczyciela, przebywając
poraz wtóry -- ale juz teraz_ w swej fantazji - całą wycieczkę.
Utrwalenie poznanego ma!~rJału z_ nauki rzeczy ojczystych od­
bywa się przy pomocy roznych srodków technicznych, a· więc
pr~ez prze?sta~1~rne zapomocą rysunku, gliny, piasku, słownego
opisu wycieczki 1 t. p.

· R_acjo_nalna n~uka r~eczy ojczystych wymaga obok wycieczek
odpowiedniego _z b_1 or u ~ r ~ d k ów n a u ko wy c h. Jakże przy­
kre _wpr~st wrazerne wyw!ei:at~ szkoły, które poza zwykłemi sprzę­
tami ( kil½oma o~razai:rn ~w1ecą pustką: jakkolwiek nauczyciel
pracuje . n!eraz w_ je?neJ m1ejsc~wości kilka czy kilkanaście lat.
A przec1ez tak ~1ew1ele fund_uszow potrzeba, by w najskromniej­
szej nawet szkółce były zbiory do nauki rzeczy ojczystych by
każda szkoła miała z czasem własne mu ze u m szk o I n e.' Na­
uczyciel sam i przy pomocy _uczniów mógłby w przeciągu .kilku
lat stworzyć takie muzeum o ile, tylko nie• brak mu energji, do­
brej woli i o ile całą duszą oddany jest swej pracy.
- Do pogadanek geograficznych postarać się należy o glinę,
piasek, o rozmaite drobiazgi, jak pudełka od zapałek, patyczki,
kawałki deseczek, szkła, o barwny papier it. p. Drobiazgi te nie­
zawodnie dzieci same przyniosą. W każdej szkole powinna być
pi as ko w n i ca (deska kwadratowa lub prostokątna zaopatrzona
po bokach listewkami, poprostu rodzaj płytkiej skrzyni 1). Na ta­
kiej właśnie piaskownicy przedstawiają dzieci krajobraz na pod­
stawie odbytej wycieczki. Usypują ze zwilżonego .piasku wzgórza,
żłobią doliny lub koryta strumieni i rzek, wysypując je zabarwio­
nemi trocinami, wytyczają drogi, gościńce i tory kolejowe bar­
wnemi paskami papieru, oznaczają przy pomocy kawałka tafli
szklanej sadzawkę, staw, czy jezioro,· naznaczają kładkę na stru­
mieniu lub most na rzece zapomocą deseczki, zapomocą patycz­
ków tworzą aleję drzew, a barwne pudełka służą do oznaczenia
domków, ustawionych szeregami wzdłuż ulic miasta lub ulicówki
wiejskiej. W ten sposób powstanie relief, rzeźba krajobrazu, wpraw­
dzie przedstawiona nie z matematyczną dokładnością, ale dosko­
nale uzmysławiająca różne pojęcia geograficzne. Jest to środek
naukowy niewymagający zbyt dużych kosztów i nawet w obec­
nych warunkach może się nań zdobyć każda szkoła powszechna:
Plan szkoły; i miejsca rodzinnego, a w ostateczności także mapę
powiatu i mapę Polski może nauczyciel sam sporządzić na d~-

. żym kartonie; oczywista te pomoce naukowe powinny się znaj­
dować w muzeum szkolnem. Opowiadania o dalszych stronach
ziem i ojczystej oprzeć· należy na odpo"Yiednim zbior_ze ob~azó"Y,
szkiców, ilustracyj, wyciętych n. p: z r?znyc_h czasopism, w1~oko­
wek. Wielkie usługi oddałby nauczycielowi aparat foto~ra_f1czny,
tudzież skioptykon. Konieczną wreszc1~ 1es_t d~bra b)~IJ~teka,
zawierająca książki dla dzieci z barwnem1 opisarm podrozy I kra-

1) Deski 80 cm. długości, 60 cm. szerokości i 20 cm. głęb.
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JOW, oraz podstawowe cizie-la dla nauczycieli, z którychby mogli
przygotowywać się do lekcji. · .

Chcąc zgromadzić zbiory do pogadanek przyrodniczych, na­
leży przedewszystkiem wyzyskać ~vła_sne _środo;-Vis_ko. Różne_ rodzaje
gleby, najpospolitsze minereły, jakie s1~ znajdują w okolicy,. po­
winny być w muzeum szkolnem. O ile którego z pospolitych
minerałów brak w danej miejscowości, należy się o niego posta­
rać drogą zamiany przez korespondencję. Na~czyciel, pracujący n. p. '
w Zagłębiu górniczem może koledze w Wieliczce l_ub w Droho­
byczu posłać okazy węgla kamiennego, rudy metali w zamian za
okazy soli kamiennej lub wosku ziemnego. W ten sposób moż­
naby z czasem zaopatrzyć każdą szkolę w obfity zbiór minerałów
i ich przetworów. Wieleby też pomogły dzieci, które chętnie przy:
noszą do szkoły różne okazy, o ile tylko nauczyciel potrafi je
zachęcić i zainteresować. Można też i do rodziców, w szczegół­
ności ze sfer inteligentniejszych, zwrócić się o pomoc w zaopa­
trywaniu szkoły w pomoce naukowe. Rzecz jasna, że zbiorki mi­
nerałów winny być uporządkowane, każdy okaz umieszczony
w pudelku, oznaczony odpowiednim napisem (nazwa, miejsce
i data znalezienia lub nabycia). Pudełka na minerały powinni ucz­
niowie sami sporządzić na godzinach robót ręcznych.

Nauki! przyrody żywej opiera się przedewszystkiem na ży­
ciu samem, a więc na hodowaniu i pielęgnowaniu roślin czy to
w ogródku szkolnym, czy też w doniczkach lub korytkach, umie­
szczonych w oknach izby szkolnej. Podczas wycieczki gromadzą
dzieci różne rośliny i sporządzają następnie zielniki. W muzeum
szkolnem oprócz zielników zgromadzić należy nasiona roślin,
następnie różne przetwory roślinne, jak tłuszcze, przetwory owo­
cowe, próbki materiałów włókienniczych, Na kartonie przedsta­
wić można dzieje płótna, z którego dziecko ma uszytą koszulkę.
(Nasienie lnu - łodyga - przędza - nici - płótno). Ze świata
zwierzęcego powinien być w każdej szkole zbiór okazów drob-
niejszych zwierząt, owadów, płazów, gadów, najpospolitszych pta-, ,
ków i drobniejszych ssaków. Kolekcję owadów może sobie nau­
czyciel sam sporządzić, podobnie mógłby sam zakonserwować
w formalinie lub spirytusie zaskrońca, jaszczurkę, traszkę; raka
i t. p. Trudniej przedstawia się sprawa ze sporządzeniem kolekcji
ptaków i ssaków. Tu konieczny jest zbiorowy wysiłek stowarzy­
szeń nauczycielskich ,lub władz szkolnych, ktoreby tworzyły spe: '
cjalne kursy wypychania i preparowania zwierząt. Dwu lub kilku
nauczycieli w powiecie po ukończeniu "takiego kursu specjalnego
mogłoby z czasem zaopatrzyć cały powiat w potrzebne okazy
ptaków i ssaków. Kilku· uczniów państwowych kursów nauczy­
cielskich w Krakowie przeszło taki kurs w pracowni zoologicznej
Uniwers. Jagiell. i przy ich pomocy zakład pozyskał sporo oka­
zów. W każdej szkole powinno też być a kw ar jum, w któ­
re~by dzieci hodowały zwierzęta wodne i obserwowały ich roz­
wój, tudzież ter a r j u m, gdzieby znowu żyły zwierzęta ziemne.
Jakżeby wówczas inaczej wyglądała nauka, gdyby dzieci obserwo­
wały samo życie, a nie poprzestawały li tylko na· martwem sto-
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wie książki lub opisie przy pomocy nieudolnych ob k, p,, b . ·, I d d I . raz ow. o­uo_ me ja« . o poga ane ~ ~eo~raf1:znych, tak i do pouczeń z dzie-
..ct~11~y przyi ody martwe! 1 żywej, konieczna jest odpowiednia
bibljoteczka. _Barwn~ opisy ~racy człowieka w kopalniach i fa­
brykach,. opisy_ z zycia zwierząt, stosunek dzieci do zwierzat
przyczymtyb~ s1_ę bardzo do urozmaice_nia i pogłębienia nauki.·'
. .Obr_azk1 historyczne, dotyczące miejsca rodzinnego dziecka
1 ~.raiu oiczys\ego, . trzeb~ również oprzeć na konkretnym ma­
ter Jale. I t~taJ otwiera się owocne pole pracy dla nauczyciela
który powrruen skrzętnie ~b!erać podania miejscowe, legendy'.'-·
opisy zwyczaJ_ow, u(·o_czystoscI ludowych, powinien też zajrzeć do

. -s~arych . kronik kościelnych w parafji, dowiedzieć się o zdarze­
rna_ch historycznych, który:h_ tłem była okolica najbliższa. Ma­
terjał taki ozyw1_ 1 ur_ozn:1aIc1 n_aukę bardzo. Artystycznie wyko­
~~ne r~produ!<CJe ~v1elk1ch_ ~mstrzów malarstwa historycznego,
1fus!racie pamiątek .1 pomników historycznych winny się również
znajdować w .muzeurn szkolnem. · Biblioteka powiastek i powieści.
historycznych, lektura łatwiejszych wyjątków autorów, ze samych
źródeł dziejowych wywoła trwale zainteresowanie dzieci.
. Ważne są również zbiory do dziejów kultury modele i ilu­
stracje narzędzi pracy, naczyń, urządzeń, przybórow . do pisania
używanych w rozmaitych epokach. Tak n. p. zbiór przyborów
do pisania zawierałby: 'klin kamienny, tępy kawałek trzciny,
źdźbło, rylec metalowy, pióro z trzciny na jednym końcu zastru­
gane na drugim spłaszczone, pędzel którym posługują się Chiń­
czycy), nóż, (którym mieszkańcy wysp Sundajskich ryją znaki na
grubych liściach palmowych), pióra gęsie, wreszcie stalówka.
W związku z przyrządami używanerni do pisania, powstaje ma­
terjał na którym się pisze: tabliczki kamienne, skorupki gliniane
grube liście palmowe, kora, tablice powleczone woskiem, perga­
min, papier i t. p. Zbiory te wraz z wzorami różnych znaków
pisarskich (pismo klinowe, obrazkowe, runy) miałyby zastoso­
wanie już na wyższych stopniach szkoły powszechnej.

Z powyższego przedstawienia wynika, że zgromadzenie od­
powiednich zbiorów do nauki rzeczy ojczystych nie nasuwa trud­
ności nie do pokonania. W ciągu niewielu lat powinni nauczy­
ciele zbiorowym wysiłkiem, a także przy pomocy dzieci i rodziców
stworzyć w swych szkołach skromne muzea s~kolne. .

Nauka rzeczy ojczystych w tym duchu pojęta, pob~dz1 na­
uczycielstwo do głębszego wniknięcia w kulturę środowiska, do
zżycia się z otaczającą przyrodą, do jej ukochahia, a· systerna­
tyczna praca nad jej poznaniem, poparta obfiterni zbiorami, p_rzy­
czyni się nietylko do stworzenia muzeów ~zkolnych,_ ale_ 1 d~
powstania szeregu 111 o n ogr a fi j t y p o wy c h o ko Ir_ c z~ em 1
po ł ski ej. Niejeden zdolniejszy nauczyciel, przygot?wuj~c się do
lekcji, zgromadzi materjal, uporządkuje go, poczym sobre_ odpo­
wiednie zapiski i przy pomocy literatuty na~kowej. opracuje _m o­
n ogr a fi ę rzec z y ojczystych na,tle srodow1ska,_ w ktorem
się znajduje jego szkoła. Dążyć należy cło tc_go, .aby k~zda szkota
była zaopatrzona w taką książkę z odpow1ed111ern1 tlustraclarm,



szkicami, przekrojami, przedstawiającemi zie~ię, płody i dzieje
mieszkańców. Książka ta będzie dla nauczyciela drogowskazem,
powie mu gdzie szukać materjału_ do P?gadanek przyrodniczych,
geograficżnych i historycznych. Nie ~ędz1e to nauka h1_stoq1, ge_o­
grafji, przyrody w specjalnych godzinach, ale nauka zywa, zwią­
zana z otoczeniem dziecka, tkwiąca w środowisku silnemi ko­
rzeniami. N a u ki r z e czy oj czystych n ie po w i n ny s i ę
dziec i u czy ć z p o dręcz n j k ów, bo takie nauczanie wy­
twarza tylko chaos i tamuje rozwój duchowy dziecka. Wogóle
zabronić należy dawania do rąk dzieciom w oddziale Ili. i IV.
podręczników „metodycznie" ułożonych do nauki historji, geo­
grafji i przyrody, które są dla. nich prawdziwą udręką. Wiele .
rodziców .inteligentniejszych stwierdziło, że ich dzieci 9-cio, 10-cio
letnie z kl. Ili. i IV., ucząc się z obecnie rozpowszechnionych
podręczników, nic nie rozumieją i przyswajają sobie materiał
mechanicznie. Książka metodycznie opracowana ma być tylko do
użytku nauczyciela, a dzieciom na tym stopniu dajmy naukę
żywą, następnie wartościowe książeczki z literatury pięknej -~
barwne. opisy podróży, opisy o życiu mieszkańców, opowiadania
o pracy człowieka na roli, w warsztacie, w fabryce i kopalni,
opowiadania historyczne i z dziejów kultury - napisane przez
wielkich mistrzów słowa, znających duszę dziecka i jego światek.
Dajmy dziecku do rąk czasopismo dla dzieci, w którem znajdzie
artykulik żywo i barwnie ilustrujący lekcję z nauki rzeczy ojczy­
stych. W ten sposób nie będzie szkoła podawała sztucznie i gwał­
townie całej masy wyobrażeń historycznych . i geograficznych;
które wytwarzają chaos, dla których dziecku _brak zrozumienia
i zainteresowania, ale uczyć będzie rzeczy ojczystych m et odą
na-tu r a I n ą, opartą na obserwacji, przeżyciach, na działaniu
dzieci, na łączeniu nauki z życiem i zjawiskami w środowisku.

Na podstawie powyższych rozważań dochodzimy do nastę­
pujących konkluzyj:

I. Programy nauki w szkołach powszechnych siedmioklaso­
wych poddać należy gruntownej rewizji 1), a w szczególności usu­
nąć z programów dla oddziału III i ]V-go przyrodę geografię i hi­
storje, jako osobne przedmioty, a w ich miejsce wprowadzić .n a­
u kę rzeczy ojczystych.

li. W rozkładach zajęć szkolnych nie należy ustanawiać
osobnych godzin na pogadanki przyrodnicze, . geograficzne i hi­
storyczne, ale pozostawić nauczycielowi w ramach programu swo­
bodę, by mógł rozporządzać przeznaczonemi na naukę rzeczy
ojczystych godzinami (6-7 tygodniowo) celem wszechstronnego
wyzyskania okoliczności, jakie nasuwa życie i środowisko.

. Ili. Należy usunąć specjalne podręczniki do nauki historii,
geografii i przyrody dla dzieci w oddziale .Ill-cim i IV,tym1 a na­
tomiast założyć odpowiednie bibljoteczki,• z którychby dzieci ko­
rzystały przy nauce rzeczy ojczystych ..

1) Zob. Wspólny program'naukowy klas:· V, VI i VII szkoły powszech­
nej, tudzież I, II i III szkoły średniej. Ruch Pedagogiczny Nr. 5-8 !921 r.
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. .. IV. ~stanowi~ należy w większ eh c
mrsje, zrożone z osob fachowych ktJr b en_trac~ umysłowych Ko-
wzorowych monografij do nauk'i rze/ Y srę zajęły opracowaniem
cych najbardziej typowe okolice Rzec? OJczy~ty~h, uwzględniają-

. . Aż do czasu opracowania takic/pospohteJ ...
uczycie! czerpać materiał do nauki r monogran] powinien na­
w_y~h wydawnic!:'-'• które pojawił sfeczy OJczy_st~ch z wartościo­
mej doby w dosc pokaźnej ilośJ !(~ż~ naskeJ literaturze ostat­
leży w taką podręczną bibljotec~k d ą sz ołę ~a?patrzyć na­
wkońcu wybór· książek i dzieł któreęm~: iau,czyc,eh. Podajemy
mocne przy nauce rzeczy ojc~ystych. ą yc nauczycielowi po-

Arctowna M. Wskazówski do zbierania roślin. Warszawa.
· Wyd. Arcta.

Brzeziński M. Najciekawsze i najważniejsze zwierzęta ssace
Warszawa. - · ·

. , . Nasi wrogowie i przyjaciele wśród ptaków
Czerwinski K. Kolekcjonowanie zwierząt. Warszawa. Wyd:

· M. Arcta.
· Dyakowski B. _z ~~szej przyrody. Obrazy z życia zwierząt

1 rosim krajowych, Warszawa.
Nasz las i jego mieszkańcy.
Jak urządzać gniazda i opiekować się ptakami.
Nauka o rzeczach i przyrodzie. Wyd. Gebeth-

. nera i Wolffa. '
O .robienfu obserwacji przyrodniczych przez.

, uczniów. Ruch pedagogiczny 1917.
Oayowna D. Dzienniczki przyrodnicze.

:._ Geografia Cz. I. Krajoznawstwo. Warszawa.
Gebert-Gebertowa. Opowiadania z dziejów ojczystych. Książ­

nica Polska T. N. S. W.
Wypisy historyczne z dziejów ojczystych, Książ-
nica Polska.

· Haberkantowna W. Z naszych wycieczek. Wycieczki przyród­
·nicze i krajoznawcze. Warszawa. Wyd. Arcta.

Janowski Al. Pogadanki krajoznawcze.Warszawa 1921.Wyd.11
Męczkowska -Rychterrówna. Metodyka przyrodoznawstwa.

Wyd. li. Warszawa 1921.
. -:- ' ~wicz. z przyrody martwej. Wyd. III. Warsz.1921.

· - Cwiczenia z przyrody żywej. Warszawa 1919.
Młodowska-Berggriln- Bobrowska. Pogadanki przyrodniczo-

. krajoznawcze. Kraków 1918;
Niewiadomska C. Legendy, podania i obrazki hist?ryczne.

Bibl. Młodzieży Szkol. Wyd.Gebethnera 1Wolffa.
Or?za H. Na ziemi polskiej przed wiei~ laty. Warszawa 1912.
Witkowska H. Dni chwały, dni klęski. Warszawa 191_3.
Wydawnictwa Pol. T-wa -_Krajoznaw.czego w Warszawie.
Czasopismo „Ziemia" Warszaw.a. -. ,
Czasopisma dla dzieci i młodzieży: ,,Orh Lot" Krakow. -

-Płomykv Warszawa. - ,,W Słońcu" Warszawa. _ .· H. Rowid
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serwacji, nie zaś drogą systematycznych badań poszczególnych
pierwiastków umysłowych. Dlatego bardzo być może, że powyż­
szy wzgląd stanowi przyczynę niepożądanych anomalij i kompli­
kacyj.

Tabl. LI.
Średnie wrażliwości dotykowej.

Cyfry oznaczają podnietę w milimetrach. · ·
Krzywe ciemne oznaczają grupę dziewczyn więcej inteligentnych.

jasne „ mniej, "

Analizując w dalszym ciągu ogólne wyniki badania, postrze­
gamy jeszcze jeden, napozór niewielki, jednak z natury rzeczy
charakterystyczny fakt, który poniekąd absorbuje naszą uwagę,
mianowicie: średnia pobudliwości dotykowej, otrzymaria przy
pierwszem badaniu grupy dziewczyn inteligentnych, równa się 13, 1;
średnia, otrzymana przy drugiem badaniu tejże grupy. równa się
12,0; .zatem różnica tych średnich (13,- 12,0) = 1, l. Natomiast
takaż sama różnica u grupy dziewczyn mniej inteligentnych równa
się (16,2 - 14,0) 2, 1 czyli większa aniżeli u dziewczyn inteligent­
nych o (2,1-1,1) 1,0. Jednem słowem, znajdziemy mniejszą roz­
bieżność w rezultatach dwóch badań u dziewczyn -z grupy inteli­
gentnych, aniżeli u dziewczyn mniej inteligentnych. Stąd wniosek ·
taki.vże dzieci inteligentniejsze posiadają większą zdolność do ab­
strahowania pewnych wrażeń· (dowolnych) i do orjentowania się
wogóle w stanie poliideizmu, czyli innerni słowy, posiadają zdol­
ność koncentracji intelektualnej. A .zatem element ten. jako cechę
inteligencji uważać należy.

Reasumując wszystkie powyższe uwagi, dochodzimy do na-
stępującego wniosku: · . • . .·

Jeżeli minimum różnicy wrażliwości dotykowej w dwóch od­
miennych warunkach badań, jak to powiedziano w pierwszej części

l



ni~iej_s~eg_o rozdzi~~u, jest miarą zdoln . . ..
!le]; Je~elt _zdol~?sc koncentracji intelei~~~ro~~entraq1 intelektual-
1stotą inteligencji, to w poszukiwaniach nej Jest cechą, a nawetstosunku pomiędzy stop-

Tabl. LIi' .
":7rażliwośc! dotykowe.

Grupa dziewczyn więcej inteligentnych.
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"Grupa dziewczyn mniej inteligentnych.
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fi~m i~t~ligencji a wrażliwością dotykową dziecka, obok maximum
· eJ wrazhwości, winniśmy brać pod uwagę i różnicę jej w stanie
względnego monoideizmu a poliideizmu. . ·

b) Wrażliwość na ból.
W_śród ogromu wysiłku, jaki stanowiło systematyczne pro­

wadzen1_e badań nad· Z.OOO przeszło dzieci w szkole fabrycznej
~. Zawierciu pod względem antropometrycznym, fizjologicznym
1 intelektualnym, z ogólnego programu zakreślonych prac wyłą­
czono na razie· doświadczenia z algezimetrem dla przyczyn natury
<:~ysto technicznej. Otóż, nie mogąc dać na ten temat sprawozda­
nia, dotyczącego .dziecl Zawiercia, chcę natomiast przedstawić spo­
strzezenia tego rodzaju poszukiwań, dokonanych wśród ogólnY,ch
p_ra~ pedologicznych nad wychowańcami Studzieńca. Zast~zeg~mf 1ę jednak, że przystępując do badań _algeziipetrycznrch, me mia-
e~ zamiaru, aby przy pomocy dosw1adczen z tym. mst_rument~m
w_nio~kować o stopniu inteligencji badanych, lub tez _o ich znuze­
~iu !1zrcznem cży umysłowem. Moim jedynym zam_iar~m, obok
adan mdywidualnej wrażliwości na ból, były zadama i cele sta-

tySlyczno-porówriawcze. ·
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12-letnich 28,3
13 28,7
14 23;4

,, ,, 15 „ 28,5 •'
Cyfry powyższe stanowią mniej więcej ogólną normę stop­

nia wrażliwości na ból tego rodzaju dzieci, jak wychowańcy domu
poprawczego. Czy i o ile wrażliwość ta różni się od wrażliwości
innych dzieci kraju naszego, na razie stwierdzić trudno, gdyż da­
nych z tej dziedziny brak. Dla stwierdzenia zaś, że Studzieniacy
pod tym względem stoją o wiele niżej od dzieci belgijskich, po­
równywam cyfry pierwszych i drugich. Cyfry porównawcze biorę-
z rozprawy p. Lipskiej 1). · ·

Przy badaniach tych poslugiwałem _się jed~em z najpopular­
niejszych tego rodzaju narzędzi! m1anow!c1~ alge~_1metrem Cherona.
Zgodnie z metodą prof. Joteykowny, doświadczeń ~o_kony~ano.na.
wewnętrznej stronie prawego przedramienia powyze] dłoni. Każdy
badany miał dokładnie wyjaśnione; że! ni~ czekając na b?I właś­
ciwy, ma odpowiadać słowem „dosyc", j~k tylko poczuje uklu~­
cie. Takich ukłuć, następujących po sobie z ma;łe1;11 przerwami
czasu, stosowano trzy. Z trzech liczbowych okreslen w ten spo­
sób otrzymanych, -brano liczbę dziesiętną~ która służyła za miarę
indywidualnej wrażliwości na ból.

Zbadano ogółem 260. chłopców, mianowicie: dwunastolet­
nich 22, trzynastoletnich 34, czternastoletnich 82 i piętnastolet-
nich 122. . .

Rozpatrując otrzymane rezultaty z tych doświadczeń, widzimy
przedewszystkiem, że stopień wrażliwości u poszczególnych jed­
nostek stanowi pewną anomalję. Otóż wrażliwość ta waha się
wśród szerokiej skąli cyfr, z których minimum stanowi cyfra 5,
maximum zaś 45. Srednie wrażliwości dla poszczególnego wieku ··
wypadły następujące:

Dla chłopców

Na podstawie tych porównań, chociaż pośrednlcłi ze względu
na różnicę wieku badanych, wnioskować możemy, że stopień wra­
żliwości na ból Studzieniaków Jest daleko mniejszy, aniżeli dzieci
belgijskich. Jakże tew objaw komentować należy?

Przedewszystkiem musimy się zastrzec, że technika obydwóch
eksperymentów była identyczna, polegająca na tern, że ja stoso­
wałem tylko trzy ukłucia, a nie dziesięć, jak to czyniła drka Lip­
ska-Librachowa, nie. mogła żadną miarą wpłynąć na zmiany tak
znaczne rezultatów. Indywidualizm przeto eksperymentatorów w da­
nym razie nie stanowił wpływowego czynnika. Różnicą wieku po-

,. •
1
) Marie Lipska-Librach. Sur les rapports entre l'acuite seusorielle et

I lnteligence. Revue psycbotogtque. Fascicule 4. rsis.
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ró~nyw~nych, obJe_któV: ·dyfe_rencji tej całkowicie tłumaczyć nie
rnozna, jak .ro"':n!ez, ni~ zdaje mi się, aby tę różnicę fizjologicz­
nych '-':'ł~sc1w9sc1 pomiędzy grupą dzieci polskich a belgi] k" h
cał~o:,v1c1e ~otywo_wa~. o_dm~ien~ości~. rasy. Czy może p~~k;~~
wyJ~cIa.będzie tu~aJ r_o~nica inteligencji dwóch grup dzieci? Na to
zdaje się odpow1~dz1ec wypada również przecząco. Inteligencja
o _ile w dan~m razi~ odgrywa rolę czynną, to nigdy w takich raz~
miarach. Nie bawiąc się zresztą w żadne hipotezy ani intuicje,

Tabl. LIII.
Wrażliwość na ból.
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Kolumny ciemne oznaczają dzieci brukselskie.
jasne Studzieniaków.

ale na podstawie objektywnych danych sądzić wypada, że czyn­
ników różniczkujących te grupy dzieci w dziedzinie nie tyle so­
cjalnej, ile ustrojowej, organicznej szukać należy. Nie podlega wąt­
pliwości, że Studzieniacy to grupa osobników, pomiędzy któremi
znajduje się znaczny procent jednostek, dotkniętych w mniejszym
lub większym stopniu. nledorozwoiem zarówno umysłowym, jak
i fizycznym. · Jednostki te, jako obciążone dziedzicznie, z natury
rzeczy podlegają zaburzeniom zarówno organicznym jak i funk-
cjonalnym na podstawie ogólnego, prawa regresji. Zgubnych s_k~t- ,
ków tej· regresji nie uniknęła również ich dziedzina funkcji f1z10-
logicznych, w danym razie czuciowa. . , . . . , . ,
· Oto, jak powiedziano wyżej, stopie~ ich ~tazh~o~c1 na boi
waha się wśród szerokiej skali cyfr, mianow1~Ie: mm1m~m sta­
nowi cyfra s·, maximum zaś 52. Tych odchyleń Jednak w kierunku

2
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hiperalgezji czyli nadwrażliwości znajdujemy daleko _mniej, aniżeli
w kierunku analgezji czyli znieczulenia. Na ogólną liczbę 260 ba­
danych zaledwie u pięciu osobników. wrażliwość na ból określona
została cyfrą mniejszą od 1 O, natomiast stopień analgezji okre­
ślony liczbą 40 i wyżej notowano u całego szeregu badanych .

. Oprócz tego mieliśmy znaczną liczbę osobników, których
wrażliwość na ból określono powyżej 30. Naturalnie w tych wa­
runkach ogólna średnia musiała wypaść, niekorzystnie nawet dla
jednostek o normalnej pod tym wzgedern wrażliwości bólowej.
jednem słowem, mniejszość z pośród badanych dotknięta praw­
dziwą analgezją wpłynęła decydująco o tyle, że cala grupa bada­
nych w porównaniu z dziećmi belgijskiemi, wykazała krańcowe
pod tym względem upośledzenie, Dlatego też nie można żadną
miarą wyprowadzać stąd wniosków, że dzieci albo młodzież na­
sza wogóle pod względem tych czuć stałaby niżej od innych nacyj.
Do tego rodzaju zwyrodnienia przyznać się nie możemy. Dalsze
poszukiwania w tym kierunku są niezbędne i ciekawe 1),

Powrócimy jeszcze do wspomnianych osobników dotknię­
tych znieczuleniem na ból. Cóż o nich można powiedzieć? Otóż
nasuwa się tutaj szczegół znamienny i wysoce charakterystyczny,
mianowicie: wszyscy ci chłopcy, z wyjątkiem trzech, należeli do
rrzędu najgorszych pod względem moralnym. Przedewszystkiem:
upór, nieposłuszeństwo, złośliwość, cynizm, zanik uczuć moralnych,
etycznych, estetycznych-to cechy ich wspólne; Krańcowa apatia,
impulsywność, perturbacja, seksualizm obok różnych afektów pa­
tologicznych - to indywidualne ich właściwości. Słowem, są to je­
dnostki w mniejszym lub większym stopniu dotknięte moralinsa­
nityzmem albo psychozą dziecięcą. Czyż niedorozwój moralny lub
psychiczny miałby pozostawać w jakimkolwiek związku z fizjolo­
giczną niesprawnością nerwów czucio-bólowych. Powyżej stwier­
dzony fakt nie upoważnia nas do wnioskowania, że stopniem anal­
gezji można określać stan moralny jednostki, jednak, źe.z dwóch
grup jednostek o większej i mniejszej wrażliwości na ból, prze­
ciętnie moralniejszą będzie grupa pierwsza - twierdzić można.

Bez wątpienia, wśród osobników dotkniętych analgezją znaj­
dują się również jednostki moralne, ale to są wyjątki.

Lay, na podstawie badań przy pomocy prądu elektrycznego
twierdzi, że dzieci anormalne posiadają znacznie zmniejszoną wraż­
liwość na ból. Hiperalgezję u anormalnych stwierdził też Mac
Donald przy pomocy algezimetru skroniowego.

Karol Richet zauważył, że wrażliwość na ból u irnbecylików
i idjotów jest bardzo ograniczana 2). . · ✓

Wobec tych opinij, nasze przypuszczenie o istniejącym związku
pomiędzy analgezją a stanem anormalnym jednostki w znaczeniu
moralnem czy fizycznem, nie może być paradoksem,

1) Wogóle zestawienia i porównania grup dzieci normalnych (obcych)
z ano~Il)alnemi (polskiemi w danym wypadku) wydaje nam się bezcelowe
w t~k1ch ba~aniach i wnioski stąd wysnute nie przyczyniają się do oświe­
tlenia kwestji. (Przyp. Red.),

2) Dr J, Joteyko. _Aide-memoire de psychologie experlmentale ,str, 132,

l



Pozo~taje nam powiedzieć słów kilka o tych osobnikach,
które . odmosl1 • rekor~ pod względem wrażliwości na ból czyli
dotkmętych hiperalgezją. Na podstawie miar czuciowych i diac1not
osobniczych . wypad~ sądzić, że ~ipe~algezja właściwa jest jedno­
stkom mezrownowazonyrn psychicznie lub też pozostaje w pew­
nym stosunku do wad_ organicznych czy zboczeń fizjologicznych.
Trzeba tu Jeszcze zwrocie uwagę na Jedną ewentualność, mia­
nowicie: gdyby nawet który z osobników manifestował swoja
wrażliwość pod wpływem bojaźni przed ukłuciem instrumentu:
to i w takim razie tchórzostwo podobne byłoby już dowodem
pewnego zboczenia. cechą człowieka anormalnego.

. Zachowując w stosunku, do powyższych kwestyj · wszelką
powściągliwość w stawianiu wniosków i budowaniu jakichkolwiek
hipotez, chcę zaznaczyć, że moim jedynym celem jest podkreślić
<lane przypuszczenia w· tym sensie, - aby mogły wejść jako tezy
czy problematy do programu pedologii współczesnej, bo na pod­
stawie ogólnie zaobserwowanych zjawisk, które powtarzały się
prawie stale, wypada koniecznie argumentować, że osobnik fi"
zycznie i psychicznie normalny nie będzie manifestował. stanu
przeczulenia ani znieczulenia swojej wrażliwości bólowej. Przeciw>
nie zaś, wszelkie odchylenia zarówno w jednym jak i w drugim
kierunku stanowią niezawodną cechę mniejszych lub większych
defektów, zboczeń, anomalij fizjologicznych, psychicznych czy mo-
ralnych. _ , _

A oto taki jeszcze fakt. Wychowaniec X sprawuje się czę­
sto nagannie, zawsze jest roztargniony, lekkomyślny, lubi doku­
czać, a nawet radby znęcać się nad kolegami, bez skłonności do
jakichkolwiek emocyj. Złapanego przypadkowo węża owija sobie
koło szyi lub kładzie w zanadrze, a następnie obojętnie uśmierca
go. Zapytany, czy pełzający po jego ciele wąż nie sprawia mu
nieprzyjemności, odpowiada przecząco. Postrzegłszy innym razem
,v trawie padalca, chwyta go błyskawicznie i ściska rękami do
zmiażdżenia. Na zwróconą mu uwagę, że mogła to być żmija ja­
dowita, od ukąszenia której mógłby umrzeć, odpowiada: ,,mam
kram", co oznacza daleko idącą rezygnację, czyli że lekceważy
sobie życie. Osobnik ten, poddany badaniu przy pomocy algezi­
metru; wykazuje 50 mm, analgezja maksymalna.

Stąd rodzi zię pytanie, czy pomiędzy stanem analgezji da­
nego indywidjum, a apatią jego w stosunku do wyrządzanych
cierpień koledze, albo obojętnem miażdżeniem węża czy padal_ca_,
niema jakiegokolwiek stosunku: czy zanik absolutny uzdolnień
do odbierania przykrych stanów świadomości wobec cierpień in­
nych, nie należy tłumaczyć pewną anastezją osobniczą; czy nie
mamy w danym razie_ do czyrąe~ia z objaw~m zanik~ c~y _zwy­
rodnienia funkcjonalne] wlasności odpowiednich nerwow I ośrod-
ków czuciowych? Zdaje się, że tak. - . .. .

Ogólny rezultat spostrzeżeń na temat algezimetrji następujący:
·1. Skala wrażliwości na ból waha się od 5 do 46 mm.
2. średnia wrażliwości na ból wychowańców Studzieńca

równa się 28,5 mm.
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tryczna Monoyera, maximum swiatła dziennego i dystan~ pięcia~
metrowy _ oto jedyne i stałe-miary badania ~zroku, które z na-
tury rzeczy wyłączają przypadkowość rezultatów. ·

za właściwe przeto. cz11n111k1 przewagi_ · pod ,tYIT? względem
.dzleci belgijskich uważać należy . ewent~al~1~ lepsze ich warunki
socjalne, a może i korzystniejsze warunki hi~temczne_ szkolne. Po­
przestajemy na tych ogólnikach, gdy_ż kwestii znalezionych różnic
wzrokowych nie możemy prz~sądzac os~ateczme na .P?ds!awie_ po­
jedynczych przykładów badan. Mamy Jednak nadzieję, ze ważny
ten problemat, ~tóry r~~ wszedł n~ ~orząd~k _dz1en~y _w_spólc~esnej
pedologji, w niedalekie] przyszłości należycie wyjasruony I roz­
trzygnięty -zostanie.

I Wlek,·lat li 8 li 9 li IO li Jl 11 12 11 13 11 14
"' Wzrok ~ 4_30/o Il 4~0/o 11420/o li li 5°°1o 11

51010 IFi 45
! . normalny

-------

· 11460/o 1141 °Io 11400/o 11350/0 li li 280/o li"' Wzrok
1· 31 25podnormalny

·;;; Wzrok słaby
:ll 120/o·II W/o li - 18 li 20 li 19 li 21 li .20"" krótkO-WZ(OCZ.

Wzrok
I\ \l 79~/o 11730/o 11630/o li li li... normalny... ...-==""
li li 110/o li 230/o li 210/o li . Il -- li ____' '

ID Wzrok
E podnormalny
"'

li' ·. r~°lo 1140/o I\. !00/o li . ii !I
.. Wzrok słabyicie:, krótko-wzrocz, I

I

t
I

. . Rozp_atruj~c w dalszym ciągu wyliczenia, dotyczące W)'.łącz~ie
dzieci zawiercktch, postrzegamy ten nieco pocieszający objaw. ze,
"'.brew_ wszelkim przypuszczeniom, jakoby każda szkoła Y'P!ywała
ujemrue na stan \~zroku, odsetek normy wzrokowej u dz1~c1 ~ na­
stępnych lata~h ~1e ty!ko się nie zmniejsza, ale przeciwme liczba
!a _wzrasta. Zjawisko ciekawe, choć pozornie paradoksalne. Jednak
JUZ ~ tego względu, że dotyczy zarówno chłopców, jak i dziewcz)'.n
nabiera ce~h r~eczywistości i staje się faktem. Czernże je.Uornaczyc?
\\'. odpowiedz! na to pytanie można przytoczyć dwa argu1:1enty.
Pi~rwszy z nich to ten, że w szkole, wzorowo urządzone]_ pod · 1
~a~dym względ~m, a przedewszystkiem zaopatrzonej w rnax!rn~m 1

swi~tła _(do takich należy szkoła Akc. Tow. ,,Zawiercił!"), dziec~~•
p~si~daJące. normę wzrokową, normy tej nie traci, ternbard~i~J,
[eżel: panuje tam metoda, która w żadnym razie nie ~rz~ciąz:,
\~z,roku. Dlacz~go jednak procent normy wzrokowej u dzieci s!ast
szych okazaj się meco wiekszym? Podług mnie, objaw t~n ie _
zupełnie naturalny. Otoż dzieci starsze, więcej intelektualnie roz '



23

winięte o większej zdolności przystosowania uwagi, mające daleko
więcej rozwinięty ~mysł ~ostrzeg_ania, ani~e!i dzieci młodsze, 0 równejz temi ostatmerm funkcjonalne] zdolnośd wzrokowej, z łatwością
w próbach _podobnych zdobywają rekord. Czy u dzieci w okresie
szkólnym przy normalnych warunkach optycznych nie zwiększa się

, minimalnie organiczna zdolnosć wzroku, o tern niech decydują le­
karze-okuliści. Postrzegamy następnie, że i biegiem lat zmniejsza
się nieznacznie procent dzieci ze stanem oczu podnormalnych, ale
dlaczego? Oto dlatego, że równolegle . wzrasta odsetek krótko-

Tabl. LIV.
Stosunek procentowy wzroku normalnego.

I~ 8
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. \l'O,-;
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40 42 .fJ ,11,'

·· . · d leci ZawierckieKolumny psne ozn. zi_ Brukselskie
,,_ ciemne ,,

. . kresie lat 8-15, zarównowzrocznych i liczba tych ostatnich w O .. w dwójnasób, czyli
~hfopców; jak i dziewczyn, ,~zraSta P;a~(e z kadrów „podnor­
innemi słowy, krótkowzroczni rekrutuJ1 :{am wniosek, że, bez
malnych". z przesłanek tych ~arzuca \~ · do higjeny i metody,
w~ględu na wzorowe warunki sz~oły wzrokiem narazon~ ~ą
dzieci, obdarzone od natury osłabio~~m wien ich procent osiąga
na obniżanie się ich skali wzrokowe], 1 pe ,
stopień krótkowzroczności, . ku normalnego do . innych

W stosunku procentowym wzro ewne różnice. PrzYJ!'1ow_a­
s_t_anów wzrokowych, zachodzą ieszcze_p n eh cyframi l,0 1 .t~kie,
Hsmy za oczy normalne oprocz okreslo Y czato wzrok, meJako
które określaliśmy jako 1,1 albo· 1,~ co ozna



nadnormalny. Otóż takich dzieci, kt?re dzięki pe:v1~ej _subtelności
wzrokowej czytały pierwszy szereg liter z odle~ło~~1 6 _1 1_ metrów,
k ł się liczba względnie znaczna. Na ogólną ilość dzieci o takim

~u~~e~n;m wzroku, ókreślonylil liczb!-! 1, 1 lub 1,2 ok~za~o się 8°/0•

Określając dokładnie stan każdego oka o~~z1elm_e,_ często
u poszczególnych dzieci zdar~ył~ m1 się st~1~rdz1c mniejszy lub
większy stopień asy1:1et_rji. N1erownom1ernosc . taką oczu spoty­
kano zarówno u dzleci o wzro~u n_<?rmalnym, podnormalny~,
jak i u ]Ćrótkowzrocznych. Na ogólną liczbę chłopców pr~ypadkow
asvmetrji stwierdzono 11 °/u, u dziewczyn zas n_1eco wręcej ~o 14°/o.

· Oto kilka określeń minimalnej zdolności wzrokową
Chłopcy Dziewczyny
0,1 - 0,1 0,0 - 0,1 ast.
0,1 - 0,2 0,1 - 0,2
0,1 - 0,1 si - 12
si - 0,9 sł - 0,8

0,9 - sł 0,1 0,1
0,1 - si 0,1 - 0,1
0,0 ~ O, 1 ast.
0,3 - sł
1,0 - si
0,1 _,. 0,1
0,1 ~ 0,1
0,1 - 0,1

Powyższe cyfry wykazują nam czterech chłopców· ślepych
na jedno oko na ogólną liczbę 611 badanych; dziewczyn 'zaś ślepych
na jedno oko znaleziono 2 na ogólną liczbę 518 zbadanych; dot­
kniętych astygmatyzmem znaleziono: jednego chłopca i jedną dziew-
czynę. - · · ·

Wypada dodać, że osobnik podejrzany o astygmatyzm, był
badany przy pomocy kawałka kartonu z odpowiednią w tym celu
przygotowaną dziurką (trou stenopeique). Eksperyment ten udaw~l
się me zawsze. W dwu wypadkach jednak osiągnięto ten cel, ze
~adany oso?nik, nie rozróżniając .przedtern gołemi oczyma wcale
hter_- na tablicy z odległości normalnej, przy zastowaniu ka_rtonu.
z dz~urką stenopeic~ną określił litery przynajmniej ostatniego wiersza
~abhcy Monoyera 1 tym sposobem uzyskał diagnozę wzroku, okre­
sloną cyf~o~o. przez_ O,1. Przypadków hypermetropji czyli daleko-
wzrocznosc1 me stwierdzono. . . ·

Na podsta~ie dokonanych eksperymentów, po rozpatrzeniu_
zebr~n~go r:nateqału I gruntownem zbadaniu sprawy wzroko~eJ
u dzieci w wieku sz_k?lnym, .przychodzę do następujących wnios,koW:

1) Szkoła higienicznie urządzona i wzorowa pod wzglę~en:t
metod me może oddziaływać ujemnie na normalny wzrok _dzieci~

2) Bez względu na wzorowe warunki szkoła i nauczame wo
gó~e sprzyja rozwojowi krótkowzroczności u dzieci które poprze­
dnio wskutek jakichkolwiek przyczyn utraciły no;mę wzrokow,~

3) Dla przeciwdziałania temu, obok zastosowania podręczni



kow specjalnych o zwiększonych głoskach, dzieci t • .
być oddane pod nadzór lekarzy szkolnych i pow· akie powinny
óólnej opiece pedagoga specjalisty. ierzone szcze-

·"' 4) Dzieci w wieku szkolnym o wzroku osłabi ·· · d · T d ' onym Jest procent przerazające uzy. ru no się jednak zgodzić z tern że rz ·
czyną tego objawu Jest każda bez wyjątku szkoła p' .P .Y·- · t · •d · · · . 1 , rzec1wmesm1em . wiei z1~, . z~ przyczyny tej szukać należy w nauce oza~
szkolnej, a w~a_sc1w!e w okresie czasu nauki przedszkolnej ~Y to
w domu rodz1c1els~111_1, czy ~v ochronce. Z pomiędzy wielu innych
uważam ?Wa czynniki za_ naiszkoouwsze dla wzroku dziecka. Pierw­
szy to :11edo~tatec~ne osw1etle~1e_, drugi z'.1~ najważniejszy, to wa­
dliwe s!edzeme_ dziecka na_d książką, zmn~eJszony dystans pomię­
dz~ 0~1em a literą, to główne źródło krotkowzroczności nabytej
(rniopji).

d) Słuch.
. Sposobów mierzenia słuchu w dzisiejszej pedologji jest kilka,

. lecz nie wszystkie, ze względów na trudności techniczne w równej
_mierze mogą być stosowane w praktyce szkolnej. Znany jest prze­
dewszystkiern. zegar akustyczny Heringa, którego głos może być
słyszany przez ucho normalne z odległości przeszło 20 metrów.
Instrument ten, bez względu na to, że, jako czynnik podniety nie­
zmiennej i słabej co do siły i natężenia dźwięku, stanowi dużą
wartość dla metody porównawczej, w praktyce jednak nie zdobył
szerszej popularności, gdyż wymaga sali nie mniejszej nad 20 1;1
długości, To samo można powiedzieć o młotku Politzera, któ­
rego uderzenia ucho normalne 'rozróżnia z odległości 15 metrów.

Użycie diapazonu wymaga od badanego większej d?ZY inte­
ligencji, i dlatego instrument ten może mieć zastosowanie zaled-
wie względne. . .

Pozostają jeszcze sposoby badania za pomocą szeptu l~b
:zeg~rka. Zarówno szept jak i zegarek uzyte d~ podobnych cei?1~
mają te wady, że. nie stanowią podniety stałej, . mogącej słuzy~
za normę porównawczą, Natężenie szept~ Jedn~J I te] sa_m_eJ ?S?bJi
IV różnych momentach czasu może być inne, Jak rowruez dźwie .
:zegarków mogą być rozmaite. Jeżeli jednak IV praktyce szkoln~J
-stosują się te sposoby i metody, to jedynie z tego wzglęt,. ~e
d~ badań tych nadaje się każda sala szkolna, a nawet az e
mieszkanie. . . barni bada-

Czyniąc zaś wybór pomiędzy tern, dwoma sp~so . 1 d, wnia, jesteśmy zdania że, dziewięć dziesiątych wszystkich wzg ę 0

przemawia za zegarkiem. · . . d • t nietylko: uza-
Wypada tu zaznaczyć że natęzeme po me Y • ale rów-l · · J - ' • • mechamzmu• e_z~1one jest własnością wytw~rzającego Je . gr czy~niki aku-

~iez warunkami zewnętrznenu- Wchodzą tu wktóie otęgują lub
:sic~.n~ sytuacji, mianowicie cisza !ub ha,\a~, a ciszi zewnętrzna
? m~aJą silę , danej podniety.. Otóz abso u nelnie odzielam zda­
Je_st Jednym z warunków badania słuchu .. Zup pktóry skarżył
n_,e lednego z kolegów pomagaj~cego mi . wJ::i~~~ym parapeĆie
się, ze natrętny wróbel, ćwierkaJący na z~ ł h
okna, kor;npletnie uniemożliwiał mu badame 5 uc u.
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Cała technika badadnia słuchu da się przedstawić w nastę-
pujących słowach: . . .

Sala możliwie przestronna nieprzeładowana rzeczami. Na Jed­
nej ze ścian przytwierdzona linja długości pięciu metrów z po­
działką decymetrową. Badany osobnik staje przy ścianie \~ punkcie
odpowiadającym początkowi linji. Oczy związane.' ucho Jedno za­
tkane watą, drugie swobodne zwrócone w kierunku poszukiwa­
nego dystansu słuchowego, Poza eksperymentatorem i badanym,
obecność innych osób wcale nie pożądana. Eksperymentator staje
w odległości 1 m w kierunku należnym i trzymając ·zegarek na
wysokości głowy badanego osobnika, pyta sie: czy 'Słyszysz?
Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, posuwa się na odległość
półtora metra i powtarza pytanie. Jeżeli otrzyma odpowiedź „nie",
to znaczy, że .próg słuchowy danego osobnika leży w granicach
1 ..:- 1,50 m. Ażeby nie dać się wprowadzić w błąd złudzeniem
akustycznern czy też halucynacją słuchową, jakim może podlegać
badana osoba, należy koniecznie eksperyment powtórzyć i wtedy
tylko zakreślone, granice progu słuchowego uważaćza pewnik.
Dzielimy teraz dystans zakreślonych granic na połowę, szukając
czy próg słuchowy znajduje się powyżej czy poniżej odległości
1,25 metra. W ten sposób, stopniowo zacieśniając granice, do­
chodzimy wreszcie do ustalenia punktu, określającego właściwy
próg wrażliwości słuchowej. Podobnie postępujemy, gdybyśmy,
początkowo stwierdzali, że progu słuchowego szukać należy po- .
niżej odległości 1 m lub też poniżej 1/2 m - słowem, zawsze
rezerwujemy sobie odległość półmetrową, jako ewentualne gra­
nice, obejmujące właściwy próg słuchowy. O wyborze tej metody
zadecydowała dłuższa praktyka. Probując badania słuchu od zera
in. plus, przekonałem się, że byłem często wprowadzanyw błąd
złudzeniami badanej osoby. Zwiększając dystans po odpowiedziach
twierdzących „tak", ,,tak", o jeden decymetr, wypadałoby mi nie­
raz wnioskować, źe badany słyszy uderzenia „Omegi" z odleg­
łości 5 m. Tymczasem po krótkiej pauzie osobnik poddany eks­
perymentowi z odległości mrriejszej, dowolnej, zdradza się, że
wcale uderzeń zegarka nie słyszy, l faktycznie - stwierdzono, że
jego próg słuchowy leży poniżej 2 m. ·

Odpowiedzi przeto „tak", ,,tak", nie były niczem [nnern, jak
tylko wytworami imaginacji czy sugestii, lub też zwyczajnemi złu­
dzeniarni.: Interpretacja tego zjawiska prosta. Dany osobnik, prze­
jąwszy się wrażeniem „egzaminu" skoncentrował dobrą wolę, myśli
i wrażliwość słuchową w jednem niejako ognisku celem. słysze­
nia uderzeń zegarka. Ponieważ natężenie podniety słabło sto­
pniowo, doszło do minimum i wreszcie znikło, zasłuchany stra­
cił wkońcu granicę pomiędzy subtelną podnietą a ciszą, i odpo­
wiedzi jego twierdzące stały się automatycznemi pod wpływem
sugestji nieświadomej ze strony eksperymentatora. Ewentualnie
wc_hodzi tu w grę również ,zjawisko fizjologiczne, właściwe nie­
którym osobnikom.jrnianowicie, że wrażenia. słuchowe trwają je­
szcze po zniknięciu ich źródeł czyli podniet.

Przy stosowaniu zaś metody, przez nas zaleconej, którą wy-
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pada nazwać metodą lokalizacji progu sta •.
czony. osobnik nie podlega znużeniu 'bo ; słudzeń Jest wyłą­
i osiągnięcie rezult~tu bywa względnie' łatwe_adame trwa krótko

Zb~dano ogółem l 140 dzieci, mianowicie _54 h ,
i 586 dziewczyn. :, c łopcow

Zebrany materiał. daje mi możność w ro d ·
jących średnic wrażliwości sł uchowej natKfaln~a zentia następu.
Orneat". ' . w s osunku do

" ~ Tabl. LV

. Przegląd powyższych cyfr utwierdza nas w przekonaniu, że
słuch u dzieci w. wieku szkolnym niejako wysubtelnia się sto­
pniowo. Chociaż z drugiej strony nie można ignorować tej hi­
potezy, że rekord pod tym względem dzieci starszych jest skutkiem
wysubtelnionej uwagi. I niezawodnie, w tern zjawisku, że dzieci
~t~rsze wykazały większą bystrość słuchu, trzeba odróżniać: wła­
serwy proces rozwoju słuchu . - czynnik organiczno-iizjolo­
giczny i udział woli - czynnik psychologiczny. Obydwa te czyn­

_niki niejako uzupełniały się nawzajem.
, ?rzewaga ucha prawego nad uchem lewem zarówno u chłop-

co:v, Jak _i dziewczyn· jest widoczna. Zjawisko asymetrii słucho­
v.:ei należy tłumaczyć nierównomiernym rozwojem dwóch stron
ciał~ człowieka, mianowicie przewagą prawej ~tro_ny_ nad lewą,
uposl~dzoną skutkiem mniejszego ćwiczenia, mnieJszeJ uzy_walnosc1,
co r;aJwięcej ·uwidocznia się w stosunku do rąk. Człowiek .z _na­
!ury _rzeczy więcej posługuje się uchem prawem, przeto cw!c!Y
Je więcej, aniżeli lewe, stąd, jako skutek natu~alny - asym~,r1a,
. Indywidualna różnica słuchu u poszczegolnych osobn1kow
jest dosyć duża. Nie licząc jednostek o o_rganicznych d~f~ktach
sł~chu, które na podnietę ,Omegi" wcale 111e„reagu1ą, wśród ca­
łej grupy badanych dzieci stwierdzono bystrosc słuchu. ~oc~ą\y~zy
od ~ dm' jako minimum do 3,50 m, nawet 4 m I więcej JaKO
maximum. ,
. . Wziąwszy za podstawę obliczeń normy. stOS?~aned przez
p. Lipską przy segregacji dzieci belgijskich, mianowicie: Y~an~-
2 m oznacza słuch normalny, dystans od 1,65 do 2 m - ucy
Podn9rmalny i dystans do 1,65 m ~ s;luch słaby. -: ot~:1~ma~a
~a„ teJ_ zasadzie natępujący stosunek ~ro_centow\i1dtvi5
azdeJ pki i poszczególnego wieku dzieci (patrz a · ·

Chłopców głuchych na pbydwa uszy 4
jedno ucho 1

Diie~czyn gtud1ych ~a obydwa uszy 2
jedno ucho 2" .
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Stosunek procentowy wspólny dla obydwu płci i poszczę­
gólnego wieku dzieci obliczany na podstawie LVI tablicy będzie
następujący:

Dzieci ze słuchem normalnym stanowią 32°io.
podnormalnym stanowią 17°/0

,, ,, ,, słabym „ 51°/o
Tenże sam stosunek dla trzech grup dzieci belgijskich równa się:
Zdolność słuchu więcej jak średni~ stanowi (29+ ~ ~ 19) = 21 o;o

średnia (37+4J+32)=no;0
słaba (34+42+49)=47013 - ,o

Cyfry te wykazują nam przedewszystkiem, że procent dzieci
zawierckich ze słuchem normalnym jest nieco większy od dzjeci
belgijskich. Nie oznacza to jednak przewagi pod tym względem
pierwszych nad drugiemi, gdyż widzimy dalej, że procent wzroku
słabego wśród dzieci zawierckich dosięga liczby 51, czego nie
znajdujemy wśród dzieci belgijskich. Z porównań ogólnych wy­
pada, że przewagi wyraźnej jednej grupy nad drugą niema.

Tabl. LVI.
Wiek I lat I 8 Il 9 il IO li 11 Il 12 li 13 il 14

- - -·
Słuch normalny 330J..~l 210111 !i t8°io !I 20°10 11 26¼ 11 38°1o 11 370/o

Chłopcy ·Słuch podnorm. 2o°!r, li 16°/;-!J 13°1,1 1111¾ ii 6>/o li 6% IJ 630/o
Słuch słaby J li o I' 69 I\ 631ł/o li 68 I! 560/o li47 /0 L 63 /o \ -

Słuch normalny 25% I! 27% IJ 30)/o li 36% !I 19"/o !l 33J/u li St¾
Dziewczyny Słuch podnorm. 230. il 9J, 'I J40 ' I' 10n/ I' -o/ I! - ii -/o 1 /o !! ;o d o / t, o

Słuch słaby 52J/ it 54°i !! 56"11 11 5401 'ii 75n, li 67°' li 193/'o I o d / o li I U·, l. . ! o . 'o u

Musimy zwrócić uwagę na jeden szczegół, mianowicie: od­
setek dzieci zawierckich. posiadających słuch średni czyli podnor­
malny jest rażąco mały w stosunku do dwóch innych grup. Przy­
czyna tej nierównomierności daje się łatwo wytłumaczyć. Jeżeli
uprzytomnimy sobie ogólną skalę progów słuchowych czyli dy­
stans od O do 3,54 m, a następnie podział _tej skali w stosunku
do poszczególnych grup słuchowych dzieci mianowicie: 0-1,65 m,
jako granice słuchu słabego, 1,65--2 m, granice słuchu podnor­
malneiJo, 2-3,5 m jako granice słuchu norrnclnego, postrzegamy,
że podziałka. ta nie jest rów nomierna, gdyż dystans dla grupy
drugiej mniejszy jest prawie cztery razy od dystansów pozostałych.
Nierównomierny przeto stosunek grup wynika z nieproporcJon~l~
nego podziału ogólnej skali słuchowej. Podziałkę drki ~ipsk1eJ
przyjąłem tylko, aby na podstawie jej cyfr zdobyć materiał po­
równawczy dla rezultatów otrzymanych z badań własnych, do
podziałki tej jednak przekonania nie miałem'. Uważałbym za od­
powiedniejszą taką podziałkę całej skali słuchowej: 0-1,_ 1-2
i 2-3,50. Dystans dla grupy trzeciej zakreśliłbym nieco większy

I

I
l
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z tej racji, że próg słuchowy, jak to wykazuje praktyka, rzadko
przekracza poza 3 m, i z pośród tysiąca przeszło zbadanych
dzieci znalazłem zaledwie kilkoro, które słyszały zegarek z odle­
głości 4 do 5 m, Binet argumentuje, że dystans ten dochodzi do
6 m. W ciągu mej praktyki raz tylko miałem zdarzenie, że ba­
dany słyszał uderzenia „Omegi" z odległości 5 z górą m, co
uważałem za fenomen. Przy powtórnej próbie na drugi dzień
określiłem najdokładniej jego próg słuchowy przez liczbę 4,90.

Jako ogólne wnioski na temat badania słuchu uważam za
odpowiednie podać następujące: . .

1. Słuch dzieci w wieku szkolnym podlega pewnej ewolucji
czyli wysubtelnia się.

2. Ogólne średnie słuchu wykazują nieznaczną asymetrję
na korzyść ucha prawego.

3. Za próg słuchowy maksymalny w stosunku do „Omegi"
przy absolutnej ciszy można uważać dystans 3,50 m. Poza tą
granicą słuch subtelny reaguje na określoną wyżej podnietę w ra-,
zach wyjątkowyzh, do tego w ciszy nocnej.

4. Polowa dzieci w wieku szkolnym posiada słuch slaby.
Dzieci głuche stanowią 0,8°/o.

Wnioski ogólne.
Uogólniając niniejsze sprawozdanie, muszę przedewszystkiem

dla uzupełnienia tego, co mówiłem we wstępie o celach i zada­
niach pedologii wogóle, dodać słów kilka o tern, jak doniosłe
jest znaczenie- badań antropometrycznych i fizjologicznych w szcze­
gólności, wobec racjonalnych postulatów szkoty dzisiejszej.

Twórcy dzisiejszej tak zwanej „szkoty nowej"! ), wychowa­
nie fizyczne stawiają. na 'pierwszym planie, a równowagę i rozwój
ciała uważają za najelementarniejszy warunek tego wychowania,

Zadaniem dzisiejszej szkoły zgodnie z prawami harmonji
biologicznej jest rozwój życiowej ·energji i zdolności dziecka.
A więc nie o rozwój jedynie umysłu kosztem zaniedbania sił fi­
zycznych chodzi, bo w takich warunkach wychowanie produko­
wałoby istoty skarlałe cieleśnie, pozbawione energji, niezdolne
do inicjatywy i czynu, a nagromadzone nawet wielkie sumy teorji
pozostawałyby wartością bezużyteczną. Chodzi o to, aby obok
kształcenia ducha, przedewszystkiem uprawiać i użyźniać rolę,
skąd duch czerpie dla siebie odżywcze soki, czyli pielęgnować,
kształcić i rozwijać ciało. Wychować w tegoczesnern pojęciu jed­
nostkę ludzką, znaczy doprowadzić do potęgi jej wrodzony zasób
sil przedewszystkiem fizycznych, a następnie intelektualnych i mo­
ralnych. Aby jednostka taka,, zrównoważona pod każdym wzglę­
dem, doznając zadowolenia jakie dać może poczucie zdrowia,
mogla stąd czerpać errergje niezbędną do pracy produktywnej,
czy to fizycznej czy umysłowej.

jednym z podstawowych warunków wychowania, fizycznego

1) Ad. Ferriere, L'education nouvelle. Referat wygłoszony na Między­
narodowym Kongresie pedologicznym w Brukseli. 1911 r.
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Tabl.
Średnie rozwoju chłopców szkoły Akcr .

.. - -Dział· antropometryczny.
..c: Obwód klatkiu
>. E piersiowej Pomiary czaszkiC ,
es ~ u w cm.
"O ..,.;ro ;!: C:

.o ':,:: ro >. ..
:::, :::,

"' C:
.,:

ti >, .c: >, .c: u~ U N ·=·- o,u o:! o N U ~ ~ C: ·- ·- u 'N
C: "',en 'O.O .... .... <11 ~ -a "" "' ..

o o:! N o."" o."" 2:'. CJ "' .... -'<
;3: ;3: o: >, .... o. <Jlo: '{/) t: '{/Jo ;:'.:

1
o.. o.

l 2 3 4 5 6 7. 8 9
Wiek, lat I 1975:9 1043:9 561 :9 521 :9 1549;9 1309:9skończon,

I
7 \ 9 21,95 115,9 62,3 57,9 17,21 14,53 84

35236: 153 18131: 153 9535: 153 8945:153 25051: 148 21910:148

8 153 , - 23,03 118,5 62,3 58,6 16,93 14,80 87
61588:254 31191 :254 16160:252 15092:252 42880:252 37527_:251

9 254 24,22 122,8 64, 1 59,9 11:02 14,89 87
62362:234 29127:232 15171:230 1393f230 40132:234 34934:234

10 234 26,65 125,6 66,Q 60,6 17, 15 14,93 87
/53187: 184 23887: 184 12308: 183 11439: 183 J.l792:86 12882:86

11 183 - 28,90 129,8 68,4 62,5 17,20 14,98 87
42599: 143 19305: 143 10001 :443 9152: 143 24485: 14_2 21371:148

I 12 143 31, 18 135,0 69,9 64,0 17,24 15,05 87
37852.109 15268:108 7807:108 7216:108 18969:108 16362: 108

.,
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--- --
31809:85 12393:85 0150:84 5613 84 14741:85 12861 :83

H 85- 3i,30 145,8 73,2 66,8 17,57 15, 13 86:::.--
14-428:34 5151 :34 2599 :34 2353:94 5073:34 5168:34

I 15 34 42,44 151,5 76,4 69,2 17,86 15,20 85
'
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Dzlat fizjologiczny. [! Dział psychologlczny.: 7li
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Tabl.
Średnie rozwoju dziewczyn szkoły Akc~
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Działi antropometryczny.
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LVIII.
tow. ,,z A W I E R C I E" w.. Zawierciu. ,_
Dział fizjologiczny. Dział psychologiczny.
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jest naturalnie dokładna znajomość organizmu dziecka. Nie mo­
*emy bowiem. przystąpić do kultury cielesnej osobnika. nie zna­
J~~ jego zalet 1.wad, braków i defektów pod względem fizycznym,
Iłzjologicznym czy zmysłowym. Otóż w tym właśnie celu ucie­
karny się do eksperymentów i badań, wreszcie dajemy głos leka­
rzowi szkolnemu.

Wypada w danem miejscu zauważyć, że cel badań pedolo­
gicznych jest dwojaki, mianowicie: ogólny naukowy czyli pośredni
którego jedynym. środkiem jest metoda statystyczna i praktyczny
czyli bezpośredni, posiłkujący się metodą indywidualną. Celem
naukowym czyli pośrednim jest, aby drogą masowych i niejed­
nokrotnych badań można otrzymać ogólne średnie czyli normy
rozwojowe dla poszczególnej płci i wieku dziecka. Celem zaś ba­
dań bezpośrednio-praktycznych jest stwierdzenie u danego osob­
nika organicznych czy funkcjonalnych odchyleń w stosunku do
ustalonych norm rozwojowych. Wypada stąd, że normy czyli
sprawdziany rozwojowe stanowią niezbędny punkt· oparcia dla
badań indywidualnych - są właściwie ich środkiem. I tylko na
podstawie określonych sprawdzianów zdołamy w badaniach indy­
widualnych stawiać diagnozy, mianowicie, że.rozwój wzrostu, siły,
pojemności płuc czy zmysłu danej jednostki do rozwoju normal­
nego pozostaje w takim czy innym stosunku. Otrzymany tą drogą
wniosek i ewentualna interwencja lekarska czy pedagogiczna -
oto cel badań.

Otóż, zbadawszy 2456 dzieci szkoły zawierckiej, osiągnąłem
przedewszystkiem ten cel, że zdobyłem właściwie dla tych dzieci
normy czyli sprawdziany rozwojowe, które tu w ogólnej całości
podaję: (str. 30-33).

Wypada zaznaczyć, że normy te, stanowiące miarę bez­
względną dla danej grupy dzieci w wieku szkolnym, w stosunku
do dziecka polskiego wogóle posiadają znaczenie tylko względne.
Do bezwzględności te sprawdziany nie mogą rościć sobie pre­
tensji, gdyż ilustrują rozwój dziecka jednego tylko środowiska.
Naturalnie, aby otrzymać sprawdziany absolutne, wypada zesta­
wić rezultaty przynajmniej kilku takich prac, dokonanych w róż-
nych szkołach i środowiskach społecznych. .

Czy mamy dziś takie nieomylne n~rmy. r?ZWC?JO\\ ~~ w ~to~
sunku do dzieci w wieku szkolnym. Zdaje m1 się, ze me. jeżeli
tak jest naprawdę, to powinniśmy niezwłocznie p~zystąp1c d_o
pracy w tym kierunku, gdyż pole, w~zechs~ronnego po~nama
dziecka dłużej odłogiem· pozostawac me moze .. W przec1wnyi:n
razie będziemy pod tym względem zdystansowam przez wszystkie
narody kulturalne. . . . . . . . .

Drugim celem ogólnym n1111eJszeJ moJeJ pracy, Ja~ wiadomo
było poszukiwanie indywidua!nych odchyleń pos~czegolnych or­
ganizmów dziecięcych od określonych norm r_ozwoJ_owych. W tym
kierunku otrzymałem rezultaty, na podstawie których mogłem
dokonać segregacji dzieci na typy ~ormalne, zaawa~sowane I opoz­
nione w rozwoju, jak to wykazuje załączona tablica (s~r. 35) ..

Widzimy, że liczba dzieci opóźnionych w rozwoju Jest duża,
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pomijając juz opozrnerne o jeden rok, co w ostatecznym - razie
można jeszcze uważać za stan zbliżony do normy. Pozostaje
nam jednak znaczna liczba zarówno dzieci rozwojowo cofniętych
o dwa, a nawet i trzy lata. Następnie postrzegamy, że największe
liczby, określające opóźnienie rozwoju, dotyczą pojemności płuc.
Pod tym względem mamy do zanotowania następujące porów­
nanie w stosunku do 590 chłopców i 622 .dziewczyn.

Opóźnionych w rozwoju o dwa lata:
Chłopców 81, co stanowi 14°/o
Dziewczyn SO, ,, ,, 8°/o

Opóźnionych w rozwoju o trzy lata: -
Chłopców 49, co stanowi 8°/o
Dziewczyn 27, ,, ,, 4°/o

Pod innemi względami stosunek niedorozwoju wypada mniej-·
· szy, jednak i w tym razie liczba dzieci opóźnionych w rozwoju
jest znaczna. Jeżeli opóźnienie jednoroczne nazwiemy stanem nie­
zadowalającym, dwuletnie złym, to opóźnienie. rozwoju o trzy
lata wypada nazwać stanem zatrważającym, a nawet groźnym.

Otóż z ogólnej liczby 1212 segregowanych pod tym wzglę­
dem dzieci szkoły zawierckie] w stanie- niedorozwoju groźnego
znaleziono przeciętnie 45 dzieci, mianowicie: 19 chłopców i 26 _
dziewczyn.

Sądzić wypada, że fakt ten nie jest zjawiskiem oderwanem,
nie dotyczy wyłącznie jednej szkoły, ale dałby się stwierdzić
w wielu innych środowiskach.

Czy w takich razach wobec ujawnienia faktów podobnych
te chorobliwe, skarlałe czy regresją rozwojową dotknięte istoty
należy pozostawić na fasce ich losu? Czy szkoła dzisiejsza może
pozostawać bierną. wobec dokonywającego się w jej łonie pro­
cesu powolnego zwyradniania nawet pojedynczego ludzkiego
organizmu. Nie. ·

Szkoła reagować musi. Na to bowiem są lekarze szkolni,
których obowiązkiem jest nietylko leczyć choroby zapalne, ostre
czy chroniczne, lub inne cierpienia lokalne organiczne, ale rów­
nież dbać usilnie o to, aby dany organizm w miarę możności
podciągnąć do normy rozwojowej. .

Zadanie lekarza szkolnego w tym względzie o ile jest trudne
i skomplikowane, o tyle może być owocne. Przedewszystkiern
stara się on poznać genezę niedorozwoju, bada jego charakter
biolo~iczny czy socjalny, zgłębia organizm zarówno pod wzglę­
de1'.J Jego cech_ zasadniczych czyli statycznych, jak i zmian roz:
wojowych czyli dynamicznych. Bada następnie zasadnicze warunki
życiowe ~sobnika, jego odżywianie,' pracę, wpływy fizyczne i mo-.
ralne Jaki~ podlega, słowem, całe środowisko, reagujące na
dany organizm.
. . Rezultatem tego rodzaju interwencji lekarskiej może być

UJ~wmenie t_a~ic~ czynników niedorozwoju, jak naprzykład: dzie­
dz1~zn~ o_Q..c1ąz~me, przeróżne zaburzenia organiczne, wreszcie złe
odżywianie, niedostateczne powietrze, brak ruchu, przeciążenie
pracą I wiele innych.

J
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Stąd następuje cały szereg reakcji któr h .
stosowanie najróżnorodniejszych środkó~ pocią'w wyr~~e~ Jest
sztucznych, odżywek, masażów kąp·1e1·1·' aż do szyd o e akr~tw

t, . . . . , , o paczyn owspor ow I gimnastykt - słowem stosowan1·e zabi'eg, · ct'. · •h · "I · · d • ' ow I metorozwojowyc s~1s e m _YW1dualnych, bo jak powiada Bi net 1) kul-
. tura fizyczna wmna być przystosowana ściśle do wa t < • f' · 1gicznych osobnika. r oset 1ZJO o-
. T~k "."ięc szkoła 'dzisiejsza dzięki pedologji ma możność
śledzenia ujemnych odchyleń organicznych wychowań ców ok ·1 ·
d 'k• d · · d • • , . , res ac·· o 1a me me oroz"'.'oJ zarown? fizyczny, fizjologiczny, jak i zrny-
s(ow:i,:, aby n~stępme _temu medorozwojowi metodycznie zapo­
biegać, l~b te~ ?Sunąc go, przy pomocy środków lekarskich.
S~koła, Jak? zrodł~ kultury_ umy~łowej i moralnej, w równej
mierze po~mna. być krzew1c1el~ą 1 _kultu_ry cielesnej, bo wtedy
tylko będzie raCJOnaln~,. całkowita, biologicznie-harmonljnn,

. Nadto _szkoła . .9z1s1eJs_z~, szkoła życia, powinna systernatycz-
me yodawac do wiadomości swych wychowańców miary ich or­
garncznego rozwoju, przedewszystkiem choćby dlatego, ~e jak
dowodzi praktyka, wiad?mości te przyjmują dzieci z prawdziwem
z~un_teresowamem. A ~bJaw to naturalny: świadomość i poczucie
-~11' żywotnych pozostają w pewnym związku z tendencją rozwo­
jową, tkwiącą na dnie psychiki ludzkiej. Następnie, w imię zasady
wychowania fizycznego, wychowaniec powinien być uświadomiony
o wadach, niedomaganiach czy niedorozwoju swego organizmu
i umieć zdać sobie sprawę z tego; co organizmowi jego sprzyja
a co szkodzi, jakim rozrywkom i jakiemu sportowi może się
oddawać, a czego unikać. Wreszcie świadomość sił i zdolności'

• indywidualnych jest do pewnego stopnia dla młodzieńca drogo­
wskazem na drodze wyboru pracy zawodowej. "Źródłem tego ro­
dzaju wskazań powinny być tablice pedologiczne.

Badania rozwoju cielesnego dzieci oprócz wąrtości nauko­
wej i praktycznej mają doniosłe znaczenie socjologiczne. Czy
wiemy naprzykład jaki był rozwój dzieci przed stu laty? Czy
wierny, jaką drogą kroczy świat dziecięcy _i ludzki wogóle, 'drogą
ewolucji czy regresji? Jaki jest zakres teJ ew~luCJ_I . czy regresu
w stosunku do danej epoki? Jaki s~osunek 1stmeJ~ pomiędzy
rozwojem cielesnym a kulturą społeczeństwa? Wszystkie te kwestie
jako ciekawe zagadnienia, czekają rozwiązania. . ,

Epokowe, po tytamcznych walkach odrodzenie ludów, wy­
twór odmiennych warunków ekonqm1czn9-~połeczny_~h, gwałtowny
rozwój techniki, zmiana warunkówyracy 1. produkcji - ot~ czyn­
niki, które niezawodnie wycisną piętno metylko na ?rgamzmac~
jednostek 'ale środowisk ludzkich i narodów. W miarę p~zem_i­
jania pokoleń, pomnażać się będą zj_aw!ska _filogenezy. Historr~
anto-filogenezy nie powinna pozostac niezap1~aną kartą ?ez ma
.tematycznych określeń faktów zaszłych. Luki te wypełm pedo­
logja i, zadanie jej jest aż nadto wyrazne.

1) Les idees modernes sur !es enfants str. 49. Dzieło cytowane.

F. Jaros.
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Nauka czytania.
Obserwacje i materja.ty.

Uwagi poniższe pisane były jako luźne notatki, robione na
gorąco, podczas samej lekcji z dzieckiem. Stąd ich urywkowość
i zbytnia może zwięzłość. Z drugiej strony mają przez to zaletę,
wielkiej bezpośredniości obserwacji,

Przy czytaniu ich jest konieczną książka do czytania Fal­
skiego, aby się zorjentować, ile i co przeczytano, również znajo­
mość zasad, na jakich Montessori uczyła swoje dzieci w Casa
dei bambini 1).

Alfabet ruchomy, robiony według opisu w książce Montes­
sori jest zawarty w dużem pudełku płaskiern, kartonowern, prze­
dzielonem na oddziałki (domki) na każdą literę i to w trzech rzę­
dach: ~v górnym znajdują się same długie litery k, h, b, ł, t, p,
y, w środkowym krótkie: m, n, u, o, a, e, r, s, w, z, w dolnym
podwójne: sz, cz, eh, dz. dż, dź. Na osobnej ruchomej tacce do ·
wkładąnia znalazły umieszczenie litery „dodatkowe" a więc s, ż, ź, 11.

Duże litery, przeważnie kształtów nadanych, nieklasycznych,
typograficznych, trochę według Falskiego," trochę zaś z fantazji,
są przylepione na jednej tabliczce i pokazywało się je dziecku
późno, po ukończeniu właściwej nauki, przeważnie gdy samo za­
żądało tego. Wtenczas już zwykle w grę nie wchodzi dotykanie,
chociaż dziecko często samo się ucieka do tej pomocy.

Kształty małych liter po mozolnem wykonywaniu po omacku,
okazały się identycznemi z kształtami liter Falskiego i są wycięte
z grubej, białej bibuły kancelaryjnej, naklejone zaś na kartonikach
oblepionych świecącym, zielonym papierem, używanym do wyci-
nanek. ·

Wielkość kartoników w cm 10X5 długie, 7X5½ krótkie,
7X 9 podwójne.

Każda litera jest wykonana w 4 egzemplarzasJ1, czasem je­
clnak okazuje się to trochę za małą ilością.

Po lewej stronie u dołu u krótkich liter, a w miejscu gdzie
wypad? poziom linij u długich, znajduje s'ię znaczek robiony białą
farbą olejną, za który dziecko powinno trzymać karton lewą ręką,
gdy wodzi po literze palcem wskazującym prawej ręki. Przy ukła­
daniu słów muszą wszystkie te znaczki wypaść na jednej wyso­
kości, wskutek czego dziecko automatycznie ustawia litery jak się
należy, spuszczając je niżej (p, j, y), a wysuwając w górę (k, b, I) ..
Dolna więc krawędź kartoników nie tworzy nigdy jednej linji.

Szerokość paska bibuły, tworzącego litery wynosi mniej wię­
cej 3 mm, okazała się jednak w nauce zbyt szeroką na dziecinne
ręce, będąc wygodna dla palca dorosłej osoby. Przyjemność zaś
w wodzeniu po literach tworzy wyczuwanie obydwu brzegów bi-
buły (krawędzi). .v ·

Drukowanych liter uczyło się już ,tylko wzrokowo, co jest
jasne już z tego, że ich nie potrzeba pisać. ·

1) Marja Montessori. Domy dziecęce. Warszawa 1912.
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Wymawiało się zawsze tylko dźwięki liter s z a · -Co do t . d . , , me e:. zet.pos epowarna pe agogicznego dziecko było 't .
wolne, wyra~ lek<:J~ zupełnie wykluczony, nie obawiało sftP~1~!~
zac swych mezawtmonych słabości, jak n. p. brak pamieci p ·

Słowo rysu ek" · · · • , uwag1.. . . ,, ~ . w nawiasie oznacza, że oryginał -rysunkuznajduje s1~ w tekście rę~opiśmiennym. ·
[Vlateqał dotyczy troJg~ dzieci, rodzeństwa, czwarte i naistar­

sze_ me było tak ,dokład_me_ obser"."o~rane, można tylko O niem
wrnos½owac_ ~ dwóch krótkich zapisków, umieszczonych celowo
na końcu niniejszych uwag. .

Z ogólnej obserwac]! wynika, ż~ Elementarz Falskiego mógłby
z l~orzy_sc1ą być rozwleklejszy, t. J. zawierać więcej czytanek na
kazd_ą literę, podawac nowe w wolniejszem tempie. Jedno z dzieci
bowiem od<;zuwało potrzebę różnych kombinacyj tych samych li-

• ter: czuło, ze operuje temi .sarnemi i cieszyło się różnością słów,
ktore dawały. Inne przeciwnie nudziło się ogromnie, jak tylko
spostrzegło, że niema ciągłej nowości w literach i uważało to za
stratę czasu, nie mogąc zrozumieć, że mu się narzuca taką bez­
owocną pracę. Zwłaszcza irytowały go powtarzające się ciągle
lis- i las, Ala, las.

'vV porównaniu z uczniami Montessori zaczynają wszystkie
znacznie później, bo około 5 lat, nie można ich zatem porówny­
.wać z powodu różnicy wieku i rozwoju umysłowego.

Przedstawione tu • dzieci zaczynają z podświadomą wiedzą,
że pisać znaczy myśli swoje przesyłać zapomocą tajemniczych
znaków, że czytać znaczy dowiadywać się z nich, co kto napisał.
Niema więc 'zdumienia, gdy pierwszy raz ktoś ·,,zgadnie", co które
chciało napisać, jak u dzieci Montessori; jest, tylko zwykłe za~o­
wolenie, że urnie się coś wyrazić zapomocą znaków. Odpada więc
odkrycie, które robi sztucznie dziecko 4 letnie, dlatego, że umysł
jego przedtem nie był zdolny. pojąć, w jakim c_elu bawi się ~otr­
kaniem powyginanych w· różne kształty, a miłych w dotknięciu
znaczków. 1 , , . ·

· Piszą odrazu · o wiele drobniej, niż dotykane wzory, co jest
do\vodem, że cały proces 'jest bardziej wzrokowy, aniżeli doty~owy.

. Chwila, w której zaczynają pisać, waha s1~ bardzo., Najstar-
sza, najwcześniej rozwinięta, pisze pierwszą literę n~. p1~rwsz~j
lekcji., Adaś po dwudziestej lekcji, Jędruś za~ n~ piątej lekcji.
Czwarte dziecko na trzeciej lekcji prosi się o pisame.

Po skończeniu właściwe] nauki, czyli gdy ~ziec!rn lączy ~~tw_o
litery, pisząc zaczyna odrazu pisać co parę dn_1 dz~enmk naJw~z­
niejszych wypadków swego· życia. ~astosow_uie więc odrazu z?:
ciowo nabytą naukę i czuje, że ~u- s1_ę na co~ ko~kretnego ~r~y;
daje. Napisać, a względnie zapisac, ze urodziły _się maJe kr?hk;,
albo, że goście przyjechali, lub coś podobme ważnego, [est wielką
satysfakcją dla jego umysłu. , , . • T d - ·

W ten sposób odpada wszelkie umyślne cwi_czeme. ru no~c:
w ortografii zjawiają się dopiero, gdy zwiększa się repertuar sim,
zawierających dźwięki wątpliwe.

** *
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Adaś (5 lat bez miesiąca). - Dnia 1. I. 1917 prosi się od
paru dni o naukę. Dałam mu najpierw jego literę „a", którą pa­
miętał od przeszłego roku . (jako swoją, słyszaną przy lekcjach
starszej siostry) i „s". .Prosze czytać Ala; te co dwie i jedna we

· środku": Dobre określenie.
2-ga lekcja. ,,d, ś", całe Adaś. Każę zawsze wodzić palcem.
3-cia lekcja. ,,l". Ala. Cieszy się, ale nie pojmuje sł o w a.

Mówi Ala, dotykając pierwszego a.· Gdy każę pisać Adaś (złożyć)
bierze naprzód Z-gie „a". Często wziąwszy pierwszą literę słowa.
jest zadowolony, że napisał całe.

4-ta lekcja. Każę sobie podawać litery. Miesza d, 1, ś. No-
wem „o" cieszy się, że jest od oko. Prosi złożyć Lola. .

8. I. 5-ta I. ,,t". Tata. Nie może złożyć żadnego słowa.
9. I. 6-ta I. ,,t" przynosi odrazu na rozkaz.. Pierwszy raz

uważam, że naprawdę z przyjemnością i jakby z wyczuciem wo­
dzi po literze a, często, bez rozkazu. Przedtem pytał się, dlaczego
ma to robić. Na rozkaz złożenia mama kładzie mm. Potem amam
i zadowolony mówi, że to za łatwe. Przypomina sobie, że może
złożyć lama (z przedwczoraj lub dawniej). Na nowe „s" mówi
(dopiero pod palcem na skręcie), że to już było tylko z kreską.

JO. I 7-ma I. Zdaje się jakby zrozumiał, że słowo składa
się z liter. Kazałam wymawiać litery potrzebne na Ala i As i dość
dobrze mówił. Przypomniał lamę. Złożyłam lato, dziwił się, jak
można tyle słów z tych samych liter złożyć. Odczytał lis i las .

. Przekreśla „t" z prawej na lewą, jak starsza siostra, mimo, żem
pokazywała inaczej. ·

11. I. 8-ma I. Pokazuję mu w książce. Czyta Ala, As, lis,
las. trudniej „to".

12. I. 9-ta L Wielki postęp: gdy nie patrzę, on składa słowa
i mam je potem odczytywać. Więc mama, tata, Ala, mama i tata;
następnie każę złożyć „to mama"; złożył mamad. Każę złożyć
lis, mówi, że nie potrafi, więc Lola.: nie potrafi, tylko to. co „wi­
dział" już często w całości, Składamy razem lama, prosi zburzyć
i samemu złożyć. Złożył lam, gdy przeczytałam, poprawił.

13. X. 10-ta L źle idzie, znudzony. Złożył dla mnie mama,
potem „sam".

2 dni pauzy. 16. X. 11-ta I. Nowe y. Po zapytaniu nazywa
je u. Zapomniał, co znaczy znak s. We Falskim przeczytał od­
razu i łatwiej osy w miejscu, gdzie każda litera osobno, niż dob­
rze znane sobie Ala, lecz połączone. Złożył potem łatwo „osa".

19. I. źle. Nowe y, ą.
20. I. Składa. mama,· atat i na zapytanie, dlaczego tak, po­

kazuje ostatnie t, że przecież jest na początku. Ogonek przy ą
robił od prawej ku lewej. ·

23 i 24-go po pauzie 15-ta I. porzucam litery, a każę wprost
czytać z Falskiego: z rozkoszą to czyni i łatwo. Zrozumiałam
ważność kilkakrotnego powtarzania tego samego wyrazu w druku
u Falskiego. Nowe e, r, j, k.

~ 26. I. l ó-ta I. Czyta płynnie (kot, rak) ale zawsze pojedyn­
czemi literarrrl, nie łącząc ich głosem: to jest k ot, odmiennie
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jak przy tamtych dwóch lekcjach dopiero ku ko' · d · •· · ( , ') · k . ' ncow1 z aJe sierozurrnec sryszec ze ot Jest· kot. Złożył sam iskra. ·
. 30_. I. 17, 18-~a I. Cz~ta z radością i zawsze systemem w _

maw1a~1~ poszczególnych liter, Czasem się zastanowi i powtóri,
.z radością I zrozurrueruern .całe słowo, albo cale zdanie p }_
sam p, n. : . · rosi

19-ta I. Czyta.
~0-!a I. . 4-ty li. Czyta żl~. Gdy przeczyta normalnie, nie

rozdzielając liter, n_azy':va t~, ze _zgadł. Wczoraj mając ołówek
w r~ku, nagle p~~1edz1ał, ze_ cos napisze. ,,a" robi odwrotnie,
czyli P? kółku _haczyk z lewe}, str~n~, lu~ zprawe] lecz do góry
nogami. Poradziłam mu zrobić t, 1, J, ktore wypadły lepiej. ·

. 21. I. 7. II._ Cz~ta z zapałem nowe dom i dym, t. j. tylko
no_w~ słowa,. me ht~ry, to. _mu wystarcza. - Pożądane, by
książka Falskiego zawierała więcej czytanek na każdą literę.

22: I. 8: 11. Pisał' różne litery, nagle s mu -przyszło do
:głowy, 1 napisał do góry nogami, ale zaraz zauważył, że nie ma.
tak być. .

2.3. I. 19. 11. Po kilku dniach pauzy czyta z rozkoszą w, k,
ó, ,z, ł. Co do liter z pudełka zawsze niepewny. Nie ma żadnej
pamięci mięśniowej. Zaczyna poznawać odrazu słowo „jest".
.Składa mama i tata już bez pomyłek, a mam, jak dawniej.
_ 24, I. 17-ty, 12. Czyta już do str. o wężach, zna doskonale
wszystkie litery. Za mało ćwiczony w dotykaniu. Przy zabawie
orzekł, że napisze „s s s, robi wąż" i · napisał od prawej ku le­
wej, do góry nogami. Litery s poszczególne zaczynał od lewej
strony, a więc od pałki z góry na dół. Następnie chciał napisać
mama, więc mu pokazałam „m", i zrobił mimo to do góry no­
gami jak 3 j złączone.

18. l. 1918. Upłynęło 10 do 15 I. czytania, aż do Mania
i _Zosia. Wczoraj wpadł na pomysł odcz~tywania po ci~h? ( do­
piero całe słowo mi mówi. Przedwczoraj kazałam wziąc lttery.
Sam chciał mi coś złożyć. Było w jednem słowie: l':}ąkanałąc~jeje
-(i dalej do góry nogami) sta (normalnie) I (i do g?rY nogami) a.
Podobno wczoraj napisał na tablicy Ala, ale _swoim zwy:~aiei:n
„A" odwrócone i dopiero nie mogąc złączyć z I, namyślił się
i odwrócił. · · ..

10. 5. tegoż roku, po zupełnej pau~ie rysował sobie 1 ~v_pad!
~a pomysł robienia liter. Wszystko oprocz A drukowanego 1 „t
Jest na odwrót. ·

Uważam że n a u ka pisania i czytania skończona, to zna-
czy, że stopni~we· pojęcia potrzebne do łączenia \~ido~ego_ znaku
z abstrakcyjnem pojęciem są uzyskane. Dalszy ciąg Jest Jedynie

, szlifowaniem. · . -
12. 8. Po długiej pauzie doprasza się. Dałam mu pudeł~'?:

Pamięta wszystkie litery. Układa mama, tata. potyka ~pra:vme_1,
„t" przekreśla/z prawej ku lewej. Wieczór w ł~zku powiedział, ze
mógłby napisać woda glinkO\va. i prędko ':vyhczyt ht~ry.

18. 8. 2 dni po sobie czyta sprawnie z Falskiego stronę
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o futrze; kazałam mu;:;trzy razy po kolei nazywać litery w dol­
nem piętrze pudełka, bo na dowód, że nie ma pamięci mięśniowe]
tylko oczną, ciągle myli litery podobne do siebie: u, n, h, p, m, w.
Na mój wyraźny rozkaz napisał ołówkiem mama, zrobiwszy so­
bie poprzednio linje; odbydwa „m" były złożone z czterech pałek:
Przedtem mu pokazałam, że „a" nie robi się odwrotnie t. j. z ha­
czykiem na lewo od kółka. Zawsze 1zaczyna je w sposób zwany
\V grafologji „dextrogyre" t. j. kółko robi ruchem ,it prawo.

24. 8. Przez 3 dni następnych czyta stronę o Janku z pie­
skiem i zabawie Ali z Manią i, Zosią, także m.y s z i oczy, no­
wość. Dzieje się to przed samym obiadem i uważam, że o wiele
bardziej zmęczony i trudniej mu uwagę skupić po spacerze
i pracy u królików niż rano po śniadaniu. Pokazałam cz i sz.
w pudełku.

26. 8. Czytał coraz lepiej o Ali i Mani (grają w lisa) i na­
stępną stronę; przypomniał na pamięć cz i sz.

27. 8. Dziś wielki postęp. Pierwsze sł o w o (nie litery) na­
pisane ze siebie. (Por. Lola). Rano coprawda posłałam mu brata
młodszego z napisem na świstku „tata", które złożyliśmy z nim
poprzednio i prosił, żebym napisała. Ale sądziłam, że to wywrze
największe wrażenie na nim (Jędrusiu), gdy Adaś przeczyta.
Później Adaś w sa1onie napisał i podał mi uradowany „tata",
poprawnie, tylko ostatnie „a" miało haczyk wzniesiony ponad
linję i przekreślony w kształcie t. Za chwilę zauważył: ,,napisa­
Iem 3 t." ,,Napiszę Ala", i napisał od prawej ku lewej, z haczy­
kami po lewej stronie liter. Na uwagę, że przewrotnie, poprawił
się ze zrozumieniem rzeczy. Ciekawe, że I· robi jak u Falskiego,
mimo, że w mojem abecadle jest z kluczką. Dowodzi to raz:
jeszcze, że pamięta tylko .wzrokiem. ··

28. 8. Czytał o bańkach mydlanych i napisał „mama" po
obiedzie. Potem pierwszy raz powiedział, że będzie pisać wszyst­
kie znajome litery. Przeszkadzano mu ciągle.

Z 29-go jest rysunek, niesłychanie nieudolnie napisane Adaś,
na rozkaz. Rozmiary ogromńe: a 7 cm., d 2 cm., a 5 cm., ś I cm.
Nie chce się wierzyć, porównując z pierwszemi literami Loli, pi-
sanemi drugiego dnia nauki. .

30. 8. Napisał: tataimamaitata adaśijędruś. Wszystkie litery
potem połączył ze sobą, zapewne widząc, że Renia łączy.

31. 8. Czytał: ,,już nie robią baniek". Powtórzyliśny litery,
dotykając, raptem chciał tylko· lewą 'ręką wodzić pod pozórem,
że tak mu lepiej. Pokazałam, że jak skończy litery, będą liczby:
1, 2, 3, etc. Pytał się, co to znaczy; powiedziałam: napiszemy
2 króliki, (tak: pokazując) i będzie już znaczyło 2 króliki. ,,Już
samo?" Bardzo się cieszył. Przy czytaniu słowa „baniek" zapytał
gdzie kreseczka nad ń.

1. 9. Qęś i następne.
2. 9. Cma. U dołu str. jest ń, ć, ź, ś . ., Więc wszystkie są ś" -

czyli chciał powiedzieć zmiękczone.
5. 9.,O liściach klonu. ,
24. 9. 8. czy 9. lek. na których doczytał do strony o morzu.
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Raz prosił, ż~by =z= bratu_ 1 czytał płynnie i z zapałem st
wstecz o komach. Ouzo pamiętał na pamięć Ost t ronę

I , b · t • · a eczna naukas ~on<;zon~, o _Jes W stanie wszystko przeczytać. Pisze t lko
mektor: litery ! ~dy.mu podyktować, pyta się jak? Trzeb/mu
pokaza~'. lecz JUz me ma powodu, żeby nie pisał -wszystklego.
R~s~me. 34.-3? lek. od_ 1. I. 1_9!7-18. I. 1918, potem po -ł-ch
mies. raz pisze, po pauzie 3 mies. 22 lekcyj od 12 s _ ?4 9razem około 60 lekcyj. · · - · ·

":Ję~ruś._2?. 8._1918 4 l~ta 3 mie~. i_6 d~i pokazałam mu
;'a , '!I .' m0\~1ąc, ze _to_ są litery ~das,a , Loli, Wodził palcem
trzymając za biały punkcik. Pytał się, skąd zaczynać, I chciał od
dołu, kreskę u „a" też od dołu.

ż-ga 1. Wyją! z pudełka na rozkaz „a" i „l". Pokazałam mu
nowe :,s", ,t', o któ_re saf!l- pytał i pokazałam w książce Ala. Nie
rozumie z:v1ązku z hte[a~1 z pudełka. (Błąd z mojej strony), po­
t~rn pyta się, _co to! pokazując palcem na obrazku „las". Nie powiem
c,, przeczyt~J, tu Jest napisane. Smiał się. Przeczytał l, a, i zgadł
resztę, ale jakdyby rozumiał czytanie, Kazałam mu wyszukiwać
wszystkie „a" na jednej stronie. Z początku nie rozumiał; gdy złą­
czone z. drugą literą, nie poznawał. Potem wyszukuje z przyjemno­
ścia, Chciałam złożyć las, dałam I, a, potem kazałam mu doło­
żyć s; dołożył z przodu: sla. Nie zrozumiał.

3-cia I. Wyjął 4 litery znane. Wodził palcem. Stanowczo za
ma-le są kartoniki, bo dziecko nie ma za co trzymać, i za grube
litery, i gdy wodził po „s" powiedziałam mu, będziesz mógł
potem tak pisać: ale to za grube, nie mam tak grubego
ołówka. Ważne odkrycie. Mąci to korrelację między literą doty­
kaną a pisaną jak linja. Tego też dowodzi pierwsza . napisana
przez Renię litera rn (o podwójnych brzegach, jakby obrysowana
ołówkiem naokoło modelu Montessori). Prawdopodobnie litery
powinny być do połowy tak cienkie, aby _dziecko mogło d~JZnać
przyjemności, której ja doznaję, wyczuwając obydwa brzegi. Po­
te:n złożyliśmy „tata", zdaje się zro~umiał i_ pi:osił, -~ e b Y m _n a:
PI s a ł a ołówkiem. (Por. str. 4). Cieszył się I zaniósł Ada_s1ow1
do przeczytania. Przy składaniu zrobił to, ~zego Je_szcze zadne
dziecko nie zrobiło: wziął 2 a, i razem włozyl, 2 t, ~ r~~em wlo­
żył'. Darmo próbowałam którekolwiek do tego namowie.

4-ta I. 28. 8. 1918. Litera m. .
30. 8. Dzień bez lekcji. Rano rysując, zrobił dobre t, Jedno

w prawo, drugie w lewo. I
· 5. ó-ta I. 31. i 1. 9. j, i, n, r, k, o, e, w. N_a e sam przy-

toczył echo i powiedział, że to to samo c_o I_ (b? jestxz ~luczką).
Po sposobie w jaki dotyka liter, mam )vrazeme, ze doznaie w tern
znacznie więcej przyjemności, niż Atlas. . : 1· 7-ma I 3 9 Oglądal znane litery i prosił, zebym 1;1u pa -

' ~em po nich viod.zila. Potem kazałam w ksią_żce '-".yszukac znan;
htery. Z przyjemnościa szukał s, a, i. Inne me b~idzo poznawe ·
Na I· u Falskiego mówił i. Dlatego też s!aram _si~ poka_zy~SCet

· w książce osob.no, nie w połączeniu z 111nem1 Iiteramr. \J t )



19-ta I. 29. 12. Każe palcem wodzić po u, ą, potem złożyć
jest tu kot i sowa. Dobrze wyszukuje dźwięki.

20-ta l. 3. I. Składa dobrze: lasy i sowa. Nowe p. Kora
ma psiątka, wanna. Przestała samorzutnie pisać w notesie.

21-sza I. 5. L Składa: papier i na własną prośbę „lew". Po,
tern z książki As je i kot je. Najlepiej ze wszystkich dzieci chwyta
dźwięki, gdy trzeba odróżnić samogłoskę następującą po spół­
głosce, np. a, w papier.

22-ga I. 15. I. Po pauzie br. spragniona czytania. Cytamy
jednym tchem całe: tu są krowy, pole, mak, nora.

23-cia I. 17. I. Czytamy: to pole, mur, tu jest Janek, to
lalka, potem sama bierze książkę do salonu i _czyta dom i dym,
ale bez mojej pomocy nie może się trzymać linji druku. Ogólnie
powiedzieć moźna, że łatwo poznaje cale słowa. Literę ą, często
nazywa „są". Np. w „idą" powiedziała: i d są.

1. 3. Po podróży. Przez ten czas na liczne prośby doczy­
tała z nauczycielką do strony o żabach i jeżach, a więc pełnych
S kartek. Czyta ze mną tę samą stronę, znane słowa odrazu (jest,
łące, żaby), inne zaś wymawiając najpierw litery gsobno. Za każ­
dem słowem powtarza cale zdanie.

3. 3. Ryby, stawy. .
4. 8. Po 5-ciu miesiącach przeczytała z łatwością całą stronę.

Tu są małe gąski i stara gęś.
Resume: około 30-stu lekcyj. Inaczej i lepiej chwyta dźwięki

od tamtych dzieci. Jest też bardzo muzykalna i może najlepiej poj­
muje gimnastykę rytmiczną Dalcroze'a.

Zapiski o najstarszern dziecku ograniczają się do następu­
jących słów: 24. 4. w niecałe 5 lat (bez miesiąca) dałam jej na
wyraźną prośbę, aby ją uczyć czytać litery Montessori; m, a, t, r,.
Składała mama, tata, rama, tama, tam, i cieszyła się.

Nazajutrz kazałam- jej samej coś ułożyć, ja zaś miałam
przyjść przeczytać. Złożyła „mama, tata, potem rama." Zaźądała
rysować, i po chwili napisała m, z którego nie była zadowolona,
bo po chwili „obrysowała" je, jak się wyraziła.

Jest to bardzo charakterystyczny · rysunek przedstawiający
ogromne m, obrysowane drżącą ręką w odległości takiej, że wy­
gląda jakby obrysowane naokoło zgłoski wyciętej z .bibuły.

· H. · L. Sierakowska.

, Z obcych czasopism,
.Przeglqd Pedagogiczwy" - ("R.evue Pedagogique") Paryż 1921 r.

Miesięcznik to poświęcony sprawom nauczania powszech­
nego we Francji, a uwzględniający szkolntctwo i literaturę peda­
gogiczną innych narodów. Przejawia- się w nim żywe,zaintereso­
wanie reformą szkół normalnych, kształcących nauczycieli ludo­
wych. Reforma ta zaprowadzona została ustawą z dnia 15 sierpnia
1920 roku, wchodzi dopiero w życie i szeroko omawiana jest na
tamach „Przeglądu". Zmniejsza ona ilość godzin w poszczegól-



I .
I
I

j

47

' nych klasach z 32 i 31 do 29 i 28 tygodn,·owo a jed · ~
ks tał • , . . , noczesrue

prze z · _c~ programy, 1_ączyc usiłuje wiedzę teoretyczną z prak-
tycznern J_eJ zastosowaniem - obok wiadomości z zakresu rol­
mctwa, rnezbędny~h d!~ . n~uczy~iela wiejskiego, nowy program
rozszerza nauk~- ~1stoq1_ 1 Iilozofji. Obok obowiązujących dotych­
c_zas ~sych_ologjl I ety~,, wprowadza jakoby nową gałąź wiedzv
filozoficznej p. t. ,,Ogolne zasady nauki i moralności';
poleca omawiani~ takich zagadnień, jak wartość badań naukowych:
ich zakres, granice, wynik, - wprowadza socjologj~ p o l i­
t_Y -~zn ą,. dotykającą „ palących zadań chwili obecnej", spraw re­
llg1_Jn~ch I społecznych; ~ którerni nauczyciel spotykać się będzie
w zyciu. ,,Przegląd" podaje szczegółową bibljograjję książek z dzie-
dziny socjologji i nauk jej pokrewnych. "' · ·

· . Nowe programy po~~i~ść u~ilują pożiom ogólnego wykształ­
centa nauczycieli, _pog;tęb(c ich wiedzę pedagogiczną, wprowadzają
psy c h ? 1 o g J ę do s w I ad cz al n ą 1), ćwiczenia praktyczne na
podstawie metody Bi neta, organizują lab or at o r j a psychol o­
gi cz n e, w których uczniowie, podzieleni na małe grupy (złożone
z 5 do 12 uczniów) przeprowadzają oddzielne badania nad dziećmi.
Przedmiotem ich są zjawiska pamięci, uwagi, zmęczenia, bystrości
umysłu, sprawności wzroku i słuchu. Posługują się prostemi na­
rzędziami, lub szeregiem zręcznie zestawionych pytań, spisują pro­
tokóły posiedzeń, podają wyniki badań w postaci tablic graficznych.
Nauczyciele, na podstawie spostrzeżeń pierwszego roku, stwierdzają
wyższość metody doświadczalnej nad dotychczasowem, książkowem
i werbalnem nauczaniem psycholog]! - budzi ona w młodzieży żywe
zainteresowanie, mimo nieudolności, z jaką zabierają się do sa­
modzielnych badań - każde odkrycie wywołuje radość, zachęca

· do dalszych poszukiwań,
Sprawozdania inspektorów 2) mówią o kierunku, jaki władze

radeby nadać szkolnictwu ludowemu we Francji. Usiłują one ogra­
niczyć nauczanie teoretyczne, książkowe, zbliżyć szkołę do życia,
zwrócić uwagę na świat i jego zjawiska, wychować obywateli zdol­
nych do czynu, orjentujących się w otaczających stosunkach.'
Wprowadzają do nauki możliwie n~jwięcej okazów, doś:Yi_a~czeń,
wycieczek, warsztatów pracy ręcznej, zachęcają nauczycieli I uc~­
niów do tworzenia muzeów i kooperatyw szkolnych, posługują
.się często kinematografem. Artykuł Rogera Masserona 3) zwraca
uwagę na doniosłe znaczenie w o l i w nauczaniu. Autor zdumiony
postępami uczniów dorosłych, przeważnie inwalidów wojennych!
porównywa je 7- wynikami, jakie przeciętnie w szkole uzyskać
można - przyczynę zjawiska widzi w tern, że pierwsi c h cą si ę
uczyć, podejmują d o b r o w o ln i e trud, jakieg~ wymaga zdo­
bywanie wiedzy - drudzy zaś ule~ają_ ~rzymu~ow1 narzu_~onemu
z zewnątrz. Nauczyciel przełamywać wm1en. lems_t\~o uczmo~, po­
budzać ich do wysiłków, do pracy sumiennej I wytrwałą Na____ /

1) Th. Simon. ,,Psychologie experirnentale ~ans Je? e~~les norn,rnles~.
2) juvenal Deróme „L'enseignement" des notlons sclentlflques a I ecole

primaire elementalre". , '
8) ,,L'enseignement volontaire".



przykładach z historii i życia wykazywać należy wartośc woli -
ćzern chcemy być dzisiaj, tern jutro stać się możemy.

.Przegląd omawia wydawnictwa pedagogiczne i stosunki
szkolne zagranicą na podstawie czasopism nadsyłanych do re­
dakcji 1). Potężne prądy reformatorskie nurtują w świecie, prze­
kształcają formy, systemy i metody dotychczasowego nauczania,
zdążają do wychowania lepszego człowieka, do odrodzenia ludz­
kości. Z krwawych doświadczeń wojny i rewolucji wyrasta pra­
gnienie wysunięcia na plan pierwszy w szkolnictwie czynnika
sp o ł e cz n ego, przygotowania młodzieży do życia w gromadzie,
do rozumienia i odczucia solidarności, ludzkich spraw i dążeń.
Szkoła stanowić-winna małą społeczność, w której młodzież za­
prawia się do czekających ją zadań - tępić winna egoizm, roz­
wijać świadomość związków zachodzących między jednostką a ogó­
łem. Jednostka żyć nie może kosztem społeczeństwa, praca po- ,
żyteczna dla innych jest i dla niej źródłem nowych sił, warunkiem
niezbędnym do jej pełnego rozwoju. Do najważniejszych przed­
miotów należy n a u ka oby w at e Isk a, do najważniejszych za­
dań szkoły przygotowanie do życia publicznego. Na czele ruchu
idzie Ameryka, tworząca pierwsze „państwa albo gminy szkolne",
dalej Anglja i jej skautowskie organizacje. Pokrewne kierunki za­
znaczają się w Niemczech, ich rzecznikiem jest berlińska „Liga
reformatorów radykalnych". Wydala ona cenną broszurę pt. ,,Wy­
chowanie twórcze 2). Na uwagę zasługuje pokrewne wydawnictwo
związku nauczycieli w -Miśni pt. ,,Allgemeine deutsche Lehrerzei­
tung" 3), Jonasa Cohna „Duch wychowania"'), .Pedagogja spo­
łeczna" założona przez Natorpa, broszura „Idealizm społeczny" 0)

Wynekena, artykuł Ottona Brauna o nowych kierunkach wycho­
wawczych 6), drukowany w szwajcarskiem czasopiśmie dla nauczy­
cieli 7). Pokrewne zagadnienia podnosi też czasopismo „Nowe
drogi" 8). Wszystkie powyżej wymienione wydawnictwa nawołują
do przekszta.fcenia szkół w „s p o J· e cz n oś ci p rac u i ą ce", do
zastąpienia dzisiejsżych sal szkolnych przez warsztaty i wycieczki.
Należycie zorganizowane zbiorowe prace· 1 zabawy wytworzyć
mają między dziećmi serdeczne, koleżeńskie węzły, zadatek bra­
terskich stosunków, które połączą zesobą ludzi przyszłości.

O ciekawem stowarzyszeniu donosi korespondencja z_ Mek-.
syku - zorganizowali je do walki z ciemnotą emerytowani nau­
czyciele, pod kierunkiem rektora uniwersytetu Vasconcelosa.
W okólniku wydanym do nauczycielstwa P?leca on,_ by nauk~ .do­
rosłych oprzeć na dziełach 'trzech „natchmony,ch p1s~rzy, ktorych
zasady przejąć i przeniknąć winny duszę społeczeństwa rneksy-

') A travers !es perlodlques etrangers". ·
~) Napisał Paweł Oestreich. Berlin. Pichtenau, 1920 r.
3) z 24 grudnia 1920 r.
') Lipsk 1919. Teubner. . . .
5) Berlin, Juljusz Springer 1920 r. '
6) Hauptrichtungen der padagogischen Reformbewegung der Gegenwart.
7) Schweizerische Lehrerzeitung" z sierpnia i września 1920 r.
8) "Neue Bahnen".
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ka~skiego. Są nimi_: największy narodowy genjusz Perez Galdos,
!lajdosl~onalsze wc1el:nie ide~łów chrześcijańskich Lew Tołstoj
1 Ron1a111 Rolland, którego dzieła dają najlepsze wyobrażenie o za­
gadnie!1iach ws~ókzesnych, _który ujmuje głęboko i przedstawia
wsp~111ale g_rę_ sił _etyc~nych. 1 społecznych, zdążających nieprzer­
warue do wcielenia się w zycie, mimo piętrzących się zewsząd
przeszkód i trudności". ·

„ R~vue_" podaje . bi~ljografję wydawnictw pedagogicznych
francuskich I obcych; podaje sprawozdania z dzieł wybitniejszych.
Zwraca uwagę książka, którą wartoby przetłumaczyć na język
polski - jest nią praca słynnego angielskiego filozofa H. Wellsa

. pt. ,,Płomień nieśmiertelny" 1). Autor znany ogółowi ze swych
fantasycznych, w przyszłość sięgających opowiadań, w ostatniej
pracy wykazać usiłuje, jakie są istotne sprężyny postępu zarówno
indywidualnego jak społecznego. Posługuje się formą powieści,
którą poświęca wychowawcom i nauczycielom. W prologu przed­
stawia Wells odwieczny spór Boga z Szatanem o duszę człowieka.
Z ciężkich . prób, pokuszeń, doświadczeń, zwycięsko wychodzi
człowiek, a zwycięstwo zawdzięcza nieśmiertelnemu płomieniowi,
który w nim goreje.• Człowiekiem tym jest dyrektor zakładu wy­
chowawczego w Anglji, twórca nowych dróg i metod w pedago­
gji, reformator nauczania historii i polityki. Umie on z prawdziwą
plastyką wykazywać łączność i związek pokoleń, wiązać przeszłość
z teraźniejszością, przygotowywać uczniów swoich do zadań, jakie
ich czekają w przyszłości. Kocha on swą pracę wychowawczą,
uważa ją za najszczytniejszą, jaka kiedykolwiek człowiekowi przy-

, padła w udziale, oddaje się całkowicie budzeni u i -w y d oby-
w a n i u z d u s z l u d z k i c h b o s _k i e g o p i e r w i a st k a, który
w nich spoczywa ukryty. Stawiając przed oczami młodzieży wiel­
kie zadania i zmagania się ludzkości, rozszerza widnokrąg ich ,

,,,,.. myśli, a tern samem wyzwala jednostkę z ciasnych pęt i cierpień
osobistego życia. Pod jego kierunkiem zakład staje się ogniskiem
wiedzy i dobra, wywiera wpływ przemożny, wychowuje twórców
i budowniczych .nowej, nadchodzącej cywilizacji, której barwne
obrazy kreśli · autor i przeciwstawia je ciężkim, dzisiejszym sto-
sunkom. . ·

Poza sprawami lokalnemi, dotyczącemi bieżących spraw fran­
cuskiego szkolnictwa, ,,Przegląd" daje dużo materiału, który zająć
może . wychowawcę wszystkich krajów i ludów, no~uje skrz~tn!e
nowe nurtujące prądy, śledzi za ruchem przeobrażając_ym P';)JGC!a
pedagogiczne, za wpływem, jaki przeżywane wypadło wywierają
na szkołę współczesną. H. w.

I) .La flamme immortelle" · de H. G. Wells. Traci. de M. Butle. Paris.
Payot.

j,.
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Obecny stan szkolnictwa w Bułgarji.
Profesor uniwersytetu w Sofji Dr Kacarow umieścił w cza­

sopiśmie niemieckiem „Międzynarodowy Przegląd Wychowawczy"
(lnternationale Erzlehungs-Rundschau) obszerniejsze sprawozdanie
o stosunkach w szkolnictwie bułgarskiem i o jego dążeniach do
ogólnej reformy. Wywody uczonego bułgarskiego, nader charakte­
rystyczne i interesujące podajemy w obszernieiszem streszczeniu.
W szkolnictwie wszystkich krajów - pisze prof. • Kacarow -:
ujawniają się dwie strony: materjalna i moralna. Rozwój mate­
rialny szkolnictwa zależy od środków finansowych, podczas gdy
jego siły i dążności moralne uwarunkowane są kulturą i zainte­
resowaniami tych, którzy się zajmują wychowaniem narodowem.
Obydwa te czynniki były u nas na szczęście dość silne i żywotne
i wskutek tego organizacja szkolna w Bułgarii rozwijała się nor­
malnie i stale się doskonaliła.

Jako rezultat współpracy państwa i narodu ma dziś Bułgaria
szkołę ludową, dla wszystkich bez wyjątku dzieci, nawet w najmniej­
szej wiosce - w każdej zaś większej gminie istnieje progimna­
zjum, a w każdern mieście szkoła średnia, mianowicie gimnazjum
lub szkoła realna. Ogółem posiada państwo około 6000 szkół,
w których kształci się 650000 dzieci. Uczęszczanie do szkoły jest
obowiązkowe, a nauczanie w szkotach ludowych i progimnazjach
bezpłatne, w szkołach zaś średnich i uniwersytetach młodzież nie­
zamożna zwolnioną jest od opłaty szkolnej. Dzięki powstaniu gę­
stej sieci szkół państwowych i bezpłatności nauczania niema te­
raz w Bułgarji szkół prywatnych wcale. Wszystkie stronnictwa
polityczne okazały ogromne zainteresowanie się szkołą narodową,
cały naród dążył do zdobycia nowej zreformowanej edukacji -
i tym też faktom przypisać należy rozwój szkolnictwa bułgarskiego.
W szczególności wielkie zasługi położyły około reformy edukacji
oba stowarzyszenia nauczycielskie w Bułgarii: Związek nauczy­
cieli szkół elementarnych i Związek nauczycieli szkół średnich.

Obydwa te związki wytknęły sobie następujące cele: 1.- Sta­
bilizacja nauczycieli, 2. Dalsze kształcenie drogą czasopism, kon­
ferencyj, odczytów i t. p. 3. Reforma 'Szkolnictwa w duchu wy­
rnagań nowej pedagogiki. 4. Zbliżenie i ścisły kontakt między
nauczycielstwem i rodzicami.

Działalność obu związków nauczycielsklch była pod tym wzglę­
dem nader ożywiona, co też przyniosło szkolnictwu ogromne korzyści.

. Zewnętrzna orga~izacja szkół w Bułgarii jest naogół zado-
. walająca, al_e urządzenia wewnętrzne; pedagogiczne, w szczegól­
n?śc1 _m~teriał nauk?WY, posiadają braki, jakie się spotyka i w szkol-
111ctw1_e innych krajów: . przewaga intelektualizmu, przeładowanie
m~teriału nau~owego, nieuwzględnianie właściwości psychicznych
dziecka, nadmierne wyzyskanie pamięci kosztem innych sił dziecka,
za ma!o sw~body dzieci w szkole, szablon i t. d. Stan ten wywo- ·
łał ogolne niezadowolenie i stąd powszechne dążenie do r~formy.

. . W dążeniach tych reformatorskich zajmuje państwo pierwsze
miejsce, stoi ono na czele wszelkich usiłowań, zmierzających do
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rychłej naprawy edukacji narodowej, także i pod względem wew­
nętrznej organizacji. W tym celu podjęło państwo w ostatnim
czasie cały .szereg zarządzeń i akcyj, a mianowicie:

I. Nadanie szerszej autonomji szkole.
2. Rozwinięcie systemu szkół przemysłowych i zawodowych.
3. Zmianę programów szkolnych w kierunku szerszego uwzglę­

dnienia. strony praktycznej, rozwoju dziecka i lepszego przygo­
towania do życia. W tym celu powstają w coraz większej liczbie
!aboratorja i warsztaty szkolne.

4. Wprowadzenie koedukacji na wszystkich stopniach nau­
czania z wyjątkiem szkól średnich w wielkich miastach.

5. Dalszy rozwój i doskonalenie czytelni szkolnych i ludo­
wych tudzież bibliotek. Podkreślić tu należy, że w Bułgarii istnieją
we wszystkich miastach a także i w każdej większej wsi czytel­
nia i bibljoteka - Ludowy Dom oświatowy; Te Domy oświatowe
zdziałały wiele zarówno dla rozwoju kulturalnego, _jak i dla wy-
zwolenia .narodu z pod jarzma tureckiego. ·

6. Reformę szkół kształcących nauczycieli w duchu nowo­
czesnej pedagogii i psychologii. Chodzi o wychowanie stanu nau­
czycielskiego, stojącego na wysokim poziomie. Obecnie istnieją
trojakie szkoły nauczycielskie: a) zakłady kształcenia dla nauczy­
cieli szkół elementarnych, zorganizowane na wzór szkół realnych
z uwzględnieniem specjalnych potrzeb przyszłego nauczyciela;
b) 'dwuletnie kursy dla kształcenia nauczycieli progimnazjów;
c) uniwersytet dla nauczycieli szkól średnich.

7. Powiększenie liczby lekarzy szkolnych; każda szkota li­
cząca powyżej 1000 uczniów m1 własnego lekarza i lekarza-den­
tystę, tudzież ambulatorjum szkolne.

8. Doskonalenie szkolnictwa uzupełniającego, otwieranie szkół
wieczorowych i niedzielnych dla dzieci i dorosłych.

9. Zjednoczenie wszystkich szkół pod wspólną administracją
ministerstwa oświaty.

Na szczególną uwagę zasługują dwie ustawy szkolne z naj­
nowsze] doby. Jedna dotyczy sprawy popierania literatury i sztuki
bułgarskiej przez wyznaczenie corocznej premji za najlepszą pracę
literacką i najlepsze dzieło sztuki, jakie się ukazały w ciągu roku.
Dzieła te zakupuje ministerstwo i rozpowszechnia je masowo
wśród ludności bezpłatnie. Druga ustawa postanawia, że każda
Rada szkolna gminna obowiązana jest założyć wytwórnię środ­
ków/naukowych i urządzeń szkolnych na zasadach kooperatywy,
a każda taka wytwórnia przystępuje następnie jako 'członek do
ogólne-państwowego związku kooperatyw szkolnych Bułgarii, Za~ .
daniem tych wytwórni jest zaopatrzenie szkół w potrzebne środki
i urządzenia przez co państwo zaoszczędza rocznie z górą 50 mi­
lionów, Ustawy te zmierzają też do stopniowego usamodzielnienia
szkoty i oddania jej w rece rodziców, nauczycieli i uczniów. W ten
sposób ma się. też dokonać emancypacja szkoły z pod wpływów
i tendencyj partyjno-politycznych. Związkowym wytwórniom szkol­
inym udzieliło państwo· wielu przywilejów: nie płacą podatków,

40
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wolne są od opłat pocztowych i kos~t?w tran~portu; wszystko to­
przyczyni się do silnego rozrostu te] instytucji dla dobra szkoły.

Równoległe z działalnością państwa postępują usiłowania
związku nauczycieli, zmierzające do reformy szkoln~j.. Związek.ten.
oprocował projekt ustaw szkolnych w duchu najnowszych idei
pedagogicznych i stara się za pośrednictwem swych członków
w Komisji oświatowej jako stałej instytucji przy Ministerstwie­
oświaty, aby główne zasady projektu stały się programem 'Rządu.
Jeszcze bardziej owocną jest praca Związku nauczycielskiego około
rozpowszechnienia nowych pradów pedagogicznych wśród nauczy­
cielstwa. Dzięki tej uświadamiającej akcji można stwierdzić, że.
wszystkie nowe idee pedagogiczne zaczynają stopniowo wchodzić
w życie, a najwięcej zwolenników wśród nauczycielstwa mat. zw..
szkoła pracy. ·

W licznych oddziałach szkół elementarnych odbywa się na­
uka robót ręcznych i rysunków, jako doniosłych środków meto­
dycznych; corocżne wystawy szkolne świadczą o nadzwyczajnych
rezultatach takiego nauczania. To też nauczycielstwo cieszy się
ogólnem uznaniem za tę pracę. Zycie umysłowe nauczycielstwa
bułgarskiego pogłębia oprócz tego szereg wydawnictw perjody­
cznych, poświęconych pedagogice eksperymentalnej i psychologji.
dziecka. W kilku szkołach średnich istnieją już laboratoria psy­
chologiczne - bardzo dobrze zaopatrzoną jest pracownia taka
w Instytucie psycho-pedagogicznyrn przy uniwersytecie sofijskim.

· Żywy udział w mchu oświatowo-szkolnym bierze też spo-
łeczeństwo bułgarskie. Dowodem tego jest istniejący od roku Zwią­
zek rodzicielsko-wychowawczy, mający na celu przedewszystkierm
organizowanie pozaszkolnego życia dziecka, tudzież zaznajamia­
nie rodziców i wychowawców z nowemi prądami pedagogicznemi.
Związek ten posiada swe oddziały w carem państwie. Przy za­
rządzie centralnym Związku istnieją specjalne sekcje: wychowa­
nia fizycznego, moralnego, higieny szkolnej, badań pedagogicznych,
wychowania dzieci niedorozwiniętych i t. p. Sekcje te zajmują się
opracowaniem odpowiednich problemów i zakładaniem specjal­
nych organizacji. Wszystkie te usiłowania i -dążenia stanowią po­
czątek w pracy nad odrodzeniem szkoły bułgarskiej. Prof. Kaca­
row wierzy, że szkota dawna zniknąć musi wobec nowego ro­
dzącego się życia.

W sprawie artykutu p. M. Librachowe] f

.Najnowsze elementarze".
· Jednym z najtrudniejszych działów dydaktyki jest metodyka·
nauki czytania i pisania, a w związku z tern zagadnieniem· nasuwa
się _spraw_a ułożenia dobrego elementarza. I nic dziwnego, - z jed- .
duej bowiem strony psychologia doświadczalna nie odpowiedziała,
nam ka'egorycznie na wie(e pytań, wchodzących w zakres całej
sprawy, .z drugiei . s_trony. zaś praktyka . nauczycielska jest obar­
czona wielu. dawniejszerni przesądami, które paraliżują niejedno-
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!krotnie w zarodku wszelką inicjatywę oraz usiłowania jednostek
'W dążeniu do postępu na tej drodze.

Wielce skutecznym czynnikiem w walce o postęp w tej dzie­
dzinie dyd~kty!d mogą być wszelkie publikacje, objaśniające tę
.sprawę, o Ile Jednak oparte są na gruntownej i wszechstronnej
znajomości całego zagadnienia pod względem teoretycznym i prak­
tycznym,

Krytyka elementarza, względnie metody nauki czytania po­
winna wykryć stopień dostosowania metody do psycholog]! dziecka,
w szczególności do psychologji mowy, czytania i pisania, - wy­
kazać na podstawie przeprowadzonych prób jej praktyczność
oraz korzyści, jakie przynosi dla wykształcenia i wychowania
ucznia, wreszcie powinna być wypływem jakiegoś zdecydowanego
zapatrywania na cel elementarza. ·

Nieścisłości i sprzeczności a nawet niezrozumienie pewnych
.rzeczy wprowadzonych do mojego elementarza, dowodzą, że Szan.
autorka wymienionego w tytule artykułu, nie odpowiedziata wa­
runkom należytej krytyki. Wykażę na kilku przykładach słuszność
powyższego' twierdzenia.

Znamy trzy główne metody nauki czytania: syntetyczną, ana­
lityczną i syntetyczno-analityczną. Zależnie zaś od tego, co obie­
ramy za jednostkę fonetyczną rozróżniamy metody: .sylabizowania,
głoskowania, zgłoskowania, wyrazową.

W elementarzu moim zastosowałem metodę analityczno-syn­
tetyczną, podobnie jak Bernadzikiewicz i Falski, czego autorka
przy· po_!?_ieżnem jak się zdaje przeglądzie elementarza nie zauwa­
źyła. Za jednostkę fonetyczną obrałem wyraz (tak zwana metoda
wyrazowa), co konsekwetnie w całym elementarzu przeprowadzam.
Mogą być tylko pewne kombinacje, modyfikacje, co wszakże istoty
rzeczy nie stanowi.

Psychologowie doby najnowszej najwięcej zwracają uwagi
11a funkcje psychiczne słuchowe jak i artykulacyjne związane z czy­
taniem i wykazali, iż odgrywają one prawie decydującą rolę przy
tej czynności, a zatem. powinny być przy nauce w największej
mierze uwzględniane. Konieczność kształcenia słuchowych i -w_y­
mawianionych czynności czytania doprowadziła psychologów Jak
Meumanna do wniosku, że metodom syntetycznym należy dać
pierwszeństwo przed metodami analitycznemi, bo pierwsze umo­
żliwiają i dają więcej sposobności nauczycielowi do wybitniejszego
wyrobienia tych czynności u dzieci. Odpowiadają one naturalnemu
sposobowi czytania/uczącego się dziecka, a temsamem pewniej

- i predzej prowadzą do celu. Ale ponieważ uznaje on potrzebę
i analizy, zatem w konkluzji zaznacza, że najodpowiedniejszą jest
metoda kombinowana - t. j. analityczno-syntetyczna, .jednakże z peł­
niejszem uwzglednieniem syntezy 1). Te są przyczyny, dla których
wprowadzitem owe „nowości" do mojej metody dźwiękowej. Nie
miałem na· względzie li tylko ułatwienia i udoskonalenia samej

1) Meumann Vorlesungen zur Einftihrung in die Experimentelle Pada­
.goglk, III tom, XIV odczyt str. 258-259.
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metody nauki czytania ale i ćwiczenie słuchu i wymowy. Dlatego
wziąłem do pomocy naukę śpiewu, która również polega na wy­
robieniu tych samych funkcyj, to jest: na ćwiczeniu ruchów arty-

. 'kulacyjnych organów mownych i kształceniu słuchu. . _
O potrzebie nauki wymowy pisali u nas wiele. (Tenner, Ni.

Rudnicki, Stein, Zawiliński, Szober, Benni i inni). Brakiem dobrej
wymowy grzeszą n nas powszechnie; nawet prelegenci i nauczy­
ciele. Stąd w elementarzu moim obrazki z poprawnym układem
11st przy wymawianiu samogłosek, które autorka uważa za zbędne
z przyczyny, że lepiej to dzieci zaobserwują na żywym przykra­
dzie nauczyciela. Cóż jednakowoż będzie; gdy nauczyciel sam źle
wymawia? Pewnie, że lepiej, gdy uczeń widzi prawidłowy układ
ust nauczyciela, ale w braku tego należy dziecku przedstawić od-
powiedni obrazek. _. ·

Przy układaniu następstwa liter, wyrazów normalnych i tek­
stów liczyłem się z bardzo wieloma względami fonetycznemi jak
i wzrokowemi, które jednakowoż nia dały się wszędzie uwzględ­
nić z powodu zderzenia się z innemi trudnościami. W każdym
razie udało mi się uwzględnić wiele zasad fonetyki i optyki i to
właśnie najwięcej odróżnia mój elementarz od innych. Aby wszyst­
kie względy choćby fonetycznie przedstawić i uzasadnić, na to
potrzebaby byto osobnej rozprawy. Zresztą najważniejsze podałem
w Przewodniku a między innemi trudność wymowy, kontrastowe
zestawienie głosek pod względem dźwięku i kształtu liter - aby
dzieciom ułatwić najszybsze rozróżnianie głosek, a zatem i ich
poznanie. Wielu nauczycieli, którzy uczyli przy pomocy mojego
elementarza stwierdziło, że względnie wczesne wprowadzenie mięk-.
czenia nie nasunęło żadnych trudności.

Zdziwienie musiała wywołać, zwłaszcza u nauczycieli śpiewu,
wycieczka Sz. Autorki przeciwko bardzo cenionym przez nich sa­
mogłoskom i spółgłoskom nosowym. Wszak to w oczach naj­
lepszych metodyków nauki śpiewu i wymowy pierwszorzędny ma­
terjał, służący do wykształcenia dźwięcznego, pełnego i swobod­
nego tonu śpiewnego. Bez użycia resonansu nosowego nie można
mówić i śpiewać czystym, silnym i pełnym tonem. Prawie wszyscy
nauczyciele śpiewu zaczynają kształcenie śpiewnego tonu przy

-pornocy spółgłosek nosowych: m, n, a w ostatnich latach ukazały
się w Niemczech i nabrały rozgłosu przewodniki do nauki śpiewu
Dra Reinecke'go, gdzie biedny profesor, nie znalazłszy w swoim
alfabecie samogłosek nosowych, podaje do śpiewania następując_e
zestawienia głosek, które mają zastąpić nasze nosówki n. p.: ong,
un~, ~ang, gong, i t, p. W jednym z fachowych miesięczników1),
pojawiło się wiele artykułów, gdzie wykazano znaczenie tych gto~
sek, i wogóle resonansu nosowego przy nauce śpiewu, Śpiewanie
z dziećmi nosówek służyło mi w praktyce jako znakomity środek
rozruszania dolnej szczęki, wprawy w należytern · ot\yierani_u·
ust a temsamem do wyrobienia swobodnej emisji głosu i wyraz-

.
1
).Di_ e St imme Zentralblatt flir Stimm- und Tonbildung, Oesangun-

terricht I Shmmhygiene. , · ·
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nej, dźwięcznej wyi:1owy. Kształcenia wymowy nie możemy usu­
~~ć z nauki .c~ytam_a, bo ~no ~1~ z nią związek jak najściślejszy
1 Jest tu właśnie naiodpowtedntelsza pora, kiedy dziecko posiada
jeszcze podatne do urobienia narządy mowne i zdolność naśla­
dowania wzoru podanego;

Zarzuca mi Autorka, iż użyłem w elementarzu znaków prze­
stankowania - gdy znowu na str. 53 zarzuca p Falskiemu że
nie wprowadza wcześniej znaków przestankowych, które pa~ieci
dziecka zbytnio nie obciążą, a pozwolą wyrabiać stopniowo cenne
przyzwyczajenie zatrzymywania się na znakach przestankowych". -

. Dalej rażą Autorkę w moim elementarzu zbitki spółgłosek na 9
stronicy. ale te same zbitki w innym krytykowanym· elementarzu
na trzeciej stronicy - jej nie uraziły,

Znajomość nut, powiedzmy nawiasem powszechna u dzieci
siedmioletnich na Zachodzie, razi Sz. Autorkę, jakkolwiek jest
w minimalnej podana ilości. Wszystkiego pięć znaków nutowych
t. j. system 5 linijny półnuta, ćwierćnuta, klucz i znak C rozło­
żone jest na 52 stronic graficznej części elementarza. Poza tern
jest kilka rodzaji maleńkich rysuneczków, rzeczy znanych dzieciom,
służących do orjentowania się w podziale tekstów na rozdziały.
Choćby ich było kilka na jedne] stronicy, nie można mówić o prze­
ciążeniu dzieci wobec tego, że opracowanie tekstu l-stronlcowego
trwa parę dni. W każdym razie są pożyteczne, a nie przeszka­
dzają w niczern nauce czytania. Zresztą te obrazki same· dla siebie
to nie symbole, tylko litery są symbolami.

Zaznaczyć muszę, że zarówno metodyka jak i mój elemen­
tarz nie powstały przy samym biurku, ale w szkole w ciągu dłuż­
szej praktyki w kl. I. na podstawie licznych prób i doświadczeń.
Ucząc dawną metodą, używaną powszechnie w Małopolsce, mia­
łem przy końcu roku pewien procent dzieci, które nie nauczyły
się czytania, przy stosowaniu zaś wspomnianej· metody wszystkie
dzieci z końcem roku wprawnie i poprawnie czytały. W r. szk.
1918/19 prowadziłem w Krakowie klasę próbną z niedorozwinię­
temi dziećmi. Wszystkie- dzieci · nauczyły się czytania, nawet te,
które. nie mogły wyuczyć sie dodawania w zakr. 5 z powodu nie­
dorozwoju. jakie zaś skutki· pociąga za sobą stosowanie tej me­
tody w ogólnym rozwoju psychiki dziecl~a, zostawiam !o ?O o~ą­
dzenia nauczycielom, którzy ją stosowah konsekwentnie i umie­
jętnie. Dotychczas dowiedziałem się o w!elu_ próbach, dokona_nyc~
przez nauczycieli, ale zawsze z dodatniernl, nawet znako~1tem1
rezultatami. Zaciekawiony nowością mej metody kształcenia wy­
mowy prof. 'muzyki Dr Reiss był obecnym na takiej lekcji czy­
tania, a zdumiony dodatniernl rezultatami,. dał temu wyraz w ~a­
der pochlebnej ocenle.iurnieszczone] w jednem z pism krakowskich.

Wt. Kłosiński



Recenzje.
Teodor Wierzbowski. Szkoły parafjaltte w Polsce i na Litwie za cza­

sów Komisji Edukacji Narodowej 1773-1794. W Krakowie 1921, Drukarnia
Uniw. Jagiell. (Prace monograficzne z dziejów wychowania i szkolnictwa
w Polsce Tom. I.).

Komisja Edukacyjna jest dla nas czemś tak świętem, że mó­
wić o niej umiemy tylko z uniesieniem, pochwałami i uwielbie­
niem. -Wypowiedzenia te opierają się o znajomość-jej reform wy­
chowawczych, jej programu i usiłowań teoretycznych. Obraz staje
się pełniejszym i barwniejszym, skoro sięgniemy do pracy jej pod­
władnych, gdy przypatrzymy się realizowaniu pomysłów i rozpo-
rządzeń. Urok wtedy blednieje. · ·

. Smutne wrażenia wywołują u czytelnika wiadomości, poparte
licznemi faktami i dowodami, że Komisja nie okazała ani siły,
ani polityki ani konsekwencji w dopilnowaniu, by wykonane zo­
stało to, co ona poleciła. Elementarz Komisji, postępowy wobec
dotychczasowych podręczników, nie przyjmował się ani chętnie ani
rychło. Dużo spotkał oporu. Jej wizytatorowie generalni pojmowali
swe obowiązki bardzo lekko, spełniali je niedbale. Duchowni
świeccy, których obowiązkiem było utrzymywać szkółki parafjalne,
również często od obowiązku tego się uchylali, lekceważąc sobie
nawet zagrożenia i nałożenie kary. Nie popierali ruchu oświato­
wego także dziedzice, nawet utrudniali i uniemożliwiali życie szkółce,
rozumując, że chłop analfabeta jest spokojniejszą i potulniejszą
siłą roboczą. Ale nawet tam, gdzie czynniki duchowne i dworskie ·
nie były wrogie oświacie ludowej, sam chłop uciekał od szkoły,
żeby nie umniejszyć sobie rąk do pracy.

Jeżeli mimo to wszystko historjograf stwierdzić musi ogromny
postęp w szkolnictwie naszern w dobie Kom. Ed., to jakże smut­
nie było przed jef zaistnieniem!

Autor poczynił wyciągi z różnych źródeł historycznych o istnie­
jących szkółkach parochjalnych i naliczył ich w Koronie 278. Bez­
wątpienia byto ich więcej, co p. W. szczerze wyznaje. Pod wzglę­
dem liczebności tych uczelni najlepiej przedstawiają się wojewódz­
twa środkowe (sieradzkie 77, sandomierskie42), ku kresom zwłaszcza
wschodnim jest gorzej (np. wołyńskie 4, podolskie 3, bracławskie
2, ruskie 1 ). Ciekawe spostrzeżenie, że niekiedy miasto większe,
bogate w tradycję, zasobne w szkoły średnie np. Piotrków, nie
posiada szkoły początkowej. Zjawisko to objaśnia się klasami przy­
gotowawczemi w obrębie szkoły średniej (jak to i dziś: pod­
wstępna, wstępna i dopiero potem pierwsza), a każdy wolał kształ­
cić dzieci swoje w wyższej niż w niższej szkole. Ta wyższość,
okraszona łaciną, imponowała do tego stopnia ludziom (i dziś
nie wiele się zmieniło), że duchowni zakonni (zwłaszcza na wscho­
dzie) mieli tylko pokost zewnętrzny „parafialny" dla oka Komisji
Ed., a_ w rzeczywis!ości uprawiali nauczanie „wyższe" z łacin~.
Woleli nAwet w razie ostatecznym uczelnię zwinąć, niż prowadzić
szkołę nrzszego typu, za: jakie parafialne się uważało.

Lepiej mz w Koronie mogło być na Litwie, gdzie ster oświaty

)
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właściwie był w rękach jednostki. Niestety biskup Massalski bar­
-dzo ~i~ nie ~miał wyr_a<;ho_wać z funduszów udziałowych' przed
Kon:1sJą! a kiedy. ambicja Jego. zo~tała na szwank narażoną, wy­
stąpiły I elementy wrogie oświacie, z całą siłą przeciw szkołom
parajjalnym, Zrozumiałe, tam przecie ziarno targowickie łatwo sie
przyjmowało, więc .i w rzeczach oświatowych konserwatyzm sie
zaznaczał. ·

Część Il. książki _stanowią abecadłowym porządkiem spisane
.szkoły parafjalne koronne i litewskie, Dla monografistów szkol­
nictwa znajdą się tu cenne wskazówki, gdzie i jak szukać pożą­
danych wiadomości. A można znaleźć ciekawe rzeczy. P. Wierz­
bowski wyczytał np., że w 1777 r. było w Kr a kow i e 11, szkó­
łek z 414 żakami. Wizytacje były bardzo mizerne i prawie żadne
-do r. 1778; dopiero, gdy sejm powołał do życia Komisje Porząd­
kowe, Szkota Główna, widocznie bojąc się utracić coś ze swei
kompetencji,' rozpoczęła szczegółowe wizytacje. Szkoły parafjalne,
pozbawione przez K. E. dochodów (kozubalec od .żydów, kolend
i t. p,) upadają, a z ich upadaniem zjawiają się na bruku kra­
kowskim prywatni niby nauczyciele np. ,,jakiś Karmelita u św.
Tomasza, a nawet niejaki Kwiatkowski, szynkarz na Szpitalnej
ulicy, uczył 10 uczniów nauk, wyższych nad parafialne",

A byli cudni nauczyciele np. w szkole przy kościele św.
Anny „Zasławski, były instygator sądów rektorskich,... bedel, nie­
dolęźny starzec, który z braku zajęcia wziął się do uczenia dzieci,
chociaż ich uczyć nie umiał, a nawet mu brakło i sił po ·temu,
gdyż „ leży chorobą złożony blisko od pół roku ( l793) i nie może
nawet jużsłów dobrze wymawiać dla zębów wypadłych". W domu
szkolnym tutaj lokują się „nawet osoby podejrzane lub zepsutych
obyczajów" - bo o szkołę nikt nie dbał. W szkole Bożego Ciała
na Kaźmierzu „zdolniejszych uczniów pokryjomu uczono wtęcei
i potem namawiano, ażeby wstąpili do zgromadzenia". W szkole
św. Mikołaja z r. 1780 byto 2 uczniów (!), wizytatorowi podano 6;
ten przyjął to do wiadomości... Nie dziwota, że tylu uczniów było,
skoro mistrz bakalarski (absolwent trzeciej klasy licealnej) tylko
„ usługi kościoła i proboszcza patrzy". Przy szkole Wszystkich
Świętych dawny jakiś lokaj otworzył szkółkę i odciągał dzieci
szkolne do 1siebie. Na Wawelu w szkole Zamkowej „wikarjusze
i mansjonarze również szukali w nauczaniu powiększenia swych
dochodów".

Takich różności i osobliwości znajduje się w omawianej
pracy dużo. Wybrałem kilka dla zaciekawienia Czytelników · tą
cenną i wartościową kstążką. Rzecz chwali się sama.

·Piotrków, 20/11 1921 r. Mgr.
· Stanisław Matzke: ,,Zasady rysunku początkowego". Wydanie dru­
gie, przejrzane i uzupełnione. Nakładem autora. Skład glówn:i:,: Spółka nau­
czycielska .Kresy" w Cieszynie (Rynek główny).

. Pierwsze wydanie tej pracy przyjęło nauczycielstwo, jak
· i prasa z wielkiem uznaniem, gdyż był to jedyny drogowskaz
w przedmiocie o ogromnej wartości pedagogicznej, u nas niestety
zbyt często nienależycie wyzyskiwanej i docenianej.
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Prof. Matzke podjął się wykazania związku między rysun­
kiem a nauczaniem innych przedmiotów szkoły powszechnej, jasno­
określił, kiedy nauczyciel winien się nim posiłkować, by odkryć.
myśli dziecka, których słowami nie jest jeszcze zdolne wyrazić;
dowiódł wreszcie (także w jednej z dawnych swych ocen w „Mu­
zeum") jako pierwszy, wbrew twierdzeniu większości reformato­
rów, że rysunek dziecięcy nie może być podstawą do nauczania
rysunku jako takiego. Dwa różne pojęcia, to jest rysunek z wy­
obraźni i rysunek z pokazu i przypomnienia, dopiero p. M. po­
stawił [asuo ; w okresie przejściowym zaleca ćwiczenia rozrna­
chowe z L. Tadda, zaś w rysunku z modelu wprowadza z nacis­
kiem obok zwykłych, modele o cechach swojskich, co [est cenną
nowością, bo chcemy przecież budować szkołę. narodową. W do­
borze modeli . żąda, by „nie grzeszyły przeciw zasadom estetyki
i._aby cel, materiał, sposób wykonania i kształt pozostawały ze
sobą w zgodzie". Modelowanie i inne rodzaje ćwiczeń są szeroko
uwzględniane.. Obszerny rozdział· p. t. ,,Zdobnictvi.ro" nastręcza
autorowi sposobność do obalenia fałszywych poglądów niektórych
pedagogów, uczących zdobnictwa stale w ten sposób, że nie d_ają
dzieciom żadnych wskazówek, by jak twierdzą „nie zabić w nich
samodzielności".

Ostatni rozdział książki jest poświęcony rysunkowi objaśniają­
cemu nauczyciela. Jakże niezmiernie ważny jest ten rysunek, a jak
u nas mato stosowany! Stusznie zauważa autor, że szczególniej
w Polsce, gdzie brak· ogromny tablic poglądowych i wszelkich
innych pomocy szkolnych, 'każdy nauczyciel powinien opanowy­
wać rysunek tablicowy, a seminaria i kursy pedagogiczne winny
w nim należycie kształcić kandydatów nauczycielskich i stosow­
nie ich egzaminować. ,.Ale niestety", pisze, ,,pozostaje u nas w tym
względzie bardzo wiele do życzenia, bo niektórzy dyrektorowie
starszej daty lekceważą rysunki, sami ich nie umieją i nie zdają
sobie sprawy z wielkiej wartości tego przedmiotu; szczególnie zaś
rażące jest to w seminarjach i na kursach prywatnych, nie będą­
cych pod dostatecznym fachowym nadzorem państwowych Władz·
szkolnych". ·

Drugie wydanie „Zasad rysunku początkowego" doznało
w każdym rozdziale znacznego i cennego uzupełnienia i to tak
w tekście, jak i ilustracjach, których kilka przybyło, a niektóre za­
stąpiono ?Owemi. Każde zdanie w tej pracy jest głęboko przemy­
ślane i 'ujęte w· zwięzłe słowa, to też nauczyciele czy kandydaci,
z przestudjowania należytego tej rzeczy, wielką odniosą korzyść;
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zale­
ciło "Zasady" do użytku szkół.

, _Autor w spisie swych _prac zapowiada rychłe ukazanie się
~zęsc1 Ili. p. t. ,,Przyroda modelem rysunkowym", która to książka
Jest przez ogół fachowców oczekiwana z wielkiem zaciekawieniem,
b.o dotychczas niema odpowiedniej w polskim języku, • musimy
się w1ę~ zadowalać tłumaczeniami, lub streszczeniami przestarza-
łych dzieł obcych. o.
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Kronika pedagogiczna .
. Komitet Redakcyjny Encykiopedji Wychowawczej zwraca sie

z pro~bą do wszystkich, k~órzy posiadają jakiekolwiek rnaterjały (protokóły
ze?r'.-1n, Ode~\~Y, Broszury. 1 t. P) do_tyczące. konspiracyjnych związków mło­
dziezy polskie] z okr~?u niewoli pohtychneJ, o nadsyłanie ich pod adresem:
Redakcja Ency_klopedJ1 Wychowawcze], Warszawa, Nowy Świat 59, Książnica
Polska.. Materia!y _ te potr~e~ne są d.o opraco.wania monografji p. t. Stowa­
rzyszenia mtodzleży polskjej. Po zużytkowaniu zostaną zwrócone właścicie­
lom. K. C.ho~ynicki, K_. Czerwiński, ·'.· [aroszyńskl, J. [oteyko, F. Kierski, B.
.Nawroczyński, S. Saski, P. Sosnowski, W. Woytowicz L. Zarzecki.

(? nawiązanie stosunków ze światem pedagÓgicznym we Francji.
Redakcja „Ruchu pedagogicznego" zwróciła się za pośrednictwem stowarzv­
szenia „Comite du Livre" w Paryżu, którego sekretarzem generalnym jest ·p.
A. ~e lv!or!cetz! do ped~gogów francuskich z prośbą o mi"'dsy!anie sprawo­
zdan z dziedziny szkolnictwa i wychowania we Francji. Dzięki uprzejmości
p. de Moncetz otrzymuje redakcja sprawozdania z działalności Towarzystwa
Alfreda Binet'a (Socićte Biuet), na czele którego stoi Dr Th. Simon, i który
oświadczy! gotowość współpracownictwa w naszem piśmie. W tej sprawie
pisze do redakcji „Ruchu" sekretarz T-wa „Comite du Livre". ,,Życzę sobie
gorąco, by ta współpraca przyczyniła się do jeszcze silniejszego zaciśnięcia
węzłów, łączących nasze oba państwa, a zarazem pragnąłbym, by przykład
ten znalazł wielu naśladowców". - ·

Również Redakcja czasopisma „Revue Pedagogique" nadsyła nam egzem­
plarze zamienne dzięki uprzejmości p. P. Sapie, dyrektora Departamentu szkol­
nictwa początkowego w Paryżu. W obecnym numerze zamieszczamy obszer­
niejsze sprawozdanie z ważniejszych artykułów w tern czasopiśmie, na
które zwracamy uwagę Sz. Czytelników.

Bibljografja Pedagogiczna. W b. r. rozpoczęło Ministerstwo W. R.
i O. P. wydawać pod powyższym tytułem czasopismo. poświęcone przeglą­
dowi książek i pomocy szkolnych oraz wydawnictw pedagogicznych. Wed-.
ług zapowiedzi Redakcji ma „Bibljografja Pedagogiczna" dwojakie zadanie:
W części urzędowej będą podawane rozporządzenia Ministerstwa Oświaty
w sprawie dopuszczenia podręczników do użytku szkolnego i zalecenia ksią­
żek i pism do bibljotek nauczycielskich, następnie rozporządzenia, dotyczące
norm druku i wogóle iormy zewnętrznei podręczników szkolnych, organizacji
oceny książek szkolnych, i pomocy naukowych.

W części nieurzędowej omawiane będą potrzeby nasze w zakresie
książek szkolnych i pomocy naukowych, ich forma zewnętrzna, organizacja
bibljotek szkolnych i czytelnictwa młodzieży, organizacja bibljotek nauczy­
cielskich i zbiorów pomocy naukowych, kierunki •j prądy w dziedzinie ksią­
żek szkolnych i pomocy naukowych w Polsce i poza jej granicami. Część
nieurzędowa "zawierać też będzie szczegółowe oceny książek i dzieł peda­
gogicznych, oraz wydawnictw z zakresu szkolnictwa i wychowania.

Wydawnictwo .Bibljografja Pedagogiczna", którego dotyczas ukazały
się dwa zeszyty, zawiera liczne szczegółowe oceny ważniejszych podręcz1;1i­
ków szkolnych i dziel pedagogicznych, napisane przez wybitnyc~ znawco~
poszczególnych gałęzi umiejętności. Należy z prawdziw~1!1 uznaniem P?~v1:
tać to nowe nader pożyteczne wydawnictwo naszego Minlstcrstwa, umożliwi
ono bowiem zarówno nauczycielstwu, jak i pracownikom i autorom pedago­
gicznym należyte orjentowanic się w licznych publikacjach z zakresu wycho­
wania·i szkolnictwa.

Szkolnictwo w Czechach. Wychowanie rozpoczyna się tam w ochron-
·. kach (ogródkach dzieclęcych i, które istnieją nawet w najmniejszych miejsco­
wościach, poczem wstępuje dziecko do szkoły p~wsz_eclmeJ. Przymus szkol­
ny obowiązuje od 5· do 14 roku życia. W szkolnictwie elementar~em prze­
prowadzono szereg reform, .ogłoszono nowe . programr _na1!cza111!1, będące
rezultatem kilkuletniej pracy pedagogów czeskich. Na zJezd_z1e ogolnym na­
uczycielstwa czeskiego w r. 1918 ustalono wytyczne szkolnictwa powszech­
negc: Szkoły mają być wyłącznie państwowe, nauczanie i środki _naukowe,
jak podręczniki szkolne są bezpłatne. Szkoły są wolne od wszelkich wpły­
wów politycznych, partyjnych, kościoła; nauka religij ma być usunięta ze szkoły.

IJ



Szkoły mają być narodowe, mają nietylko kształcić. umysł, ale i urabiać cha­
rakter. Szkoły powszechne wyższe mają być orgamczrue połączone ze szko­
łami elementarnemi i dawać uczniom możność przejścia do szkól zawodo­
wych, oraz po egzaminie uzupełniającym do wyższych klas szkół średnich
ogólne kształcących.

Ministerstwo czeskie zaakceptowało te uchwały nauczycielstwa i wpro­
wadza je stopniowo w życie. Osobna ustawa normuje szkolnictwo mniejszości
narodowych.

Szkoły średnie przyjmują uczniów z ukończoną 5-tą klasą szkoły po­
wszechnej na podstawie egzaminu z rachunków i języka ojczystego. Istnieje
5 typów szkół średnich: gimnazjum klasyczne, szkoła realna, gimnazjum re­
alne i gimnazjum zreformowane, wreszcie gimnazjum realne 8-klasowe, w któ­
rem najniższe 2 klasy stanowią wspólną podbudowę, a w klasach wyższych
następuje rozdział podług typów. Dla dziewcząt istnieją fi-klasowe licea, da­
jące absolwentkom prawo wstępu na uniwersytet w charakterze słuchaczek
zwyczajnych.

Szkolnictwo 1zawodowe jest bardzo dobrze rozwinięte; z końcem 1919 r.
liczyło państwo czeskie 166 szkół rolniczych, 17 akadernji handlowycho kur­
sie czteroletnim, kilkadziesiąt szkół handlowych o kursie dwuletnim, nadto
liczne szkoły handlowe uzupełniające. Szkolnictwo przemysłowe jest również
bardzo rozgałęzione. Podczas gdy ogólna liczbauczniów szkół średnich wy0
nosiła w r. 1919/20 78.733, to do szkól przemysłowych uczęszczało 136.192
uczniów. .

W Czechach istnieją dotąd seminarja cźterolelnie, dawnego typu z cza­
sów austrjackich, ale reorganizacja tych szkól jest w toku. Między inncmi
opracował prof. uniw. w Pradze Kadner projekt fakultetów pedagogicznych.
w r. 1919, który w ogólnych zarysach przedstawia się następująco:

.Absolwent szkoły średniej przechodzi na dwuletnie Kursy pedagogiczne,
zorganizowanie na wzór uniwersyteckich (wykłady i ćwiczenia w scrninzrjach).
Głównym przedmiotem pedagogja teoretyczna i praktyczna, obok tego uzu­
pełnianie wykształcenia ogólnego, zwłaszcza znajomości języków i literatur
klasycznych i nowożytnych. Wykłady i ćwiczenia mają być tak rozłożone,
by słuchacz•mógł korzystać z innych kursów na uniwersytecie.. Lekcje prak­
tyczne będę się odbywały w różnych szkołach powszechnych. Po 2-letnich
studjach odbywa się egzamin ustny z 6 przedmiotów teoretycznych, który
uprawnia kandydata do nauczania w szkole powszechnej. Słuchacze, mający
oprócz 2 lat studjów na fakultecie pedagogicznym jeszcze dwa lata studjów
na innym wydziale uniwersytetu, mogą zdawać doktorat z pedagogji, który
uprawnia do objęcia wyższych stanowisk w szkolnictwie. (Muzeum r,

Zakłady wychowawcze Tołstoja (Osada dziecięcia) pod panowa­
niem rządu sowieckiego. W Jasnej Polanie wychowuje się obecnie okoto
800 dzieci robotników i biednych włościan pod okiem córki filozofa rosyj­
skiego Tatjany i jego przyjaciela Czerkowa. Dzieci zajęte są pracą na ro!i
pod umiejętnym kierunkiem zawodowych gospodarzy, ~iytają książki i pistna
Tołstoja. Nauczycielami są uczniowle myśliciela z Jasnej Polany. Istnieje tam
muzeum, teatr dziecięcy chór, orkiestra, różne warsztaty i pracownie: sto­
larnie, zakłady mechaniczne, szwalnie i t. d. Oprócz tych urządzeń znajdują
się tam żłóbki, ogródki dziecięce, boiska, place gier i zabaw. Koszta utrzy­
mania tołstojowskich zakładów wychowawczych pokrywa Komisarjat oświaty
ludowej. \ .

Tatjana Tołstojówna i Czerków żyją i pracują razem z dziećmi, które
zarządzają same sv~oją małą republika, organizują zajęcia szkolne, przygoto­
wują żywność (jarska kuchnia). Nauczyciele kierują pracami, pomagają-ie:
dnakowoż w ten sposób, by jak najwięcej samodzielności pozostawić dzie­
c10~ sa~y_m. W tej republice dziatwy i młodzieży czczą na każdym ~roku
pamięć JeJ założyciela Tołstoja, wprowadzają w życie idee pedagogiczne
rosyjskiego filozofa i apostoła. (Intemationale Erzielzungs - Ięundscluui).

Szkoła nowego typu w Cambridge (Perse Gramrnar School).
W s~kole tej panuje metoda bezpośrednia we wszystkich ,działach nauki od
studjurn przedmiotów przyrodniczych począwszy, a skończywszy na nauce
Języków klasycznych. Celem i kryterjum metod tu stosowanych jest „sprowa­
dzenie rzeczywistości". Piętno swoiste i tradycję dają szkole jej. uczniowie,



których tutaj setki się wychowało i przy pomocy, których wiele się nauczył
i wiele zgromadził doświadczeń kierownik zakładu Dr Rouse.
. . ~zkoła w Cąmbr)?f/:e jednoczy w sobie organicznie pracę umysłową
! zajęcia ręczne; historji 1 ge~gr<!,fJ1 uczy_ się ryiłodzież na wycieczkach w naj­
bliższe okolice; dla uzmysławiania opowiadań sporządzają dzieci same mo­
dele, dla prze?stawie1i ( dramatyzowanie ballad) przygotowują sobie kostjumy
1 w ten sposob rę!~a stoi za:w,ze na u~ług~ch żywej nauki. Nawet języków
kląsycznych ~czą się, ukł~daią~ o?pow1edn1e teksty dla produkcyj deklama­
cyjnych. Częścią szkoły Jest niewielka ferma, gdzie młodzież oddaje się pie-
lęgnowaniu roślin ogrodowych i hodowli zwierząt. . .

Wśró I sił nauczycielskich przeważają kobiety, albowiem zdaniem Dra
R~use mają one :,yic;cej danych_ jak? wychowawczynie, niż mężczyźni. Oprócz
tej szkoły, w której wychowują się tylko chłopcy, założył Dr Rouse jeszcze
drugą szkolę koedukacyjną w pobliżu Cambridge. Duch w obu szkołach jest
nawskróś humanitarny, oparty na zasadach sprawiedliwości zarówno w sto­
sunku do własnego narodu, jak i do obcych ludów. (Internationale Erzie-
huttgs - Ićuudschau). . .

Szkoła doświadczalna w Dreźnie. Na wniosek miejscowego Stowa­
rzyszenia nauczycieli oddały władze organizacjom miejskim jedną z komplet­
nych szkół· elementarnych jako szkołę doświadczalną Zadaniem jej jest re­
alizacja idei szkoły pracy w ramach pełnej, zorganizowanej szkoły. W tym
celu utworzyło się specjalnie dobrane grono z pośród nauczycieli, którzy się
do tej pracy zgłosili dobrowolnie. W szkole tej nie obowiązują urzędowe

· programy nauki i rozkłady godzin. Obniżono nauczycielom Jiczbę godzin, do.
jakich ~ą powszechnie obowiązani. Liczba uczniów w poszczególnych od­
działach tej szkoły nie uległa zmianie. Pozostawiono gronu· swobodę w spra­
wie uregulowania zewnętrznej i wewnętrznej organizacji życia szkolnego.

Do obowiązków nauczycieli należy zdawanie sprawy co kwartał, z koń­
cem zaś roku szkolnego składa ogólne sprawozdanie o wynikach prób i do­
świadczeń kierownik szkoły. Nauczyciele ci są też obowiązani budzić zain­
teresowanie dla nowych metod nauczania drogą odpowiednich odczytów
i wykładów. Należy też innym nauczycielom umożliwić zwiedzanie szkoły.
Szkoła posiada odpowiednie urządzenia, między innemi warsztaty uczniow­
skie. (Zeitsc!zrift fiir piid. Psychologie und exp, Ptidagogik).

Wystawa, ilustrująca rozwój i życie dziecka. W związku ze zjazdem
T-wa Opieki nad dzieckiem urządzono w D!isseldorfie w b. r. wystawę pod
nazwą .Dziecko", Wystawa ta obejmowała następujące działy:

I. Dziecko szkolne jako czynnik polityki ludnościowej. Liczba dzieci
szkolnych-- absolutna i względna.

II. Rozwój zdrowotny. Wzrost, waga, proporcja ciała, odżywianie,
odzież, sen, ogólna higjena. - _

III. Rozwój umysłowy i moralny. Rozwój intelektu. zmysłów, fantazji,
kształcenie woli, wychowanie estetyczne, psychologja doświadczalna, twór-_
czość dziecka w zabawach i -pracy. - -· - -

IV. Potrzeby opieki. a) pod względem zd_rowotnym; _ni~doży""'.ienie,
stusunkl _ mieszkaniowe, gruźlica i inne niebezpieczenstwa zagrazaiąc~ dziecku,
śmiertelność; b) pod względem umysłowym i moralnym; upośledzenie, zbrod­
niczość, wychowanie anormalnych.

V. Opieka publiczna. Lekarz szkoln~ i piecza naci uzębieniem dzieci
szkolnych. Pielęguiarka domowa i szkolna, siostra szkolna.

VI. Opieka nad żywieniem i dożywianiem. Kuchnie s~kolne! łazienki
i pływalnie, kąpiele powietrzne, sloneczne.morskle, ogro~~ u~zmows~1~, uzdro­
wiska leśne, szkoły leśne, Icolonje w~lcacyine, dziecko mlejskle na wies, uzdro­
wiska morskie, sanatorja dla dzieci.

·v11. Opieka pedagogiczna. Czytelnie dla dzieci, warsztaty, ogniska,
obrazy świetlne.

VIII. ?:agadnienia pedagogiki szkolnej. Szkoła prac_y, n~ul\a zręcz­
ności, szkoły zreformowane, szkoły dla anormalnych, ogródki dziecięce.

IX. Opieka nad młodzieżą. Opieka władz szkolnych, kościelna i t. p.
kluby młodzieży, skauting. ·
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X. Pomoce naukowe. Statystyki tabele, przedstawienia graficzne
kwestjonarjusze, dzienniczki, metody ba?ania _i r~zult<;1tY, spra,"'.07:dania, pro~
gramy naukowe, rozkłady godzm, prospekty, bibljoteki, obrazy świetlne, urzą­
dzenia wewnętrzne, materiały do robót ręcznych, narzędzia, modele i. t. p.
(Ztsc!zr. f. pad. Psych. u. exp. Pad). .

Rocznik Pedagogiczny. Dzięki wydatnej pomocy materjalnej Mini­
sterstwa Oświaty ukazanie się Rocznika jest zapewnione i_ prace przygoto­
wawcze rozpoczęte.

Treść „Rocznika" za r. 1921 obejmować ma trzy działy: zasadniczy,
statystyczno-kronikarski, i bibljograficzny. Uzupełniając się wzajemnie, dadzą
one możliwie całkowity obraz dorobku roku sprawodawczego i ujawniających
się najważniejszych potrzeb.

Dział I. I. Nauki-pedagogiczne. Stan badań, potrzeb, prądów, nau­
czania: psychologji wychowawczej, pedologji, pedagogiki _ogólnej, historji
wychowania.

2. Zagadnienia. wychowawcze i metodyczne. Programy szkolne ze szczę­
gólnym naciskiem na uzgodnienie szkoły powszechnej i niższego gimnazjum
(nowe prądy i zdobycze w metodyce nauczania poszczególnych przedmiotów).
Samokształcenie. (Wpływ wojny i stosunków powojennych na młodzież). Wy-
chowanie fizyczne i higjena szkolna. .

3. Szkolnictwo Ustrój i organizacja szkolnictw-a. Realizacja powsze­
chnego nauczania. Szkoła średnia i jej typy. Szkolnictwo zawodowe. Rola
Uniwersytetu w całokształcie wychowania i wymagania, które Uniwersytet
stawia szkole średniej. Szkoły dla anormalnych. •· ·

4. Nauczycielstwo. Stan liczebny i charakterystyka. Kształcenie i do-
. ksztakanie. Zrzeszenia nauczycielskie. .

5. Wyc!zo1vawcza praca pozaszkolna. 'Dzlecko wobec prawa Opieka ·
społeczna nad dzieckiem ; instytucje przedszkolne i pozaszkolne.

6. Nauczanie dorosłych,
Dział II. Statystyka ujęta syntetycznie w tablicach ew. i w grafikonach.

Kronika ważniejszych prac pedagogicznych.
Dział III. Bibljografja za rok 1921 zestawienie systematyczne. Krótkie

recenzje dzieł najważniejszych (zw. zbiorowych).
Redakcja.Rocznika Pedagogicznego" gromadzi rnaterjały, tworząc z nich.

bibljotekę - archiwum, która będzie dostępną dla nauczycielstwa.
Redakcja zwraca się z gorącą prośbą o nadsyłanie publikacji, nie znaj­

dujących się w obiegu księgarskim (sprawozdania szkolne, programy, druki
administracyjne, pisemka młodzieży, odbitki z czasopism, znamienne artykuły
prasy prowincyonalnej), oraz o uwagi o treści i zadaniach „Rocznika".

Adres: Warszawa, Nowy - Świat 72. Pałac Staszica. Sekretarjat czynnj:
we wtorki, czwartld.j soboty od godz: 51/z do 71/z wieczór.

,; Przedpłatę na „Rocznik" w kwocie 300 Mk. przyjmuje „Książnica Pol­
ska T. N. S. W.

Czasopisma pedagogiczne.
Bibljografja pedagogiczna. Czasopismo poświęcone. przeglądowi ksią­

żek i pomocy szkolnych oraz wydawnictw pedagogicznych. Warszawa. Wy­
dawane przez Ministerstwo W. R i O. P. Redaktor Jan Szarota. Treść ze­
szytu I. i Il. r. 1921: .Od Redakcji - Statut organizacyjny Komisji książek
i pomocy szkolnych - Pomoce naukowe - (M. Falski) - Oceny -- Prze­
gląd czasopism - Nowe książki i pomoce szkolne - Kronika - Spis ksią­
żek i wydawnictw poleconych i dozwolonych - Tematy higjeniczne w pod­
ręcznikach szkolnych (Dr St. Kopczyński).

Muzeum. Czasopismo poświęcone sprawom wychowania i szkolnictwa,
W)'.dawane _przez Okręg Lwowski, T-wa N. S. W: pod redakcją L. Bykow­
s/<te[fO. Treść zeszytu 3-4 (1921): S p. Dr Bolesław Mańkowski (A. Ja!zner)­
C~1cze111a z_ fizyki v;r kl. Il i III; doświadczenia i przyrządy (Dr]. Mihul~­
wież) - Ćw1czema fizykalne w kl. IV wedle nowych planów (Dr Zdz, Thullle)
- Zarys programu dla nauki chemji i mineralogji w gimnazjum matema­
tyczno-przyrodniczern (B. Duchowicz i T. Wiśniowski) - Zarys programu
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-nieorgauicznej chemji '!- _elementami mncralogjl (F. Tokarski) ~ Trzy wy­
.kłady z kursu uzupełniającego dla nau:zycieli fizyki i przyrodoznawstwa
(L. BykoJ11s(ci) - . O pot'.zebie_ badań, -fauny krajowej (Dr B. Faliński) -
Program minlsterjalny gn~nazium państwowego. Gimnazjum wyższe. (Kra­
kpivska Komisja Referento» T. N. S. W.) - W sprawie kształcenia nauczy­
-c1el1 towaroznawstwa (Dr A. Bolland) Telegraf mięśniowy - Oceny i spra-
wozdania - Wiadomości bieżące. ® ·

Szk(!la. Powszechna. Kwartalnik pedagogtczny, poświęcony sprawom
wrc!10wa111a I naucz".ma oraz kształcen_1a nauczycieli, wydawany nakładem

. M_1111sterstwa V(. R. 1 O. P. pod redakcją Dra Z. Ziembińskiego w Warsza­
wie. Zeszyt lll I IV (r. 1921} zawiera artykuły: Aniela Szycówna (]. Ciem­
broniewicz) -- Uwagi o szkole (]. Kami11ski) Oświata polska na Rusi w cza­
sie wiel~iej wojnr (], _Kornecki) - ywagi wstępne w sprawie opieki wycho­
wawcze] nad dz1ec1111 anormalnemi (M. Grzegorzewska) - Badanie dzieci
l!mysło".'o niedoroz\~in'ętych ze szkól powszechn)'.ch rnirsta Łodzi (Dr].
.Koyczynska) - Doniosłe znaczeruc I rola nauczycielstwa szkół powszech­
nych, jako informatora polskiej archeologji przedhistorycznej (M. Waivrze­
niecki) - Rysunek w nauczaniu przyrcdnlczern (M. Heilpern) Jakim wyma­
ganiom odpowiadać powinna mapa szkolna? (T. Walczak) - Dziennik nau­
-czyciela - Oceny, sprawozdania, wiadomości bieżące.

Ognisko Nauczycielskie. Pismo miesięczne, poświęcone zagadnieniom
pedagogicznym i społeczno-oświatowym Lublin. Nr 4 (Grudzień 1921): Nowy
„program" nauki . historji w praktyce (L. Kiettyczyna) - Praca dziecka
·w szkole (H. Michnie))lska) - Spółgłoski (L. Kiettyczynay Metodyka języka
polskiego na- kursach d a dorosłych (Ii. Pasławska) - Nauczyciel jako kra­
joznawca (M. Marecki) - O kasach s kolnych. czyli t. zw. Skarbonkach
(F. Dąbrowski). ·

Język Polski. Organ T-wa Miłośników języka polskiego. Kraków. Nr 4
_ {wrzesień. październik 1921}: O uczuciu w języku (St. Szober) - Adam An­

·roni Kryński (St. Szober) - O nazwiskach t. zw. ,,pols~ich" i „szlacheckich"
([(. Nitsctn>: Nieporozumienia językowe (Fr. Bielak) - Recenzje.

Ruch Filozoficzny. Lwów Nr 6--7 (list .pad 1921). O potrzebie zanie­
chania wyrazów „filozofja", ,,filozof", ,,filozoficzny" i t. p. (J. Kotarbiński)­
Sprawozdania - Przegląd czasopism - Wiadomości, wykłady,-- odczyty,
referaty.

Orli Lot. Miesię,:znik krajoznawczy dla młodzieży. Kraków .Nr 11 (li­
stopad- 1921}: Dziesięciolecie Muzeum Etnograficznego w Krakowie na Wa­
welu (A. Borawski) Skioptykon i kinomatograf na usługach krajoznawstwa
{R. Hajnos) - Jezioro Góreckie (1. Ziemska).Pałac w Radzyniu - Wystawa
krajoznawcza i wojenna w _Kurytybie - Z życia organizacyj krajoznawczych.

Płomyk. Dwutygodnik dla młodzieży szkół powszechnych. Wydawnic­
·two Związku Pol. Naucz. S. P. Warszawa. Treść Nr 19 (grudzień 1921 ): Na
Belweder (M. Konopnickdy -:: Bój o Olszynkę Grochowską (A. Sliwiński) -:-;­
Liście jesienne (Tt. Baczyńska) - Piosenkl (]. Debnov --- Listy od Redakcji,
Dodatek Płomyczek dla młodszej dziatwy.

Revue Pedagogique. Publication Mensuelle. Paris Nr 9, 10. Septembre,
-Octobre 1921. (Przegląd Pedagogiczny, czasopismo miesięczne ·pod redakcją
M. Delagrave'a w Paryżu). Zeszyt 9 i IO za wrzesień i październik 1921 z~­
wiera między innemi artykuły: L. Leterrier. L'exercire collectif de Com~os_1-
tion franęaise a l'Ecole primaire supćrleure - (Autor porusza zagadnienie
zbiorowych wypracowań z języka francuskiego w "'.Yższej szkole elem~n.tar­
nej) - L. Dugas. Les ldees de Guyau sur l'educat1on (artykuł, omaw1aiący
myśli o wycllowaniu znakomitego filozofa francuskiego Guyau) - A. de Roth­
maler. Les Hautes - Ecoles de Paysans au Danemark (O _uniwe_rsytetach
chłopskich w Danji) - F. Pecant. L'Enfant et le Nombre (Dz1~cko I hczba­
podstawy psychologiczne w nauczaniu arytmetyki) - P. Cattier. La lec~ure

. d'histoire expliquee. (W sprawie nauczania historji w szk?le e ementarneJ)--;­
J: Vilattil. Education et jardinage.-L. Dechappe-L'Ecnture a l'Ecole pn-
maire superieure. . · -

Societe Alfred Binet (Psycholog{e de l'En/a'!t et Pedagogie e~peri:1,en­
tale) Biuletyn Towarzystwa Alfreda Bmeta, posw1ęcony psychologJ1 dziecka
i pedagogice doświadczalnej. Pod redakc_ją V. Va11ey'a. Biuletyn Nr 148
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i 149 (czerwiec i lipiec 1921) poświęcony jest wy_chowani~ przedszkoluenn­
(La pedągogie a l'ćcole matemelle), a Nr _150 ; 151 (~1erp1en ! wrze~1e1\:
1921) zawiera obszerną rovprawę Dra Th. Simon a o pomiarach ciała uziec!
szkolnych (Le corps de l'ecolier Mensurations et fiches scolaires).

Revue de l'Enseignemeut Franęais hors de France. Czasopismo wyda­
. wane w Paryżu. Nr 13 (lipiec 1913) zawiera między innemi artykuły: L'Ecote
Latque (O szkole świeckiej) -® La Reforrne de l'Enseignement secóndaire
(O reformie nauczania średniego).

Internationale Erziehungs-Pundschau. Monatliche Beilage zur „Neuen.
Erziehung" Publikation der Padagogischen Abteil -ng der Deutschen LiJa
fllr Volkerbund. Herausgegeben von Dr Elisabeth Rotten. Berlin. Czasopismo
to daje przegląd reform w szkolnictwie i wychowaniu w różnych krajach.
Do ważniejszych artykułów należy: Sprawo-danie z ruchu, podjętego przez
grup~ pedagogów, która pod nazwą „Les Compagnons de I'Universite N,JU-·
velle' wydaje szereg publikacyj, mających na celu reformę szkolnictwa we
Francji. (Les Compagnons. - Eine franzósische Universitats-Reforrnbewe­
gung) - Tolstoi der Erzieher (Tołstoj jako wychowawca)·- Schulen von
"Morgen" in England (O szkołach nowego typu w Anglji) - Die Kinder­
siedlung in, Ed ,n bei Wien. Ein Erziehungswerk der Theosophischen Bruder­
schaft in Osterreich. - Arundale. Eine englische Knaben und Madchenschule·
auf theosophischer Grundlage. - Rabindranath Tagore „Friedenstatte"
(O szkole poe y i filozofa indyjskiego Rabindranatha w Bolpurze niedaleko­
Kalkuty) - Erziequng im Bolschewistischen Russland (Dr L. Haden Guest)­
Volkshochschularbeit (O rozwoju Uniwersytetow Ludowych w Anglji, Ame-
ryce, Danji, Szwajcarii, Rosji i w Chinach). o

Zapiski bibljograiiczne.
Dr. Stanisław Łempicki. Działalność Jana Zamojskiego na poiu szkol­

nictwa 1373-1605. Prace monograficzne z dziejów wychowania i szkolnictwa
w Polsce Nr. 2. W Krakowie 1921. Skład. Główny w Książnicy Polskiej T ..
N. S. W.. w Warszawie. . .
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L. Zarzecki. Szkoła Pracy. Pojęcie i główne zadania. Wvdawnictwo'
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Tom V. Lwów- Warszawa 1920. Książnica Polska.
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szkolnych, Jan Bystrzycki i Michał Janik. Książnica Polska. Lwów-War-
szawa 1921. .

B. Gebert i O. Oebertowa.-Historja starożytna. Część pierwsza. Z 71:
rycinami. Książnica Polska. Lwów- Warszawa 1921.

- Opowiadania z dziejów powszechnych. Część druga. Z 48 ryci-
nami. Książnica Polska. Lwów - Warszawa 1?21. · ·

. . -;- Wypisy historyczne z dziejów ojczystych. Wydanie drugie, uzupeł­
nieme, ilustrowane. Książnica Polska. Lwów- W~, szawa 1921.

H. _Witkowska. Dzieje ustroju Polski w zarysie. Wyd. V. poprawione.
uzupełniona. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1921. ·

F. Brodowski- O duszę Polski. Wyd. M. Arcta w Warszawie 1921.
- Dr. Wereszczyński i W. Kucharski. Wiadomości o Polsce wspó{czes-
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nej ze szczególnem _myzgiędnieniem stosunków.politycznych, gospodarczych
1 społecznych. Książnica Polska. L:11ów - Warszawa 1921.

Euge~JlfS: Romer. Geografia dla klasy pierwszej szkół średnich.
Wyd. V. Ks1ąz11!ca Polska. Lwów- Warszawa 1921.

. K~- Bronisław Gładysz. Życiorysy wybitnych Świętych, Nakładem
księgarni św Wojciecha. Poznań 1921.

Artur ~liwiń!ki. Stefan Batory, Wyd. M. Arcta w Warszawie 1922.
Ewa Białynia, Powstanie Listopadowe. Wyd. II. Wydawnictwo M.

Arcta w Warszawie 1922. ·
Paweł Sosnowski. Geografja Polski w dawnych granicach z 158 ry-

cinami. Wyd. Ili. Książnica Polska Lwów- Warszawa.1921. · ,
Polski Atlas Kongresowy. Atlas des problernes territorianx de Ja

Pologne. Nakł. Książnicy Polskiej f-wo. U. S. W. Lwów- Warszawa 1921.
Dr El_lge~jusz Roll}~r. Geograficzno-statystyczny Atlas Polski. Wyd.

11. Nakł. Książnicy Polskiej Lwów - Warszawa 1921. Tekst polski:
Taqeusz.Sierzputowstd. Elementarz rachunkowy, CzęśC I. (Pierwszy

rok nauki). Książnica Polska. Lwów - Warszawa 1922. .
- Wskazówki metodyczne do elementarza rachunkowego.

· - Arytmetyka. Część I. (Trzeci rok nauczania). Wyd. IV. Książnica
Polska. Lwów - Warszawa 1922.

- Arytmetyka. Część Il. (Czwarty rok nauczania. Wyd. IV.
· - Arytmetyka. Część IV. Wyd. II. Książnica Polska. Lwów - War­

szawa 1922.
A. Krantz, Zbiór zadali rachunkowych dla szkół powszechnych. Księ­

garnia ś. Wojciecha Poznań 1911.
Tytus Benni. Podręcznik języka angielskiego. Z cwiczeniani, słowni­

kiem i wymową, podaną przy każdym wyrazie zapomocą specjalnej polskiej
pisowni fonetycznej. Wedł. wydania duńskiego O. Jespersena i Chr. Sarauwa.
Metoda bezpośrednia. i fonetyczna. Nowe wyd. Książnica Polska. Lwów -
Warszawa 1921. · .

M. Swinarska i J. Ławicka. Krótki podręcznik do nauki języka an­
gielskiego. Część li. Nakładem Księgarni św. Wojciecha. Poznań 1922.

P. Z. Froman. Systematisches Lehrbuch der deutschen . Sprache. II.
Teil, Verbesserte Auflage. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie.
, Witold Broniewski. Zasady metalografji. Książnica Polska T. N. S. W.
Lwów - Warszawa 1921.

**

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODŻIEŻY.
Karol Homolacs. Bajka o Kosturku, Azie i Burku. Lwów - War-

szawa. Książnica Polska T. N. S. W. 1922. ·
- Wigilja Wojtusia. Z ilustracjami Książnica Polska T. N. S. W.

Lwów - Warszawa. ,
[ulisuz German. O dobrej wróżce i o polskiem dziecku śmiałem.

Ilustracje według rysunku D. Z. Bohusz-Szyszkówny. Nakładem Książnicy
Polskiej T. N. S. W. Lwów - Warszawa.

„ walerian J. Śliwitiski. Sygnalizacja. Podręcznik dla harcerzy. Nakład
Księgarni sw, Wojciecha. Poznań 1291. , .

Marja Konopnicka. Poezje dla dzieci do lat siedmiu. I Wydawnictwo
M. Arcta w Warszawie 1922.

- O Janku Wędrowniczku. Wyd. M. Arcta. .
- Książka dla Tadzia i Zosi. Wyd. IV. M. Arct w Warszaw•~ 1921.
- O Krasnoludkach io sierotce Marysi. Wyd;M.Arct wWarszawie 1922.
1Warja Buyna. Czytajmy sarni powiastki. Wyd. III. z 16 obrazkami.

Wyd. M. Arcta. . . . ,
1Warja Buyno-Arctowa.. Rycerz . zło\ego serduszka. Powieść ianta­

styczna dla dzieci. Z rysunkami A. G_aw1ńsk1eg_o. _M .. A~ct w Warszaw1e 1922.
Walery Przyborowski. Młodzi Gwardziści. Epizod z. oblężenia War­

szawy przez Prusaków w r. 1794. Z rysunkami A. Brzostka. Wyd. !IL M.
Aret w Warszawie 1921. ·
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Walery ·Przyborowski. Reduta woli. P~wieść historyczna z 1831 r.
dla młodzieży. Wyd. Ili. M. Arct w Warszawie 1922.

M. B. Grześ z Sanoka. Opowiadanie historyczne. Podług J. I. Kra-
szewskiego. Wyd. M..Arcta w Warszawie 1921. .

Antoni Gawiński. Przygody Okruszka. Wyd. M. Arcta w Warszawie 1922.
.. B. Dyakowski. Wąż Władka. _Opowiadanie przyrodnicze.· Z rycinami.

Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1922. .
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